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P R Z E D M O W A .

Są żywoty, które wprost proszą się o pamiętnik. Są łańcuchy 
przeżyć i przejść, z których należy zdać sprawozdanie. Istnieje 
czasem nie ty lko prawo wypowiedzenia się w formie pamiętni
karskiej, istnieje nawet obowiązek. Obowiązek ten spełnił Bo
lesław Limanowski. Gdy przed przeszło rokiem, po dokonaniu 
niemal stuletniego życia, zamknął oczy, w opinji publicznej głę
boko wstrząśniętej faktem tego zgonu, rozległo się powszechnie i 
samorzutne wołanie o pamiętniki. Stanęło zagadnienie, czy L i
manowski wspomnienia ze swego życia spisał i zostawił w swej 
spuściżnie. Gdyby tak nie było, musiałoby to wywołać uczucie 
żalu. Z  zadowoleniem więc opinja przyjąć musi, że pamiętniki 
takie istnieją.

Od dwóch kategoryj osób oczekujemy pamiętników, od dzia
łacza i od obserwatora. Od działacza możemy się spodziewać su- 
bjektywnego obrazu własnych czynów, obrazu, którego żadne 
dokumenty i źródła nie będą w stanie odtworzyć, a nadewszyst- 
ko autorytatywnej interpretacji tej działalności. Obserwator, któ
remu danem było naocznie oglądać ludzi i fakty, przed którego 
oczyma przepływał nurt historji, posiada wszystkie walory waż
nego świadka. Bez jego zeznania wyrok historji nie będzie mógł 
zapaść.

Limanowski był w ciągu swego życia i jednym i drugim, dzia
łaczem i obserwatorem. B y ł działaczem niepośledniej miary. 
W  ciągu długiego okresu czasu nazwisko jego przewija się wciąż 
ptzez karty historji. Jest najpierw jednym z przywódców mło
dzieży polskiej na uniwersytetach w Moskwie i Dorpacie. Jest 
uczestnikiem roboty przedpowstańczej, a potem jej kierownikiem  
na terenie Wilna. Jest następnie zesłańcem i to takim, który ma 
ambicję organizowania opinji swych współtowarzyszy niedoli. 
Jest pionierem idei socjalistycznej w Polsce, na wiele lat przed
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pojawieniem się w tym kraju mchu socjalistycznego. Jest potem 
uczestnikiem, organizatorem i kierownikiem tego ruchu. Jest 
twórcą socjalistycznej organizacji „Ludu Polskiego" i następnie 
gminy narodowo-socjalistycznej, jest współtwórcą Polskiej Partji 
Socjalistycznej. Jest inicjatorem i konsekwentnym propagatorem 
łączenia programu niepodległościowego z programem socjalistycz
nym, co początkowo napotykało na olbrzymie trudności. Jest 
uczestnikiem ruchu niepodległościowego w epoce poprzedzającej 
wojnę światową i w  czasie jej trwania. Jest senatorem Rzeczypo
spolitej i na tern stanowisku aż do samego końca, aż do stuletnie
go kresu wytrwałym obrońcą prawa, wolności i sprawiedliwości. 
Jest wychowawcą pokoleń młodzieży zarówno przez swe życie, 
jak i przez swą twórczość naukową. Jest pionierem nowych za
interesowań w historji polskiej, kierujących ją ku dziejom poroz- 
biorowym, ku dziejom walk wyzwoleńczych, i inicjatorem nowej 
w Polsce dziedziny badań naukowych, badań socjologicznych.

To proste wyliczenie epok i dziedzin pracy Limanowskiego u- 
zasadnia dostatecznie ty tu ł do napisania pamiętników działacza, 
wspomnień o własnej czynnej roli.

Każdy działacz jest równocześnie obserwatorem. A le jeżeli sta
niemy na stanowisku, że gorączkowa, absorbująca działalność 
ochlania człowieka całkowicie i przesłania perspektywy rzeczo

wej, spokojnej obserwacji, nie należy zapominać, że w życiu L i
manowskiego były cale okresy, które pozostawiały mu możli
wość bacznego obserwowania. Będzie to więc okres młodości, 
kiedy nie grał jeszcze ro li kierowniczej, kiedy stał w szeregu. Bę- 
lą to długie lata tułactwa, które z natury rzeczy ograniczają moż
liwość bezpośredniego, czynnego działania. Będą to wreszcie la
ta sędziwe, lata schyłku życia, kiedy ty lko  w  ważnych, decydu
jących i  zwrotnych momentach dziejowych stawał na widowni. 
Okresy te sprzyjały zatem powstaniu warunków, zezwalających 
na pogłębienie obserwacyjno-refleksyjnego stosunku do rozgry
wających się wydarzeń. Możemy zatem od Limanowskiego ocze
kiwać wspomnień, które będą zarazem wspomnieniami działacza 
i obserwatora. Połączenie w  jednej osobie i w  jednej jego relacii 
tych dwóch czynników, nie jest bynajmniej pozbawione wagi. 
Ma bowiem swoje znaczenie, że działacz dużej miary miał cza
sem możność rzucenia na wypadki, spokojnego spojrzenia obser-
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wat ora, i że świadek dziejów był człowiekiem, który miał na
prawdę coś do powiedzenia, a nie ty lko przypadkowym prze
chodniem historji. Namiętne zeznania działacza, są może bardzie) 
efektowne, objektywna narracja obserwatora jest może bardziej 
pouczająca, ale zjednoczenie tych czynników w jednym utworze 
pamiętnikarskim ma swoje odrębne wartości, których nie należy 
lekceważyć.

A le Limanowski jako pamiętnikarz ma przed sobą nie tylko  
możliwości działacza i obserwatora, które zazwyczaj występują 
oddzielnie, a u niego wpólnie, ma jeszcze coś więcej, co tylko  
zupełnie wyjątkowo może się pojawiać. Te możliwości stwarza 
długość politycznie świadomego życia Limanowskiego. Zycie to 
obejmuje szereg epok historycznych. D la każdego z nas, prze
ciętnie długo żyjącego i działającego człowieka, stulecie dzieli 
się na dwie części, na jedną, którą znamy z własnej obserwacji i 
z własnych przeżyć, i na drugą, którą znamy z książek i opowia
dań. Epoki, które opanowujemy tak różnymi drogami pozna
nia, wyodrębniają się silnie w naszej świadomości. Inaczej ujmu
je ona nasze przeżycia i inaczej to co jest w calem tego słowa zna
czeniu historją. D la Limanowskiego całe niemal stulecie było 
przeżyciem. Rozmaitość przeżytych epok przedstawia mu się 
wyjątkowo plastycznie. M a możność porównawczego ich trakto
wania i ma możność uchwycenia szeregu momentów, które una
ocznia bezpośredni kontakt z odległymi od siebie chwilami dzie
jowymi. Jak wyglądają wspomnienia czasów dawno minionych 
przepuszczone przez f i lt r  świadomości człowieka, który myśli dzi
siejszymi kategorjami, i naodwrót, jak się przedstawia teraźniej
szość oczom człowieka, które widziały bardzo już dawną przesz
łość.

Jest to tern ważniejsze, że Limanowski pisze pamiętniki w ca
lem tego słowa znaczeniu. Rzecz bowiem charakterystyczna. Są 
pamiętnikarze, którzy raczej próbują pisać historję epoki, którą 
przeżywali. Limanowski aczkolwiek jest historykiem nie ulega 
tej pokusie i pisze nie historję, lecz pamiętniki. N ie odpowiada na 
pytanie: co było?, ale na pytanie: co widziałem? A  może czyni 
tak dlatego, że właśnie jest historykiem.

W  różnych okresach swego życia Bolesław Limanowski k ilka
krotnie przystępował do spisywania swych wspomnień. Ograni-
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czał się jednak z reguły do drobnych szkiców, obejmujących po- 
jedyńcze epizody lub pewne okresy życia. To pisał o manifesta
cji wileńskiej, to o zesłaniu, to o pobycie we Lwowie, to znów 
o swem życiu w Genewie, to o swym udziale na zjeździe socja
listycznym  w  Paryżu. Są to właściwie drobne przyczynki pamięt
nikarskie, które powstały w różnych czasach i są rozrzucone po 
różnych zbiorowych wydawnictwach. Największe znaczenie 
z wspomnień tego typu ma szkic wydany w r. 1902 w wydawnic
twie zatytułowanem „Socjalizm — Demokracja — Patrjotyzm“ , 
w którym Limanowski czyni próbę scharakteryzowania swego 
rozwoju ideowego, przyczem rzuca nieco światła na kilka okresów 
swego życia.

D o spisartia obszernego pamiętnika, obejmującego całokształt 
życia, przystąpił Limanowski przed wojną światową i w czasie 
wojny światowej w Krakowie. W  ten sposób w latach 1912—1918 
powstał pamiętnik, zamykający w sobie okres życia Limanow
skiego od urodzenia do chwili opuszczenia zaboru rosyjskiego 
(lata 1835— 1^70)- W  r. 1917 Naczelny Komitet Narodowy po
wziął zamiar wydania pamiętnika Limanowskiego. Limanowski 
zgodził się i gotową część pamiętnika dla N . K. N . opracował, 
uzupełnił krótkiem streszczeniem historji dalszego życia i oddał 
to N . K. N-owi. Zamiar ten jednak, wobec rychłego zakończenia 
żywota owej instytucji, nie doszedł do skutku. Funkcje wydawni
cze N . K . N . przejęła Krakowska Spółka Wydawnicza, która 
jednak również do druku nie przystąpiła. Przy likw idacji owej 
spółki pamiętnik znalazł się w masie konkursowej. Po śmierci L i
manowskiego rodzina rękopis ów nabyła.

Niezależnie od tego Limanowski opracowywał następnie, po 
oddaniu rękopisu N .K .N ., dalej swój pamiętnik, i doprowadził go 
do czasów poprzedzających wojnę światową. Obszerne to dzie
ło — rękopis obejmuje 24 grube zeszyty — znajduje się w puściź- 
nie pozostałej po śmierci Limanowskiego. W  ten sposób istnie
ją dwa rękopisy pamiętników Limanowskiego, krakowski i war
szawski. Rękopis krakowski, który autor w r. I 9J8 całkowicie 
przygotował do druku, nie przedstawia większych trudności wy
dawniczych. Rękopis warszawski wymaga gruntowniejszego o- 
pracowania.

Obecnie wychodzi z druku pamiętnik zawarty w pierwszym,



krakowskim rękopisie, przyczem niektóre uzupełnienia dla łat 
1865—1870 zaczerpnięte zostały z drugiego rękopisu. Wydanie 
dalszej części warszawskiego rękopisu, która objęłaby okres na
stępnych czterdziestu lat życia Limanowskiego, wysuwa się jako 
dalsze kolejne zagadnienie wydawnicze. Rękopis ten w testamen
cie został przekazany Towarzystwu Uniwersytetu Robotniczego.

Wydanie niniejsze obejmuje zatem okres od r. 1835 do r. 1870. 
Fod względem znaczenia politycznego okres ten można podzielić 
na kilka części, na okres międzypowstaniowy, leżący pośrodku 
między dwoma wielkiemi powstaniami, na okres przed- 
powstaniowy, na okres powstaniowy i na okres popow
staniowy. Ośrodkiem politycznym całego tego pamiętnika 
jest zatem powstanie styczniowe, ośrodkiem ideowym jest 
wogóle idea powstańcza. W  tym sensie pamiętnik niniej
szy stanowi pewną zamkniętą całość w przeciwstawieniu 
do następnego okresu historycznego, a zarazem następ
nego okresu życia Limanowskiego, kiedy ośrodkiem ideowo-po- 
litycznym  w  miejsce idei powstańczej stanie się idea wszechstron
nego przewrotu, narodowego, politycznego i społecznego.

Jeżeli przyjmiemy, wyżej uzasadnione, odróżnienie pamiętni- 
karza — działacza i pamiętnikarza — obserwatora, w okresie, 
który obejmuje niniejszy pamiętnik, Limanowski występuje wię
cej w charakterze obserwatora. W ynika to z różnych przyczyn 
natury ogólno-politycznej i natury osobistej. Po pierwsze jeżeli 
okresy historyczne można podzielić na sezony ożywienia poli
tycznego i sezony martwe, zpośród czterech okresów na które po
dzieliliśmy czasokres tego pamiętnika, dwa możemy zaliczyć do 
ożywionych (przedpowstaniowy i powstaniowy), dwa zaś są nie
wątpliwie martwe (międzypowstaniowy i popowstaniowy). Pod 
względem jednak proporcji czasu w ramach tego pamiętnika owe 
okresy ożywione trwały zaledwie pięć lat, sezony martwe zaś lat 
trzydzieści. Po drugie z pośród owych pięciu politycznie ożywio
nych lat Limanowski trzy lata i to najważniejsze, lata 1862— 1864, 
spędził na zesłaniu w oddaleniu od nurtu życia politycznego. Po 
trzecie przeważająca część okresu tego pamiętnika to okres dzie
ciństwa i wczesnej młodości, wykluczającej rolę zbyt czynną. Po 
czwarte był to okres kiedy tętno życia politycznego bilo najsil
niej na emigracji. Czas ten spędził Limanowski w znacznej części

9



albo na terenie Inflant, ziemi leżącej pod każdym względem na 
uboczu, która nie brała bezpośredniego udziału w minionem po
wstaniu, ałbo w Moskwie w środowisku najzupełniej obcem. Za
ledwie kilka miesięcy spędził w  Paryżu, zaledwie kilka dni 
w  Warszawie, w ówczesnych centrach polskiej myśli politycznej.

A le jako pamiętnik o charakterze obserwacyjnym posiada dzie
ło niniejsze niewątpliwą wartość. Rzuca ono światło na epokę za
niedbaną przez polską historjografję i literaturę pamiętnikarską. 
Uplastycznia okres dziejów mało znany. Maluje nam życie spo
łeczne i obyczajowe epoki.

Przedstawia nam kolejno życie szlachty folwarcznej na przeło
mie ustroju pańszczyźnianego i życie młodzieży polskiej na uni
wersytetach rosyjskich, a wreszcie życie polskiego wygnańca.

Okresy czynnego życia politycznego Limanowskiego przyku
wają specjalnie uwagę. Jest więc najpierw udział w radykalno-na- 
rodowym ruchu młodzieży polskiej w Moskwie i Dorpacie. Ude- 
rzają trzy rzeczy i )  mały wpływ życia ideowego środowiska ro
syjskiego, w  przeciwieństwie do pokolenia epoki popowstaniowe
go, które wpływom tym ulegało w silnym stopniu e)niski naogół 
poziom tego życia młodzieży i małe wyrobienie ideowe 3) czynna 
rola Limanowskiego w podniesieniu tego poziomu, zwłaszcza 
w Dorpacie.

D rug i okres, ważny pod względem politycznym, to pobyt 
w szkole wojskowej w Paryżu. Limanowski znajduje się naraz 
w samem centrum życia politycznego, w wirze sprzecznych prą
dów ideowych. W  tym wirze jednak znajduje łatwo orjentację. 
Obraca się głównie w kole osób stanowiących otoczenie M iero
sławskiego i stamtąd czerpie natchnienie polityczne. Żadnych 
wahań między tym obozem, a obozem Hotelu Lambert, obozem 
Czartoryskiego nie przeżywa. Nastrój rewolucyjny wskazywał 
mu właściwą drogę. B y ły  jednak pewne odcienie i w obozie re
wolucyjnym. M iędzy Mierosławskim, a czerwonymi nie było zu
pełnej zgodności. W  Paryżu obóz czerwonych reprezentowała 
grupa skupiająca się koło pisma, wychodzącego p. t. ,,Przegląd 
rzeczy polskich“ . Mierosławski, który początkowo z grupą tą 
współpracował, potem się oddalił. Otóż Limanowski za swego 
pobytu w Paryżu znalazł się właśnie przy owym ,.Przeglądzie rze
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czy polskich“ , stal się jego współpracownikiem, a więc niewątpli
wie może hyc w całej pełni zaliczony do obozu czerwonych.

Okresem czynu politycznego był okres manifestacji wileńskiej, 
tej akcji odegrał rolę kierowniczą. W  okresie zesłania uderza 

również jego inicjatywa ideowa. Od bierności środowiska cdci- 
na się jaskrawię jego czysto osobista próba ucieczki do szeregów 
powstaniowych. A  potem jego wysiłk i skierowania współtowarzy
szy ku zagadnieniom społecznym i ideowym. A  wreszcie po po
wrocie do kraju w okresie reakcji i bierności popowstańczej, po
czątki jego działalności publicystycznej i wysiłki ożywienia mar
twoty nowymi zagadnieniami społecznymi.

Cała ta działalność ujawnia wewnętrzny proces rozwoju ideo
wego, który rozegrał się w Limanowskim i który można śledzić 
iv  tym pamiętniku. Rozróżnić możemy w nim dwa elementy, ro
zwój świadomości narodowej i wytworzenie się światopoglądu 
społecznego. Pierwszy z tych procesów rozwinął się drogą nieco 
zygzakowatą. Prowadziła ona cd biernego patrjolyzmu środowi
ska szlacheckiego przez niebezpieczną kładkę kilkunastoletniego 
pobytu w Moskwie, przechodzącą ponad groźną przepaścią wy
narodowienia, do nagłego wybuchu gorącego i czynnego patrjo- 
tyzmu rewolucyjnego. Przekonania społeczne rozwijały się w nim 
przez cały czas na bazie dążenia do sprawiedłiwości społecznej, 
Z  dziecinnych wewnętrznych oporów przeciw ustrojowi pań
szczyźnianemu zrodziła się w prostej lin ji ludowość. Bardziej zło
żone było przejście od łudowości do socjalizmu. Dokonało się 
ono na drodze przemyśleń socjologicznych.

Okres, który obejmuje ten pamiętnik stanowi pewną całość nie 
ty lko  dlatego, że spaja go łączność ideowa, ale także z tego powo
du, że jest to okres formowania się oblicza ideowego Limanow
skiego, okres dojrzewania politycznego.

Pamiętnik niniejszy stanowi pod pewnym względem dość wy
jątkowe zjawisko. Został on spisany przez autora po przekrocze
niu osiemdzesięciu lat życia. Pociąga to z natury rzeczy za sobą 
skutki ujemne i dodatnie. Z  jednej strony wchodzi w grę nor
malne osłabienie pamięci, rosnące w miarę oddalenia od wyda
rzeń, i w  miarę wieku, z drugiej strony jednak jest możliwość 
głębiej sięgających rzutów oka. Jedno i drugie znalazło zapewne 
wyraz w tym pamiętniku. Dużą rolę odgrywają materjały, który-
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mi dysponował autor dla posłużenia swej pamięci. Przejścia ży
ciowe sprawiły, że wiele tego rodzaju materjałów i dokumentów 
osobistych zaginęło. Pisząc pamiętnik Limanowski miał w ręku 
ty lko niewielką ilość listów i papierów. Zaginął między innymi 
dzienniczek, który w pewnych momentach doraźnie i na gorąco 
spisywał. Niemniej jednak stwierdzić należy, że pamięć autora na- 
ogół zdała egzamin. Sprawdzenie w przypisach ścisłości szeregu 
danych zawartych w pamiętniku, ugruntowuje wiarygodność 
autora. Uważając pamiętnik za dokument historyczny, wydawcy 
nie czuli się upoważnieni do wprowadzenia daleko idących zmian 
rzeczowych lub stylistycznych i ograniczyli się do najkonieczniej
szych poprawek w wypadkach niewątpliwych omyłek.

Znane powiedzenie, że człowiek żyje nadal w swych dziełach 
sprawdza się najbardziej bezpośrednio i dosłownie w pamiętniku. 
Pamiętnik jest uwiecznieniem życia. Życia, o którem pisze autor 
pamiętnika, że jego jedyną ambicją było, aby nie upłynęło bez 
śladu w dziejach.

Dr. Adam Próchnik.



W S T Ę P N E  W Y J A Ś N IE N IA

O ddawna nalegano na mnie, ażebym pisał pam iętn ik i. N ie  
czułem jednak do tego pociągu. Przytem skrępowany pracą za
robkową, mając d la własnego u ży tku  nader mało swobodnego 
czasu, uważałem za niewłaściwe zajmować się swoją osobą, w o
bec licznych i  ważnych zagadnień i potrzeb wspólnego interesu. 
D o  osobistych wspomnień odw oływ ałem  się ty lk o  wówczas, je
żeli tego nagląco żądano, ja k  w  dz ie łku : ,Socjalizm — Dem o
kracja — P a trjo tyzm “  (K ra kó w , 1902), albo jeś li to by ło  sprawą 
zbiorową, ja k  w  książkach: „ W  czterdziestą rocznicę powstania 
styczniowego“  (Lw ów , 1903) i  „ Z  pola w a lk i“  (Londyn , 1904 
r .) .

W o jn a  światowa, k tó ra  w ybuchła w  lipcu  1914 r., wstrzym ując 
w ydaw nic tw a książkowe, ograniczyła i  moją wytwórczość p i
śmienniczą. K ie d y  więc w  m aju 1917 r. zaproponowano m i ogło
szenie pam iętn ików , wahałem się z początku, lecz ostatecznie pod
pisałem umowę. „A le a  jacta est“ .

Pisząc pam iętn ik i, jeżeli mają one służyć nie jedyn ie  dla ba
w ienia i  wzbudzenia ciekawości czyte ln ików , lecz i d la u ży tku  
poważniejszego przyszłych pokoleń, można mieć przed sobą dwo
ja k i cel: albo psychologiczny, albo socjologiczny.

W  pierwszym  w ypadku  pożądana jest ja k  największa dok ład 
ność w  opow iadaniu całego przebiegu swego życia: nie utajenie 
żadnych wydarzeń, ani też zachceń i  m yś li, chociażby to spra
w ia ło  przykrość autorow i. U s iłow a ł to w ykonać Jan Jakób 
Rousseau, lubo uważny czyte ln ik  spostrzeże, ja k  w  pewnych 
miejscach swych pam iętn ików  stara się osłabić do tk liw ość w ra
żenia, do czego zresztą sam się przyznaje. „R yg o ryśc i — pisze 
on — mówią, że pow in ienbym  b y ł wypow iedzieć prawdę w  ca
łej surowości. Co do mnie, nie w idzę, coby mnie obow iązywało 
do tego, i mniemam, że w  tem w yznaniu  niepotrzebnem b y ło b v  
więcej g łupo ty  aniżeli surowości.“



Nadając charakter socjologiczny swym  pam iętn ikom , piszący 
nie poczuwa się do obow iązku spowiadania się przed czyte ln i
k iem  z w szystkich zdrożności i  b łędów  swego życia. W łasna o- 
soba schodzi na d rug i plan. O  wiele ważniejsze, a nawet jedy
nie ważne, staje się dokładne i rzetelne — o ile m ożliwe — przed
stawienie w szystkich przejawów życia społecznego, z k tórem  lo 
sy pam iętnikarza splata ły się w  jego dom owych, p ryw atnych  i 
pub licznych stosunkach. Zwłaszcza dla h is to ryka  pam ię tn ik i tego 
rodzaju m iewają cenne znaczenie.

W yb ie ra m  ten d rug i rodzaj pisania pam iętn ików , jako  w ię
cej odpow iadający memu własnemu charakterow i i jako bardziej 
zgodny z tą nauką, k tó ra  ostatecznie w  m ym  um ysłow ym  roz
w o ju  zajęła naczelne miejsce.



ROZDZIAŁ I

D O M  R O D Z IN N Y  I  D Z IE C IN N E  L A T A

0&35 —  i 847)

Ojciec mój ja k  czytam to w  jego metryce kościelnej — uro
dz ił się 20 lutego 1788 r. z E lżb ie ty  z domu U lanow skie j, ślubnej 
żony A leksandra L im anowskiego, członka sądu powiatowego 
dryzieńskiego. Inną datę urodzenia podaje m etryka jego pogrze
bowa — jak  pow iadom ił mię o tern b ra t mój, Lucjan. Podług tej 
m e tryk i, ojciec m ia ł się urodzić w  1771 r. Jest to prawdopodob
niejsze z dwóch względów. O jciec um arł w  dobrze podeszłym 
w ieku ; matka m ów iła , że m ia ł przeszło siedemdziesiąt pięć lat, 
co zgadza się z m etryką pogrzebową, pod ług  k tó re j, umierając 
w  1847 r -> m ia łby  siedemdziesiąt sześć la t. Przypom inam  sobie 
opowiadanie ojca, że za panowania Pawła I  został za jakąś a- 
wanturę zdegradowany z oficera na szeregowca, co by łoby  nie
m ożliwe w  tym  wieku, k tó ryb y  m ia ł pod ług  m e tryk i urodzenia. 
Później przywrócono m u stopień oficerski. Przypom inam sobie 
także jego opowiadanie o zawziętym bo ju  z rozbó jn ikam i, k tó 
rzy  w  lasach kostrom skich w R osji napadli na niego w  domu noc
legowym , k ie d y  wraz z k ilk u  żołnierzam i przewoził kasę pu łko 
wą. O jca w  sąsiedztwie nazywano powszechnie sędzią, przez 
pewien czas bow iem  b y ł podsędkiem w  sąd. ie pow ia tow ym  dy- 
neburskim . B y ło  to za czasów, k ie d y  obow iązywał jeszcze Sta
tu t L itew sk i, i k ie d y  w  sądzie urzędowano w  języku polskim , 
W  późniejszym czasie w  papierach, pozostałych po ojcu, znaj
dowałem ciętem piórem pisane przezeń ,:załoby“  (ska rg i) w  
sprawach procesowych, zwłaszcza w zawziętym jego sporze z są
siadem naszym G izbertem  ze Szterembcrgu. K u p ił on Platerów 
majętność Podgórz, k tó rą  następnie znacznie rozszerzył nabytem i 
od drobnej szlachty zaściankami.

B ra t ojca, A n to n i — jeżeli mnie pamięć nie m y li co do im ienia
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— służył także w  w o jsku  rosyjskiem , ożenił się z córką swego 
generała, N e lidow a, i  da ł ipoczątek gałęzi rosy jsk ie j rodu  L im a
nowskich. W  późniejszym czasie k ilka k ro tn ie  o n ich słyszałem. 
K ie d y  w  1861 r. braci moich, Lucjana i Józefa, w ieziono na w y 
gnanie do gubern ji w o łogodzkie j, na jednej ze stacji przed W o - 
łogdą spotka li się z dwoma oficeram i. G d y  oficerowie dowiedzie
l i  się od żandarma, że wiezie L im anow skich, jeden z nicn pod
szedł do braci i  zapytał, czy nie są synami W incentego? N a  
tw ierdzącą odpowiedź, przedstaw ił się jako N e lid o w , ich po
w inow aty. W  parę dn i po p rzybyc iu  braci do W o ło g d y , p rzy 
szedł do nich i  w  im ien iu  swej c io tk i, L im anow skie j, zaprosił ich 
w  gościnę do jej dóbr, znajdujących się w  pob liżu  W o ło g d y . 
Bracia b yw a li u  niej, zawsze bardzo życzliw ie w itan i. Następnie 
przeniosła się ona na stałe mieszkanie do guberni now gorodzkie j, 
do swej córk i, k tó ra  wyszła zamąż za lekarza Polaka nazwiska 
jego nie przypom inam . W^ liście do m oich braci, k tó rych  za pró 
bę ucieczki do powstania w  1863 r. wysłano na osiedlenie w  Sy 
berji, pisała, abym się postarał o przeniesienie do guberni now
gorodzkie j,, a zajmie się mną jako b lis k im  swym  krew nym . W  
późniejszym czasie, k ie d y  Podgórz po odcięciu od całego kom 
pleksu siódmej części d la m a tk i i  czternastej dla siostry, przezna
czony został przez rząd rosy jsk i do sprzedania, a nabywcam i nie 
m og li być Polacy, z porady braci napisałem do naszej s try jenk i, 
ażeby ku p iła  tą posiadłość. Ja z swej strony przyrzekłem , ze — 
gdy k u p i moją trzecią część (dw ie  trzecie należące do braci uwa
żane b y ły  za skonfiskowane, a moja uległa przym usowej sprze- 
daży) — to zrobię dla niej jaknajw iększe ustępstwo. O dpisała 
w  bardzo uprzejm ych wyrazach, że, nie posiadając pieniężnego 
kap ita łu , nie może korzystać z mojej życzliwej p ropozycji. T y le  
o stryjence. — Podczas mego pobytu  na w ygnan iu  w  A rchan- 
g ielsku, opow iadał m i tameczny radca gubernia lny, Chacewicz 
Polak że gdy  s łuży ł b y ł poprzednio na Kaukazie, poznał tam 
Rosjanina generała Lim anowskiego, i bardzo go chw alił. W  A r-  
changielsku także słyszałem od jednego z oficerów  leśnych — 
Polaków , że podczas jego poby tu  na L itw ie  w  1861 r. został p rzy 
słany na jedną z posad tamecznych m łody  oficer leśny L im anow 
sk i —  Rosjanin, prawosławny. Obcując ciągle z Polakam i, nau
czył się prędko po po lsku  i  ta k  się przejął panującym tam na
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strojem , że b ra ł czynny i  g o rliw y  udzia ł we w szystk ich  m ani
festacjach kościelnych. Z osta ł z tego pow odu uw ięziony. Ro
dzina w ydoby ła  go z w ięzienia, lecz równocześnie za je j staraniem 
przeniesiono go na posadę leśnego oficera do jednej z guberni 
rosyjskich.

Rodzice m ojej m a tk i, W ys łouchow ie , m ie li posiadłość ziemską, 
Jassy, w  powiecie siebieskim . M a tka  szczyciła się swoją rodziną 
i  lu b iła  o niej opow iadać. G niazdo rodzinne W ys łouchów  bydo 
w  kob ryńsk im  powiecie w  G rodzieńskiem . Przesiedlenie się 
dziadka i babk i na B ia łoruś odby ło  się z następujących powodów . 
D z iadek posiadał duży m ajątek w  powiecie kob ryńsk im , lecz 
gospodarzył licho, a prowadząc życie wystawne, obciążył swe 
mienie tak ogromnemi d ługam i, że groziła m u zupełna ruina. Ro
dzina ratowała go, przeprowadzając uk ład  z w łaścicielam i Jass. 
N astąp iła  zamiana m ają tków . W łaśc ic ie l Jass Ż u k  ob ją ł dobra 
dziadka wraz z d ługam i, a oddał mu Jassy niezadłużone, lecz ma- 
łodochodowe i  w  głuszy leśnej na Kresach położone.

U rodz iłem  się 18 października 1835 w  majętności Podgórzu 
w  In flan tach  Polskich, ochrzczony zostałem w  In d ry c k im  rzym 
sko-ka to lick im  para fja lnym  kościele w  dn iu  10 listopada tegoż 
ro ku  przez księdza D o m in ika  G olm ina, komendarza tegoż ko 
ścioła. T rzym a li do chrztu: Józef Snarski asesor pow. siebie- 
skiego z A nną  N ow icką , kapitanową w o jsk  rosyjsk ich . — T a k  
pisze moja m etryka.

Najwcześniejsze moje wspomnienia wiążą się a to li nic z Pod
górzem, lecz z Jassami. Babka m iała cztery có rk i: moją matkę 
Katarzynę, Felicję, Karo linę  i A de lę , lecz nie m iała syna. a bar
dzo pragnęła go mieć. K iedym  się u rodz ił, oświadczyła rodzic im , 
że zabierze mię na wychowanie. Rodzice chętnie się zgodzili na 
to , m ie li bow iem  sporo już  dzieci, i  powędrowałem  do Jass na 
sta ły pobyt.

Z  ówczesnego pobytu  w  Jassach moje wspom nienia są prawie 
żadne. U tk w ił  m i w  pamięci ty lk o  g ruby jak iś  ko t, k tó ry  mię 
podrapał, i  jak iś  duży pies, k tó ry  mię ugryz ł. Z  psem tym  łą
czy się m gliste wspomnienie, że to by ło  w  po lu  i że niosłem 
śniadanie Pietraszewskiemu, synow i c io tk i Fe lic ji. Psy u-

17

B I  E U O T E K A
« i . . «  t u m m

w  G D A .N S H U



trw a liły  też w  pamięci jakąś w izy tę  babk i w  sąsiedztwie. M u 
siałem zasnąć w  powozie, i zostawiono mnie tam  śpiącego. G dym  
się ocknął, ujrzałem , że jestem sam w  powozie, i  że psy stoją w 
pobliżu. Prawdopodobnie na k rz y k  m ój, zaniesiono mnie do po
ko ju , gdzie p rzy  okrąg łym  stole siedziała babka z jakąś panią. 
Pamiętam jeszcze, że z babką chodziłem  do cerkw i, k tó re j była 
ko la to rką , i  że d jak  dawał mnie prosfirę, w y jąw szy z n iej cząstkę 
dla kom un ika tu . B y ło  to jeszcze za czasów U n ji,  później bow iem  
zerwano wszelkie stosunki z cerkw ią, chociaż znajdowała się ona 
w  bardzo b łisk iem  sąsiedztwie z dworem. Jeszcze przypom ina 
m i się m iasto : b y ł to Połock — w ie lk i kośció ł, ulice i złote ry b k i 
z p iern ika , k tó rem i obdarzy ł mię Jesipowicz, mąż c io tk i K a ro li
ny. O to  i wszystko, co z tej przeszłości wskrzesza moja pamięć.

D op ie ro  w  późniejszych czasach słyszałem od ciotek opow ia
dania o m oim  pobycie w  Jassach. By łem  podobno pieszczochem 
babki, k tó rem u niemal w szystko by ło  w olno. C io tk i nie śm iały 
m ię skarcić nawet słowem. Babka tak  się o mnie troszczyła, że na 
noc k ład ła  m i pod poduszkę kaw ał chleba. Jeżeli się rozgniewała 
na mnie, to najw iększą je j groźbą by ło , że nie będzie mnie ko 
chać. W ówczas m iałem stawać przed babką w  bojow ej pozycji i 
rozkazująco krzyczeć: kochaj. C io tk i mię lu b iły  i b a w iły  się mo- 
jem i konceptam i. Zapamiętałem jeden z tych  konceptów. N ad  
kanapą na ścianie w  baw ia lnym  poko ju  w isia ła opraw iona w  ram
k i litog ra fja , przedstawiająca dw ie panie, siedzące p rzy  s to liku  
i  ch łopczyka stojącego p rzy  nich i trzymającego coś w  ręku. 
C io tk i, pokazując na jedną z pań, p y ta ły  m ię: — k to  to? — 
C iocia  L is ia  (Fe lic ja ) — odpowiadałem. —  A  tu?  — C iocia L i
na (K a ro lin a ). — A  ten chłopczyk? — pytano dalej. — to Bo- 
leś —  m ów iłem . — A  co on rob i?  — M ordeczkę ściereczką w y 
ciera. — Opow iadano też, że k ie d y  ojciec przyjechał, i  pow ie
dziano m i, że ma zabrać mnie z sobą, ta k  się zląkłem, żem się 
schował pod przewrócony kube ł i tam przesiedziałem praw ie 
dzień cały. N abaw iłem  wówczas — ja k  opowiadano — ogrom
nego strachu w szystk im . Biegano po całej oko licy , szukano 
wszędzie, wołano. D op ie ro  wieczorem, g ło d n y  i zmęczony, w y 
lazłem z pod kubła.

M usia łem  mieć pięć lu b  sześć la t, k ie d y  babka, oddawszy 
Jassy Pietraszewskim, przeniosła się na mieszkanie do D ru i, m ia
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steczka w ileńskie j guberni, odległego o pięć w io rs t od Podgórza. 
Babka przez ro k  cały trzym ała mnie przy sobie. Z  tego pobytu  
w  D ru i pozostały już  liczniejsze wspomnienia. D użo kościo łów , 
Ż yd z i, w ie lka  rzeka (D ź w in a ), wyspa z w ie lk im  pałacem ( M i
łosza, właściciela m iasteczka) i  laskiem, w  k tó rym  pełno by ło  
kawek. Babkę przypom inam  sobie z tego czasu, że by ła  dość 
wysokiego wzrostu i  im ponującej postawy. O siad łszy w  D ru i, 
oddała się z gorliwością p ra k tyko m  re lig ijn ym . Chodziłem  z nią 
do kościo łów , i  przypom inam  sobie jakiegoś dobrodusznego za
konn ika , k tó ry  mię zawsze zapytyw a ł: „a  chcesz ogórków ?“  — 
i  u jąwszy w  rękę ku tasy białego sznura, przepasującego habit, 
potrząsał niem i przed m oim  nosem.

W idoczn ie , nudząc się w  kościele, przeszkadzałem babce w 
m odlitw ach, pozostawiała mnie bow iem  najczęściej w  domu. K o 
rzystałem  ze sw obody w  ogrom nych rozmiarach. Biegałem po u- 
licach nad rzekę, k łóc iłem  się i  b iłem  się z żydziakam i, k tó rzy  
mię napastowali, łaziłem  gdzie się ty lk o  dało, — po ogrodach 
i  krzakach okolicznych. Raz, biegając po ulicach, stanąłem zdu
m iony  n iezw ykłem  w idow isk iem : grom ada jeźdźców w  zielonych, 
przetykanych złotem płaszczach, w  różnobarwnych kapeluszach 
z p ióram i. B y li to  aktorzy, reklam ujący w  ten sposób przybycie 
swoje do miasteczka.

Swoboda, k tó re j używałem  w  całej pełni, sprawiała babce nie
mało k łopo tu . Znoszono na mnie skarg i, obw iniano o rozmaite 
przew inienia a p rzy tern m oja odzież wym agała ciągłej naprawy. 
Stałem się nieznośnym bębnem, z k tó rym  babka nie um iała sobie 
poradzić. Zdecydowało ją to wreszcie, b y  odesłać mnie do domu 
rodziców .

Jedna awantura by ła  tego rodzaju, że omal nie przypłaciłem  
je j życiem. Słyszałem, że płynące D źw iną  sta tk i, na które  tak 
często patrzyłem , zdążają do w ie lk iego i pięknego miasta, na
zw iskiem  Ryga. Z rodz iła  się we mnie gorąca chęć, by  dostać się 
do tej s łynnej R yg i. N a  d rug i rok , k ie d y  z wiosną D źw ina  ru- 
szyła, i ogromne tafle k ry  p łynę ły , dotyka jąc często samego brze
gu, w  g łow ie m ojej raptownie powstała m yśl odbyć podróż do 
sławnego miasta na jednej z tak ich  ta fli.  Jużem b y ł w skoczył na 
jedną, k tó ra  się zb liży ła  do brzegu, g d y  na moje szczęście spo
strzeżono to , narobiono ogromnego k rzyku , ściągnięto mię na



ziemię i szturchając i łając odprowadzono skąpanego w wodzie 
i  zapłakanego winowajcę przed oblicze babki.

Podgórz*), utrwalony w pamięci przez pobyt w młodych, peł
nych nadziei latach, rysuje się przedemną w promiemstem, uro- 
czem oświetleniu. To, co było złe i przykre, utonęło w mroku 
“ pomnienia, a z głębi przeszłości wynurza» s i ę ¿  obrazy 
wzbudzające żywe bicie serca .tk liw ą  rzewność. P.ękny kąt

^D aw nie j, za czasów Platerowskich, folwark zn a jd o w a ły  w 
nobliiu ujścia rzeczki Indry do Dzwiny i nosił nazwę Odp 
ezynku Ojciec, kupiwszy tę posiadłość, przeniósł gospodarstwo 
folwarczne bliżej ku Indrycy, własności Platera, gdzie ŝ ę z n )  
dowal kościół parafialny. Nazwano dwór i całą Posia^ OSC ^ ° d 
górzem, ponieważ droga, prowadząca od Indrycy, niedaleko od
nowej siedziby pięła się po dość stromej g°r-e- .

Wśród miejscowych posiadłości średnich, Podgorz zajmował 
poczesne miejsce. Dość rozległy co do obszaru ziemi, -  liczby 
włók lub też morgów nie pamiętam, bo liczby mg y nie rz 
mały się mej pamięci — był w stosunku do licz y po any  ̂
zawielki. Główną wieś włościańską stanowiły Łuksztynie n d 
jeziorem łuksztyńskiem, chat -  o ile sobie przypominam - -  bym 
mniej więcej dziesięć. Znajdowała się ta wieś w dosc znacznej 
odległości od dworu. Dalej biegła droga w prostym kierunku do 
drugiej osady włościańskiej Wonogi, mającej dwoc gospo arzy 
rolnych. Nalewo od Łuksztyń i Wonóg znajdowa a się r^ecia 
osada nabyta od szlachty zagrodowej, a w które] za moic cza
sów dzierżawcami byli Moskale starowiercy, roskolr Le a
„a d  jeziorem La jn ick iem  i m iała nazwę L a jm k i. B y ło  jeszcze 
dwóch gospodarzy poddanych, osiedlonych w dwóch rożnych 
m ie l cach, 1 jeszcze jeden m ały dzierżawca, F.edos.ej, M o ska l _  
“  skot N a  drodze, k tó ra  od  In d rycy  ciągnęła s.ę w zd luz D zw r- 
ny. stała karczma, w  k tó re j siedział w łościan.» poddany .m.en.em

^Posiadłość Podgórz miała więc w swym obrębie dwa jeziora,

*) Właściwie po polsku Podgórze, ale u nas i mówiono i pisano Podgórz.
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z jednej s trony k u  p o łu d n io w i opierała się o rzeczkę Indrę , wpa
dającą do D źw in y , z drug ie j k u  zachodowi biegła w zd łuż tej 
rzeki, z trzeciej k u  pó łnocy posuwała się k u  rzece, czy li raczej 
strum ien iow i, In d rycy , k tó ry  w  górnej swej części p rzepływ ał 
p iękną łąkę podgórską, B ucin iszk i. B y ła  i druga — w ie lka  łąka* 
porosła tu  i ówdzie drzewami i krzakam i, Deksznia, z k tó re j zbie
rano dużo siana. D w ó r, otoczony zdała w iankiem  lasów, w  po
b liżu  w ie lk ie j rzeki, co najwyżej w  odległości dziesięciu m inu t 
pieszej drog i, b y ł przyjem nem  miejscem pobytu . Z iem ia  karm i- 
cielka żyzna, a ryb y , g rzyby i jagody z dodatkiem  orzechów — 
b y ł bow iem  cały lasek leszczynowy — stanow iły  ho jny  dar prz^ 

rody.
N a jbardz ie j zespolił się z pamięcią ogród podgórski. Obszer

ny z czterema altanami, przedzie lony w ie lk im  rowem, w  k tó rym  
sączył się m ały s trum yk z sadzawki znajdującej się ko ło  domu, 
przedstaw iał w ie lką  rozmaitość. Jedna ściana, zwrócona ku  dro
dze prowadzącej do D źw in y , wysadzona by ła  topolam i, druga 
św ierkam i, trzecia leszczyną, czwarta lipam i, a część przylegają
ca do sadzawki w ierzbam i. K o ło  jednej a ltany by ła  grupa drzew- 
św ierkow ych, w  cieniu k tó rych  rozradzały się rydze w  o b fito 
ści. W  pob liżu  sadzawki b y ł ga ik  w iśn iow y, wiosną po łysku ją 
cy białością kw iecia  a później czerwienią jagód. W  ogrodzie, po
dzie lonym  na kw atery, ros ły  jabłonie , grusze, ś liw y , a wśród 
jednej kw a te ry  rozpierała się rozłożysta czereśnia, okryw ana 
siatką przed chciwością w ró b li. D rożynom  w y ty k a ły  k ierunek 
z obu ich stron sadzone k rza k i agrestu i czerwonych porzeczek. 
Ponad rowem aleja z jarzębin świeciła jesienią ko ra lam i: a poza 
nią nieco niżej gęstą ścianą rozrosły  się k rza k i m alin  i czarnych 
porzeczek, czy li sm orodzin — ja k  je nazywano. O gród  roz łoży ł 
się na pochyłości od dom u ku  D źw in ie , a w  dalszej jego części 
z jednej s trony by ła  pasieka, z k ilku n a s tu  k łó d  złożona. P rzy jed
nej ze ścian rozrosły się gęsto bzy łiljo w e  i  białe, a przed jedną 
b y ł klomlb kw ia tow y.

Zdaje się, że, k ie d y  p rzybyłem  do Podgórza, budowa dom u nie 
by ła  jeszcze wykończona. Nas chłopców bow iem  umieszczono 
w  o ficyn ie  w  m ałym  poko iku , p rzy leg łym  do kuchn i ile  p rzy
pom inam  sobie by ło  nas czterech: ja, Lucjan, Józef i Jaś. Ten o- 
statni, maleństwo jeszcze, wciąż chorował i w krótce um arł. P rzy-
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pom inam sobie, ja k  wynoszono go w  małej trum ience, i  ja k  
zewnie p łaka liśm y.

Prawdopodobnie, przeniesiono nas rych ło  do domu, w  k tó ry m  
rodzice z siostrą K am ilą  już  m ieszkali, ponieważ dalsze wspo
m nienia z n im  się łączą. D om  b y ł drewniany, p ię trow y, na pod
m urow aniu. Przed n im  rozpościerał się szeroki dziedziniec, a po 
za n im  znajdował się ogródek kw ia tow y, pe łny aromatu od ja
śm inów, róż, rezedy i  innych  kw ia tów  i  z ió ł pachnących. Po za 
ty m  ogródkiem  rozpoczynał się ogród.

O d  w jazdu na dziedziniec ciągnęły się z lewej s trony w  p ro 
stopadłym  k ie ru n ku  ku  dom ow i drewniane zabudowania na pod
m urow aniu  i z fila ram i m urow anem i: punia, to jest odryna na 
siano), obora, stajnia, wozownia, dalej p ło t, po za k tó rym  b y ły  
ogrody warzywne, wreszcie p iekarn ia  z oficyną w  pob liżu  sa
dzaw ki, do k tó re j przylegał sad i  ogródek kw ia tow y. N a  prawo 
zaś od w jazdu równolegle do dom u sta ły : obszerna stodoła na 
siano i słomę, ponad k tó rą  na słupie w ysoko wznosiło się gnia
zdo bocianie, tudzież świren na podm urow aniu, to jest budynek 
na przechowanie zboża przeznaczony. Przed odryną znajdowała 
się lodow nia , n izk i schowek, zagłębiony w  ziemię i  o k ry ty  sło

mą.
D om  m ieszkalny podzie lony b y ł na dw ie po łow y korytarzem , 

prowadzącym  z jednego ganku od strony dziedzińca do drugiego, 
skąd się schodziło do ogródka kw iatowego. Jedną połowa dom u, 
zwrócona k u  o ficyn ie  i sadowi, przeznaczona by ła  na przyjęcie 
gości, druga — na mieszkanie. O  ile przypom inam  sobie, p iąterko 
dobudowano, gdyśm y już m ieszkali w  tym  domu. Z  boku  od 
prawej s trony b y ł ganek, przez k tó ry  w chodziło  się do kuchn i 
i przyleg łe j tam stancji. Z  sionek, pom iędzy kuchnią i d rzw iam i 
do poko jów , p row adz iły  schody na górę, na strych i  do poko jów

na piętrze. .
W  dolne j m ieszkalnej części dom u b y ły  trz y  pokoje. P ierwszy 

od strony kuchn i, przedzie lony przepierzeniem, m ia ł dw ojakie  
przeznaczenie: w  jednej połow ie stał kredens, w  drug ie j połow ie 
m y  chłopcy wraz z nauczycielem naszym m ieszkaliśm y, a później 
siostra z nauczycielką. D ru g i pokó j ś rodkow y b y ł pokojem  sto- 
łow ym . T rzeci polcój, podzie lony podłuznem  przepierzeniem, w  
jednej połow ie bez okna s łuży ł za sypialnę dla rodziców , w  d ru -



giej stała szafa z flaszkam i wódek, ze s ło ikam i ko n fitu r, z su
szonym i owocami, p ie rn ikam i i  tp. Zapamiętałem ją dobrze. O j
ciec bow iem  nieraz, w yp iw szy kie liszek w ó d k i, p rzyw o ływ a ł nas 
chłopców i  dawał po p ie rn iku  lu b  innym  sm akołyku. Z  tego po
ko ju  p row adz iły  d rzw i na ko ry ta rz , gdzie też by ła  urządzona 
spiżarka. D a le j z tego kory ta rza  wchodziło  się do dużej sali ba
low ej, umeblowanej odpow iednio, z licznem i wazonami roś lin  i 
kw ia tów , z pająkam i do świec na ścianach, z żyrandolem  na su
fic ie . Oprócz tej sali, czy b y ł jeszcze jeden ty lk o  pokó j, czy też 
j wa — nie przypom inam  sobie. W ie m  ty lk o , że w  ostatnim  po
k o ju  zamieszkał ojciec — ja k  się zdaje — już  później, i że tam 
by ła  jego kancelarja.

W szedłszy po schodach na górę, m iało się z prawej s trony ob
szerny strych, a z lewej d rzw i p row adz iły  na ko ry ta rz , po obu 
stronach którego b y ły  po dwa pokoje, a w  dalszym ciągu wycho
dz iło  się na strych, zapełniony rozm aitem i rzeczami, potrzebnemi 
do gospodarstwa, i  stosem rupieci wszelkiego rodzaju. Pokoje 
na górze b y ły  zimne, i prawdopodobnie z tego pow odu przypo
m inam  je sobie próżno stojące i  ty lk o  rzadko przez kogoś zamie
szkiwane.

Najwcześniej przypom ina m i się pokó j na górze, w  k tó rym  
m ieszkaliśm y m y, trzej chłopcy, Lucjan i Józef, i  ja, pod opieką 
n iańk i, R y p k i* ) .  L u b iliśm y  ją, a ona trosk liw ie  opiekowała się 
nami. K iedyśm y od zimna ku rczy li się w  swych łóżeczkach, o- 
k ryw a ła  nas swym  kożuchem, a sama ziębła. W o jo w a ła  o na
sze jedzenie, ażeby by ło  dostateczne, ażeby się z niem nie spóź
niano. M usia ła  być ło tew ką, lecz m ów iła  po b ia łorusku, miesza
jąc do swej m ow y sporo polszczyzny. Pamiętne są dla mnie baj
k i,  opowiadane przez nią o zmierzchu w ieczornym . Siedzieliśmy 
dokoła na podłodze i  z wytężoną uwagą słuchaliśm y, jak  k ró le 
w icz, którem u złośliwa, a nadludzką mocą obdarzona, istota por
wała i gdzieś w ięziła ukochaną oblubienicę, jeździł po różnych 
kra jach, szukając jej. Po drodze napotyka ł ogromne przeszkody, 
m usia ł walczyć z nasyłanemi nań strasznemi potworam i. T y m 
czasem w  poko ju  stawało się coraz ciemniej, straszydła, napo ty 
kane przez królew icza, prze jm ow ały nas dreszczem lęku, tu li-

*) Prawdopodobnie było to zdrobniałe imię Agrypina.
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liśm y  się coraz b liże j do naszej p iastunk i. W  późniejszych latach, 
k ie d y  byłem  dorosłym  chłopakiem  i chodziłem  do gim nazjum  
w  M oskw ie , przyjechała wraz z m atką do tego miasta i  R ypka  ja
ko jej służąca. Z now u  by ła  taka sama dobra i  potulna. Lub iłem  
ją  i  przynosząc nazbierane w  ogrodzie kw ia ty , w ypytyw a łem  ją, 
ja k  się nazywają. M a tka  żartowała ze mnie, że się uczę bo tan ik i 
u  R yp k i.

Przeniesiono nas później do dolnego poko ju , gdzieśmy mie
szkali za przepierzeniem — jak  o tem już wspomniałem. Z  tern 
m ieszkaniem łączą się wspomnienia p ierwszych naszych nauczy
cieli, czy li — ja k  ich nazywano —  guwernerów. Jak się nazywał 
p ierwszy nauczyciel, nie w iem  napewno. Zda je  się, że nazwisko 
jego by ło  M isz tow t. Mężczyzna dość w ysok i i  s ilny . Czego nas 
uczył, nie pamiętam. Z w y k le  w ychodz ił wieczorem i późno w ra
cał. Podobno lu b ił upijać się i przesiadywał w  karczmie. T o  ty l
ko  w raziło  m i się w  pamięć, że k iedyś, w róciw szy w  nocnej po
rze i zbudziwszy brata Józefa swojem zataczaniem się, czy w  in 
ny  sposób, o b ił go mocno za to, że ten nazwał go p ijak iem . O  ile 
sobie przypom inam , b y ł u  nas k ró tko , snadź został przez rodz i
ców w yda lony.

D ru g im  nauczycielem b y ł N iem iec H ening. O jciec p rzyw ióz ł 
go z M ita w y , dokąd jeźdz ił w  jak im ś interesie. D ow iedziaw szy 
się zrana o tem, podkrad łem  się pod d rzw i poko ju , w  k tó rym  
spał nasz przysz ły  wychowawca, i  uchy liw szy  nieco d rzw i, chcia
łem nań popatrzeć. W łaśn ie  w  tym  czasie wstawał. W  obcisłych 
gaciach flanelowych, kurtce flanelowej, w  schlafm ycy na g łow ie 
ta k  n ie zw yk ły  przedstaw iał w id o k , że ten obraz u tk w ił w  m ojej 
pamięci, i  dzisia j jeszcze w  żyw ych barwach stoi przed oczyma. 
B y ł to typ  prawdziwego N iem ca, zawsze gruntow nie  w ym y ty , 
wyczesany i  ogolony. U czy ł nas niemieckiego i  rosyjskiego. Po 
po lsku m ów ić nauczył się u nas, chociaż zawsze zarywał z ro 
syjska, co pobudzało nas do żartów. Pom imo poważnych lat, lu 
b i ł  tańczyć, a że tańce odbyw a ły  się u nas często, więc też ska
ka ł sporo. Troszcząc się jednak o całość swych bu tów , nieraz w  
kąc iku  oglądał ich podeszwy. Podpatrzono to i  płatano m u roz
maite niew inne fig le .

Trzecim  z ko le i nauczycielem b y ł K n isz tow t, k tó ry  najdłużej 
u  nas przebywał, i  od  którego najwięcej skorzysta liśm y. U czy ł



nas polskiego, łaciny, rosyjskiego, rachunków  i  początków geo- 
g ra fji i h is to rji. B y ł m łody, łagodny i  żyliśm y z n im  zgodnie. K o 
chliwego usposobienia i  melancholijnego nastroju. O powiadano, 
że spotkała go bolesna przygoda na początku guwernerskiego 
zawodu. D osta ł się do dom u zamożnych ziemian M o h ló w . Tam  
m łoda M oh lów na  i  m ło d y  guwerner zapałali do siebie gorętszem 
uczuciem. Przyłapano ich czy to  na korespondencji, czy tez na 
czulszej schadzce. M o h l, kazawszy m u wsypać sporą dozę bato
gów, w yrzuc ił go z domu. Zdaje się, że to złamało życie m łodzień
ca. N a  tw arzy m iał w yraz cierpienia. W  dom u naszym dość go 
lubiano. M y  nie spraw ia liśm y m u k łopo tów , on też pozostawiał 
nam wiele swobody. Żartowano z jego koch liw ości, lecz te żarty 
— ja k  się zdaje — nie b y ły  dla niego bolesne. P rzynajm nie j m ia
łem takie wrażenie, k iedym  się spotka ł z n im , będąc już uczniem 
uniwersytetu, na wakacjach u c io tk i w  Jassach. Podczas obiadu 
zaczęto w  niego wmawiać, że się kocha w  ochm istrzyn i c io tk i, 
osobie już  le tn ie j. Ż a rty  te nie podobały m i się, żal m i by ło  mego 
dawnego nauczyciela, usiłowałem  więc sprowadzić rozmowę na 
inne to ry , lecz on sam odezwał się znowu z czemś takiem , ja kb y  
zachęcając do dalszego roztrząsania jego spraw sercowych. W  
ciągu dnia k ilk a  razy starałem się zawiązać z n im  rozmowę ser
deczniejszą i poważniejszą, lecz się nie udawało. Słuchał z roz
targnieniem  i w ydaw ał się za lękn iony wobec mnie. N a  d rug i 
dzień, gdyśm y się zgrom adzili p rzy  stole na śniadanie, K n isztow - 
ta nie by ło . Zapyta łem  o niego. Powiedziano m i, że o świcie w y 
szedł z dom u i w idziano go w  sąsiedniej karczmie. B iedak up ija ł 
się. W ę d ro w a ł od dw oru  do dw oru, gdzie żartowano z niego, 
lecz karm iono go też, a nieraz obdarzano jakąś częścią garderoby.

.— Pieniędzy nie dajem y —  m ów iła  c iotka — bo natych
m iast je przepije.

D zieckiem  byłem  zdrowem, i  nie przypom inam  sobie, bym  
chorował. N atom iast d la braci m oich przyrządzano siarczane ką
piele. Lucjan cierpiał na sk ro fu ły , a Józef m ia ł wysypkę na cie
le, zwłaszcza na nogach, i drapał się okru tn ie  w  nocy nieborak. 
T rzym ano nas oddzie ln ie ; do poko jów , gdzie przebyw ali rodzice 
bez przyw ołan ia  nie wolno by ło  chodzić. Dawano nam jad ło  nie 
ze sto łu  rodzicie lskiego i nie na porcelanie, lecz w  g lin ianych 
i drewnianych misach. P o traw y b y ły  proste: k ru p n ik i, kapusta,
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kasze, grochy, ziem niaki, maślanka, twaróg, m leko słodkie lub  
kwaśne. M ięsa nie dawano, ty lk o  w y ją tkow o , w  święta, ja k  Bo
że Narodzenie i W ie lkanoc, albo w  jakie  dnie n iezwykłe. Czy 
to się działo sku tk iem  obmyślonego systemu wychowawczego, 
n ie  wiem,, lubo wątpię. W  każdym  razie w yszło na dobre: p rzy 
zwyczaiło nas nie mieć w ie lk ich  wymagań, a zadawalniać się ma- 
lem. D o  późna w  życiu  wolałem  nasze zw ykłe, proste po traw y 
od wszelkich specjałów sztuk i kucharskie j. M ięsa d ługo nie lu 
biłem . D opiero , odbywając studja lekarskie i  słysząc z ka ted ry  
o potrzebie potraw  mięsnych dla organizmu, zacząłem je chętniej 
jadać. M le ko  surowe i  chleb, bez żadnych innych  dodatków , 
m og ły  m i wystarczyć przez całe miesiące ku  zupełnemu zadowo
len iu

Życie  m ie liśm y swobodne. N aukam i nas nie męczono, uczy
liśm y się więc chętnie. Żeby karano za nauki, tego wcale sobie 
nie przypom inam . M ie liśm y  sporo czasu na bieganie i  zabawy. 
N ie  dozorowano nas zbytecznie. B iegaliśm y więc, najczęściej na 
bosaka, gdzieśmy chcieli. iNajulubieńszą zabawą by ła  wojna. U - 
rządz iliśm y sobie trz y  rzeczypospolite. M o ja  znajdowała się 
pom iędzy sadzawką i  p łotem  od ogrodu owocowego. R osły tam 
drzewa, k rzak i bzu, parę w is ienek; z darn i zrobiłem  kanapkę. 
Jedno by ło  nieszczęście, że czasem k ro w y , które przypędzano po
ić do sadzawki, p rzep ływ a ły  ją i  w  mojej rzeczypospolitej pozosta
w ia ły  wcale niem iłe ślady. Jeszcze niemilsze zdarzało się spoty
kać ślady dorywczych wycieczek is to t ludzk ich  w  te zarośla. 
Rzeczpospolita Lucjana wolna by ła  od tych w onnych dodatków . 
U rzą d z ił on ją na chm ieln iku, poza dw orskiem i zabudowaniam i: 
pumią, oborą, stajnią i  wozownią. B y ła  tam  mała przestrzeń, na 
k tó re j stał stóg słom y, stała też budka słomiana i leżała kopa 
tyczek. W łaśn ie  te tyczk i posłużyły  Lucjanow i do u fo rtykow a - 
nia swej dzierżawy. Józef w yb ra ł miejsce dla swojej rzeczypospo
lite j tuż za św irnem przy  drodze, w iodącej do In d rycy . Była  tam 
podłużna jama, k tó ra  prawdopodobnie powstała w sku tek w ybra 
nia g lin y . D ooko ła  niej ros ły  gęsto k rzak i. W  tej jam ie zawsze 
by ło  trochę w ody, od deszczów pozostałej. Każda rzeczpospolita 
m iała swoje w ojsko, k tó re  werbow aliśm y z dz ia tw y czeladnej: 
B y ło  pięciu, czy sześciu, jeżeli nie więcej chłopaków. Snadnie 
dawali się werbować, tem bardziej że dz ie liliśm y się z niem i chle
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bem, serem, wogóle wszystkiem , co można by ło  zabrać cło k ie 
szeni ze swego jadła. Jedna rzeczpospolita zawierała przymierze 
z drugą, i wspólnie napadały na trzecią. B iliśm y  się na pałasze 
drewniane, c iskaliśm y kam ienie, strzela liśm y z łuków . Te o- 
statnie fab rykow a liśm y wcale udatnie. N ieraz oberwało się temu 
lu b  owemu. W rzeszczał więc, p łaka ł i uciekał, ale po n ie jak im  
czasie wracał znowu. Raz strzała tak  srodze ugodziła  malca w  
zadek, że skakał i  wrzeszczał; w ystraszyliśm y się b y li okru tn ie , 
lecz gdyśm y w yciągnęli strzałę, chłopiec się uspoko ił, i złych 
następstw nie by ło . P ro jektow a liśm y połączyć swe s iły  i wspólnie 
rozpocząć wojnę z M oskw ą. O d łoży liśm y to jednak do czasu, aż 
w yrośn iem y i  zgrom adzim y więcej wojska.

Często i  ochoczo kąpa liśm y się w  D źw in ie . N ie  wolno by ło  
samym chodzić do kąp ie li, ktoś ze starszych m usiał nam towa
rzyszyć. T o  nam się p rzyk rzy ło , bo nie pozwalano pozostawać 
d ługo w  wodzie! Obecność starszej osoby istotn ie by ła  bardzo 
potrzebna. K ilka k ro tn ie  ocalono nas od top ie li. M am  przed o- 
czyma tonącego Józefa. Zanadto się od d a lił od brzegu, i prąd 
go porw ał za sobą. B iedak nie zdołał się oprzeć, zn ika ł raz poraź 
pod wodą i  z pewnością b y  utonął, gdyby  K n isz tow t nie rzuc ił 
się b y ł w  głębie rzeki, nie pochw ycił za w łosy tonącego swego 
ucznia i z w ie lk im  w ys iłk iem  nie przyciągnął go do brzegu. K n i
sztow t okazał wówczas w iele odwagi, bo nie b y ł wcale dobrym  
p ływ akiem .

Jak już m ów iłem  — m ie liśm y dużo swobody. B iegaliśm y więc 
wszędzie dokoła Podgórza. U lub ionem  także miejscem by ło  
wzgórze z w ie lk im  dębem ponad łąką Bucin iszk i. W yb ieg łszy  
z w ró t dziedzińca, pędziło się dalej w prost przed siebie po dro
dze, pozostawionej dla wozów wśród pól, zbożem, lnem lub  czem 
innem porosłych. W  ciągu dziesięciu lub  m niej nawet m inu t do
biegało się do dębu. W y s o k i, z gniazdem bocianim  na wierzchu, 
objętością swą św iadczył o d ług im  szeregu ubiegłych lat. W  
w ypróchn ia łe j jego wnętrzności m ógł się u k ryć  człowiek. O w ie
w a ły  go wspomnienia jakichś legend. Stał na szczycie wzgórza, 
k tó re  w  porze dojrzewania jagód świeciło czerwienią poziomek. 
Położywszy się na ziemi, staczaliśmy się pow o li, pochłaniając 
ja g o d y  w  ogromnej ilości. Przed pamięcią, k tóra  roznieca tęskną 
rzewność, sto i zmierzch w ieczorny, pełny ciszy samotnej, i w idzę
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siebie samego na łące, poszukującego trzm ie li do ustawionego 
drobnego ula na tejże łące.

Kam ila  nie dz ie liła  z nam i zabaw. M a tka  nie pozwalała jej po~ 
spolitować się w  naszem towarzystw ie. D ba ła  o nią o wiele w ię
cej, aniżeli o nas. I  można powiedzieć, że o ile pozostawiona nam 
swoboda wyszła na naszą korzyść, o ty le  zbytn ia  troskliw ość 
nie przyn iosła  siostrze pożytku . Chciano je j edukację uczynić 
staranną, umieszczono ją  na pensji żeńskiej w  K raslaw iu , lecz 
stamtąd wkrótce ją  zabrano; następnie zawiozła ją m atka do g ło
śnej wziętością pensji w  Połocku, lecz i  tam K am ila  nie zostawa a 
d ługo. N ie  chciało się jej uczyć, tęskniła  do m atk i, do domu, a 
i m atka tęskniła  do córki. K ocha ły się wzajemnie, lecz i dręczyły 
się wzajemnie, nawet wówczas, k ie d y  K am ila  sama matką została. 
Nas braci kochała. Szczególnym jej ulubieńcem b y ł Sasza — tak  
nazywała A leksandra , najstarszego brata. Po jego śmierci, ja o- 
dziedziczyłem  jej szczególną miłość.

N ieszczęśliwym  w ypadkiem  b y ł też w ybó r jej nauczycielki* 
E m ilji Knoch, m łodej N ie m k i spolszczonej. Dziewczyna dosyć 
ładna, lubo  nieco zezowata. B ra t A n ice ty  sm alił do niej cholewki 
ale Knochówna by ła  zimnego temperamentu i m iała silne po
stanowienie wydać się dobrze zamąż. M ó w iła  o tem otwarcie. 
N iech  będzie mąż stary, by le  bogaty. W łaśn ie  w  tym  czasie 
p rzyb y ł do D yneburga dobrze podstarzały lekarz, k tó ry  wzbo
gacił się d ługole tn ią  swą p ra k tyką  w  Rosji. Zam ierzał kup ić  po
siadłość ziemską, ożenić się i ostatnie lata swego życia spędzić 
w śród swoich, w  rodz innym  kra ju . E m ilja  uprosiła  więc ojca, 
k tó ry  znał się z nim , aby ją w ysw ata ł za niego. I  ojciec jeździł 
w  tym  celu do Dyneburga, ale swatostwo nie osiągnęło sku tku . 
Ó w  podstarzały lekarz chciał mieć żonę nie ty lk o  m łodą, ale też 
z zamożnej szlacheckiej rodz iny, Knochówna by ła  złośnicą 
i  wciąż m iała jakieś zajścia z Kam ilą . N ie  lu b iliśm y  je j, bo i nam 
czasem dostawało się od niej. Raz kazała służbie mnie p rz y 
trzym ać i ukarała rózgą. T o  w praw iło  mnie w  taką wściekłość, 
że podarłem  na niej suknię, za co srodze przez ojca ochłostany 
zostałem.

O jciec jednak nie b y ł wcale srogi względem nas dzieci. D aw a ł 
nam często łakocie ; p rzyw oz ił podark i, wracając z m iasta; n ie  
przeszkadzał nam się bawić, owszem zachęcał do zabaw, &
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przed gośćmi ch lub ił się nami i  p rzyw o ływ a ł, byśm y się pop isy
w a li deklamacją w ierszy po lskich. W caleśm y się go me ba li, za 
io  matka wzbudzała ogrom ny lęk. Surowa by ła  dla nas. Rózecz- 
ka, k tó rą  „D u c h  Św ięty dziateczki b ić radz i“  ja k  g łosiła  sta
rodawna kolenda —  byw ała  nieraz w  robocie. Lękałem  się m atk i, 
lecz pociągała mnie k u  n ie j je j uroda.

Bracia A leksander i  A n ice ty  chodzili do gim nazjum  w  D y -  
neburgu i  p rzyjeżdża li do dom u ty lk o  na święta i  na wakacje. 
W n o s iło  to dużo ożyw ienia i  wesołości. Zwłaszcza A leksander 
pomagał nam się baw ić, p ła ta ł rozmaite fig le  i  urządzał strachy. 
Przypom ina m i się z tego pow odu pocieszna scena. W  jednym  z 
poko jów  na górze obwiązał jak iś  kad łub  prześcieradłem, w łoży ł 
nań kapelusz, dał m u k i j  do boku , i  o zmierzchu w ieczornym  za
prow adził mnie tam, ukazując ja kb y  całunem okry tą  postać. 
G d yb ym  b y ł sam, niezawodnie zd ję łaby mnie trwoga, lecz ma
jąc obok siebie brata starszego, odważnie posunąłem się ku  
straszydłu. W^ tern, czy to szczur z pod niego w yskoczył, czy tez 
z innego powodu, poruszyło się ono, a m ój braciszek wystraszo
ny  pierwszy rzuc ił się do ucieczki.

A leksander b y ł starszy ode mnie o la t dziesięć. B y ł p ierw - 
szem i  u lubionem  dzieckiem  m a tk i. P rzyroda hojn ie  go obda
rzy ła  i  urodą i  zdolnościam i. Podobny do m atk i, także brunet, 
w z ią ł je j urodę. N ieste ty , ta uroda, zapewniając m u w ie lk ie  po
wodzenie u kob ie t, przeszkodziła m u w ykszta łc ić  i  należycie zu
żytkow ać swe zdolności. M ia ł bu jną wyobraźnię i  w ie lką  łatwość 
w yp isan ia  się i w ierszowania. M ó g łb y  zajaśnieć w  naszej lite 
raturze. W ie rszyk i, w  k tó rych  bardzo tra fn ie  u ją ł charaktery
styczne rysy  naszych sąsiadów, k rą ży ły  z rąk  do rąk w  odp i
sach, zyskując wziętość d la autora. L is ty  jego, k tóre  w  późnie j
szym czasie zdarzyło m i się czytać, odznaczały się obrazowością 
i  bucha ły płom ienną namiętnością uczuć. T ak iem i b y ły  jego l i 
s ty  do F ilom inow iczow ej, w  k tó re j się kochał, i  z k tó rą  b y ł po 
słow ie, lecz która, dow iedziawszy się o jego m iłostkach, zerwała 
z n im  stosunek i  odesłała m u wszystko, co m iała od niego. C zy
tałem  też jego uspraw iedliw ien ie  się ze swego postępowania wo
bec powtórnego zamążpójścia m a tk i — przed ukochaną ciotką 
K aro liną . N a  k ilkunas tu  arkusikach z w ie lk im  talentem pow ie- 
ściopisarskim  — mogę powiedzieć — bardzo tra fn ie  odmalowa
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m oralną postać drugiego męża m atk i, Kazim ierza Sawickiego,, 
k tó ry  przez d ług i czas b y ł nauczycielem obu braci, A leksandra  
i  Anicetego.

A n i jeden, ani d rug i nie ukończy ł szkolnych nauk w  gim na
zjum . A leksander wyjechał do M o skw y  i  w stąp ił tam na un iw er
sytet na w ydz ia ł p raw ny. A n ice ty , k tó ry  b y ł się przeziębił, w ra
cając z jak ie jś  zabawy, zasłabł na p iersi i  został w  domu. A le k 
sander i  Józef b y li podobni do m atk i, chociaż Józef nie m ia ł ju ż  
tej u ro d y  co tamten. A n ic e ty  zaś, K am ila , ja  i Lucjan m ie liśm y 
w iele podobieństwa do ojca. A n ice ty  b y ł pow o lny, i przeważało 
w  n im  usposobienie poważne. W  gim nazjum  podobno nie nale
żał do p ilnych  uczniów, i  zabawy go więcej nęciły, n iż nauka. 
O siadłszy jednak w  domu, chętnie kszta łc ił swój um ysł, czytał 
dużo, wpraw dzie przeważnie powieści, i  zgrom adził u siebie tro 
chę książek. C hcia ł nawet coś samodzielnego stworzyć. P rzypu
szczając, że ze spostrzeżeń nad zachodzącem słońcem można dojść 
do pewnych usta lonych w n iosków  co do pogody, spisywał co
dziennie spostrzeżenia z w ie lką  starannością. Znalazłem  później 
w  papierach spory dzienniczek tych  spostrzeżeń. Pracując nad 
swem wykształceniem, uśw iadam iał też sobie zadania narodowo- 
cbywatelskie. I  powaga jego rosła w  sąsiedztwie. N a  sejm iku 
szlacheckim w ybrano go na deputata, którego obow iązkiem  b y 
ło  — o ile  przypom inam  sobie — zwiedzać gorzelnie, śpichlerze 
grom adzkie i jeszcze inne jakieś sk łady, strzegąc p iln ie , ażeby 
działo się tam wszystko w  ustanow ionym  prawnie porządku. N a  
tą chęć Anicetego, b y  odznaczyć się i zająć w  obywatelstw ie w y 
b itne stanow isko, w yw arła  w ie lk i w p ły w  panna z odleglejszych 
oko lic , k tó rą  b y ł poznał, Katarzyna M anteuflów na. Pokochał ją 
i  m arzył o je j poślubieniu. Poznałem ją później na w ygnaniu  w  
mieście Paw łow sku w  woroneżskiej guberni. B y ła  żoną inżyniera 
Rom ualda K u łakow skiego i  matką k ilko rg a  dzieci. Oboje w ie l
k ie j zacności. W  gościnnym  domu tych wygnańców  bywałem 
często, i  nieraz K u łakow ska  wspominała Anicetego, dla którego 
życzliwe uczucie przechowała w  swem sercu.

Anicetem u w iele zawdzięczam. Pod jego to w p ływ em  w y tw o 
rzy ła  się we mnie bardzo wcześnie chęć do nauki, chęć do czyta
nia. 'W zią ł mnie do siebie jako  swego ucznia. M ieszkałem  z n im  
razem w  jego poko iku . W spó ln ie  czyta liśm y w iele rzeczy, p rzy-
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czem w y jaśn ia ł m i to, czego nie rozumiałem. O bok  naszego po
k o ju  b y ł d rug i w iększy, w  k tó rym  m yśm y niegdyś z R ypką 
m ieszkali. A n ice ty  u rządził w  n im  ptaszarnię. U s ta w ił tam k ilk a  
drzewek i  ponapuszczał sporo rozm aitych ptasząt: b y ły  tam w ró 
ble, szczygły, gile, s iko ry , czyżyk i i  inne. N a  podłodze sta ły 
m isy  z ziarnam i i z wodą. W  poko ju  tym  by ło  zimno, ale w  każ
d ym  razie w  porze zimowej cieplej i  p rzy tu ln ie j, n iż na po lu  lub  
w  lesie. A n ice ty  całemi godzinam i lu b ił tam  przesiadywać i  s łu 
chać wesołego św iergotu swobodnie hulających ptasząt. I  ja nie
raz tam  z n im  siedziałem. Swobodne życie ptasząt musiało jed
nak ustać. Szczury, k tó rych  by ło  pełno na strychu i na ko ry ta 
rzach pod belkam i, dosta ły się do poko ju , niosąc m ord  i zni
szczenie latającej rzeszy. Pozamykano więc ptaszki do k la tek, a 
z początkiem w iosny wypuszczono na wolność.

-Chęć do czytania przejaw iła się u  mnie — ja k  powiedziałem 
— wcześnie. Czytałem  po po lsku  i  po rosyjsku, oczywiście na j
więcej po polsku. C zy to, co czytałem] w  języku  rosy jsk im , za
wsze rozum iałem  należycie, bardzo wątpię, gdyż nawet w  p ie rw 
szym roiku pobytu  mego w  M oskw ie  doznawałem w ie lu  tru d 
ności w  tej mowie. W reszcie książek rosy jsk ich  w  domu prawie 
nie by ło . O  ile  sobie przypom inam , znalazłem ty lk o  w  kup ie  ru 
pieci na strychu poszarpane L is ty  Karam zina, pisane z Szwai- 
carji, A n ice ty  dostawał od nauczyciela szko ły rządowej w  K ra- 
s ław iu m iesięcznik rosy jsk i, „B ib ljo te ka  dla cztienija“ . Zdaje 
się, że wspólnie z bratem czytałem w  tej bibljotece w  przekła
dzie rosy jsk im  romans D um asa : „H ra b ia  M on techris to “ . W ra 
z ił on m i się siln ie w  pamięć ucieczką bohatera z w ięzienia i  póź
niejszą jego zemstą, dokonaną na tych, co względem niego ciężko 
zaw in ili. Oprócz b ib ljo teczk i brata, by ła  jeszcze spora szafka z 
książkam i, własność Kazim ierza Sawickiego. A n ice ty  bra ł z niej 
rozmaite dzieła do czytania, w ięc i  ja  mogłem z nich korzystać. 
M y  chłopcy m ie liśm y też u siebie trochę książek. Oprócz szkol
nych, by ło  k ilk a  pow iastek dla dzieci i b y ły  także: „Ś p iew y H i
storyczne“  — Niemcewicza i „P ie lg rzym  w  D o b ro m ilu “ . W  ru 
pieciach wraz z L is tam i Karam zina znalazłem powieść W a lte r- 
Scota, „D u g a ld  D a lge ty“  — w  przekładzie polskim .

Rozumie się, że ks iążk i z obrazkam i najwięcej mię zajmowały. 
Taką by ła  m ito log ja  grecka, i bodaj lepiej ją znałem od h is to rii



własnego kościoła. Przypom inam  sobie jeszcze dw ie ks iążk i z 
obrazkam i: opis dz ik ich  lu d ó w  i  h is torję  wojen napoleońskich. 
Przypuszczam, że to wrażenie, jakiego doznawałem w  później
szych latach, patrząc na w ize runk i Ind jan , ja kbym  m ia ł cos z 
n iem i pokrewnego, wspólnego, ja kb y  dusza m oja w  swej wę
drówce po świecie przebywała k iedyś w  ciele jakiego Ind jam na; 
że wrażenie to w y n ik ło  z wynurza jących się z g łębi wspomnień 
ow ych ko lorow anych i ładnych, jak iem i m i się w ydaw a ły , obraz
kó w  w  książce o dz ik ich  ludach.

Skąd się w zią ł u nas pa trjo tyzm  po lsk i?  O to , o ile przypo
m inam  sobie, z książek. Okazuje się z tego, ja k  w ie lk i w p ływ  mo
że mieć b ibu ła . T a k  pisałem w  krakow sk im  „Przedśw icie (lis to  
pad, 1910 r .) ,  k ie d y  redakcja zażądała, abym dał je j jaką kartkę  
ze swego życia. Zapewne, sama atmosfera rodzinna i  społeczna, 
k tó rą  oddycha liśm y duchowo, czyniła nas Polakam i. N ie  o to 
jednak chodzi. M ów iąc  o patrjo tyźm ie, mam na m yś li nie b ie r
ny, lecz czynny pa trjo tyzm , tę rozżarzającą się coraz s iln ie j chęc 
pomszczenia k rz y w d  narodowych, wyrzucenia w rogów  z granic 
swych ziem. W p ły w  rodziców  b y ł żaden. N a jp rzód , mało się zaj
m ow ali nam i; a po wtóre, panowanie rosyjsk ie  nie wzbudzało w 
nich uczucia bun tu . M a tka , będąc dziewczynką, kszta łciła  się z 
córkam i Jełaginów, mających w  odleglejszem nieco sąsiedztwie 
od Jass, ale w  pskow skie j już guberni, posiadłość ziemską, i  w y  
niosła z ich dom u m iłe wspomnienia. ‘N ie  żyw iła  ona żadnej nie
chęci k u  Rosjanom, i  dopiero w ypadk i, poprzedzające powstanie 
1863 r., a jeszcze bardziej późniejsze dzik ie  prześladowanie mo
skiewskie, rozżarzy ły  je j uczucia narodowe. O jciec — jak  juz 
m ów iłem  — służył w  w o jsku  rosyjskiem , starał się mnie umie
ścić w  korpusie kadeckim , i  prawdopodobnie doprow adził y  swój 
zamiar do sku tku , gdyby  go śmierć nie zaskoczyła. O pow iadano, 
że w  1831 r. okazyw ał gotowość do wzięcia udz ia łu  w  powstaniu, 
i że z tego pow odu doznał pewnych przykrośc i od w ładz rosy j
skich. M ożnaby nawet napewno utrzym yw ać, że gdyby  wówczas 
w ybuch ło  powstanie na naszym praw ym  brzegu D źw in y , to 1 on 
i  w ie lu  z oko licznej szlachty pochw yciłoby b roń przeciwko na- 
jeźdcom. Skoro jednak tak  się nie stało, pogodził się ła tw o z lo 
sem. K n isz tow t także chyba czynnie nie w p ływ a ł na rozniecenie 
uczuć patrjo tycznych. U c z y n ili to  dopiero starsi bracia, A le k -
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sander i  A n ice ty . Szczególnie ten ostatni w yw ie ra ł w ie lk i w p ływ  
na mnie, a przeze mnie i na Lucjana i  Józefa. A leksander, przy
jechawszy na wakacje z M o skw y , zrana chodził z nami kąpać się 
w  D źw in ie . W racając z kąp ie li, s iadyw aliśm y po drodze w  uro
czym wąwozie, o k tó rym  wspomnę dalej, pod cieniem drzew i 
s łuchaliśm y opow iadań Lelewela, które b ra t nam czytał, o ro 
zbiorach Polski, o powstaniu Kościuszkowskiem , o okrucień
stwach M oska li. B ra t w y jaśn ia ł nam to, czegośmy dobrze nie ro
zum ieli. O pow iadania Anicetego o powstaniu 1831 r. i  pastw ie
n iu  się nad wszystkiem i, co us iłow a li w yzw o lić  swój naród z nie
w o li^  w rażały się siln ie w  moją pamięć. Pamiętam dobrze, ja k  z 
łzam i w  oczach słuchałem, k ie d y  czytał i opow iadał o strasznych 
męczarmac , zadawanych Konarskiem u w  w ileńskiem  więzieniu. 
W ówczas w  ta jn i mej duszy zaprzysiągłem zemstę M oskalom .

iej a a raci znajdowała już  g run t dobrze przygotow any 
przez d«Jt  ks iążki, o k tó rych  już  wspominałem,, „P ie lg rzym  w  

o r°m i u 1 .. p iew y H is to ryczne“  — Niemcewicza, oraz przez 
orę is orycm ą, A s  sanno t, i  różne poezje patrjotyczne. „P ie l-

S L 0- 1^ - ia k . S,,d Z i " j P o r w i e  własnego do- 
, , - , o p isany  został z w ie lką  znajomością serc pro-

s yc 1 umys owości, wstępującej dopiero na pierwsze szczeble 
poznania świata nas otaczającego. M o d lite w ka , k tó rą  kończyła 
się ta książka, stała się najtrwalszą częścią m oich m od litw , do
p ó k i je odmawiałem. „S p iewy H istoryczne“  dogadzały upodoba
n iu  dzieci, jak ie  mają w  uczeniu się w ierszy na pamięć. K ażdy z 
nas m iał u lub ion y  swój śpiew. M n ie  zachwycał „Zaw isza Czar- 
n y  z gorącem tez uczuciem deklamowałem wiersze K arp ińsk ie 
go Um iałem  na pamięć „A lp u h a rę “  M ick iew icza . W ogó le  mści- 
cie e rzyw d, a nadewszystko mściciele k rzyw d  narodowych 
Wz u zachw yt, uw ielb ienie ku  sobie. Zachwycałem się „K o r-  
samem Byrona w  tłumaczeniu O dyńca, a jeszcze potężniej ow ład
nął dziecinną moją wyobraźnią bohater „Ta jem nic  Lon d yn u “ , 
Irlandczyk , występujący — je ie li m ię pamięć nie m y li — pod 
nazwą Santa A nna. S łynny pisarz francuzk i Paweł Ferał, pod 
pseudonimem Froloppa, w  fantastycznej tej powieści przedsta
w ia  Irlandczyka  z możnego rodu, k tó ry , mszcząc się za w yrzą- 

zone jego narodow i k rzyw d y , wchodzi w  stosunki z wszelkiego 
10 zaju przestępcami i  zbrodniarzam i i  organizuje w śród n ich
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spisek celem okradzenia i  zupełnego zniszczenia B anku L o n d yń 
skiego, jednej z najważniejszych podstaw  potęgi w ie lko -b ry ty j-

skiej. . , .
W  d n i słotne i  mroźne, k ie d y  trzeba by ło  siedzieć w  poko ju ,
chętnie baw iliśm y się w  grę Assarm ot, k tó ra  uczyła dzie jów  po l
skich. B y ła  to jakby mapa, złożona z szeregu obrazków  i  przed
stawiająca podróż przez dzieje Polski, D o  g ry  dołączona by ła  ksią
żeczka z objaśnieniam i, k tó rych  rych ło  nauczyliśm y się na pamięć. 
Podróż odbywała się p rzy pomocy kostek sześciennych z ozna
czoną liczbą kropek. Ile  p rzy  rzucaniu w ypadło  k ropek o ty le  
m iejsc się posuwano. Szereg obrazków, poczynających się od 
bajecznego Assarm ota, zakreślał wciąż koncentrując się spiral
nie, ko ło , w  środku  którego znajdujący się rysunek przedstaw iał 
mapkę K ró lestw a polskiego, na kongresie W iedeńsk im  utw orzo
nego. N a  każdym  obrazku b y ł unaoczniony ważniejszy fa k t 
dzie jow y. Jeżeli p rzynos ił chlubę narodow i, to przybywający 
na jego miejsce posuwał się jeszcze dalej o pewną oznaczoną 
liczbę placówek, albo b ra ł nagrodę z kasy. Jeżeli zaś obrazek 
przypom ina ł jak iś  czyn haniebny, np. zdradę G lińsk iego, albo 
poniesioną klęskę, to płacono karę i cofano się wstecz. Jeżeli 
grający stanął nieszczęśliwie na obrazku, przedstawiającym  osK 
teczny rozb ió r Po lski, p łac ił w ie lką  karę, trac ił w k ładkę  i - °  
stawał usunięty z gry. B y ła  to  więc obrazowa nauka dzie jów
ojczystych. .

Życie  w  Podgórzu up ływ a ło  wesoło. Podczas całego tygodn ia  
Św iąt W ie lkanocnych  s to ły  suto zastawione b y ły  Swięconem. 
G rom adz ili się sąsiedzi, i  nawzajem ich odwiedzano. D z ia ło  
się to  samo i podczas św iąt Bożego N arodzen ia  i w  czasie za
pust. Goście często b yw a li. Przyjeżdżano i z dalszych okolic. 
C io tk i b a w iły  po k ilk a  tygodn i. O d b yw a ły  się bale, a któregoś 
ro ku  bracia starsi u rządz ili teatr w  w ie lk ie j odryn ie , znajdującej 
się poza chm ie ln ik iem  i  rzeczpospolitą Lucjana, w  dzień im ien in  
mamy, t. j. 25-go listopada. A n ice ty  w ystępował w  ro li jakiegoś 
rycerza w  płaszczu zielonym, gw iazdkam i złotem i usianym , A le 
ksander zaś gra ł rolę niewieścią i tak  się k ręc ił 1 w yw ija ł, ze mu 
się spódnica oberwała, i  musiano ratować sytuację opuszczeniem 

k u rty n y .
Sąsiedztwo by ło  dość liczne. N a jb liższym  sąsiadem b y ł pro-
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boszcz in d ryck i, ksiądz D o m in ik  G olm in . K ośc ió ł i probostwo 
w  In d ry c y  zna jdow a ły się nad D źw iną, o dwa k ilo m e try  od 
Podgórza, a może nieco m niej. Le tn ią  porą m y chłopcy chodzi
liśm y  często pieszo do kościoła. Jechało się drogą poza świrnem, 
a p rzy  w jeździe do lasu spuszczało się dość stromo k u  rzece 
In d ry c y  i, przejechawszy most, skręcało się na lewo ku  D źw in ie . 
Raz, k ie d y  jechałem do kościo ła z matką, K am ilą  i Knochówną, 
p rzy  spuszczaniu się zgóry kon ie  nie w y trzym a ły  i  un ios ły . 
Pędem strzały przeleciały łąkę, rzeczkę i, uderzywszy się o stro
me jak  piec wzgórze z przeciwnej strony, zatrzym ały się. D rąż- 
k l, * )  w  k tó rych  jechaliśm y, p rzechy liły  się, i  pow ypadaliśm y na 
ziemię. B y ło  jednak więcej strachu, aniżeli szkody. Idąc pieszo, 
zw yk le  ob iera liśm y inną drogę. Szliśm y ku  D źw in ie , ja k  do 
kąp ie li 1 następnie, zw róciwszy się na prawo, drogą w zd łuż 
T" ej , . a. Jeszcze inna krótsza droga piesza przez pola i  las.

oscio m ryc i, otoczony dokoła m odrzew iam i, b y ł drew
niany. Oprócz w ie lk iego m ia ł d rug i o łtarz z obrazem Sw. Jana, 
swego pa rona. ro czystość kościelna przypadała na dzień 24-go 
czerwca. \V  tym  dn iu  odbyw a ł się w  pob liżu  p rz y  karczmie 
kiermasz z liczneim  budam i i wozam i, w  k tó rych  sprzedawano 
rozmaite rzeczy ja k  narzędzia rolnicze, odzież włościańską, świe- 
cidła, łakocie 1 t. p. L iczn ie  więc też ściągała ludność z sąsiedz
k ich  okolic. Jedną z tak ich  uroczystości, połączoną z groźnym  
w ypadkiem  zapamiętałem dobrze. O łta rz  Świętego Jana p rzy
ozdobiono drzewkam i, kw ia tam i i  opięciam i z tka n in y  tiu low e j. 
Ja rzy ły  się na mm w ysokie  świece woskowe. W  kościele b y ł tak i 
t ło k  ze się przecisnąć by ło  trudno . Podczas mszy opięcia tiu low e 
zajęły się płom ieniem, k tó ry  szybko ogarnął drzewka i w zb ił się 
w ysoko ku  su fitow i. Powstał straszny popłoch, i wszyscy gw ał
tow nie  rzuc ili się k u  w yjśc iu . M o g ło b y  nastąpić w ie lk ie  nieszczę
ście, g d yb y  nie przytom ność um ysłu młodego Józefa Z a jko w - 
s lego, k tó ry  w skoczył na ołtarz, pozryw a ł napięcia, pozrzucał 
c r_ewka i  podeptał je nogami. N iepodsycany ogień w kró tce 
Przygasł. Pom imo to w iele osób ucierpiało. M a tka  moja, po- 
Pc nięta gwałtownie , upadła, i złamano je j grzebień stąpnięciem

^ ) Powóz odkryty z podłużnym przedziałem na dwie części, po dwa sie*
*a Z l e<ł nej i drugiej strony, zamknięte fartuchami skórzanemi.



nogi na głowę. N a  szczęście nie pociągnęło to za sobą niebez
piecznych następstw. Podobno, b y li tacy, co o b u rz a ł się na Z  J 
kow skiego za zniewagę świętości ołtarza, lecz wię 
m u wdzięczna i  pochwalała jego przytom ność um ysłu  l odw  »

Ks. G o lm in , w  m łodym  jeszcze w ieku , łub iany  b y ł przez 
w szystk ich  parafjan. L u b iła  go szlachta za jego wesołosc, towa 
rzyskość, a jeszcze bardzie j lu b il i go chłop i k tó rzy  często uda_ 
w a li się do niego po pomoc lekarską, po radę, a n a ^ P ^  
życzkę pieniężną. Po mszy, okoliczne ta k  zwane
t  j. szlacheccy właściciele większych posiadłości, szli P

stwa teżeli to  b y ło  lato, zasiadali na gankach i zabaw ah się 
rozmową. Ks. G o lm in , ukończywszy czynności w  kasc ie le^k  
czył szybko przez dziedziniec, w ita ł się wesoło z wszystk 
i zapraszał do poko jów . Szczególnie w ykręca ł się P ^ e d  panna 
z rozjaśnioną uśmiechem twarzą, zapraszając do mieszkań ,
przymawiał: fiut, fiut, fiut, panieneczki.

C hodz iliśm y chętnie do kościo ła  nie ty le  dla nabożeństwa ile  
dla m iłe j przechadzki i towarzystwa. Tam  spotyka liśm y się chęt 
nie z G izbertam i, chłopakami, a jeszcze chętniej z dziewczynkam i 
Z a jkow skiem i. Pamiętam, ja k  w  surducikach i spodenkach nan 
k in o w ych  kanarkowego k o lo ru  i  wyszywanych paciorkam i 
neczkach pyszn iliśm y się swym  strojem przed niem i.
1 W  odległości może pó łk ilom etra  od probostwa znajdował się 
dw ór w  In d ry c y  hr. Platera. Z  drog i, prowadzącej do k ras ław  a, 
przedstaw iał się ładn ie : poza rozległą łąką na wzgórzu stał duży, 
b ia ły  m urow any, osłon ię ty dokoła drzewam i, zwrócony czo em
S f & S S  D żw in ie . W  tym  domu mieszkała podówczas ro
n in a  Z a jkow sk ich  dzierżawiąca Indrycę . Z  m łodszych jej 
ków  oprócz wzm iankowanego już Józefa, rów ieśnika mego ra
ka A le ksa n d ra , b y ł jeszcze m łodszy jego t a l  -

im ipniem  Tan — jeszcze m łodsza Ł m ilja  len siostra,
wreszcie dziewczątka, do towarzystwa k tó rych  tak  chętnie się 
gamęUśmy. E m ilja , ładna dziewczyna, w ychodziła  w  tych  latach 
S  m  ż za Koszkę, lekarza w  Fo locku. Ślub . w e s . - ¿ b y w a ły  
się w  In d ry c y . G o d y  weselne trw a ły  trz y  dn i. I  nam przez ro  
dziców  przysłano sporo łakoc i z cukrowe, wieczerzy .e na 
E m ilja  n iedługo żyła z mężem. M iew a ! on wariackie  napad, 
i wówczas stawał się brutalem . Po k i lk u  latach ciężkiego p ozyca .
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porzuciła go i  zamieszkała z rodzeństwem. M ó w io n o  o n ie j ze 
współczuciem i  szacunkiem.

Po drugie j stronie Podgórza, poza Łuksztyn iam i, w  pobliżu 
W onóg , stał dw orek m ieszkalny D z iw iłow iczów , majora w o jsk 
rosyjsk ich , — w  To ło jow cach — uroczej m iejscowości nad rzeką 
Ind rą .

B lisk iem i też sąsiadami b y li G izbertow ie ze Szterembergu, od
ległego o jak ie  pięć k ilom e trów  od  Podgórza. Ze starym  G iz- 
bertem ojciec procesował się i panowała zawzięta waśń pom iędzy 
obu domami, naszym i G izbertów . Za m ojej jednak pamięci na
leżała ona już do przeszłości. M łodsze pokolen ie pozostawało 
w  przyjaznych stosunkach. A leksander um izgał się do starszej 
G izbertów ny, panny Ju lji, a M ichaś i  ja, rów ieśnicy, uważaliśm y 
się za przy jac ió ł. W  naszym też w ieku  by ła  Zosia, k tó ra  później 
słynęła ze swej u rody  i  w  D yneburgu  pociągała tłum nie  m ło
dzież ku  sobie. M ichaś i dwaj starsi jego bracia w stąp ili do 
w ojska rosyjskiego, a M ichaś nawet — k u  zgorszeniu k rew 
nych został żandarmem. Jak słyszałem jednak — w  b u rz li
w ych  latach, poprzedzających powstanie 1863 r., odezwało się 
w  n im  sumienie i  podał się do dym is ji,

D o  bliższego sąsiedztwa lic z y ły  się: D o ro tp o l — własność 
Pestowa, Stanisławowo — K ibo rtow e j i Paulinowo — D onata 
G izberta, brata właściciela Szterembergu.

Pestow b y ł M oskalem , naw pół spolszczonym przez swoją mał
żonkę. M łodz ież  chętnie ko ło  n ie j się kręciła , a i ona lu b iła  to 
w arzystwo młode.

K ibo rtow a  rządna, gospodarna, poważna matrona, nie żyła 
z mężem, k tó ry  chodził dzierżawam i po innych  dobrach, dzier
żaw ił po śmierci ojca i  nasz Podgórz. K ibo rtow ie , chociaż nie 
ży li z sobą, pozostawali jednak w  zgodzie i w  przyjaznych sto
sunkach. K ib o rta  uważano za człowieka uczciwego, k tó ry  dzier
żawą nie doprowadzał m a ją tków  do ru iny . M ia ł on na nogach 
rany, k tóre  coraz boleśniej daw ały mu się odczuwać i zmuszały 
go do coraz dłuższego zostawania w  łóżku.

D onata G izberta nie pamiętam. Żona jego, dobra kobieta, 
m iała synka, W ło d z ia , k tó ry  b y ł w ie lk im  je j pieszczochem.

Sąsiedztwo to, o którem  piszę, b y ło  najbliższe, i z niem częste 
m iewano stosunki. Lecz od  czasu do czasu p rzy jeżdża ły  także
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osoby z odleglejszych oko lic , ja k  wzm iankowana już, Boryse- 
w iczowa. R odziców  także zapraszano na większe zjazdy i  u ro 
czystości. W ów czas wytaczano z w ozow ni kocz, dużą i  ciężką 
landarę, do k tó re j zaprzęgano cztery konie, po dw ie pary jedna 
przed drugą, a na jednym  ko n iu  z przedniej pa ry  siedział foryś, 
m io d y  jak iś  w yrostek.

'W  Podgórzu zawsze by ło  ludno, zwłaszcza latem, k ie d y  
p rzy jeżdża ły c io tk i i  starsi bracia p rzybyw a li na wakacje. B y ły  
to  czasy, k ie d y  baw iono się w  czułostkowe romanse. N a  wszyst
k ich  drzewach grubszych w  ogrodzie, zwłaszcza na lipach, w y - 
rzynano nazwiska bohdanek serca z datą szczęśliwych chw il 
wspólnego pobytu . Często całe tow arzystw o, do którego i m y 
przyłączaliśm y się, szło na przechadzkę. N a jm ilsza  by ła  ku  D źw i- 
nie, zwłaszcza wiosenną porą. Szliśm y w zd łuż topolow ej ściany 
ogrodu, a rozwijające się na drzewach pączki i l is tk i roztaczały 
w  pow ietrzu m iły  zapach balsam iczny. M inąw szy łazienkę, zbu
dowaną poza ogrodem, w chodziliśm y do dość głębokiego, zaro
słego drzewami parowu, którego dwa zbocza rysow a ły  się błę
k itnaw o  w śród wznoszącego się lasu k u  górze. Zabarw ienie to 
b łęk itnaw o — fjo le tow e pochodziło od p rzy laszczek*), k tóre  u 
nas p ierw iosnkam i też nazywano, i od f jo łk ó w . N ieco później 
w ype łn ia ły  ten wąwóz swym  zapachem gęsto w  n im  kw itnące 
czeremchy. Zaraz poza parowem otw iera ł się w id o k  na rzekę. 
W z d łu ż  brzegów D ź w in y  gęsto rozrastała się łoza. W  je j gęst
w in ie  m y  dzieci lu b iliśm y  wałęsać się. B y ły  tam ja kb y  jeziorka, 
powstałe po deszczach spadłych, a jesienią masy ożyn. Po d ru
giej stronie drog i, biegnącej w zd łuż rzeki, na pewnej wysokości 
c iągnęły się lasy. N a d  drogą stała karczma, w  k tó re j siedział 
poddany podgórsk i, im ieniem  Jakób. W  izbie karczemnej zwra
cał zawsze moją uwagę obrazek na ścianie, przedstaw iający b i
b lijnego Łazarza. O d  karczm y droga prow adziła  na prawo do 
In d rycy , a na lewo k u  Indrze, k tó ra  na gran icy podgórskie j 
w lewała się do D źw in y . Przed dojściem do In d ry  b y ł las sosno
w y, a wrpobliżu brzegu wyspa na D źw in ie , k tó re j dałem w  1859 r. 
nazwę Solferino, upam iętniając zwycięstwo Francuzów, niosą

*) Przylaszczka gajowa (h e p o tic a  t r i lo b a )  — podług „Flory polskiej Ja» 
kóba Wagi.



cych W łochom  pomoc do odzyskania niepodległości narodowej. 
W iosną  szeroko rozlana rzeka zatapiała wyspę niemal w  całości, 
i dlatego o stałem jakiemś osiedleniu się na niej niepodobna by ło  
myśleć. N ie  użytkow ano je j również , gdyż ziemi w  Podgórzu 
by ło  poddostatkiem , b rak ło  zaś rąk  roboczych.

W ysepka  ta przytem  by ła  niew ielka, prawie cała w ik lin ą  za
rośnięta. Pełno by ło  na n ie j ożyn i  m alin. W  późniejszych la
tach, gdym  gospodarował w  Podgórzu, byłem  na niej k ilk a  
razy, oglądałem ją i  obm yśliwałem , ja k ib y  można by ło  mieć 
z niej pożytek. Ponieważ znajdowała się dość b lisko  od brzegu, 
a w  pob liżu  nie by ło  siedzib ludzk ich , więc i  czółna nie by ło , 
M usia łem , ażeby dostać się do niej, albo płynąć, albo brnąć po 
wodzie. Trzeba by ło  jednak p ilnować się miejsca, które, ja kb y  
pomost w yniesiony, prow adziło  od brzegu do wyspy, zboczyw
szy bowiem, wpadało się do odmętu, a groziło  tu  w ie lk ie  nie
bezpieczeństwo, gdyż zdarzało się — jak  opowiadano — że na
w et p łynący czółnem g inę li w  walce z w irem  w ody.

Z  In d rą  w  mej pamięci z la t dziecinnych łączą się dwa w y 
padki. Raz ojciec ze służbą, z m iednicą, z kocam i jechał tam 
dc kąp ie li i nas zabrał ze sobą. M us ia ło  to być już jesienią. 
W y laz łem  z w o d y  zsin ia ły, dygoczący, z drganiem szczęk 
i  dzwonieniem  zębów. Zaw in ię to  mnie w  koc, i tak  leżałem czas 
pewny, az się ogrzałem. D ru g i raz byłem  tam z A n ice tym . 
Kąpiąc się często w  D źw in ie , wpraw iłem  się b y ł do p ływ ania, 
lecz nie odważyłem  się puszczać na głębsze miejsca. B ra t zachę
cał mnie, ażebym p łyną ł z n im  razem do drugiego brzegu In d ry . 
N a  w id o k  jednak dość szeroko rozlanych wód, ogarnął mię lęk, 
i wzbraniałem  się tak odważnego k ro ku . W T ią ł mnie więc A n i-  
cety na plecy, a w yp łynąw szy na środek rzeki, zrzucił do wody. 
W y b ija ją c  rękam i i nogami, trzym ałem  się pow ierzchni i dosta
łem się do przeciwnego brzegu. W ró c iłe m  już, płynąc obok 
brata. B y ł to m ój egzamin z p ływ ania , i odtąd coraz śmielej od
dalałem się od brzegu.

Chętnie w yb iega liśm y patrzeć, k ie d y  byd ło  wracało wieczo
rem z pastw iska. N a  czele szedł z podniesioną głową duży ko 
z io ł z potężnemi rogami. D rażn iono go wołając: „M ik ita , M ik ita , 
b u ld y g “ . W ówczas spuszczał on głowę, wysuwając rog i pozio
mo, i ruszał galopem do ataku. Jeżeli to by ła  osoba dorosła,
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musiała szybko uchodzić, gdyż inaczej po tu rbow a łby ją dobrze. 
D la  nas dzieci b y ł względny. G d y  podbiegł, w łaz ił k tó ry  z nas 
na jego grzbiet, i  M ik ita  galopem obiegał dziedziniec.

Zauważyłem , że u zw ierząt przejaw ia się ins tynk tow n ie  
uwzględnienie w ieku  dziecinnego, a szczególnie u  psów. l o ,  
czegoby nie darow ały starszym, znoszą dość cierp liw ie  od dzieci. 
M yśm y  b y li w  przyjaznych stosunkach z psami, by ło  ich k ilk a  
gończych.

M ia łem  też swego ulubieńca, małego pieska, M irte ła . B y ł 
on rudawo-żółte j maści, żwawy i nie pozw o lił się k rzyw dz ić . 
Jakko lw iek  b y liśm y  w  bardzo przyjaznych ze sobą stosunkach: 
— dzie liłem  się z n im  tern, co m iałem do zjedzenia, syp ia ł w  mo
im  łóżku  razem ze mną, — to jednak ilekroć nadużyłem jego 
cierpliwości, drażniąc go, nie ty lk o  pokazyw ał zęby, ale nawet 
dawał uczuć, że są ostre i  bó l sprawiają.

W  m odlitewce, k tó re j się nauczyłem z „P ie lgrzym a w  D obro - 
m ilu “ , o przyw róceniu nam O jczyzny, bardzo wcześnie zacząłem 
dodawać także prośbę o zniesienie poddaństwa. Jak to przyszło, 
nie umiem sobie dobrze w ytłum aczyć. M oże słyszałem coś w tym  
względzie od Anicetego, może zdarzyło się, że coś czytałem o 
tem. N ie  by ło  to wyrozum owane, uświadom ione przekonanie, — 
któ re  zdobyłem  także wcześnie, bo już  w  wyższych klasach gim 
nazjum, — lecz b y ł to żyw io łow y, uczuciowy przejaw buntu  
przeciwko srogiemu obchodzeniu się z poddanym i.

W ych o w yw a n i w  pewnem oddaleniu od rodziców , a nawet 
ja kb y  zaniedbaniu, nie naby liśm y poczucia jak ie jś  wyższości 
szlacheckiej i chętnie przestawaliśm y z czeladzią i baw iliśm y się 
z je j dziećmi. Słyszałem więc nieraz skargi i żale na srogie kary . 
Przytem  zauważyłem, iż dzieci żyw iej od dorosłych odczuwają 
cierpienia innych. Płaczą i  wrzeszczą, k ie d y  jedno z nich ulega 
karze cielesnej, albo doznaje jakiegoś cielesnego uszkodzenia. 
Co do mnie, to ję k i i  k rz y k i smaganych rózgam i w yw o ływ a ły  
zawsze silne wewnętrzne wzburzenie, które  pochodziło nie ty le  
ze strachu, ile  z oburzenia przeciwko dziejącemu się gw ałtow i. 
N ies te ty , w  Podgórzu nierzadko w ydarza ły  się srogie ka ry . 
O jciec, łagodny względem własnych dzieci, uprze jm y i gościn
n y  dla rów nych sobie, b y ł surow y w  obejściu się z poddanym i. 
Prawdopodobnie służba w  w o jsku  rosyjsk iem  w yw arła  swój
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w p ły w  na niego, zauważyłem bow iem , że ci, co b y li w  w o jsku  
rosyjskiem , prawie zawsze s łynę li ze swej surowości względem 
włościan. O jca przytem  podniecał jego faw ory t, stary w ó jt Ga- 
spar. Pamiętam niską, pogarbioną figurę  tego zausznika z tw a
rzą pomarszczoną, pożółkłą. C h łop i n ienaw idz ili go, i ja też go
nienaw idziłem .

B y t włościan nie b y ł do pozazdroszczenia. M ieszka li w  k u r
nych chatach z małem i okienkam i. Stół i  ła w k i to by ło  całe 
umeblowanie. O d b yw a li ciężką pańszczyznę. Ż y w il i  s:ę nędznie: 
chleb czarny z m ąki z plewam i i  bu lby , t. j. ziem niaki, ugo
towane bez obierania ich i  osolone, — oto najczęstsze by ło  jad
ło. N a  wiosnę i tego brak ło . W ówczas gotowano trawę, ta k  
zwaną śnitkę, dodając soli i nieco krup . Próbowałem ją, smako
wała nie najgorzej. Pożywność jej nie musiała być jednak w ie lka. 
Zwłaszcza dwa ostatnie lata mego pobytu  w  Podgórzu b y ły  
głodowe z pow odu nieurodzaju, — o ile wnoszę — b y ły  to lata 
1845 i  1846. Ludności wydawano z magazynów rządowych zapo
m ogi w  zbożu, ale, ja k  zw ykle  w  zarządzie rosyjsk im , dokony
wano przy tern kradzieży na w ie lką  skalę. Słyszałem, że później 
zjeżdżały kom isje dla wyśledzenia nadużyć.

N a  wiosnę 1847 r. prze jaw iło  się silne poruszenie włościan 
w  b ia ło rusk ich  pow iatach w itebskie j gubernjii. Opuszczano chaty, 
zabierano ruchomości i  wyrusza 10 w  drogę — jak  m ów iono — do 
białego cara. D z ia ło  się to i w  Jassach. Pietraszewskiego nie by ło  
w  tym  czasie, gdzieś wyjeżdżał. C h łop i więc przyszli do c io tk i, 
k tó rą  lu b il i z pow odu je j w ie lk ie j dobroci, i  zapow iedzieli swoje 
wyjście z w iosk i. —  „ M y  ciebie lu b im y  — m ó w ili — i nic ci 
złego nie zrobim y, ale pó jdziem y, bo wszyscy idą “ . — N ie  we 
w szystk ich  jednak dworach tak  spokojnie się odbywało. N ie 
któ re  zniszczono, a w  n iek tó rych  popełniono morderstwa. Jak 
m ów iono, co najm niej 10.000 chłopów opuściło swoje zagrody 
i w yruszy ło  w  pochód, k ie ru jąc się k u  Rydze. N ieda leko  od 
Podgórza nad rzeką Ind rą  zastąpiło im  drogę w ojsko, wysłane 
z D yneburga. C h łop i, otoczywszy się wozami, b ro n ili się, lecz 
zostali rozproszeni lub  pobrani do n iew oli. O  ile mogę wnosić, 
musiało tr, być już po śmierci ojca.

Łotewska ludność — ja k  się zdaje — nie brała udzia łu  w  tern 
poruszeniu. W  Podgórzu by ło  spokojnie. Ind ra  ja kb y  stanowiła



granicę pom iędzy Ło tw ą i B ia łorusią. W  Łuksztyn iach i W o n o - 
gach chłopi b y li Łotysze, ale język  b ia ło rusk i już  się b y ł roz
szerzył pom iędzy n im i. Za mego dzieciństwa, starzy gw arzy li 
jeszcze po łotew sku, lecz m łodzież m ów iła  już  po b ia łorusku. 
W  domach szlacheckich m ów iono po po lsku i służba z w ie lką  
łatwością przyzwyczaiła się do tego języka. W ogó le  b ia ło rus in i 
uważali język  po lsk i za koście lny, m o d lili się w  nim , śpiewali 
polskie pieśni nabożne i  z przejęciem słuchali kazania, które 
w  b ia ło rusk ich  parafjach zawsze po po lsku  wygłaszano. N iek tó re  
•okolice — można powiedzieć — b y ły  prawie spolszczone. Taką 
by ła  parafja Ind rycka . W  zabawach z chłopcami czeladzi m ów i
liśm y, ja k  by ło  na jła tw ie j — z polska po b ia łorusku. Podobno 
w  pierwszych latach mego pobytu  w  Podgórzu, często odzyw a
łem się po b ia łorusku, b y ł to nabytek p rzyw iez iony z pow ia tu  
siebieskiego. O pow iadano, że raz, k iedy  dostałem za coś w  skó
rę, Jesipowicz, mąż c io tk i K a ro lin y , goszczący podówczas w  Pod
górzu, w z ią ł mnie płaczącego na kolana i  użalał się nademną, 
m ów iąc: „b iedny  Boleś, Bolesia w yb ito .“  N a  to miałem z całym 
rozmachem uderzyć go w  twarz, wołając po b ia ło rusku : „cza- 
muż ty  m ienia nie baraniu“ .* )

Śmierć ojca nastąpiła 4-go kw ie tn ia  1847 r. B y ł krzepk i i moc
ny  i gdyby  nie przypadek, ży łb y  dłużej. W racając z pogrzebu 
babki w  D ru i, w ypad ł z sanek do w ody  i po przyjeździe do domu 
zległ odrazu chory do łóżka. Leczył go doktó r E ichler z Krasła- 
w ia. Choroba nie trw a ła  długo. Pamiętam, że to b y ł dzień p ięk
ny, słoneczny, w iosenny, k ie d y  pow iedziano m i o śmierci ojca. 
W ybuch łem  rzewnym , gw a łtow nym  płaczem. Służąca, k tó ra  
udz ie liła  m i tej w iadomości, w idząc mój płacz, zapytała: „B a r
dzo żałujesz ojca?“  — „B a rdzo “  — odrzekłem. — „C hcia łbyś 
także umrzeć?“  —  „O , nie“  — zawołałem w śród płaczu.

Żałobne nabożeństwo odbyło  się w  In d rycy , i licznie zgroma
dzeni sąsiedzi stamtąd odprow adzili zw łok i do Podgórza na 
cmentarz, położony za łazienką w  n iew ie lk ie j odległości w  lesie. 
N a  tym  cmentarzu pochowane b y ły  moje siostry, i Jaś tam leżał. 
Stała tam wym urowana mała kapliczka. W  późniejszym czasie 
nad grobem ojca m atka postaw iła duży k rzyż  dębowy.

*) „iu“  wymawia się zbliżonem brzmieniem do ił.
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Śmierć ojca sprowadziła ważne zm iany w  naszym bycie. In 
teresy m ajątkowe okazały się mocno zawikłane. P o jaw iło  się 
sporo w ierzycie li, k tó rych  trzeba by ło  spłacić odrazu, albo 
z k tó rym i trzeba by ło  wejść w  uk łady. Podgórz wypuszczono 
w  dzierżawę. O bję ła  ją  W eryżyna  i zamieszkała w  drug ie j, go
ścinne] połow ie domu. M yśm y  pozostali ty lk o  do czasu, p ó k i 
w  La jn ikach  nie zostanie wykończona budowa dom ku.

W e ryżyn a  by ła  w dow ą; m iała jedną czy dwie córk i — nie 
pamiętam — i  jednego chłopca. Z  tym  chłopcem baw iliśm y się. 
Z  W ereżyną spotkałem  się k iedyś w  późniejszych latach. B y ło  
to  w  1867 r., k ie d y  m nie przenoszono z Archangie lska do w o- 
roneżskiej guibernji. Po drodze zatrzymałem się z pow odu cho
roby  w  K argopo lu  don ieck ie j gubern ji. Tam  dowiedziałem  się, 
iż w  mieście tem pozostawała na w ygnan iu  W^ereżyna z córką. 
I  ona w idocznie dow iedzia ła się o mnie. K ie d y  bowiem wraz 
z etapem w yruszyłem  w  dalszy pochód, wyszła z córką za m ia
sto, b y  się ze mną zobaczyć. S łynna rew olucjon istka  rosyjska, 
znana pod nazwą babk i rew o luc ji rosy jsk ie j, Breszkowska, by ła  
z domu W eryżanka. M oże to córka tej W ereżyny?

Przenieśliśmy się do L a jn ik  prawdopodobnie w  sierpniu tegoż 
roku , ponieważ w krótce po tem nastąpił w y jazd  A leksandra 
do M oskw y. D om ek b y ł zbudowany w  odległości może k ilk u 
dziesięciu k ro kó w  od jeziora. Z  okien o tw ie ra ł się w id o k  na 
szeroką taflę wodną, okoloną w  odda li lasami. Ta flę  tę przecinał 
biegnący pośrodku gościniec pocztow y, wysadzany drzewam i; 
rozgraniczał on dwa jeziora: należne do Podgórza, La jn ick ie  
1 należne do Szterembergu. O d  strony, zwróconej ku  jezioru, 
zna jdow a ł się na lewo pagórek, na k tó rym  rosły  obfic ie zioła 
pachnące, ja k  czombry i tym ia n k i. A n ice ty  p ro jektow a ł urządzić 
tu  la b iry n t ogrodow y. D ale j szły osiedla dzierżawców. Z  prawej 
s trony w  pewnem oddaleniu b y ł ga ik n iew ie lk i. Kąp ie l w  jezio
rze by ła  przyjemna. D no  piaszczyste nie u trudn ia ło  chodzenia 
jak w  D źw in ie , gdzie dno kam ieniste i os try  żw ir zmuszały do 
ostrożnego stąpania. Posuwające się zwolna pogłębienie jeziora 
i  woda stojąca spokojnie nie przedstaw iały takiego niebezpie
czeństwa top ie li, ja k  w  D źw in ie .

D om ek b y ł m ały. Zanadto k ró tk o  w  nim  byłem  — może m ie
niąc, może nieco dłużej — ażebym m ógł zapamiętać jego rozkład.
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W  późniejszym  czasie m atka przeniosła ten budynek do W o -  
nog, lecz —  ja k  się zdaje —  p izybudow ano do niego nieco, tak  
że już nie b y ł on zupełnie podobny do dawnego. Pamiętam ty lk o  
m a ły  p oko ik , w  k tó rym  m ieszkaliśm y we czterech, ja, Lucjan, 
Józef i K n isz tow t, i  w  k tó rym  zastępował d rzw i dyw an opuszcza
ny  k u  do łow i. Z  tego p o ko iku  wchodziło  się w prost do dość ob
szernej salki, z dużem weneckiem oknem, ku  jez io row i zwróco- 
nem. W  tej salce zgrom adzaliśm y się p rzy  stole na śniadanie, 
obiad i kolację, a by ła  nas liczna gromada, bo oprócz całej ro 
d z in y  w  komplecie, b a w iły  w  tym  czasie w  La jn ikach  i dw ie  
nasze ciocie: Felisia i Karo lina .

Żadnych  szczególnych w ypadków  z pobytu  w  La jn ikach  sobie 
nie przypom inam . W iedz ia łem , że jadę z A leksandrem  do M o 
skw y i cieszyłem się, że ujrzę w ie lk ie  m iasto, o którem  b ra t ty le  
p ięknych  rzeczy opow iadał. Chodząc po u lic y  w śród osiedla 
dzierżawców, wyobrażałem je sobie jako miasto, którego rozm ia
ry  rozszerzałem i  które wspaniałemi gmachami przyozdabia łem .

W y ja z d  nic mię nie zasmucał. M oże b y ło b y  inaczej, gd yb ym  
w yjeżdżał sam lub  z k im  obcym. Lecz jechałem pod opieką star
szego brata, z k tó rym  m iałem  mieszkać. N ie  mogłem przewidzieć, 
że up łyn ie  osiem la t, zanim ujrzę znowu s trony rodzinne, że 
nieraz da m i się uczuć to  opuszczenie, w  jak iem  pozostawać 
będę.

I  dziwna rzecz, ja k  lekkom yśln ie  wywożono dziecko po lskie  
wgłąb M oskw y , ażeby je tam  kształcić. Rozum ia łbym  to jeszcze 
g d yb y  A leksander posiadał w  M oskw ie  jakieś stanow isko, da
jące m u dochody, i  zabezpieczające b y t niezależny. W  tak im  
razie by ła b y  to ulga, reszcie rodz iny  zrobiona. Lecz A leksande r 
i na własne i na moje utrzym anie m ia ł brać pieniądze z Podgórza, 
a z pewnością w y d a tk i na moje utrzym anie b y ły b y  mniejsze, gdy
b y  mnie oddano do g im nazjum  w  D yneburgu . Być może, że p o d  
względem wykształcenia naukowego gimnazja w  M oskw ie  stały 
wyżej od gim nazjum  dyneburskiego, lecz w  niem nie groziło  w y 
narodowienie. Kolegam i szko lnym i bow iem  w  przeważnej liczb ie  
b y lib y  Polacy, a m iasto D yneburg, mające mieszaną ludność 
polsko-ło tew sko-b ia łoruską by ło  bardziej polskie n iż m oskiew
skie, — z w y ją tk iem  samej tw ie rdzy. W szędzie, po sklepach, re
stauracjach, kaw iarniach, m ówiono po polsku. Ucząc się w  D y -
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neburgu, spędzałbym co ro ku  wakacje w śród rodz iny , albo u 
m a tk i albo u ciotek, naw iązałbym  pożądane dla późniejszej pra
cy obywatelsko-narodowej stosunki wśród kolegów  z pow ia tu  i 
z pob lisk ich  oko lic . N ie  zastanawiano się nad tem. A  wszakże i  
A leksander i  A n ice ty  b y li pa trjo tam i polskiem i. Jestem pewny, 
że gdyby  by ło  w ybuch ło  zbrojne powstanie, A leksander nie 
wahałby się i jeden z pierwszych stanąłby w  szeregach bojow ych. 
Zabierając mnie z sobą, lekkom yśln ie  bra ł na siebie w ie lką odpo
wiedzialność. Dlaczego jednak A n ice ty , rozważny i lepiej po jm u
jący obow iązki narodowe, nie oparł się temu? Z  pewnością b y ł
b y  to uczyn ił, g d yb y  przew idzia ł, ile bolesnych upokorzeń w y 
padło m i znieść; ja k  do tk liw ie , to nieraz odczuwałem w  później- 
szem życiu ; ja k  niechętnie i w ym ija jąco odpowiadałem, k ie d y  
mnie pytano, gdziem chodził do szkół, ja k  gdyby to b y ł z mojej 
s trony występek, żem szkoły kończy ł w  M oskw ie  wśród M oska li. 
I  nie by ła  ta niechęć, z jaką odpowiadałem  na pytania o szko
łach, zgoła niczem nieuzasadniona. Przecież ty le  razy zdarzało 
m i się słyszeć, że głoszących postępowe, śmielsze m yśli posądza
no o sprzyjanie M oskw ie , o służenie je j interesom. I  nieraz we 
własnem sumieniu po jaw ia ły  się w ątp liw ości, czy te śmielsze m y
ś li nie b y ły  obcą naleciałością, szkodliw ą dla narodu wobec w y 
wieranego ucisku ze s trony jego w rogów ?
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ROZDZIAŁ II

G IM N A Z J U M  W  M O S K W IE

( j 847 — 1854)

Z  L a jn ik  w yjechaliśm y we trzech. Oprócz A leksandra , b y ł je
szcze jego kolega uniw ersytecki, k tó ry  gdzieś po drodze od nas 
się odłączył. M oże w  W htebsku? Pamiętam ty lk o  dwa m iasta: 
Dryssę, gdzieśmy się chwilę zatrzym ali, i  W ite b sk .

D w a  p rzykre  wspomnienia u trw a liły  w  pamięci pobyt w  W i
tebsku. P rzebyliśm y w  tem mieście cały dzień. A leksander w y 
szedł zrana do naszego krewnego, W ik to ra  U lanow skiego. D la 
czego mnie z sobą nie zabrał, nie wiem. Przed wyjściem  z gospo
dy, gdzieśmy się zatrzym ali, k u p ił sporo gruszek. N ie  mając co 
robić, wybiegiem  na ulicę. W  tem posłyszałem bębnienie i oczom 
m oim  przedstaw ił się n iezw yk ły  w id o k . N a  w ysokim  wozie sie
dz ia ł jak iś  człow iek z deską na piersiach, obok wozu jechali kon
no żołnierze, a za wozem ciągnął tłum , złożony przeważnie z 2 y -  
ciów. I  ja pobiegłem za tłumem. W ó z  zatrzym ał się na placu, 
gdzie pośrodku wznosiło się rusztowanie, a na n im  stała ława. 
C złow ieka z deską wysadzono, postawiono na rusztowaniu, coś 
czytano głośno, następnie obnażono go, położono na ław ie i p rzy- 
mocowano do niej. I  rozpoczęło się knutowanie. Za każdym  w y 
m ierzonym  przez kata uderzeniem knuta, a czyn ił to pow o li 
z w ie lk im  rozmachem, — rozlegał się przeraźliw y k rz y k  knu to - 
wanego, wołającego, że jest n iew inny.

W róc iłem  do gospody całkiem wzburzony. A leksandra  nie b y 
ło. Czując g łód, jadłem  gruszki i  niemal wszystkie  je zjadłem. 
A leksander w róc ił dość późno i  zastał mnie w  gorączce, jęczą
cego wśród strasznych bó lów  żołądkowych. Sprowadzony lekarz 
kazał dać na w ym io ty , i ja kko lw ie k  odzyskałem przytomność, nie 
w róciłem  zupełnie do zdrow ia. 'W  drodze raz po raz dręczyła mię



gorączka, a A leksander m usia ł zbaczać do lekarza po poradę. 
D op iero  w  M oskw ie , po k i lk u  dniach w ypoczynku, choroba opu
ściła m ię całkowicie.

Jadąc na w pó ł p rzytom ny, niewiele spamiętać mogłem z tego, 
co w idzia łem  po drodze. P rzypom inam  sobie ty lk o , że p rzy  prze
praw ie przez D n iep r w  nocy, ledw ie nas nie potopiono. Pod Bo
rod inem  A leksander pokazyw ał m i rozległe pole, gdzie odbyła  się 
w ie lka  ibitwa Napoleona z Rosjanami, w  k tó re j to b itw ie  odzna
czy li się Polacy pod dowództwem  księcia Józefa Poniatowskiego.

W jecha liśm y do M o s k w y  nocną porą. D w a  długie rzędy rów 
noległe świecących się la tarń  to row a ły  drogę, przejechaliśmy m ost 
wiszący przez rzekę i  nie rych ło  stanęliśm y w  jakie jś gospodzie 
w  środku  miasta.

Przebyłem w  M oskw ie  la t jedenaście: siedem la t w  gim nazjum , 
a cztery na uniwersytecie. Poznałem ją  dobrze, zżyłem się z nią. 
W  ciągu tych  jedenastu la t raz ty lk o , będąc" już na uniwersyte
cie, odw iedziłem  strony rodzinne. W  późniejszych latach byłem  
w  M oskw ie  jeszcze dwa razy, ale przelotnie, chw ilow o: raz, k ie 
dy  mnie jako  wygnańca przewożono z A rchan ie lska do gubern i 
woroneżskie j; d rug i raz, k ie d y  u w o ln ion y  wracałem do kra ju . 
P ierwszy raz jako aresztant nie m iałem  swobody ruchu, d rug i raz 
w  ciągu jednego dnia obiegłem wszystkie m i znane ką ty  tego m ia
sta. Z  latam i obraz jego zacierał się w  pamięci. K ie d y  w 1906 ro 
ku  gazety p rzynos iły  do Paryża, gdzie przebywałem podówczas, 
wieści o zbrojnem pow staniu lu d u  w  starodawnej s to licy  carów, 
z radosnem uczuciem śledziłem jego przebieg, usiłu jąc z niema
łym  trudem  wskrzesić w  pamięci rozk ład  u lic  i placów tak zna
nego m i dobrze k iedyś miasta.

M oskw a  swoim  ogromem i wspaniałością gmachów zaimpono
wała dziecinnemu memu um ysłow i. Przedtem znałem ty lk o  D ru - 
ję i K rasław , — przelotnie ty lk o  w idzia łem  W ite b sk , a inne m ia
sta przesunęły się w  oczach po drodze, nie czyniąc żadnego w ra
żenia.

Józef F rank, s łynny lekarz i profesor un iw ersytetu w ileńskie
go, pisząc w  późnym  w ieku  pam ię tn ik i z la t swych dojrzałych, 
m iał do pom ocy no ta tk i, lis ty , drukowane sprawozdania, — a 
jednak — ja k  to w ykazują, jego uczeń H o m o lick i i wydawca 
'polszczonych przez siebie tych  pam iętn ików  Zahorsk i — nieraz:
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m yliła  starca pamięć i  co do la t i  co do osób. N ic  dziwnego, źe 
pisząc o tern, co by ło  prawie siedemdziesiąt la t temu, . niemając 
nic zgoła, coby mogło dopomóc pamięci, w  zaległych mrokach 
nieraz nie mogę dopatrzeć się, co i ja k  się działo. Sprawozdania i  
nagrody szkolne, moje dawne ks iążki, lis ty  — poginęły lub  spo
czywają gdzieś w  uk ryc iu . Przypuszczam, że m ógłbym  coś nie
coś znaleźć w  Podgórzu. M usia łem  tam pozostawić tę trochę l i 
stów, k tóre  miałem, wracając w  1861 r. z Paryża. W  okresie w y 
gnania w  A rchang ie lsk ie j gubern ji otrzym ałem  sporo lis tów , lecz, 
zam ierzywszy uciekać, poniszczyłem je i ty lk o  niektóre pozosta
w iłem  na pam iątkę; zabrano m i je przy aresztowaniu, a chociaż 
potem  zwrócono, to jednak nie wszystkie. Zaledw ie k ilka  lis tów  
z tych  czasów pozostało. Następnie w  latach 1877 i robiono 
u mnie we Lw ow ie  dwa razy rew izję po licyjną, i wówczas też za
przepaściła się znaczna część i lis tów  i moich notat. W  1893 r -> 
wyjeżdżając z Paryża, z zamiarem w yrobien ia  sobie prawa sta
łego pobytu  w  G a lic ji, poniszczyłem wszystkie lis ty  i notaty, 
które m og łyby wzbudzać jakieś podejrzenia u w ładz ga licyjskich . 
W reszcie nieustanna zmiana miejsc zamieszkania spowodowała 
również zatratę.

Juljusz Słowacki, rozpocząwszy pisać pam ię tn ik i, niebawem 
zapowiedział b y ł zmianę w  ich pisaniu. „Będzie to dzienn ik — 
p isa ł — n iektó rych  dn i mego życia, tak pisany, ja kb y  wtenczas, 
k ie d y  się one p rzy tra fiły , bo nie chodzi o wystaw ienie w ypadków  
tak , ja k  m i się one przez pryzm at dalekich wspomnień okazują, 
ale chciałbym  je opisać tak, ja k  wtenczas wzruszały moje uczu
cia.“  W ie lk i poeta tej chęci nie uskutecznił. I  pow iedzia łbym , że 
jest to na jtrudn ie j w yzw o lić  się w  pam iętnikach z w yrob ionych  
i  ustalonych swych zapatrywań, a wskrzesić je takiem i, jak iem i 
b y ły  w  odległej zamglonej przeszłości.

Pierwsze wspomnienia m oskiewskie łączą się z naszem miesz
kaniem w  gospodzie: Europa (gastinnica: Jewropa) na jednej 
z najg łównie jszych u lic  miasta, Tw erskie j, niedaleko od pałacu 
generał-gubernatora i obszernego przed tym  pałacem placu. G o
spoda ta, czy li hotel, m ieściła się w  dużej, dw upiętrow ej ka
m ienicy. Była  tam restauracja, i liczne pokoje większe i m nie j
sze. Te mniejsze pokoje ciągnęły się szeregiem z jednej i z d ru 
giej s trony długiego korytarza. Za jm ow aliśm y dwa pokoje, po-
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łączone z sobą: jeden w iększy, d ru g i mniejiszy, k tó ry  s łuży ł za 
sypialnię. M ieszka liśm y w  trzech: A leksander, ja  i M a lin o w 
sk i — ja k  m i się zdaje — także z im ienia A leksander. Ten M a li
now ski pow iedzia łbym  — b y ł z łym  duchem mego brata. O baj 
m ie li to wspólne, że b y li kobieciarzam i, lecz też zachodziła w  tym  
względzie pom iędzy n iem i różnica. Brata unosił temperament, 
w rzała w  n im  chęć używania życia; M a lin o w sk i w  zawiązywa
nych stosunkach szukał ka rje ry . O baj b y li na wydzia le  prawa, 
na k tó ry  zw ykle wstępowali synowie, jeżeli nie bogatych, to 
w  każdym  razie zamożnych rodz in . M ó j brat, wobec ko legów  i 
znajomych, udawał zamożność rodzinną; co do M a linow skiego , 
to nie wiem, ja ie b y ły  jego dochody, lecz przypuszczam, że nie 
b y ły  w ie l ie. ymczasem mieszkanie w  hote lu Europejskim , na 
g ównej u icy, z o ¿.one z dwóch dość obszernych poko jów , umeb- 
owane, nie musiało należeć do tańszych. N a  wiosnę tegoż ro ku  

przenieś lsmy się na ulicę N ik its k ą , jedną z ulic-przez arystokrację 
zamieszkiwanych, do wystawnego nawet apartamentu. Takie  

^ ' ł SZ+aI^ e- , p n T P uszczam — by ło  potrzebne M alinow skiem u, 
S a l y DZ„ d « ° l  ' do cukiern i, do teatru, na ma-
b raU o n’a j e d i S e T T 5 w Y<Iatti. Tymczasem nieraz

żyw iliśm y się z i e m n ia W ^ w ™ 611 W .g° Sp° dzi,e E uroPeJskiej 
w  riipru nzt kam i, k tóre  sami sm ażyliśm y u siebie
T t 1 . JU’ P °nieważ dwa te spożywcze a rty k u ły  można
by ło  dostawać na k re d y t w  sąsiednim sklep iku .

W iem , ^  A leksander ż yw ił uczucia patrjotyczne, ale tymcza- 
SCp  ,S ° SUn \ Z °,S alam i b y ły  liczniejsze i bliższe, aniżeli

i i °  a\v rm ' 6 Ŝ U en^°w  Polaków  przypom inam  sobie jednego 
ty lk o  W ilkanca , matematyka, a i  to nie jestem pewny, czy nie 
z późniejszych nieco lat. 2  pom iędzy Rosjan, ko legów  A le k -  
san ra i M alinow skiego , zapamiętałem Kożuchowa, w  domu 
ejca -którego czas pew ny z M a linow sk im , a następnie sam ty lk o  
jniesz a em; dwóch braci N ieczajewych, synów nieprawego 
° 2a T7 Czajewa, bogatego właściciela dóbr ziemskich; oraz 

awe Ten ostatn i może to późniejszy znany pisarz?

O swoiłem  się rych ło  z miastem. W ałęsałem  się po u licy  i w  dzień 
i  wieczorem. Przyglądałem  się wystawom  sklepowym . N ieda leko 

} a abryka czekolady, i  przez okno w idać by ło  potężną ma-
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szynę i  ludz i, pracujących. N a  placu przed pałacem generał-gu- 
bernatora z przeciw ległej s trony b y ł odwach, na k tó rym  raz po 
raz odzywała się pobudka, w yb iega li żołnierze i  oddaw ali ho
no ry  przejeżdżającym generałom. N a  tym że placu w śród licznych 
sklepów największą ciekawość wzbudzał sklep fryz je rsk i, w  k tó 
rego oknie popiersie kob ie ty  z u fryzow anym i w łosam i zwolna 
się obracało. Puszczałem się i  w  odleglejsze ulice, zwłaszcza na 
K uźn ieck ij M ost, gdzie w śród magazynów ze wspaniałem i w y 
stawami szczególnie odznaczał się sklep Darzanta, w  którego 
oknach pełno b y ło  obrazów i  obrazków, często w  tygodn iu  
zm ienianych. Biegając po ulicach i w idząc, ja k  chłopcy uliczm  
czepiali się z ty łu  powozów, b y  nieco podjechać, i  ja  rob iłem  to 
samo. K ie d y  jeden z ko legów  brata spostrzegł to i  zw róc ił się 
do mnie ze słowam i: — Jak się nie wstydzisz to  rob ić ! — A  ko
go mam się w stydz ić  — odrzekłem  skoro mnie tu  n ik t nie zna. — 
Przyczynek do powstawania pojęć etycznych.

B ra t mię um ieścił w  3-ciem gim nazjum  realnem. Dlaczego 
w yb ra ł to  gimnazjum, nie wiem, nie by ło  ono bow iem  najbliższe 
od naszego mieszkania. Przeciwnie znajdowało się w  znacznej 
odległości, na u licy  Łubiance, niemal u  w y lo tu  Kuźnieckiego 
M ostu . Gmach gim nazja lny p ię trow y, narożny, od u l. Ł u b ia n k i 
b y ł odgrodzony m ałym  ogródkiem . N a  obszernym dziedzińcu 
z obu stron bocznych b y ły  jeszcze dwa dom y piętrowe. W  g łów 
nym  fron tow ym  gmachu m ieściły się k lasy i różne gabinety, 
w  jednym  z bocznych, całe p ię tro  zajmował dyrek to r, a na par
terze by ła  sala, w  k tó re j g rom adzili się chłopcy, zanim otwarto 
k lasy ; w  d rug im  gmachu m ieszkali, inspektor i  nadzorcy. W  ob
szernych suterenach mieściła się służba, i  jeden z poko jów  prze
znaczony b y ł na karcer (w ięzien ie).

D y re k to r Pogorelskij, autor elementarnych podręczników  m a
tem atyk i, b y ł surow y i despotyczny. Zda je  się, że cierpiał na 
wątrobę, m ia ł bow iem  cerę pożółkłą. T rzym a ł rządy gimnazjalne 
w  żelaznej d ło n i: ba li się go nauczyciele, d rże li przed n im  ucznio
wie. M n ie  okazyw ał od samego początku pewną życzliwość. 
G d ym  p ierwszy raz stanął przed n im  i  odpow iadał na jego py
tania: skąd pochodzę, k to  m oi rodzice, co robiłem  przedtem, co 
umiem, — pokręcił mnie łagodnie za ucho, m ówiąc: ,,Czucho
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nieć“ .* )  P rawdopodobnie ochrzcił mnie tą nazwą dlatego, żem 
niem iłosiernie kaleczył język  rosy jsk i. Bez ¿adnych starań, w y 
znaczył zapomogę w  um undurow aniu. Przez cały czas nie do
znałem od  niego żadnej przykrości. Przypuszczam, ¿e ród  jego 
pochodził od Pogorzelskich z B ia łe j Rusi, a stąd i dla mnie, 
jako  pod pewnym  względem krajana, p łynęła jego życzliwość. 
Po up ływ ie  paru at mego poby tu  w  gimnazjum, choroba jego się 
wzmogła, rzadko p rzychodził do klas i wreszcie um arł, k ie d y  b y 
łem w  6-ej klasie. Po n im  został dyrektorem  -  ja k  m i się p rzy 
pom ina apustin, późniejszy profesor w  uniwersytecie mo- 
S '.iCv^S awmejsza groza, wisząca nad g łow am i uczniów,
m inęła. Szło się i  poruszało swobodniej

inspektorem  na początku, przybyłem> by j  C2ermaky

kroskooow y _ d^ ma> P0d ° b no uczony p rzy rodn ik , badacz m i-

dan a m f - i a r o n ^  I “ 7  g°  K a d k o - T ak  b * ł  Pochłonięty ba
daniam i ja k  opowiadano -  źe na wiadomość udzielona m u o śmierci zony, m ia ł • t • . ,, VVi£łuuinusc uuzieioną m u

porzucił m ikroskopu lo T u ™ “  ^ ^  ”  ° ’ Umarła’“  “  ł  nie 
b y ł jako in sp e k to r5— p ier ' toiym  ?os Pllm e badał- Po « im  przy
ty k i i  s ty lis ty k i jeżyk- lerewlewsłcTj, au to r podręczników  grama-

w iek, p rz y s to jn y /g ła d k i^ e le g a n c k iB y '  ‘ °

chodzenia: Franciszek i A l W v  dwa), francuskiego po
nu ry , m ilczący -  nie wzUd ” t k
t y l  bowiem zwiastunem k a r t «  lu b il i  go,

lekc ji, o tw iera ł d rzw i i s tanaw szl • t  f  ° dbyw a,'ice> “ « 
w«;ka-araxrzit • 4wszy w  nich, wybranem u uczniow i

^o w T r-T u  S ;  ZC mai WyjŚĆ na k0^ tarz- W racającemu uczn iow i rzucano pytan ie : „dużo?  , , , „ „  , T. , ,
cali spłakani, n iek tó rzy  m ilcze li ™ N 'e k to ,z y  wra- 
z , e il> lecz najczęściej obojętnie a nawet
^uśm iechem  odpow iad .no : „ nie, nie bardzo.“  A lb e rt, m łodszy
jedna ranci®z a> wyso iego wzrostu, ładny  mężczyzna, m ia ł 
p Q • n° ^  a' r °ts-ą , więc chodził, kulejąc i  opierając się na lasce.

d u S ° u d ,k °  “ *■ ZWi ' t  Ws2?d" e P °dpa t«y ł. Pod-^ j h a h U d awał przyjacielskiego, lecz mu ufać nie można by ło .

dokoła 1" P e t r lu r g l11̂ 7'" ^ 5 ludn0ŚĆ eSt° ńską' fińsk?’

) Nadziratiel — nadzorca.
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Jeżeli uczniowie nie lu b il i Franciszka, to A lb e rta  i ba li się i nie
naw idz ili. K ie d y  już byłem  w  6-ej klasie, po jaw ił się jak  się 
zdaje —  na miejsce Franciszka jako nadzorca W yso ck i, Polak, 
chociaż w s tyd z ił się, czy też lęka ł przyznać się do swej narodo
wości. O gran iczony um ysłowo, nie um ia ł postawić się względem 
uczniów , lekcew ażyli go. N ie  długo też pozostawał na posadzie.

W  pierwszej klasie uczono języków  rosyjskiego, niemieckiego 
i  francuskiego, a ry tm e tyk i, k a lig ra fji i  re lig ji. T o  samo i w  k la 
sie d rug ie j. D op ie ro  w  klasie trzeciej dodano geografję i  rysunki, 
Nauczyciele w  trzech tych  klasach pozostawali ci sami.

Nauczycielem  języka rosyjskiego b y ł S m iinow , autor podręcz
n ika  w  ty m  przedm iocie, dob ry  pedagog. Rozpoczynał naukę 
od analizy zdania, przyzwyczając w  ten sposób do logicznego 
myślenia. U  niego rozb ió r zdania poprzedzał rozb iór s łow ny na 
rzeczowniki, p rz y m io tn ik i itd . C ichy, nie napastujący, b y ł dosyć 
łu b ia n y  przez uczniów.

Zupełn ie  inaczej się przedstaw iał nauczyciel niemieckiego ję
zyka, Rengarten. Surowy, wym agający, sypał obficie jedynka
m i, — jedynka  oznaczała z ły  stopień, najgorszym by ło  zero^ 
W  swem nauczaniu dawał przewagę praktyce, k tó rą  w ytw arza ł 
w następujący sposób. Z  ks iążk i wyznaczał pewien ustęp do 
nauczenia się w  domu, a następnie w  klasie uczniowie w ydaw a li 
tę lekcję w  form ie rozm ow y z sobą. Przytoczę tu  m ały p rzyk ład .

—  Co zamierzasz pan robić po po łudn iu?  PYta uczeń A  
ucznia B.

—  Zamierzam — odpow iada B. — pójść na przechadzkę do 

ogrodu.
Rengarten, zwracając się do ucznia C. py ta : co pow ie-

dzia ł B ?  .
— B pow iedzia ł — m ów i C  — że zamierza po połudn iu....
T u  przeryw a Rengarten, woła jąc: „h a lt“  i, zw róciwszy się do 

ucznia D :  „w e ite r .
_ ...pójść do ogrodu — kończy uczeń D .. .
W  ten sposób Rengarten u trzym yw a ł całą klasę w  w ie lk im  

natężeniu uwagi. Każdą pom yłkę z nienauczema się dobrego, 
lu b  z b raku  uw agi znaczył w  dzienn iku kropką , a k ie d y  uzbiera
ła  się pewna liczba tych  kropek, staw iał groźną jedynkę.

N auczycie l francuskiego języka, Stori, zużyty, trzęsący się, z ło 
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ś liw y  starzec, uczył szablonowo: g ram atyki, słówek, rozmówek. 
Często nie p rzychodził do gim nazjum , wówczas A lb e r t V e rd u n  
zasiadał na katedrze i  kazał uczniom po ko le i czytać po francu
sku, p rzy czem popraw ia ł ich wym owę. Szczególnie ciężką ta  
w ym ow a mnie się stawała. C zy to z tego powodu, czy też innego, 
S tori od samego początku ż yw ił k u  mnie niechęć: w ym yś la ł mnie 
i  często skazywał na klęczenie. Czepiał się wszystkiego, ale naj
częściej tego, że pom im o najw iększych usiłowań, nie mogłem na
leżycie wym awiać u. N ie  mogąc sobie dać rady, zacząłem je w y 
mawiać jak  i i tą drogą doszedłem wreszcie do zadowalniającego 
w ym aw iania owej samogłoski.

A ry tm e tykę  w yk ła d a ł Le k to rsk ij, m łody , wysokiego wzrostu 
mężczyzna. Łagodny, zachowywał się przyzwoicie, i  uczniowie 
okazyw ali mu życzliwość. K ła d ł w ie lką  wagę na w ykonyw an ie  
pierwszych działań w  pamięci bez pisania. Przez pewien czas 
czułem urazę do Lektorskiego. A  to z następującego pow odu: 
m iałem  go o coś zapytać, ale nieobznajm iony z tow arzyskiem i 
zwyczajam i rosyjsk iem i, zwróciłem  się do niego, m ów iąc: „ga- 
spadin L e k to rsk ij (panie L e k to rsk i) . A lb e r t V e rdun , k tó ry  b y ł 
obecny p rzy tem, za ten zw ro t do nauczyciela kazał m i klęczeć. 
Z dum iony , zapytałem: , za co?“  — N a  to k rzykn ą ł V e rd u n : „m il
czeć, na kolana. D op ie ro  później w ytłum aczy li m i ko ledzy, że 
popełn iłem  niegrzeczność, nazywając nauczyciela po nazw isku, że 
należało powiedzieć im ię i  im ię ojca: np.: Pawieł P ietrew icz, t. j.  
Paweł syn P iotra. M ia łem  urazę do Lektorskiego, że nie u ją ł 
się za mną i obojętnie patrzał na ukaranie mnie.

Nauczaniem ka lig ra fji zajmował się K le in  —  N iem iec, kato
l ik  w idyw ałem  go bow iem  często w  kościele. Dobrze odżyw iony, 
starannie ubrany, w ysoko cenił swą osobę i swój zawód. Is to t- 
tnie pisał bardzo ładnie. A żeby przyzwyczaić nas do dobrego 
trzym ania pióra, kazał nam odpow iednią opaską gumową pętać 
Palce. Co do mnie, to pętanie to nie osiągnęło sku tku . Zawsze 
Pióro samo przez się k ład ło  się na trzecim  palcu. Podług K le ina , 
należałem do piszących b rzydko . W y m y ś la ł mnie często z tego 
powodu, ale k ie d y  raz pow iedzia ł, że ty lk o  ostatnie osły ta k  p i- 
S23 jak  ja, odrzekłem, że to nieprawda, albowiem wszyscy zna
kom ic i ludzie  b rzydko  pisali. W yczy ta n y  przeze mnie, czy też 
usłyszany aforyzm  ten s ilnym  stał się ciosem dla jego próżności.
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O dtąd  jeszcze bardziej m i dokuczał. Odpłacałem  m u pogard liw em  
spojrzeniem. A  w  trzeciej klasie, gdym  się w yzw o lił od jego nau
czania, przestałem m u się kłaniać. I  to  ubod ło  jego próżność. Za
trzym a ł mnie i ośw iadczył, że jeżeli m u się kłaniać nie będę, to 
się poskarży inspektorow i.

W ładza  szkolna, uważając, że testament stary i  now y jest ten 
sam zarówno u praw osławnych ja k  i  u  ka to likó w , zadecydowa
ła, że dopók i pop nauczyciel je w yk łada , mogę i  pow inienem  u 
niego się uczyć. D o tyczy ło  to w szystk ich  ka to likó w  i  ewangieli- 
ków . I  uczyłem  się. Pop Bohdanów, w  średnim  w ieku , z d łu 
g im i b lond  w łosam i, z szeroką i  starannie uczesaną brodą, w  ob
szernej sutannie z szerokim i rękawami, zawsze uśm iechnięty, 
z d o b ro tliw ym  wyrazem tw arzy, radośnie b y ł w ita n y  przez ucz
n iów , k ie d y  w chodził do k lasy. N ie  przypom inam  sobie, ażeby 
się k ie d yko lw ie k  gniewał, n ig d y  się nie skarży ł na n ikogo, złych 
stopni nie staw iał n ikom u. Bodaj że b y ł ze w szystkich nauczy
cie li w  gim nazjum  najbardzie j łu b ia n y  przez uczniów. Prawosław
ni, k tó rzy  obow iązkowo m usie li odbywać w ielkanocną spowiedź 
u niego, chw a lili jego bezinteresowność, łagodność, w yrozum ia
łość. Ja m iałem u  niego same p ią tk i t.j. najlepsze stopnie. N ie  
przypom inam  sobie, ażeby k ie d yko lw ie k  coś mnie krzywdzącego 
pow iedzia ł. O d  trzeciej k lasy, k ie d y  Bohdanów  rozpoczął w y k 
ład  katechizmu, zw oln iono mnie od nauki u niego. M ia łem  więc 
wolne godziny re lig ji. D op ie ro  k ie d y  już  byłem  w  ostatniej, s iód
mej klasie, po jaw ił się m łody , ugrzeczniony ksiądz do nauczania 
katechizm u kato lick iego . W  tym  celu zgromadzono ka to likó w  ze 
w szystk ich  k las: b y li w śród nich O rm ianie, N iem cy, Francuzi. 
Ksiądz b y ł Polakiem , lecz oczywiście w yk ła d a ł po rosyjsku.

K ie d y  byłem  w  pierwszej klasie, m iałem  też jednego kolegę 
Polaka. B y ł n im  D rzew ińsk i, syn byłego profesora f iz y k i 
w  uniwersytecie w ileńskim . W  następnych klasach już nie ko 
legowaliśm y. Zdaje się, że przeniesiono go do innego gimnazjum. 
U trzym yw a łem  z n im  i nadal stosunki. Będąc nawet w  wyższych 
klasach, zachodziłem do niego na szachy. Rodzina D rzew ińskie- 
go zajmowała w  jednym  z zaułków  bardzo skromne mieszkanie. 
W id yw a łe m  ją  ty lk o  przelotnie, gdym  przychodził do byłego ko 
legi. M ieszka ł on w  stancyjce na p ią terku, do k tó re j szło się przez 
pokó j parterowy. W id z ia łe m  więc jego ojca, matkę i  dw ie siostry,
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dorosłe juz panny. N ieraz, gdy  gra przeciągnęła się dłużej, jed
na z panien przynosiła  nam herbatę. Później D rzew ińsk i w yje
chał do Petrsburga i  w stąp ił do- A ka d e m ji Duchow nej. K iedyś, 
g d y  byłem  już na uniwersytecie, przyjechał do rodziców  w  M o 
skw ie i  w  kościele ka to lick im  celebrował mszę. Pamiętam, że 
bardzo m łody  w iek jego zwracał powszechną uwagę. O pow iada ł 
m i, gdym  się z n im  w idz ia ł, że w  A ka d e m ji k le rycy  b y li zorgani
zowani w  tajne stowarzyszenie, mające pracować nad odbudowa
niem Polski.

W spom nienie o D rzew ińsk im  wiąże się ze wspomnieniem o 
p ierwszym  m oim  w y s iłk u  lite rack im . T a k i by ło  to w  pierwszej 
klasie. W idoczn ie , zachęcony przykładem  Anicetego, jąłem się 
■wcześnie pióra. Będąc jeszcze w  Podgórzu, zacząłem spisywać 
w szystkich k ró lów , poczynając od Pharamonda francuskiego i Le
cha polskiego. Czytałem  z upodobaniem  powieści, i sam zapra
gnąłem zostać powieściopisarzem. N ie  pamiętam już dzisiaj, ja 
ka  m iała być, treść m ojej powieści. W ie m  ty lk o , że pierwsze 
cztery rozdz ia ły  m ia ły  być zatytu łowane: Poranek, połudn ie, wie
czór, noc. Bodaj wszystko się skończyło na dwóch pierwszych 
rozdziałach. Przypom inam  sobie, że b y ł tam opis jakie jś podró
ży, wschodzącego słońca i  chłopca — bia łorusina goniącego z k i
jem za zającem. K ażdy autor chce mieć słuchaczy, to też i mnie 
ko rc iło  odczytać komuś p ie rw ociny twórczości. N a jodpow ied 
niejszym  do tego b y ł kolega szkolny, tak  samo ja k  i ja, Polak. 
Jemu też pierwszemu a zarazem — prawdopodobnie i  ostatnie
m u czytałem swój u tw ór.

N auka  była  już  rozpoczęta, k ie d y  zacząłem chodzić do g im 
nazjum, wyznaczono m i więc miejsce na ostatniej ławce obok 
jakiegoś grubasa z Kaukazu. K iedyś  wkrótce po mojem p rzyby
ciu podczas lekc ji zachował się wobec mnie ordynarnie. W y rw a 
łem mu się gwałtownie i  z całym rozmachem palnąłem go w  twarz. 
Echo uderzenia rozległo się po klasie, a nauczyciel, podniósłszy 
głowę z nad ks iążki, zapytał groźnie: ,,co to takiego?“  Ponieważ 
Jednak panowała cisza i n ik t  nic nie odpow iedział, zaniechał do
chodzenia i cała sprawa na tern się skończyła. W ogó le  w  p ie r
wszych miesiącach pobytu  w  gim nazjum , byłem  nader sko ry  do 
b icia w  twarz... Raz w  jakie jś k łó tn i jeden z kolegów  uży ł pospo- 
lite j w  języku  rosy jsk im  po ła janki, k tó rą  jeden z naszych roda-
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kó w  dowcipnie spolszczył słowam i: „jedw abna tw o ja  m atka“ . 
W  odpow iedzi na to  w ym ierzyłem  m u na od lew  policzek. — 
„C o  to  takiego?“  —  wrzasnął V e rdun , wchodzący w  tej chw ili 
do k lasy. — „O n  zhańbił m oją matkę“  — tłum aczyłem  się. „K lę 
czeć“  — wrzasnął jeszcze głośniej V e rdun . — Następnie w y 
jaśn iło  się, że skazał mnie na klęczenie nie za uderzenie w  twarz 
ko leg i, ale za użycie polskiego w yrazu „m a tka “ , k tó ry  w  ro 
sy jsk im  języku  uważa się za n ieprzyzw o ity . B icie w  twarz k o 
legów m iało ten dobry skutek, że hamowało napastnicze wzglę
dem mnie postępowanie, b y li ze mną ostrożniejsi. N ie  powodo
wało to jednak w rog ich stosunków, owszem rych ło  zyskałem u 
ko legów  życzliwość.

Z  tego, com już pow iedzia ł, w idocznem jest, że kara klęczenia 
w w ie lk iem  by ła  użvciu. Zdarzało się, że połowa k lasy byw ała 
na nią skazana. Skazywano za złe stopnie w  naukach i za drobne 
przew inienia. Klęczenie trw a ło  krócej lub  dłużej. W  wyższych 
klasach, poczynając od piątej, nader rzadko skazywano na nie.

D ru g im  stopniem ka ry  by ła  chłosta rózgami. Karano i za złe 
stopnie w  naukach i  za większe przekroczenia. W  trzech p ierw 
szych klasach stosowano ją  dość często, w  czwartej już rzadko, 
a do piątej poczynając w y ją tkow o  ty lk o . Za mego pobytu  raz 
ty lk o  w  szóstej klasie ukarano chłostą jednego z uczniów  za zu
pełne opuszczenie się w  naukach, i to za przyzwoleniem  ojca i w  
jego obecności. Co do mnie, to szczęśliwie uniknąłem  chłosty cie
lesnej. Raz wszakże by ło  już  bardzo krucho. B y ło  to w  trzeciej 
klasie. Nauczycielem  języka rosyjskiego został świeżo m ianowa
ny jak iś  m łody  i  n iezaradny człowiek. U czn iow ie  p ła ta li mu f i 
gle, często bardzo przykre. I  ja, zw inąwszy z papieru gałeczkę, 
ta k  celnie p rztykną łem  ją palcem, że tra fiła  w  sam koniec jego 
nosa. Poskarżył się inspektorow i, w yw ołano mnie z k lasy i za
prowadzono do przedpokoju, gdzie zw yk le  odbyw ała się egze
kucja. Tam  już  czekał P ierelewskij, stała ław ka przygotowana, 
i stróż trzym a ł rózgi w  ręku. Uważając chłostę cielesną za w ie l
ką hańbę, zdecydowany byłem  na opór całą siłą i wszelkiem i 
sposobami, chociażby to  m iało jak  najgorzej skończyć się dla 
mnie. N a jp rzód  jednak zwróciłem  się do inspektora z prośbą o 
przebaczenie, przyrzekając, że nadal n ic podobnego robić nie bę
dę. W idoczn ie  P iere lewskij odczuł w  m oim  głosie szczerość i sta



nowczość, wbrew  bow iem  swojemu zwyczajow i, w strzym ał się 
od ukarania mnie. W  wyższych klasach zamiast chłosty cielesnej 
stosowano częściej krótsze lub  dłuższe uwięzienie (ka rce r). I  ja 
raz czy dwa razy odsiedziałem jedno czy dwugodzinne więzienie.

W yższym  stopniem ka ry  b y ły  hańbiące ko łpak i. B y ło  ich 
dw a: jeden za len istw o w  naukach, przedstawiający ogromną 
głowę osła; d rug i coś bardziej potwornego, za jakieś w ie lk ie  prze
w in ienie. N a  ka ry  te skazywano rzadko. Skazany uczeń stał w  
ko łpaku  w  swojej klasie przez godzinę lu b  dłużej, czasem dzień 
cały. N ie  wiem, ja k  na kogo, ale na mnie w id o k  tak i za każdym  
razem spraw iał przygnębiające, upokarzające wrażenie. G im na
zjum  stawało się wstrętne. W  nocy nawet prześladowała zmora. 
M usia ło  minąć k ilk a  dni, ażeby nastąpiło uspokojenie wewnętrz
ne. Pierwsze wstrząsające wrażenie w id o ku  tej ka ry  w raziło m i 
się siln ie w  pamięci. B y ło  to jeszcze w  pierwszej klasie. Podczas 
lekc ji nagle otw arto  obie po łow y d rzw i, prowadzących do k la 
sy drug ie j, i  wszedł dyrek to r, a za n im  szedł dorosły już uczeń 
w  ko łpaku , w  asystencji inspektora i  obu nadzorców. B y ł to u- 
czeń z szóstej czy też siódmej k lasy, k tó ry  w  gniewie rzuc ił ka
łamarzem w  nauczyciela.

Pod względem wychowawczym  działanie strachem na dora
stającą m łodzież zgubnie oddz ia ływ a  na je j charaktery. Jedni 
obojętnieją na ka ry  i  zatracają poczucie swej godności, u drug ich 
rozw ija  się trw ożliw ość, zalęknienie przed wszelkim  objawem ja
k iegoko lw iek  oporu, cecha w łaściwa niew oln ictw a. Dośw iadcza
łem tego sam w  późniejszym czasie, i  chociaż opanowywałem tę 
trw ożliw ość, to jednak powodowała upokarzające i  bolesne u- 
czucie. Jeszcze w  X V I I I - t y m  stuleciu św ia tły  wychowawca, Grze
gorz Piramowicz w skazywał na zgubne działanie strachem w  w y 
chowywaniu, m ówiąc: „T a k ie  ka ry  ( ja k  chłosta i  p lag i) upodla
ją um ysł, bo są niewolnicze.“  Ten  strach, ta groza, które wiszą 
nad głowam i uczniów ukazują im  samą szkolę, w  ponurem 
świetle i  zasłaniają nawet to, co daje im  dobrego: wiedzę i  ko 
leżeństwo. Zdaje się, że na koniec to zrozumiano.

C zy przytem  napędzanie rózgami i ko łpakiem  do nauki osią
gało swój cel? Jeżeli chodzi o zwierzęcą tresurę, to systemem kar 
można zmusić do w ykuw an ia  zadanej lekc ji. Chociaż i  to nie 
zawsze, ponieważ ludzka  istota jest zmyślniejsza od zwierzęcej.
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i  ła tw ie j znajduje sposoby oszukiwania i  okłam ywania. I  tak  jed
nym  z tak ich  sposobów by ło  zamiast pójścia do szko ły wałęsa
nie się po od leg łych dzielnicach miasta. Samo w  sobie nie b y ło 
b y  to w ie lk iem  złem, gdyby  się nie łączyło  z fałszerstwem, albo
w iem  na d rug i dzień trzeba by ło  przynieść do szko ły poświadcze
nie od rodziców  albo opiekunów , o chorobie lu b  jak ie jś  innej 
ważnej przyczynie pozostania w  domu. Fabrykowano więc ta
k ie  świadectwa i wpraw iano się do fałszowania cudzych podp i
sów. i  czy nie rozum niej i bardziej po ludzku  postąpiłaby w ła 
dza szkolna, g d yb y  przyw oław szy ojca tego ucznia, co w  szóstej 
klasie nie chciał się uczyć, poradziłaby m u zabrać syna z gimna
zjum  i oddać go do jakiegoś praktycznego zawodu, zamiast chło
stą cielesną zmuszać do uczenia się i upokarzać jego kolegów, 
dając im  do zrozumienia, że ja kko lw ie k  są dorośli i w  wyższej 
klasie, to jednak nie są w o ln i od smagania rózgami. Sądząc na 
podstawie tego, co wówczas odczuwałem, nie wiem, czy ko le
dzy oćwuzonego nie cierp ie li nawet więcej od niego?

Zapewne, nie podobna tolerować b rzydk ich  czynów m łodzieży. 
Lecz dlaczego roztaczać strach nad nią całą, ja k  g d yb y  była  ona 
juz  usposobiona i gotowa do takich czynówr? Dlaczego, hańbiąc 
w  jej oczach kolegów, mącić jej uczucia koleżeńskie? C zy ta k i 
system kar, ja k i is tn ia ł w  gimnazjach rosyjsk ich , nie nadawał tym  
zakładom  naukow ym  cech zakładów  karnych, poprawczych?

D o  przyjem ności należał teatr. O  ile przypom inam  sobie, p ier- 
wszy raz w  teatrze — i to w  krzesłach — byłem  na balecie: P e r  i. 
Zostałem  o lśn iony dekoracją i cudownością maszynerji. Tańczy
ła słynna Senkowska czy też Sankowska. Tańce jednak i m uzy
ka nie w yw ie ra ły  na mnie takiego wrażenia, ja k  sama scenerja.

Szereg la t pobytu  w  gim nazjum  tak się splątał w  pamięci, że 
dzis ia j nie potra fię  już  w ydzie lić , co zaszło w  jednym  a co w  d ru 
gim  roku . N ie  mogę więc powiedzieć, ja k  często i na jak ie  przed
stawienia chodziłem do teatru z A leksandrem . W noszę ty lk o , że 
m usiał on chodzić przeważnie na balety. B ra t bow iem  ze sw ym i 
kolegam i bra ł żyw y udzia ł w  walce, jaka się toczyła o tancerki 
pom iędzy studentam i un iw ersytetu i oficeram i w o jskow ym i. Stu
denci popiera li Senkowską a zwalczali Irk ę  M atijas , ulubienicę 
w ojskowych. W a lk a  by ła  zawzięta i  nabierała nawet nieco cha-
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ra k ie m  politycznego: po stronie studentów  oświadczała się pu 
bliczność liberalna, w o jskow i zaś m ie li poparcie ze strony po
lic ji,  wogóle w ładz rządowych. Sam Car M ik o ła j w kraczał w  tą 
sprawę. Niechęć ogromna, jaką okazyw ali studenci Irce M a ti-  
jas nieraz w  b rz y d k i sposób — raz rzucono je j na scenę zdech
łego kota, — pochodziła głównie z tego powodu, że despotycz
n y  dyrek to r teatru, Gedeonów, ją  popierał, a Senkowską szyka
nował.

M iejscem, gdzie się schodzili studenci, by ła  m iędzy innerni cu
k ie rn ia  na rogu u licy  Tw ersk ie j i  zau łku Uniwersyteckiego, 
u trzym yw ana przez jakiegoś Szwajcara. K ilk a  razy A leksander 
mnie tam zaprowadził. K ie d y  p ierwszy raz stanąłem przed sto
łem, na k tó rym  rozłożone b y ły  w y ro b y  cukrowe, i  b ra t m i po
w iedzia ł, ażebym sobie coś w ybra ł, rozb ieg ły się moje oczy na 
w id o k  ty lu  cudowności. B y ły  tam  i  gniazdka z jajeczkami i  p i
sklętam i, i małe ptaszęta i  kocięta, i  ga łązki pełne jagód, i ró 
życzk i, i  jeszcze w iele innych  rzeczy. N ie  w iedziałem  sam, co 
mam wybrać, i  wreszcie w ybó r m ój padł na czekoladowe cygaro 
ja kb y  jeszcze rozżarzone ze spopiela łym  już końcem.

O dw iedza liśm y też znajomych. W iększa  ich część potonęła 
w  mojej pamięci. W spom ina łem  już  o braciach N ieczajewych. 
B y li gościnni i uprze jm i o ile  sądzić mogę, należeli do w ykszta ł
conej m łodzieży. M ów iono  u nich dużo o niem ieckiej literaturze, 
i  on i sami zachwycali się Szyllerem. M ie li sporo książek,

U  N ieczajewych zbierało się dużo kolegów. Raczono się ob
fic ie  i wódką i  w inem. D o  w ó d k i m iałem wstręt, a i  w ina nie lu - 
białem, dopiero z la tam i zasmakowałem w  alkoholu . G łów nym  
przedm iotem  rozm owy b y ły  kob ie ty  i m iło s tk i, nie krępowano 
się moją obecnością.

M us ie liśm y bywać u Bazylego M areckiego. Ponieważ jed
nak przez cały czas mego pobytu  w  M oskw ie  u trzym yw ałem  z 
n im  stosunki, więc w  pamięci w y tw o rzy ł się obraz, w  k tó ry m  
szczegóły z la t różnych z la ły  się w  pewną nierozdzieloną całość. 
Pow iadam : m usieliśm y bywać, M areck i bow iem  b y ł naszym kra 
janem i  pod pewnym względem sąsiadem. Pochodził on z mie
szczan miasteczka D ru i, un itów , na prawosławie przym usowo 
nawróconych. Sądzę, że uważał się za Polaka, lecz mało dbał o
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swoją narodowość. W  dom u m ó w ił po polsku, pod trzym yw a ł 
stosunki z Polakam i, pomagał im  i pam iętał o swojej rodzin ie. B y ł 
kupcem, m ia ł sklep z suknem i  z herbatą. T ą  ostatnią w ysy ła ł na 
L itw ę  i  zyskał tam licznych odbiorców , ponieważ sprzedaż po
łączył z pewnego rodzaju loterją. N a  pewną liczbę fun tów  her
ba ty  w k łada ł do jednej z fun tow ych  paczek szpilkę z brylantem . 
Przem yślny, ruch liw y , sp ry tny  — um ia ł korzystać z okoliczno
ści i  ro b ił dobre interesy. O powiadano, że na w ie lk im  jarm arku 
w  N iżn ym  N ow ogrodzie  k u p ił prawie za bezcen ogromne skła
d y  sera, k tó ry  b y ł zepsuty i  z k tó rym  nie w iedziano co robić. N a 
stępnie kazał ten ser przetopić, i  otrzymane p ro d u k ty  stokrotn ie  
mu op łac iły  poniesione w yd a tk i. Sukno, sprzedawane przez nie
go, pochodziło z fa b ryk  K ró lestw a Polskiego. C zy M areck i, czy 
Syrejszczykow — b y ł in ic ja torem  sprowadzenia polskiego suk
na do M o skw y , nie wiem. O baj b y li w  zażyłych ze sobą stosun
kach, obaj gościli Polaków , przybyw ających w  sprawach handlo
w ych do M o skw y . M areck i ożenił się następnie z córką Syrej- 
szczykowa. Byłem  już  wówczas w  czwartej klasie i  byłem  na je
go weselu. Żona musiała m u przynieść posag, a nadto wprowa
dziła  go do świata kupieckiego i to do świata arystokracji k u 
pieckie j, ponieważ je j m atka by ła  z domu C zetw ie rykow ych, 
„paczotnych grażdan“  (honorow ych obyw a te li), w  swych przy
w ile jach do szlachty zbliżonych. M ieszkając u Syrejszczykowych, 
poznałem młodego Czetw ierykowa. B y ł to m łodzieniec, nie ty lk o  
z ub io ru  i z ułożenia do wyższej, europejskiej k u ltu ry  należący, 
ale w ykszta łcony, oczytany i  wyznawca zasad libera lnych. W  
k ilk a  la t po ożenieniu się, M areck i k u p ił w ie lką  siedzibę pańską, 
k tó ra  znajdowała się na krańcu miasta, niedaleko rzeki Jauzy. B y 
ły  to ,.barskie charomy“  (kom na ty  m agnackie). W  sali środko
wej z galerją dla m uzyk i ła tw o mogło się pomieścić parę setek 
osób. N a  ucztę, w ydaną pierwszy raz w  tym  domu, wraz z Sy~ 
re jszczykow ym i i  mnie zaproszono. Była  to uczta wspaniała: go
ści pełno, grzm iała m uzyka, la ł się szampan obficie. K ie d y  by
łem już na w ygnaniu , w  k ilk a  la t po powstaniu 1863 r. czytałem 
w  dziennikach rosyjsk ich , że duma m iejska w  M oskw ie  w ybra ła  
M areckiego na „g łow ę“  (ga ław u) czy li burm istrza, prezydenta.

Jak powiedziałem , pomagał on swojej rodzin ie  i b y ł nią oto
czony, zanim się ożenił, w  dom u rządziła jego siostra — wdowa.
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Chociaż wyznania prawosławnego, zachowywała ona zwyczaje 
po lsk ie  i ka to lick ie . Urządzała w iłję  i co roku  na niej bywałem, 
— po ko lac ji szliśm y gromadnie na pasterkę do kościo ła ka to
lick iego. N a  stole ze święconem byw ało pełno babek i m azurków. 
W  sklepie pomagał Bazylem u m łodszy jego brat, K onstanty, 
dob ry  lecz p łochy chłopak. Później poróżn ił się on z bratem i  za
ło ż y ł w łasny k ra m ik  z płótnem . B y ło  to  w  tych  czasach, k ie d y  
za cara A leksandra  I i-g o  życie po lskie  zaczęło drgać siln ie jszym  
tętnem. W  K onstan tym  odezwało się uczucie patrjotyczne po l
skie, brata swego nazywał moskalem. N ie  m ia ł jednak zm ysłu 
kupieckiego i, z likw idow aw szy swój k ram ik , w ró c ił w  s trony 
rodzinne. U  Bazylego m ieszkał też jego siostrzan, Konaszewicz, 
k tó ry  p rzyby ł do M o s k w y  na studia lekarskie. U w ażał się on 
za Polaka i ży ł z Polakam i. Pozostawałem z n im  w  dobrych sto
sunkach. M areck i w  stosunku ze mną zawsze okazywał p rzy
chylność, i on to polecił mnie Syrejszczykowow i na nauczyciela 
dwóch jego synów. Byłem  wówczas już w  szóstej klasie.

D o  gim nazjum  chodziłem w  pierwszych dwóch latach dwa ra
zy codziennie, i z rana i  po po łudn iu . K ie d y  byłem  w  trzeciej k la 
sie zaprowadzono w  tym  względzie zmianę, lekcje trw a ły  z k ró t
ką  półgodzinną przerwą do godziny trzeciej po po łudn iu . Z ro 
biono to dlatego, że w ie lu  uczniów  mieszkało w  znacznej od le
głości od gimnazjum, dwurazowe więc chodzenie każdego dnia 
by ło  uciążliwe, zwłaszcza podczas słotnych lu b  m roźnych dn i. 
I  ja sam tego doświadczyłem. P rzykrą  też przeszkodą byw a ły  
nieraz ciągnące się po u licy  Łubiance k u  ś rodkow i handlowem u 
miasta wozy towarowe. Z w yk le  do poprzedniego wozu b y ł uw ią
zany koń następnego, a tak ich  wozów by ło  czasami k ilkadziesią t. 
T rzeba by ło  czekać, aż wszystkie przejadą. D rugą w ie lką  p rzy
krość spraw iali uczniom g im nazja lnym  na odległych łub  mało 
uczęszczanych zaułkach u liczn icy  lub  uczniowie ze szkół m ie j
skich. P rzy spotkaniu się d rażn ili, woła jąc: „krasnaja gaw iadina 
(czerwone mięso) z pow odu czerwonego ko łn ierza u m undurka  
i  czerwone] opaski na czapce. Jeżeli się szło w  k ilk u  lub  na u lic y  
b y li przechodnie, to wszystko kończyło  się na słownem drażnie
n iu. Lecz jeżeli spotkałeś taką gromadkę u liczn ików , gdy  szed 
łeś samotnie, a na u licy  nie b y ło  n ikogo lub  ja k i przechodzień 
b y ł w idoczny ty lk o  z daleka, to cię napastowali, zrzucali ci czap
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kę z g łow y, w ytrąca li z rąk  ks iążk i i  ka je ty , a gdyś się staw i! 
przeciwko nim , to jeszcze cię dobrze ku łak iem  poczęstowali.

Skończył się ro k  szkolny, o d b y ły  się egzaminy, i  wyszedłem 
z nich świetnie. O  ile  sobie przypom inam , byłem  w  prom ocji d ru 
gim  z ko le i. Dostałem  lis t  pochw alny i ks iążk i w  nagrodę. Książ
k i te w  pięknej oprawie, przestarzałe podręczn ik i języka łac iń
skiego, nie m ia ły  żadnej wartości. D rugą  klasę skończyłem  tak
że z nagrodam i, ale poczynając od trzeciej już  ich n ie  miewałem. 
T rzym ałem  się środka, wszakże bardziej zbliżając się do celują
cych, n iż do osłów.

Opow iadają, że s łynny chem ik L ieb ig , spotkawszy kiedyś 
dyrekto ra  teatru w  Berlin ie , zw rócił się do niego, m ówiąc: — 
Jak się to stało, że w  szkole b y liśm y  obaj o s ła m i, a teraz ze 
w szystk ich  naszych ko legów  m y ty lk o  mamy jak iś  rozgłos w  
¿wiecie?

I istotn ie, tak zwani prym usi, co z k lasy  do k lasy  przechodzili 
z nagrodami, w  późniejszym życiu  rzadko k ie d y  zdobyw a li w y 
b itn ie jszy w p ływ  w  społeczeństwie. Przyczyną tego by ło  — jak 
mniemam, — że prym usi poświęcając cały swój czas na nauczenie 
się zadanych lekcy j, w ydaw a li je dobrze, ale nie m ie li już  cza
su zaglądać do innych książek. W y tw a rza ło  to zanadto w ie lką  
ufność w  powagę naukową nauczycieli, a sku tk iem  tego pewną 
bierność umysłową. N a jsk lonn ie jszym i do wypow iedzenia w ła 
snego zdania, a nie oglądania się chociażby i  na ustaloną powagę, 
nie b y li ci, co najlepiej się uczyli, lecz ci, co sami dużo czyta li, co 
lu b il i rozpraw iać i  rozumować. T a k im i b y li z m oich ko legów : 
Popow, M iedw ied iew , po> części N ik it in ;  o nich będę jeszcze 
m ów ił. P rym usam i pozostali przez cały czas poby tu  w  gimna
z jum : K ozakow  i M uszatow skij. Z  K ozakow ym  dopiero w  o- 
statniej klasie wszedłem w  nieco bliższe stosunki. B y ł on synem 
kupca i  m ieszkał w  części miasta, zwanej Zamoskwareczjem (za 
rzeką M o skw ą ), s ied lisku kupiectw a staromoskiewskiego, k tó 
rego ty p y  w  rysach w yrazistych o d tw o rzy li pisarze rosyjscy: 
O strow ski, P isiem ski, D osto jew ski. Przedstawiają on i ten ty p  
jako  despotę w  rodzin ie , samoluba twardego w  stosunkach to 
warzyskich, ceniącego ty lk o  pieniądz i bogactwo. W  tym  czasie, 
k iedym  byw a ł u Kozakowa, ojciec jego już nie żył. N ie  w iem

62



więc, ja k i b y ł Jego stosunek do syna. Lecz i  w  synu przeb ija ły  
się powyższe cechy, chociaż złagodzone, w  większą układność to 
warzyską obwite. K ozakow  w stąp ił do un iw ersytetu na w ydzia ł 
lekarsk i, lecz w krótce um arł, w  po łow ie pierwszego roku . Śmierć 
jego zrobiła ogromne na mnie wrażenie, może dlatego, że b y ł to 
kolega z całego szeregu la t szkolnych. D ru g im  prymusem, k tó 
ry  szedł wciąż obok Kozakowa, b y ł M uszatow skij, bierna, za
hukana istota. Opowiadano, że ojciec tyran izow ał go, że za no
tę, chociażby nie by ła  zła a ty lk o  mierna, ćw iczył go srogo róz
gami. Jak się zdaje, b y ł to podrzędny urzędniczyna mający bar
dzo mierne środk i do życia. T a k  wnosić można by ło  z ubogiego 
ubrania jego syna, wreszcie i  z w yg lądu  jego samego, jego kon ia  
i sanek, g  y  p rzyw oz ił chłopca do gim nazjum . M uszatow skij 
strasznie z u b r y ł  — wyrażenie uczniowskie, znaczące, że u- 
czył się ja k  papuga na pamięć. L ę k liw y , oględny, ostrożny — nie 
należał o żadnych sp isków  uczniowskich, lecz też n ikom u nie 
chciał sz o zic, i ko ledzy nie ż y w ili ku  niemu niechęci, czego o 
Kozakow ie me można by ło  powiedzieć. Co się z n im  stało póź-

.nie,J’ nM -Wjiem j PrZCZ ,CZaS pewien z ty m i prym usam i szedł rów no
legle M iedw ied iew , lecz b y ł to um ysł szukający samodzielnie 
swej drog i me w y trw a ł więc na prym usowskiem  stanow isku i od 
czwartej k lasy zeszedł do pospolitego środka. Ze w szystkich ko- 
.egow z mm w  najprzyjaźnie jszych zostawałem stosunkach. 
Oprócz w ym ienionych odznaczali się największą względnie zdo l
nością uczniowie mno-plemiennego pochodzenia: B lum , syn Ż y 
da lekarza; Schreder, M u lle r, Ham peln. Ten ostatni m ia ł szcze
gólne zdolności do m atem atyki, ale zato h is to rja  mu się me na- 
dawała, i  nie lu b i je j, pom im o więc swego uzdolnienia, nie na- 
leżał do celujących.

A leksander wiosną wyjechał do domu, a mnie zostaw ił z M a 
linow sk im  w  domu Kożuchowa na tak  zwanych Prudach Patry- 
arszych. Następnie i  M a lin o w sk i wyjechał. Zostałem sam pod o- 
pieką gospodyni domu, dawnej n iańk i Kożuchowa. Opieka to 
by ła  iście macierzyńska. P ilnow ała mnie ja kb y  własnego syna. 
Troszczyła się, bym  zawsze b y ł sy ty  i  nie chodził obdarty. Szcze
gólnie doświadczyłem jej dobroci i trosk liw ośc i podczas choroby .

La to  up ływ ało  wesoło. D zień cały baw iłem  się w  alejach mid 
stawem w  towarzystw ie k ilk u  uczniów  z różnych gim nazjów  w



pob liżu  m ieszkających. W  tym że czasie poznałem ucznia z innego 
jakiegoś gim nazjum , B ilib in a , garbuska, k tó ry  m ieszkał w  ^ej 
o ko lic y  z swoją babką. Ż y l i  ubogo. B ilib in  lu b ił grę w  szachy i 
mnie jej nauczył. O grom nie ją sobie upodobałem, a nawet w  póź
niejszych latach, k ie d y  mieszkałem daleko od stawów P a t r ia r 
szych, chodzdem grać do niego, i  nieraz, oczywiście w  dnie świą
teczne. wracałem już późno w  nocy, g łodny, wyrzekając się i obia
du i  ko lac ji, k tó re  m iałem  w  domu.

N a  początku jesieni zachorowałem. Znać nieustanne przeby
wanie nad stawem sprowadziło zimnicę. O kru tne  bóle g łow y 
spraw ia ły niewym owne cierpienie. O p iekunka  moja przesiady
wała nademną po całych nocach, zmieniając ok łady  z lodem 
na głowę i uw iązany chrzan z octem do stóp. N ie  pamiętam, czy 
równocześnie czy też nieco później przejaw iła się odra. O dw ie
ziono mnie do k l in ik i un iw ersyteckie j, wzorowo utrzym anej. I  
tam znalazłem dobrą opiekunkę. B y ła  to tak  zwana sidielka (m - 
firm ije rka , obsługująca chorych), kobieta z gm inu, jeszcze nie 
stara, przyjem nej powierzchowności i  w ie lk ie j dobroci. Szcze 
golnie lub iłem  wieczorną herbatę, k tó rą  wspólnie ze mną pija ła 
p rz y  mojem łóżku. G aw ędziliśm y wówczas długo, opowiadając 
sobie o swem życiu, o dom u, o rodzin ie  i t. p. Z  nakazu lęka 
rza musiałem pić o liwę po łyżce stołowej parę razy dziennie. B y 
ło to to rtu rą  dla m nie: wstrząsały mną dreszcze, doznawałem nie
mal konw u ls ji, i ty lk o  słodycz i  cierpliwość m ojej op iekunk i prze- 
magały m ój w strę t i  opór. O d  tego czasu obrzydziłem  sobie o li
wę, i przez d ług i czas sam jej w id o k  lub  zapach b y ł dla mnie nie
znośny. D o  dwóch jeszcze rzeczy w  latach szkolnych nabrałem 
obrzydzenia: do kaw onu i do ja j. Co się tyczy pierwszego, nie 
przypom inam  sobie przyczyny. Jaja obrzydziłem  sobie od cza
su choroby, k tó ra  w y n ik ła  w sku tek przejedzenia się n iem i pod
czas św iąt w ielkanocnych.

Po w y jśc iu  z k l in ik i w róciłem  do m ojej op iekunk i w  domu 
Kożuchowa. D a leko  by ło  biegać do gim nazjum , w  porze więc 
obiedniej nie wracałem do domu. G d ym  w ychodz ił z rana, dob
ra op iekunka o tu la ła  mnie szczelnie i  napełniała obficie jadłem  
moją torbę. Szczególnie sm akowały m i p ie rożk i z mięsem, które 
um yślnie dla mnie piekła.

''W życiu szkolnem podczas pobytu  w  drug ie j klasie nic szcze-
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gólnego nie zaszło. Zato w  życiu  mojem domowem nastąpiła 
ogromna zmiana.

D o  M o s k w y  przyjechała m atka moja z mężem swoim , K az i
mierzem Sawickim . Ucieszyłem  się, i lęk  mię ogarniał. W y rz ą d z i
łem bow iem  Sawickiemu grubiańską awanturę, z poduszczenia 
brata, jeszcze przed jego wyjazdem . W  srogim  gniewie upom nia
ła  m nie o to m atka w  swoim  liście. Ze strachem więc szedłem ją  
w itać, ale o m oim  w y b ry k u  wcale nie wspominała.

M a tka  wyszła za Sawickiego z m iłości. M ia ła  bow iem  ciężkie 
z tego pow odu przejścia. A leksander i  A n ice ty  siln ie opiera li się 
tem u małżeństwu. S iostry je j, a nasze c io tk i, odradzały jej. Sąsie- 
dz i niechętnie o tern m ów ili. M a tka  pokochała Sawickiego, k ie d y  
jeszcze b y ł nauczycielem starszych m oich braci. O jca poślubiła , 
i.a zą ame swej m atk i, uważała a to li, że b y ł d la niej za stary.

C zy baw ick im  przy  ożenieniu się powodowąła m iłość? M n ie - 
mam, ze ochał matkę. K ie d y  ją  poznał, by ła  w  pełn i u rody, cho- 
ciaz o k ilk a  la t od niego starsza, a i  w  tym  czasie, k ie d y  ją 
zaślubił, me utraciła  jeszcze świeżości swych w dzięków . Lecz i 

m ?gI byc Slln5 przynętą w  jego myślach. Saw icki po- 
, U 0S:iej. ^ d z in y ,  p rzeb ija ł się w łasnym i siłam i, a zo

stawszy _ nauczycielem m oich braci, znał życie podgórskie ze 
św ietniejszych jego czasów. Pod ług  opow iadania m atk i, sama 
laka, tak zwana Deksznia, przedstaw iała z ło ty  interes. Zbierano 
tam dużo siana i  po drog ich cenach sprzedawano w o jsku  ro 
syjskiem u, rozlokowanem u p 0 całej oko licy . Później p rzyszły 
ciężkie czasy, spowodowane powstaniem  1831 r., lubo nie prze
kroczyło ono poza rzeKę D źw inę ; następnie nieurodzaje i g łod 
ny ro k  1846-ty; wreszcie życie wystawne, liczna rodzina; — 
wszystko to prow adziło  do zaciągania d ługów , do zaległości po 
da tkow ych i  bankowych. D o p ó k i ży ł ojciec, dawał sobie jakoś 
radę i  zmiana na gorsze nie dawała się bardzo uczuwać. A to l i  po 
jego śmierci k ło p o ty  m ajątkowe sta ły się ogromne. Okazała się 
konieczność wypuścić Podgórz w  dzierżawę.

Poślubiwszy Sawickiego, m atka zażądała, aby je j w ydzie lono 
uależną pod ług  prawa siódmą część m ajątku. W ydz ie lona  ta część 
°b ję ła  W o n o g i, dokąd m atka przeniosła domek z L a jn ik  i dała 
nowemu fo lw a rko w i nazwę Katarzynow o. B y ł to fo lw a rk  nie w ie l- 
k i, ale w  dobrem położeniu i  m ia ł żyzne grunta gliniaste. G d yb y



w  n im  osiadł ro ln ik , k tó ry b y  sam k ie row a ł gospodarstwem i p il
nie go doglądał, to b y  m ia ł dostateczny kaw ał chleba na skromne 
życie. Lecz Saw icki m arzył o  szerszem d la siebie po lu  i  me chciał 
porzucić s tud jów  prawniczych, do k tó rych  ukończenia m ia ł je

szcze dwa lata. .
Skoro wynajęto mieszkanie, zabrano i  mnie do siebie, i  liesz

ka liśm y na u licy  N ik its k ie j w  dwóch pokojach bocznych, w y 
najm owanych od p iekarn i. Jeden pokó j b y ł ciemny i  s łuży ł za 
syp ia ln ię ; d rug i z dwoma oknam i b y ł jadaln ią , pracownią, ba
w ia ln ią , i  w  n im  sypiałem  na kanapie. W  tych  now ych warunkach 
me by ło  m i źle, a co do jedzenia, to stanowczo o w iele by ło  le 
pie j, aniżeli za czasów wspólnego m ieszkania z A leksandrem . 
M a tka  k tó ra  dawniej wzbudzała we mnie uczucie lęku, teraz ob
chodziła się ze mną łagodnie, z czułością macierzyńską. P rzykro  
jej b y ło  z początku, że Sawickiego nazywałem ojczymem, aiem 
nie m ógł się przemóc, b y  go nazwać ojcem, i  tak  pozostało az 
do końca. Saw icki b y ł dob ry  d la  mnie i  w idocznie starał się

o moją życzliwość.
Ponieważ w yw a rł on w  tym  czasie ogrom ny w p ły w  na mnie, 

należy się więc m u nieco obszerniejsza ocena, jaka się w y tw o rzy 
ła  w  m oim  umyśle o jego osobie.

Saw icki b y ł mocno przyw iązany do kato licyzm u. W  jego 
przekonaniu, ka to licyzm  b y ł g łówną ostoją polskości. Bardziej 
b y ł ka to lik iem , n iż  Polakiem . G d y b y  M oskw a  w yrzekła  się 
schizm y i  przy ję ła  ka to licyzm , ła tw oby  się pogodził z panowa
niem m oskiewskiem . N ie  znaczy to  wszelako, ja ko b y  w  ta im  
razie gotów  b y ł wyrzec się m ow y i  obyczajów po lsk ich . Jego z a- 
niem, M oskw a  ka to licka  przestałaby prześladować narodowość 
polską- a natom iast Polacy, jako  w yżsi cyw ilizacją, m og i  Y za
lać naczelne stanowiska w  państwie. N ie  w iem, gdzie Sawie i o- 
trzym a ł p ierwotne wykształcenie, lecz wielce jest prawdopo ob- 
nem że w  szkołach jezuickich, a lbow iem  w  naszych o o icacn 
m ia ły  one w ie lką  wziętość; -  taką słynną, w  niedalekim  od 
Podgórza sąsiedztwie, by ła  szkoła w  W o ły n c u . Słyszą em uzo o 
niej opowiadań, i  o ile  sobie przypom inam  — od Sawickiego. 
W  każdym  razie by ło  coś jezuickiego i  w  jego charakterze i  w  je

Jego to  w p ływ o w i przyp isu ję  tę gorącą re lig ijność, jaka mną
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owładnęła w  tym  roku . Stałem się nabożny, p iln ie  chodziłem do 
kościoła, żarliw ie  się m odliłem . Kośc ió ł to  b y ł now y dopiero 
w  1848 r. pośw ięcony*), obszerny i  p iękny. S iadywałem  zw yk
le przed ołtarzem z lewej strony, w  k tó rym  b y ł obraz wcale 
uda tny  — jeżeli się nie m ylę — świętej E m ilji o m iłem  i łagodnem 
obliczu. Proboszczem kościoła b y ł Telesfor Grzegorzewski, eks- 
bernardyn. Szanowna to by ła  postać, u  niego odbywałem  p ierw - 
szą spowiedź, jego nauk i i  przestrogi b y ły  łagodne, ojcowskie. 
W y d a ł on książeczkę, w  k tó re j b y ł podany pacierz coś w  dzie- 
sięciu językac , używanych w  państw ie rosy jsk im . Patrząc na 
c opa ow, co s uzy do mszy, zazdrościłem im  i ucieszyłem się 
niezmiernie, k ie d y  podczas jakieś w ie lk ie j uroczystości, s yn d yk  
koście lny . mnie zawołał do uczestniczenia w  procesji. U b ra n y  
w  biała omezkę z ponsowym  odkładanym  kołn ierzem , szedłem
poważnie z dzw onkiem  w  ręku  i  „ a  dany znak dzwoniłem  go rli- 
w ie. N ie  pamiętam, czv w  t „ m , . , - , 8 . .
dżał b iskup, celebrował m Ju ro ku  PrzD e2-
przystąpiłem  do tego ak tu  i  w  V ^  hernm wam a. I  ja

cześć i  um iłowanie K ośd iszkT .y  m T a d e m  Przez

kłaTnet y R e % i'n o ś ć 't§ pełna w -“ 3*6“  f . rOWa^ zi^ ^ de  PrT• x ł ^  w i&ry w  aniołow i  cłiabłow t>rzeia.-wiała się nawet w  zmorach J w , przeja
czyna ich by ła  n a s t ^ u j a « ^ “ * ^  ^

dzL spałem Ig o d z in ^ S e J ^ 7 • glmnaZJUm'
dw ie szklanki herbaty. T o  o d L m W  Wieczore“  :235. ^ a ł e m  
i .  • 1 • . ubierało m i sen, a m atka nie pozwala-
ła siedzieć pozno w  nocy. M usia łem  więc, zgasiwszy św iatło, 
kłasc s,ę spać, me będąc wcale sennym, męczyło mnie to , prze-

w a łCaeI? S1̂ ^  °  L' ^ Oro łccz zamąć nie mogłem. N ieraz oczu- 
wałem stężenie w  całem ciele, i  d jabe łk i sadow iły  się na moich 
nogach rękach piersiach; urągały m i i  straszyły. Z im n y  po t w y 
stępował na czoło z przerażenia. Doszedłem jednak do dośw iad- 

cal n ia ’i _ei.S ° r °  Pom sz^ Pacam i, zmora ustaje. W ytężałem  więc 
śc '^ Sa -̂’ ^  Poruszy ^ ’ ^ecz Przychodziło to  z w ie lką  trudno -

ą- A żeby  pozbyć się bezsenności, wstrzym ywałem  się od

■Moskw 1̂90S *)0<̂ e ^ n'CZ’ kalendarz informacyjny z działem literackim.



drzem ki poobiednie j i  zamiast dwóch szklanek herbaty p ija łem  
ty lk o  jedną. T o  poskutkow a ło , i  zm ory przesta ły mnie dręczyć.

Ż a rliw ą  moją re lig ijność m im ow iednie i m im ow oh osłab ił 
w  w ysok im  stopniu ksiądz Zelw ow icz. Spowodowała to moja 
spowiedź w ielkanocna, do k tó re j przygotowałem  się bardzo sta
rannie. N a  nieszczęście, czy szczęście — nie w iem  — natrahłem  
ra  .spowiednika w  osobie księdza Zelwow icza. B y ł to m iody 
Zm udzin , b runet z żarzącemu się oczyma, fana tyk  re lig ijn y , ^nac 
zgorszony długą lis tą  m oich grzeszków, lubo żadnego ważniej
szego grzechu w  niej nie by ło , zaczął mnie w yk linać  i grozie 
strasznemi karam i w  p iek le : — będziesz liza ł językiem  rozżarzoną 
patelnię — m ów ił — za to , żem się przyznał do kłam stwa popeł
nionego, k tóre  n ikom u żadnej szkody nie w yrządz iło . — Będą cię 
smażyć d ja b li w  smole i  w id ła m i za żebra podnosić do góry 
p ra w ił dlaej zawzięty spow iedn ik. -  Id ź  precz, nie daję ci roz
grzeszenia — Zakończył. —  Zapłakany, upokorzony, zrozpaczo
n y  odszedłem od konfesjonału. Czułem  całą n iespraw iedliwość 
księdza, bo przecież m iałem  już na ty le  pojęcia, ażeby zrozumieć, 
że Bóg m iłos ie rny nie będzie w  ta k  o k ru tn y  sposób karać mnie 
za przew inienia , k tóre  nawet w  oczach surowego sędziego me 
m og ły  mieć w iększej wagi. Skutek tej spowiedzi b y ł tak i, ze 
w późniejszym  czasie nie by łem  tak  naiwnie szczery, ażebym do 
•wszystkich grzechów się przyznawał.

Sawicki przyczynił się także do rozżarzenia mych uczuc pa- 
trjotycznych, które przygasać już były poczęły. O p o w ia d a ł  wie
le o prześladowaniach moskiewskich, które żywo odczuwał. Ozy- 
tal wieczorem o męczeństwie młodzieży w trzeciej części Dzia
dów, I  ja chciwie czytałem patrjotyczne utwory. Szczególnie przy
pominam sobie opowiadania Michała Czajkowskiego.

M iałem  szczególny pociąg do uczenia się obcych języków. Nie 
wiem gdzie wyczytałem, że najłatwiej można się nauczyc języka 
obcego przez czytanie dzieł w  tym  języku pisanych, c ociazcy 
z początku nie rozumiało się ich treści. Posługiwanie się s owm- 
kiem i  gramatyką nie jest przy tern niezbędne, chociaż czasami 
nie zawadzi odwołać się do ich pomocy. Stosując się do tej rady, 
zacząłem czytać powieści francuskie. M iałem  jakąś opowieść A n - 
cillona, przeczytałem ją więc, zrzadka ty lko  zaglądając do słow
nika. I  pamiętam, że na początku nic nie rozumiałem, później
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uchw yciłem  wątek treści i powieść wzbudzała coraz w iększe za
interesowanie. Uzyskałem  pewne wyobrażenie o całości, w praw 
dzie niejasne i  n iedokładne. W  późniejszych latach, k ie d y  już  b y 
łem w  czwartej klasie, zapisałem się do czytelni francuskie j i  prze
czytałem sporo powieści, zwłaszcza Dumasa. M ogę powiedzieć, 
że czytałem je z w ie lk im  zainteresowaniem, bo praw ie wszystko 
rozumiałem. N abyłem  nawet w iększą znajomość języka francu
skiego, aniżeli niemieckiego, lubo  w  tym  ostatn im  m iałem dobre 
początki i  z dom u rodziców  i z nauczania Rengartena. M ów iić po 
francusku by ło  trudn ie j, aniżeli po  niem iecku. Doznawałem 
ważnej przeszkody j ak  już  wspom inałem z pow odu samogło
sek: u i e.

U czyłem  się też języków : angielskiego i  w łoskiego. Sawicki 
w y ro b ił u lektora  języka angielskiego w  uniwersytecie, ażebym 
do niego p rzychodził w  niedzielę na urządzane zbiorowe lekcje te
go języka. Chodziłem  w  ciągu całego jednego ro ku  szkolnego. 
N abyłem  niezłe początki. N ie  mogłem ty lk o  dać sobie rady 
z w ym ow ą a zwłaszcza z th. A żeby oswoić się z w ym ową angiel
ską, c .o zi em do kościo ła anglikańskiego. Tam  przed każdym  
siedzeniem w  ławkach leżały b ib lja  i  psałterz, a na ta b licy  ko ło  
am bony wypisane b y ły  liczby  tych  stronic, k tóre  m ia ły  być w  tym  
dn iu  czytane lub  śpiewane. O tw iera łem  więc księgę i p iln ie  śle
dziłem, k ie d y  pastor czytał głośno, łu b  k ie d y  śpiewano. B y ło  to 
v, latach k ie d y  byłem  już w  trzeciej i  czwartej klasie. Uczenie 
s;ę w łoskiego języka szło ła tw o, wielce w  tern b y ła  pomocną pew
na znajomość języków  francuskiego i  łacińskiego. K ie d y  byłem  
już w  szóstej klasie przejaw iła się chęć uczenia się języka hebraj
skiego. K up iłem  w  tym  celu gram atykę hebrajską po niemiec
ku , w  dodatku  do k tó re j b y ły  ustępy z b ib lj i z odpow iedn im  ma
ły m  ,słowniczkiem . U czyłem  się sam bez żadnej pomocy. 'W  póź
niejszym  czasie ta  manja do obcych języków  opuściła m nie: he- 
brajszczyznę swoją całkow icie zapomniałem, to  samo niemal się 
stało i z greckim  językiem , a jeże li łacina nie zupełnie u lo tn iła  
się z g łow y, to  jedyn ie  dlatego, że w  późniejszych latach m iałem 
z n ią  częściej do czynienia.

Po tej dygresji do języków  obcych, wracam do przerwanego 
opowiadania. Po zdan iu  egzaminów kursow ych przez Sawickie
go, m atka  wyjechała z n im  razem na letnie wakacje do Katarzy-

6?



nowa. M n ie  zaś umieszczono na w s i Szabłówce pod opieką w ło 
ścianina gospodarza, u  którego w  poprzednich latach m ieszkali 
A leksander i  Sawicki. W ie ś  ta znajdowała się za rzeką M oskw ą, 
za D ońsk im  Monasterem, w  odleg łości 5-ciu lub  6-ciu k ilom e trów  
od miasta. Pamiętam, że, k iedyśm y w yjecha li za m iasto, żywo m i 
się p rzypom ina ły  lata dziecinne na wsi, i  pobiegłem zrywać tak  
znane m i niegdyś sm ółk i, dzw onki, groszki, kaszki i inne k w ia 
ty  polne. Gospodarz, k tó rem u mnie polecono, nie m ógł um ie
ścić mnie w  swoim  domu, gdyż pokó j ta k  zwany gościnny b y ł już  
zajęty, lecz w yna ją ł d la mnie mieszkanie u innego włościanina. 
B y ł to  p o ko ik  m ały, lecz czysty, jasny, z oknam i na ogrody. 
O prócz łóżka i krzesełka, przyw ieziono i  wstaw iono tam m ój fo r-  
tepianiik, k tó ry  wygra łem  na jak ie jś  lo te rji, urządzonej przez oso
b y  prywatne, znane Sawickiemu. Grać nie um iałem , ale nieraz — 
ja k  przyszła fantazja — udawałem  grającego, to jest przesuwałem 
dow oln ie  ręce, przebierając palcam i klawisze. Huczało to 1 
brzm ia ło , i  spraw iało m i przyjemność. M ia łem  chęć uczenia się 
m u zyk i i  w  późniejszych latach nauczyłem się nut, a m atka w y 
uczyła m nie grać jakiegoś walczyka, co w ykonyw a łem  dość bieg
le, lecz mechanicznie, bo — ja k  zauważono — nie m iałem ucha 
m uzykalnego.

W ie ś  Szabłówka leżała nad stawem, ale kąpać się biegałem do 
rzeczki — jeżeli się nie m ylę — Jauzy, płynącej w  n iew ie lk ie j od 
ległości. Rzeczka ta m ia ła  pewne podobieństwo do naszej In d ry , 
brzegi zarośnięte krzakam i, dno piaszczyste, wodę przeźroczystą. 
Bardzo dobre miejsce do ką p ie li by ło  poza ogrodem jakiegoś 
szlacheckiego dw oru. Zawsze ro iło  się tam  od chłopaków w ie j
skich, z k tó ry m i prześcigałem się w p ły w a n iu  i  we wzajemnem ob
lewaniu się wodą. Raz w ydarzy ła  m i się tam przygoda. Przez 
parkan og rodu  przeskoczył pies, rzuc ił się na mnie i  ug ryz ł mnie 
w  nogę. O d  tego czasu zacząłem się lękać psów, przedtem żadnej 
przed n im i nie m iałem  obawy.

Tego lata srożyła się cholera w  całej R os ji, w  M oskw ie  i  
w  Szabłówce grasować też poczęła. O fia rą  jej padł właściciel do
mu, w  k tó ry m  mieszkałem. Patrzałem na jego męczarnie i śmierć. 
Podziałało to s iln ie  na moją wyobraźnię. I  przedtem nie bez lę
k u  przepędzałem noc w  m oim  poko ju . N abiegaws^y się a to li 
przez dzień cały, k ład łem  się znużony do łóżka, i  sen szybko mię
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ogarniał. Po śmierci mego najbliższego sąsiada, bo m ieszkał on 
w  drugie j połow ie tego domu, ta k i strach mnie przejm ował 
w  nocy, że wciąż paliłem  świecę i  nie odważyłem  się zmrużyć 
oczu. D op iero  k ie d y  świtać zaczynało, uspakajałem się i  zasypia
łem. G d yb ym  -się p rzyzna ł do m ych nocnych udręczeń, to p rzy- 
słanoby jakiego chłopaka do nocowania ze mną, ale w stydziłem  
się wyznać, że się boję strachów. Bezsenne noce tra p iły  m ię, mę
czyłem się ogromnie, lecz an i słowa n ikom u nie pow iedzia łem  o

tem. -t
Lato  wreszcie m inęło, rozpoczynał się ro k  szkolny. Tym cza

sem z domu nie otrzym yw ałem  ani lis tu , ani pieniędzy. Lękałem  
się, że jeżeli w  oznaczonym term in ie  n ie  pojaw ię się w  gim na
zjum , to albo zupełnie zostanę w yda lony, albo ukarany surowo. 
Trzeba więc sobie jakoś radzić. Poszedłem do miasta i  znalazłem 
dla siebie m a ły  p o ko ik  wraz ze stołowaniem. G ospodyn i, w y 
najmująca mieszkanie, pode jrz liw ie  na mnie patrzała. Jakko lw iek 
bow iem  m iałem już  ro k  piętnasty, wyglądałem  m łodzie j i dziecin
niej. Zgodz iła  się wynająć, ale żądała, b y  k toś starszy, m ój opie
kun , przyszedł do n ie j i  w  tej sprawie się porozum iał. W y tłu m a 
czyłem je j, że m ój op iekun nie przyjechał jeszcze, a tymczasem 
rozpoczynają się nauk i w  gim nazjum . — N o  to dobrze — rzek
ła  — lecz musisz m i z góry  za miesiąc zapłacić. — Poszedłem do 
Mareckiego, ten pożyczył m i żądaną kw otę. G d y  przyrzekłem  
zapłacić kom orne, zapytała mnie gospodyn i: a czy masz pościel, 
bo ja  daję ty lk o  łóżko?  — M a m  pościel — odrzekłem  — i p rzy
wiozę ją. — Lecz obietnicę tę nie ła tw o b y ło  spełnić. Trzebaby 
poprzednio zapłacić gospodarzow i na w si za mieszkanie i sto ło
wanie. A  pieniądze, pożyczone u M areckiego, niemal wszystkie 
oddałem m ojej nowej gospodyni. N ie  pozostawało nic innego — 
przyna jm nie j tak  .mniemałem — ja k  wynieść potajemnie swoje 
rzeczy. N ie  by ło  to łatwe. U d a ło  m i się wszakże. Związałem 
duży tobo l z poduszką, ko łd rą , prześcieradłem, bielizną, 
książkam i; o świcie, k ie d y  wszyscy jeszcze spali, ty ła m i przez 
ogrody przekradłem  się na gościniec. O dbyłem  uciążliwą drogę, 
bo tobó ł b y ł ciężki. Jakko lw iek umęczyłem się ogromnie, staną
łem wreszcie przed swojem mieszkaniem. T u  nowa nastręczała m i 
się trudność. Obawiałem  się i  w stydz iłem  wejść z tobołem  na ple
cach. C oby pom yślała moja gospodyni, i  czyby nie cofnęła umo
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w y  ze mną? Próbowałem, czy n ie  uda się wnieść rzeczy p o k ry jo - 
m u do mieszkania. P o ko ik  m ó j b y ł parterow y, okno w ychodziło  
na ulicę. Zostaw iłem  więc tobó ł na trotuarze, a sam wszedłem do 
m ieszkania. N a  szczęście, nie zauważono mnie. W szed łszy do 
p oko iku , o tw orzyłem  okno, w yskoczyłem  na ulicę i szybko w rzu
ciłem tobo ł do mieszkania. K ie d y  gospodyni przyszła, by ło  juz 
w szystko w  porządku. N ie  skończyło się to a to li bez p rzyk rych  
dla mnie następstw. Gospodarz, k tó ry  mię żyw ił, przyszedł do 
g im nazjum  upomnieć się o sw oją należność. W ła d za  g im nazja l
na, g d y  jej powiedziałem , że rodzice w kró tce p rzy jadą i spłacą 
należny d ług, zadow oliła  się tern i  odda liła  gospodarza.

D op ie ro  po k i lk u  tygodn iach  przyjechał Saw icki. M a tka  pozo
stała w  domu. W yna jąw szy  mieszkanie w  śródmieściu handlo- 
wem, dość b lisko  od g im nazjum , zabrał mnie do siebie. K tó re jś  
n iedzie li pojechaliśm y razem do Szabłówki. Zap łac ił, co się na
leżało gospodarzowi, a ten odw ióz ł do miasta wraz z nami mój 
fo rte p ia n ik  i  ku ferek, w  k tó ry m  jeszcze trochę rzeczy i książek 
pozostało.

O  ile w  poprzedn im  ro ku  powziąłem  b y ł d la Sawickiego życzli
we uczucie, o ty le  w  tym  ro ku  zniechęciłem się do niego. Podejrz
liw y , drobiazgowy, ją trz y ł mię nieraz niesłusznem podejrzeniem 
i w ypraw ian iem  scen o bagatelne sprawy. D aw nie j w idocznie 
obecność m atk i pow strzym yw ała jego opryskliw ość. Co prawda, 
i w  m oim  charakterze b y ł to ro k  przełom owy, w ychodziłem  — 
że ta k  pow iem  — z okresu dzieciństwa i  wchodziłem  w  now y 
okres życia z mętnemi jeszcze pojęciam i, niewyraźnem i zachce- 
niaimi. R ok  to bodaj na jprzykrze jszy w  m oich wspomnieniach.

B y ła  w  n im  a to li i św ietlana chw ila zachwytu. Zapałałem  m iło 
ścią k u  cudnej W łoszce, skopjowanej z obrazu G w ido  R eni‘ego. 
ja k  pow iada ł znajdu jący się u spodu napis. W  M oskw ie  w  gma
chu Szkoły sztuk p ięknych urządzano co ro ku  wystawę obra
zów. C hodziłem  tam chętnie. I  w  tym  roku , k ie d y  o tw arto  w y 
stawę, poszedłem także. Przypatru jąc się obrazom, po różnych 
salach umieszczonych w  jednej z nich stanąłem ja kb y  czarem 
ow iany przed obrazem średnich rozm iarów . 'W ysm ukła , po w ie j- 
sku ubrana, z sierpem i snopem zboża, m łoda żn iw ia rka  wracała 
z pracy na po lu  do domu. Czyste w łoskie  niebo, powietrze prze
pojone skwarem, słońce chylące się k u  zachodowi, w  odda li ko^
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'ściółek i  dzwonek rozkołysany. N a  pięknej, ogorzałej, różowym  
odcieniem zachodzącego słońca zabarwionej tw arzy, poruszały 
się na odgłos dzwonka, usta, szepcząc m od litw ę : A ve  M aria . 
S łodko-m od litew ny w yraz roz lany po całem obliczu. M ogę się 
m y lić  w  szczegółach, ale całość postaci tej cudnej żn iw ia rk i sto; 
m i jeszcze dzisia j żywo w  pamięci. Zakochałem  się w  nie j. I le  
razy mogłem, przybiegałem  na wystawę i najd łuże j w pa tryw a
łem się w  ten obraz. W  późniejszych latach, k ie d y  byłem  w  Pa
ryżu , w yszukiw ałem  w  Luw rze obrazy G w id o  R eni‘ego i znaj
dowałem w  nich szczególny u rok , może pod w p ływ em  wspom 
nień o czarującej żniwiarce.

Zdaw szy ostateczne egzaminy i  otrzym awszy stopień rzeczy
wistego studenta, Saw icki w yjecha ł do Katarzynow a. Zostałem  
znowu pozostaw iony sam sobie, z troską o życie, a nie by ło  ono 
łatwe, bo z domu nadsyłano pieniądze nieregularnie i  w  n iew ie l
k ich  kwotach. M ieszkałem  u P o lk i, w d o w y  Syciankowej, k tó ra  
w ynajm ow ała pokoje i  m iała stałych s to low n ików . Syn jej stu- 
d jow a ł m edycynę. N azw isko  S ycianki wpadło m i w  oczy w  póź
niejszych latach, k ie d y  po całej R os ji szerzył się ruch rew o lucy j- 
ny. B y ło  to  w  dziew ią tym  dziesiątku zeszłego stulecia. W  jednym  
z procesów w  liczbie oskarżonych staw ali Syciamkowie, bra t i 
siostra, i jako św iadek w  ich sprawie, z bolesną rzewnością, prze
m aw ia ł ich  ojciec lekarz, zamieszkały, — o ile  przypom inam  —• 
w  charkowskie j gubern ji. P rawdopodobnie b y ł to ten sam syn 
naszej chlebodawczym. Syciankowa by ła  dobrą kobietą, obiadv 
dawała nam tanie, za trz y  ruble miesięcznie. M ożna się by ło  na
jeść. Zwłaszcza obfic ie  dawała kaszy breczanej, sosem od piecze
n i omaszczonej. Syciankowa zażywała tabakę, i  zdarzało się, że, 
g d y  spieszyła się, a nie m ia ła  chustk i w  ręku, kapało jej z nosa. 
Żartow ano więc, że kasza tatarczana nie ty lk o  sosem od pieczeni, 
ale i  tabaką by ła  omaszczona. N ie  przeszkadzało to  jednak zmia
tać ją  na czysto. P rzy obiedzie prowadzono często rozm ow y po
lityczne. O d  jednego z loka to rów  pożyczyłem  książki polskie do 
czytania. B y ł n im  Ż y d  i  w iln ian in . — Jeżeli się nie m ylę —  na
zyw ał się Z a łk in d . K ończy ł w  tym  czasie studja lekarskie. Z  g im 
nazjum  w ileńskiego w yn iós ł szczególną cześć dla nauczyciela h i- 
s to rji, k tó ry  w  n im  rozn iec ił pa trjo tyzm  po lsk i. Jedna z książek, 
u niego pożyczonych, u tk w iła  m i w  pamięci. B y ła  to  „N o c  łe t-
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m a“  — Krasińskiego, k tó ra  m ię zachwyciła swoją obrazowością. 
M ieszkając u Syciankowej, mieściłem się przez pewien czas w jed
nym  sporym  poko ju  z dwom a studentam i m edycyny, Jacyną i 
Szymkiewiczem. Pamiętam, ja k  Jacyna raz ze wzruszeniem opo
w iada ł, że idąc po u licy , u jrza ł wiezionego w  k ib itce  przez żan
darm ów  swego brata, i  chociaż żandarm i w zbran ia li, uściskał 
przecież brata: odda ł m u wszystkie pieniądze, k tó re  m ia ł przy 

sobie.
Saw icki sądził, że jako p raw n ik  z patentem uniw ersyteckim  

będzie m ógł zrobić karjerę w  służbie rządowej, nie opuszczając 
stron rodzinnych. W s tą p ił w ięc do kance larji gubernatora w  W i 
tebsku, zadawalniając się małą płacą. Przekonał się a to li, że ja
ko  Polak niebardzo może liczyć na otrzym anie wyższych posad. 
W  R osji ła tw ie j b y ło  dojść do czegoś. W ró c ił więc do M oskw y- 
ażeby p rzy pomocy znajom ych szukać w  niej szczęścia. M a tka  
przyjechała z n im  razem. Przeniosłem się więc do ich mieszkania. 
W k ró tce  Saw icki o trzym ał posadę nadzorcy uczniów  w  drugiem  
gim nazjum , w  którem  b y ł in te rna t. Przypuszczam, że z tego po 
w odu płaca nadzorcy by ła  tam  znacznie większa, wymagała bo
w iem  dłuższej służby dziennej. D rug ie  gim nazjum , znajdujące 
się w  znacznej odległości od  trzeciego, m ieściło się w  dużym  
gmachu z dwoma skrzyd łam i, obejmującemi obszerny dziedzi
niec. W  jednem  ze skrzyde ł, zwróconem ku  u licy , o trzym ał Sa
w ic k i mieszkanie. Składało się ono z ciemnej przechodniej kuch
n i i  czterech poko jów . W  jednym  z tych  poko jów  by ła  sypia ln ia 
Saw ickich, tam też jada liśm y i  przepędzaliśmy w ieczory; d rug i 
obszerny lecz nieforem ny p o kó j, b y ł gościnnym  salonem, znaj
dował się tam  duży wspania ły fortepian, i  mój m ały fo rtep ian ie  
stał tam także; trzeci b y ł m ały przechodni, wieszano tam  płaszcze, 
i  sta ły tam k u fry ;  wreszcie czwarty pokó j z oknem  wychodzącem 
na ogród b y ł m nie wyznaczony. W  rozleg łym  ogrodzie gim na
z ja lnym  b a w ili .się pensjonarjusze i  ja  często z n im i się baw iłem . 
Z im ow ą porą urządzano tam  górę dla saneczkowania i  tego 

sportu  używałem  do syta.
N a  ferje letnie m atka z.mężem wyjechała do Katarzynow a. D la  

mnie wynajęto p o ko ik  w  pob liżu  W ie ż y  Sucharowa i  znajdujące
go się poza nią O grodu  Botanicznego. W  ty m  ogrodzie — mogę 
powiedzieć — całe dn i przepędzałem. Zgrom adzało się tam spo-
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.so chłopców, baw iliśm y się ochoczo. Służba ogrodowa nie staw ia
ła  nam przeszkód, w  liczb ie  bow iem  bawiących się chłopców b y ł 
także syn dyrekto ra  ogrodu i  profesora un iw ersytetu Fischer von 
W a ldhe im . Profesor p rzychodził czasem do oranżerji i pokazy
w a ł nam pod m ikroskopem  różne ow ady i  roś lin y . Poza tem i jed 
nak zabawami m iałem  pełne tro sk  życie. B rak  p ien iędzy nieraz 
d o tk liw ie  dawał się uczuwać. Przem yśliwałem  o zarobku z kore
pe tyc ji, i w  tym  to czasie M areck i przedstaw ił mnie Syrejszczyko- 
w ym  na korepetytora  i  nauczyciela ich ,synów.

W  domu Syrejszczykowych przybyłem  la t pięć: dwa ostatnie 
la ta  gimnazjalne i trz y  lata uniwersyteckie. Pensji pieniężnej mi 
nie płacono, lecz m iałem  całkow ite utrzym anie. B y ło  m i tam do
brze, niemal tak ja k  we w łasnym  domu. Zajęcie nie by ło  uc iąż li
we, a m iałem najzupełniejszą swobodę, ¡z k tó re j nawet nadto ko 
rzysta łem ; naprzyk ład  nieraz czy to z teatru, czy z jakie jś zaba
w y  koleżeńskiej wracałem późno w  nocy, k ie d y  już brama by ła  
zamknięta. M ia łem  osobny p o kó j i ty lk o  w  dn i świąteczne i wa
kacje letnie dzie liłem  to  m ieszkanie wespół z dwoma starszym i 
synam i Syrejszczyków, in te rnam i szko ły handlowej. B y li to 
chłopcy m iłego usposobienia, w  ty m  samlym praw ie w ieku  co 
i  ja, i nasze wspólne życie up ływ a ło  zgodnie, przyjem nie, po ko 
leżeńsku.

M ia łem  dwóch uczn iów : N ik o lę  (M ik o ła jk a )  i  Sierożę 
(spieszczone im ię S iergieja), dobrych chłopców; p ierwszy musiał 
mieć la t dziewięć, d ru g i nie więcej nad osiem. O baj chłopcy p rzy 
w iąza li się do mnie i  nieraz mnie z tego pow odu udręczali. 
Zwłaszcza Sieroża, z usposobienia nader ru ch liw y , n iespoko jny, 
wciąż skakał, chw yta ł mnie za szyję, za ręce, za nogi, ściskał mnie 
i  całował. Ratowałem się od tego udręczenia w  ten sposób, że 
k ie d y  p ro s ił mnie o coś, obiecywałem to  spełnić, lecz z w arun
kiem^ że się zachowa przez godzinę spokojnie. I  zazwyczaj ch ło
piec do trzym yw a ł tego w arunku . N ik o la  b y ł uczniem pierwszej 
k la sy  tego samego gim nazjum , do którego i ja  chodziłem. U czy ł 
się dobrze. M o im  obow iązkiem  b y ło  przesłuchać lekcy j, k tó re j 
m ia ł się wyuczyć, i  w ytłum aczyć m u, czego zrozumieć nie mógł. 
Sierożę uczyłem  pisać poprawnie, rachunków, nieco geografji; 
czytałem  z n im  razem łatwe do zrozum ienia opow iadania h is to 
ryczne i  sam opowiadałem m u o postępach rozum u ludzkiego,
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k tó ry  usuwał dawne przesądy, okrucieństwa i  barbarzyństwa. 
Z  chłopcem tym  zaczęły się dziać w kró tce  dość dziwne rzeczy. 
W s ta w a ł w  mocy i  w ędrow ał po w szystk ich  pokojach. O jciec, 
dość surow y dla synów, sądząc, że to pochodzi ze swawoli, u - 
ka ra ł go raz i  d rug i. N ic  to mie pom ogło, chłopiec ty lk o  stał się 
trw o ż liw y . Okazało się, że to  b y ł lumatyzm. O d tą d  p ilnow ano go 
po nocach, i  lekarz  zalecił m niej go obciążać nauką.

Jak już  powiedziałem , by ło  m i w  dom u Syrejszczykowych 
bardzo dobrze. Sam Syrejszczykow ca ły dzień p rzebyw a ł w  skle
pie i  w racał późno do dom u; surow y d la  synów  i  służby, b y ł 
w zg lędny dla mnie, (ale trzym a ł się z daleka. Żona jego, pocho
dząca z rodz in  a rys tokrac ji kup ieck ie j C ze tw ie rykow ych, u jm u
jącej postaci, n ie ty le  piękna, co nadeir m iła, b y ła  uprzejma, a 
szczególnie ją zdobiła  w ie lka  słodycz charakteru. N iezw yk łe j jej 
dobroci dośw iadczyłem  podczas ciężkiej choroby, k tó rą  przeby
łem w  pierwszym  ro ku  mego p o b y tu  w  jej domu. Pomimo że b y ł 
to  ty fus  połączony z różą, przesiadywała często p rzy  mojem łóż
ku , sama dop ilnow ała  dawania lekarstwa i  w  nocy przychodziła  
zajrzeć, czy nie potrzebowałem  jak ie jś  obsługi. Sama by ła  już  
wówczas cierpiąca, następnie zapadała coraz bardziej na zdrow iu , 
coraz częściej nie w ychodziła  w  dzień ze swej syp ia ln i, wreszcie 
choroba przybra ła  groźne rozm iary. O d b y ło  ,się konsy ljum  le
karskie , wezwano znakomitego profesora Owera (O v e rt) , a pew
nego d n ia  p rzyw ieziono słynący cifdam i obraź M a tk i Boskie j 
Iw ersk ie j. W szys tko  daremnie: b iedna W ie ra  Syrejszczykowa 
zgasła. P łakałem  serdecznie, ja k b y  po stracie najb liższe j sobie 
osoby. Chciałem  uczcić je j pamięć w  dzienniku. Napisałem  je j 
nekro log i  wysłałem  do Moskiewskich Wiadomości, k tó re  w  tym  
czasie, pod  redakcją Korsza, b y ły  nie ty lk o  własnością, lecz 
w pewnym  względzie i  organem un iw ersytetu. D z ie n n ik  ten pre
numerowano w  dom u Syrejszczykowa; czytałem go chętnie,, 
zwłaszcza jego dodatek o zdobyczach naukow ych i  o nowych 
dziełach. Pod względem po litycznym  b y ł wówczais bezbarw ny. 
O  napisaniu nekro logu n ikom u nie m ów iłem  i  wysła łem  go bez
im iennie. Redakcja n ie  og łos iła  go. Z  jakiego pow odu, me w iem . 
Umieszczała ona przecież dość często nekro log i o osobach p ry 
watnych, mało kom u znanych. M oże za nie płacono. Pod wzglę
dem lite rack im , z pewnością m ój nekro log korzystn ie  się odzna-
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■czał od  w iększości, ponieważ tchnął w ie lk iem  i  szczerem uczu
ciem. W  tym  czasie by łem  już słuchaczem uniw ersytetu.

M ieszkałem  już  w  dom u Syrejszczykowych, k ie d y  Sawiccy 
w ró c ili z In fla n t. Razem z n im i przyjechali Kam ila , Lucjan i 
Tózef. W  Podgórzu bow iem  i  w  naszej rodzin ie  zaszły w  tym  cza
sie nader ważne w yp a d k i. Pożair zniszczył donn m ieszkalny 
w  Podgórzu. W yb u ch n ą ł w  nocy, i  nie w iele można b y ło  ura
tować. Powszechnie u trzym yw ano, że przyczyną pożaru by ło  
niedopatrzenie ze s trony służby, zmęczonej nieustannem p o d trzy 
m ywaniem  ognia w  kuchn i. C zyn iono to z pow odu okładów , 
przygotowanych dla Anicetego, obłożnie wówczas chorego. Po
żar przyspieszył jego śmierć. A leksander, zabrawszy m łodszych 
braci, zamieszkał w  Krasłalw iu. Lecz i  on w krótce um arł. K am ila  
pozostawała u  ciotek.

Saw icki um ieścił braci w  drugiem  gim nazjum . D ow iedz iaw 
szy się o przy jeździe  m a tk i z siostrą i  z braćm i, pobiegłem  ich po
w itać. I  siostra i  ch łopcy uściska li mię serdecznie, ale z pew- 
nem onieśmieleniem, by łem  bow iem  już w  szóstej klasie, k ie d y  
on i teraz rozpoczynali naukę w  g im nazjum , a nawet co do w y 
g lądu zewnętrznego m iałem  pozory m niej dziecinne od nich 
a bardzie j dorosłego chłopca. D osyć często, praw ie co niedzielę, 
przychodziłem  do m a tk i. Bracia i  K am ila  zawsze się cieszyli 
z mego przybycia . Stałem się nawet w kró tce  ulubieńcem  siost
ry , k tó ra  przelała na mnie swą dawną m iłość dla A leksandra .

G d y  nadeszły wakacje letn ie, m atka wyjechała wraz z dzieć
m i, a Saw icki pozostał w  M oskw ie . Podczas tych  w akacji w  Ka- 
ta izynow ie  znalazł się pretendent do rę k i m ojej siostry. B y ł n im  
M ic h a ł Zaborow ski, w łaścicie l małego fo lw arczku pod nazwą 
N iem cy, niedaleko od miasteczka R osicy w  powiecie D rys ień - 
skim . B y ł to n iem łody już  .człowiek, p raw dz iw y  hreczkosiej, ma
łego wykształcenia, ale p racow ity  i  poczciwy. Podobała m u się 
K am ila , a przytem  w  oczach jego m iała pewną wyższość, jako 
należąca do w arstw y ziem iańskiej i  w iększego m ienia i  większego 
znaczenia. M a tka , obawiając się, ażeby K am ila  jako uboga i me 
odznaczająca się ani urodą, ani wykształceniem , nie pozostała sta
rą panną,— chętnie przy jm ow ała  ko n k u ry  Zaborowskiego. Siostra 
z początku o n im  słuchać nie chciała. Serduszko je j b y ło  zajęte. 
N ie  można jednak pow iedzieć, b y  potem b y ła  nieszczęśliwą w  za-
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mężciu. W  dom u by ła  zupełną gospodynią i  m iała dostatek 
w  życiu. O boje b y li zb liżen i w  swych upodobaniach. W ś ró d  
krew nych męża i  b liższych jego znajom ych doznawała szczegól
nych względów  i  poważania. O boje kocha li swe dzieci i  szczy
c ili się niem i. Is to tn ie , b y ły  to  m iłe  dzieciaki, ch łopczyk i  dziew
czynka. N ieste ty, g d y  już dorośli la t ośmiu, k ru p  gw ałtow nie  
pozbaw ił je życia. Rozpaćz. ,i zm artw ianie rodz iców  b y ły  ogrom 
ne.

W y ja z d  ostateczny m a tk i, s ios try  i braci z M o s k w y  spowodo
w ał w  mem życiu ważne następstwa. Zerwała się— rzec można — 
łączność moja z kra jem , i  przez ła t cztery żyłem  praw ie wyłącz
nie w  tow arzystw ie  rosyjskiemu Odw iedzałem  w praw dzie od cza
su do cza!su Sawickiego, ale zw ykle  zastawałem go ty lk o  samego 
i n iedługo baw iłem  u niego. P o lskich książek nie miewałem.

W racam  do wspom nień gim nazja lnych. O d  czwartej k lasy  
w  'naszem g im nazjum  rozpoczynał się podzia ł uczniów  na k la 
sycznych i  realistów. P ie rw si uczy li się języków : łacińskiego i 
greckiego, z zamiarem dalszego kształcenia się na uniwersytecie; 
d rudzy  uczy li się nauk p rzy rodn iczych  (m imeralogji, bo tan ik i, 
zoo log ji i  chemi,) ażeby m og li odrazu wejść w  życie praktycz
ne. Ja należałem do k lasyków . Łacińskiego języka uczył Padrin 
de Cam ay. W y k ła d a ł swój przedm io t z przejęciem się i um ia ł 
n im  zainteresować. C zyta liśm y K o rne l jusza Neposa, ' Cezara, 
Cycerona, O w id jusza , Horacego, W irg ilju sza , Tacyta. W  szóstej 
klasie p isa liśm y ju ż  ćwiczenia łacińskie. Należałem  do najlep
szych w  łacinie uczniów. Greckiego języka nauczał O rd yń sk i. Po 
ro ku  jednak skreślono z program u gimnazjalnego nauczanie 
greki. Ponieważ zamierzałem wstąpić ma w yd z ia ł h is to ryczno-fi- 
lologicziny w  uniwersytecie, więc wraz z k i lk u  in n ym i uczniam i 
brałem  u niego w  dalszym  ciągu pryw atne lekcje. W szys tk ie  
p rzedm io ty  od czwarte j klaisy w y k ła d a li n o w i nauczyciele. Z  po
m iędzy n ich szczególnie dwaj um ie li wzbudzać zainteresowanie 
do w yk ładanych  przez siebie nauk i b y li łu b ia n i przez uczniów : 
Sokołow, k tó ry  w yk ła d a ł fizykę , a d la  rea listów  nauk i p rzy ro d 
nicze i chemję, oraz G ryw cow , nauczyciel h is to r ji powszechnej.

Potoczysta w ym ow a ii w ie lka  jasność cechowały nauczanie 
Sokołowa. P rzypom inam  sobie, że pierwsze jego w y k ła d y  z f i 
z y k i tak się w rażały w  pamięci, że bez zaglądania do podręcz
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n ika  mogłem je niemal dosłownie pow tórzyć. W y k ła d y  z f iz y 
k i  sp raw ia ły  w ie lką  przyjemność, tem bardzie j że tow arzyszy ły  
im  zajmujące doświadczenia. Sokołow  w daw ał się w  gawędkę 
z uczniam i, nie szczędząc uwag sarkastycznych o porządkach 
g im nazja lnych. M niem am , że należał do libe ra łów  ówczesnych. 
K ie d y  byłem  w  piąte j klasie, uczniowie chcąc mu okazać swą 
życzliwość, a znając jego upodobanie do kw ia tów , z ro b ili pom ię
dzy sobą składkę i  jako dar na jego im ien iny  k u p ili dla niego spo
ro roś lin  egzotycznych w  wazonach, pom iędzy k tó rem i odzna
czała się pokaźna, chociaż jeszcze m ło d a 'i n iewysoka palma.

Również piękną w ym ow ą odznaczał się G ryw cow , wychowa- 
niec petersburskiego in s ty tu tu  pedagogicznego. N ie  trzym ał się on 
ściśle nakazanego podręcznika, „H is to r j i  Smaragdowa“ , lecz za
m iast n iektó rych  rozdz ia łów  dawał pisane no ta tk i, zwłaszcza 
w  dziejach średniowiecza. Z  pewną sym patją uw yda tn ia ł ważną 
rolę dziejową papieży. Smaragdow w  swoim  podręczniku, po 
opow iedzeniu ważniejszych w ypadków , umieszczał d robnym  
druk iem  ty tu lik i,  wskazujące nauczycielom, coby m og li dodat
kow o opowiedzieć uczniom. B y ły  ’to  po w iększej części anegdo
tyczne opowiadania. Czasami G ryw cow  p o m ija ł n iektóre, w ów 
czas uczniow ie p ro s ili go o opowiedzenie i  zawsze z ’w ie lk im  za
interesowaniem słuchali. Zachęcał on do czytan ia  dzieł h is to rycz
nych, k tó rych  dość sporą liczbę posiadała b ib ljo teka  gim nazja l
na. Korzysta łem  z n ie j i  już  wówczas czytałem w  języku  francu
sk im  opow iadania Amadeusza T h ie rry  o M erow ingach, G u i- 
zot‘a — H is to rję  cyw ilizac ji we Francji. G ryw cow  w idocznie 
zw róc ił na mnie uwagę. K ie d y  bow iem  m in ister ośw ia ty — jeżeli 
się nie m ylę — N o ro w , zw iedzał nasze gim nazjum  i  podczas lek
c ji h is to r ji wszedł do k lasy  p iąte j, G ryw cow  w y rw a ł m ię do prze
słuchania. N ie  zrobiłem  m u w stydu . Potoczyście, bez zająkndenia, 
z należytem  podkreśleniem  tego, co stanow iło najważniejszą 
treść mego opowiadania, nakreśliłem  obraz dzie jow y W ło ch  
w  pierwszych wiekach średniowiecza. M in is te r słuchał z u- 
wagą i  zapytał o moje im ię i nazwisko. Snąć brzmienie jego 
polskie uderzyło go, bo zapyta ł mię skąd pochodzę. G ryw cow  
b y ł zachwycony i odtąd uważał m n ie ’ z a  najlepszego swego ucz
nia. K ie d y  byłem  już  w  siódmej klasie, m ianowano go dyrek
torem drugiego gim nazjum , a na jego miejsce p rzyb y ł N o w iko w *
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m łody  nauczyciel, w net po ukończeniu un iw ersyte tu . M ia ł on 
dobre chęci, naśladował profesora uniwersyteckiego, lecz nie bar
dzo mu się to udawało. O powiadając boje napoleońskie, najczę
ściej sypał zdaniam i ogólnem i: , „b il i się dzie ln ie“ , „o d n ió s ł w a l
ne zwycięstw o“ , m nóstwo by ło  zab itych“  i tp. W yd a w a ło  się to 
tak, 'ja kb y , nauczywszy się le kc ji z podręcznika, recytow ał ją, 
nieraz w  w iększem  skróceniu, aniżeli to  czyn ił podręcznik.

D o  h is to rji R os ji b y ł osobny nauczyciel, Ilijaczew , Ilg in , czy 
coś w ‘tym  rodzaju. Nauczanie jego polegało na przestrzeganiu, 
aby w ykuw ano dosłownie k ró tką  h istorję  U strja łow a. N ie  baw ił 
się on w  opow iadanie, ale zadając lekcję, odczytyw a ł ją  z pod 
ręcznika i  w ykreś la ł zbyteczne w yrazy, a nawet n iektóre zdania. 
U czn iow ie  m usie li to samo rob ić w  swych książkach. P rzy słu
chaniu lekcy j, p iln ie  śledził, czy się zgadzało wszystko z pod
ręcznikiem . K to  w yku w a ł lekcję, nie pom ija jąc ani dodając żad
nego słowa, ten o trzym yw a ł celującą notę. D oprowadzając dzie
je do najnowszych czasów, dawał on n o ta tk i pisane o D yb iczu , 
Paskiew iczu i jeszcze jakichś bohaterach, ty leż warte co i  cała 
jego historja . Z  U s trja łow a  zapamiętałem ty lk o , że najistotniejszą 
treścią całej rosy jsk ie j h is to r ji b y ło  prawosław je, samodzierżawje 
i jedinodierżaw je, i  że Kościuszko b y ł chrabtyj L itw in  (waleczny 
L itw in ) .  U czn iow ie  d rw ili i z nauczyciela i  z jego h is to rji.

M atem atykę od czwartej k lasy w yk łada ł P io trow sk i. Jakiej b y ł 
narodowości, nie wiem. N azw isko  polskie, chociaż trzeba mieć 
na uwadze to, że synowie księży prawosławnych mają nieraz po
dobne do po lskich, nazwiska. W y k ła d a ł jasno i zrozum iale. O d  
uczniów  wym agał prędkie j i  stanowczej odpow iedzi. M a w ia ł 
przytem , że pow inn i tw ierdzen ia  matematyczne tak  umocmc 
w  swej pamięci, by, zbudzeni nagle w  nocy i zapytan i o nie, mo
g li bez nam ysłu je wypowiedzieć. Z  P io trow sk im  łączy się u 
mnie p rzykre  wspomnienie, w  zw iązku nie z jego osobą, lecz ra
czej z mojern usposobieniem. K iedyś skradziono któremuś 
z uczniów  scyzoryk. Poskarżył się on P io trow skiem u; ten więc, 
stojąc u tab licy , zw róc ił się do całej k lasy  z upomnieniem, przy- 
czem w zrok  u tk w ił we mnie. I  ja  uczułem z przerażeniem, że ca
ła twarz moja oblała się pąsem. Zabolało mię silnie, że P io trow 
sk i m ógł to poczerwienienie moje uważać za m im owolne p rzy
znanie się do w ystępku  niepopełnłonego przeze mnie. Podobne
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w yp a d k i i później w  życiu  w y d a rzy ły  m i się k ilka k ro tn ie . P ło
n iła  się pąsem twarz m oja  na m yśl, że mogę być podejrzany i 
posądzony. N a  miejsce P io trow skiego , k tó ry  po ro ku  opuścił 
nasze gimnazjum, p rzyb y ł zatabaczony, rozchlustany, ociężały 
w ciemnych okularach m atem atyk. Ham peln, celujący w  mate
matyce, m ów ił o n im  z w ie lk im i pochwałam i. D la  mnie, chociaż 
me należałem do gorszych uczniów  w  tym  przedmiocie, wykład 
jego b y ł zagmatwany i  nie odznaczał się jasnością. N auczycie l 
ten w idocznie^ y ł chorow ity , często bow iem  nie p rzychodził do 
kJasy i po owoc latach podał się do dym is ji. N a  egzaminie pu- 

iicznym  z jego przedm iotu, — by ła  to trygonom etrja , — pociesz
na ze mną zaisz a h is to rja . W yc iągnąw szy b ile t, odpow iadałem  

ta rą pewnością siebie, że towarzyszący nauczycielow i św iadek 
egzam inacyjjiy zaproponował postawienie m i stopnia celującego.

auczycie ¿.go zi się, lecz po egzaminie pow iedz ia ł m i, żem od- 
P „w ,e d z „  nie zasłużył „a  postaw iony m i stopień, i

tować swego to w a rz y s z ^ T' ^  d *  g° ’ f t 7 “  kom Prom i*
k ie j przerw ie, w  które, t  j  ze m ia ł duszność. Po k ró t-
aleebre i m m n ł  • , <aen z by łych  uczniów  powtarzał z nami: 0katK Jri matema,yki r slaw T ™ r

11 y 1 " ącą 0 ilP0'waedz; przem ów ił do  mnie k ilk a  słów 
po p o lsku  , n a s tę p » , okazyw ał w iele życzliwości. W y k ła d a ł swój 
p rzedm io t z zam iłowaniem, zrozumiale.

auczycielem rosyjskiego języka b y ł Sm irnow, k tó ry  poprzed
nio nauczał b y ł w  klasach niższych. Należałem  u niego do lep- 
f~ y C uc- n lo w , zw aiszcza pisane moje ćwiczenia mu się podo
bały. W  czwartej jeszcze klasie uśm iał się szczerze, czytając mo
la opowieść o nadzorcach i nauczycielach naszych gim nazjalnych, 
oczywiście pod innem i nazw iskam i i  na innych stanowiskach 
umieszczonych. Ćwiczenie moje, pisane już  w  siódmej klasie, o 
poecie m dow ym , Ko lcow ie, w p raw iło  go w  zachwyt. O dczyta ł je 
g-osno. w  klasie, a gdy  nadszedł w  tym  czasie inspektor Pierew- 
ews ij z w ie lk im i pochwałami m ó w ił mu o mojej rozprawie. Pie 

rew ewski w zią ł ją do ręk i, przeglądnął pobieżnie i  zapytał mię 
y o, la czego w środku  w yrazu piszę w ie lką  literę K ?  W ła 

ściwie nie by ła  to w ie lka  lite ra , lecz ty lk o  m ój sposób pisania.
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Geografję, w yk łada ! Batalin . M iesza ły  się w  n im  i  k łó c iły  z so
bą postęp i  ru tyna , libe ra lizm  i  dowolność despotyczna. Snąć 
czyta ł nowsze rzeczy, opow iadał nam bow iem  o pew nych now ych 
objaśnieniach, ja k  np. o powstawaniu wysp ko ra low ych  wedle 
D arw ina , lecz równocześnie domagał się w ykuw an ia  całego sze
regu nazw geograficznych, ja k  np. w szystk ich  d o p ływ ó w  D u 
naju, Renu i  innych  rzek. U ła tw ia jąc  to  sobie, w yśp iew yw aliśm y 
je na w zór uczniów  szko ły  żydow skie j. W yg łasza ł pog lądy libe 
ralne, a równocześnie ko rzys ta ł ze swego prawa poniew ierania 
uczniów . Raz i  mnie sponiewierał. Zda rzy ło  się tak, ze cała a- 
sa nie nauczyła się lekc ji. U m ó w iliśm y  się więc, b y  uprzedzić 
Bataliina o tem i  prosić go, b y  nas nie py ta ł. W y b ra n o  w  ym  
celu dw óch: m nie i  jeszcze kogoś. Nasza prośba rozłosciła go. 
W s tą p iw szy  na 'katedrę, odrazu mnie w yrw a ł, pyta jąc o lekcję. 
G d y  odpow iedziałem , że się jej nie nauczyłem, pos taw ił m i zero. 
Następnie zw róc ił się do mego towarzysza w  deputacji. Ten s-ę 
uspraw ied liw ia ł, jąka ł, coś n ib y  odpow iada ł. Bata lm a to odstęp
stwo już  zadow oliło , i  postaw ił m u dw ójkę. In n ych  tez zmuszał 
do odpow iedzi, ale z łych  no t nie staw iał. Całą złość na modę 
w yw arł. N ie  dość, że mnie ukara ł, zwracał się jeszcze raz po raz 
do m nie z szyderstw em .W  siódmej klasie w yk ła d a ł on staty 
stykę państwa rosyjskiego. D a ł nam w  ty m  przedm iocie notatty 
pisane, rojące się od liczb  i  nazw isk. W y k u w a liś m y  to, ale w  g ło 
w ie  n iedługo się to u trzym ało .

Nauczycielem  francuskiego języka o d  czwartej 'klasy b y ł tra n -  
cuz G ay. B y ł n iem łody, m ia ł — jak  się zdaje — zęby w staw io
ne, w łosy  poczernione, w  okularach, poważny, lecz niezłoś iw y . 
O k u la ry  przeszkadzały m u w idzieć z pewnej odległości, w y su‘  
■wał je więc szybko na czoło, k ie d y  słyszał wrzawę lu b  spostrze
gał jakieś ruchy n iezw ykłe , i  u jrzawszy w inowajcę, wyciąga ma
jestatycznie k u  niemu rękę z w yprostow anym  palcem. '! a ym 
się kończyła  milcząca przestroga. Nauczanie szło zw yk łym  t r y 
bem: gram atyka, tłumaczenie z francuskiego na  rosy jsk i, a w  
szóstej klasie tłum aczyliśm y L is ty  Karam zina ze Szwajcarji na 
język francuski. Czasem w daw ał się w  gawędkę z uczniam i. Raz 
w  szóstej klasie zaczęto go w ypytyw ać, jakie  ma zdanie o każ
dym  z nas. W yp o w ia d a ł sąd, nie obw ija jąc w  bawełnę i  trze
ba przyznać — wcale tra fn y , chociaż najczęściej niepochlebny.
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M ilcza łem , przysłuchując się ga wędce; ale m ój sąsiad, urażony 
ostrą oceną, rzuc ił m u  py tan ie : „e t L im anow ski, quelle op in ion  
avez-vous de lu i?  G ay popraw ił oku la ry  na czole, u tk w ił w z ro k  
we mnie i rzekł: „L im anow sk i?  — Oh, celui-ci, i l  a du caractère“ . 
Pamiętam, ja k  dziś, te słowa, k tóre  s iln ie  połechta ły moją dumę.

Caspari, nauczyciel niemieckiego języka od czwartej k lasy, 
zadawał nam do wyuczenia się na pamięć sporo poez ji Burgera, 
Szyliera, Goethego. W  późniejszych jeszcze latach mogłem po 
w tórzyć w  pamięci całą Leniorę i E rlkôn ig 'a . C zyta liśm y ustępy 
sławnych pisarzy, a po  ikażdem przeczytaniu, domagał się, b y  
to pow tórzyć z namieci w łasnym i słowam i.

O d nauczycieli, przechodzę .do uczniów, z którem i się 'wię
cej zbliżyłem.

W spólne  przygotow an ie  się d o  egzaminów zb liży ło  m nie 
woma racmi, K ry ło Wym i. U czy liśm y się razem w  domu ich

r,° . “ ,IC° W' ^  1 *°  u d^ie dostatn i. Z a trzym yw a li mnie 'na cały
azien i na noc, a sama pani obchodziła się ze mną, ja kb ym  b y ł

^  r r "",Caf 11 synem- I  Po skończonych egzaminach z  trzecie j do 
c„"war ej asy często u nich byw ałem  i  baw iłem  się wesoło. I  w  
nas ępnym ro u p rzygo tow a liśm y się razem do egzaminu, ale 
chłopcy me przeszh do p iątej k lasy, więc i s tosunk i moje z do
mem ry  ov,yc , aczkolw iek zawsze życz liw ie  mnie p rzy jm o
wano, staw ały się coraz rzadsze i -  że tak  pow iem  -  coraz da l
sze.

W  trzeciej klasie zawiązał się życz liw y  stosunek pom iędzy 
mną i  opowem. y  to chłopak de lika tny  w  obejściu się, dy
styngowanych manier, m yślący, lub iący  czytać. Chętnie w da 
w a liśm y się z  sobą w  rozpraw y 0 książkach przeczytanych, k tó 
re b ra liśm y z b ib ljo te k i g im nazjalnej lub  które  wzajemnie sobie 
pożyczaliśm y. Przez czas pewny, k ie d y  mieszkałem w  drugiem  
gim nazjum , w racaliśm y z k lasy do domu jedną drogą i wówczas 
to  najwięcej rozpraw ia liśm y. B y ł to kandyda t na liberała. C zy
ta nawet prelekcje paryskie  M ick iew icza . S tosunki nasze z mo
je] w in y  u rw a ły  się. N ie  godząc się z sobą w  jak ie jś  kw estji, ura- 

em go słowem, lubo bez złośliwego zamiaru. O dczu ł on snąć 
to silnie, bo nie p rzy ją ł podanej mu przezemnie ręk i na poże
g n a n ia  O d tąd  usta ły nasze rozpraw y, w  klasie jednak zacho
w yw a liśm y się wzajemnie z w ie lką  grzecznością dla siebie. Po



ukończeniu ro ku  w  pią te j klasie, z n ik ł z gim nazjum . Co się z n im  
stało, nie w iem . Będąc na w ygnan iu  w  A rchang ie lsku , czyta 
łem rozprawę jakiegoś Popowa o stosunkach C zartoryskiego 
z carem A leksandrem . Napisana b y ła  z pewnym  talentem , lecz 
d la nas nieżyczliw ie. M oże to  b y ł ten m ój towarzysz z g im 

nazjum ? .
W  wyższych klasach najbliższe stosunki zaw iązały się pom ię

dzy mną, M iedw ied iew ym  i  N ik it in y m . B y li to  wolnom yślic ie le, 
ja kb y  poprzedn icy późniejszych n ih ilis tów . Szczególnie N ik itm  
b y ł ta k im  typem . M n ie j om czyta ł i  filo zo fow a ł od mas, ale w  na
m iętn ie jszy sposób prze jaw ia ł swą nienaw iść do despotyzmu, do 
wszystkiego, co krępow ało  wolność człow ieka. W ro g ie m  b y i 
w szelkie j w ładzy a nadewszysfko carsk ie j; w y d rw iw a ł prawosła
wie i  popów ; szydz ił ze swego ojca; potępia ł małżeństwo; me 
w ie rzy ł ani w  m iłość, ani w  przyjaźń. ¡Nie zdo lny  b y ł do zdrady, 
można m u b y ło  we w szystkiem  zaufać. Negacja jego w yros ła  ze 
stosunków dom ow ych. Syn pokątnego adwokata, k tó ry  ży ł z o- 
szustwa i  naciągania lu d z i; świętoszka, w  domu którego często 
gościły ta k  zwane b o g o m o l k i ,  t j .  ko b ie ty  w yłącznie nabo
żeństwom i  p ie lg rzym kom  do  m iejsc cudownych poświęcające się; 
wdowca, a więc od  la t dziecinnych pozbaw iony op iek i i m iłości 
m acierzyńskiej, a otrzym ując od  ojca często niezasłużone p a 
g i. Skoro zaczął zastanawiać się nad życiem ludzkiem , uczuł po
gardę n ie  ty lk o  d la  swego ojca, ale i d la  ob łudn ie  głoszonych 
przez niego zasad m oralności i  d la przykryw ającego pożądliwość 
i b ru d y  cielesne w yb ijan ia  pok łonów  przed obrazami św iętycn. 
N ie  byw ałem  u niego, lecz on  sam opow iadał o fig lach, jak ie  p ła
ta ł bogom ołkom , a fig le  te nieraz b y ły  wstrętne.

Z  M iedw ied iew ym  łączyła mnie więcej n iż  ty lk o  przyjazna 
koleżeńskość, łączyła pewna wspólnota pragnień i dążeń. aj 
chcieliśmy czegoś lepszego na świecie, aniżeli to, co znaliśmy, w i
dzie liśm y i  słyszeliśmy. O baj n ienaw idz iliśm y despotyzmu, i 
ty ranów , gw a łtu  i  bruta lności. W zajem nie  udzie la liśm y sobie 
książek i  w ypow iada liśm y swe zdania o przeczytanych. Obznaja- 
m iałem go z h is to rją  Po lsk i, z jej lite ra tu rą , oczywiście o ile  sam 
ja znalem. Szczególnie podczas wspólnego przygotow an ia się do 
egzaminów z p ią te j do szóstej k lasy  zacieśniły się nasze stosun
k i. W  przeciw ieństw ie do N ik it in a , czcił on swego ojca za pra-



wość charakteru. O jciec jego, wdow iec, w ys łużony podoficer, b y ł 
adm in istra torem  kam ienicy, znajdującej się praw ie  naprzeciw 
gim nazjum . M ia ł mieszkalnie z trzech poko jów . Poważny, m ało
m ów ny, oprócz syna Pawła, mego ko leg i, m ia ł jeszcze córkę. Ta, 
dorosła juz dziewczyna, wątła, nieładna, zawsze milcząca, cicha, 
prow adziła  bez pom ocy służącej, k tó re j nie trzym ano, całe go
spodarstwo domowe. Syn m ia ł osobny dla siebie pokó j. O jciec 
b y ł zadowolony, k ie d y  odw iedzano jego syna, i  często tam  b y 
wałem, a prawie zawsze u traktow ano mnie kawą albo herbatą. 
W  dnie świąteczne do starego M iedw ied iew a p rzychodz ił w  go
ścinę jego kolega, m łodszy wszakże w iekiem , także dym is jono
w any podoficer. L u b ił on wdawać się z nam i w  rozmowę, jako 
z ludźm i wyższego wykształcenia. Jeżeli by ła  p iękna pogoda, 
proponowa nam wspólną przechadzkę po mieście i  po  drodze 
kupowa a a je, lu b  owoce, iktórem i nas trak tow a ł. Jakko lw iek 
w ie rny wyznawca kościoła prawosławnego i pe łny czci d la  ma
jestatu cars ciego, nie gorszył się zbytecznie naszemi bun tow n i- 
czeim wyciecz ami. W idoczn ie  uważał, że ludz iom  wyższego

r  u a Cê 1̂  W<̂ no si? nieco buntować. Q uod  lice t Jovi, non 
ice ovi. . aw ern chodziłem  razem do teatru na jaskółkę, czy- 
l para y - , o restauracyj na grę w  b ila rd . U kończyw szy szó

stą ' asę, ie v,le' iew  opuścił g im nazjum , zdał w stępny egza
m in o un iw ersyte tu  i  w stąp ił na w ydz ia ł lite rack i. O d tąd  nasze 
stosunki roz luźn iły  się nieco. Później znowu zostaliśm y kolegam i, 
poniewa(ż nie zdał egzaminu z pierwszego na d rug i kurs.

W  następnych latach p rzygotow yw ałem  się do egzaminu ze 
S tupinym , i odtąd zawiązały się pom iędzy mną i n im  bliższe sto
sunki. R odzina jego by ła  uboga, ale bardzo gościnna. M a tka  Stu- 
p ina akuszerka, dość jeszcze m łoda, chętnie otaczała się m łodzie
żą. O jciec b y ł ślepy i m ia ł w yg ląd  staruszka. W  chwilach przer
w y, k ie d y  przestawaliśm y uczyć się, p rzychodził do nas i  gra ł 
nam na skrzypcach; lu b ił też przysłuch iwać się naszym rozm o
wom  o lite ra turze i nauce. S tupin, m ój kolega, nie w y la tyw a ł m y
ślą daleko; oprócz przedm iotów  szkolnych, nie w iele Czem się 
interesował. M ia ł jednak zd row y rozum  i p raw y charakter. W e  
w łasnym  przekonaniu uznawał m oją wyższość, co otwarcie nie 
raz zaznaczał. Byłem  w  tym  względzie n iew yrozum ia ly, narzu
całem nieraz dość wyniośle  swoje mniemania. N ie  zawsze jednak
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z n iem i się godził. G d y  odczuwałem, że m ia ł słuszność, gniewa
ło  mnie to.

Razem z ¡nami p rzygo tow yw a ł się ta icie do egzaminów nowo 
p rz y b y ły  uczeń M o ld o w ia n in , m ający nazwisko Czerkies. M ó w ił 
on biegle po polsku, b y ł bow iem  rodem z Podola, czy też z Bessa- 
ra b ji na pograniczu Podola. Z  postaci odznaczał się n iezw ykle 
w ie lką  tuszą. M ia ł fenomenalną pamięć. Pow tarzał ze słyszenia 
niem al dosłownie całemi stron icam i tłumaczenia mało przez sie
b ie rozum ianych p isarzy łacińskich. D opom agał swej pamięci, 
stawiając w  swej książce rozmaite znaczki, ja k  k ro p k i, k rz y ż y k i 
itp .

W  siódmej k las ie  czuliśm y już  przedsm ak swobodniejszego 
życia, jak iem  m ia ło  być uniwersyteckie. N ie k tó rz y  z naszych 
ko legów  zostali już  studentam i u n iw e rsy te tu *). N ie  poszedłem 
za ich przykładem  dlatego, że zamierzałem zapisać się na w ydz ia ł 
leka rsk i, na k tó ry m  żadnego ograniczenia liczby  studentów  nie 
by ło . Tymczasem na w szystkich innych  w ydzia łach b y ł ogó lny 
kom p le t ograniczony ty lk o  do 3 °° słuchaczy. U tru d n ia ło  to  w  
w ysok im  stopniu dostęp do un iw ersytetu. Dawano pierwszeń
stw o tym , co p rzyb yw a li z liceów  (b y ły  takie  trz y  zakłady w  R o
s ji, pośrednie pom iędzy g im nazjum  i  un iw ersyte tem ), co ukoń 
czy li g im nazjum  i naby li prawo wstępowania do un iw ersyte tu  
bez egzaminu, a dopiero potem przychodziła  ko le j tych, co po
ddawali wstępne egzaminy w  uniwersytecie. W s k u te k  odejścia 
w ie lu  kolegów , pozostała nas ty lk o  mała garstka w  siódmej k la 
sie. W ładze  i nauczyciele obchodzili się z nami ja k  z doros łym i 
ju ż  m łodzieńcam i.

Zan im  skończę opowiadać o gim nazjum , nie od rzeczy będzie 
wspomnieć o dwóch w ypadkach szerszego znaczenia, k tó re  za
sz ły  ipodezas ostatn ich la t mego pobytu  w  gimnazjum.

W  państw ie, ta k  m ilita rnem  ja k  rosyjskie , w  którem  odbyw a ły  
się do tąd  same ty lk o  lew je wojskowe, po raz p ierw szy urządzono 
w  1852 r. w ie lką  rewję przem ysłowo-ro ln iczą obejmującą całe 
państwo. I  znamiennem by ło  także to , że urządzono ją w  ta k  zwa
nym  Maneżu, o lb rzym ie j hali, przeznaczonej do rew ji i ćwiczeń

*) W  Rosji słuchaczy uniwersytetu nazywają studentami; tych zaś (co się 

uczą w średnich szkołach, uczniami.
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w ojskow ych. Opisanie tej w ystaw y w yznaczył nam nauczyciel 
języka rosyjskiego jako  p rzedm io t ćwiczenia pisemnego. Z  tego 
pow odu badałem rewję dok ładn ie j, a następnie dosyć szczegóło
wo ją  opisałem. Z ro b iła  ona na mnie w ie lk ie  wrażenie, zetknąłem 
się tu  p ierwszy raz z kw estjam i ekonomicznemi, k tó re  mię zain
teresowały.

D ru g im  ważnym  w ypadkiem  by ła  w ojna R osji z Turc ją . Jak
ko lw ie k  pozostawałem w  środow isku  rosyjskiem  i  zżyłem się 
z niem, to jednak wcale n ie  współczułem  z Rosją. Lecz jeszcze 
m niej współczułem  z T u rc ją . Za to  w yw ie ra ły  na mnie s iln y  
w p ły w  a rty k u ły  p ism  rosyjsk ich , przemawiające za w yzwoleniem  
Słowian. A  następnie uczucie moje p rzechyliło  się stanowczo ku  
cesarzowi francuskiem u N apoleonow i I I I ,  k ie d y  ten stanął po 
stronie T u rc ji. Napoleona I i i - g o  w ynos ił u  mnie w  górę N apo
leon I-szy. O dży ło  uczucie z la t dziecinnych, wzmocnione dzie
jam i cesarza, z k tó rem i się obeznałem dość dobrze w  ostatnim  
roku  pobytu  w  g im nazjum . W o jn y  napoleońskie, k tó rych  dzieje

f - n 00^ -  klasie, żywo mię zajm owały. Czytałem  o
nich k ilk a  dzie ł h is torycznych francuskich. N ie  w spó łudz ia ł Po
laków  w  wojnach tego o lbrzym a dziejowego pociągał mnie ku  
niemu, gdyż o nich poza ks. Józefem Poniatow skim , mało wspo
m inano w  tych  dziełach, k tó re  czytałem; lecz sama postać N apo
leona, a szczególnie ta w a lka jego odporna, jaką po porażce 
w  R osji staczał ze sprzym ierzonym i monarcham i Europy, 
przejm owała mnie podziwem  i  uw ielb ieniem . Czytając w  dzien
nikach o Napoleonie I IT im , m im ow oli, w  myślach w idzia łem  
obraz w ie lk iego jego poprzednika.

Po zdaniu egzaminu ostatecznego i o trzym aniu  patentu dają- 
cego prawo wstąpienia na un iw ersyte t, odczułem dość żywo w y 
zwolenie się z tego nieokreślonego jakiegoś lęku, ja k i b y ł się 
w y tw o rzy ł podczas pobytu  w  gim nazjum . Idąc do klasy, n ig d y  
się nie by ło  pewnym , że cię nie spotka jakaś upokarzająca p rzy 
krość. Samo przebywanie w  tym  zakładzie, w  k tó rym  do la tyw a ły  
od czasu do czasu k rz y k i ćw iczonych rózgami chłopców, nie 
spraw iało przyjem ności.

Z  pewnem zadowoleniem  zrzucał człow iek m undur uczniow 
sk i i p rzyw dziew a ł ub ió r cyw iln y . W e  własnych oczach stawał 
się dorosłym , sam odzielnym  człow iekiem . Późniejsze życie prze-
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konyw a ło  nieraz, że samodzielność ta by ła  złudzeniem, że k o 
nieczność życiowa zmuszała do uciążliwej zależności, z pozoru 
ty lk o  dobrowolnej.

Podczas tych  le tn ich  miesięcy, rozgraniczających gim nazjum  
od uniwersytetu, zb liżyłem  się z Kozakow ym  i z jego przyjacie
lem, D um anow ym , k tó ry  także w  ty m  czasie ukończy ł jakieś in 
ne g im nazjum  m oskiewskie. Razem odbyw a liśm y różne dość od
ległe wycieczki. Czółnem po rzece M oskw ie  jeźdz iliśm y do gór 
W orob jew ych , z k tó rych  Napoleon przypa tryw a ł się panoranre 
rozpościerającego się przed n im  m iasta; po drodze zw iedziliśm y 
pałac jak ie jś  w ie lk ie j księżny, w  k tó rym  ściany poko jow e okry te  
b y ły  draperjam i z kosztow nych m ateryj. Z ro b iliśm y  pieszą w y 
cieczkę do Carycyna, w  k tó rym  znajdował się niedokończony pa
łac carsk i z dachem mającym podobieństwo do trum ny. O pow ia
dają, że to  P o tiom kin  kazał budować ten pałac dla K ata rzyny 
I I- ie j,  lecz ta, zw iedziw szy wznoszoną budowę, niezadowolona 
z niej, rozkazała wstrzym ać robo ty . C hodz iliśm y także parę razy 
w odleglejsze okolice na polowanie. Raz t łu k liś m y  się przez ca
ły  dzień po lasach i  polach i  okru tn ie  znużeni wieczorem już w ra
cać poczęliśmy. Czarna noc zapadła, i  ledw ieśm y drogę m og li 
rozpoznać. Ze zmęczenia tchu nam b ra k ło ; usied liśm y więc w  ro 
w ie p rzydrożnym , b y  nieco wypocząć, a że by ło  w ietrzno i  dość 
zimno, o tu liliśm y  się dobrze w  swoje b u rk i i  pa lto ty . Sen nas 
zm orzył odrazu. Po pewnym  czasie budzę się i  w idzę dokoła 
siebie jakieś zakapturzone postacie ze strzelbam i. Strach mnie 
ogarnął. Czytane zbójeckie opow iadania żywo stanęły przed 
oczami. Lecz jeden z tych  zbójów  odezwał się, i  w róc iła  pamięć, 
że siedzę w  row ie  z m o im i towarzyszam i.

Z ro b iliśm y  też wycieczkę do słynnego Troicko-Sergie jewskie- 
go K lasztoru , odległego od M o s k w y  o jak ie  60 w io rs t. Z  po
czątku szliśm y pieszo i raźno, rozpraw iając wesoło. D a le j zaczę
ła nużyć droga, nogi się obcierały i  bo la ły , wieczorem już ledw ie 
w lek liśm y się. N oc zapadła, k ie d y  przyszliśm y do wsi, znajdu
jącej się praw ie na pó ł d rog i. Zrana w yna ję liśm y furm ankę i po
jechaliśm y dalej. W  drodze posprzeczaliśmy się — nie p rzypo
m inam — o co. Towarzysze bru ta ln ie  rzuc ili się na mnie, aby 
mnie zrzucić z wozu. Później przeprosili mię i zachowywali się 
tak, ja k  gdyby  nic nie zaszło. Lecz ten przejaw  bruta lności u raził
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mię mocno, i  dalszych przyjaznych stosunków z n iem i nie pod
trzym ywałem .

K lasztor T ro icko-S erg ie jew skij s łyną ł tradyc ją  reakcyjną w  h i-  
s to rji P io tra  Pierwszego i  swojem bogactwem. W nętrze  cerkw i 
świeciło się od złota. B y liśm y  na mszy. Pełno by ło  ludz i, zwłasz
cza stro jnych kobiet. Zachowanie się m nichów  dorodnych i  opa
słych by łe  w prost wstrętne. Opow iadano, że bogate i podsta
rzałe panie, k tóre  przy jeżdża ły z M oskw y , m ia ły  pom iędzy nie
m i kochanków, p rzyw o z iły  im  łakocie i  ho jn ie  nagradzały ich 
pieniędzm i. D o ko ła  k lasztoru  ja kb y  dokoła jak ie j w arow n i b ieg ł 
m ur ze strzelnicam i. Chodząc po n im  drogą wzniesioną dla 
ukrytych strzelców, wciąż napotyka liśm y sprośne napisy i  por
nograficzne rysu n k i węglem lu b  kredą. B y ła  to zabawa w ypa
sionych mnichów.



ROZDZIAŁ I I I

W  M O S K IE W S K IM  U N IW E R S Y T E C IE

(1854 —  1858)

W yobraźn ia  m oja otaczała un iw ersyte t prom ienną aureolą. 
N ie ty lk o  b y ł to p rzyby tek  w szystk ich  skarbów  w iedzy, lecz o t
w iera ł też drogę do wyższej sfery życiowej. Łączyło się z n im  
uczucie w yzwolenia. W stępow ało  się w  jego p rog i do jrza łym  
młodzieńcem', którego prawo obywatelskie uznawano, a sym bo
lem  tego była  szpada, obow iązkowo noszona u boku. W  sferze 
lu d z i roszczących sobie prawo do nazwy w ykszta łconych, stu
dent un iw ersytetu znajdował poważanie. Pociągało też w yobraź
nię życie swobodne, wesołe, jak ie  się w idz ia ło  w śród tej m ło 
dzieży.

Jak już  mówiłem , p ie rw otn ie  m iałem  zamiar wstąpić na w y 
dzia ł h is toryczno-lite racki. Pociągała mnie przedewszystkiem  
h istorja , następnie lite ra tu ra  i filo log ja . W  gim nazjum  — ja k  
już wspom inałem — sam z własnej ochoty uczyłem  się języka 
angielskiego, w łoskiego a nawet hebrajskiego. Chętnie czytałem 
co pisano o literaturze. Przetłumaczyłem  b y ł nawet cały ustęp 
o poetach perskich z K rasickiego na język  rosy jsk i. Księgarz 
S m ird in , którem u zaniosłem rękopis mego tłumaczenia, żądał 
abym poprzednio uzyskał od cenzury pozwolenie do d rukow a
nia. Cenzor zaś, w idząc mnie w  mundurze g im nazja lnym , zw ątp ił 
zapewne, ażeby m oja praca m iała jakąś wartość, staw ia ł rozmaite 
trudności, i ostatecznie cała sprawa skończyła się na niczem.

Saw icki i  m atka nam aw iali mię, ażebym się zapisał na w ydz ia ł 
p raw ny, jako  dający większą rękojm ię zabezpieczenia przyszłe
go losu. I  ten w yd z ia ł przedstaw ia ł m i się także ponętnie. W y 
k ła d y  h is to r ji b y ły  wspólne dla obu w ydz ia łów : h is to ryczno-li
terackiego i  prawnego. N a  w ydzia le  p raw nym  od paru la t nowo-
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p rz y b y ły  profesor W e rn a d zk i w yk ła d a ł ekonomję po lityczną  
i ściągał licznych słuchaczy. C hwalono w y k ła d y  K ry ło w a  z pra
wa rzym skiego. A le  nadewszystko zachwycano się w yk ładam i 
R iedkina , k tó ry  prawo m iędzynarodowe ośw ietla ł ze stanow i
ska literackiego. Saw icki dał m i do przeczytania prelekcje tego 
profesora spisywane przez słuchaczy. Podczas w akacji przeczy
ta łem  je, i  sam przedm iot mocno mię zainteresował. Z decydo
wałem się więc zapisać na w ydz ia ł prawny, a to tembardziej, że 
nie potrzebowałem w  ta k im  razie zdawać egzaminu z greckiego 
języka.

W akacje się kończy ły , a moja ko le j wejścia do kom ple tu  by ła  
odległa, gdyż synowie zamożnych rodzin , ażeby dostać się ła t
w ie j do kom pletu, udaw ali się do liceum  w  Jarosławiu i jako stu
denci p rzybyw a li do M o skw y , mając pierwszeństwo przed 
w szystk im i in n ym i kandydatam i. Rysowała się więc przedemną 
niem iła perspektywa. M og łem  czekać ro k  a może i dwa. K o le 
dzy g im nazja ln i, gdym  się z n im i spotyka ł, nam aw iali mnie, bym  
■szedi na medycynę. P iękny to  zawód lekarza i  chleb pewniejszy 
w  przyszłości. W a lczy łem  z sobą dość długo. D o  zawodu le
karskiego nie m iałem pociągu, obawiałem się w ie lk ie j jego od
pow iedzia lności, czułem w strę t do trupów , któ re  kra jać trzeba 
b y ło ; nie mogłem znosić w id o ku  k rw aw ych  operacji. A  przytem 
musiałem dokonać radyka lne j zm iany w  marzeniach o mojej 
przyszłe j pracy naukowej. Przemogła jednak wszystko chęć 
rychlejszego wstąpienia do un iw ersytetu. Zapisałem się na w y 
dz ia ł lekarsk i i  zostałem p rzy ję ty  jako  student.

(Nie mając pociągu do p rzedm iotów  własnego w ydzia łu , za
niedbywałem  je, a natom iast przez cały p ierwszy rok  stale uczę
szczałem na w y k ła d y  h is to r ji starożytnej i  archeologji, czyli ra
czej his to r j i rozw o ju  pojęć re lig ijnych . Profesorem h is to r ji sta
rożytne j b y ł niedawno m ianow any K udriaw cew , k tó ry  zdobył 
sobie w iększą wziętość obszernem dziełem o p ierw otnych dzie
jach W ło ch , magisterską swą rozprawą. M ia ł suchotniczy w y 
gląd i m ów ił słabym głosem. W y k ła d y  odbyw a ły  się w  obszer
nej sali, zawsze przepełnionej słuchaczami; nawet na stopniach 
ka te d ry  s iedzieli studenci, zwłaszcza ci, k tó rz y  zapisywali jego 
słowa. W y k ła d  jego b y ł p łyn n y , m iękk i, powagą i uczuciem 
nacechowany. M ó w ił obszernie o now ych odkryc iach Bunsena
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w  Egipcie i  p rzynos ił w ykonane przezeń rysunk i. W ra z iła  m i 
się jeszcze w  pamięć opowieść jego o walce Machabeuszów, 
z w ie lk iem  współczuciem dla tych bo jo w n ikó w  niepodległości 
narodowej przedstawiona. Profesorem archeologji b y ł Leontjew. 
Zainteresowałem się przedm iotem  jego w yk ła d ó w  przypadkow o. 
Zostawszy studentem, w  pierwszym  miesiącu chodziłem  z cie
kawości na w y k ła d y  w szystk ich  profesorów. Raz poszedłem na 
w yk ła d  archeologji. W  małej salce wobec n iew ie lk ie j liczby  słu
chaczy profesor w ie lk iego wzrostu, trochę garbaty, cienkim , 
prawie p is k liw ym  głosem, dość p łynn ie  ato li, m ó w ił o początku 
w ierzeń re lig ijnych . W ie lce  mię zainteresował ten przedm iot. 
Stałem się jednym  z najbardzie j p ilnych  jego słuchaczy. W ła śc i
wie Leontjew  rozw ija ł pom ysły  filozoficzne Schelinga. B y ł to 
cudny m istyczny poemat. Robiłem  nota ty, przepisałem lekcje 
na czysto. I  będąc ostatni raz w  Podgórzu, w idz ia łem  jeszcze 
w śród różnych papierów i te moje zeszyty z w yk ładam i Leon- 
tjewa.

O bok  Kudriawcewa, s łyną ł d rug i profesor h is to rji, G ranow - 
ski, ze swobody słowa, obrazowego przedstawiania, podnioslości 
m yś li i  libera lnych przekonań. B y ł on w  przyjaznych stosunkach 
z Hercenem. Czytałem  już  b y ł z w ie lk iem  upodobaniem  d ruko 
wane jego w y k ła d y  publiczne. A le  publicznego jego przemawia
nia nie udało m i się już słyszeć. C horow ał w  tym  czasie i w k ró t
ce um arł. W  kap licy  uniwersyteckie j w ystaw iono jego zw łok i* 
i studenci, czy li po k rakow sku  akademicy, z w ydz ia łu  h is to rycz
nego p e łn ili z pietyzmem straż p rzy  trum nie. Pogrzeb b y ł św iet
ny  i liczną ściągnął publiczność.

N a  w yk ła d y , które  mnie obow iązyw ały, chodziłem  po dyłę- 
tancku; w y ją tek  stanow ił ty lk o  profesor A rm fe ld t, k tó ry  z w ie l
ką swadą i żywo obrazował znaczenie i korzyści nauk lekarskich. 
W y k ła d y  jego zaczęły mię zjednywać do zawodu lekarskiego. 
Oprócz tej encykloped ji, w ykładano jeszcze w  pierwszym  p ó ł
roczu: fizykę , nauk i przyrodnicze, higjenę i anatomję ciała ludz
kiego.

N ie  przypom inam  sobie nazwiska profesora f iz y k i.  T rzym a ł 
się on ściśle podręcznika Lenza. W y k ła d  jego b y ł oschły, nu
żący; gimnazjalne w y k ła d y  Sokołowa b y ły  o w iele więcej cie
kawe i pouczające.



Jak mało interesowałem się w łasnym  wydzia łem , świadczy 
i  to, że zgoła nie mogę przypom nieć sobie, czy m ineralogja by ła  
d la  nas przedm iotem obowiązującym . W ie m , że na w ydzia le  
p rzyrodn iczym  w yk łada ł ją Polak Szczurowski i podobno do
skonale znał swój przedm iot. Przypom inam  także, że razem z jed
nym  z kolegów g im nazja lnych chodziłem k ilk a  razy do muzeum 
przyrodniczego, i tam, odczytując no ta tk i pisane, stara liśm y się 
zapamiętać w łaściwości oglądanych m inerałów . P rawdopodobnie 
w  ten sposób p rzygotow a liśm y się do egzaminu. Botanikę w y 
k łada ł znany m i już  dobrze staruszek, Fischer von W a ldhe im , 
dy re k to r O grodu  Botanicznego. K ie d y  raz poszedłem na jego 
lekcję zastałem zaledwie k i lk u  słuchaczy, co tem bardziej raziło , 
że w yk ła d y  odbyw a ły  się w  w ie lk ie j sali. Fischer, wszedłszy na 
katedrę, spojrzał na nas i, z d o b ro tliw ym  uśmiechem rzekłszy: 
,,tres fac iunt Collegium“ , rozpoczął swoją lekcję.

Zoolog ję  w yk ła d a ł W arneck. P rzedm iot tep zainteresował mię 
b y ł z innych  powodów . Często w  niedzielę chodziłem na plac 
pod Sucharową wieżę, gdzie pom iędzy innem i rozm aitem i rze
czami sprzedawano także używane ks iążki. Oglądałem  te książki 
i kupowałem  niektóre. Tam  też nabyłem  dw utom ową historię 
naturalną w  języku  francuskim . B y ła  tam m ineralogja, botan ika  
i zoologja z licznem i rysunkam i. A u to ra  sobie nie przypom inam . 
Książkę tę przeczytałem, raczej przestujowałem, i  w iele m i ona 
dopom ogła w  późniejszym zdawaniu egzaminów. N a jw ięce j in 
teresowała mnie zoologja. W  tymże czasie czytałem z upodo
baniem barwnie pisane opow iadania jakiegoś rosyjskiego pisarza, 
m yśliwca, o życiu p taków  i leśnych zwierząt, osnute na w łasnych 
spostrzeżeniach. Zachęcało mnie to do poznawania tej nowej 
d la  mnie dz iedziny w iedzy, i zaprenumerowałem pisemko, k tóre  
w  tym  roku  zaczęło wychodzić w  M oskw ie  w  języku rosyjsk im , 
a by ło  poświęcone naukom  przyrodn iczym . Powodzenie, jakie  
uzyskałem  na egzaminie z zoo log ji, otrzym ałem  bowiem na jw yż
szy stopień (5 ), jeszcze bardzie j sk łon iło  mnie ku  tej nauce. 
Zamierzałem nawet specjalnie się jej poświęcić i wybra łem  na 
początek opracowanie życia w ró b li. Spisywałem więc swoje spo
strzeżenia nad niem i i czytałem wszystko, co o nich pisano, ro 
biąc z tego w yciąg i. Zanotuję tu  ciekawy szczegół, k tó ry  się 
w yd a rzy ł p rzy egzaminie z zoolog ji. O dbyw a ł się on w  audyto-
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rjum , i  W arneckow i n ik t  nie asystował. B ile ty  leżały rozrzucone- 
na stole. W arneck m ia ł jedno oko* wstawione ze szkła, więc ile 
kroć odwracał się k u  tab licy  w idzącym  swem okiem , ten i  ów 
zb liża ł się ukradk iem  do sto łu  i zabierał b ile ty . W idoczn ie  W a r
neck to spostrzegł i., zaczaiwszy się, pochw ycił za rękę jednego 
z kradnących. Ten -na swoje uspraw iedliw ien ie  tłum aczy ł się tem,. 
że Polacy k ra d li.

— T ak , tak  — odrzekł złośliw ie  W arneck. — Polacy k ra d li, 
a Rosjanina złapano-. (D a , da, P o lak i k ra li, a Ruskawo p o jm a li).

N a jw ażn ie jszym  przedm iotem  naszego kursu  by ła  anatomja. 
opisowa ciała ludzkiego . W  łatach poprzednich w yk ła d a ł ją  
Polak z un iw ersyte tu  w ileńskiego, S iewruk. Podobno b y ł to 
człow iek m arny, lecz m ia ł w ykładać znakomicie. W y k ła d a ł ana- 
tom ję po łacinie. B y ł bardzo wymagający, i  uczniowie jego zw y
k le  znali wyśm ienicie ten przedm iot. U m a rł on w  ro ku  poprzed
nim , i  jego miejsce zajął profesor Sokołow. O d  pierwszej chw ili 
oburzy ło  mnie jego grubiańskie  zachowanie się. B y ł to pierwszy, 
wstępny w yk ład . D o  sali wniesiono trupa nagiej ko b ie ty  i po ło 
żono na stole. Sala z ław kam i wznoszącemi się am fiteatralnie , 
przepełniona b y ła  młodzieżą, i w  tej ciżbie w  jak im ś zakątku 
odezwał się chichot, spowodowany zapewne w idok iem  nagości 
kob ie ty . Skarcić to można by ło , a nawet należało, ale nie w  spo
sób b ru ta ln y  i  obrażający w szystkich. Tymczasem Sokołow, 
zw rócony ku  w szystk im  zgromadzonym studentom, wrzasnął 
groźnie: „M a lc z y s z k i!“  (B łazny) i  dodał jeszcze coś bruta lnego. 
Jako profesor okazał bardzo mierne zdolności.

P ligjenę uważano w idocznie za p rzedm io t małej wagi, albo
w iem  oddano je j w yk ła d  K lim enkow i, k tó ry  godność profesora 
łączył z czynnością po licy jną  subinspektora. O dczy tyw a ł on mo
notonnie swoje lekcje spisane zapewne z jak ie jś  ks iążk i. N ik t  
na ser jo  nie b ra ł jego w yk ładów . Studenci, żartując, m ó w ili o 
nim , że z uderzeniem dzwonka przeryw ał w  po łow ie słowa.

W  drug im  półroczu p rzyby ła  anatomja porównawcza. W y 
k łada ł ją  G lebow . Przedm iot ten wcale mnie nie interesował, 
i na w y k ła d y  nie chodziłem.

W o jn a , k tó ra  odbyw ała się w  tym  czasie na półw yspie k ry m 
skim , m iała przebieg dla rządu carskiego nietpomyślny. P rzy j
mowano to z w ie lką  obojętnością, a w  tych  kołach gdzie mnie
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się zdarzało bywać, więcej m ów iono o kradzieżach, jak ie  w  w o j
sku popełniano, aniżeli okazywano współczucia z pow odu klęsk.

Podczas tego ro ku  szkolnego rozpoczął się ro k  1855-ty, pa
m ię tny  dwoma w ażnym i w ypadkam i. P ierw szym  by ła  setna 
rocznica istn ienia un iw ersytetu, d rug im  — śmierć Cara M iko ła ja .

Z  pow odu stuletnego jub ileuszu o d b y ł się w  uniwersytecie 
uroczyście obchód urzędowy. W  ka p licy  un iw ersyteckie j odpra
w iono solenne nabożeństwo, a następnie w  au li na publicznem  
posiedzeniu przem awiali liczn i delegaci z rozm aitych un iw ersy
te tów  rosyjsk ich  i zagranicznych. B y ł też urzędow y bankie t i dla 
gości p rzyby łych  i  d la  profesorów  i  wreszcie d la w szystk ich  
studentów. Rozmieszczono nas w  salach w yk ładow ych  pod ług 
w ydz ia łów  i  kursów . iNasz ku rs  jako  na jliczn ie jszy zajmował 
jedną z w iększych sal. M ie jsce każdego studenta oznaczone b y 
ło  kartką , i  obok niej stała bute lka  w ina  francuskiego. Studenci 
jednak tern się nie zadow o ln ili i w y k ra d li sporą jeszcze ilość bu
telek z poko ju , w  k tó rym  b y ły  one nagromadzone. T o  też gwar 
bank ie tow y k u  końcow i zam ienił się we wrzawę pijacką, a w ie lu  
chw ie jnym  krok iem  p rzy  pom ocy ko legów  wracało do domu.

Cara M ik o ła ja  nie zdarzyło m i się w idzieć. Znałem  go ty lk o  
z portre tu , lecz n ienaw idziłem  z całego serca. N ienaw idz iłem  go 
za wyrządzone k rz y w d y  memu narodow i; za despotyzm, k tó 
rym  przytłacza ł m yś li i  uczucia ludzk ie . Śmierć jego niemal 
powszechnie w  M oskw ie  odczuwano, ja kb y  pozbycie się strasz
nej zm ory, k tó ra  uciskała p ie rs i. W ś ró d  m łodzieży un iw ersy
teckie j wiadomość o śmierci cara rozbrzm iała radośnie. O po
w iadano wówczas powszechnie, że M ik o ła j,  którego pycha zo
stała upokorzona klęskam i wojennem i, kazał otruć siebie swemu 
lekarzow i.

D o  złożenia przysięgi nowemu carowi zawezwano wówczas 
w szystkich studentów. K ap lica  uniwersytecka, w  k tó re j zgroma
dziła się m łodzież, huczała gwarem  śmiechu, żartów, d rw in . Ja
kiś student pochodzenia francuskiego w y k rz y k iw a ł głośno, że 
jego cesarzem jest Napoleon. Pod ług  przepisu m usie li wszyscy, 
p rzy odczytyw an iu  ro ty  przysięg i popa, podnieść do góry pra
wą rękę z dwoma palcami. W ie lu  jednak nie podnosiło  rąk, i ja 
w  tej liczbie. Następnie na w y łożonych  arkuszach na stole każ
d y  m usiał podpisać swoje nazwisko.
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O now ym  carze m ów iono dobrze, chwalono jego libera lizm . 
P rzyb y ł on w krótce i do M o skw y . Z w ie d z ił także uniwersytet, 
i wówczas przypatrzyłem  się mu dobrze, g d y  po schodach scho
dz ił z piętra nadół. W y g lą d a ł okazale, jako  dobrze zbudowany 
i ładny  mężczyzna. W  M oskw ie  zyskał przychylność w arstw  
in te ligen tnych. Podobało się jego proste, naturalne zachowanie 
się w  towarzystw ie. Podobało się i to, że parę razy ob jaw ił swą 
niechęć ciżbie u licznej, k tó ra  biegała za jego powozem i k rz y 
czała: „h u ra “ . Kazawszy wstrzym ać powóz, zawołał car do tłu 
m u: „B y ło b y  lepie j, gdybyście poszli pracować, a nie biegali 
z wrzaskiem  po ulicach“ . Podczas uczt pub licznych nie u k ryw a ł 
się z jedzeniem i piciem , ja k  to czyn ił jego ojciec, ale ja d ł i p ił 
ja k  z w y k ły  śm ierte ln ik. M oska le  m ó w ili z zadowoleniem, ze 
now y car p ije  tęgo wódkę.

D o  egzaminu rocznego przystępowałem niemal z pewnością, 
że go nie zdam. Byłem  zdecydowany przejść w  tak im  razie na 
in n y  w ydzia ł, gdyż powszechnie m ów iono o rych łem  zniesieniu 
ustanowionego kom ple tu . A to l i  egzaminy p o w io d ły  m i się nad
spodziewanie dobrze; nawet z anatom ji, najtrudnie jszego a b a r
dzo powierzchownie m i znanego przedm iotu, otrzym ałem  stopień 
dostateczny (3 ). Z  f iz y k i ty lk o  najniesłuszniej dostałem notę 
niedostateczną (2 ). Jedna dw ó jka  wszakże nie stanow iła prze
szkody do przejścia na w yższy kurs. Pozostawał jeszcze groźny 
egzamin z anatom ji porównawczej. G lebow  słynął z surowości. 
K ie d y  dziekan w ydz ia łu  lekarskiego, mając na względzie ogrom 
ną liczbę słuchaczy na naszym kursie, b iada ł nad problemem 
wyznaczenia sal w yk ładow ych  na ro k  przyszły, G lebow  m ia ł 
go uspokoić tem i s łow y:,,,B ądź pan spoko jny, ja k  ich przepusz
czę przez moje rzeszoto, wystarczą i  mniejsze sale“ . W idząc  
prawdopodobieństw o przejścia na w yższy kurs , postanowiłem  
uzbroić się należycie do egzaminu, zająłem się więc go rliw ie  
przestudjowaniem  w yk ła d ó w  G lebowa i pracowałem nad niem i 
przez cały tydzień. Z  żadnego przedm iotu nie byłem  tak dobrze 
jak  z tego przygotow any. K ie d y  się rozpoczął egzamin, przebieg 
jego nie w ró ży ł m i nic dobrego. Dziesięciu egzaminowanych 
przedemną zostało odpalonych z notą zupełnie niedostateczną (1). 
W yciągną łem  b ile t o traw ien iu  u m ięczaków. O dpow iadałem  
dobrze i  G lebow  się zawahał. — B ierz pan d rug i b ile t — rzekł
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do mnie. W y ją łe m  d rug i b ile t: O  mózgu u p taków . G lebow  
trzym ając p ióro  w  pogotow iu , ze w zrokiem  ostro u tkw io n ym  
we mnie, zadawał k ró tk ie  pytan ia : czy jest czy niema? O dpo
w iadałem szybko i  stanowczo, próbując nawet uzasadnić swe 
odpow iedzi, lecz G lebow  ¡przerywał i nowe rzucał pytania. 
W reszcie rzekł: „W s z y s tk o  tak, wszystko tak, ale wszystko na 
dom ysł (w sio  tak, wsio tak, no wsio na abum) i nakreśli! m i 
dw ójkę. Bądź co bądź, przerwałem szereg jedynek, k tóre  znowu 
po mnie sypać się poczęły.

M ia łem  teraz dw ie d w ó jk i; s łużyło m i jednak prawo uzyskać 
po wakacjach poprawkę z jednego lub  z drugiego przedm iotu. 
W yb ra łe m  fizykę . W yciągną łem  b ile t o barometrze. G dym  opo
w iedzia ł wszystko, co się należało, egzaminator zagadnął mnie 
pytaniem : dlaczego barom etr zam ykam y ko rk iem ?  — Z a w i

ałem się nieco, lecz rych ło  odrzekłem : — ażeby ku rz  nie pa- 
. a ' ^  ctlaczegożby innego zdaniem pana? — odrzekł pro-
esor i postaw ił m i tró jkę . Przeszedłem więc na wyższy kurs. 

cie t0 raz oc* w yjazdu  z domu miałem spędzić waka-
p o d ró ' Y  stronach rodzinnych. Przysłano m i pieniądze na

w raca fdo  t d l b n l j  D tZuiK ° naSZewiCZem' ^  ’ ak°  kkarZ

; .  1 u  ^ y , P°  C ' '  u Paty  czerwcowe dokuczały usiln ie. Prze- 
,  • i- ,  ° °  'V' a Borodinem , wzajemnie sobie uprzy
tam nia liśm y przebieg w ie łk ie j, zaszłej tam b itw y . Przed Smołeń-
skiem gościniec b v ł św!»; . , ,
na p ie rok ładno j (zw yk łe  '  ?Zybka Jazda, r , , . , y , ko lasy) tak  nas wytrzęsła, ze przyje-
c. a _Ŝ iy  0 m *as a ¿ zbolałem! wnętrznościam i. Tam , gdzieśmy

S1i 2aur T a 1 ^  n?'i P o n ie s io n o  nam samowar, naleliśm y 
sobie herbaty do szklanek, l ec2 zmęczenie by ło  tak silne, że sen 
nas momentalnie ogarnął. O budziłem  się, k ie d y  już św ita ło : pod
niosłem głowę od stołu, p rzy  k tó rym  siedziałem; świeca w  lich - 
a r.u  ogorywała, przedemną i przed Konaszewiczem, k tó ry  

spa z głową leżącą na stole, sta ły szk lank i z nienapoczętą herba
tą. Następnie nocowaliśm y w  W ite b sku . W  Połocku Konasze- 
w icz spotkał się z kolegą Czusznickim , synem szlachcica i chłop
k i. B y ł to patrjo ta  po lsk i i ludom an b ia ło rusk i. O pow iada ł nam 
j  Pr~eszłości Polocka i pokazyw ał, co by ło  w  nim  godnego w i-  

enia. D ale j po drodze napo tyka liśm y oddz ia ły  opołczeńców
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(rodza j pospo litaków ) rosyjsk ich , zdążających do szeregów ar- 
m ji. Furm ani nasi, B ia ło rus in i, m ó w ili z pogardą o ich barba
rzyństw ie. M n ie j się gorszy li tern, że A loskale k ra d li, cokolw iek 
ukraść by ło  można, ile  raczej tern, że strzelali do bocianów i je d li 
ich mięso. — A le ż  to bocian: — m ó w ili do n ich  B ia ło rus in i 
z oburzeniem. — W s io  rawno (w szystko  jedno) — odpow iada li 
M oskale — botian czy nie botian, wsio gaw iadina (w szystko 
m ięso). — N a  stacji w  Ba lb inow ie  rozstałem się z Konaszewi- 
czem; on pojechał do D ru i,  a ja, w ynająw szy furm ankę, udałem 
się do N iem iec, fo lw areczku Zaborow skich.

D w o re k  w  N iem cach nie zalecał się ani sw ym  zewnętrznym  
wyglądem , ani malowniczością otoczenia. N ie  b y ł to z w y k ły  da
mek z obejściem szlachty zagrodowej, lecz już  dw orek fo lw arcz
ny niezamożnego, ale praktycznego i  pracowitego ro ln ika , 
szlachcica. Stał w  pewnem oddaleniu od w io sk i w łościańskiej, 
m ia ł większe, aniżeli zaścianki, zabudowania gospodarskie, og
ro d y  i sadek owocowy. N a  dziedzińcu, przed gankiem  z ławką 
tam stojącą, rosła wspaniała lipa , szeroko rozgałęziona. W  k i l 
ka la t później p rak tyczny Zaborow sk i ściął tę lipę, ponieważ 
dawała ona p rzy tu łek  licznem u ro jow isku  w ró b li, k tó re  w y jada ły  
w okó ł domu na polach ziarna pszenicy i  innego zboża. N aprze
c iw ko  ganku w  pewnej odda li w idać by ło  n iew ie lk i lasek.

M ich a ł Zaborow ski, w ysok i, barczysty, opalony od słońca, 
dobrze podeszły już w  latach, ze zgrabiałem i od pracy rękam i, 
przedstaw ia ł typ  szlachcica ro ln ika , co własną ciężką pracą do
rab ia ł się m ajątku. W c ią ż  b y ł w  po lu , albo k ręc ił się ko ło  do
m ow ych zajęć, często w łasnem i rękam i dopomagając. Napędzał 
służbę i  w łościan — m ia ł k i lk u  poddanych — w rzaskliw ie , lecz 
w  stosunkach z n im i z ły  nie b y ł. W ykszta łcen ia  szkolnego nie 
m ia ł praw ie żadnego, lecz w  życiu praktycznem  nabył sporo 
mądrości. W  listach, k tóre  w  późniejszym  czasie do mnie p isy
wał, nie trzym a ł się żadnych reguł gramatycznych, a w ie lk ie  i 
małe lite ry  rozmieszczał, gdzie m u się podobało, często w śród 
w yrazu w yskak iw a ła  nagle w ie lka  lite ra . Po rosy jsku  — zdaje 
się — um ia ł ty lk o  podpisywać swoje nazw isko, a z lite ram i je
szcze dow oln ie j postępował. K ie d y  raz — b y ło  to już po powsta
n iu  1863 roku  — występując w  urzędzie jako nasz pełnom ocnik, 
podpisa ł na dokumencie swoje nazw isko po swojemu, M oska l



urzędn ik  zażartował z m ego: „dz iw na  rzecz, że panu dano peł
nomocnictwo, k ie d y  pan pisać nie umiesz“ . -  „T a k  -  odcią ł sie 
Zaborow ski -  u was dają pełnom ocnictwo tym , co pisać um ie
ją, a u nas tym , co postępują uczciw ie.“  W p a d łszy  w  dobry hu
m or stawał się zabawnym gawędziarzem. Z na ł m nóstwo pociesz
nych dyk te ry je k  o szlachcie, księżach, żydach. Słuchałem ich 
z przyjemnością i śmiałem się serdecznie. Lecz b ra t m ój, Józef, 
m ający sporo złośliwego sarkazmu, zażartował k iedyś z niego 

o esnie. ys uc awszy dyk te ry jkę , opowiedzianą przez Zabo

wiadaniem. B y ła  to ta sama co n g T i T T “ T  ° P°"
nicowana w  ten sposób ie  “ pP°? rj edm0 d yk te ry jka , ale prze- 

• i  crtnrtnfp ano, • i stek niedorzeczności az raz ił i  uw y-

i  nic już nie m ów ił. O d t ą T t r ik ' chrz^kn 5ł  * 7 ^ °
obawy powtarzał swoje d y k te r ° V  C rozm aw*a  ̂ * kez

Byłem  je j najulubieńs~v™ ściskak c i  całując serdecznie.
Zachwycona by ła  bransolet?0 meboszczy ku  A leksandrze bratem, 
w iozłem  w  podarku. M a r;P ^ 2<i sztuczny ck ko ra li, k tó rą  je j przy- 
bany stró j to  uw yda tn ia ł J f ynstw o zniekszta łciło  ją, a zanied- 
w a li się być zadowoleni' 2 Je WS2akze> K am ila  i M ich a ł zda- 
rowała, a M icha ł, chociaż ^  SWef °  ,zw iązku- K am ila  komende- 
n ia ł je j rozkazy. O boje b v li się 1 burczał> posłusznie speł-
rastając, p rzynos iły  im  coraz w ” ? t° w ani w  dzieciach, które, do- 

i m iłem  usposobieniem z je d n y w ^ T ^  bo 1 tw arzy czk?
w odow any krupem , w p r a l i ł  rod  ^  ^  Z g ° n ^  Sp° ‘
je z bolesnym żalem w spom inali W r° ZpaCZ’ 1 pÓŹniej wciąż 

Pomimo, że Kam ila  czyniła wszvc+lr„ u ■ j

■ ■ S S f ” — -

niezbyt . nv  P iCJ\ ° ^ czytyw a ł głośno i powoli, jakby
itcTa Pa '  W “ y! T  aiT -miejscowość „ i .  wzbudzała za- 
rolne ¿ " J , w pole. lecz gospodarsko
■Potnie k i  a *  W0W“ “  'oteresowalo. Bekałem  się więc sa-
ogródku  w  b t° mU 1 najczęsc-ieJ Przebywałem w  nieogrodzonym  

Odku, w k tó rym  rosło k ilk a  drzew owocowych i trochę k r z i



w ów  z jagodam i, bawiąc się zjadaniem w isien, m alin, agrestu 
i  porzeczek. M iasteczko, Rosica (pow ia t d rys ieńsk i), do k tó re 
go jeźdz iliśm y parę razy do kościoła, będącego jedyną p raw dzi
wą jego ozdobą, składało się z k ilku n a s tu  lichych  dom ków  ży
dow skich z k i lk u  k ram ikam i najpotrzebniejszych a rtyku łó w  spo
żywczych i innych  dla potrzeb włościan. B y ła  jeszcze oczywiście 
gospoda szynkowa i marna cerkiew, ja kb y  jedynie dla popa i 
jego d jaka  zbudowana, bo zawsze świeciła pustką.

Przynaglałem  M icha ła , b y  m i dał konie do Katarzynow a. 
Postanow ił sam odwieść mnie do m atk i. N a  w pó ł d rog i zatrzy
m aliśm y się w  Dąbrówce, gnieździe rodzinnem  Zaborow skich. 
D om , czy li raczej chałupa szlachcica zagrodowego, składał się 
z dwóch izb obszernych, podzie lonych obszernemi też sieniami. 
Stał w pob liżu  rozległego jeziora, m ia ł ogródek kw ia to w y  i  sad 
owocowy, starannie utrzym any. M ieszka ł w  n im  starszy b ra t 
M icha ła , M a rc in , podówczas wdowiec, z małem i dziećmi. W y -  
począwszy nieco i z jadłszy obiad, ruszy liśm y dalej w  drogę. 
W ieczorem  zaskoczyła nas burza. Z ro b iło  się ciemno tak, ze 
d rog i w idać nie by ło , a deszcz la ł ja k  z w iadra. M ich a ł kazał 
skierować konie k u  św iate łku, wskazującemu w ioskę. Schroni
liśm y  się wraz z końm i do najbliższej od ryny . Pełno b y ło  tam 
lu d z i, chłopców i  dziewcząt, więc p is k i i ch ichoty. U ło ży liśm y  
się na sianie, lecz nie podobna by ło  zasnąć. T a k ie j wściekłej bu
rzy  nie pamiętam drug i raz w  życiu. P io run  po p iorun ie  b ił bez 
ustanku, a tak  b lisko , że zdawało się, iż uderza w  samą odrynę. 
Ludzie  m ów ili, że b ił on w  sąsiednie b ło to  i  że to czartowska 
sprawa.

K ie d y  się uspoko iło  i deszcz przestał padać, wraz ze św item  
w yruszy liśm y w dalszą drogę. P rzyjechaliśm y do Katarzynow a 
wcześnie, m atka by ła  jeszcze p rzy herbacie. W id zą c  moje znu
żenie, zaproponowała m i bym  przespał się w  p o ko iku  jej rezy- 
den tk i, k tó ra  wyjechała na d łuższy czas w  jakim ś interesie. Po
łożyłem  się tam  na łóżku  i odrazu zasnąłem mocno.

W o n o g i, nazwane od im ienia m a tk i Katarzynowem , wcale nie
z ły  m ia ły  w yg ląd , a oko lica  spraw iała m ile wrażenie. D om ek 
przeniesiono daw ny z L a jn ik  — ja k  mniemam bez zm iany. 
Postawiono go na wzgórzu, z którego drogą zjeżdżało się ku  
Łuksz tyn iom  i  Podgorzow i. W bw ną trz  jasno i czyściuchno.
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2  przedsionka, z m ałym  poko ik iem , w k tó rym  m ieszkała rezy- 
denika, nasza daleka krewna, w chodziło  się do dość obszernego 
poko ju , ja kb y  salonu, z dużem weneckiem oknem, zwróconem na 
ogród w arzyw no-kw ia tow y z k i lk u  drzewami owocowemi, obok 
którego biegła wspomniana droga k u  Podgórzow i. N a  lewo 
z salonu w chodziło  się do dwóch p oko ików . W  salonie pełno 
wazonów z kw ia tam i, fo rtep ian, skromne ale gustowne mebelki. 
O grom na różnica z tern, co w idzia łem  w  Niemcach. Kuchn ia  ze 
spiżarnią znaJ owa a si? z drug ie j s trony przedsionka. Ganek 
2 daszkiem i wierna ław kam i zwrócony b y ł do dziedzińca, oto
czonego woma om kam i i zabudowaniam i gospodarczemi. 
W  je o m ^u mieszkała szlachecka rodzina dzierżawcy,

onogi owiem y y  w  dzierżaw ie: w  d rug im  dom ku je d yn y
chłop poddany D y lb a  z ro d z in ,. z  dziedzińca na pIaw'0 pr0-

•  -  *» »

d° k‘“ tl0,t  ‘ d° s?f ii,dów- Z ' " ! ~

tach dziecinnych, d r o b n i e ć L ™ 7 w  k -
nie po d ług ie j przerw ie w  J  T T  ’ g, V  ^  W * T ™ 'i ze mną. Kośc ió ł Indrycki T T  d ° J r Z a ły c h  “  P i e r z y ł o  się

ko w  n im  drobne. N a s tę p ó w  T Tr  t i t . ępnie wrażenie to m inęło, i koscio ł p rzy-
P A ^  rozm iary- Jadąc do In d rycy , przejeżdżaliśm y ko ło

o gorza, o ry  świeci ru iną i zgliszczem spalonego domu. M a t-
me zapomina a o swej m entorskie j ro li i nie raz w y tyka ła  nie-

m asciwosc w  tem u owem. Przypom inam  sobie, że raz k ie d y
jec a em z mat ą o ościola, w ym aw ia ła  m i zachowanie się mo
je w  towarzystw ie.

-  W s ty d  mnie za ciebie -  m ów iła . _  K ie d y  in n i m }0dzi Są
swobodni, rozm ow ni w  tow arzys tw ie ,ty  siedzisz jak  m ruk, od

w n g°, trU dn°  w ydobyć j akaeś słowo. B ra łbyś o t p rzyk ład  
z W łodz im ierza  G izberta.

A leż  mamo zawołałem — przecież on m ilczy  zawsze 
w  towarzystw ie.

— Co? m ia łby  g łupstwa gadać, to  lepiej niech m ilczy  — w y 
krzyknę ła .

N o , to  mama i  o mnie może to samo powiedzieć.
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Zaśmiała się, spostrzegłszy, ja k  n ie fo rtunn y  b y ł dany przez 
n ią  p rzyk ła d  W łodz im ie rza .

B y liś m y  w  D o ro tpo lu , w  Stanisławowie, w  Paulinow ie. W  D o - 
ro tpo lu  Pestow b iada ł nad m arzycielstwem  patrjotycznem  Po
laków , a to z powodu, że bracia m oi, Lucjan i  Józef, zdawszy 
egzaminy w  gim nazjum  dyneburskiem , nie w ró c ili odrazu do 
dom u, lecz puścili się w  podróż pieszo do W iln a , b y  poznać to 
m iasto. Pestow w id z ia ł w  tem przejaw pa trjo tyzm u polskiego i  
is to tn ie  m ia ł słuszność, ja k  się o tem przekonałem później z roz
m ow y z braćmi. W  Paulinow ie pow ita liśm y się i pa trzy liśm y na 
siebie milcząco, ja  i  W ło d z im ie rz , k tó ry  w yrós ł na w ysokiego 
i  barczystego draba. W ło d z im ie rz  b y ł uczniem wyższej szko ły  
ro ln iczej w  H orehorkach (w  gubern ji m ohy lew sk ie j). W  póź
niejszych latach b y liśm y  z sobą w  przyjaznych stosunkach.

N a jb liższym  sąsiadem b y ł D z iw iło w icz  w  To ło jow cach, od 
leg łych  od K atarzynow a o ja k i kwadrans d rog i pieszej. B y ła  
to  przyjem na przechadzka. Szło się k u  Indrze  i z jej biegiem 
przechodziło się przez ładny  ga ik  brzozow y i  przez mostek do
stawało się na d rug i brzeg rzeczki do lasku, ponad k tó rym  na 
wzgórzu stał dw orek to ło jow ieck i. T rzym ano tam  złe psy. Raz 
om al mnie nie poszarpały. G d ym  przeszedł do lasu poza Ind rą , 
jeden z psów spostrzegł mnie i rzuc ił się k u  mnie... Postanow i
łem  wypróbować na n im  sposobu, o k tó rym  gdzieś przedtem 
czytałem. Stanąłem i u tkw iłem  w zrok w  oczy psa. T o  go jeszcze 
więcej rozzłościło i z gwałtownem  szczekaniem posuwał się ku  
mnie. Stałem pod drzewem i m iałem k i j  w  ręku, więc aczkolw iek 
m ój w zrok  nie bardzo go przestraszał, to  jednak trzym a ł się ode 
m nie w  pewnej odległości. Lecz gwałtowne szczekanie zwabiło 
inne psy, które  zaczęły ze w szystk ich  stron mnie obskakiwać, i  
m og łoby być ze mną bardzo źle; na szczęście nadbiegł parobek 
d w o rsk i i  rozpędził psy.

D w o re k  to ło jew ieck i sta ł w  uroczej m iejscowości. Z  okna sali 
o tw ie ra ł się w id o k  na płynącą wśród krzew ów  i drzew Ind rę , 
a poza nią na p iękny  ga ik brzozowy, należący już  do Podgórza. 
Raz podczas mego pobytu  w  To ło jow cach urządzono w  nocy 
na Indrze  po łów  raków . Czółno z płonącem łuczywem  posuwało 
się zwolna po wodzie. B y ł to ja kb y  w yśn iony  z jak ie jś  b a jk i cza
ru jący obrazek.
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Zachodziłem  k ilka k ro tn ie  do D z iw iłow icza . Zawsze mię ser
decznie w ita ł.

— W iesz co — pow iedzia ł do mnie — przenoś się do mnie 
na mieszkanie.

D z iw iłow iczow i uśmiechało się, że będzie m ia ł w  dom u kogoś, 
z k im  można pogadać i w  k a rty  zagrać. B y ł to dz iw ny  typ , nie
stety, dosyć częsty w  ówczesnych stosunkach poddaństwa chłop
skiego. Srogi, przeciążający pracą chłopów — chłopi to ło jow iec- 
cy należeli do najbardzie j zubożałych w  o ko licy  — w  stosun
kach ze szlachtą fo lwarczną b y ł życz liw y i uczynny. chodził 
już  w  lata podeszłe, lecz b y ł jeszcze krzepk i. M ia ł utrzym ankę 
chłopkę, k tó ra  z synkiem  — niemowlęciem zajmowała osobny 
pokó j i wcale nie pokazyw ała  się jego znajom ym . Czytając jaką 
rzewną powieść, np. Jana z Tęczyna — Niemcewicza, p łaka ł ja k  
bóbr, ale móg bez litośc i patrzeć, ja k  chłopa lub  chłopkę chło- 
stano o rw i. Rozum ny, w  rzeczach re lig ijn ych  w o lte rjan in ,
u i opowia ać przeżyte h is torje , różne facecyjk i, często dra

styczne.

M a tka , k tó re j powiedziałem  o propozycji D z iw iłow icza , przy- 
ję a to z za owoleniem. M ia ła b y  m niejszy k ło p o t o jednego
Ŝ nf ’ \ Z. 3 .a oczek i\va ła  p rzybyc ia  m oich braci, a b li-
S .ość o ojowiec pozwalała m i często ją odwiedzać. Pochlebiała 
je j przytem  ta uprzejmość ze s trony sąsiada.

P obyt w  Toło jow cach nie krępow ał mnie w  niczem. Byłem  
ja k  u siebie w  domu. Czytałem , przechadzałem się, grałem z D z i-
w iłow iczem  w  preferansa (staw ka by ła  m a lu tka ), jeździłem  do
D ru i, chodziłem do Katarzynowa, a wieczorem gawędziliśm y do 
późna, siedząc na ganku lu b  w  ogrodzie. Szczególnie bardzo m ile 
czas up ływ a ł, k ie d y  przyjechał z W iln a  Feliks K orsak, u lub ie
niec D z iw iłow icza . Fe liks K o rsak wraz ze starszym bratem, 
Stanisławem, posiadali sporą ziemską majętność w  powiecie sie- 
b ieskim . O baj bezżenni. Stanisław zajm ował się gospodarstwem, 
Fe liks zaś czuł pociąg do lite ra tu ry , do życia publicznego. C o
rocznie własnemi końm i i  w łasnym  powozem jeźdz ił do W iln a , 
gdzie z m ie jscow ym i lite ra tam i pozostawał w  przyjaznych sto
sunkach i gdzie zaopatrywał się w  nowsze ks iążk i polskie. I  te
raz w ió z ł z sobą sporą ich liczbę. Przypom inam  sobie, że z p rzy 
w iezionych książek przeczytałem h istorję  rew o luc ji francuskie j,
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napisaną przez Pon jou le t‘a, a spolszczoną przez Kondratow icza 
(S yrokom lę ). W  h is to r ji tej b y ły  śp iew ki, p ięknym  wierszem 
spolszczone. W ówczas to p ierw szy raz zapoznałem się z tym  
poetą, którego u tw o ry  w  późniejszych czasach z lubością czy
tałem. Ze w szystkich, co o n im  p isa li — pod ług  mego przeko
nania — najlepie j go ocenił A leksander B ruckner w  swych „D z ie 
jach lite ra tu ry  po lsk ie j.“

K orsak dość d ługo b aw ił w  To ło jow cach i b y ły  to  najmilsze 
chwile gościny u D z iw iłow icza . W ie lce  sym patyczny, b y ł gorą
cym patrjo tą  i m ia ł postępowe przekonania. Przechadzając się 
lub  siedząc wieczoram i w  ogrodzie, d ług ie  p row adziliśm y roz
m ow y o książkach czytanych i o sprawach publicznych. Ż artow a ł 
z m oich sym patyj rosy jsk ich  i  m awiał, że w  M oskw ie  zupełnie 
zmoskwiczeję. W ogó le  muszę wyznać, że ten p o b y t w  k ra ju  
w p łyną ł na mnie dodatn io  pod względem narodowym . W p ra w 
dzie i później, po powrocie do M o skw y , nie odrazu nawiązałem 
stosunki z kolegam i rodakam i przez niewłaściwą ambicję, iż się 
narzucam ze swoją znajomością, — lecz, jeżeli przypadek zb liży ł 
mnie z k tó rym , to chętnie ten stosunek podtrzym yw ałem .

D o  D ru i jeździłem  k ilk a  razy. M iasteczko p rzypom ina ło  m i 
się wdzięcznie z la t dziecinnych. Szczególnie swojskie wrażenie 
sprawiała apteka, do k tó re j wstępowałem. Najczęściej zastawa
łem aptekarza, stojącego w  drzw iach. Uśm iechnięty, w ita ł prze
chodniów . N ie  m ia ł pomocnika, sam wszystko ro b ił. I  nie ty lk o  
czynności aptekarskie spełniał, lecz dawał i  poradę lekarską. 
P rzychodz iły  ch łopki, ch łopi — żydów  nie w idyw a łem  — żaląc 
się na bóle, słabości, a on dawał im  le k i i  tłum aczył, ja k  je za
żywać należy.

Przyjeżdżając do D ru i, odwiedzałem siostrę D z iw iłow icza , 
ciocię Różę, k tó ra  mieszkała na głównej u lic y  we w łasnym  do
mu, jednym  z najp iękn ie jszych w  miasteczku. M łodsza  by ła  od 
brata. M ia ła  dobre serce, lub iano ją więc powszechnie. Zawsze 
zatrzym yw ała mię na obiad. B y ła  rozmowna i lu b iła  opowiadać 
o m in ionych  czasach, o świetności swego rodu. D z iw n y  miała 
sposób chwalenia: n iew iadom o by ło , czy m ów i serjo, czy kp i. 
Pamiętam, że poszliśm y razem odw iedzić moją matkę chrzestną, 
kapitanow ą N ow icką , k tó ra  w  D ru i m iała też w łasny dom. W  
oczekiwaniu na przyjście gospodyni, sta liśm y w  salonie przed
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oknem, któ re  w ychodziło  na ogród. C iocia  Róża w ychw ala ła  
w ie lką  gospodarność N o w ic k ie j: — „o t i  k row a  — ciągnęła da
le j — chodzi po ogrodzie.“  Is to tn ie , krow a deptała k w ia ty  na 
klom bach.

W akacje  up ływ a ły , a ja  praw ie ze wsi nie korzystałem . Z  po
w odu  silnego przeziębienia nie używałem  kąp ie li rzecznych ani 
nie rob iłem  dłuższych wycieczek. Sprzykrzy ło  m i się to, i  posta
now iłem  żyć, ja kb y  m i nic nie by ło . Zacząłem codziennie chodzić 
do kąp ie li; wybra łem  się z Lucjanem  na polowanie, w łóczy liśm y 
się dzień cały; wracając o zm roku, gdyśm y przebiera li się przez 
rzeczkę Indrycę , k tó ra  by ła  się rozlała, wpadłem  do w ody i  prze
moczyłem nogi. Zmęczeni, zabłoceni, zg łodn ia li p rzyszliśm y do 
domu. Następnych dn i chodziliśm y pieszo do Podgórza, którego 
dzierżawę trzym a ł K ib o rt, w zd łuż  D ź w in y  po je j wybrzeżu, 
w  gościnę do księdza G olm ina. I  po tyg o d n iu  takiego życia b y 
łem zupełnie zdrów : kaszel m inął.

Bracia odjechali do D yneburga , a ja  z m atką pojechałem do 
ciotek w  siebieskiem. N a  obiedzie by liśm y  w  Dąbrówce, a 
nocowaliśm y w  N iemcach. W yru szyw szy  z rana w  dalszą d ro 
gę, popasaliśmy w  jak ie jś  karczm ie. P rzypatryw ałem  się tam 
nauce zgromadzonej dz ia tw y żydow skie j. U c z y li się na pamięć 
nie w iem, czy b ib lji,  czy ta lm udu, wyśpiew ując i  k iw a jąc się 
wraz z swoim  nauczycielem, m łodym , w ychudzonym  żydem, 
niemającym jeszcze 20 la t. T rzym a ł on w  ręku lin ję , a jeżeli k tó ry  
z uczniów  chw ilowo zam ilk ł albo w yśp iew yw a ł fa łszyw ie, to 
t łu k ł go tą lin ją  po głow ie.

W ieczorem  stanęliśmy w  K rzyw ców ce u Jesipowiczów. N ie  
urocza to m iejscowość; smętna, ponura. F o lw a rk  n iew ie lk i i dw ór 
także, ale wnętrze dom ku ozdobnie i  w ygodnie  urządzone. B y ło  
to dziełem cioci K a ro lin y , k tó ra  posiadała poczucie estetyczne 
w  dość w ysok im  stopniu i  zm ysł ładu, porządku. W  dom u ona 
panowała. Lecz w  s ta jn i gospodarzem b y ł sam Jesipowicz. M ia ł 
piękne, ogniste ogiery. C io tka  obaw iała się n iem i jeździć bez 
męża, k tó ry  um ia ł je powstrzym ywać.

B aw iliśm y w  K rzyw ców ce n ied ługo: dzień, może dwa. C ho
dz iliśm y na przechadzkę do n iedalekiego św ierkowo-sosnowego 
lasu. D roga  szła w śród pól, gęsto usianych kam ieniam i. N ig d z ie  
podobnych nie zdarzyło m i się w idzieć.



D o  Jass w yruszy liśm y wszyscy. Ja jechałem z cio tką K aro liną  
w  je j pojeździe. Przez całą drogę rozpraw ia liśm y o lite ra turze; 
przypom inam  sobie, że unosiłem  się nad Byronem , zachwycał 
mnie buntow n iczy, m ściwy charakter jego bohaterów.

G dyśm y się zb liż y li do Jass, zaświeciły one z odda li czerwo- 
nemi dachami, ja kb y  jakie  miasteczko. B y ły  to  budow le, rozpo
częte na większą skalę, lecz prawie wszystkie  niewykończone. 
K orzen iow ski w  kom ed ji: ,,Fabrykant“  ja kb y  żywcem u ją ł Pie- 
traszewskiego. I  ten lu b ił budować, lecz nie m ia ł c ierp liw ości do
prow adzić budow y do końca.

C iocię Felisię, k tó ra  nadstaw iła m i twarz ucałowałem mocno. 
.Matka zburczała mię za to : pow inienem  b y ł ucałować ręce cio
ci, a nie sięgać je j tw arzy. C iocia  Felisia śmiała się serdecznie, i 
u jąwszy mię za szyję, ucałowała k ilk a  razy w  czoło. Pietraszew- 
ski uściskał mnie także z serdecznością. Rodzinne ciepło ogar
nęło mnie. D obrze m i by ło , za jm owały mię d ług ie  rozm ow y o 
daw nych czasach, wspomnieniach rodzinnych, sprawach dom o
wych, stosunkach z sąsiadami.

D w ó r w  Jassach b y ł obszerny. D o  dawnego dobudowano no
we skrzyd ło , lecz Pietraszewski po swojemu nie dokończył bu
dow y. W łaśn ie  nieukończona by ła  duża sala, w  k tó re j zgroma
dz iliśm y się wszyscy na śniadanie, obiad, kolację. B y ły  jeszcze 
boczne pokoje trz y  czy cztery — nie pamiętam. Jeden mnie w y 
znaczono, w  drug im  mieściła się m atka, w  trzecim  ciocia K a ro li
na. D w ó r jasski znajdował się w  lesistej oko licy  ponad brze
giem dużego jeziora, od którego odgradzał ty lk o  ogród owoco
w y. Co rana chodziłem kąpać się do tego jeziora. W  n iew ie l
k ie j odległości w idać b y ło  cerkiew i  plebanję, lecz pom iędzy 
dworem i rodziną parocha żadnych nie by ło  stosunków.

C hodz iliśm y często wszyscy na przechadzkę do pobliskiego 
lasu, raczej puszczy, w  k tó re j w ysokie sosny i  jo d ły  o grubych 
pniach św ieciły  się wspaniale, roztaczając w  pow ie trzu  zapach 
balsamiczny. Parę razy chodziliśm y do S łobódki, odległej o k i l 
ka w io rs t, a będącej złotonośną ku rką  posiadłości jasskiej. B y ł 
tam gościniec kam ienny (szosa), prowadzący do Petersburga. 
T vm  gościńcem przeciągały ustawicznie w ozy z towaram i, ja 
dące razem nieraz w  liczb ie  k ilkudzies ięc iu . Pietraszewski w pad ł 
na dob ry  pom ysł i  w ybudow a ł tam obszerną gospodę ze staj-
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nią i wozownią dla w ygody  przeciągających z tow aram i fu rm a
nów. Zatrzym yw ano się tam w  porze obiadowej i na nocleg. 
O bok  gospody b y ł k ra m ik  z niezbędnemi w  podróży rzeczami, 
ja k  dziegieć, sznury, uprząż, obuwie, odzież. Gospodarzem tej ca
łe j siedziby b y ł zaufany Pietraszewskiego w łościanin z Jass. 
P rzynosiła ona ty le  dochodu, co reszta majętności jasskiej.

Gościniec kam ienny odgraniczał Jassy od dóbr U lanow skiego, 
generała w  w o jsku  rosyjskiem . B y ł to nasz k rew ny. Po śmierci 
ojca, spotkawszy matkę czy ciotkę, ośw iadczył b y ł swą gotowość 
wziąć nas chłopców w  swą opiekę. — Doprowadzę ich do tego — 
m ia ł mówić — że będą w  karetach jeździć. — Ożeniony z Rosjan
ką, w yzby ł się zupełnie polskości. Chociaż pozostał ka to lik iem , 
w  dobrach swoich budow a ł cerkwie prawosławne. Jedną taką 
cerkiew p io run  spalił, co ka to licy  tameczni uważali za przestro
gę, daną mu przez Pana Boga. O tóż, ten U lanow sk i, w idząc 
w ie lk ie  powodzenie gospody Pietraszewskiego, w ybudow a ł na
przeciw z drug ie j strony gościńca podobną gospodę. T o  uszczup
l i ło  dochód Pietraszewskiego, lecz w  każdym  razie b y ł jeszcze 
duży.

W  tejże Słobódce znajdowała się m urowana stacja pocztowa 
z p ięknem i poko jam i umeblowanem i dla przejezdnych. Poczt- 
m istrzem  b y ł m łody  rosjanin spolszczony. M ó w ił dobrze po po l
sku, byw a ł w  Jassach i oddawał Pietraszewskiemu rozmaite usłu
g i. Kochał się on w  m ojej kuzynce, Paulin ie, k tó ra  mieszkała 
stale u  cioci Felis i, lecz wyjechała do m a tk i tuż przed m oim  
przyjazdem .

Pietraszewski, w brew  swej ociężałości dom atorskiej, w oz ił 
mnie po oko licy , aby mnie z nią zapoznać. B y liśm y  tu  i ówdzie, 
lecz nazwiska zatarły się w  pamięci. P rzypom inam  sobie ty lk o  
B obrow skich, rozrodzonych w  całą osadę. B y ła  to szlachta za
grodowa, dosyć zamożna, z nam i po ojcu spokrewniona. K ie d y  
byłem  w  A rchangie lsku, jednego z tych  m łodych B obrow skich 
przysłano na wygnanie do Szenkurska, lecz wśród w spółwygnań- 
ców nie zażywał on dobrej op in ji.

Jakoś w  tym  czasie p rzypad ły  im ien iny  m łodej R u tkow sk ie j, 
có rk i w dow y, posiadającej mająteczek w  nieco dalszej od leg ło
ści od Jass. — Pojedziemy do nich — pow iedzia ł do mnie P ie t
raszewski — poznasz śliczną panienkę. — Is to tn ie  n iezw ykłe j
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by ła  urody. M ło d z iu tka , dopiero tego lata ukończyła  swoje 
pensjonarskie wykształcenie. Zasta liśm y sporą liczbę gości, prze
ważnie m łodzieży męskiej. W szys tko  to się obracało ko ło  m ło
dej R u tkow sk ie j. I  na mnie je j piękność silne zrob iła  wrażenie. 
Spostrzegła to ona, a świadoma swej u rody, rozbawiona, wesoła, 
rozmowna, odrazu zaczęła mię w yróżniać w śród m łodzieży jako  
studenta un iw ersytetu, a może i jako siostrzana jednej z w ię k 
szych właścicielek ziemskich, gdyż Jassy b y ły  własnością cioci 
Felisi.

W akacje  się kończy ły , trzeba by ło  wracać do R osji, tembar- 
dziej że miałem przed sobą poprawkę egzaminową z f iz y k i.  M ia 
łem jechać na Petersburg. Pocztm istrz w  Zarzeczu u ła tw ił m i 
znalezienie towarzysza ipodróży. B y ł to Polak, student A ka d e m ji 
M edycznej petersburskiej. W ra ca ł ja k  i ja z wakacji. O bdarzony 
przez c io tk i pieniędzm i, zaopatrzony ho jn ie  w  żywność, w yruszy
łem w  drogę. Żadnych szczególnych wrażeń sobie nie p rzypo
minam, aż do w jazdu do gubern ji petersburskie j. Jej w yg ląd  od
m ienny: k ir k i lu terańskie z kogutam i u szczytu, dziewczęta czu- 
chońskie, oczyszczające gościniec od błota, a w itające nas weso
łe  uśmiechem, okrągło lice, zaróżowione, — spraw ia ły  dziw nie 
przyjem ne wrażenie. Po drodze do Petersburga zw róc iły  jeszcze 
moją uwagę stojące po wzgórzach ja kb y  m łyn y  w ietrzne — s łupy 
telegraficzne z w ie lk iem i skrzyd łam i.

O  ile sobie przypom inam  — z G atczyny jechaliśm y do Pe
tersburga koleją. Um acnia mnie w  tern pewien szczegół z ówcze
snych wspomnień. W  wagonie opow iadał m i jak iś  jegomość, że 
w id z ia ł żandarmów, w iozących w ięźnia. Z a py tyw an i przez niego, 
m ie li mu powiedzieć, że w iozą generała polskiego, Bema. W ó w 
czas uw ierzy łem  b y ł temu, nie m iałem jeszcze pow odów  stać się 
pode jrz liw ym .

Po przyjeździe do Petersburga, zatrzymałem się wraz z moim. 
towarzyszem w  jak im ś wspólnem m ieszkaniu studenckiem  w  czę
ści miasta poza Newą, zwanej W yb o rską  Stroną. Nocowałem  
tam, w  dzień bow iem  chodziłem po mieście, zwiedzając wszyst
ko, gdzie się ty lk o  dostać mogłem. Byłem  w  uniwersytecie, tam 
się przedstaw iłem  inspekto row i studentów, ja k  tego wym aga! 
regulam in. W y k ła d y  nie rozpoczęły się jeszcze. Chodząc po u li
cach Petersburga, przypom inałem  sobie jego op isy przez M ic 
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kiew icza. Zw iedziłem  na N ew sk im  Prospekcie kośció ł ka to lick i, 
sobór Isak ijew sk i, cerkiew Kazańską, te ostatnie pełne przepychu, 
przed n im i posągi w odzów  rosyjsk ich . Byłem  w  w ie lk ie j B ib ljo - 
tece Publicznej, do k tó re j wcielono bogate zb iory, zrabowane 
w  W arszaw ie w  B ib ljo tece Z a łusk ich  i w  Tow arzystw ie  P rzy ja
c ió ł Nauk; byłem  też w  Erm itażu, gdzie oglądałem zrabowane 
w  Reims ewangielje starożytne z ozdobnemi rysunkam i, w yko - 
nanemi piórem. Lubowałem  się roślinnością zw ro tn ikow ą i w y - 
sokiem i palmami w  pysznych oranżerjach. Dostałem  się nawet do 
Z im owego pałacu carów. W  tym  czasie n ikogo z rodz iny  car
skiej tam nie by ło , i  dozorca pałacowy, którem u wsunąłem do 
ręk i jak iś  pieniądz, oprow adził mnie po w szystk ich  pokojach. 
B y ło  tam sporo obrazów z ^JParszawy, o ile  sobie przypom inam , 
pędzla Bacciarellego. W ogó le  pam ią tk i po lskie  wciąż się napoty
ka ło . W  spominalem już B ib ljo tekę  Publiczną, k tó re j główną 
p ierwotną podstawą by ła  B ib ljo teka  Z a łusk ich ; w  Erm itażu b y ły  
też obrazy i inne pam ią tk i po lsk ie ; w  cerkw iach sztandary; 
w  parku posągi k ró ló w  po lsk ich  zrabowane w  Puławach.

Poszedłem też zobaczyć tę słynną ze swej grozy tw ierdzę Piet- 
ropaw łowską, w  k tó re j podziem nych lochach siedzieli N iemce 
w icz, K iliń s k i,  Fiszer, M o s to w sk i i  w ie lu  innych  pa try jo tów  pol- 
skicn. Tam  w yda rzy ł m i się dziwaczny w ypadek. Byłem  w  p ła 
szczu i  kapeluszu tró jką tnym , ja k i podówczas studenci un iw er
sytetów  nosili. K ie d ym  wszedł na roz leg ły dziedziniec, żołnierz 
stojący na warcie przy przeciw ległej kordegardzie, uderzy ł 
w  dzwon, a na ten odgłos w yskoczy li żołnierze z oficerem, po
chw yc ili za broń i  sa lutowali. Rozglądnąłem się na wszystkie stro
ny , kom uby to honory  oddawano. N iko g o  jednak zgoła, prócz 
mnie, na całym placu nie by ło . W ię c  honory  o trzym ał mój kape
lusz, k tó ry  w idocznie zm y lił wartującego żołnierza, gdyż w  po
dobnych kapeluszach chodzili w yżsi u rzędnicy w o jskow i.

Rodacy m oi z A ka d e m ji M edycznej, u  k tó rych  w  Petersbur
gu zatrzymałem się, p rzykre  sp raw ili na mnie wrażenie. W id o c z 
ny  b y ł na nich w p ły w  m oskiew ski. I  o sobie nie mogę pow ie
dzieć, żem nie u legł temu w p ływ o w i, lecz oni poszli w  gorszym  
k ie runku , podczas gdy ja zawsze skłaniałem  się k u  antycarskie- 
mu, antyrządowemu, opozycyjnemu, a przedewszystkiem  przeciw 
ko przemocy, gwałtom , bruta lności. N atom iast na nich uw yda t-



nia ł się w p ły w  oficerskiej sfery rosy jsk ie j, d la k tó re j w ódka i  
kob ie ty  s tanow iły  najm ilszą zabawę, a ta zabawa ¡pospolicie koń
czy ły  się orgją i bruta lstwem . N ie  m iałem  sposobności poznać 
w  Petersburgu studentów  uniw ersytetu, lecz w  M oskw ie  studen
ci Rosjanie wielce się ró żn ili w  tym  względzie od oficerów  ro 
syjskich. I  on i u p ija li się i chętnie się zabawiali z kobietam i w o l
nych obyczajów, lecz nie posuwali się do brutalności, do zwierzę
cej swawoli. Tymczasem w  Petersburgu ostatniego wieczora,, 
przed wyjazdem  w idzia łem  ze wstrętem, ja k  sprowadzonym  z u li
cy p rzygodnym  kochankom , odpłacano się obelgą i  bru ta lnem i 
fig lam i.

D rogę z Petersburga do M o s k w y  odbyłem  koleją, bez żadnych 
ważniejszych wrażeń, k tó reby  się u trw a liły  w  pamięci. Chcia
łem zobaczyć Tw er, słynną siedzibę libera lizm u rosyjskiego, lecz 
stacja by ła  dość odległa od miasta.

Podczas pobytu  w  Jassach, traw iąc czas na jedzeniu, p ic iu , m i
łych  pogadankach, wesołych przechadzkach, tak  się roz len iw i
łem, że nie przeczytałem żadnej ks iążki, chociaż w ybra łem  b y ł 
k ilk a  i  zaniosłem do swego poko ju . —  Co to  będzie ze mną — 
myślałem — gdy  po powrocie trzeba będzie zabrać się do nau- 
k i?  Okazało się a to li, że całe lenistwo moje, gdym  w róc ił do 
zw yk łych  zajęć, zn ik ło  jak  różdżką czarodziejską odegnane. Z a
ła tw iłem  się z poprawką egzaminową i przeczytałem poważnych 
parę dzieł. \

W k ró tce  rozpoczęły się w yk ła d y . N a jw ażn ie jszym  przedm io
tem by ła  fiz jo log ja . W y k ła d a ł ją G lebow  z w ie lką  swadą. Bar
dzo m i się podobała metoda nauczania. N azw ał bym  ją k ry tycz 
ną. M ów iąc  o jakim ś organie i  jego fu n kc ji, przedstaw iał p rzy 
jęte już przez uczonych fiz jo logów  pewne tw ierdzenia i popierał 
je dowodam i. Następnie zb ija ł te dow ody i  obalał samo tw ierdze
nie, a przynajm nie j w ykazyw a ł jego jednostronność. C zyn ił to  
nieraz z k i lk u  tw ierdzeniam i. W reszcie staw iał nową hipotezę, 
albo już wygłoszoną przez jakiego uczonego, albo też własną. 
Byłem  zachwycony jego w yk ładam i, i  zdawało m i się, że stał on 
na samym szczycie w iedzy. G d y  później przeniosłem się do D o r
patu i, mając zdawać egzamin z f iz jo lo g ji, przestudjowałem  
skryp ta  w yk ładów  tamecznego profesora, znanego dobrze w  lite 
raturze naukowej B iddera, przekonałem się, że w y k ła d y  G lebowa
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nie sta ły  na poziomie najnowszych badań, a nawet wcale nie 
wspom inał on o nowych sposobach badania, ja k  np. o sposobie 
graficznym .

F iz jo log ja  mocno mnie interesowała i  postanow iłem  specjalnie 
je j się poświęcić. W y k ła d y  G lebowa w rażały się siln ie w  pamięć, 
ta k  że mogłem je niemal dosłownie powtarzać. Zachodziłem  
wówczas dość często do tego lekarza Polaka, k tó ry  mnie k iedyś 
leczył, gdym  chorował na gorączkę tyfusową. Obecnie ku row a ł 
się on na jakąś chorobę i  potrzebował pomocy, ażeby m u ktoś 
smarował grzbiet przepisaną maścią. Oddawałem  m u tę przysługę 
i  podczas smarowania powtarzałem  m u nieraz całą lekcję G lebo
wa. Pamiętam, że gdym  m u opow iadał o komórce, jako o p ier
w o tnym  i  zasadniczym ustro ju  życia organicznego, b y ł mocno 
tem zainteresowany i  nie p rzypom ina ł sobie, ażeby nauczano o 
tem  w  fiz jo lo g ji za jego czasów. Zda je  się, że odbyw a ł on studja 
lekarskie w  uniwersytecie k ijo w sk im . B y ł to człow iek podeszłego 
już w ieku. N a  Kaukazie, gdzie b y ł przez w iele la t lekarzem, do
ro b ił się znacznego m ajątku i  nieraz oświadczał, że mnie go zapi
sze w  testamencie. D ziękow ałem  m u za jego dobre chęci dla 
mnie, ale mówiłem , że b y ło b y  więcej celowo i  pożytecznie, g d y 
by  zapisał ten swój fundusz na stypendjum  dla ucznia m edycyny 
w  mającej powstać A ka d e m ji M edycznej w  W arszaw ie. W ró c ił 
on później do stron rodzinnych na W b ły ń  czy też na Podole. 
Słyszałam, że osiadł w  jakim ś klasztorze i  tam  zapewne zostaw ił 
swój fundusz.

Zajm owałem  się fiz jo log ją  z zam iłowaniem. Czytałem  dzieła 
francuskich fiz jo logów , M agendie i  F lourens‘a. Najw iększe budz i
ły  we mnie zainteresowanie przejawy nerwowe i  sam akt powsta
wania organizmów. Napisałem  nawet małą rozprawkę o generatio 
alternans. K ie d y  w  późniejsyzm czasie m iałem  się przenieść do 
D orpa tu  i  niszczyłem swoje p isaniny rosyjskie , kolega D ogie l, w i
dząc to, p rosił, ażebym m u odda ł tą rozprawkę, gdyż ją b y ł czy
tał, i podobała mu się ona. ¡Nic nie m iałem  przeciwko temu, b y  

ją zabrał.
Słuchaczom fiz jo lo g ji wyznaczono rozmaite zadania, k tóre  

trzeba by ło  ująć w  pewne w n iosk i i  objaśnić na podstawie do
świadczeń i  spostrzeżeń, w ykonyw anych  na zwierzętach pod na
dzorem prosektora. M n ie  dano gołębia, k tórem u p rzek łu to
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głowę grubą długą szpilką. Zabrałem  tego gołębia do dom u i 
przez k ilk a  dn i obserwowałem jego ruchy i inne przejawy życia. 
Spostrzeżenia te opisałem i  na podstawie ich wywnioskow ałem , 
jak ie  części mózgu zostały uszkodzone. Rozprawkę tę wraz z go* 
łębiem oddałem prosektorow i. Ten, zrob iw szy sekcję, przyznał 
trafność m oich w niosków . N ie  przypom inam  sobie, o czem m ó
w iłem  na egzaminie z f iz jo lo g ji, w iem  ty lk o , że groźny i surow y 
egzaminator w ys taw ił m i najwyższy stopień uznania: 5 +  (p'ęć 
z k rzyżyk ie m ). Powodzenie to zachęciło mnie jeszcze bardziej 
do s tud jów  fiz jo log icznych .

W ówczas to powziąłem  także m yśl nakreślenia pewnego ro 
dzaju f iz jo lo g ji, k tó re j przedm iotem jednak nie b y ło b y  życie po- 
jedyńczego człow ieka, lecz społeczeństwa ludzkiego . N ie  w ie
działem jeszcze wtenczas, że zarys już  tak ie j nauki został nakre
ślony przez A ugusta  Comte a. I  co jest ciekawe, że już wówczas 
mniemałem, ze w  rozw o ju  życia społecznego rodzina ma to samo 
znaczenie co kom órka w  życiu osobnikowem, mniemanie w yg ła 
szane przez socjologów, a szczególnie przez Schafflego, u w yda t
nione i aż do szczegółów rozw inięte.

W^ teatrze anatom icznym, w  k tó rym  odbyw a ły  się w y k ła d y  
anatom ji i f iz jo lo g ji, za jm owaliśm y się praktyczn ie  anatomją, 
pod k ie runk iem  prosektora, o k tó rym  wspominałem, a którego 
na_wisKa przypom nieć sobie nie mogę. R ob ił on sekcje sądowo- 
po licy jne  trupów , przyw ożonych dla zbadania p rzyczyny śm ierd 
do teatru anatomicznego, oraz p rzygotow yw ał dla uży tku  profeso
ró w  i dla gabinetów  preparaty anatomiczne z p raw dz iw ym  artyz
mem. Z na ł wyśm ienicie anatomję topograficzną w  na jd robn ie j
szych je j szczegółach. K ażdy z studentów  drugiego kursu obo
w iązany b y ł w yrob ić , pod jego nadzorem i k ie runkiem , dwa pre
paraty anatomiczne i ostatecznie, oddając mu, om ówić szczegó
łow o  w ykonaną pracę, co stanow iło pewnego rodza ju  egzamin. 
Grzeczny i uprze jm y w  stosunkach z studentam i, ważną oddawał 
pomoc w  nabyciu w iedzy anatomicznej. Chcąc przestudjować ca
łą  anatomję, w zię liśm y też we czterech całego trupa  do spreparo
wania. Ponieważ rozk ład  trupa, pom im o środków  dezynfekcyj
nych, odbyw a ł się szybko, więc trzeba by ło  spieszyć się z robo
tą. S iedzieliśm y przeto, preparując od poranku do późnego w ie
czora. N ie  chodziłem  nawet na obiad do domu, a zadawalałem
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się, zjadając w  znajdującej się obok teatru restauracji p ierog 
2 kon fitu ram i, za dziesięć kopie jek. W  takiejże cenie b y ł i p ierog 
z mięsem, ale do mięsa czułem wstręt. Po k i lk u  dniach tak ie j w y 
tężonej pracy zachorowałem. B ó l g łow y, silne dreszcze w  całem 
ciele, osłabienie. N ie  mogłem już dalej pracować i  udałem się do 
k lin ik i,  gdzie mnie ułożono do łóżka. N a  d rug i dzień, po wejściu 
do lecznicy, w ysypa ły  m i się oko ło ust liczne pęcherzyki. Leka
rze pow iedzie li, żem się za tru ł m iazmatam i trup iem i, i  że d la
tego nie powinienem przesiadywać nad trupem. Po k ilk u  dniach 
w ypoczynku, w róciłem  do normalnego stanu zdrow ia i opuści
łem k lin ikę . Tymczasem m oi ko ledzy  ukończy li już w  zupełności 
preparowanie truipa. W ra z  z n im i przestudjowałem  na prepara
cie całą anatomję i wszyscy zda liśm y egzamin z powodzeniem. 
W ówczas nauczyłem się sporo anatom ji.

N a  tym  samym dziedzińcu, gdzie b y ł teatr anatom iczny, znaj
dował się d rug i podobnejże budow y gm ach,.w  k tó rym  mieści
ło  się a ora torjum  chemiczne. W y k ła d a ł chemję G iw a rto w sk i: 
w  piervvs^ym półroczu — nieorganiczną, w  d rug im  — organicz-

' 7 *°  Potak z W arszaw y i  ka to lik , w idyw a łem  go bow iem
w oście e, lecz tchórz liw ie  u k ryw a ł swoją narodowość. Che- 
m ję przypuszczam — znał dobrze, lecz swoim  w ykładem  nie 
poryw ał, nie wzniecał w ie lk iego zajęcia i ci, co się oddaw ali tej 
nauce z zam iłowaniem, m ó w ili, że niepodobna go by ło  porów ny
wać z d rug im  profesorem, Laskow skim , k tó ry  w yk ła d a ł ten 
przedm iot na w ydzia le  p rzyrodn iczym  i odznaczał się w ie lką  
swadą. Raz ty lk o  zdarzyło m i się dłużej pozostawać z G iw artow - 
skim . M ia łem  jak iś  interes do niego. K ie d y  więc skończył w y 
k ład  i  w ychodz ił z audy to rjum  do swego gabinetu, zastąpiłem mu 
drogę i  prosiłem  o chw ilkę  rozm owy. W skaza ł m i, abym szedł 
2 nrm razem do gabinetu. Z a ła tw iw szy tam sprawę, zaproponował 
m i> abym został p rzy  badaniu jak ie jś  m aterji, celem oznaczenia, 
czy to praw dziw a wełna, czy też jak iś  surogat. R ozpatryw ał ją 
Pod m ikroskopem  i mnie dawał do patrzenia, pytając co w idzę. 
Następnie badał tę materję chemicznie. W ówczas to rozm awiał 
2e mną po polsku, zapytawszy poprzednio, czy jestem Polakiem .

Oprócz tych  profesorów  w yk ła d a ł jeszcze w  drugiem  półroczu 
Po łun in  anatomję patologiczną. Po raz p ierwszy utworzono tę ka 
tedrę. P o łun in , świeżo p rz y b y ły  z zagranicy, gdzie s tud jow a ł ten



przedm iot, w yk łada ł z w ie lk im  przejęciem, k tó re  udzielało się 
i słuchaczom. Z yska ł on u studentów  popularność także i z tego 
względu, że pow ołany jako rzeczoznawca w  sprawie sądowej, 
u ją ł się odważnie za dziewczyną, k tó rą  u w ió d ł i  sk rzyw d z ił jak iś  
potężny i w p ływ o w y  dygn itarz.

Egzam iny kursowe w yp a d ły  dla mnie bardzo dobrze. Przeszed
łem więc na trzeci kurs. W akacje  spędzałem w  M oskw ie , robiąc 
małe w ycieczki w  okolice. W  poko ju , w  k tó ry m  mieszkałem, 
um ieścili się także starsi synow ie Syrejszczykowa, k tó rzy  na wa
kacje p rz y b y li do dom u ojcowskiego. Ż y liś m y  ze sobą zgodnie, 
i czas nam up ływ a ł przyjem nie. Z w yk le  po ko la c ji wieczorem za
siadaliśm y do g ry  w  ka rty . S taw ki b y ły  bardzo małe, więc ani 
przegrana ani w ygrana nie sprawiała w ie lk iego wrażenia. W ła 
ściwie by ła  to roz ryw ka  towarzyska, podczas k tó re j gaw ędzili
śmy o rozm aitych rzeczach, a najchętniej o kobietach. Podobno 
w  późniejszych latach w śród wykształceńszej młodzieży) ro sy j
skiej okazał się zw ro t zam iłowań pod tym  wgzlędem, ale za mo
ich czasów nawet m łodzież uniwersytecka najczęściej i najchęt
n iej baw iła  się rozm ową tego rodzaju, jaką m y przy  kartach 
zw yk le  prow adziliśm y.

N a  trzecim  kurs ie  wykładane nauki w k ro czy ły  już  w  dziedzinę 
sz tuk i lekarskie j. B y ły  to  terapja, ch iru rg ja  i farm akologia .

Terapję w yk ła d a ł profesor Toporow , mający w  mieście wzię- 
tość jako dob ry  lekarz. Jako teore tyk nie m ia ł on znaczenia i m a
ło  ś ledził postępy nauki. Studenci n iezbyt p iln ie  uczęszczali na 
jego w yk ła d y , a on też p rzy  egzaminach nie b y ł zby t w ym a
gający.

Przeciwnie profesor ch iru rg ji, Basów, b y ł surow ym  egzamina
torem, zwłaszcza d la  tych, k tó rych  zanotował jako  nieobecnych 
p rzy  im iennym  w yw o ływ an iu  studentów , co czyn ił parę razy do 
roku . S łynął on jako w ie lka  powaga naukowa. C zy słusznie? — 
nie um iem powiedzieć. W y k ła d y  jego b y ły  dw ugodzinne bez 
p rze rw y i  strasznie męczące. C iężka w ym ow a b iła  ja kb y  m łotem  
po głow ie. Z  początku chodziłem  p iln ie  na jego w yk ła d y , ale 
w krótce coraz rzadziej pokazywałem  się, jedyn ie  z obawy, ażeby 
nie czytał ka ta logu w  mojej nieobecności. Stało się jednak to, 
czego się obawiałem. Basów zanotował mnie jako  nieobecnego. 
Pamiętając o tern, przygotowałem  się dobrze do egzaminu i szczę-



s W e  wyciągnąłem b ile t na temat, k tó ry  wcale nieźle umiałem. 
O dpow iadałem  więc dobrze i, ja kko lw ie k  raz się pom yliłem  to 
jednak natychm iast to spostrzegłem, popraw iłem  się i w y tłum a
czyłem, dlaczego tak  ma być a nie inaczej. Basów a to li nasro- 
zony, ja kb y  przeczuwając moją ogromną niechęć do ch iru rg ji, 
zapisał m t dw ójkę Ponieważ z innych  przedm iotów  miałem dobre 
no ty , Więc ta dw ó jka  nie przeszkodziła m i do przejścia na czwar
ty  kurs.

Farm akologię w yk łada ł profesor A „k e , dobroduszny N iem iec 
. dzrekan naszego w ydzia łu . W y k ła d a ł »  po łacinie, ,po dawne-

czas Esterleina. M ie w a ł m a ł ^ ł  l  T ’ J W° W'
troszczył. Jako dziekan b y ł n r łuChaCZy’ d .e WCaIe S1« 0 to nie 
g im , więc studenci nie m ieli , yr?ny> egzam inatorem  nie b y ł sro- 
A n ke  urządził w  tym  rokn ^  meg0 ni.ech* c i- 'Nadspodziewanie 
to z następującego p o w o d u M a k  e?Zammach zas^dzkę. Stało się 
w  konszachty z kancelar' ■ &S gru Pa studentów  weszła 
w ydostała pewną ilość b ife t '” 1̂ 8' ^ ^  1 Z& pomocą łaP °w k i 
poczęciem egzaminów n i r , l ° W' . A, otrzym awszy przed roz- 
szczupła i  w yno tow a ł w s z y J L *  u ! 3™  zauwazył> ze b Yła za 
n iu  egzaminu, og łos ił nazw; i / 6 b raku^ .ce num ery. Po ukończe- 
It na zanotowane przezeń b ile t *  WSzystklch ty cb - co odpow iada- 
Sprawa wszakże nie tak  s t r /  * Zapowiedzlał grozne następstwa- 
w szystk im  w ym ien ionym  składa” 16 ^  ,skonczyka' Kazano ty lk o  
lo g ji. N iew iem , czy A n k ę  s ie dn P° ^ rm e egzaminy z farm ako-

wszyscy, skorzysta li pośrednio z ™  f i  ^  mm’ * m° ze " awet
się odbyw ała w  ten sposób p °  k u p i° nych b !le t° W- RzeCZ

stawał do odpyo 3 z i,T d o  p 'r“ y  P‘ erWSZy skońcZyl>. ^
2 ko le i. W ra ca j,c y  od stołu na Iw o t "  S‘5 Z T T  7 ’ S°  ze sMmioi, > i - i - i  d SWoJe miejsce oddawał jednemu
nies i e  ,:S0Z  wycil3gnięty, k tó ry  b y ł zam ienił na przy-
razie°wiek !  ! ’ ?  ^ e li ™  wszyscy, to w  k a ż d y L
nu, P rze czy ta 'Z ęSC ^  1 ° ^  m ° g ła ’ Przed pójściem do egzami-
szości i nnc.  Cj i ° ’ C0, mia 3 odP°w iadać. Ja należałem do te j w ięk-
letem O dr, " 6 ■ Z Z  °  egzam im i z udzie lonym  m i poprzednio b i-

W  d ^ u t ie t n  t 6m d0brZV . 0trZym ałem dobrą notę.
po roczu zaczęliśmy chodzić do k lin ik i.  Tam  K o r-



neljusz M ło d z ie jo w sk i obznajamiał nas z p rak tyką  lekarską szcze
góln ie nauczając d jagnozy choroby. B y ł on uczniem un iw ersy
te tu  w ileńskiego i  w łaściw ym  k ie row n ik iem  k l in ik i terapeutycz
nej, ponieważ rzeczyw isty je j k ie ro w n ik , profesor O vert, rzad
k im  w niej byw a ł gościem. Sum ienny lekarz, dob ry  nauczyciel, 
b y ł także dobrym  Polakiem. Znalem  go dobrze, jako  leczony k i l 
kakro tn ie  w  k lin ice . W  następnym roku , k ie d y  ruch narodow y 
w śród  studentów  Polaków  bardzo się ożyw ił, w zią ł on do siebie 
na mieszkanie kolegę z naszego kursu, Baranowicza i zawarł 
z n im  umowę, że w  rozmowach z sobą będą przestrzegali czysto
ści języka polskiego i że za każdy b łąd będą p łac ili karę pienięż
ną do kasy stowarzyszenia polskiego.

W  tym  ro ku  szkolnym  została podana na konkursow ą rozpra
wę naukową przez G lebowa teza o fiz jo log icznem  znaczeniu nervi 
vagi. Postanow iłem  i ja pisać rozprawę. W  tym  celu kup iłem  dwa 
szczeniaki, k tó ry m  w  teatrze anatom icznym  poprzecinałem 
w zm iankow any nerw. Przechowywano je w  suterenach w  tymże 
teatrze. Kupow ałem  d la  n ich żywność i codziennie p rzychodzi
łem je obserwować. Całe to  doświadczenie spraw iało na mnie 
p rzykre  wrażenie i odstręczało od robienia w iw isekcy jnych  badań. 
Szczeniaki bowiem, k tó rym  często sam dawałem żywność, p rzy 
w iązały się do mnie, okazyw a ły  radość, gdym  przychodził, i  ża
łośnie spoglądały na mnie w  swych cierpieniach, k tó rych  w łaści
w ym  sprawcą ja  byłem . Czułem żal i  w y rz u ty  sumienia. R ów no
cześnie ze mną zajmowało się jeszcze dwóch studentów  dośw iad
czeniem tego samego rodzaju: Tum anów  — jeżeli się nie m ylę — 
i K am ińsk i. Ten ostatni b y ł Polakiem  z piątego ku rsu  m edycyny. 
Jak się przekonałem później, nie u trzym yw a ł on ściślejszych sto
sunków  z rodakam i, tak samo jak  i ja, i  przeważnie ży ł z Rosja
nami. M u s ia ł pochodzić z rodz iny  zamożnej, zawsze bow iem  b y ł 
elegancko i  dostatnio ubrany, m ia ł złotą dewizkę u zegarka też 
złotego, pierścienie na palcach. W id yw a łe m  go często w  restau
racji, gdzie g ryw a ł w  b ila rd  po m istrzowsku. O trzym a ł on za 
rozprawę konkursow ą, medal z ło ty, mnie przyznano srebr
ny. M e d a lu  tego jednak do rąk  nie dostałem, zaw iniła  w  tem 
głupia m oja ambicja. K ie d ym  się upom inał o medal w  kancelarji 
uniwersyteckie j, u rzędn ik  może dla wymuszenia łapów ki, o- 
św iadczył, że zaszła om yłka  w  w ydrukow anem  sprawozdaniu



uniwersyteckiem , medal bow iem  kom u innem u został przyzna
ny. Przypuszczając, że to może być prawdą, obawiałem się nara
zić na w styd  p rzy dalszem dochodzeniu, ja k  to  pow inienem  b y ł 
uczynić. F ak ty  bow iem  późniejsze św iadczyły, że u rzędn ik  ten 
m usiał skłamać. Zostałem, jako  nagrodzony medalem, zaproszo
ny  przez inspektora studentów  na obiad, ja k i urządzał dla m i
n istra  ośw iaty. Po wyjeździe m oim  do D orpa tu , pytano m oich 
kolegów, dlaczegom się nie zg łosił po przyznany m i medal, k tó ry  
się znajduje w  kancelarji uniwersyteckie j.

O trzym aw szy zaproszenie od inspektora na obiad, wahałem 
się, czy pójść, czy nie. Ciekawość jednak przemogła. Byłem  na 
obiedzie i siedziałem obok Kam ińskiego. R ozm aw ialiśm y z so
bą ja k  zw ykle  po polsku. O b iad  b y ł wspaniały. P ierwszy raz 
skosztowałem zamrożonego szampana.

W  opowia aniu mojem muszę wrócić wstecz, albow iem  pom i
ną em wa ważne w ypadk i. Stało się to g łównie z tego powodu, 
j C w  Pa m i?cl ro z w y k ły  i  ro k  szko lny plączą z sobą i sprowa- 

zają zamieszanie. Jednym z tych  w ypadków  by ła  koronacja ca- 
ra, ' ora ja w iem z h is to r ji — odbyła  się w  1857 r. B y łem  i ja 
w re m u  po czas uroczystości koronacyjne j i dostałem silę po- 

""0Vf , °  Przednich rzędów. W id z ia łe m  więc cały po- 
Cx ° . z 0 oru 0 Pałac«- Poza carem i  carową szli ambasado
row ie rozm aitych państw, pom iędzy k tó rem i austrjacki, Esterha
zy, św iecił b ry lan tam i na trzew ikach. N a jskrom n ie j b y ł ubrany 
poseł Stanów Zjednoczonych Północnej A m e ryk i.

Poseł ten zyskał w  M oskw ie  ogromną popularność z powodu 
b ó jk i, jaką stoczył z polic ją. Chodząc i  rozglądając się po K rem 
lu , stanął przed o lbrzym ią ja k  na owe czasy armatą, zwaną „car- 
puszka . Chcąc się przekonać, ja k  w ie lką  jest jej pojemność, 
w laz ł do niej. Po lic jant, w idząc ta k i postępek jakiegoś cyw ila, 
poskoczył ku  niemu, ażeby g0 aresztować i  odprowadzić do cyr
ku łu . A le  nie łatwą okazała się sprawa z amerykaninem. W y la z ł
szy z działa, zakasał rękaw y i boksując, odrzuc ił polic janta . Ten 
zaczął wołać o pomoc, nadbiegło z różnych stron sporo po lic jan
tów  i zaledwie zdoła li zmusić g0 do pójścia razem z n im i do cyr
ku łu . Jakież by ło  przerażenie p o lic ji, k ie d y  ten zawzięty bokser 
w yleg itym ow a ł się, jako ambasador am erykański. M a  się rozu- 
niieć, zw oln iono go natychm iast, a oberpolicmajster, dowie-



dziawszy się o tej sprawie, wnet pojechał do niego z przepro
sinami.

— N ic  ważnego się nie stało — m ia ł powiedzieć am erykanin — 
po lic ja  poturbow ała mnie trochę, ależ i  ja  dogodziłem  je j dobrze.

W k ró tce  po rozpoczęciu się ro ku  szkolnego na trzecim  kursie, 
w miesiącu październ iku , zaszedł d rug i ważny w ypadek, o w iele 
dla mnie ważniejszy, a lbow iem  spowodował w  pewnym  wzglę
dzie przełom w  mojem życiu, naw rot z tej d rog i, k tó ra  dotąd prze- 
demną się słała.

W ypadek , o k tó ry m  mam m ów ić, b y ł jednym  z pierwszych 
przejawów  rew o lucy jnych  wśród m łodzieży un iw ersyteckie j 
państwa rosyjskiego. Świeżo w ydarzy ła  się podobna h is io rja  
w  K ijow ie , spowodowana zajściem z generałem Brinkenem . 
W  M oskw ie  powodem b y ł napad p o lic ji na mieszkanie studen
tów . P rzy jednej z u liczek ko ło  B u lw a ru  Kw ia tow ego (C w ie tno j 
bu lw a r) zgrom adziła się garstka studentów  po laków  w  miesz
kan iu  ko leg i — solenizanta. Baw iono się, śpiewano, a dla w ięk
szej jeszcze uciechy, wysłano jednego z obecnych, b y  p rzyn iós ł 
parę flaszek w ó d k i i nieco rozm aitych przekąsek. Zakup iw szy te 
w ik tu a ły  i  trzym ając je uk ry te  pod płaszczem, student przyśpie
szonym krok iem  zdążał z powrotem . Po lic jant, w idząc pośpiesz
nie idącego studenta i ukrywającego coś pod płaszczem, zawołał 
na niego, b y  się zatrzym ał. W o łan ie  to w yw o ła ło  przeciwny sku
tek. W raca jący z w ik tua łam i student przyśpieszył jeszcze bar
dziej k ro ku , po lic jan t ze swojej s trony także, wreszcie jeden i d ru 
g i zaczęli biec. O baj praw ie równocześnie w pad li do mieszkania. 
Tam  pochwycono polic janta i wyrzucono na ulicę. Ten we
zwał na pomoc innych  po lic jan tów  i robo tn ików  zatrudnionych 
p rzy  budow ie  w  sąsiedztwie, rozpoczął się atak na mieszkanie, 
w  którem  zgrom adzili się studenci. W y łam ano  d rzw i, w yb ito  ok
no, i pom im o zawziętej obrony ze s trony studentów  przewagą 
liczb y  i  b ron i złamano ich opór i pokaleczonych i okrw aw ionych  
skrępowano powrozam i i zaprowadzono do cyrku łu . Tam  po lic ja  
zachowała się względem nich bruta ln ie  i  w rzuc iła  ich do więzie
nia. O pow iadano następnie, że po lic ja  mściła się na uw ięzionych 
za utarczkę ze studentam i, k tó ra  się odby ła  przed k ilk u  dn iam i 
i w  k tó re j po lic janci zostali pobici.

K ie d y  na d rug i dzień m łodzież uniwersytecka dow iedzia ła się
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o tem zajściu, zawrzała strasznym gniewem. O b u rzy li się także i 
profesorowie, a nawet zwolennicy legalizmu potęp ia li zachowa
nie się p o lic ji cy rku łow e j. Oburzenie by ło  tak  powszechne, że 
oberpolicmajster kazał natychm iast uw o ln ić  studentów, zgrom ił 
surowo polic ję cyrku łow ą i osobiście u sp raw ied liw ił się przed 
w ładzam i uniwersyteckiem i.

W rzen ie , które ogarnęło m łodzież, wzmagało się jednak coraz 
bardzie j. W ładze  uniwersyteckie sądziły, że uwoln ien ie studen
tów  i  groźne upomnienie p o lic ji cyrku łow e j przez oberpolicm aj- 
stra dostatecznie za ła tw iły  całą sprawę. N atom iast studenci tem 
się nie zadawaln iali i domagali się ukarania u rzędn ików  p o licy j
nych. N a  rzucone hasło, zgrom adzili się w  najw iększej sali u n i
wersyteckiej. Subinspektorow ie us iłow a li gioźbą rozpędzić gro
madzących się, ale, napotkawszy również groźny opór, złagodnie
l i  i naw o ływ a li proszącym już głosem do spokoju. Sala się w y 
pełniła, wrza a gniewem, domagano się rektora. P rzyby ł wresz
cie i re to r w  mundurze z gwiazdą i  orderam i. B u tn ie  w stąp ił na 

ate rę i groźnie zaczął przemawiać. N a  to rozległo się gw izda
nie. e to r z a ł, spuścił z tonu, niemal błagał, b y  się uspoko
jono i przyrze a , że p o lic ji nie u jdz ie  płazem popełnione przez 
mą nadużycie.

Rozpętany s ilny  gniew  nie dał się ła tw o uspokoić. W zburzen ie  
pom iędzy studentam i trw a ło  conajmniej tydzień. W yw le ka n o  
rozmaite nadużycia w ładz, szczególnie ze strony subinspektorów. 
N iedaw no m ianowany inspektorem , I l j iń s k i,  ten sam, co w yda ł 
b v ł obiad dla m in is trów , zapewniał, że wymagać będzie od swo
ich pom ocników , b y  z na leżytym i względam i zachowywali się 
wobec studentów. I  w  samej rzeczy od czasu tej rew o luc ji obcho
dzenie się subinspektorów  z m łodzieżą uległo ogromnej odmianie. 
Stali się grzeczni i uprzejm i.

Przez cały rew o lucy jny  tydz ień  gromadzono się licznie albo 
w  ogrodzie starego uniw ersytetu, a lbo w  salach w yk ładow ych . 
W ytaczano rozmaite sprawy, omawiano ważniejsze potrzeby; 
rozważano czego domagać się należy od w ładz, a co uczynić moż
na we w łasnym  zakresie działania. Pom iędzy tym i, co na tych  
zgromadzeniach przem aw iali i ja dosyć często występowałem.

Zawsze m iałem usposobienie rewolucyjne, lecz w  tym  czasie 
wzm ogło się ono znacznie, gdyż pozostawałem pod w pływ em



pism Hercena i  k ry tycznych  a rty ku łó w  D obro lubow a. Pisma 
Hercena, k tó ry  w  Londyn ie  d la  wolnego słowa rosyjskiego o tw o
rz y ł drukarn ię , p rzen ika ły do R os ji; tu  je przepisywano, i w  licz
nych rękopisach szerzyły się w śród m łodzieży, zwłaszcza un i
wersyteckie j i wojskow ej. K ry ty k i D obro lubow a po jaw ia ły  się w  
m iesięczniku: „Sow rem ienn ik“  (W spó łcześn ik ). Syrejszczykow, 
k tó ry  wcale nie b y ł liberałem , — nie w iem, z jak ich  pobudek pre
num erował to pismo. Jeden z jego synów  p rzynosił ten miesięcz
n ik  na górę, i  wówczas łapczyw ie rzucałem się do czytania. P i
smo b y ło  bardzo dobrze redagowane, cała treść by ła  zajmująca, 
lecz najw iększą dla mnie ponętą b y ły  kry tyczne oceny D o b ro lu 
bowa. Ten wielce uta lentowany pisarz, k tó ry  m łodo um arł, m ia i 
w łaśc iw y sobie sposób oceniania w yb itn ie jszych  powieści, poja
w ia jących się w  tym  czasie. N ie  ty le  obchodziła go estetyczna 
wartość u tw oru , ja k  raczej sposób myślenia i  zachowania się bo
hatera lub  bohaterk i pow ieści; ich działalność obywatelska w  spo
łeczeństwie, pytanie czy pożyteczny czy u jem ny w p ły w  ona w y 
wierała. — to go zajmowało najwięcej, to k ry tyczn ie  rozważał 
i oceniał. K ry ty k i D obro lubow a, pisane p ięknym  językiem , 
pełne tra fnych  spostrzeżeń i  g łębokich m yśli, rozniecały ducha 
obywatelskiego, w zbudza ły  pragnienie doskonalenia się i dzia
ła lności obywate lskie j, p raw dziw ie pożytecznej.

Studenci, k tó rzy  sta li się ofiarą napaści po licy jne j, b y li Polaka
m i. Jednego z n ich Hanusewicza — zdaje się — solenizanta, moc
no pobitego, umieszczono w  k lin ice . Z  tego już pow odu Polacy 
interesowali się silnie całą tą sprawą rewolucyjną wśród m łodzie
ży uniw ersyteckie j. Przemówienia moje zw róc iły  ich uwagę na 
mnie. W iedząc, że jestem Polakiem, postanow ili wciągnąć mnie 
do swego towarzystwa. W  tym  celu zb liży ł się do mnie Ka
zim ierz Antoszew ski ze Żm udz i i, zaznajom iwszy mnie z innym i 
Polakam i z mego kursu, zaproponował, abym  w stąp ił do orga,- 
n izacji po lsk ie j. Chętnie się na to zgodziłem  i  od tąd  zespoliłem 
się z życiem polskiem .

Studentów P olaków  by ło  w  tym  czasie na uniwersytecie m o
skiewskim  przeszło 600. Przeważnie pochodzili z L itw y  h is torycz
nej. Z  bardzo m ałym  w yją tk iem , cała polska m łodzież un iw ersy
tecka należała do jednej wspólnej organizacji, k tóra  m iała na 
celu wzajemne zbliżenie się z sobą, wspieranie ubogich kolegów,
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kształcenie się w  duchu narodow ym  i przygotowanie się do póź
niejszej obywatelsko patrjo tycznej działalności. O rganizacja ta 
przedstaw iała się jako związek ośm iu samodzielnych stowarzy
szeń. Studenci trzech faku lte tów : h istoryczno-filozoficznego, 
prawnego i przyrodniczego, tw o rz y li trzy  stowarzyszenia, każdy 
fa ku lte t jedno. Studenci w ydz ia łu  lekarskiego, stosownie do pię
ciu kursów , m ie li pięć stowarzyszeń. Każde z tych  stowarzyszeń 
w ybiera ło , — o ile  przypom inam  sobie, — dwóch delegatów. W y 
brana przez wszystkie stowarzyszenia delegacja stanowiła łączn ik 
całej organizacji. W yb ie ra ła  ona z pośród siebie dwóch b ib ljo - 
tekarzy: jeden zarządzał bibljotek.ą książek, k tó re  m ia ły  wizę cen
zorów, a d rug i przechowywał ks iążk i zakazane; w ybierała także 
głównego kasjera, u  którego znajdowała się kasa towarzystwa. 
Delegaci pośredniczyli w  stosunkach wzajemnych pom iędzy sto
warzyszeniam i, gdy  chodziło o spraw y ogólnego znaczenia. 
Każde stowarzyszenie m iało własnego b ib ljo tekarza  i własnego 
kasjera. B ib ljo tekarz g łównie się zajm ował książkam i zakazanemi. 
Co tydzień bra ł on od  głównego b ib ljo tekarza  pewną ich liczbę 
i  obdziela ł n iem i członków  swego stowarzyszenia. Kasjer zbierał 
podatek, płacony przez członków  i  zała tw ia ł wszystkie sprawy, 
k tóre  m ia ły  związek z kasą, ja k  pożyczki, zapomogi pieniężne. 
Porozum iewał się on w  tym  celu z g łów nym  kasjerem. Wv~ 
b o ry  urzędn ików , rozstrzyganie spornych spraw, załatw ianie 
spraw przedstaw ianych przez delegatów, odbyw ało się na sejm i
kach, czy też wiecach, które urządzano u kolegów, mających 
większe mieszkanie. se jm ikowaniu, w  załatw ianiu spraw w i- 
docznem by ło  pewne nawyknien ie , wyrobien ie .

Z  książek zakazanych, k tóre  dostałem do czytania, szczegól
nie dw ie silne w yw a rły  wrażenie. B y ły  to dwa u tw o ry  poetyczne: 
K o rd jan  — Słowackiego i I ry d jo n  — Krasińskiego. Zwłaszcza ten 
ostatn i ow ładnął potężnie moją wyobraźnią. Język n ierym ow any 
ale w  w ysok im  stopniu poetyczny, w ie jący czarem m istycyzm u, 
równocześnie jednak obrazowy, jaśniejący pełnią realnego zy 
cia. Czytałem  także z w ie lką  ciekawością i upodobaniem powieści 
Zygm unta  Kaczkowskiego, malującego życie szlachty, swobod
ne, butne, a pełne uczucia braterskości i  gotowości do czynu.

Z  kolegam i Polakam i wchodziłem  w  coraz bliższe zw iązki, 
szczególnie paro tygodn iow y poibyt we w si Podsołniecznoj w p ły 
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nął na wzmocnienie i  rozszerzenie tych  stosunków. K u  końco
w i wakacji — o ile przypom nieć sobie mogę — w  drug ie j połow ie 
miesiąca sierpnia, ponieważ w ieczory i  po rank i staw ały się już 
chłodne, powziąłem  zamiar wyjechać na k ilk a  dn i na wieś na po
lowanie. N ie  w iem, d la  jak ich  pow odów  udałem  się do drug ie j 
stacji ko le jow ej w  k ie ru n ku  Petersburga, Podsołniecznoja, tam  
wysiad łem  i podążyłem  do najbliższej wsi. Zdaje się, że b y ło  to 
zupełnie przypadkow e, a może też słyszałem od kogoś o p iękno
ści tej oko licy . Is to tn ie  miejscowość by ła  ponętna i p oby t w  niej 
spraw iał dużo przyjem ności. N ieda leko  od w si rozlewało się dość 
duże jezioro z wysepkam i, a poza niem w  znacznej odda li czer
n ia ł szeroki pas lasu. Z  drug ie j s trony w io sk i przez obszerną 
polanę wchodziło się do wąwozu, zarosłego lasem, u którego w y 
lo tu  p łynęła dość znaczna rzeczka — ja k  się zdaje — Jauza, 
wśród gęstw iny lesistych drzew. B y ła  tam nawet zbudowana 
łazienka. Rozebrawszy się na drew nianym  jej pokładzie , w skak i
wało się w prost do rzeczki. Kąp ie l by ła  pyszna. Najczęściej jed 
nak kąpa liśm y się w  jeziorze, ponieważ by ło  znacznie bliższe wsi.

M ó w ię : kąpaliśm y się, a lbow iem  niespodzianie zastałem w  tej 
w si sporo studentów  polaków , spędzających tam  letnie wakacje. 
O drazu  wszedłem z n im i w  koleżeńskie stosunki, i p oby t w  Pod- 
sołniecznoj nie ty lk o  u p ływ a ł nader przyjem nie, lecz p rzyczyn ił 
się także do zacieśnienia stosunków  ,z ko łem  polskiem . Zgrom a
dzona we w si m łodzież by ła  rodem z L itw y , i  ja kko lw ie k  pozna
łem później i m łodzież z K ró lestw a i z Rusi, to jednak n ig d y  sto
sunki nie uk łada ły  się z nią tak  przyjem nie, tak  serdecznie, tak  
przyjaźnie, ja k  z m łodzieżą litew ską. M oże czułem się najbar
dziej swojsko wśród tej m łodzieży, dlatego, że sam byłem  z owych 
stron, że wzrosłem w śród podobnych w arunków  życiowych. M ia 
ła ona w  swem obejściu się, cechę beztroski, k tó ra  tak  siln ie k u  
niej pociągała.

Sporo m łodzieży przesunęło się przez tę wieś. B y ła  garstka, 
k tó ra  stale tu  m ieszkała, ale w ie lu  przybyw a ło  na k ilk u d n io w y  
ty lk o  pobyt. Czasem byw a ło  nas dziesięciu, a zdarzało się i w ię 
cej. N azw iska pow ypada ły  z pamięci, trzech ty lk o  sobie p rzypo 
m inam szczególnie pom iędzy jednym  z n ich a mną w y tw o rzy 
ły  się stosunki serdeczne. B y ł to Judyck i — zdaje się — z im ie
nia Stefan. Po kąp ie li, przechadzając się w zd łuż jeziora, d ług ie
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Prow adziliśm y rozm owy. G orący jego pa trjo tyzm  i serdeczny 
ton p o d b iły  mię całkow icie. D ow iedzia łem  się od niego bardzo 
wiele o stosunkach i nastro ju na L itw ie . Przez cały czas pobytu  
w  M oskw ie  pozostawaliśmy z sobą w  szczerej p rzy jaźn i. Później 
straciłem go z oczu. D op iero  przed k i lk u  la ty  dow iedzia łem  się 
z k ró tk ie j w zm iank i w  warszawskim  T yg o d n iu  Ilus trow anym , że 
po s tłum ien iu  powstania na L itw ie , zdoła ł om .na galarach w y 
mknąć się do Królewca, na starość w ró c ił do k ra ju , ale stąd w y 
słano go na Syberję, gdzie w  jakiem ś mieście na posadzie mało 
płatnego funkcjonarjusza m iejskiego zakończył życie. — Z  m ło
dzieży, bawiącej w  Podsołniecznoj, przypom inam  sobie jeszcze 
Zeliszkiew icza z G rodzieńskiego. M iły ,  wesoły, powszechnie łu 
b iany  chłopak. B y ł wyznania prawosławnego i  jako ta k i z obo
w iązku  b y ł słuchaczem teo log ji, k tó rą  pop T ie rn o w sk ij w yk ła d a ł 
d la  studentów  prawosławnych w szystk ich  w ydz ia łów  pierwszego 
ku rsu . N a  egzaminie, mówiąc o czemś, — w yra z ił się: „Rosjanie 
m n ie m a ją . . . --------—

Przecież i pan jesteś rosjaninem  — zauważył T ie rn o w sk ij.
ie 0 1'ze ł  Że liszkiew icz k u  w ie lk iem u zdum ieniu po

pa — jestem Polakiem.

Trzecie na-w isko, k tó re  pozostało m i w  pamięci, by ło  K o b ry - 
nic-c. az go ty  o w idzia łem  na w ie lk iem  po low an iu, o którem  
dalej m ówić ę. B y ł to dość wysokiego! w zrostu  mężczyzna, 
chłop z pochodzenia, z G rodzieńskiego. Przyszedł na polowanie 
w  postołach, i słynął jako dob ry  m yśliiwy. 'W yd a ł m i się zagad
kow ym . W śród  gwarnych rozpraw  m łodzieży zachowywał m il
czenie. K ie d y  zwracano, się do niego, zbyw ał to albo uśmiechem, 
albo paru słowami. M ia łem  takie wrażenie, ja kb y  się czuł obco, 
nieswojo w  tem towarzystw ie.

W  czasie pobytu  w  Podsołniecznoj zaszły trz y  ważniejsze w y 
darzenia, o k tó rych  po ko le i tu  wspomnę.

Jednem z nich by ło  w ie lk ie  polowanie. Pom iędzy kole jarzam i 
na stacji b y li  polacy żołnierze, k tó rz y  m ie li psy gończe i  w  czasie 
sw obodnym  od s łużby zajm owali się m yślistwem . U m ów iono  się 
r. n im i i pewnego dnia urządzono w ie lk ie  polowanie z psami goń
czym i. W z ię ło  w  niem udzia ł co najm niej dziesięć osób. I  ja 
uczestniczyłem  w  tem polowaniu. N ic  nie upolowałem, co prawie 
zawsze m i się zdarzało, ale omal nie zastrzeliłem, a przyna jm n ie j
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nie podstrzeliłem , jednego z ko le jarzy. W idząc  zająca, skaczące
go w  m oją stronę, złożyłem  się i strzeliłem , nie spostrzegłem, że 
ktoś s ta ł z przeciwnej s trony. M usia łem  c ie rp liw ie  wysłuchać 
złorzeczeń i  w yrzu tów , na k tó re  gorączkową swoją zapalczywo- 
ścią zasłużyłem.

D rug iem  wydarzeniem  by ła  w ypraw a za jezioro, na przeciw 
leg ły  jego brzeg, zaledwie w idz ia lny . D osta liśm y czółno, wzię
liśm y nieco zapasów, chleba, sera, k a rto fli do pieczenia, i zamie
rza liśm y tegoż jeszcze dn ia w rócić na noc do swych chałup. W y 
jechaliśm y zaraz po po łudn iu , m ie liśm y więc sporo czasu; ale nie 
sp ieszyliśm y się, pop łynę liśm y nasamprzód do w yspy, aby za
brać dwóch kolegów, k tó rzy  tam od rana czatowali na kaczk i, 
i  czas pewien zabaw iliśm y na wyspie. K ie d y  w yruszy liśm y dalej 
w  drogę, dotychczas panująca pogoda szybko' poczęła się zmie
n iać: g rom adziły  się chm ury, w ia tr  się wzmagał, zanosiło się na 
burzę. B y ło  jeszcze daleko do przeciwnego brzegu, k ie d y  stawa
ło  się coraz ciemniej. Jadąc p ierw szy raz, nie w iedzie liśm y dob
rze, dokąd się kierować. Zapadająca ciemność jeszcze bardzie j to 
u trudn ia ła , i  b łyskaw ice ty lk o  od czasu do czasu oświecały od
da lony brzeg jeziora. K iedyśm y wreszcie do niego się z b liż y li, 
b y ło  ciemno choć oko w yko l, i grube k ro p le  deszczu spadać po
częły. W yc iągnę liśm y czółno na brzeg, i schroniwszy się pod 
drzewo, czekaliśmy aż deszcz ustanie. Deszcz wprawdzie ustał, 
lecz noc by ła  ciemna, i w ia tr s ilny  ko łysa ł wodę i w zdym ał fale 
na jeziorze. T rzeba by ło  przenocować w  lesie. Za ję liśm y się 
przedewszystkiem  urządzeniem ogniska, ażeby się ogrzać i  osu
szyć, a przytem  upiec karto fle , k tóreśm y z sobą p rzyw ieź li. Las 
b y ł duży szp ilkow y, znaleźliśmy więc sporo suchego chrustu, 
szyszek sosnowych i jod łow ych , nałam aliśm y do tego kupę ga
łęzi, i  w kró tce buchnął ogrom ny ogień, ochw ytu jąc i zapalając 
zwisające gałęzie otaczających drzew. W  strachu, b y  nie spowo
dować pożaru lasu, rozrzuc iliśm y gorejący stos i sprow adziliśm y 
go do m niejszych rozm iarów . Rozm ieściwszy się ko ło  ognia, 
up iek liśm y ka rto fle , pożyw iliśm y się nieco, a g d y  sen nas mo
rzyć począł, zaczęliśmy się układać doko ła  ogniska, ażeby się 
niem ogrzewać, powietrze bowiem b y ło  chłodne i  surowe. U m ó
w iliśm y  się, że każdy z nas po ko le i czuwać będzie nad ogni
skiem , ażeby nie zgasło, tudzież nad  tem, żeby czyjaś odzież od
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lecących isk ie r nie zajęła się ogniem. U s ta liliśm y  porządek, i czu
wający z zegarkiem w  ręku po up ływ ie  pó łgodz iny m ia ł budzić 
przeznaczonego z ko le i do czuwania. Zasnąłem odrazu i by ło  m i 
dobrze. Po godzinie — o ile sobie przypom inam  — zbudzono 
mnie, ale ja  nie mogłem już  obudzić tych, co w  dalszej ko le i mie
l i  czuwać, i przesiedziałem, p ilnu jąc  ogniska i  odzieży kolegów , 
aż do dnia białego. W yc ieczka  ta  swym  aw anturn iczym  nieco 
przebiegiem, ożyw iona pieśniam i i  serdeczną wesołością, m iłe po
zostawiła po sobie wspomnienie.

T rzeci w ypadek, o k tó ry m  mam m ów ić, b y ł tragiczny. Jeden 
2 kolegów, m ło d z iu tk i chłopak, przechwalał się, że celnie strze
la. ■— A  ja  ci mówię d rażn ił się d rug i — że w  moją czapkę 
nie tra fisz o sto k roków . — Za łóżm y się, że tra fię . — Dobrze, 
załóżm y się. — W yb ra n o  więc św iadków , umieszczono na łą
ce czapkę zawieszoną na k iju ,  odm ierzono sto k ro kó w , nabito 
strzelbę i  dano ją temu, co się chw a lił celnością swych strza
łó w . ■ A  w idzic ie , czapka aż się zachwiała — k rzykn ą ł, w y 
strzeliwszy. W szyscy w  śmiech, strzelba bow iem  ty lk o  prochem 
by ła  nabita.,. Jeden z ko legów  ta k  się śm iał serdecznie, że aż 
upadł na ziemię. R zuciliśm y się do niego, leżał bez czucia, ja k  
n ieżyw y i is to tn ie  już  nie ży ł, m ia ł wadę serca, i  śmiech go 
zabił. Sporo k łopo tów  m ie liśm y z tego powodu. P rzyby ła  po lic ja , 
p rzyb y ł lekarz, badano nas, sprawdzano pow ody śm ierci i  da
no wreszcie pozwolenie na pogrzebanie zw łok. Sprow adziliśm y 
więc księdza z M o skw y , pop z m iejscowej cerkw i w ypożyczy ł 
chorągwie, z sąsiedniego dw oru  udzielono życzliw ie lich ta rzy , 
świec, obrazu, serwet, ręcznika, potrzebnych  d la  urządzenia o ł
tarza i  odpraw ien ia mszy. Pogrzeb o d b y ł się okazale wobec 
liczn ie  zgromadzonegoi ludu . P rzyby ła  i  w łaścicie lka dw oru 
z córkam i i  innem i kob ie tam i. Po pogrzebie zaprosiliśm y księ
dza na p rzygotow any posiłek. JBył to ksiądz m łody , m niej w ię
cej w  naszym w ieku, gorący pa trjo ta , więc w  przy jac ie lsk ie j po
gawędce spędziliśm y chwile poby tu  jego u nas. P ow o li liczba 
naszej dorywczej ko lo n ji zmniejszała się, wracano już  do m ia
sta, ja  wyjechałem bodaj ostatni.

Ponieważ bracia m oi Lucjan  ,i Józef, p rzybyw a li na s tud ja  u n i
wersyteckie do M o skw y , postanow iłem  zamieszkać razem z n i
m i i  w  ten sposób usunąć się od stosunków  rosy jsk ich  i  wejść



całkow icie w  życie ko lo n ji po lsk ie j. W yn a ję liśm y  p o ko ik  w  po- 
lzu ^ u^w aru Kw iatow ego u jakiegoś m łodego rzemieślnicze

go małżeństwa, k tó re  z w ie lk ie j m iłości wciąż się z sobą k łó c iło , 
podejrzewając się wzajemnie. M a  się rozumieć, że rozstanie się 
z domem Syrejszczykowa w ypad ło  bardzo niekorzystn ie  dla 
mnie pod wgzlędem w ygód życiow ych a szczególnie odżyw ian ia  
się. Początkowo, s to łow aliśm y się w  zau łku Sobolowym  u gospo
dyń ! braci W ro ń sk ich , m ajętnych chłopców o naw yknien iach 
pamczykołwatych. Po up ływ ie  praw ie czterdziestu la t, k ie d y  ju ż  
byłem  na em igracji w  Paryżu, jeden z tych  W ro ń sk ich  zg łos ił 
się lis tow n ie  do mnie, jako daw ny znajom y, i w  ten sposób na
wiązała się z n im  korespondencja. U  W ro ń sk ich  dawano ob fite  
i smaczne ob iady, ale na naszą kieszeń b y ły  za drogie, więc za
częliśmy się stołować u ta k  izwanej Ryżej, z pow odu rudych  
w łosów  jad łodaw czyn i. Ż y w iła  się u niej w iększa część bieda
ków  lite rackich . O b iad  kosztow ał miesięcznie trz y  rub le  od oso
by. Składał isię z zupy, z mięsa, które  zw ykle  by ło  nie najlepsze, 
zwłaszćza s łynę ły  siekane k o tle ty , wreszcie ,z jakieś ja rzyn y  i le- 
gum iny. Dość często na trzecią ^potrawę po jaw ia ła  się na stole 
kasza gryczana z m lekiem  i tę najchętniej jadałem. S to łow nicy 
żartowali, ze zawsze albo w  zupie, albo, w  słynnych kotletach, 
albo w  m leku można b y ło  znaleźć rude w łosy. W  późnie jszym  
czasie nasza ko lon ja  polska zorganizowała własne kuchnie, i 
w  jednej z nich jada liśm y i m y. Zdaje się, że ob iady kosztow ały 
nieco drożej niz ¡u Ryżej. N a  dziesięć ob iadów  p ła tnych  jedeń 
b y ł n iepłatny, przeznaczano go dla ko leg i zupełnie ubogiego. O  
b la d y  b y ły  n iew ątp liw ie  zd!rowsze i  pożywniejsze, ale co do ob
fito śc i i smaku, nie o w ie le  lepsze od tych, jak ie  dawała Ryża.

Spodziewałem się, że będę m ógł zw iększyć swoje dochody 
przez dawanie lekc ji. T a k  się jednak nie stało. M a lop ła tnych  
nie brałem, g d y  m iałem  zbyt mało swobodnego, czasu. Raz ty lk o  
dostałem dobrze płatną lekcję . B y ły  to |Wy k ła d y  z f iz y k i d la ja 
kiejś panny z rodz iny  arystokratycznej. W y k ła d  trw a ł godzinę. 
N u ż y ł mnie i wym agał dobrego przygotow an ia  się, a ponieważ 
kratkowało dem onstracji i doświadczeń — gdyż potrzebnych do 
tego p rzyrządów  nie b y ło  — w ięc ja k  się zdaje — niew ielką 
tez korzyść p rzynos ił i m ojej słuchaczce. B y ła  to m łoda, lecz 
nieładna pańna; siedziała nieruchomo ja k  m um ja na lekc ji. T o
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w p ływ a ło  i  na m nie zniechęcająco. M a tk a  b y ła  zawsze obecną 
Przy lekc ji, zajęta jakąś ręczną robótką. Po k ilk u  lekcjach — 
m niej więcej p ięciu — odesłano m i pieniądze przez loka ja  z za
pow iedzią, ażebym więcej nie przychodził.

Zajęcia miałem dużo. A  więc nasamprzód zajęcia zawódor 
we. W szys tk ie  w y k ła d y  czwartego kursu  odbyw a ły  się-w k l in i 
ce, w  p o b liżu  k tó re j by ło  nasze mieszkanie. .K lin ik a  b y ła  urzą
dzona w ytw orn ie . Kamienica dwupiętrowa, ja k  pałac okazała, 
sale duże, wysokie, z posadzką parkie tową. N a  parterze ambu
la to riu m  i  sale w yk ładow e. N a  piętrze -  k lin ik a  chirurgiczna, 
a na d rug im  terapeutyczna.

l ę  ostatnią < m i ę znalem już  daw bie j. Leżałem w  niej —

to  ¿U^.°.^°,Wla f  em ~  razy chory. W  poprzedn im  też
ro u c o zi ism y o niej na w y k ła d y  M łodz ie jow skiego . Zaraz 
po wejściu na rugie p ię tro  po szerokich i  p ięknych  schodach,

r S l k  M l h S“ " a .izba  P ^ r fp A o jo w a .  t L  odbyw a ły

stała kanapa ze s to lik iem  i k d k  trzecieS° ku rsu ’ ta™ 2w y kle
jących-dyżurnych  studentów  kMZef em’ przez»aCZona dla nocu'
chorych mężczyzn, a z p r a w e j

cie:, *ŻLr chZ ^
obowiązany w i e d ^ £ reĈ roby ‘ Cadzi" T e d w - ' / “ yc , t , , . ciaorego, a zrana przed przy jśc iem
profesora zbadać stan jego zdrow ia, zapisując w  dzienniczku, 
ja k . b y ł puls język, stolec ,i td . ,Na od-dziale kob iecym  wyz- 
naczono rm chorą na gruźlicę. O kazyw ałem  je j więcej iy c z liw o -
sci, aniżeli innym  chorym. Piękna t -i, ,  , . \  id vKne je j oczy zarzy ły  się szczegól
nym  a.s) lem, poc o  zi o to od fosfo ru , k tó ry m  wówczas p ró
bowano leczyć gruźlicę. O prócz tej ko b ie ty , pozostał m i je
szcze w  pam ięci dw ie inne. Jedna z nich, m łodz iu tka  dzie vczy- 
na, może 18 le tn ia  p rzys to jna  i  f i g lartiaf .chorowała na histerję. 
Leżała ona na sali z mnemi kobietam i, i  napad histeryczn k tó ry  
^  iporyw ał, udzie la ł się ta k ie  i n iek tó rym  innym  kob ie tom , w  
ejze sali leżącym. D rugą by ła  A n g ie lka , w idocznie protegowa

na, ponieważ umieszczono ją  w  osobnym  poko ju  i okazywano 
■*e^ ,szcze®°^ne względy. Kob ie ta , miogąca mieć przeszło la t 30, 

a na, wysoka, chuda. P raw dz iw ym  by ła  utrap ien iem  dla
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lekarzy: nie pozwalała się badać, uważając niemal wszystko za 
shoking.

Naczelnym  lekarzem oddzia łu  terapeutycznego b y ł O vert 
Francuz. W y s o k i, p rzys to jny , jeszcze nie .stary —  im ponow ał 
postacią. M ia ł rangę rzeczywistego radcy stanu, co się równa
ło  randze generalskie j. K ie idy podczas uroczystych obchodów 
po jaw ia ł się w  m undurze, .miał całą pierś opasaną wstęgami i  p- 
k ry tą  orderam i, w śród (których lśn iło  i złote słońce perskie . S ły
ną ł jako znakom ity p ra k tyk , i  za w izytę  m niej dwudziestu pię
c iu  ru b li nie płacono mu. W  k lin ice  —  ja k  już  wspom inałem  — 
po jaw ia ł się rzadko. Zarozum ia ły, pełen pychy, trak tow a ł M ło -  
dzie jowskiego zgóry, a z asystentam i obchodził się w pros t le k 
ceważąco. Raz np. asystenta lekarza Żukow a, skromnego i po
rządnego człowieka, nazwał Paukow ym  (P auk-pa jąk) — W a 
sza Ekscelencjo — zauważył ten — jestem Ż u kó w  a nie Pau- 
kow . O vert na to : — Ż u kó w , Paukow — wsio nasiekomoje (Ż u 
ków , Paukow —  takie samo robactw o). — W łaśc iw ie  nasieko
moje znaczy po po lsku  owad, ,ale też używa się w  pogard liw em  
znaczeniu, jako robactwo.

W y k ła d y  Overt* a należały do ważnych w ypadków . K ie d y  
przy jeżdża ł, wszyscy k lin ic yśc i zb iega li się grom adnie i szli za 
n im  tłum n ie . Z w y k le  zatrzym yw ał się p rzy  chorym , którego 
dopiero co przy ję to  i  (którego choroby jeszcze dokładn ie  nie o- 
kreślono. S iadłszy na s to liku  p rzy  łóżku , m ó w ił po łacinie. Pod
łu g  jego m e tody badania, nie należało rozpoczynać od w y p y ty 
w ania chorego. Nasam przód trzeba by ło  obejrzeć ciało chorego 
i wpatrzeć cię w  w yraz jego tw arzy (facies). Następnie zm ierzyć 
temperaturę, pu ls, oddech; oglądnąć ję z y k , u rynę ; zbadać p ie r
si stukaniem  i słuchaniem; obmacać, naciskając ciało, czy nie 
w yw o ła  to  bólu. I  zrob iw szy to w szystko , można już b y ło  p rzy 
stąpić do w yp y tyw a n ia  chorego. M etoda  ta zapewniała dw ie k o 
rzyśc i: badający m ia ł już pewne w skazów ki, jak ie  należy stawiać 
pytania, a powtóre nie dawał się zm ylić  skargami chorego. W y 
k ła d y  Overt* a b y ły  bardzo pouczające, lecz też i  hardzo rzad
kie . O  ile sobie przypom inam , za mego poby tu  by ło  ich  nie w ię
cej n iż pięć.

W łaśc iw ym  nauczycielem w  k lin ice  terapeutycznej b y ł M ło - 
dz ie jow ski. D o b ry  djagnosta i  sum ienny lekarz. Jedno m iał
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dziwactwo, nie ty lk o  studentów, lecz i chorych uczył lo g ik i, a 
nadewszystko ścisłości w  odpowiedziach. Jako p rzyk ład :

— Ile  pan razy chodził na stolec — p y ta ł chorego.
Ja, panie profesorze m ów i chory — wczoraj jadłem ...
Ja pana nie pytam  przeryw a M ło d z ie jo w s k i — co pan 

jad ł, lecz ile razy pan chodził na stolec?
C hory, nie p rzyzw ycza jony do sposobu badania M ło d z ie jo w - 

skiego, trac ił się, zapominał języka w  gębie -  ja k  to m ów ią -  
i w ypada ły z tego pow odu nieraz pocieszne epizody.

ja ko  teorety ', x c .dJe jow ski b y ł p rzec iw n ik iem  empiryczne- 
go ecsenia. ^ aza . że leczniczą czynność należy pozostawić 
przedewszystkiem  samemu organizm ow i. Lekarz pow in ien ty lk o
u a wiac;  Pomagac organ izm ow i w  dz ia łan iu  przez usuwanie 
przeszkód ( „p .  w y p ro z „ ianie £ „M k a  ; k ilszek),Fprzez Ugodze.

ty łko^ek^rs tw a^1 k tó rych  d z i T ^  T '  UZyV^ nC .te
w  k lin irp  r-u- • ”  k a la n ie  daje się racjonaln ie objaśnić.

Inoziemcew c i e s z T r T ^  piętEZe n3Czeln>rm Iekarzem b y ł 
w iek. L u b ił młzwU- y  ^  Wzietosci4 jako operator i dob ry  czło-
W zastępstwie i ZI6Z 1 pr0teg0wał sw y ch uczniów , posyłając ich 
gorączki i + SW0]em do odnaw ian ia  bandażów, do m ierzenia 
kuncy k t ó , ym  P° * oh* y ^ .  czynności. Zdarza ło  się, że bogaci 
nje ’ T  ^  ^ u ^ 10 płaCl11 In o z iem cowi za w izy ty , m ó w ili do 
}nri r - y ’ ° lCZ, sam już  przyjedź, a nie posyłaj swoich mor 

■i . ’ A czko lw ie k  zdo lny  operator, nie lu b ił krajać, i ty lk o  
-te ° n^eC:nycn w ypadkach ro b ił operację. M ia ł to  przekonanie, 

m.e o w w ie lu  razach skutecznie nóż zastępuje. W szyscy  jego 
or_y uzy'wali obfic ie  m leka. P od ług  jego teo rji, każdy cho- 

-° . w ypadek tk w ił  w  organizm ie chorego w  zarodzie niemal 
ju_ o at dziecinnych. Posuwał to do skrajności. Studenci więc, 
P s_ąc is torję  oddanej im  na obserwację choroby, stara li się za- 

osować do tego poglądu. M o ja  chora, k tó re j h is torję  choroby 
p ]sa em, m iała złamaną kość nogi. O pisu jąc w łaściwości je j o r 
ganizm u, doszedłem do w n iosku , że je j kości prędzej czy późnie j 
m °g  y  ła tw o ulec złamaniu p rzy  na jm nie jszym  odpow iedn im  
"Y P a u. O ddając tę h is torję  choroby, obawiałem się, że Ino - 
ziemcew może ją uważać za k p in y  ze swojej teorji. Obawa była
P onna. W y razj j  w ie lk ie  zadowolenie i pochw a lił moje w n iosko
wanie.



M ia ł on dwóch asystentów. Jeden z n ich uczy ł nals robienia 
opasek, bandażowania na fantomach. N azw iska  jego sobie nie 
przypom inam . B y ł gburow aty, często g rub iańsk i, co w y w o ły 
w ało  nieraz sprzeczkę i- wzajemną połajankę, lecz następnie, gdy  
się uspoko ił, zapom inał o wtszystkiem. Innego rodza ju  b y ł d rug i 
asystent i  zarazem docent chorób oczu, Razcw ietow . S łodk i w  
m ów ię, pop isu jący się libera lizm em  w  stosunkach ze studenta
m i, lu b ił,  gd y  m u pochlebiano i  nadskakiw ano, ale b iada temu, 
k to  m u się naraził, tego prześladow ał i  szkodz ił mu, gdzie m ógł. 
W łaśn ie  tak  b y ło  ze mną. N ie  pamiętam, w  jak ie j' sprawie ro b ił 
nam w  z ja d liw y  sposób w ym ów k i, k ie d y  w łaściw ie nie my, 
lecz on b y ł w in ien . O burzy ło  mię to, i w ypów iedz ia łem  mu słow*a 
p raw dy. Spojrzał na mnie w zrok iem  ja d o w itym  i rzek ł:

— T a k  pa‘n sądzisz? — zobaczymy.

I  odtąd nie pom iną ł żadnej us te rk i z m ojej s trony  i  s łodkaw o 
— jadow ic ie  m i ją w y tyka ł. Szczególnie p rzyk rą  w yrządz ił m i 
sce!nę p rzy  am putacji nogi u jednego z chorych. Z  usposobienia 
nie nadawałem się do zawodu chirurga. ^Xhdok k rw i,  rzezi, dzia 
la ł na mnie przygnębia jąco, K ie d y  rob iono operację, doznawałem 
takiego uczucia, ja kbym  za chwilę m ia ł zemdleć. U suwałem  się 
więc, ile  mogłem od uczestniczenia w  ja k ie jk o lw ie k  ro li. Raz
cwietow, ja kb y  odgadując to moje usposobienie, gdy  mu w ypa
d ło  rob ić operację, wezwał mnie do pomocy, dając m i do trz y 
mania nogę, k tó rą  m iano odjąć. Nadspodziew anie zachowałem 
się dość mężnie. Lecz k ie d y  następnie trzeba b y ło  przewiązać 
arterję i nie okazałem należytego pośpiechu, w y rw a ł m i b ru ta l
n ie  z rąk  ig łę i sycząc jadow ic ie , z rob ił uwagę, że tu  przecież 
chodzi o życie człow ieka. Zn iosłem  to  pokorn ie , bo czułem się 
is to tn ie  w inny . Razcw ietow ow i a to li nie w ysta rczy ło  to moje 
upokorzenie, i  zemścił się nade mną p rzy egzaminie, o czem 
następnie m ów ić będę.

N a  parterze m ieściła się kąncelarja, sale w yk ładow e d la  po
łożn ic tw a i  amibulatorja. Z  pow odu że profesor Koch opuścił 
zajmowaną ka tedrę  akuszerji, a innego jeszcze nie zam ianowano, 
nie m ie liśm y w  tym  ro ku  w yk ła d ó w  z położnictwa, zostały one 
przełożone na ro k  następny na kurs ie  p ią tym . W  am bulatorjach 
dawano bezpłatną poradę lekarską, a nawet zdaje się i le-
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•karstwo ta k ie  bezpłatnie. A m b u la to r ja  b y ły  ważnym  przyczyn
kiem  w  nauczaniu p ra k ty k i lekarsk ie j.

Kończąc opow iadanie o k lin ice  i  nauczaniu leczniczem, wtepo- 
mnę jeszcze o panującym  wówczas przekonaniu, że ape rtu ry  są 
bardzo korzystne ala zachowania zdrow ia  jako  środek deryw a- 
tyw n y . NS/ielu z m oich ko legów  nosiło apertury, i  ja  sobie tak^e 
o tw orzyłem  takową na lewem ram ieniu. M oże to i  m ia ło  pew
ne dobre sku tk i, lecz b y ły  także i  złe. Ręka trac iła  swą siłę ; 
wszeiv ie u er^eme przypadkow e w  miejsce zranione w y w o ły - 
wa o si ny  o , po czas kąp ie li, w  łaźn i należało zachowywać 
ostrożność, oproc_ tego zabierała sporo czasu, trzeba b y ło  bo

, , • Jrzec i oczyscic. N osiłem  tę aperturę przez
ro k  cały a może nawet i  nieco d łuże j

Przechodzę teraz do . . .  .
pospo lite j p o l s k o - l i W s k S S T
m oskiew skim . J’ Jaką m ieIlsm y  na uniwersytecie

Z  ko legów  P o laków  na im •, i 
dwóch braci Zdańskich U l i  k u m e  przypom m am  sobie 
n ik iem  w  naszej s e k c ii’ ° ^ S awa, 1 Józefa- P ierwszy b y ł skarb- 
ks iążk i zakazane W  n d w  U§1 b lb IJotekarzem, roznoszącym 
tak sk rupu la tny , że n i f  ia c w T  T ^ °  dhow^ zku Bolesław  b y ł 
g d y  m u chw ilow o zabrakło  5 “ u Y ^  ChIebem ra20w>'m ’ 
sza z kasy  sekcyjnej znaid, • łaSnycil p ien i?dzy, a me tk n ą ł gro- 
ność rychłego zw ro tu  tej p 0żyCz ^  ’ n ieg° ’ ^ « ^ z  m ia ł pew- 
z d r owiń, z pow odu  w ady gardła J° Zef’ słabowrteS°
b y ł z usposobienia p r a w d L t m T o ^ 7 f ZyC1SZ°'nym  głoSC“ ’ 
Hwy, zorganizował on p i e r w s ^ k ó ł k o T Cz y n n y ’ rUch'  
później pdw iem  obszern ie j, W ydawał ^  J eJrzone w  
P i a n y c h  egzemplarzach; ,a następnie z a ło iy ł tajną litog ra_
I I  °  późniejszych losach Bolesława nic nie słyszałem, Józef -  
ja k  m i opow iada ł w  Paryżu N o w ic k i, też kolega nasz z M o s k w y  

Litwi"e 3 W ^ ° grom!e ’ tcw sk im  i  jako  lekarz p ra k tyko w a ł na

Bardzo łub ianym  przez ko legów  b y ł Ignacy T rzaskow ski, k tó 
rego .z pow odu  jego im ienia nazyw aliśm y żartob liw ie  jezuitą, 

ociaz nic zgoła jezuickiego w  n im  nie by ło . Zawsze uśmiech- 
! 5 ’} serdeczny ^  w szystk im i, uczynny. Zostawszy lekarzem,

* w  Szatach w  powiecie w iłkom ie rsk im . W  .1861 r. b ra t mój,



Józef, ściągając lu d z i do W iln a , b y ł u  niego. W  kaw a lersk iem  
jego m ieszkaniu zastał dużo m łodzieży, k tó ra  ja kb y  u sie ie w  
dom u lokow a ła  się. W  czasie powstania 1863 r. b y ł T rzaskow sk i 
w  oddziale S ierakowskiego. W y s ła n y  na Sybir, gdy m u p rzyw ró 
cono <prawa lekarza, 'zamieszkał w  1870 r. w  Irk u c k u  zyskał taką 
m iłość u tamtejszej lutdności, że k ie d y  um arł 25 lu tego 1 74 r., 
całe m iasto wzięło udzia ł w  jego pogrzebie, ja k  to  czytałem w  ga
zecie rosy jsk ie j ,,'Nowoje W rem ia . . .

W  bardzo dobrych  stosunkach by łem  z Juljanem Dogie lem  
i  L u d w ik ie m  K uczyńsk im , obu W itebszczanam i. D og ie low i od
dałem moją rosyjską rozprawkę p. t. generatio alternans. Będąc 
w  Paryżu, czytałem w  jednej francuskie j f iz jo lo g ji o waznem od
k ry c iu  fiz jo log icznem , dokonanem przez D ogie la , profesora u n i
wersytetu kazańskiego, i  ucieszyłem się bardzo z tego pow odu , 
lecz N o w ic k i m ów ił m i później, że to  nie nasz kolega. K uczyń 
sk i b y ł synem lekarza z W ite b ska . D o b ry  chłopak, gościnny, 
b y ł też k o c h liw y , sam m ó w ił o sobie, że podczas każdych waka
c ji w  dom u m usiał się zakochać w  jak ie jś  pannie. Podobno pod
czas powstania 1863 r. b y ł rew o lucy jnym  naczelnikiem  miasta

Dyneburga. • -
Zachodziłem  czasem do braci G lindz iczów , Bolesława 1 -e 

czysława. Pamiętam, że raz zastałem w  ich p o ko ju  garść kolegow . 
B y ło  to  wieczorem. P o jaw ił się samowar, by ła  herbata 1 cukier, 
lecz na ciasto, lub  co innego do zjedzenia, Glintdzicze me m ie li 
p ieniędzy. U rządzono więc składkę i  jeden z ko legów , wys any 
po zakupy, p rzyn iós ł spory bochen brykały, ta k  ko lon ja  nasza
_ nie w iem  z jakiego pow odu — nazywała chleb ra -ow y , tu
dzież sporą salaterkę o liw ek. P ierwszy to raz zdarzyło m i się 
wówczas spotkać z tym  owocem. W zią łem  j*dną  o liw kę  lecz 
w net z obrzydzeniem  ją o/drzuciłem, In n i ko ledzy  me m ie li ta
kiego wstrętu, i  salaterkę zmieciono do dna. Bolesław  odznaczał 
się wesołem usposobieniem i  śm iał się często i serdecznie, 
śmiech jego — pow iedzia łbym  — b y ł też śmieszny, podobny 
do spadania d robnych  kaskad woldy. O baj w z ię li czynny udzia ł 
w  pow stan iu  1863 r. O  Bolesławie czytałem 'W jakie jś gazecie ro 
sy jsk ie j pełne nienaw iści odpowiadanie, jakoby zatruw ał s tudn ie  
w  tych  miejscowościach, gdzie stało w o jsko m oskiewskie. M ie 
czysław (po pow stan iu  uda ł się na emigrację do Paryża, potem



do W ło ch . Tam  p ra k tyko w a ł ja ko  lekarz. W  ostatn ich łatach 
mego pobytu  w  Paryżu, czytałem w  wychodzącem tam po lsk iem  
piśmie, „W o ln e  Słowo“  że celem kształcenia dzieci p rz y b y ł do 
Francji. Pom imo starań, nie mogłem uzyskać w iadom ości o m ie j
scu jego pobytu .

Lub iany  b y ł też ru ch liw y  Żm udzin , Teodor W ró b le w sk i, k tó 
rego nazyw aliśm y Ż w irb lis . .Był on synem w łościanina — o ile 
sobie przypom inam . T ak ich  synów  chłopskich ze Ż m udz i w  ca
łym  naszym Ogóle by ło  przeszło dziesięciu. M ocno  przyw iąza
n i i do swego języka i do swych tradycy j dzie jowych, trzym a li 
jednak z Polakam i, należeli do tow arzystw a i b ra li czynny udzia ł 
w  jego sprawac . Z  pow odu tych  Żm utdzinów  opow iadano dw ie 
pocieszne h is to rje . Jeden z nich dow odz ił serjo, że L itw in i b y li 
zdobywcam i Rzym u, ponieważ A la ry k  b y ł L itw inem . Jeszcze 
pocieszniejszą była  druga h is to rja  o A nd rze jew sk im . M ia ł się on 
poznać z jak im ś bogatym  kupcem  m oskiew skim , 'k tó ry , mając 
w ie lk ie  wyobrażenie o jego w ykszta łceniu, zaproponował mu, a- 

y  jegJ cor -ę uczy języka angielskiego. A nd rze jew sk i p rzy ją ł 
tą propozycję i uczy ł ją zamiast angielskiego, którego J e  z la ł 
zmudzkiego języka. K ie d y  zw ie rzy ł si? z tern przed kolegam i, i d
ro b ili mu w y rzu ty , ze nieuczciw ie postępuje, odrzek ł z c ły m
spokojem : „a  czem ięzvk żm n rl,l,; • . l t  . , , . *
Podobne powiedzenie M in f a e t S k i f  g ° T  I T 't ■ • t ■ ewskiego czytałem w  późnie jszych
atach o em.granc,e Zm udzm ie, k tó ry  córkę pewnego arystokra-

Y ó n I “ t tEO “ T  P°, “ *W s k u  nauczy! m ówić po im u d z - 
ku^M oze  M im szew sk i cos by! usłyszał 0 „ aszym A ndze jew sk im .

Z  innych  ko legów  po laków  na m oim  kursie przypom inam  so- 
b.e jeszcze Jana Swidę dwóch O sk ie rków , M ikuck iego , Koz
łowskiego, lecz z m m i b liższych nie m iałem  stosunków. Swida 
należał do zamożniejszyc ko legów  i m ieszkał w  innej części m ia
sta. Przemówienia jego na naszych zebraniach b y ły  treściwe i tra - 
iia ły  do przekonania. Podczas powstania 1863 r - b y ł czynnym  
Komisarzem w  powiecie borysow skim  gubern ji m ińskie j. Po 
powrocie z Syberji, osiadł w  W iln ie  i b y ł jeidnym z na jbardzie j 
w zię tych lekarzy. O  jednym  z O sk ie rków  dow iedzia łem  się, bę
dąc urzędnik iem  paryskiego tow arzystw a asekuracyjnego N ew - 
Jork, że jako  lekarz w  M ińsk iem , ubezpieczony na życie w  tern 
tow arzystw ie, um arł. Dzieciom  jego wypłacono polisę. M ik u c k i
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nie m ia ł dobrej o p in ji jako  pa trjo ta  po lsk i. Będąc jeszcze studen
tem, ożenił się z R osjanką .K iedym  p rz y b y ł z w ygnania do W a r
szawy, M ik u c k i,  dow iedziawszy się o tem, pośpieszył mnie od 
w iedzić. B y ł on lekarzem w  w o jsku  rosy jsk iem  i — ja k  opow ia
dał —  opiekow ał się pod ług  możności rannym i powstańcami i  u,- 
ła tw ia ł im  później ucieczkę ze szp ita li. Jeszcze z jednym  ko le 
gą z m oskiewskiego un iw ersyte tu  spotkałem  się później. B y ł to 
lekarz N o w ic k i, k tó ry  doszedł do pewnej fo rtu n y  w  T u rk ie 
stanie, przeniósł się następnie do K ró lestw a Kongresowego i 
przyjechał do Paryża, gdzie um ieścił córkę i  syna w  zakładach
wychowawczych polskich. . . . .

O czyw iście, po ty lu  latach wszystko się plącze w  pamięci, i me 
mogę rozróżnić ko legów  kursow ych  oid innych  m i znanych. D o 
tyczy to Pawła Majewskiego), k tó ry  m ieszkał z Judyck im  i bar
dzo m i się podobał. W  1863 r. należał on do organizacji po lsk ie j 
w  M oskw ie , k tó ra  zajmowała się przygotow yw an iem  pow sta
nia nad W o łg ą . Z  innych  kursó'w  w yd z ia łu  lekarskiego p rzypo 
m inam  sobie Bolesława D łusk iego , Saturnina i Ildefonsa, Jaku
bow skich i Jaworowskiego. D łusk iego , k tó ry  w s ław ił się w  po.v 
staniu 1863 r. pod  przybranem  nazw iskiem  Jabłonowskiego, po
znałem, odwiedzając Trzaskowskiego, k tó ry  m ieszkał na P a try ja r- 
szych Stawach (P atry ja rszy je  P ru d y ). W y s ła n y  za p a try jo tyzm  
po lsk i, k ie d y  b y ł jeszcze m łodym  chłopakiem  w  szkołach, do sze
regów w o jskow ych  na Kaukazie, D łu s k i dos łuży ł się tam  stop
nia kapitana. U w o ln io n y  za A leksandra  I I  z w ojska, w stąp ił, 
mając zam iłowanie do malarstwa, do akadem ji sztuk p ięknych w  
Petersburgu; w krótce jednak przeniósł się do M o skw y  i w stąp ił 
na w yd z ia ł lekarsk i. M ieszka ł on także na Stawach P’a try ja r- 
sk ich  i  raz, spotkawszy się z n im  na tych  Stawach, chodziliśm y 
conajm niej godzinę i żywą p row adz iliśm y rozmowę o naszych 
planach przyszłości. Saturnina Jakubowskiego poznałem w  k l i 
nice, kiefdy leżał chory na ty fus . W y s ła n y  w  r. 1863 na Syberję, 
w  drodze zachorował i  um arł. O  Ilde fonsie  Jakubow skim  i  o
Jaw orow skim  'wspomnę później. .

N iezaw odn ie  znałem ko legów  i  z innych  w ydz ia łów , lecz me 
pozostały m i w  pamięci ich  nazwiska. Z  rozgłosu^ z pewnej sła
w y  zapamiętałem ty lk o  nazw iska: D o m in ika  Bociarskiego, T a
deusza Korzona i  Karłow icza. Osobiście ich jednak wówczas nie
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poznałem. N iezaw odn ie  musiałem  ich  w idyw ać na zgromadze
niach urządzanych na przyjęcie wracających z Syberji w ygnań
ców po lsk ich  i na koncertach, organizowanych dla zasilenia ka
sy naszego O gółu . K a rłow icz  b y ł jednym  z na jw yb itn ie jszych  
koncertantów . B ocia rsk i s łyną ł w  naszej Rzeczypospolite j w  M o 
skw ie  jako  najtęższa głowa. Poznałem go ¡dopiero, po jego po
wrocie z Syberji, u Korzona w  W arszaw ie. W ła śc iw ie  w idzia łem  
go parę razy i  nie w yrob iłem  sobie o n im  własnego zdania. A r 
ty k u ł jego', d rukow any w  ,,B ibljotece W arszaw skie j“ , nie spraw ił 
większego wrażenia. Później słyszałem, że jako  adWokat w  K o w 
nie m ia ł ogromną wziętość. Korzona poznałem osobiście dopiero 
w  1861 r. w  K ow nie , wracając z Paryża. K ie d y  by łem  w  M o 
skwie, m ówiono o n im  dużo z pow odu napisanej przezeń odpo
w iedz i studentom  Rosjanom, k tó rz y  p roponow ali Polakom  po
łączenie się z ich towarzystwem , a także z pow odu  zajścia, jakie  
m ia ł na egzaminie z profesorem Barszewym. Czując się sk rzyw 
dzonym , „ażąldał ponownego egzaminu wobec całego grona p ro 
fesorów  w ydz ia łu  prawnego i w yszedł zwycięsko z tego egza
m inu. Karłow icza poznałem, będąc w  Genewie.

Jakko lw iek  trzeba b y ło  bardzo oszczędzać się w  w ydatkach, 
życie nasze, to jest moje i  braci, up ływ a ło  spoko jn ie  a nawet 
przyjem nie. K a żd y  m ia ł swoje zajęcie, nie zawadzaliśm y sobie, 
a w  chw ilach w ypoczynku , zwłaszcza kładąc się spać, gawędzi
liśm y z sobą, dysputow a liśm y, rozw ija liśm y  p lany na przyszłość. 
P rzypom inało się wspólne życie z la t dziecinnych w  Pokłgórzu. 
Z  Lucjanem  praw ie zawsze zgadzaliśm y się. W  stosunkach ży
ciowych b y ł on z nas trzech najbardzie j p raktyczny. Z  Józefem 
już  by ło  inaczej, m ia ł on i  w  charakterze i w  pomysłach sporo 
fantastyczności. B yw a ł uczynny aż do narażania się osobistego, 
a czasami spierał się o rzeczy nieważne, nie dające m u praw ie żad
nej korzyści. I  'w jego planach w a lk i z najazdem panowała w ie l
ka  fantastyczność. B y li tam  czynni zamaskowani spiskowcy. 
Czyta jąc w  późniejszych latach powieść R odziew iczów ny z po 
wstania 1863 r., przypom inałem  sobie fantazje Józefa.

C a ły  dzień m iałem  szczelnie w ype łn iony . Chodziłem  do k l i 
n ik i akuratnie, w yk ła d ó w  nie opuszczałem. W szakże nie te za
jęcia b y ły  d la  mnie głównem i. N a jw ięce j czasu poświęcałem czy
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tan iu  książek po lsk ich , przeważnie h istorycznych. Polszczyłem 
się zupełnie. Zarzuciłem  nawet moje prace fiz jo log iczne.

D o  czytania m ie liśm y sporo rzeczy. Prenum erowaliśm y „G aze
tę W arszaw ską“ , w  k tó re j odc inku  drukowane b y ły  powieści. Po
jaw iła  się w  tym  czasie zajmująca powieść Kraszewskiego: „ In te 
resy Fam ilijne “ , ale nadewszystko podobała m i się: „B ia ła  Róża“  
— opowiadanie Żm ichow skie j, z k tó re j u tw oram i dotpiero zazna
jom iłem  się. Jak już  zauważyłem, najw ięcej czytałem dziel h is to 
rycznych, a to tem bardziej że to w chodziło  “w  zakres m oich zobo
wiązań, o czem zaraz m ów ić będę. Z  dzie ł h is torycznych — w ów 
czas świeżo wydane: „Jadw iga  i  Jagiełło“  K aro la  Szajnochy o l
śniło i oczarowało mnie sw ym  p ięknym  stylem  poetycznym, obra
zowością i żywością opow iadania, ciepłem uczuciem i szerokim  
poglądem. W ie lk ie  też wrażenie spraw iła  „H is to r ja  powstania 
1830 i  1831 r.“  — M aurycego M ochnackiego. Czyta łem  też sta
rannie M ierosław skiego dwa pierwsze tom y h is to r ji tegoż po
wstania. W ówczas też wyszedł p ierwszy tom  h is to rji polskie j — 
H en ryka  Schmitta, k tó ry  uważnie — mogę powiedzieć — prze- 
studjowałem.

Powodem, obow iązującym  do szczególnego zajmowania się 
h is to rją  polską, by ła  następująca okoliczność. Staraniem Józefa 
Zdańskiego, u tw o rzy ło  się kó łko  zakonspirowane nawet wobec 
O gó łu  polskiego, k tóre  w y tknę ło  sobie za zadanie: kształcenie 
się w  rzeczach polskich, przygotow yw an ie  się do czynności oby- 
w ate lsko-patrjo tycznych po powrocie do k ra ju , porozum iewa
nie się w  sprawach publicznych naszego O gółu , wreszcie odpo
w iedn ią  propagandę w  tym  k ie ru n ku  w śród kolegów . B y ło  w ięc 
to 'kó łko  samokształcenia się, jakie  tw o rz y ły  się liczn ie  po po
w stan iu  1863 r., i zarazem kó łko  konspiracyjno-propaganfdy- 
styczne. C zy by ło  więcej tak ich  kó łek, n ie  w iem  chociaż naszem 
zadaniem b y ło  je krzew ić. K to  należał do kó łka , dzisia j nie p rzy 
pom inam tego. W ie m  ty lk o , że należeli D og ie l i Zdańsk i Józef, 
m usia ł należeć i b ra t jego, Bolesław. D w a  inne jeszcze nazwiska 
u tk w iły  w  pam ięci: Ildefonsa Jakubowskiego, i Jaworowskiego, 
może dlatego że dopiero w  k ó łk u  ich poznałem, a może dlatego 
że więcej b y l i  czynni od innych. Zwłaszcza Jakubow ski często 
przem aw iał z dużą swadą i  gorącem uczuciem patry jo tycznem . 
C o się z n im  stało później, nie w iem. Jaw orow ski p rzyg o to w yw a ł
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sprawozdania z postępu nauk p rzyrodn iczych  i  m ia ł w y k ła d y  z 
m inera log ji. B ra ł on udzia ł w  pow staniu 1863 r. i b y ł zesłany na 
Syberję. L is t jego jest, dołączony do P am iętn ików  Jakóba G iey
sztora, w ydanych  w  W iln ie  w  1913 r.

W  tern to k ó łk u  zobowiązałem się do sprawozdań z nowych 
dzie ł h is torycznych po lsk ich  i do w yk ła d ó w  h is to r ji po lsk ie j. 
Ponieważ w  tych  w yk ładach nie wyszedłem z la t p ie rw o tnych  
i skończyłem  na Bolesław ie C h robrym , więc opierałem się g łów 
nie na h is to r ji Schmitta, uzupełn iając ją  czerpanemi w iadom o
ściami z Lelewela, Naruszewicza, N iem cewicza, M oraw skiego. 
D użo m ów iłem  o walce pogaństwa z chrześcijaństwem, przyczem 
rozw ija łem  teorję Schelinga o akc ji i  reakcji, o k tó re j wspom i
nałem, mówiąc o Leontijew ie.

K ó łko  nasze w ydaw a ło  pisemko. Za jm ow a ł się tern Józef 
Zdańsk i. Z b ie ra ł on a rty ku ły , dawał je do przepisywania i prze
pisywane egzemplarze puszczał w  obieg w śród m łodzieży. D o  
tego pisem a dawałem tłumaczenie z pisma niemieckiego, „G e- 
genwart, tóre przypadkow o kup iłem  z pośród książek co nie- 
cizie a wystaw ianych na sprzedaż pod W ieżą  Sucharowa. B y ł to 
je en z omow, w ydanych  w  początkow ych latach szóstego dzie- 
si.ąt a zes-  eS° ( T9'g o ) stulecia. Zna jdow a ła  się w  n im  k ró tk a  

is to rja  usi owań po lsk ich  narodowych wywalczenia niepodle- 
g ości, poczynając o J831 r . i kończąc 1849-tym rokiem . A r ty k u ł,  
napisany z w ie l ą życzliwością dla spraw y po lsk ie j, zachęcił mnie 
do dokładniejszego poznania dzie jów  porozb iorow ych. W  tem- 
że p isem ku naszego kó łka  um ieszczony b y ł także m ój a r ty k u lik
0 duchowem rozdw o jen iu  człow ieka zrodzonego w  n iew oli.

Życie  naszego O gó łu  silnem b iło  tętnem. O ddz ia ływ a ło  ono
na tych, co w chodz ili z n im  w  stosunki, pociągając k u  sobie. N a j
bardzie j ob jaw ił się ten w p ły w  na ta k  zwanych futurach, to  jest, 
p rzybyw ających z zamiarem wstąpienia do un iw ersytetu. Często 
mało uśw iadom ien i pod względem narodow ym , b y li nazywani — 
nie bez słuszności — przez urzędy m oskiewskie ka to lika m i po l
skiego pochodzenia. D op ie ro , po p rzybyc iu  do M o skw y , w  to 
warzystw ie ko legów  z O gó łu  nabyw a li św iadomości narodowej
1 stawali się gorącemi pa try jo tam i po lsk iem i. Szczególnie pocią
gający w p ły w  n ie ty lko  na n ieuśw iadom ionych Polaków , lecz i  na 
<olegów obcego pochodzenia, w yw ie ra ły  te braterskie stosunki,



jak ie  panow ały w śród m łodzieży po lsk ie j. Zdarza ło  się, że tacy 
ko ledzy, wszedłszy w  bliższą znajomość z Polakam i, staw ali się 
sami Polakam i. T a k  by ło  na naszym kurs ie  z M u lle rem , k tó ry  
u rodz ił się w  penzeńskiej gubern ji i  ukończy ł penzenskie g im 
nazjum. Zaznajom iw szy się z Polakam i, tak  się z n iem i zespo
l i ł ,  że się nauczył m ów ić po po lsku  i  w stąp ił do O gó łu . W s z y s t
k ie  sprawy polskie żywo go obchodziły. U m arł, będąc jeszcze 
studentem, i w  pogrzebie jego w zię liśm y czynny udzia ł. B y ł on 
ka to lik iem , więc go chowali księża Polacy.

R o k  1858-my b y ł rokiem , w  k tó ry m  w  całej Polsce b u d z ił się 
ro tężny  duch narodow y. O ddz ia ływ a ło  to siln ie na naszą m ło
dzież w  M oskw ie . Zwłaszcza interesowano się przebiegiem spra
w y  w łościańskie j. Rosnąca wziętość cesarza francuskiego, N a 
poleona I I I ,  w znow iła  wspomnienia o Napoleonie T ym . I  sprawę 
włościan i wspom nienia napoleońskie serdecznem współczuciem 
otoczył nas l irn ik  w ioskow y Syrokom la (L u d w ik  K ond ra to 
w icz ), p iosenki i  gawędy jego, rozbrzmiewające tern uczuciem, 
sta ły  się u lub ioną lektu rą  m łodzieży z L itw y , m łodzież ta stano
w iła  ogromną większość w  naszym Ogóle. Oprócz drukow anych, 
k rą ż y ły  w  odpisach wiersze S yrokom li wyrzucające szlachcie 
ziemskćei je j samolubną oporność w  sprawie w łościan, p ię kn y  
jego wiersz z pow odu śm ierci M ick iew icza  > w iersz p ię tnu jący 
pychę, mściwość i prześladowczą zawziętość zmarłego cara M i
ko ła ja . W  tym  też lo k u  w racali przez M o ^kw ^  w ygnańcy sybe
ry jscy . M łodz ież  O gó łu  'w ita ła  p rzybyw a ją  ;ych i  urządzała p rzy 
jęcia dla nich. W yb ie ra n o  obszerniejszy lo ł ć.1 u któregoś z ko 
legów  zamożniejszych i  gromadzono się tam liczn ie . B y ło  ja d 
ło  i  napoje, herbata, ciasto, owoce, a po przemowach p o w ita n ych , 
śpiewano, grano, aż do późna po pó łnocy przeciągała się serdecz
na pogadanka, z synowską czcią słuchano opow iadań w ygnań
ców Syberyjskich.

Studenci Polacy w  M oskw ie  m ie li oddr.wna w łasną organi
zację, lecz nie m iała ona charakteru politycznego, a p rzyna jm nie j 
b y ł on bardzo nieznaczny. D op ie ro  z budzącem się życiem po li- 
tycznem w  k ra ju  i  w  tej organizacji wzm ogło się pragnienie czyn
nego udz ia łu  w  dążeniu narodowem do wolności, n iepodległości. 
Rewolucja studencka, o k tó re j m ów iłem , stała się też ważnym  
czynn ik iem . N a  zgromadzeniach po jaw ia ją  się p ro je k ty  odpo
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w iedn ie j reorganizacji całego stowarzyszenia zawiązania stosun
kó w  z innem i uniwersytetam i, z m łodzieżą kra jow ą, z emigracją 
dem okratyczną. D la  propagandy tych  zamierzeń krążą pisane 
rozpraw y. P ro jek ty  te zostały w  części zrealizowane, lecz już po 
w yjeździe  m oim  z .M oskwy.

Rewolucja studencka przyczyn iła  się też do pierwszego zbliże
n ia  się pom iędzy Rosjanam i i  Polakam i. I  ptzedtem is tn ia ły  po
m iędzy n im i stosunki, lecz nie powszechne, a nawet względnie 
dosyć rzadkie, b y ły  to  stosunki znajomości osobistej, p ry 
watne. N aogó ł biorąc, wzajem ny stosunek b y ł raczej w rog i, niż 
p rzy jazny. D op ie ro  rewolucja spowodowała znaczną zmianę. Ro
sjanie, k tó rzy  nie m ie li żadnej organizacji, ży li w  kó łkach  odo
sobnionych, nie ła tw o  m og li się porozum ieć, gdy  trzeba by ło  
w spó lnym  czynem poprzeć swoje żądania. N atom iast u Polaków 
w id z ie li w ie lką  solidarność w  dzia łaniu , k tó ra  ich zdum iewała 
i zachwyca a. ow iadując się, że Polacy mają organizację i że je j 
to zaw -^ęc-a ji swoją solidarność, pos tanow ili i u siebie ją za- 
prowa zic. a im  ośrodkiem  organ izacyjnym  m iała być kasa, 
u zie ająca ^apomóg i  zasiłków  ubog im  kolegom . Ponieważ po- 
mię zy s u entami Rosjanam i b y ło  dużo z rodz in  bogatych więc 
h,os}pa y  się lo jne  a tk i, a nadto społeczeństwo rosyjskie , chęt- 
n.e patr_ąc na ten przejaw życia samoistnego, ze swojej s trony 
\\m o s o  o 'asy znaczną sumę pieniężną. Rosjanie, chcąc bar
dzie] zb lizyć się z Polakam i, zaproponowali, b y  obie kasy, ro 
syjską i  polską, połączyć w  jedną wspólną. Pod względem ma- 
te rja lnym  b y ło b y  to  n iew ątp liw ie  bardzo korzystne dla Polaków , 
ale pod względem po litycznym  by ło  b y  to dobrowolne uzależ
nienie się od Rosjan. P ropozycję więc odrzucono, Rosjanie ato
l i  nie da li za wygraną. Ponieważ najważnie jszym i wśród nich or
ganizatoram i b y li wyznawc]r rew o lucy jnych  przekonań Hercena, 
więc cńł n ich wyszła pisana odezwa do Po laków , stawiająca spra
wę na pod łożu politycznem  wspólnego interesu w  walce ze w spó l
n ym  wrogiem , samodzierżawiem carskiem. D o  tej odezwy do
łączono przepisane z „P o larne j G w iazdy “ , wydawanej w  L o n d y 
nie, pośm iertne wspom nienia Hercena o Stanisławie W o rce llu , 
pełne czci i  um iłow ania  tego po lsk iego emigranta. W spom nien ie  
to , ja k  zaznaczyłem w  przedm owie do dzieła o W orce llu , zrob iło  
na mnie w ie lk ie  wrażenie. W  odpow iedzi na odezwę rosyjską
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po jaw iła  się odezwa polska. N ie  przypom inam  sobie je j treści, 
lecz ogólnie podobała się ona w szystk im , m ów iono, że wyszła 
z pod p ióra  Korzona.

N a  egzaminie przejściowym  miałem w szystkie  n o ty  dobre, z 
w y ją tk iem  tej je d yn k i, k tó rą  Razcw ietow zemścił się nademną. 
P rzys ług iw a ło  m i prawo popraw k i po wakacjach, i jestem pew
ny, że Razcw ietow  nie pos taw iłby  m i ponownie złej no ty , ponie
waż sam czuł, że postąp ił n iespraw ied liw ie , a przytem  zemścił 
się już b y ł dostatecznie. Będąc na p ią tym , ostatn im  kursie  me
dycyny  o trzym ałbym  napewno stopień lekarza, i ja k k o lw ie k  w  
późniejszych przejściach życie toczy łoby się w  ciężkich w arun
kach, to jednak uzyskany stopień m óg łby nieraz m i być pomoc
ny. I  nieraz też później żałowałem, żem nie pozostał w  M oskw ie  
i nie ukończy ł tam m edycyny.

N ie  ambicja jednak, aczkolw iek siln ie  by ła  podrażniona, ani 
też m isja po lityczna zawiązania stosunków  z m łodzieżą dorpac- 
ką, k tó re j się podją łem  w  naszym k ó łk u  konspiracyjnem , is to t- 
nemi b y ły  powodam i, żem postanow ił przenieść się na dalsze 
stud ja  do D orpa tu . B y ły  to  raczej pre teksty przed samym sobą, 
lecz praw dziw ym , is to tnym  powodem  by ła  chęć zerwania z prze
szłością, k tó ra  w iązała się z w p ływ am i rosyjsk iem i, chęć w yd o 
bycia  się z tych  w p ływ ó w  — że tak pow iem  — odm oskalenia się 
zupełnego i rozpoczęcia na .nowo życia polskiego w  całej jego 
świadomości.



ROZDZIAŁ IV

U N IW E R S Y T E T  D O R P A C K I

(1858 ~  1860)

W ra z  z bratem Lucjanem, k tó ry  przenosił się na stud ja  do 
nowo za ozonej A ka d e m ji M edycznej w  W arszaw ie, zabrawszy 
nasze do um enty z un iw ersytetu, w yjechaliśm y w  końcu maja 
ko eią ze azną o Petersburga. N ie  zatrzym ując się w  tern mie
ście, o p ynę lsm y statkiem  po N ew ie  do K rons tad tu  i  w s ied li
śmy tam na okręt, k tó ry  odchodził do R yg i.

• N a  olf ręcIe znalazło się oko ło 30 Po laków  studentów , wraca
jących do k ra ju  na wakacje. Przeważnie b y li to  studenci z u n i
wersytetu petersburskiego. Zapoznaliśm y się prędko wszyscy, 
a ze az y  _ nas -aopatrzy ł się b y ł w  p row iz ję , więc raczyliśm y 
się wzajemnie. Pod pretekstem zapobieżenia chorobie m orskie j, 
spożyliśm y sporo a lkoho lu  pod  rozm aitem i postaciam i. W eso ło  
m ija ły  pierwsze c i \ \ i  e podróży, ożyw ione pogadanką i śpiewami 
chóralnemi. Śpiewano nasze pieśni patrjo tyczne, a chór b y ł zło
żony z dobrych g łosów; grom adzili się więc doko ła  naszych śpie
w aków  marynarze i w iele osób z jadącej publiczności p rzycho
dz iło  słuchać.

ia k  upłynęło k ilk a  godzin. Tymczasem w ia tr, od samego 
K ronsztad tu  już dosyć s ilny , wzmagał się coraz 'bardziej i b u rzy ł 
morze. Fale w znosiły  się coraz wyżej i  huśtanie się okrę tu  sta
wało się silne, że bez trzym ania się sznurów nie można by ło  
chodzić po pokładzie. W y p ity  w  większej ilości a lkohol, zamiast 
powstrzym ać, przyspieszył chorobę morską. U leg liśm y je j wszy
scy, ja  srodze ją odczuwałem zdawało się że ze mnie wyłażą 
w szystkie  wnętrzności. M a jtko w ie  raz po raz ch lusta li w iadram i



wodę, oczyszczając w  ten sposób podłogę. I  pasażerów przytem. 
nieraz oblano wodą, mnie to się także zdarzyło.

M ie liśm y  miejsca na pokładzie po'd golem niebem, jako  najtań
sze. Ze względu na chorobę to by ło  dobre, ale ku  w ieczorow i i w  
nocy, k ie d y  powietrze się oziębiło, uczucie przejm ującego na 
wskroś zimna powiększało cierpienie. W yn iszczony, zmęczony, 
zziębnięty, leżałem sku lony  na ławce, zasnąć jednak nie mogłem..

W schód  słońca b y ł wspania ły. W ia tr  ustał, morze się uspoko
iło . K o ło  godz iny  9-tej okrę t się zatrzym ał n ieopodal Rewia. W y 
glądało miasto od morza jak  gniazdo rycerskie ze swym  zamkiem 
i szczytam i kościo łów . C a ły  ró j czółen podp łyną ł, b y  przewieźć 
pasażerów na ląd. Luc jan  i ja zamierzaliśmy także udać się 
do Rewia. Lecz z czuchną najbliższego czółna nie m ogliśm y się 
porozumieć ani po niem iecku ani po rosy jsku . Luc jan  wreszcie, 
gniewnie wym achując rękam i, zaczął m ówić po po lsku  do czuch- 
ny, i ten ja kb y  zrozum iał, o co chodziło, podp łyną ł do okrętu 
i dopom ógł nam wsiąść do czółna. W idoczn ie  gesty i ton  g łosu 
do niego przem ów iły. D z iw n ie  przyjemnego dośw iadczyłem  u- 
czucia, gdym  stanął nogami na lą'dzie. W  pob liżu  tuż nad brze
giem znajdowała się gospoda. W esz liśm y do n iej i zażądaliśmy 
kaw y. Podano ją w  dużych filiżankach, i  bardzo nam smakowa
ła. D o  właściwego miasta b y ł kaw ał d rog i; obawiając się, aby o- 
k rę t tymczasem nam nie odp łyną ł, w róc iliśm y i  dobrze z ro b ili
śmy, gdyż is to tn ie  w kró tce  puścił się w  dalszą'drogę.

P łynę liśm y już w śród zupełnej ciszy, lecz wycieńczeni chorobą, 
nie m ie liśm y ochoty do śpiewów a nawet pogadanki. Przed w ie
czorem b y liś m y  już  w  Rydze. O drazu zaw ieźliśm y nasze rzeczy 
na stację pocztową i baw iliśm y w  mieście n iedłużej nad parę go
dzin. M ias to  m iało w yg ląd  zupełnie odm ienny o'd tych, k tóre  
w idyw a łem . Średniowieczne cechy w  niem b y ły  w yb itne . N a  
stacji pocztowej zastaliśmy garstkę studentów , jadących na wa
kacje. Poznajom iliśm y się, wszczęła się rozmowa o sprawach po
litycznych . T u  po raz p ierwszy spotkałem  się z socjalistam i i z 
L itw in a m i, zaznaczającymi swą odrębność od Polaków. B y li to  
studenci z petersburskiego uniwersytetu. W  M oskw ie  socja
lis tó w  w śród m łodzieży po lsk ie j nie by ło , i wogóle socjalizmem 
mało zajm owaliśm y się. N a  L itw in ó w  w padliśm y z oburzeniem 
lecz oni złagodnie li, i rozsta liśm y się w  zupełnej zgodzie. Później
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pisał do mnie Lucjan z W arszaw y, że w  A ka d e m ji M edyczne j 
l i tw in i z Suwalskiego trzym a li się odrębnie od Polaków , a nawet 
własne tw o rz y li towarzystwo.

Późno wieczorem w yjechaliśm y do Dyneburga. Lucjanow i 
przytem  w ydarzy ła  się p rzykra , zwłaszcza w  swych następ
stwach, przygoda: zam ienił walizkę z Jasińskim, jadącym  na 
Żm udź. Lucjan, spostrzegł om yłkę, natychm iast po p rzybyc iu  'do 
Podgórza, odesłał walizkę Jasińskiemu; ten zaś, pom im o k ilk a 
k ro tnych  upomnień zw róc ił walizkę Lucjana dopiero ku  koń
cowi w akacji i b y ł na ty le  n iede lika tny, że używ ał odzieży nowej, 
k tó rą  b ra t spraw ił b y ł sobie przed wyjazdem  z M o skw y . A  L u 
cjan b y ł bardzo czuły na d o b ry  w yg ląd  odzieży, wogóle na ca
łe zewnętrzne urządzenie swoje, czem korzystn ie  się różn ił i ode 
mnie i od Józefa.

Jechaliśmy nocną porą, nie w idz ie liśm y przęto ślicznych okolic 
na zwins te , i dopiero w  K ryżbo rgu  (K reuzburg ) odsłon ił 
^ię prze naszemi oczyma u ro k  te j p iękne j k ra iny . N a  stacji w  

ryz orgu spot a iśm y się z jak im ś szlachcicem — właścicielem 
ziems m i. ow i g ładko i w idocznie m ia ł wyższe wykształcę- 

C' . ozinowa zesz a na najważniejszą podówczas kwestję: znie- 
siema po ans wa i pańszczyzny. M y ś m y  potęp ia li upór szla- 
c ec i, c ęc ograniczenia się najmniejszemu ustępstwam i; on zaś 
s aną w  obronie sz ac ty , g łównie ze stanowiska ekonomicznego.

rgum enty jego wypowiadane ze znastwem i log iką , zachwiały 
mię nieco; na Lucjana nie podzia ła ły, okazał więcej stałości w 
swych przekonaniach. W ogó le  z pom iędzy nas trzech braci, ja 
może najm niej odchylałem  się od szlacheckich poglądów, ma się 
rozumieć, jednak postępowych; na jw iększym  zaś radykałem  
chłopskim  b y ł Józef. Tymczasem w  późniejszej ewolucji ja po
szedłem najdale j, bo zaszedłem aż do socjalizm u; Józef zaś co
fną ł się ku  poglądom  in te ligenc ji szlacheckiej: Prusa (G łow ac
k iego) i H en ryka  Sienkiewicza.

N iew yw czasow ani i  zmęczeni w  d o b ie  poprzedniej, jadąc w  
ciemnościach nocy, zapadaliśmy raz po raz w  stan senny i po 
drodze pogub iliśm y nasze czapki; Byłem  ta k  znużony, że k ie 
d y  po  przyjeździe do D yneburga, udaliśm y się do fryz jera , i  u- 
siadłem w  fo te lu , b y  m i ostrzyg ł w łosy, sen mnie zm orzył rap
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tow n ie  i  przez cały czas dokonyw anej operacji spałem ja k  za
b ity .

Z  D yneburga jechaliśm y pocztą z dwoma m ło d ym i chłopaka
m i, Szyrynam i, zaliczającym i się poniekąd do arystokrac ji m ie j
scowej, z pow odu b lisk iego  pokrew ieństw a z P lateram i. Szyry- 
nowa by ła  już wdową, mieszkała w  K ras ław iu  i m iała w  n im  naj
ładn ie jszy domek, po okazałym  pałacu P laterów.

W  tym  roku  Zaborow sk i, jako dzierżawca Podgórza, zamie
szkał w  nim  stale z K am ilą . I  nasza w  n im  by ła  główna kw atera , 
od czasu do czasu ty lk o  przebyw aliśm y pojedynczo lub  razem w 
Katarzynow ie czy li w  W onogach, u m atk i. B y ło  nam dobrze, 
zwłaszcza w  Podgórzu. S yp ia liśm y w  w ie lk ie j odryn ie , pom iędzy 
oborą i tokiem , w  tej samej odryn ie , w  k tó re j urządzano n iegdyś 
teatr na im ien iny  m atk i. M ia łem  łóżko obozowe z napiętem 
płótnem , bez siennika, i czułem się w  niem  bardzo w ygodnie . 
K u  końcow i czerwca p rzyb y ł i Józef.

Znalazł się on w  M o skw ie  w  bardzo p rzykrem  położeniu z 
pow odu swej uczynności. M a jąc w  tern mieście pozostawać je
szcze czas pewny, w ypożyczy ł pieniądze, przeznaczone na drogę 
jednemu z ko legów , k tó ry  obiecał odesłać je natychm iast po 
przyjeździe do domu. O b ie tn icy  jednak nie do trzym ał, a ty m 
czasem Józef, w ydaw szy resztę p ien iędzy, ż y w ił się juz ty lk o  
chlebem razowym, bo na co innego nie starczyło. W reszcie, me 
mogąc doczekać się zw ro tu  p ieniędzy, napisał do nas o swem 
ciężkiem  położeniu. W y s ła liś m y  mu natychm iast pieniądze. W ra 
cając do domu, Józef sk ierow ał swoją drogę na K rzyw ców kę  do 
cioci K a ro lin y , k tó re j stał się ulubieńcem od czasu śm ierci A -  
leksandra, może dlatego, że z rysów  b y ł nieco podobny do nie- 
ko . W  Krzyw ców ce nie zastał ani c io tk i, ani je j męża, w yjecha li 
oboje do Siebieża na uroczystość św. A n ton iego . I  Józef pojechał 
do Siebieża i poszedł do kościoła. K ie d y  po skończonych m od
łach, ciocia w ychodziła , zb liż y ł się do n ie j, b y  ją pow itać. C io 
cia, k tó ra  by ła  bardzo dbała o ub ió r, i zewnętrzny w yg ląd , w i
dząc go 'w w y ta rty m  i pop lam ionym  surducie, uczuła się upoko
rzona wobec odśw iętn ie  ubranego obywatelstwa, że m iała sio
strzeńca takiego obszarpańca. N ie  uk ryw a ła  swych uczuć i  g d y  
p rzysz li do m ieszkania, czyniła m u gorzk ie  w yrzu ty . Józef, p o d 
niecony jej słowam i, u ja w n ił cały swój radyka lizm  ch łopski, an-
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tyszlachecki. C io tka  zapłonęła gniewem i rozsta li się z zimnem 
d la  siebie uczuciem.
__ M ia ło  to pewnien skutek i ze w zględu na moją osobę. C iocia 

K aro lina  od tego czasu zaczęła m i okazywać najwięcej p rzychy l
ności, prawdopodobnie d la  tego, że nie urażałem je j przekonań 
szlacheckich, a natom iast chętnie z nią rozm awiałem  o lite ra tu 
rze i poetach, co by ło  u lub ion ym  tematem jej rozm ów, gdyż 
czytała dużo i m iała sporo w iadom ości. O prócz książek, k tóre  
kupowała,^ prenumerowała jeszcze pisemko rosy jsk ie : „S yn  O - 
tieczestwa , pisemko tanie lecz starannie redagowane, mające 
ob fitą  i ciekawą treść. C zy te ln ik  znajdow a ł tu  dw ie pow ieści: 
jedną or> giną ną rosyjską, drugą tłumaczoną z obcego języka, 
oraz liczne a rty  u ły , popularyzujące wiedzę z rozm aitych je j dzia- 
Jów. Z  powo u tego pisemka zrobiłem  cioci uwagę, że jako Poł-

a pow inna popierać i rozpowszechniać p iśm iennictw o polskie, 
nie ..as rosyjs ie. C ioc ia  uspraw ied liw ia ła  się tern, że nie napo- 
ty  a a w  a ’■maro ¿aju i  tak  taniego pisem ka polskiego. Is to tn ie  
w  owycn .a ac p iśm iennictw o nasze w  zaborze rosy jsk im , pod
trzym yw ane przez szlachtę zamożniejszą, stosowało się głównie 
do je j upodobań i naw yków , mało dbając o szerokie, bardzie j de
mokratyczne koła. D op ie ro  po pow stan iu  1863 r „  A d a m  W i 
ś lick i, w y trw a le  p row adz ił dzieło dem okratyzacji p iśm iennictwa 
polskiego W ydaw ane  przezeń pism o „P rzegląd T yg o d n io w y “ , 
lubo  me dorów nyw ało  ani obfitością  treści, ani starannością w  
redagowaniu owemu pisem ku, dobrze się zasłużyło, wnosząc w ie
dzę 1 pog lądy postępowe w  szerokie i uboższe ko ła  narodu.

Będąc w  Krzywcówce w  tym  roku , podziw ia łem  zaprowadzony 
przez ciocię ład dom owy. W  stosunkach ze służbą by ła  łagodna, 
żadnych k rzykó w , żadnych szturchańców, ale stanowcza i w y - 
magająca, aby raz wydane rozkazy, ja k i ma być porządek i co 
czynić aiależy, ściśle w ykonyw ano  i nie potrzebowano, b y  je 
powtarzać. Stanowcza ta wola odnosiła  skutek. Całą służbę po
ko jow ą  w ykonyw a ła  m łoda dziewczynka — co najwięcej la t 
p iętnastu — automatycznie, milcząca ja kb y  zegarek nakręcany. 
I  wszystko załatw iała szybko i dobrze.

Podczas tego pobytu  u cioci, poznałem moją siostrę stryjecz
ną, A netę Parafjanowiczównę. M og ła  mieć wówczas la t 17 — nie 
w ięcej; m iły  w yg ląd , delikatne rysy, jasna b londynka , w łosy
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płowe. K ie d ym  przyjechał, przebyła już  b y ła  chorobę, wracała 
do zdrow ia, lecz osłabiona nie opuszczała jeszcze łóżłca. Przycho
dziłem  k ilk a  razy dziennie do jej p o ko ju  i  przesiadywałem  tam 
godzinam i. O pow iada łem  je j różne rzeczy, przeżyte, słyszane, 
czytane, g łów nie o sprawach po lsk ich , czytałem je j głośno K o n 
rada W a llen roda , k tó ry m  zdawała się być zachwyconą.

I  drugą siostrę, nieco starszą od A n e ty , Paulinę poznałem w 
ty m  ro ku  podczas mego p oby tu  w  Jassach. M ia ła  um ysł rozw i 
n ię ty  i spory zasób w iadom ości, zwłaszcza z lite ra tu ry . C zyta ła  
dużo. M ó w iła  rozum nie i  to, co m ów iła , um iała uzasadnić. Bele
trys tykę  rosyjską znała lepiej od po lsk ie j. N a  m oją uwagę, że 
pow innoby być odw rotn ie , tłum aczyła  się tem, że ks iążk i rosy j
skie o trzym yw ała  z łatwością, nic za nie nie płacąc, a tymcza 
sem w  uzyskan iu  książek po lsk ich  zachodziła w ie lka  trudność. 
Is to tn ie , zawiadowca poczty w  Zarzeczu, o k tó rym  już  w spom i
nałem, p rzynos ił Paulin ie i  ks iążk i i pisma, k tó re  w  ja k ik o lw ie k  
sposób dostawały się do jego rąk. In s ty n k t je j po lsk i uczyn ił z 
n iej zwolenniczkę tego ruchu wolnościowego, ja k i w  owych la 
tach w  piśm iennictw ie rosyjsk iem  coraz bardzie j się u jaw n ia ł. Z  
przyjem nością słuchałem, ja k  rozumnie i  tra fn ie  oceniała prze
czytane ks iążki. Swojem opow iadaniem  zachęciła mnie do prze
czytania powieści Turg ien iew a: „N a  kanunie“  ( W  przeddzień). 
B y ło  to  pierwsze i ostatnie moje w idzenie się z Pauliną. W ysz ła  
ona — j uż po pow staniu 1863 r. — za mąż za w łaściciela restau
rac ji w  Siebieżu.

¡Nastał term in, k ie d y  musiałem wracać do Podgórza, b y  stam
tąd  już  udać się do D orpa tu .

Jechałem do D orpa tu  pocztą z F iodrow iczem , synem zamoż
nego m łynarza w  K rasław iu . U ko ń czy ł on już studja lekarskie 
i m ia ł ty lk o  przed sobą ostateczne egzaminy. Po drodze w stąp i
liśm y  na obiad do znajomego F iodrow icza, byłego dorpatczyka, 
O sk ie rk i, w łaściciela dóbr ziemskich. B y ł on kawalerem, roz
m ow nym  i  gościnnie nas podejm ował. W ra z ił m i się w  pamięć 
jeden szczegół z poby tu  w  jego domu. W  jak im ś interesie p rzy
szedł do niego w łościan in  w  d ług im  sza firow ym  surducie, w  bu 
tach, z ko lczyk iem  w  uchu. Po w y jśc iu  jego. gospodarz w idząc 
moje zaciekawienie, objaśnił, że b y ł to  w łościan in  z jego w io 
sk i, i  że w  niej jest więcej tak ich . B y ła  to dawna szlachta po i



ska zagonowa. K ie d y  po p ierwszym  rozbiorze Rzeczypospolitej 
spisywano ludność, władze rosy jsk ie  zapytyw a ły  tę szlachtę po 
ro sy jsku : „czy  są krestjanie (w łośc ian ie )? “  Sądząc, że ich p y 
tają, „czy  są chrześcijanie“  — odpow iada li tw ierdząco. Zapisano 
ich więc jako  chłopów. Później zaczęli dochodzić swych praw , 
lecz wobec wskazanego z góry  systemu re dukc ji szlachty d rob
nej, w szystkie  starania b y ły  daremne. Pam iętali wszakże, że b y l i  
szlachtą, czuli się Polakam i i pom iędzy sobą m ó w ili jeszcze po 
polsku.

W ieczorem  w yjecha liśm y do k ra ju  nadba łtyckiego, mającego 
własną odrębną organizację, i  w  pogranicznym  mieście W erro , 
postanow iliśm y przenocować. W  gospodzie panowała niemiecka 
czystość 1 niem iecki porządek. G d ym  się po łoży ł do łóżka, do
zna em w ie lk ie j p rzy jem ności: wszystko by ło  świeże, czyste, 
m iękkie . Lecz ta przyjem ność rych ło  m inęła. P iernat i p ierzyna, 
tak mnie rozgrza ły, ze pom im o, j .  k ład łem  się spać drzemiąc, 
w yb iłem  się ze snu zupełnie. W yskoczy łem  z łó ik a , pow yrzu-

s t c h . S z a r r :  1 P0'° iyWSZy *  “  ^  “ i—  < -
N a d ru g i dzień w yruszy liśm y  w  dalszą drogę. N a  polach zbo- 

ze b y ło  juz  zebrane. W  pow ie trzu  snu ł sif  zapach palących się 
tu  i  owdzie to rfo w isk . Zapach ten ta k  m i się w raz ił w  pamięć 
ze w  następnych latach, gdz ieko lw iek  go poczułem, wstawało 
przypom nienie D orpa tu . Słońce ch y liło  się ju k  k u  zachodowi, 
k ie d y  woźnica uśm iechnięty zw róc ił się ku  nam i, wskazując b i
czem na błyszczące zdała k rz y ie  kościo łów , wesoło zawołał: 
„T a rtu lin a “  estońska nazwa D orpa tu .

Za trzym a liśm y się u jednego z ko legów  F iodorow icza. Zebra
ła  się tam grom adka studentów , a jeden z nich, bardzo sym paty
czny z L itw y , M ichn iew icz, w z ią ł mnie pod swoją opiekę: wska
zał m i tanie mieszkanie, obeznał ze sposobem życia, ze zwyczaja
m i i porządkiem  powszechnie p rzy ję tym .

D o rp a t w  owym  czasie m ia ł charakter zupełnie niemieckiego 
c ia s ta . Język n iem iecki panował wszędzie: w  urzędach, na ka 
tedrach uniwersyteckich, w  szkołach, sklepach, na u licy . Czę
ściej można by ło  w  mieście posłyszeć mowę polską, niż ro sy j
ską- O ko liczna  ludność estońska m ów iła  w  swoim  języku, ale o- 
Sledlając się w  mieście, w yuczyła  się języka niemieckiego i w

147



tym  języku  można by ło  się z nią rozm ówić. Za ludn ia ła  ona na 
lew ym  brzegu Embachu znaczną część miasta, zwaną D re k i 
(D recke —  gnojow iska , bagna), chociaż za m oich czasów by ła  
ta dzielnica osuszona, uporządkowana i dobrze zabudowana. W  
każdym  razie by ła  to część m iasta m nie j czysta, bardzie j upośle
dzona, m ieszkała tam  uboższa ludność. W łaśc iw e  miasto by ło  
z prawej s trony Embachu. M ia ło  ono p iękny, staro n iem iecki 
w yg ląd . Zwłaszcza g łów na ulica, R itterstrasse, wspaniale się 
przedstawiała. Lecz najw iększą ozdobą by ło  wzgórze, piętrzą
ce się nad miastem i porosłe bu jn ym  lasem, tak zwane Dom berg, 
od dawnej ka ted ry  ka to lick ie j, w  k tó re j kazał ongiś P io tr Skarga; 
w  części odnow ione j jej zw a lisk  by ła  umieszczona b ib ljo teka  u 
n iwersytecka. W zgórze  to zamieniono na rozleg ły, p iękny  park. 
W  jego obrębie zna jdow a ły się k l in ik i,  in s ty tu t położn iczy, ana- 
tom icum  i obserwatorjum  astronomiczne.

W yna ją łem  mieszkanie na bocznej, prawie skrajnej u licy , nie
brukow ane j, bez chodn ików , z w ie lk iem i ty lk o  kam ieniam i po 
środku, d la  przeskakiwania po nich, k ie d y  zalegało ulicę b ło to . 
O  ile sobie przypom inam , nazywała się ona Gartenstrasse, po
nieważ biegła w śród sadów i  mało by ło  na n iej domów. Tam , 
gdzie zamieszkałem, b y ł jeden dom zewnętrzny, wychodzący na 
ulicę, d rug i wewnętrzny — w  głębi dziedzińca. Zew nętrzny, b y ł 
to m ały domek p ię trow y. N a  parterze by ło  większe mieszkanie, 
zajmowała je akuszerka — nazw iska jej nie pamiętam — je d y 
na m oja pryw atna znajomość poza obrębem stosunków z kolega
m i Polakam i. Tam  od czasu do czasu na herbatkach w ieczor
nych w  tow arzystw ie  je j znajom ych m iałem  jedyną sposobność 
w praw ian ia  się w  m owie niem ieckiej. N a  p ię terku, do którego 
p row adz iły  z dziedzińca wąskie schody, b y ły  dwa przeciw ległe 
sobie poko je : m niejszy z jednem oknem, w yna ję ty  przezemnie, 
i  d rug i w iększy z przedpokojem , w  k tó rym  m ieszkał Kochanow 
sk i z W iln a . N a  drug ie j, przeciw ległej stronie dziedzińca stał 
ładny  p ię trow y  dom z p rzy leg łym  obszernym sadem. W  domu 
ty m  m ieszkali w łaścicie l posiadłości i  dzierżawca ogrodu owo
cowego, a także wynajm owano pokoje: na piętrze mieszkał Dau- 
ter, P o la k -W o łyn ia k ; na parterze przebyw ał czas pewien także 
Polak K a m ie ń sk i w yda lony za jakąś po lityczną sprawę z u n i
wersytetu kazańskiego; z początku dobrze b y ł on p rzy ję ty



przez rodaków , w krótce jednak zachowaniem się swojem wzbu
d z ił ku  sobie nieufność i D o rp a t opuścił.

P o ko ik  m ój b y ł szczupły z n isk im  sufitem . Znajdu jące się w  
n im  m ebelki b y ły  własnością gospodarza. N aprzeciw  d rzw i w  
pewnem zagłębieniu, ja k b y  w  niszy, stało łóżko, proste, drew
niane. N aprzeciw  okna, wychodzącego na dziedziniec, stała ka
napka upleciona z łozy, przed nią n iew ie lk i s to lik  z dwom a krze
sełkam i z łozy. Pom iędzy oknem  i łóżkiem  stała mała kom ódka. 
O to  i całe umeblowanie. D la  prowadzenia gospodarstwa do
mowego kup iłem  samowarek, s ta tk i do przynoszenia obiadu, 
lam pkę i nieco innego niezbędnego naczynia.

O bsług iw an ia  mnie podję ła  się le fe lina (L ó ffe lin ) , k tó ra  ob
sługiwała Dautera i Kochanowskiego. B y ła  to stara Estonka, 

ar z°  Poc^clwa 0 ieta. Chociaż następnie zmieniłem parę razy 
mieszkanie, me opuszczała mnie. B y ła  n ie ty lk a  służącą, lecz czę
sto opie umcą. le y  zabrakło p ieniędzy, otw ierała swem po
średnictwem  k re d y t u piekarza, u obiadodawczyni.

rzą ziw szy się z m ieszkaniem i z gospodarstwem, załatw i- 
lem swoje interesy z uniwersytetem . Im m atryku lac ja  moja prze
m owa a się w moich papierach. Podpisana ona została I r  ¿erp- 
ma 1858 r. przez rektora , D r. F rid . B iddera.

Zachowała się także w  papierach książeczka z poświadczenia
m i w yk ładów , na które się uczęszczało, tak zwany Anm eldungs- 
bogen. Zapisane są następujące w y k ła d y  w  d rug im  semestrze 
1858 r.: 1) sądowa m edycyna -  profesor D r . G u ido  v. Samson 
H im m elstern  -  poświadczenie: uczęszczał (besucht) -  ko lok - 
w ju m : dobre ( g u t ) ; 2) ćwiczenia położnicze na fantom ie -  D r. 
I ie rs  W a lte r uczęszczał; 3) H is to r ja  nowszych systemów 
m edycznych — D r. R u d o lf Buchheim  — uczęszczał — zdał do
brze (gu t bestanden) ; 4) p o lik lin ik a  — zastępca profesora W e y - 
rich  — p ra k tyko w a ł; 5) psycholog ja — D r. L u d w ig  S trum pell — 
bardzo p iln ie  (sehr fle iss ig) bardzo dobrze (sehr g u t).

Ćwiczenia położnicze na fantom ie kobiecym  odbyw a liśm y pod 
k ie runk iem  profesora położnictwa, W a lte ra . B y ł to starzec op ry 
sk liw y , podobno na egzaminach surow y, ale uczy ł dobrze. 
W p ra w ia liśm y  się, ja k  odczuwać palcami położenie dziecka w  
m iedn icy  kobiecej i stosownie do tego położenia w ykonyw ać 
czynność pomocniczą p rzy  rodzeniu.
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P o lik lin ik a  by ła  to bardzo pożyteczna pod względem p ra k ty k i 
lekarskie j insty tuc ja . Pozwalała ona samoistnie kierow ać się 
w  leczeniu, zawsze jednak pod ko n tro lą  profesorską. Polegała 
ona na tem, że w  k lin ice  na tab licy  b y ł spis p rak tykan tów , 
udzielających bezpłatnie porady i lekarstwa. W bzw any do cho
rego lu b  chorej p rak tykan t, po zbadaniu choroby, zapisywał le
karstwo, które  w  aptece na rachunek un iw ersyte tu  wydawano. 
Następnie w  godzinach wyznaczonych referował pro fesorow i, 
do jak ich  w n iosków  doprow adziło  go badanie chorego i  jak ie  
lekarstw o zapisał. Profesor albo potw ierdza ł, albo wskazywał, 
co się pom inęło, a co uczynić należy. W  w ypadkach ważnych 
albo w ą tp liw ych  udaw ał się sam z p rak tykan tem  do chorego, 
i  w  jego obecności p ra k tyka n t odbyw a ł badanie i  zapisywał 
receptę. K ie row a ł p o lik lin ik ą  D r. W e y rich , k tó ry  zastępował 
profesora Erdmana, a następnie na miejsce tego m ianowany b y ł 
profesorem. W ym a g a ł od p ra k tyka n tó w  szczegółowego i  do
kładnego zbadania, szczególnie ścisłego oznaczenia zmian w  o r
ganach wewnętrznych p rzy  pom ocy ostuk iw an ia  (pe rkus je ).

Zapisałem się na psychologję g łów nie dlatego, że w  w ykazie 
przedm iotów , na któ re  uczęszczałem w  uniwersytecie m oskiew 
skim , jej nie było-, a tymczasem wymagano jej znajomości na tau 
zwanem examen philosophicum , k tó ry  to egzamin poprzedzał 
egzamin ze ściśle lekarsk ich  przedm iotów . Psychologję w yk ła d a ł 
profesor L u d w ik  S triim pel, wyznawca H erberta  i  znany pisarz 
w  dziedzin ie filozo ficzne j. W y k ła d y  jego odznaczały się p ięk
nem i względnie jasnem wysłow ieniem . Zainteresow ały mię s il
nie, i  stałem się p iln ym  ich słuchaczem. N a  egzaminie b y ł bar
dzo zadow olony z m oich odpow iedzi i  zachęcał mię do dalszych 
s tud jów  filozo ficznych , co też m iało w p ły w  na mnie, ja k  to się

okaże późnie j. .
O prócz uczęszczania na w y k ła d y  i  p rak tykę  po lik lim czną , 

zająłem się p iln ie  przygotowaniem  się do examen philosophicum , 
obejm ującym : fizykę , chemję, nauk i przyrodnicze, anatomję i  f i-  
zjo logję ciała ludzk iego , oraz psychologję. D osta łem  potrzebne 
ks iążk i i  skryp ta . Jak już wspom inałem  — w y k ła d y  fiz jo log icz 
ne B iddera  zaznajam iały z najnowszemi zdobyczam i nauki, o 
k tó rych  G lebow  nic nie m ów ił. Dość ważną trudność w  mojem 
przygotow an iu  stanow ił język  niem iecki, niedostatecznie jeszcze



przeze mnie znany. Egzamin wszakże odbyłem  z powodzeniem. 
Profesorowie b y li w y ro zu m ia li: chodziło im  o znajomość przed
m io tu , a nie o b łędy  językowe. P rzy  egzaminie z b o ta n ik i, g d y  
nie mogłem przypom nieć te rm inu  niem ieckiego i  w ym ien iłem  
francuski, gdyż — ja k  już  wspom niałem  — m iałem  książkę 
francuską, k tó rą  przestudjowałem , — profesor ośw iadczył, że 
mogę odpowiadać po francusku jeżeli m i to ła tw ie j, — i  do 
końca odpow iadałem  już  w  tym  języku.

W  Dorpacie b y ły  dw ie organizacje po lskie : O gó ł i  Szczegół. 
Podzia ł ten nastąpił mniejw ięcej na dwa lata przed m oim  p rzy 
jazdem. D aw nie j Polacy s tanow ili korporację, podobną do nie
m ieckie j; następnie uniezależnili się zupełnie od prawa, obow ią
zującego korporacje, rozw iązali swoją korporację, a natom iast 
u tw o rzy li odpowiadające narodow ym  potrzebom  i dążeniom sto
warzyszenie pod nazwą O gół. N astąp iło  to w kró tce po powsta
n iu  1830 i 1831 r „  i trw a ło  tak  aż do rozłamu. Przyczyną tego 
rozłam u b y ły  zajścia, jak ie  nastąp iły  pom iędzy Rosjanam i i k o r
poracjam i niem ieckiem i. O gó ł po lsk i zastosował się do postano
w ień korporacy jnych . W iększość L itw in ó w , członków  O gółu, 
nie pochwalała tej p o lity k i,  uważała roszczenia niem ieckie za 
niesłuszne i żądała zaprzestania w a lk i z Rosjanami. Lecz w ięk 
szość O gó łu  odrzuciła  to żądanie i pozostała w  porozum ien iu 
z N iem cam i. W ów czas wszyscy praw ie L itw in i,  z w y ją tk iem  
ty lk o  k ilk u , w ys tą p ili z O gó łu  i u tw o rz y li odrębną polską or
ganizację, nazwaną Szczegółem. Rosjanie, prześladowani przez 
korporacje niemieckie, opuścili D o rpa t, now i nie przyjeżdżali, 
i w  czasie mego poby tu  by ło  ich zaledwie k ilk u . Z  usunięciem 
się Rosjan, zn ik ła  g łów na przyczyna rozłamu, pozostała wszakże 
pewna wzajemna nieufność i niechęć. O gółow icze nazyw ali 
cz łonków  Szczegółu M oska lam i, chociaż nie m ie li w  tem żadnej 
rac ji; tam ci zaś w yw dzięczali się im  nazwą N iem ców , względnie 
z większą słusznością, ponieważ pom iędzy koron iarzam i by ło  
w ie lu  pochodzenia niemieckiego, praw ie wszyscy teolodzy, 
D ie h l, Zander Z im m er, Oppm an, a i na innych  w ydzia łach by ło  
ich  sporo, ja k  Lohrer, Teich, H in d e rm ith , Potz, Selej i  inn i.

L iczba studentów  w  Ogóle by ła  znacznie większa, n iż w  Szcze
góle. D o  O gó łu  należeli wszyscy kongresow iacy, U k ra iń cy , 
W o ły n ia c y , Podolacy; L itw in ó w  należało zaledwie k ilk u ,  ja k



Orzeszko, W ła d ys ła w  Landsberg, K laczko. D o  O gó łu  też na
leżał M ic h a ł P later z K om bula , znajdującego się w  pob liżu  K ra - 
sławia. Szczegół sk łada ł się wyłącznie ty lk o  z L itw in ó w . B y ła  
jeszcze garstka dz ik ich , k tó ra  ani do jednej, ani do drug ie j or
ganizacji nie należała: paru Ż y d ó w  bogatych, udających ary
stokrację; k i lk u  abnegatów fizycznych i m ora lnych; wreszcie 
k ilk u  albo n ieprzyję tych albo w ykluczonych. W szys tk ich  razem 
studentów  P o laków  by ło  conajmniej ze stu.

O drazu wszedłem w  najlepsze stosunki z L itw in a m i. Z  jednym  
z nich, k tó ry  już  kończy ł egzaminy lekarskie  i w kró tce opuścił 
D orpa t, M ierze jew skim , najwięcej się zbliżyłem , i później kore
spondow aliśm y z sobą przez czas pewien lis tow n ie . Pom im o 
jednak m oich dobrych  stosunków  z L itw in a m i, postanowiłem  
wstąpić do O gó łu  z zasady, jako zw o lenn ik solidarności naro
dowej i p rzec iw n ik  rozłam ów, a następnie pracować nad tem, 
aby obie organizacje znowu ze sobą się po łączyły. Z łoży łem  
więc w izytę  w szystk im  członkom  organizacji, ja k  wym agał tego 
od kandyda tów  zwyczaj, is tn ie jący od dawnych la t, i zgłosiłem 
swoją kandydaturę.

Gospodarzem O gó łu  — tak im  mianem oznaczano przew odni
czącego w  tow arzystw ie — b y ł Franciszek Delarbre. Z  n im  
z jego bratem, Stanisławem, zostawałem w  przy jaznych stosun
kach. Zwłaszcza ze Stanisławem częste m iewałem dysputy . Jak
ko lw ie k  w  zasadzie obaj b y liśm y  ludow cam i i  repub likanam i, 
to jednak w  szczegółach, a g łównie w  ipraktycznem zastosowaniu 
naszych zasad, m ie liśm y odmienne zdanie: ja  byłem  bardziej 
um iarkow any, Stanisław zaś bardzie j radyka lny .

H is to r ja  D e la rb rów  by ła  nieco podobna do m ojej. B y ła  to 
rodzina francuskiego pochodzenia, lecz zupełnie spolszczona. 
O jciec Franciszka i Stanisława b y ł zamożnym szlachcicem na 
U kra in ie . O ddano ich  obu w  dziecinnym  jeszcze w ieku  do 
jednego z pensjonatów  niem ieckich w  nadba łtyck ich  p ro w in 
cjach. Zna leź li tam  tro sk liw ą  opiekę i p raw dziw ie  rodzic ie lsk ie  
przyjęcie, a na naukę chodzili do g im nazjum , k tó re  wówczas 
by ło  całowicie niem ieckie. Po ukończeniu ku rsu  gimnazjalnego, 
czuli się więcej N iem cam i, n iż P o lakam i; o w iele ła tw ie j m ó w ili 
i  p isali po niem iecku, aniżeli po po lsku. W ró c iw szy  na U k ra i
nę i  znalazłszy się przez dłuższy czas w  gronie rów ie
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śn ików  czuli swą niższość narodową i  to  ich bolało. W  
D orpacie weszli odrazu do tow arzystw a polskiego, a poczucie 
k rz y w d y  narodowej, jaką im  w yrządz iło  niem ieckie w ychowa
nie, wzm ogło się, a u  Stanisława przeszło niem al w  nienawiść 
do N iem ców . T o  b y ł także jeden ze spornych naszych proble
m ów, gdyż ja  nie podzielałem  jego niechęci do narodu niemiec
kiego.

Franciszek odznaczał się inte ligencją, w y ro b ił się na dobrego 
mówcę; szlachetnego charakteru, łagodny, uprze jm y w  stosun
kach, b y ł powszechnie szanowany i łub iany. K ie d ym  przyjechał, 
przebył on b y ł już ciężką chorobę obłędu, zapewne w skutek 
wytężonej pracy przed egzaminami. Choroba minęła, ale pozo
sta ły pewne je j s k u tk i: lęk liw ość i  podejrz liw ość, k tó ra  przeja
w ia ła  się nieraz w  jego oczach, gd y  w  rozm owie ktoś coś komuś 
szepnął, albo potrącano o coś, co m iało chociażby da lek i stosu
nek z jego nieszczęściem. Stanisław m ia ł więcej temperamentu, 
b y ł wielce oczytany, — doskonale znał zwłaszcza piśm iennictw o 
niemieckie w  sporze b y ł zapamiętały i  w ydaw ał stanowcze 
sądy. O baj w z ię li czynny udz ia ł w  pow staniu 1863 r. i obaj zna
leź li się następnie na em igracji w  Szwajcarji. Franciszek w k ró t
ce zapadł znowu w  obłęd i  um arł w  zakładzie d la  obłąkanych. 
Ze Stanisławem w idzia łem  się w  1871 r., czy też w  1872 r. w  K ra 
kow ie . Co się z n im  stało później, nie wiem.

Pom imo pilnego p rzygotow yw an ia  się do egzaminów, brałem 
czynny udz ia ł w  naszem życiu  publicznem. Żadnego zgroma
dzenia nie opuściłem; dość często zabierałem głos w  rozm aitych 
sprawach. Z jednany przez Franciszka D elarbra, byłem  g łów nym  
mówcą na obchodzie powstania listopadowego, na k tó ry  p rzy 
b y li i szczegółowcy, tak że zgrom adziła się prawie cała Polonia 
studencka. M ow a  m oja w yw arła  dobre wrażenie, uzyskała u 
w ie lu  życzliwe uznanie, a szczególnie gorącym  m oim  zwolenni
k iem  ośw iadczył się jeden z członków  Szczegółu, Leonard Sta
niew icz, szlachetnych uczuć m łodzieniec, ale w yróżn ia jący się 
pewną oryginalnością i w  zwyczajach tow arzyskich  i  w  p isan iu  
nawet polskiem , gdyż jc skracał przez opuszczanie lite r  1 zastę
powanie ich  znaczkami u gó ry  na w zór czeski, żaw iązałem  tu  
kó łko  samokształcenia, podobne do tego, jakie istn ia ło  w  M o 
skw ie. N a leże li do niego Staniewicz, teolog Z im m er, K laczko —
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bratanek znanego pub licys ty  Juljana, Lohre r i nie pamiętam — 
k to  jeszcze. C zyta liśm y wspólnie dzieła h istoryczne, dotyczące 
Po lski, a przytem  ro b iliśm y  uwagi, z czego w yw iązyw a ła  się cza
sem dłuższa dyskusja. A k c ja  odbyw ała  się jednak bez zainte
resowania, ospale i  słabła po pewnym  czasie. W ogó le  w  D o r
pacie nie znalazłem tej gorącości uczucia patrjotycznego, ja k im  
pałała m łodzież uniwersytecka w  M oskw ie .

W yw iązu jąc  się z m is ji, k tó rą  przyją łem  w  naszem k ó łk u  
konspiracyjnem  w  M oskw ie , napisałem obszerny lis t, w  k tó rym  
zdawałem sprawę ze stanu rzeczy w  Dorpacie. L is t b y ł p isany 
z w ie lką  oględnością, ażeby nawet g d yb y  w pad ł w  niepowołane 
ręce, nie m ógł w yrządzić szkody poszczególnym osobom lub  
sprawie ogólnej. W ys ła łem  go w  drodze um ów ionej, konsp ira
cyjnej. A to l i  nie otrzym ałem  nań odpow iedzi. W yczekaw szy 
czas pewien, napisałem d rug i lis t k ró tk i,  w  k tó ry m  donosiłem 
ty lk o  o w ys łan iu  lis tu  poprzedniego i  prosiłem  o odpowiedź, 
ażebym w iedzia ł, że pom iędzy nami istnieje kom unikacja . A le  i 
na ten nie otrzym ałem  odpow iedzi. W  ta k i sposób urw a ł S’ę 
z w ie lk im  m oim  żalem w szelk i stosunek z m łodzieżą polską 
w  M oskw ie .

Łatwość prze lo tnych m iłostek by ła  w ie lka  w  Dorpacie. N i 
gdzie nie zdarzyło m i się w idzieć podobnej. W  Paryżu i w  W a r
szawie bu jn ie  kw itnę ła  prostytucja , ale by ła  ona sprzedajna, 
rzadko bezinteresowna. W  Dorpacie dziewczęta b ra ły  i  p ienią
dze i podark i, jeżeli im  dawano, jednakże nie pieniądz decydo
wał. W ładze  nie to le row a ły  tych  m iłostek. Ilek roć  pedel un iw er
sytecki spostrzegł, że dziewczyna weszła do m ieszkania studenta, 
wnet żądał w  im ien iu  prawa (im  Nam en des Gesetzes), ażeby mu 
otworzono d rzw i, zabierał dziewczynę i  cytow a ł studenta przed 
rektorem . Dziewczynę odprowadzano do ratusza, gdzie w ym ie
rzano je j chłostę; student zaś o trzym yw a ł surowe upomnienie, 
albo co najw ięcej k i lk u  d n io w y  areszt. Jeżeli zaś student nie 
o tw o rzy ł na wezwanie pedela d rzw i, to groziła  mu relegacja, to 
jest wydalenie na pewien czas z un iw ersyte tu  za opór prawu. 
N iem cy zw yk le  o tw ie ra li posłusznie d rzw i; przeciwnie, Polacy 
w o le li zostać relegowanym i, aniżeli w ydać dziewczynę-

Ins ty tuc ja  pedelów by ła  praw dopodobnie zapożyczona z nie
m ieckich un iw ersyte tów . Jak się zdaje —■ w yb ierano ich z po
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m iędzy zdym isjonowanych podoficerów  i  żołnierzy. W  stosunku 
do studentów  stali na niższym stopniu, ale pośrednio przedsta
w ia li ja kb y  pewnego rodza ju  władzę. W nies ione  przez nich 
oskarżenie rzadko uchodziło bez ka ry . W szakże ze mną to się 
w ydarzy ło , o czem w net opowiem. Stosunek pom iędzy studen
tam i i  pedelami b y ł w ro g i: studenci tra k to w a li pedelów z po
gardą, ci zaś ze złością p a trzy li na studentów. M ie li on i swoją 
strażnicę na placu ratuszowym , gdzie zawsze w  dnie pogodne 
sta ły  grom ady studentów  z fa jkam i i  cygaram i w  ustach, p rzy
patru jąc się przechodzącym. Ile k roć  pedel zauważył coś zdroż
nego, przeciwnego obyczajom lub  prawu w  zachowaniu się ja 
kiegoś studenta, zb liża ł się do niego, na co student w o la ł: „D re i 
Schritte vo r dem Leibe“  ( trz y  k ro k i od osoby — b y ł to przepis 
p raw ny)- Stanąwszy w  tej przepisanej odległości od studenta, 
pedel wygłaszał: „ Im  Nam en des Gesetzes, zietiere ich Sie (im ię 
i nazw isko) urn (w ym ie n ił datę i  godzinę) vo r den H errn  
R ekto r albo P rorekto r. — W  im ien iu  prawa wzywam  Pana, b y  
się s taw ił w  tak im  to  czasie przed panem rektorem  lu b  p ro rek
torem. — N ie  w olno by ło  nie usłuchać tego wezwania: groziło  
to  surową karą, czasem nawet w  ważniejszych w ypadkach re- 
legacją.

M n ie  zacytował pedel z następującego pow odu. B y ł koncert 
panien N eruda  w  gmachu un iw ersyteckim . Po ukończeniu kon 
certu, w  sieniach przed schodami stała grom adka studentów, 
przypatru jąc się wychodzącym  osobom. iNa żądanie pedela, 
wszyscy porozchodzili się, ja ty lk o  jeden pozostałem na m ie j
scu. W idząc  to pedel, p rzys tąp ił do mnie i  zacytował mnie do 
rektora. O  wskazanym czasie udałem  się do kancelarji un iw er
syteckiej. Rektora zastępował p ro rek to r von O ettingen. Po 
przedstaw ieniu się mojem, zw róc ił się do m nie:

_  Dlaczego pan nie usłuchał prawa, w  im ien iu  którego pedel 
żądał rozejścia się?

_ N ie  w idzia łem  nic zdrożnego w  mojem postępowaniu —
odrzekłem  — stałem spokojnie i przypatryw ałem  się w ychodzą

cej publiczności.
— A  poco pan to ro b ił?
—  Z  ciekawości — odrzekłem
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Spostrzegłem ja kb y  cień przelotnego uśmiechu na tw a rzy  
Oettingena.

N ie  bądź pan tak  ciekawy na przyszłość — rzek ł — i słu
chaj rozkazów prawa, inaczej będzie źle, a teraz możesz pan so
bie odejść.

N a  tem się wszystko skończyło.
Gmach un iw ersytecki nie należał do ozdób miasta. Z w y k ła  

ogromna kamienica, frontem  zwrócona na małą u liczkę u je j 
w y lo tu  na plac ratuszowy. Sale w yk ładow e i aula b y ły  obszerne, 
ta ostatnia z galerją. N a  stołach drewnianych przed ławkam i 
studenci na początku semestru w y rzyn a li scyzorykiem  swoje 
nazwiska, zapewniając sobie w  ten sposób miejsce na całe pó ł
rocze. K ie d y  w chodz ił profesor, studenci nie podnos ili się, b y  
go pow itać, lecz, siedząc na miejscu, szorowali ty lk o  nogami. 
Z  początku w ydaw ało  m i się to śmiesznem, lecz następnie i  ja  
przyzwyczaiłem  się objaw iać nogami swoje pow itanie .

O bok  tego dużego gmachu b y ł m niejszy, p ię trow y, należący 
także do un iw ersytetu. M ieśc iła  się w  n im  tak  zwana musa 
(M iisse  czas w o ln y  od zatrudn ień ), ins ty tuc ja  bardzo poży
teczna. B y ła  to resursa studencka. Pozostawała pod kon tro lą  
w ładzy un iw ersyteckie j, ale w yb iera ła  zarząd z pośród swych 
członków . O pła ta  by ła  niew ielka. N a  parterze by ła  jad łoda jn ia , 
kancelarja, szatnia, sala b ilardow a. N a  piętrze czytelnia w  dwóch 
obszernych pokojach, k ilk a  poko i do gier, jeden specjalnie dla 
g ry  w  szachy przeznaczony i duża ładna sala, w  k tó re j odby
w a ły  się dość często w ieczork i tańcujące i koncerty. Podałem 
się i  ja na członka m usy i zostałem p rzy ję ty . Najczęściej prze
siadywałem  w  czytelni. Gazet prenumerowano dużo, oczywiście 
najw ięcej n iem ieckich, b y ły  jednak i polskie. T y g o d n ik i i m ie
sięczniki, belestrystyczne i naukowe, b y ły  liczne. C hodziłem  
i na w ieczork i tańcujące, lubo jako nie um iejący tańczyć, sta
wałem w  licznej zawsze gromadzie spektatorów .

Życie  up ływ a ło  pracowicie i dosyć przyjem nie. K ie d y  p rzy 
jechałem do D orpa tu , by ło  jeszcze ciepło. P iękne dn i jesienne 
w a b iły  na przechadzkę do kąp ie li. W ie lk a  by ła  obfitość owoców 
i owoce tanie. D o  kąp ie li chodziłem  codziennie, często z ko le 
gami, k tó rzy  w  sąsiedztwie m ieszkali. W  mieście b y ły  dobrze 
urządzone łaz ienk i rzeczne, ale w  pierw szym  ro ku  z n ich wcale

156



nie korzystałem . M ia łem  w  pob liżu  mieszkania inne miejsce do 
ką p ie li: w  polu, na otw arłem  pow ie trzu , a przytem  — co bardzo 
ważne — bezpłatne. B y ły  takie dwa miejsca, wyznaczone przez 
zarząd m ie jsk i, bliższe — dla mężczyzn i odleglejsze — dla ko 
biet. Rozbierano się na traw ie  pod  golem niebem. W yznaczone 
na rzece miejsce by ło  ogrodzone palam i, a dno jego wzm ocnio
ne i wysypane piaskiem. K to  um ia ł p ływać, ten w ysuw ał się za 
pale na rzekę. Embach (O m ow ża — dawna polska jego nazwa) 
nie b y ł szeroki, ale b y ł g łęboki i  rwący i m ia ł dno b ło tn is te . 
K ie d y  p ierwszy raz spróbowałem go przepłynąć, z trudnością 
wydostałem  się na d rug i brzeg i tak  byłem  zmęczony, że w ypo 
czywałem z godzinę, grzejąc się na słońcu.

Najprzyjem nie jszem  miejscem przechadzek b y ł Dom berg. 
W id o k , ja k i się roztaczał z tego wzgórza na miasto, rzekę, poza 
nią lezące na rozleg łym  w idnokręgu  d o m k it  ogrody, ga ik i, b y ł 
prześliczny. Park b y ł obszerny i  w  swym  drzewostanie urozmai
cony. N a  jednym  z k i lk u  jego miejsc w yrów nanych znajdow ały 
się urządzenia gimnastyczne; znowu na innej polance często 
zgrom adzały się korporacje niem ieckie, wprawiające się do chó
ralnego śpiewu. Idąc do k l in ik i z Gartenstrasse, przechodziłem 
w zd łuż głębokiego i malowniczego wąwozu, zabudowanego gęsto 
dom kam i.

Z  drug ie j s trony D om bergu, na jego zboczu znajdował się 
kośció łek ka to lick i, a raczej by ła  to kaplica, chodziłem do niej 
w  niedziele i święta. D o  nabożnych nie należałem, lecz wśród 
dorpatczyków  mogłem uchodzić za takiego. W iększość ich z ma
ły m  w yją tk iem , zarówno ka to licka  jak  i ewangielicka, oprócz teo
logów , mało się troszczyła o swoją re lig ję. Proboszczem —  o ile 
sobie przypom inam  — b y ł ksiądz Leszczyński. N ie  m ia ł on żad
nych stosunków z młodzieżą polską, wcale o to się nie starał: 
a m łodzież m ów iła  o n im  lekceważąco, nazywając go ku tw ą . 
Kapłanem  — jak  się zdaje — też nie b y ł go rliw ym . Kazania 
m ów ił, czy li raczej czytał m onotonnie po ko le i jednej n iedz ie li 
w  po lsk im , drug ie j w  niem ieckim  języku. D z ia ła ły  one usypia
jąco. Raz _ przypom inam  sobie — uśmiałem się serdecznie,
k ie d y  jakaś drzemiąca w  najlepsze podczas całego kazania, sie
dząca obok mnie niewiasta, równocześnie z księdzowskiem  amen, 
nagle wstrząsnęła głową i obudziła  się.
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Stosunki towarzyskie w śród polskie j m łodzieży b y ły  dość 
rozw inięte. Zam ożniejsi, mając obszerniejsze mieszkanie, wyzna
czali w  tyg o d n iu  jeden z w ieczorów, w  k tó ry m  p rzy jm ow a li u 
siebie kolegów. Z w yk łe m  przyjęciem  by ła  herbata i ciasta. Ja 
nie m iałem u siebie w ieczoru wyznaczonego, bo i  mieszkanie 
by ło  ciasne i ograniczone środk i na to nie pozw ala ły. Z  tego 
pow odu rzadko bywałem  u zamożniejszych studentów , a to tern 
bardzie j, że w  ich tow arzystw ie  nie znajdowałem  w iele w spó l
ności duchowej. Chętnie j już  bywałem  u teologów, D ieh la  i  San- 
da. M ie li on i także w ieczór wyznaczony i  daw ali do herbaty 
smaczny chleb razowy i masło. W  tow arzystw ie ich b y ło  więcej 
p ros to ty  i poważniejsza toczyła się rozmowa. Bywałem  też dosyć 
często zwłaszcza na d rug im  roku , na wyznaczonych w ieczorkach 
u A dam a M ajew skiego, k tó ry , jako w itebszczanin, ciągnął mnie 
jako  swego kra jana do siebie, a p rzy tern spotyka łem  u niego 
L itw in ó w , z k tó ry m i w  bliższych zostawałem stosunkach. O d 
wiedzałem też D e la rb rów . Spotkałem  się u nich parę razy i  z R u
sinam i — by ło  ich k i lk u  w  Dorpacie. B y li to  narodow cy— U k ra 
ińcy. M y  m ów iliśm y po po lsku, oni po ukra ińsku  i  rozum ie
liśm y  się ze sobą dobrze. Zachodziłem  też często o różnej porze 
do Konrada Iwańskiego. Pochodząc z bogatej ro d z in y  na U k ra 
in ie, m ia ł znaczne ś rodk i pieniężne i kupow a ł dużo książek, 
z k tó rych  i ja  korzystałem . C zyta ł dużo, rozm yśla ł i  p a lił się, 
gorączkowo szukając w łaściwej drogi, k tó raby  prow adziła  do 
lepszych w arunków  istnienia. D rogę tą w idz ia łem  w  rew o lucji, 
w  zwycięstw ie dem okracji repub likańskie j. N a  to on nie chciał 
się godzić, bo gminność, pospolitość m iała — pod ług  niego — 
przeszkadzać p o lo to w i ducha. O d b ija ł się na n im  w p ły w  K ra 
sińskiego. —  W ró c ić  do dawnego porządku niepodobna, — ale 
ja k i ma być ten now y, dzieje jeszcze nie w y ja śn iły , stąd nieu
stannie rewolucje. Calem i godzinam i p row adz iliśm y dyskusje. 
W y n io s ły , poryw czy, p o k łó c ił się z w ie lu  kolegam i, po jedynko
wał się nawet; ze mną ty lk o , pom im o ostrego nieraz starcia się, 
zachowywał zawsze dobre stosunki. Później p rzyb y ł do niego 
m łodszy jego brat, H e n ryk , m iły  i dob ry  koleżka.

W  Konradzie w idzia łem  tą walkę duchową, jaka  się odby
wała w  ówczesnej lepszej części bogatej, szlachetnej m łodzieży 
po lsk ie j. Czuła ona potrzebę zużycia swej energji duchowej.



G d y b y  Rzeczypospolita m iała niepodległość, służba publiczna 
przedstaw iałaby rozległe do tego pole. Służyć w rogom  ojczyzny 
nie pozwalała je j duma, a przed rewolucją czuła ins tynk tow ną  
trwogę. W iększość więc zużywała swą energję w  życiu  hula- 
szczem, w  szukaniu awantur. Przejaw iało się to  i  u m łodzieży 
innych  narodów, a b  b y ło  ty lk o  czasowe, k ie d y  tymczasem u 
po lsk ie j m łodzieży trw a ło  to za d ługo  i  sprowadzało całe życie 
na marne. D w a j powieściopisarze da li tra fn y  obraz tego uspo
sobienia duchowego majętnej m łodzieży po lsk ie j: Edm und Cho- 
jeck i w  „A lkada rze “  i  A leksander N iew ia row sk i w  „Ż y c iu  na 
żart“ . O bie te powieści czytałem właśnie w  Dorpacie, i  silnie 
w ra z iły  m i się w  pamięć. D z iw ię  się przeto, że h is to rycy  naszej 
lite ra tu ry  nie zwracają na nie praw ie uwagi. Ocenianie u tw o 
rów  lite rack ich  jedyn ie  ze stanow iska estetycznego, ze względu 
na samo piękno, p row adzi do tego, że zwraca się większą uwagę 
na formę, na ukszta łtowanie zewnętrzne, aniżeli na m yśl, na 
treść wewnętrzną. W a d liw o ść  tej wyłączności spostrzegł już 
E dw ard  D em bow ski i  nakreś lił h is to rję  lite ra tu ry  po lsk ie j, ma
jąc przeważnie na względzie treść wewnętrzną, m yślową, je j 
rozw ój postępowy. A czko lw ie k  pobieżnie i niedostatecznie opra
cowana, dawała ona wszakże bardzie j ca łko w ity  i bardzie j p raw 
d z iw y  obraz twórczości po lsk ie j m yś li. N iezaw odnie i  form a 
wiele znaczy, ale w  każdym  razie sama m yśl jest najważniejsza. 
N osiłem  się i  ja z zamiarem nakreślenia obrazu piśm iennictwa 
naszego w  okresie czasu od 1830 do 1863 r., oceniając je ze sta
now iska rozw o ju  m yś li społeczno-demokratycznej. W  tym  obra
zie obie wym ienione powieści m ia ły  zająć należne im  miejsce.

O d  tych  dorywczych uwag wracam do opow iadania o m oich 
stosunkach tow arzysk ich  z kolegam i. Zachodziłem  często do 
G ierłow icza i Staniewicza ,k tó rzy  m ieszkali razem. Prawie zaw
sze można by ło  tam zastać kogoś z L itw in ó w , zawsze by ło  tam 
coś i do zjedzenia i do w yp ic ia . Prostota i  braterskość litew ska 
p rzypom ina ły  m i stosunki m łodzieży po lsk ie j w  uniwersytecie 
m oskiewskim . Gościnność ta jednak niemal całodzienna m iała 
i swą stronę ujemną: przyzwyczajała do len istw a i m arnowania 
czasu na błahe i  puste pogadanki.

Z  dom ow ym i sąsiadami: Kochanow skim  i  D auterem  w id y 
wałem się praw ie codziennie. Z  K ochanow skim  p iliśm y  wspól-
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nie ranną herbatę. P rzychodził do mnie ze swojem i bułeczkam i. 
W  opowiadaniach o W iln ie  b y ł n iewyczerpany. Sprawy m iłosne 
b y ły  naju lub ieńszym  przedm iotem  jego opowiadania. Rozgadaw
szy się, zjadał swoje bułeczki, a następnie z n iepokojem  oglądał 
się, pytając, gdzie się podzia ły. Z  Dauterem  grywałem  w  szachy 
i rozpraw iałem  o kw es tji ruskie j. N ie  podzielałem  wówczas jego 
poglądów  u k ra in o filsk ich . Byłem  tego zdania, że na R usi od 
bywała się w łaściw ie zawsze jeszcze w alka pom iędzy Polską 
i M oskw ą o hegemonję nad ludem  ukra ińsk im  jako bierną mocą. 
D auter b y ł już nieco podstarzały, ociężały, len iw y. N ie  chciało 
m u się uczyć, zw leka ł więc z egzaminami ,a że b y ł na rachunku 
skarbowym , więc władze p rzynag la ły  go, a raz zam knięto go 
nawet w  karcerze wraz z książkam i i sk ryp tam i, ażeby tam uczył 
się do egzaminu. — O prócz dom owych, naw iedzali mię często 
sąsiedzi z na jb liższych dom ów naszej o ko licy : Kulesza, gorący 
pa trjo ta  po lsk i, i Lancuś — tak  nazyw aliśm y Ludom iła  Lands- 
berga — serdeczny i m iły  chłopak.

O d  samego przy jazdu, pragnąłem zaznajomić się b liże j z dwo
ma dorpatczykam i, k tó rzy  po w ysłuchan iu  kursów , w  tym  czasie 
p rzygo tow yw a li się do ostatecznych egzaminów. O baj jednak 
nie m ieszkali w  mieście, ale na w si w  jego oko licy . B y li to U la - 
now sk i i  M ich a ł Plater.

U lanow sk i (im ien ia  jego nie pamiętam, zdaje się — W ła d y 
sław) b y ł naszym krew nym , słyszałem to od m a tk i i od ciotek. 
Rodzice jego posiadali duże dobra, M arjenhaus, w  lucyńsk im  
powiecie. Przedstaw ił się jako b lisko  spokrew n iony z L im anow 
skim i- B y ł u mnie co najm niej pó ł godz iny; o czem rozmawia
liśm y, — dzisia j juz nie pamiętam. W ięce j go już  nie w idzia łem . 
Z  D o rpa tu  bow iem  wyjechałem na święta w ielkanocne do Pod
górza i tam zostałem na letnie wakacje, a tymczasem U lanow sk i 
zdał egzamina i  jako lekarz w róc ił do stron rodzinnych. C zy 
M arjenhaus w  ty m  czasie pozostawał jeszcze w  posiadaniu U la - 
nowskich, nie w iem. G ustaw  M an teu ffe l w ym ienia jako dzie
dzica tej majętności od r. 1859 do 1862 — Jana L ipskiego — 
w  a rtyku le : „N ieco  z dzie jów  dawnego księstwa in flandzk iego“ , 
d rukow anym  w  piśmie zb io row ym : „ Z  oko lic  D ź w in y  — 1912 r.“

D o bliższego poznania się z M icha łem  Platerem pociągały
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m nie: u rok  pa trio tyzm u, otaczający ich rodzinne nazwisko, szcze
góln ie  rozsław ione przez bohaterkę E m ilję  Platerównę, oraz są
siedztwo b lisk ie  naszych gniazd rodzinnych. K om bu l, majętność 
jego rodziców , znajdow ał się w  pob liżu  Krasław ia. O d  Fedo
row icza i innych  ko legów  słyszałem o Platerze ja k  najlepszą 
opin ję. Razem z M a jew sk im , k tó ry  się uważał za jednego z naj
b liższych jego znajomych, poszedłem do wsi, gdzie mieszkał, 
ażeby go odw iedzić. P rzy ją ł nas uprzejm ie. O  ile  poznałem na
stępnie Platera, powziąłem  o n im  opin ję jako  o dobrym  pa trjo - 
cie i  postępowym  obywatelu . B y ł on jednym  z najlepszych sza
chistów  w  Dorpacie. Raz w idzia łem  go grającego z Dauterem  
w  m ieszkaniu tego ostatniego. Leżał na łóżku  .odwrócony do 
ściany, i, nie patrząc na szachownicę, d yk to w a ł posunięcia. I  
partję w ygra . K ie d y  po ukończonych egzaminach, opuszczał 
ostatecznie orpat. urządzono na pożegnanie go składkow ą 
ucz ę w  je nej z najlepszych i najdroższych gospod. Ponieważ 
cierpią em wówczas na żołądek, a przytem  musiałem bardzo się 
rac owac -e swojem i w yda tkam i, więc się w ym ów iłem  od uczest
niczenia, podając za przyczynę swój stan chorob liw y. Lecz M a 
jew sk i niemal gwałtem  mnie pociągnął. O d  picia jednak wym a- 
w iałem  się. le c i M a jew sk i i ten upó r przełamał, fundu jąc jako 
lekarstwo bute lkę wyśm ienitego portem  angielskiego, i muszę 
poświadczyć, ze środek ten leczniczy znakom icie poskutkow a ł. 
Choroba, k tó ra  mię dręczyła przez d n i k ilk a , po uczcie ustała 
całkow icie.

W  drugiem  półroczu, a w  pierwszym  semestrze 1859 roku  za
pisałem się na następujące przedm ioty, ja k  to w ykazuje mój 
Anm eldungsbogen: 1) H is to r ja  m edycyny — D r. R udo lfa  Buch- 
heima, 2) chirurgiczna i ofta lm iczna k lin ik a  — D r. G eorg A d e l- 
man, 3) cyw ilno-m edyczna po lic ja  — D r. Samson H im m elstern, 
4) P rak tyka  lekarska na mieście — ten sam profesor, 5) p rak
tyczne ćwiczenia z chemji analitycznej — D r. K a ro l Craus, 
6) k lin ik a  terapeutyczna D r. W ik to r  W e y rich , 7) anatomja 
patologiczna — D r. A r tu r  Bóttcher, 8) epizotja — D r. A r tu r  
Bóttcher, 9) Log ika  — D r. C a rl K u p ffe r. W  ten sposób w y 
czerpywałem cały kurs nauk lekarskich, k tó ry  b y ł potrzebny do 
egzaminów. B y ł to ostatni ro k  (10 semestrów czyli pięć laO 
w ym agany dla uczęszczania na w y k ła d y  kursow e; następnie
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miałem ty lk o  egzaminy przed sobą. Tymczasem nastąpiła nader 
ważna zmiana, o k tó re j później m ów ić będę.

N ie  na w szystkie  w ym ienione w y k ła d y  p iln ie  chodziłem. Za
leżało to od tego, czy mnie interesowały. N a  k l in ik i  uczęszczałem 
codziennie, m iałem  tam  wyznaczonych chorych, k tó rych  dzien
n ik  prowadzić musiałem. W  k lin ice  chirurg icznej nauczał p ro 
fesor A de lm an, k tó ry  m ia ł ogromną wziętość jako ch irurg. 
W  stosunkach z studentam i b y ł uprze jm y i  lub iano  go. D osyć 
p iln ie  odbywałem  ćwiczenia w  pracowni chemji analitycznej. 
W y k ła d y  p o lic ji cyw ilno-m edycznej Samsona H im m elsterr.a 
b y ły  zajmujące. N a  p rak tykę  lekarską pod jego k ie runk iem  
chodziliśm y do w ie lk iego szpitala wojskowego, w  k tó ry m  był 
naczelnym lekarzem. Tamże w praw ia liśm y się w  auskultacj . 
W  tym  celu H im m elste rn  u tw o rzy ł specjalne nieliczne ko o, 
za osobną opłatą. I  ja  zapisałem się do tego kó łka  i wprawiałem 
się p iln ie , ale szło to ciężko, w idocznie i wówczas m iałem słuch

nieco p rzytęp iony. , . ,
Jak już wspom inałem  — w  studjach m oich un iw ersyteckich 

zaszła bardzo ważna zmiana. W  końcu ubiegłego semestru juz 
o niej myślałem. Spowodował to nader p rz y k ry  d la  mnie w ypa
dek. W ezw any, w  praktyce p o lik lin iczne j do chorej kob ie ty , 
k tó ra  nagle i  niebezpiecznie zachorowała, zapisałem jej lekarstwo 
w  silniejszej dozie, niż należało. N ie  m iało to z łych na
stępstw, gdyż w  aptece to spostrzeżono, a obecny tamże po i l i-  
n icysta niemiec zm niejszył dozę. Profesor nie dow iedzia ł się ^ 
tej m ojej omyłce. Lecz moja ambicja została podrażniona, a to 
mnie zawsze srogo gnębiło. Znow u  budz iła  się wątpliwość, czy 
zawód leka rsk i odpow iada memu usposobieniu i m oim  skłon
nościom. F ilozo fja  i h is to rja  bardzie j mnie pociągały, aniżeli 
nauk i lekarskie. Postanow iłem  więc zapisać się na w y  ział f i lo 
zoficzny. Przecież, gdybym  następnie znowu się rozm yś lił w ró 
cić na medycynę, to nic nie stawało temu na przeszkodzie: w y 
słuchałem wszystkie  przedm ioty, objęte progamem w ydz ia łu  
lekarskiego, odbyłem  prak tykę  klin iczną, zdałem examen ph ilo - 
sophicum. M og łem  więc po roku  lub  dw u latach przystąpić do 
ostatecznych egzaminów, co najw ięcej pośw ięciwszy jeszcze je
den semestr na p rak tykę  w  k lin ice  położniczej.

W  połow ie więc marca zgłosiłem się do dziekana filo zo ficz -
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•  nego w ydz ia łu , oświadczając swe postanowienie zapisania się 
na ten w ydzia ł. Dziekanem  b y ł Strümpel. I  znowu podrażniono 
m oją ambicję, co omal nie spowodowało pow ro tu  do m edycyny.

rzed k i lk u  miesiącami, gdym  odbyw a ł co lloquium  z psycholo- 
g ji, sam profesor zachęcał mnie do s tud jów  filozo ficznych , a 
teraz odradzał zmianę w ydz ia łu , a lbow iem  do s tud jów  filo zo 
ficznych  -  zdaniem jego -  potrzebna by ła  gruntow na znajo
mość języka niemieckiego, k tó re j nie posiadałem. Słowa jego 
pod rażn iły  mnie silnie. Dość cierpko powiedziałem  mu, że prze
cież ca a i o -0 ja nie zamyka się w  samym ty lk o  języku  nie- 
miec im . i uwaga jego co do m ojej znajomości tego języka 
n.e „upe nie y a s uszna. M ó w iłe m  co prawda z trudnością, 
lecz czytałem dzieła filozoficzne z zupełną łatwością, rzadko za
glądając do słow nika. A  to  przecież całkow icie wystarczało.

z r e ^ fz tT d o tT s i^ fr s ili k,6ra
fizykę , na w y k ła d y  k tóre7 c h 3  7 ™  P °prZedmm’ 2)  meta'  
3)  Thucyd ides -  D r  Fr ie!t • J ° dzlłem  od samego początku, 
profesor, 5) p o w s z e c h n ih 7 ^  ^ 7 ’ 4> T ibu lluS  ~  ten sam
lityczną  geometrję w raz t r  * 1 ° ^  “  ? r * Karo1 R ath le f 1 ana’  
d ing. Jeden ty lk o  S t m m p e ^ o T ^  7  Fef dm and M m - 
uczęszczał na w yk ła d y , i nn j ze.m p i n*e (Aeissig)
(besucht). C o lloq ium  z tych  n ‘  UCZęSZCzał
bow iem  musiałem w y je ch lć  Wcze ^  “ łe odbyw ałem ’ al‘
M in d in g a  chodziłem z początku 72 *1 ^7 N a
c+ • „  • i -, • • 4 Ku p ilm e> lecz, mało z n ich ko rzy -
stając, zniechęciłem się > przestałem uczęszczać. B y t on znako
m ito ś ć ,  matematyczny lecz w  nauczaniu nie na le ia ł do dobrych 
profesorow. W  w ykładach swoich często odw o ływ a ł to, co b y ł 
pow iedzia ł; zmazywał z tab licy  to , co b , m y lił się
w rachunku. Ponieważ rob iłem  no ta tk i, w ięc gdym  uk łada ł je 
W  dom u na nowo, nieraz męczyłem się i  nie mogłem Wybrnąć 
z mazaniny, k tó rą  spisałem, pisząc w  ślad za nim.

W cześnie, przed samemi św iętam i w ielkanocnem i, a więc co- 
ajmmej na jak iś  miesiąc przed ukończeniem w yk ładów , w y je 

chałem z D orpa tu , albow iem  dzierżawa Zaborow skiego skoń- 
czyia się w  kw ie tn iu  na świętego Jerzego i, stosownie do uk ładu  
2 braćmi, m iałem objąć gospodarstwo w  Podgórzu. Postanow i



liśm y to zrobić dlatego, ażeby um oż liw ić  sobie zamianę pań
szczyzny na czynsze.

W yjecha łem  statkiem , k tó ry  wraz z Embachem w p łyn ą ł do 
jeziora Pejpus. Z  początku rozglądałem  się z ciekawością po tej 
rozległej płaszczyźnie w odnej, następnie jednak znużyła mnie 
monotonność. Z  Pejpusu w p łynę liśm y do rzek i W ie lk ie j i  w k ró t
ce stanęliśm y w  Pskow ie. Kolega, z k tó ry m  jechałem, zabrał mnie 
z sobą do koszar w o jskow ych, gdzie m ia ł kolegę z g im nazjum , 
oficera. D o  stołu, p rzy  k tó ry m  p iliś m y  herbatę, zb liży ło  się 
jeszcze k i lk u  o ficerów  po laków . Rozm owa by ła  banalna, a sto
sunek, ja k i spostrzegłem pom iędzy tym i oficeram i, raz ił mię 
brakiem  istotnej koleżeńskości i drobną rachunkowością. Pozo
staw iwszy więc swoją w alizkę, pospieszyłem w yjść na m iasto, 
by  rozejrzeć się nieco i poczynić przygotow an ia  do dalszej

drog i- . ,
D w a  miasta rosyjskie , Psków i  N ow ogród , zawsze b u d z iły  

we mnie szczególne zainteresowanie. P rzypom inałem  sobie ich 
daw ny repub likańsk i ustró j, ich ciążenie ku  w ie lk iem u Księstwo 
L itew skiem u. M ia łem  praw ie ten sam pogląd, k tó ry  w ypow iada 
Juljusz S łowacki w  liście do ks. A dam a C zartoryskiego. „W " 
p ierwszych czasach słow ian izm u — pisał on — Polska pokazuje 
się jako  w ie lk ie  słoneczne wolności morze — a dw ie odeń gw iaz
dy  (n ib y  tego samego ko lo ru , a p iękniejszej może jasności, bo 
k u  ciem nym  stronom  idące), N ow o g ró d  i  Psków , świecą na 
północy. Jako zaś w  świecie m aterja lnym  nic nie ginie, ale 
w szystko  przem ienia się, tak  też podobnie i w  świecie ducha. 
N ow ogrodzk ie  przeto i Pskowskie p ie rw ias tk i jeszcze aż dotąd 
są w  słow ianiźm ie do odkryc ia , jeszcze gdzieś pod grobam i i po
p io łam i palą się niezgaszone.“  D z is ia j (pisano w  marcu 191S r .) , 
k ie d y  obawa panslaw izm u znika zupełnie, dążenia s łow iańskie 
trzeba przypuszczać —  wzmogą się w śród narodu polskiego 
w k ie runku , wskazyw anym  przez Lelewela i Franciszka Smolkę, 
w  k ie ru n ku  łączącym federalnie s łow ian na pod łożu gm ino-

w ładztw a. .
K u p iw szy  b ile t do D yneburga , dzisiejszego D zw inska , w  kan

torze dyliżansów , mając sporo jeszcze czasu do w yjazdu, ob
szedłem całe miasto, k tó re  wszakże w  niczem nie przypom ina ło  
dawnej swej przeszłości. P rzyna jm nie j ja  je j nie dostrzegłem.



K ie d y  zbliżała się godzina w yjazdu  — w  k ilk a  godzin po po
łu d n iu  — udałem się do koszar, zabrałem walizę i o w iele wcze
śniej od naznaczonego te rm inu  w yjazdu, stanąłem przed kan to 
rem dyliżansów. Z d z iw iło  mię mocno, że d rzw i, a nawet okna 
kan to ru  b y ły  zamknięte. Czekałem czas pewien, a to li nie w idać 
by ło  żadnego ruchu, a godzina w y jazdu  nadeszła. Przejęła mię 
trwoga, zacząłem dobijać się do d rzw i i  wołać. T rw a ło  to  dość 
d ługo, wreszcie ktoś w y jrza ł i  pow iedzia ł m i, że dy liżans już 
odszedł i wszyscy pow ychod z ili z kan to ru . Ogarnęła mię roz
pacz: co pocznę? P ieniędzy nie m iałem  na kupienie drugiego 
b ile tu . Tymczasem nadszedł ktoś z kan to ru  i  zapewnił mnie, że 
za tym  samym i etem będę m ógł odjechać w  ju trze jszym  dy- 
iżansie. spo 01 o to m nie nieco, ale w  każdym  razie niewesoło 

pr^e stawia a się perspektywa. N ocleg  w  gospodzie i jedzenie 
wyc_erpa y  moj ^apas p ieniędzy, a przecież- muszę się jeszcze 
żyw ic w  drodze. I  ja k  się dostanę z D źw ińska  do Podgórza?

• d rug l dzien Poszedłem na mszę do kościoła ka to lick iego 
! J ° m ny 0b,ladek> w łóczyłem  się po ulicach, wstępo

wałem do cerkw i, jeżeli b v Ń  ' 7  7  /  f . ,■ , . , . o y ty  otwarte, zw iedziłem  miejsca spa
cerowe i na jak ie  dw ie e-nrKir,,. ~ j  , , , J . %
kantoru . W yn u d z iłe m  S ę !  *  wyjazdem  udałem s,ę do

lecz wreszcie z lżejszym  sercem za
siadłem w  dyliżansie i w yruszyłem  T t  w  b, /  , . w yruszyiem  w  dalszą drogę. W  Rzezycy
dyhzans zatrzym ał s,s „a  d łu is z y  czas, a ie b y  p o d rtó n i J  j;
ziesc obiad. M o .m  ob.adem b y l kaw ałek chleba, z k tó rym  po
szedłem ku  W idniejącym w  pob liżu  zwaliskom  dawnego zamku, 
ażeby ,e obejrzeć. W ra c a ją , o g l,d „ , | em m iast0 i n iew ie lk ie , ale 

o rz.e za u owane i czyste. P rzyjechaliśm y do D źw ińska  wcze
snym  porankiem . O b liczyw szy pieniądze, w idzia łem , że nie star
czy łyby  na opłatę poczty do dom u. Trzeba by ło  zaciągnąć po
życzkę. N ie  wątpiłem , że ostatecznie muszę znaleźć pieniądze. 
W  najgorszym  razie poszedłbym do którego z lekarzy i  ten jako  
dorpa tczykow i, uczniow i m edycyny, a więc względnie swemu 
koledze i z iem ianinow i z tegoż pow ia tu , n ie odm ów iłby  pożyczki 
p ięciu ru b li, gdyż ty le  potrzebowałem. Ponieważ godzina by ła  
jeszcze wczesna, udałem się do kościoła, na ganku spotkałem  
znajomego kolegę — nie przypom inam  sobie — czy z M o skw y , 
czy z D orpa tu . Opow iedzia łem  m u swoją przygodę i swoją bie
dę pieniężną. Kolega ów  m ia ł pieniądze p rzy sobie i odrazu m i



pożyczył potrzebne m i pięć ru b li. Z a ła tw iłem  więc sprawę nad
spodziewanie dobrze i szybko. Pospieszyłem do kan to ru , gaziem 
zostaw ił walizkę, zaniosłem ją  na stację pocztową, a tam czekał 
już  na odjazd do K rasław ia jak iś  w o jskow y Polak, k tó ry  chęt
nie p rzy ją ł moją propozycję podzia łu  kosztów  jazdy. O  ile  sobie 
przypom inam , nazywał się D ow g ia łło , s łuży ł w  a rty le rji. W  roz
mowie, prowadzonej podczas drog i, dał się poznać jako dob ry  
patrjo ta  po lsk i. D o  K ras ław ia  przy jecha liśm y już  o zm roku. 
Tam  wynają łem  furm ankę i  p rzyby łem  do Podgórza, k ie d y  już  
zabierano się do spania.

N a  d rug i dzień b y liśm y  na mszy w  In d ry c y  i, w róc iw szy do 
Podgórza, zasiedliśm y do sporządzonego w  obfitośc i przez K a 
m ilę święconego. Razem z nam i przyjechała mama z kościoła, 
a u Zaborow skich  gościła m łoda szlachcianeczka z P rzydru jska . 
D zień up łyną ł wesoło, przyjem nie. W  d rug i dzień W ie lkanocny  
b y liśm y u m a tk i w  Katarzynow ie , a następnych dn i wraz z mamą 
objeżdżałem sąsiedztwo. B y liśm y  także na święconem u M a r
cina Zaborow skiego w  Dąbrówce. O żen ił się on z m łodą m ie
szczanką z K rasław ia, bardzo uważającą na zachowanie fo rm  
ceremonjalych, co w nosiło  przym us i skrępowanie w  rozmowie. 
W p ły n ę ło  to i  na mnie. Z  początku rozm ow y, zm rożony w ie ją
cą chłodem ceremonialnością gospodyni, um ilk łem , i jeden ty l
ko  M ich a ł nie ustawał w  opow iadaniu zabawnych swych h is to 
ry je k .

Zaborow ski, k tó ry  — ja k  sam pow iada ł — dobrze zarobił na 
dzierżawie w  Podgórzu, niechętnie ją  opuszczał i zabierał z sobą 
zgoła w szystko, co do niego należało. Kam ila  chciała, b y  pozo
s taw ił m i n iektóre rzeczy na pewien czas, lecz on pozostawał 
ja k b y  g łuchy na je j przedstawienia. Ja ze swej s trony milczałem, 
o nic nie prosiłem . K ie d y  więc Zaborowscy w yp ro w a d z ili się 
ostatecznie, wszędzie panowały u mnie p u s tk i: w  m ieszkaniu, 
w  spichrzu, w  sta jn i, w  w ozowni. N ie  w iem, co bym  począł, b y  
utrzym ać ja k ko lw ie k  gospodarstwo, nie mając ani pieniędzy, 
ani niezbędnych rzeczy, gdyby  mię m atka nie poratowała. P oży
czyła m i trochę m ebelków, trochę zboża, kon ia  i karafaszkę.

Jak już  wspom inałem — daw ny dom  m ieszkalny spalił się i 
miejsce jego wskazywało pozostałe po n im  podm urowanie, ob
rosłe pokrzyw ą, łopucham i, p io łunem  itp . roślinnością. Poseso-
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row ie m ieszkali w  dawnej o ficyn ie  i ja tam zamieszkałem. D u 
ża sień ze spiżarnią i schowkam i w  głębi przedzielała budynek 
na dwie po łow y. Z  lewej s trony od wejścia przestronną izbę 
zajmowała czeladź. O bok  tej izby, w  m ałym  p o ko iku  oddzie lo
nym  przepierzeniem, m ieścił się ekonom K w ia tko w sk i. D ruga  
połowa domu by ła  mojem mieszkaniem, Z  ciemnych sionek 
w chodziło  się do większego poko ju , którego dwa okna w ycho
d z iły  na dziedziniec, a jedno na staw i na rosnący za n im  sad 
owocowy. Tam  przyjm ow ałem  interesantów i gości. N a  począt
k u  przez dłuzszy czas całe jego umeblowanie ograniczało się do 
s to łków  i małego s to lika , p rzy k tó rym  pisałem. Następnie p rzy 
by ło  nieco więcej m ebli dom owej robo ty , k tó rą  w ykona ł w y 
najęty prze mnie parobek, znający się na stolarstw ie. D ru g i po
kó j na lewo, m niejszy, z oknem zwróconem na ogrody w arzyw 
ne, zrana słoneczny, b y ł sypialnią, jadaln ią  i czytelnią. Stały tam : 
łóżko, d ług i Sl°Ł  na którego jednej połow ie m ieściły się książ
k i, a na rugie j połow ie p ija łem  herbatę i jadałem ob iady i ko 
lacje, tu  _iez wygodniejsze do siedzenia krzesełko. O bok  tego 
p o -o ju  ¿naj owa się jeszcze ciemny poko ik , w  k tó rym  stały 

u er i, zawieszona b y ł odzież i gdzie przechowywano niektóre 
Cef,f.ie S“ e r “ ecO  gospodarcze. Później, k ie d y  przyjechał Lucjan 
z , arszawy, o stąpiłem m u swoje łóżko, a sarn na nocny w y
poczynek przeniosłem się do ciemnego poko iku .

Tednem z najprzyjem niejszych miejsc w  Podgórzu b y ł sad, 
ogród owocowy. Tam  przepędzałem większą część swobodnego 
czasu; zwłaszcza u lubionem  przeze mnie miejscem pobytu  była 
środkow a altana z czterema w y lo tam i i z czterema darniowem i 
kanapkam i, otoczona dokoła rozrosłem i lipam i, k tó rych  gęsto 
splatające się z sobą gałęzie tw o rz y ły  osłonę n ie ty lko  od słońca, 
ale nawet od zwykłego deszczu. Przynosiłem  z sobą poduszkę i, 
leżąc na kanapce, czytałem, a po obiedzie drzemałem. "W tej al
tanie odbywałem  narady z w łościanam i; służyła ona też często 
jako baw ialn ia, zwłaszcza gdy  się zebrało nieco liczniejsze 
tow arzystw o. N osiłem  się nawet z m yślą zbudowania z desek 
a ltany w  tej części sadu, gdzie w  zagłębieniu ros ły  św ie rk i, 
chciałem założyć tam stałą rezydencję na czas le tn ich miesięcy, 
to jest sypiać tam i  wszelką pracę piśm ienną tam odrabiać. 

Pierwsze tygodn ie  mego gospodarstwa b y ły  nader przykre .



W ciąż  okazyw ały się jakieś niezbędne potrzeby, a tu  brakow a
ło  i  p ieniędzy i  zapasów i narzędzi pracy. I  g d yb y  nie pomoc 
m atk i, nie wiem, czy podo ła łbym  k łopo tom . W praw dz ie  żydzi 
nastręczali się z pożyczką, lecz postanow iłem  skorzystać z tego 
ty lk o  w  ostateczności. N ie  zgodziłem się też im  oddać pachtu. 
M a łych  pożyczek pieniężnych udzie la ł m i na jb liższy mój sąsiad 
ksiądz G o lm in , z k tó rym  pozostawałem w  bardzo dobrych sto
sunkach. Przytem  m ia ł on zapewnioną ewikcję, ponieważ dzier
żaw ił łąkę nad rzeczką Ind rycą  — tam gdzie prow adziła  droga 
z Podgórza do kościoła. D z ie rżaw ił ją na bardzo korzystnych  
warunkach — ja k  powszechnie m ów iono — ułożonych jeszcze 
za ojca.

O prócz k łopo tów  gospodarczych, nudziłem  się ogromnie, nie 
w iedziałem, co z czasem robić. D zień nieskończenie się d łuży ł, 
zwłaszcza że p rzyzw ycza jony byłem  do wczesnego wstawania. 
Początkowo zajęcia gospodarcze niewiele zajm owały czasu. Z a j
rzawszy do obory i  sta jn i, oglądnąwszy robo ty , k tó re  w yko n y 
wano, wracałem do siebie i czytałem, co się ty lk o  dało znaleźć. 
W  ow ym  czasie przeczytałem bodaj wszystkie ks iążk i z naszej 
parafia lne j b ib ljo teczk i, do założenia k tó re j sam przeważnie się 
przyczyniłem .

P ow oli jednak wszystko układało się coraz lepiej. K ło p o ty , 
aczko lw iek nieustannie się po jaw ia ły , to jednak zwolna tra c iły  
swój gw a łtow ny, trap iący charakter. D o  kasy zaczęły w p ływ ać 
czynsze dzierżawne, tudzież pieniądze ze sprzedaży serów, ma
sła, coraz liczniejsze zajęcia gospodarskie zabierały też i mego 
czasu coraz więcej. O bm yśliłem  wreszcie i  dla siebie praktyczne 
zajęcie w  ogrodzie- Nadesłano ks iążk i z dz iedziny gospodarst
wa, k tóre  wypisałem  z W arszaw y, zabrałem się do ich stud jo- 
wania. Zaczęła przychodzić zaprenumerowana przeze mnie „G a 
zeta W arszaw ska“ . Następnie przyjechał Lucjan z W arszaw y, 
więc m iałem towarzysza do kąpie li, przechadzek, pogadanek.

Zabierając się do gospodarstwa rolniczego, nie m iałem o 
niem żadnego wyobrażenia. W  celu obeznania się z niem, spro
wadziłem  k ilk a  książek z W arszaw y. Jedna z n ich okazała się 
dla mnie wielce pomocną: by ło  to dzie łko o ro ln ic tw ie , napi
sane przez Gregorow icza, znanego pisarza powieści z życia lu 
du  w ie jskiego. Skorzystałem  też dużo z dzieła S tru m iłły  o sa
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dach litew sk ich . A że b y  mieć na przyszłość oparcie na zyska- 
nem już  doświadczeniu, postanow iłem  prow adzić dz ienn ik, do 
którego codziennie wpisyw ałem  jak ie  ro b o ty  w ykonano, oraz 
z n iem i związane własne spostrzeżenia i uwagi. Zaprowadziłem  
też książkę rachunkową dochodu i  rozchodu, zapisując naj
mniejsze w p ły w y  i  w yd a tk i. O tw o rzy łem  w  niej osobny dzia ł 
d la  zaciąganych i  udzie lonych pożyczek. Te ostatnie b y ły  dość 
liczne, gdyż, zgłaszającym się z prośbą włościanom, pożyczałem 
drobne k w o ty  pieniężne, zboże, siano, słomę, W  osobnej rub 
ryce wpisywałem  udzielane zezwolenia na w yrąb drzewa z lasu.

M entorem  i pom ocnikiem  m oim  w  ro ln iczych zajęciach b y ł 
ekonom K w ia tko w sk i, k tó ry  sprawował ten zawód w  Podgórzu 
od w ie lu  lat. B y ła  to wielce szanowna i  szlachetna osobistość. 
Pochodził z drobnej zagonowej szlachty. tym  czasie m ia ł 
oko ło  siedemdziesięciu lat, a może i nieco więcej. K rzepk i i s il
ny, wysokiego wzrostu, głos m ia ł potężny i krzycza ł ostro, k ie 
d y  by ła  potrzeba. M y li łb y  się jednak, k to b y  go ocenił z tego 
k rzyku . B y ł to bow iem  człow iek w ie lk ie j dobroci i, prawdę mó
wiąc ja 'to  zauważyłem — k rz y k u  jego nie lękano się. A le  
zawsze go słuchano, bo g0 lub iano i  szanowano. B y ł rzetelny 
i  uczciw y; można by ło  we wszystkiem  m u zaufać. Starałem się, 
ażeby m ia ł w ygody, o ile  to b y ło  w  m ojej możności i stosun
kach m oich z n im  okazywałem  należne m u uszanowanie. Z na ł 
mnie od dziecka i  lu b ił mnie. Co do gospodarstwa rolniczego, 
m ia ł praktyczną jego znajomość. Zwłaszcza g d y  chodziło o 
Podgórze, z doświadczenia w iedz ia ł co i na jak ich  polach naj
lepiej się udaje i  w  jak ie j porze co robić należy. Szedłem więc za 
jego w skazów kam i; zdarzało się a to li, że powziąłem na podsta
w ie książek odmienne zdanie. W bw czas musiałem toczyć z mm  
uporczywą walkę.

— A le ż  to, paniczu (ta k  mię nazyw a ł), jest to g łupstw o, z te
go nic nie będzie i ty lk o  szkodę przyniesie, tak n ik t nie rob i.

—  Kochany panie K w ia tko w sk i — m ów iłem  — ja  inaczej 
myślę, wreszcie pisze to gospodarz z doświadczenia, zrób więc 
już  pan tak, ja k  ja  mówię, może się okaże, że nie jest to g łu p 
stwo.

T a k  by ło  z siewem lnu , k tó ry  stanow ił największą ru b rykę  
dochodową gospodarstwa podgórskiego. W yczy ta łem  u G rego-



iow icza czy też u innego pisarza rolniczego, że gęste sianie lnu, 
zw yk le  praktykow ane przez gospodarzy, mniejszy p lon wydaje, 
aniżeli wysiewanie rzadsze. N ie  dowierzając w  tej sprawie 
K w ia tkow skiem u, sam chodziłem  niemal po piętach siewcy i  
wciąż musiałem go wstrzym yw ać od gęstego siania. P lon prze
szedł wszelkie oczekiwanie, oddawna nie pamiętano takiego 
w  Podgórzu. Obchodząc z K w ia tko w sk im  pole i  w idząc ten 
św ietny urodzaj, m ów iłem  żartobliw ie do niego:

— A  co, panie K w ia tko w sk i, przecie moje g łupstwo nie oka
zało się tak  złe.

B y ł on wdowcem. Pewnego razu, po ukończonej radzie 
w  sprawach gospodarskich, nie odchodził i  z w idocznem  za
k łopotan iem  zw rócił się do mnie:

— M am  w ie lką  prośbę do panicza.
— O cóż chodzi, panie K w ia tko w sk i?  Chętnie zrobię, co 

mogę.
— Żenię się, paniczu. W ie lk ą  mnie łaskę zrob i panicz, jeżeli 

się zgodzi drużbować p rzy  m ym  ślubie.
Oczywiście nie odm ów iłem  jego prośbie, chociaż byłem  w ie l

ce zdum iony, bo K w ia tk o w s k i — ja k  już  wspom inałem — miał. 
ko ło  siedemdziesięciu lat.

O żen ił się ze znacznie m łodszą od siebie, o jak ie  trzydzieści 
la t, w łościanką, zwaną Ewką. Znałem  ją  od la t dziecinnych. 
Szczególnie w raziła  m i się w  pamięć, k iedy , będąc we dworze 
jako  służąca, została za jakieś przew inienie srodze rózgami 
ochłostana. Jakiego rodza ju  by ło  je j przew inienie nie w iem. lecz 
w iem, że w  calem jej późniejszem życiu  znano ją powszechnie 
jako dobrą i poczciwą kobietę. Zaborow ski, objąwszy dzierżawę 
w  Podgórzu, odda ł jej całe gospodarstwo kobiece w  Niemcach. 
Zastępcą zaś swoim  w  tamecznem gospodarstw ie rolnem  uczy
n ił K w ia tkow sk iego . Ży jąc oboje pod jednym  dachem, zb liży li 
się do siebie.

K w ia tk o w s k i m ia ł trzech synów z pierwszego małżeństwa. 
N a js ta rszy b y ł na służbie u Łepkowskiego w  W arnow iczach. 
Najm łodszego Stanisława, mającego nie więcej nad la t 18, wzią
łem na pokojowego i  furm ana. D o b ry  b y ł chłopak i  szczycił się 
swoją rolą woźnicy. Lucjan, objąwszy po mnie gospodarstwo 
w  Podgórzu, zachował ten sam skład służby. Uśm iałem  się
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serdecznie, k ie d y  mając gdzieś jechać, klaskaniem  w  dłonie 
p rzyw o ła ł Stanisława i pow iedzia ł do niego:

— Każ, Stasiu, b y  założono konie.

— K om u ma kazać? — pytałem , śmiejąc się z Lucjana — 
przecież on sam zakłada konie.

Lucjan śmiał się także.

I  trzeciego syna K w ia tkow sk iego  Lucjan um ieścił w  Podgó
rzu  jako leśniczego. Następnie i  ojca z rob ił leśniczym, k ie d y  
ekonomstwo stawało się mu ciężarem. W y b u d o w a ł mu chatkę 
p rzy  drożynie przez lasy od In d ry c y  prowadzącej. W^ 1868 r., 
wracając z wy gnania, odw iedziłem  K w ia tkow skiego . M ocno już 
się b y ł zestarzał, Ewa trzym ała  się jeszcze krzepko, w  p rzyb y t
k u  tu liło  się do niej k ilk o ro  dorastającej dz ia tw y. W  chacie 
b y ło  ciemno, lecz schludnie. W  przybocznym  ogródku  w arzyw 
nym  b y ły  i  w ia tk i. O boje niezm iernie się ucieszyli z moich 
odw iedzin .

. B ieda, panicuu^ m ó w ił s tary m ój pom ocnik — ginie 
ojcowizna, a paniczów pow ysyłano daleko. Lepie j nam by ło  
ws~yst ,;n -  paniczami, a teraz bieda nas ciśnie mocno.

Obejm ując gospodarstwo bez pieniędzy, robo tn ików , kon i, 
narzę u , nie mog em ani myśleć o zamianie pańszczyzny na 
czynsze. Co w p łyn ą ł ja k i pieniądz, nie m ówiąc o niezbędnych 
w  gospodarstw ie w ydatkach, trzeba by ło  posłać Luc janow i i 
Józefowi. R obiłem  więc, co mogłem. Skasowałem wszelkie da- 
remszczyzny, z w y ją tk iem  furm anek, ale i z nich nader rzadko 
korzysta łem . Pozostawiając po dawnemu pańszczyznę, czułem 
pewnego rodzaju w y rzu t sumienia, nie przestrzegałem więc ści
słego jej w ykonyw an ia . W ie ś  by ła  dość odległa, więc spóźniano 
się z rozpoczęciem pracy na po lu ; zezwalałem nieraz, zwłaszcza 
przed świętam i, na wcześniejszy pow ró t do dom ów ; wreszcie 
ograniczałem pańszczyznę do niezbędnych ty lk o  potrzeb. M atka  
rob iła  m i z tego powodu w yrzu ty . M ó w iła , że sąsiedzi się gorszą 
takiem  rozpuszczaniem chłopów. D łu g o  m ilczałem i nic nie od
pow iadałem  mamie. A le  następnie w idząc, że wszystkie prace 
w  po lu  pokończone, a nawet wcześniej, n iż u sąsiadów, k ie d y  
tnama znowu ganić mię poczęła, odrzekłem :

—  Kochana mamo, u mnie pole zorane i  zasiane, a u sąsiadów
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jeszcze nie wszystko skończone. Cóż m i więc szkodzi, że chłop: 
spóźniają się nieco i  że mają trochę więcej czasu d la  siebie?

.Nie wiedząc z początku jeszcze dobrze, jakie  by ło  usposobie
nie i zachowanie się K w ia tkow sk iego  względem chłopów, a s ły
sząc jego k rz y k i przeraźliwe, zabroniłem  jak iegoko lw iek  bądź. 
ich bicia. Jak się przekonałem później, zakaz b y ł zbyteczny. Co 
do chłosty, byłem  stanowczym je j przeciw nik iem . Lecz nawet 
uniósłszy się strasznym gniewem, a zdarzało się to czasami, opa
nowywałem  się i przez cały czas mego gospodarstwa n ikogo nie 
uderzyłem . Najczęściej doprow adza ły mnie do pasji szkody, w y 
rządzane w  po lu  i na łąkach przez byd ło  i konie w łościańskie. 
Kazałem je zabierać i odprowadzać do dw oru, lecz p rzychodz iły  
baby, lam entowały, p łaka ły. ¡Nasrożywszy się, nakrzyczawszy, 
ostatecznie oddawałem im  zajęty dobytek. Rozwścieczony pow - 
tarzającemi się szkodam i, zagroziłem, że będę strzelał byd ło , 
jeżeli ujrzę je w  zbożu i parę razy omal tego nie uczyniłem .

Rozpoczynałem gospodarstwo, nie mając parobków , potrzeb
nych do pracy ko lo  domu. W k ró tce  nastręczył m i się jeden. B y ł 
to M acie j (nazw iska jego nie przypom inam  sobie), k tó ry  la t pra
w ie trzydzieści temu, uc iek ł b y ł ze wsi, wałęsał się gdzieś po 
świecie i w łaśnie w  tym  czasie z żoną i z dziećmi w róc ił. Ponie
waż b y ł poddanym  podgórskim , należało z n im  coś zrobić. W ło 
ścianie nie p rzy jm ow a li go do wsi. — N ie  chciałeś być z nami — 
m ó w ili do niego — k ie d y  by ło  nam źle, a teraz, k ie d y  nam le
piej, m y ciebie nie chcemy. — Jako dziedzic, m ógłbym  narzucić 
chłopom jego przyjęcie, ale postanow iłem  unikać z n iem i wszel
k ie j sam owoli. W zią łem  go więc do dom u za parobka. Żona 
jego by ła  ka to lick iego  wyznania, tak  samo ja k  i M acie j, i oka
zała się dobrą kobietą. Z rob iłem  ją kucharką i gospodynią cze
ladną. M a tka  w ym aw ia ła  m i przyjęcie M acie ja  do domu. — T a k  
jednak źle nie by ło . M acie j okazał się starannnym  i sprytnym  
w  robocie. W yw dzięcza jąc się za danie m u chleba i jego rodzin ie, 
zasypywał mnie z łow ioną rybą, na k tó rą  zastawiał więcierze 
w  rzekach i jeziorach. W  rzeczce In d ry c y  parę razy z ło w ił wę
gorze. Puściliśm y je na dziedzińcu na trawę, k ie d y  by ła  jeszcze 
na niej rosa, i patrzeliśm y ja k  się u w ija ły  po niej n iby  węże. N ie  
byłem  amatorem ryb , więc najczęściej odsyłałem  je mamie. O be
znawszy się dok ładn ie j z sytuacją posiadłości podgórskie j, upa
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trzy łem  miejsce, gdzie można by ło  u tw orzyć nową siedzibę go
spodarczą i  osadzić M acie ja  z całą jego rodziną. B y ł to spory 
kaw ał ziemi, pozostający bez żadnego uży tku , zarosły krzakam i 
i pasożytną roślinnością na gruncie piaszczystym, lecz tu  i ów 
dzie także czarnoziemnym. Leżał w  pob liżu  d rog i pocztowej — 
pom iędzy jeziorem La jn ick iem  i jeziorem należącem do Szterem- 
berga. Razem z M aciejem  upatrzyłem  miejsce, gdzieby na jdogod
niej mogła stanąć chałupa, dałem pozwolenie na w yrąb potrzeb 
nego drzewa, pieniądze, na kupno niezbędnych m aterja łów, on 
sam zajm ował się budową, k ie d y  we dworze nie by ło  p ilne j ro 
bo ty , a czasami posyłałem  m u jednego lu b  dwóch parobków  do 
pomocy. Ostatecznie osadził go na gospodarstw ie Lucjan i  za
w arł z n im  umowę urzędową. K ie d y  następnie w  czasie powsta
n ia  1863 r. władze rosyjskie , krzyżu jąc zam iary powstańcze, sa
me zajęły się uwłaszczeniem włościan, M acie j dla poparcia swego 
prawa do ziemi przedstaw ił ko m is ji uwłaszczającej tę umowę, 
zawartą z Lucjanem. Lecz w łaśnie tern najwięcej sobie zaszko
dził, gdyż tekst um ow y b y ł w yraźny i  św iadczył o oddan iu  po
siadłości na d ługo le tn i te rm in  czynszowy. W racając w  r. 1868 
z w ygnania do k ra ju  i  bawiąc czas pew ny w  Podgórzu, odw ie
dziłem  M acie ja  i  ̂ oglądałem jego gospodarstwo. Przedstawiało 
się ono wcale nieźle, nie gorzej od innych  siedzib w łościańskich. 
Przy chałupie by ło  zasadzonych k ilk a  drzewek owocowych, spo
r y  ogródek w arzyw ny, a dalej zamiast dawnych krzaków  i pa- 
sożytnej roślinności pola z żytem, hreczką i ka rto flam i.

O prócz M acieja, przyją łem  jeszcze dwóch parobków : jeden 
z n ich b y ł zarazem i szewcem, uszył m i więc d ługie m yśliw sk ie  
b u ty , w  k tó rych  w  dnie słotne chodziłem ; drug i, k tó ry  znał się 
na stolarstw ie, przysporzy ł m i, a później Luc janow i trochę me
be lków .

Czeladź żyw iona do syta, nie skarżyła się na g łód. D aw n ie j 
b y ł zwyczaj, że chleba w ydzie lano na każdego pod ług  pewnej 
wagi. Za mego gospodarstwa, bochen chleba leżał na stole i każ
d y  ja d ł ty le , ile m u się chciało. Ponieważ pachtu nie oddałem  
Ż ydom , ja k  to byw ało  dawniej i  ja k  m i doradzono, więc by ła  
obfitość maślanki, a i m leka dawano do zabielenia k ru p n ik u  i do 
kaszy, a czasami i m leko kwaśne. G ospodarstwo mleczne, które  
stanow iło  ważną rub rykę  dochodową, gdyż masło podgórskie



m iało wziętość na ry n k u  krasław skim , oddałem w  ręce starej 
panny, K ib o rtó w n y , k tó ra  zgłosiła się do mnie na służbę. W  ten 
sposób liczba osób w  naszym dom ku powiększała się, i coraz 
trudnie jszem  stawało się umieszczenie wszystkich. N ie  dawało 
się to bardzo odczuwać latem, gdyż sypiano- po odrynach i  sto
dołach, lecz trzeba by ło  myśleć o zim ie i zacząłem planować, co 
i  ja k  da łoby się jeszcze przybudować.

Ze swoim  czasem tak  się urządziłem , że dzień up ływ a ł niepo
strzeżenie w  ciągiem zajęciu. W staw ałem  wcześnie, ze wschodem 
słońca i szedłem do D ź w in y  się kąpać. W róc iw szy , naradzałem 
się z K w ia tko w sk im , a tymczasem stawiano na stole samowar 
i  przyrządzano wszystko do herbaty. M ia łem  chleb razowy, 
śmietankę i świeże masło, ta k  smacznego masła ja k  podgórskie  
nigdzie nie jadałem, by ło  ono w łaściwością bu jnych, kw iecis tych 
łąk  podgórskich . Zgodn ie  z przyzwyczajeniem , które  pozostało 
m i na całe życie, podczas p ic ia  herbaty czytałem z podnieconą 
uwagą, a czytałem wówczas to, co najwięcej mnie interesowało, 
to jest, o ro ln ic tw ie , ogrodn ic tw ie  i sadownictw ie. Później zapi
sywałem w  dzienn iku  robo ty , wykonane dnia poprzedniego, do
dając swoje uw agi; sprawdzałem rub rykę  dochodowo-rozchodo- 
wą, czy wszystko zostało zapisane. Słowem, załatw iałem  wszel
k ie  czynności piśmienne, połączone z gospodarstwem. Skoń
czywszy to, w  p łócienkowej bluzie szedłem obejrzeć gospodar
stwo, zaglądając w  dom u niemal wszędzie, do stajni, obory i t.d  , 
a następnie dalej na pola, gdzie pozostawałem przez dłuższy 
czas, rozpatrując co i ja k  rob ią  i sam nieco uczestnicząc w  robo
cie; próbowałem  i  orać i kosić, a gdy  grabiono siano, to i dłużej 
pracowałem. W ró c iw szy  z pola, zw yk le  pom iędzy dziesiątą i 
jedenastą godziną, i  w yp iw szy szklankę m leka z kaw ałk iem  
chleba, szedłem na robo ty  do sadu. Tam  okopyw ałem  drzewa 
owocowe, obcinałem gałęzie, smarowałem jab łon ie  i grusze cie
czą, sporządzoną pod ług  przepisu z ks iążk i o sadownictw ie, ce
lem ochrony ich od gąsienic, I  mogę się poszczycić, że w  tym  
ro ku  by ła  obfitość owoców, i  bardzo m a ły  odsetek uszkodzo
nych przez robactwo. W  robocie tej w  sadzie mało k to  m i po
magał, tak że najw iększą je j część własnem i rękam i wykonałem . 
Dziewczęta, g d y  nie m ia ły  ważniejszej pracy w  polu, przycho
d z iły  gracować d rożyny  w  sadzie, okładać w  altanach kanapki



świeżą darniną, pleć grzędy, przeznaczone na tru ska w k i i t. p. 
P rzychodz iły  chętnie na tę robotę, bo obdarzałem je wstążkam i 
a, często i  ko lo row em i chusteczkami, k tó rych  w  tym  celu zaku
p iłem  w iększy zapas. Pracowałem w  ogrodzie przez cały czas, 
dopók i mnie nie zawołano na obiad. Zajadałem  z apetytem 
i smakiem, gdyż ja k ko lw ie k  pozostawiałem  gospodyni dyspozy
cję obiadu, to w iedzia ła ona, czego nie lub ię  i co chętnie jadam. 
Po mięso trzeba by ło  posyłać do P rzydru jska , — ale nie ubie
gałem się wcale o nie; przytem  b y ł drób a od czasu do czasu 
przynoszono ze w si upolowaną dziczyznę i  zające, za k tó re  —  
ma się rozumieć płaciłem . Pod względem innych  a rtyku łó w  
spożywczych, Podgórz b y ł prawdziwem  złotem jab łk iem . Oprócz 
m leczywa, o którem  już  m ów iłem , ob fito w a ł w  ryb y , grzyby,, 
jagody, owoce i  orzechy. W  lasach by ła  mnogość i rozmaitość 
grzybów , a nawet w  sadzie, gdzie rosła grom adka jodeł, niemal 
codziennie czerw ieniły się m łode rydze. Jagodami mnie zasypy
wano. W  nie zielę i w  d n i świąteczne po po łudn iu  dziewczęta 
s J y  o asów z ierać je i  p rzynos iły  je w  p lecionych koszycz- 

ac  ̂ . zym  y  to dobrow oln ie , z własnego popędu, płaciłem  bo
w iem  za jago y  srebrną monetą. D użo jagód odsyłałem  matce. 
Po o le zie ra ena z sobą poduszkę i  książkę albo gazetę i szed
łem do środkow ej a ltany w  ogrodzie, ażeby się trochę zdrzem 
nąć, trochę poczytać, aż m in ie  na jw iększy upał. ¡Następnie znowu 
szedłem na pole popatrzeć co i  ja k  robią. W ró c iw szy , p iłem  
herbatę, a po herbacie pracowałem w  sadzie aż do zmierzchu. 
Jeżeli nie zatrzym ał mnie ja k i interes gospodarczy, szedłem ką
pać się w  D źw in ie . Następowała ko lacja  i dobrze zasluz ony sen.

Z  w łościanam i ze w si starałem się pozostawać w  zgodnych 
stosunkach. Jeżeli w  jak iem  gospodarstw ie w łościańskiem  w y 
padło z konieczności zrobić ważną zmianę, potrzebną i d la in 
nych gospodarzy ze względu na zespół robo ty , należnej dw oro
w i, to nie czyniłem  tego dow oln ie , ja k  to rob iono  wszędzie w  są
siedztwie, lecz starałem się uzyskać zgodne przyzwolenie wszyst
k ich  gospodarzy. Zapraszałem ich więc na naradę. T a k ich  sej
m ików  odbyło  się parę w  środkow ej altanie sadu. W  obu spra
wach chodziło o naznaczenie nowego odpowiedzialnego za swc- 
pow inności gospodarza- Pierwsza sprawa dotyczyła  w łościanina, 
nazwiskiem  Szulina, na którego uskarża li się wszyscy, że w  ogól-



nem odrabian iu  pańszczyzny nie bierze prawie żadnego udzia łu, 
że więc za niego odrabiać muszą. Chata jego znajdowała się 
wśród lasów w  znacznem oddalen iu  od wsi. R odzina Szulinów 
składała się z trzech osób: z ojca, m a tk i i  córki. N ie  lub iano tej 
rodz iny . Sam Szulin —  b y ł stary, n iedołężny, opieszały w  ro 
bocie, a przytem  często zapadał na zd row iu ; żona jego, również 
stara, słynęła jako czarownica; córk i nieładnej, ubogiej, podej
rzewanej też o w spó ln ic tw o z m atką w  je j stosunkach z nieczystą 
siłą, n ik t  nie chciał brać za żonę. N a  dom iar złego wciąż jakieś 
nieszczęście ścigało tego w łościanina: to m u kon ia  skradziono, 
to  m u w ilk i krow ę z jad ły . M ia łem  z n im  dużo k ło p o tu  i  m u
siałem go wciąż wspierać. T a k i stan rzeczy trwać nie m ógł. O b 
m yśliłem  więc taką zmianę. B y ł parobek żwawy i p racow ity , 
k tó ry  upa trzy ł już  sobie żonę, ale jej wydać nie chcieli za pa
robka. Zgadzał się on objąć gospodarstwo po Szulinie, zostawia
jąc go z żoną i  z córką do pom ocy m u w  pracy na polu.

Zagaiwszy sejm ik, zapytałem gospodarzy, w  ja k i sposób moż
na b y ło b y  załatw ić sprawę z Szulinam i, ażeby i  odbywała się 
należna z ich chaty pańszczyzna, i sami on i z g łodu  nie m arli?  
S kroba li się w  głowę, m ilcze li, wreszcie zaczęli w ym yślać na 
Szulina, że jest len iw y, n iedba ły, n icpoń —  ta k i i  ow aki. W idząc, 
że nie doczekam się od n ich żadnej rady, przedstawiłem  im  swo
ją  kom binację. Z now u  drapali się w  g łow y i  znowu w ym yś la li 
na Szulina.

— N o , m oi gospodarze — rzekłem  — da jm y pokó j Szulino- 
w i, ale czy uważacie, że to co ze swojej s trony radzę, by ło b y  
dobre i słuszne?

— A  jeśli pan każe — odrzek li — to niech tak  będzie.
— A leż, m oi kochani — m ów iłem  — ja nie chcę kazać, le :z  

chcę, byście sami, pod ług  własnego rozum ienia, coś w  tej spra
w ie postanow ili.

Podrapawszy się znowu w  głowę, od rzek li:
— N o , niech ta k  będzie, ja k  pan chce.
— Lecz czy w y  chcecie? — nastawałem dalej.
— N o , niech ta k  będzie, — zadecydowali.
T a k  się skończyła pierwsza m oja narada z włościanam i. 

W  drugie j podobnej sprawie, dotyczącej gospodarza Truszeła, 
ob jaw ia li nieco śmielej swe zdanie; sprawa przytem  by ła  m niej



draż liw a : chodziło o to, ażeby zamiast chorego ojca, opanowa
nego w  zupełności przez drugą żonę, na czele gospodarstwa po
stawić jego starszego syna z pierwszej żony, skoro zostanie sam 
gospodarzem. Jakko lw iek  w łościanie śmielej w y ja w ia li swe m y
ś li, to jednak ostatecznie zgodzono się na moją propozycję.

Oprócz zajęć ro ln iczych, spełniałem potrosze i zawód lekarski. 
N ie ty lk o  włościanie podgórscy udaw ali się do mnie po radę, lecz 
przychodzili i z innych sąsiedzkich wiosek, p rzysyłan i przeważ
nie przez księdza G olm ina, k tó ry  udzie la ł także rad lekarskich, 
lecz, uważając mnie za bardziej kompetentnego w  tym  względzie, 
odsyła ł do mnie tych, k tó rych  cierpienia przedstaw iały poważ
niejszy i  ar ziej s om p likow any charakter. Zgłaszała się do 
mnie po ra ę i sąsiednia szlachta zagrodowa. Pieniężnego w yn a 
grodzenia nie ra em, ale świadczono m i z dobrej w o li, bez mego 
zą arna, ro ne a n a vvet większe usług i gospodarcze. Zw raca li 
bię o mnie sąsie zi i  ze szlachty fo lwarcznej, lecz tych  odsyła

łem  do lekarzy zawodowych, jako  mających większe dośw iad
czenie i większą wprawę. Z da rzy ło  się jednak tak, że razu pew-

™  mec°  d i lK e i ° k ° « ‘ y  P“ i -  nazwiska
^ , . . / e, nie m °gę —  i  zaklinała mnie na wszystko,

ażebym z nią jechał ratować iei wip-ż,  t> i  i  j ., ,. ••„ i t-s. . , l el m ęza. Posłała ona do najbliższe
go miasteczka, D n u , p 0 lekarza, lecz on wyjechał na wieś do
chorego. W ym ow ie  j  niepodobna by ło , więc pojechałem. 
U dz ie liw szy  choremu doraźnej pom ocy, wskazałem m u dalszy 
tryb  postępowania w  to k u  rozm ow y opow iedział, że ma zbiorek 
pism em igracyjnych i  dał m i j e do przejrzenia. K ie d y  następnie 
chciał mnie w ynagrodzić za udzieloną pomoc, powiedziałem , że 
p ien iędzy me wezmę, ale chętnie pożyczyłbym  u niego pisemka 
emigracyjne, da łbym  je do oprawy i z łoży ł do naszej b ib ljo teczk i 
parafia lne j w  In d rycy , o k tó re j urządzeniu m u opowiedziałem , 

godził się na to z zastrzeżeniem, że te pisma wpisane będą 
o katalogu, jako jego własność i na żądanie, zostaną mu w y 

dane.

M ów iłem  już o tem, że za pracę w  ogrodzie obdarzałem dziew
częta wstążkam i, a za przynoszone jagody drobną monetą srebr
ną. W  stosunkach z n iem i byłem  grzeczny, uprzejm y, nieraz 
żartowałem, lecz n ig d y  żartów  nie posuwałem do zalecania się.

Po dniach, spędzonych w  pracy, odczuwałem całą przyjem-
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ność w ypoczynku i rozryw ek świątecznych. Co niedziela byłem  
na mszy w  kościele. Zostawałem czasami na obiedzie u księdza, 
albo jechałem w prost do m a tk i lu b  w  gościnę do kogoś z sąsia
dów.

D o  spotęgowania towarzyskiego życia szlachty fo lw arcznej 
p rzyczyn iło  się zaprowadzone w  tych  czasach po kościołach pa
ra fia lnych  czterdziestogodzinne nabożeństwo. N ie  ty lk o  z są
siedzkich, lecz i z odleglejszych oko lic  przyjeżdżała szlachta. 
M ieśc iła  się na cały ten czas u krew nych, znajomych, a nawet 
w ynajm ow ano w  gospodach mieszkanie. C i, co m ie li dom y b li
sko kościoła, zapraszali znajom ych na ob iady, kolacje. I  ja  za
prosiłem  raz do siebie na obiad. M a tka  dostarczyła potrzebną 
zastawę, a daw ny kucharz podgórski, a w  tym  czasie gospodarz 
ro lny , A nd rze j, zajął się przyrządzeniem  obiadu. Stół nakry to  
w  środkow ej altanie, a m atka występowała jako gospodyni.

N a  czterdziestogodzinne nabożeństwo w  R osicy pojechałem 
do Zaborow skich. Z jazd  b y ł bardzo liczny. Codziennie jeździ
liśm y  do kościoła. Proboszcz, dziekan Szabłowski, m iew ał ka 
zania, a w ypow iada ł je z n ie zw yk łym  darem w ym ow y. Księdza 
Szabłowskiego poznałem osobiście na obiedzie u Zaborowskich. 
B y ł to gorący pa try jo ta , człow iek św ia tły , oczytany. D użo w ie r
szy pa try jo tycznych  um ia ł na pamięć i  deklam ował je wzorowo, 
z w ie lk im  zapałem. W ówczas u Zaborow skich  pow tó rzy ł całą 
dumę Niemcewicza o M icha le  G liń sk im .

Z  całego sąsiedztwa najwięcej m nie pociągały W arnow icze 
w  K u r la n d ji, siedziba Łepkow skich . Dość rozległe te dobra na
leża ły do Seweryna Lepkow skiego, byłego oficera w o jsk  po l
skich, wdowca, dopiero poczynającego się starzeć. Patrjota, czło
w ie k  w ykszta łcony, uprze jm y gospodarz, m iły  i  rozm ow ny 
w  tow arzystw ie, n ie b y ł wszakże tym  magnesem, k tó ry  ciągnął 
do jego domu. T y m  magnesem b y ły  jego có rk i: K laudyna  i Te
resa, obie bardzo m iłe i  uprzejme panienki. Starsza K laudyna , 
poważna, rozumna, oczytana, pa trjo tka  gorąca , chociaż nie 
odznaczała się urodą, zyskiwała sobie serca. M łodz ież  męska 
obawiała się je j nieco, bo surowo oceniała obow iązki m łodzieży 
w  sprawie po lsk ie j. Whęcej lgn ię to  do m łodszej jej s iostry, i  e- 
resy, ładnej, trzp io tow ate j, fig la rne j, lecz także p a tr jo tk i i dobre
go serca. O  bracie ich, M icha le , słyszałem wiele dobrego od
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ino ich braci, k tó rzy  ko legow ali z n im  w  gim nazjum  dynebur- 
s iem. Należał on do tych  n iew ie lu  uczniów, co rozniecali uczucia 
Patriotyczne wśród swych towarzyszy. Przyjazne stosunki z M i 
chałem o tw o rzy ły  m onn braciom  życzliwe, niemal rodzinne 
przyjęcie w  W arnow iczach, a przez Lucjana i  ja  zaznajomiłem 
się z ty m  domem. M icha ła , k tó ry  odbyw a ł stud ja  w  un iw ersy
tecie petersburskim , poznałem dopiero w  następnym roku , gdyż 
w  tym  ro ku  me przyjechał b y ł na wakacje do dom u. B y ła  jeS2cze
w Warnowiczach babka Barszczewska, ale ta bardzo wiekowa, 
przeszło 90 lat m „c a  staruszka, całe dm spędzała na modlitwie 
1 wcale me udzielała się towarzystwu.

g a łfm n k d o  'Panien Łepkowskkh P°ck'
dziej, gdym poznał ich s ió s t r J  ?  P° CiąS WZm°gł S1? i eszcze ba r_  
brata Seweryna. Bywała o n , yjeCzn?> HeIenę, córkę Feliksa, 
roznieciła w sercu mem m r t cz?sto w Warnowiczach. Helena
odpłaca m i się wzajem ności! CZułem’ ze ona takze
nem i łagodnem spojrzeniu ' • P1,ęknej tw a rzyczce, w  rozurn- 
w ie lka  dobroć, a dobroć w  P J*k- prześ^licznych oczu malowała się 
go serca, może nawet s iln ie '° le<rie p rze m a w ia k  Po tężnie do me- 
jomość nastąpiła w  W arnow icM ek m Pierwsza nasza zna" 
uroczystości zgrom adziło sie 1 k le d y  tam z pow odu jak ie jś  
czas, ale ani ja, ani Helena Tańczono w ów -

nie tańczyłem, bo nie um iałem - H  i 7  udz ia łu  W tańcach- Ja 
nogę, podobno m iała ją k ró is z a 7 7  T  n ie c o “ tyka ła  na je d ^  
tańczącym, siedzieliśm y obok siebie f  ^  s k
dobrze usposobiona dla mnie pr2i  rozma™ allsmy- W idoczn ie
cała się do mnie z całem zaufaniem. * 7 StryjeCZnC’ 2Wra’

Skłonność moją do Helenki — t-p „ „ „  y . ■ . ,
sobą — zauważyły je j s iostry  stryjeczne ^  p o m i; “ y
na to uwagę W łodz im ie rza  G iA e S  * 1 ^  "7 ° ^sam 1 t ■ • u ZDerta, swego kuzyna, gdyż on
t y l lw a r c  ? , S,ę W,f  ’  sposlr« g ™ c z o ś c i,. W śró d  szlach-y M w „ C2,nej b y l j ynym  , ó w ie 4 n it.eni z k t . rym

mc znajomość od la t dziecinnych 7  „  1 , ,  .

“ dom t ”  r yly My Ic; PrZyja="'- Mieszkał z maik“ , ’wdTy“
¡ o ś c i r ,  w  p ^ l 5, k0b ,e t\ r0ZUm"« . ^ b - g o  serca i bardzo
SdziemdzieTa W .md “ ' ‘ ■"“ i * " * -  “ ¿ “ ' i  bywałem „ i ;  oaz,ej, a Włodzimierz rowmez częściej od innyA  sąj,ia.
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dów  zaglądał do Podgórza. On. to w łaśnie pow iadam ia ł mnie, 
gdzie m ia ła  być H elenka w  naszych stronach. Byw ała  to w  W a r- 
nowiczach, to w  Paulinow ię, lub  w  Sterembergu. D o  W arnow icz  
odbyw ałem  podróż pieszo: z In d ry c y  w  pob liżu  kościoła by ło  
czółno, uwiązane do słupa; jeżeli zastałem przewoźnika, to on 
m nie przewoził przez D źw inę, a jeżelim  go nie zastał, to sam się 
przepraw iałem ; po drug ie j stronie D źw in y , naprzeciw In d rycy , 
stała kaplica warnow icka, a w  pcb liżu  niej znajdował się słupek, 
do którego przym ocow yw ano czółno. O d  ka p licy  do dw oru  p ro 
w adz iła  droga, długości m nie j więcej dw u k ilom e trów , w  znacz
nej części ocieniona ,tak że odbywałem  w  ten sposób przyjem ną 
przechadzkę. Najczęściej nocowałem w  W arnow iczach, a na d ru 
g i dzień ran iu tko  wracałem do domu.

W  sąsiedztwie wszędzie najzwykle jszą i  najm ilszą dla męż
czyzn zabawą by ła  gra w  ka rty . Co do mnie, zawsze w ym aw ia
łem  się od g ry : nie m iałem  na to pieniędzy, a przytem  gorszyło 
mnie takie  nieustanne m arnowanie czasu przez m łodzież. U  sie
b ie w  Podgórzu ka rt nie trzym ałem . T o  też rzadko miewałem 
gości. N a jliczn ie j i najczęściej grom adziła się m łodzież na grę 
w  k a rty  u  W łodz im ie rza  i u jego brata ciotecznego, B ronis ław a 
H łuszan ina w  Skauście*). Raz ty lk o , jadąc z W łodz im ie rzem  
do Krasław ia, wstąpiłem  z n im  razem do Skausty, gdzieśmy parę 
godzin przeby li. D o  mnie stosunkowo najczęściej zachodzili: 
ks iądz G o lm in  i  Fe liks K orsak, jeżeli b a w ił w  Toło jowcach. 
Parę razy z księdzem G olm inem  przychodził M ich a ł Plater, b y ły  
nasz opiekun. Jak już mówiłem , zapraszałem gości do ogrodu. 
W  środkow ej altanie zastawiano śniadanie, albo podwieczorek. 
Rozm aw ia liśm y o polityce, gospodarstwie, lite ra tu rze ; wreszcie 
pop isyw a liśm y się, k to  tra fn ie j strzela z p isto letu.

M iesiące, spędzone w  gospodarstwie rolnem  w  Podgórzu, : 
wakacje letnie ro ku  następnego, o k tó rych  m ów ić będę, należą 
do na jm ilszych m ych wspomnień. „Szczęśliwa młodość, szczęśli
we dosta tk i“ . Is tn ia ł p ierwszy i najważniejszy warunek, a ja k 
k o lw ie k  dostatk iem  chwalić się nie mogłem, to przecież i nie 
odczuwałem gniotącego niedostatku. W  tym  czasie W ło c h y  w y 
d o b yw a ły  się z w ie low iekow ej n iew o li. C ieszyliśm y się, jakby

*) Skausta po łotewsku: piękna.
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to  nas samych dotyczyło , ze zwycięstw  francuskich pod M agen
ta i  Solferino. W szak  A u s tr ja  by ła  naszym wrogiem , a porażka 
jednego z w rogów , jednego z zaborców, osłabiała, musiała osła
b ić przemoc i dwóch innych  zaborców. M y ś l o zbrojnem pow 
staniu coraz bardziej się szerzyła. M łodz ież  szlachecko-folwarcz- 
na oświadczała się z gotowością wzięcia w  niem udzia łu . Co 
prawda, więcej to by ło  na języku , aniżeli w  g łow ie i w  sercu. 
W  każdym  razie nie to lerowano odmiennego zdania. K ie d y  raz 
H łuszan in  odezwał się, że n ie g łup i, b y  się narazić na S yb ir 
i  konfiskatę  m ają tku, W ło d z im ie rz  G izbert swym  tuba lnym  
głosem zapowiedział m u:

Jeżeli nie pójdziesz do powstania, to  pow iesim y cię.
D o  po niecenia uczuć pa trjo tycznych w śród m łodzieży mę- 

s.^iej przyczy nía y  się wielce m łode panny. N iem a l wszystkie, k tó 
re po_na em, y  y  gorącemi pa trjo tka ro i. Uczucia ich m ia ły
grun owniejszą po stawę. C zy ta ły  wiele, znały h is torję  polską, 
dzieła naszych poetów • , , ,
0 m łodzieży męskiej z J v S k  7  beletrystyczne, czego
na by ło  w ^ l^ k ie m  n iew ielu, powiedzieć nie moz-

m yśla ła o powstaniu 

je j zdaniem -  znając, si.  , fo lwarczną jako lepie, -

m ając, większe środk i T>o llt^ n>:ch>. \  Prz>',en’
• , T , idTer]ame, w iększą naukę i większe zna

czenie społeczne. I  do mnie przychodzono, b y  się dowiedzieć, 
czy pog łoski o powstaniu mają j aką p o s ta w ę . W daw ałem  się
1 z w łościanam i w  gawędkę o tern. Starsi gospodarze b y li ba r
dzo ostrożni z wypow iadaniem  SWych m yś li; m łodzi m nie j się 
u k ry w a li z tern, co myślą. -  T o  nie nasza sprawa -  m ó w ili -  
to pańska sprawa -  W szakże w  dłuższej pogadance, g d y  im  
wykazywałem , jakie  szkody cierpią od  M o s k a li i  w  sprawie 
re lig ji i  w  sprawie poboru wojskowego, zapalali się i oświadcza- 
h ze gdy rozpocznie się powstanie, to  i on i będą pomagać.

ajmując się ro ln ictw em , czytając dzieła rolnicze, nabrałem 
zaminowania do tego zawodu. Cieszyłem się z p lonów , a b y ły  

o re w  tym  roku , jako owoce mej czynności, m ych starań i 
m arzyłem  o coraz szerszej działalności na tem po lu  i o połączo- 
ne ).z m3 PracY obyw ate lsk ie j: N os iłem  się także z m yślą zało 
zema spó łk i d la  hand lu  lnem z Rygą. Len z naszych oko lic  m ia ł



w ie lką  wziętość u kupców  zagranicznych, ale z tego ko rzys ta li 
Ż y d z i jako  pośrednicy hand low i. M ó w iłe m  w  tej sprawie z nie
k tó ry m i w łaścicie lam i i  zdawało m i się, że założenie spó łk i przez 
samych ro ln ik ó w  napotka uznanie. Zdaw ało  m i się, że zawód 
ro ln iczy  najbardzie j memu usposobieniu odpow iadał. W p ra w 
dzie, p rzychodz iły  i  inne m yś li o szerszej, rozleglejszej, waż
niejszej działalności, ale to  się odk łada ło  na później, k ie d y  w y 
b ije  odpow iednie jsza godzina.

W  marzeniach tych  i  planach nie zaszła zmiana, lecz nastąpiło 
przesunięcie ich na później. Zgodziłem  się b y ł na czasowe ty lk o  
objęcie gospodarstwa w  Podgórzu, lecz z w arunk iem  pow ro tu  
do D o rpa tu  celem ukończenia stud jów . Zamierzałem na czas nie
obecności uczynić zastępcą K w ia tkow sk iego , k tó ry  w  sprawach 
większej w agi m ia ł zasięgać zdania m ojej m a tk i i powiadamiać 
mnie, a lbo za je j pośrednictwem  albo sam lis tow nie , co i ja k  się 
ro b iło  w  Podgórzu. Tymczasem zaszła ważna zmiana w  stosun
kach życiow ych Lucjana. W  liczb ie  m łodzieży, k tó ra  w  walce 
z prezydentem warszawskiej akadem ji medycznej, C ycurynem , 
podała się do zwolnienia, b y ł także i  Lucjan. Opuszczał więc 
W arszawę, bez zamiaru, przyna jm nie j w  tym  roku , pow ro tu  do 
niej. U ło ży liśm y  się przeto z sobą, że on obejm ie gospodarstwo 
w  Podgórzu, a ja  kończyć będę moje studija w  Dorpacie.

Zam ów iw szy furm ankę u najbogatszego gospodarza w  Ł u k - 
sztyniach, w yruszyłem  z synem jego krótszą drogą w prost do 
Rzeżycy- Po drodze rozm aw ia liśm y długo o stanie, w  ja k im  
zna jdow a li się w łościanie, i o tern, czego m og li oczekiwać w  ra
zie zrzucenia jarzma m oskiewskiego. M ło d y  chłopiec, mający 
oko ło  la t dwudziestu, in te ligen tny, w ypow iada ł otwarcie i śmia
ło  swe m yś li: nie b y ły  one życzliwe dla szlachty fo lwarcznej, ale 
jeszcze m niej życzliwe d la  M oska li.

Z  K rasław ia  jechaliśm y na K om bu l. Tam  zatrzymałem się, aby 
odw iedzić M icha ła  Platera, którego poznałem — ja k  już w sp o 
m inałem  — w  Dorpacie. K om bu l zakrawał ju ż  nieco na siedzibę 
magnacką. D om  m urowany, okazały, p ię trow y. P rzyję to  mię 
gościnnie i zatrzymano na kolację i na nocleg. W yn ios łem  z te
go dom u bardzo dobre wrażenie. W ieczorem  w  dużym  salonie 
zebrała się rodz ina : m atka, pełna powagi kobieta, dwaj je j sy
now ie: M ich a ł i  Leon i dw ie  je j có rk i, z k tó rych  jednej ty lk o



C ecy lji zapamiętałem im ię, jako  biorącej żyw y  udz ia ł w  rozm o
wie. D o  P laterów byłem  przyjaźnie usposobiony. Naszym  
opiekunem b y ł bow iem  M ich a ł Plater z In d rycy , k tó ry  
czynność tę spełniał uczciwie i sumiennie. D o b ry  gospodarz, obją
wszy mocno nadwyrężone gospodarstwo, w yrów na ł w  niem 
s tra ty  i  doprow adził je do stanu należytego; lu d z k i w  stosun
kach z w łościanam i; człow iek rozum ny i n iepyszałkowaty, cho
ciaż dum ny ze swego pochodzenia. M ia łem  też i o Platerze kom - 
bu lsk im  jaknajlepszą opinję. G d ym  go poznał w  Dorpacie, 
spodziewałem się, że rozw in ie  obywatelską działalność w  k ra ju . 
Z a w ió d ł jednak oczekiwania w  tym  względzie, a nawet w yw o ła ł 
zgorszenie u szlachty fo lwarcznej. D oprow adziw szy bow iem  
w  dobrach swojej żony w łościan do czynnego oporu i nie mogąc 
sobie z tern poradzić, odw o ła ł się do w ładz rosy jsk ich  o pomoc. 
Sprowadzono więc w o jsko  i odbyła  się okru tną  egzekucja. D z ia 
ło  się to w  latach m anifestacyjnych, na ro k  czy dwa przed pow
staniem, k ie d y  nastró j szlachty fo lwarcznej b y ł w  w ysok im  stop
n iu  podniecony. B ra t jego, Leon, rozstrzelany przez M oskw ę za 
u ział w  powstaniu, nie zw róc ił wówczas m ojej uwagi. Siedział 
on w  pewnem oddaleniu i nie b ra ł udzia łu  w  rozmowie. Później 
s ysza em o n im , że w  przeciw ieństw ie do swej rodz iny  okazy- 
wa popę y demokratyczne, chętnie przestawał z w łościanam i.

ecy ja w późniejszych czasach, po powstaniu 1863 r., brała 
czynny udz ia ł w  instytucjach dobroczynnych.

* > * "  K om bu lu  nie m iną ł bez pozostawienia swego w p ły 
w u. M icha ł, odprowadzając mnie do poko ju , przeznaczonego na 
nocleg, dał m i do przeczytania k ilk a  num erów „W iadom ośc i 
P o lsk ich“ , w ydaw anych w  Paryżu, i broszurkę K laczk i z powo
du  przemówienia M ierosław skiego na obchodzie lis topadow ym . 
Przeczytałem je z w ie lką  ciekawością. „W iadom ośc i Polskie“  
i p ięknym  swym  stylem i treścią u ję ły  mnie, i po przyjeździe do 
D orpa tu , sk łon iłem  O gó ł nasz do zaprenumerowania tego p i
sma przez pośrednictwo miejscowego księgarza, z k tó rym  roz
m ów iłem  się w  tej sprawie. W  ten sposób weszliśm y w  pewien 
k o n ta k t z emigracją, zaczęły do nas dochodzić wieści, co się tam 
działo i  co zamierzano robić. Broszura K laczk i, trafia jąca w  czułe 
s truny, usposobiła mnie nieco k ry tyczn ie  do M ierosław skiego, 
d la  którego przedtem m iałem cześć bezgraniczną.



Przyjechawszy do Rzeżycy, wziąłem pocztę do Pskowa, a 
stamtąd w yruszyłem  dalej statkiem . K ie d y  stanęliśmy, przebyw'- 
szy granicę, na ziemi estońskiej, jadąca publiczność rzuciła się 
do gospody i raczyła się obfic ie  w ódką i piwem, które  w  pro
w incjach nadba łtyck ich  b y ły  pod względem jakości lepsze, a 
pod względem ceny tańsze, aniżeli produkowane w  krajach 
rdzennie rosyjskich.

W  Dorpacie zajechałem do tego samego dom u, w  k tó rym  
ostatnio mieszkałem. Znalazłem  tam  pokó j, o w iele lepszy od  
poprzednich: na piętrze, dość obszerny, o dwóch oknach z pie
cem hermetycznie zam ykanym . U m eblowanie by ło  też lepsze: 
wygodne b iu rko , spora kanapka, stół, para krzesełek. K up iłem  
sobie, za przykładem  innych  kolegów , fo te l w yp la tany i lampę 
olejną z bocznym  rezerwuarem, k tó ra  w  tym  czasie zaczęła się 
upowszechniać wśród akadem ików , dawała więcej św iatła od 
sp irytusow ej i  n ie męczyła oczu swoją m igotliw ością  jak  tamta.

Anm eldungsbogen w ym ienia następujące przedm io ty  z d ru 
giego półrocza 1859 r., na które  się zapisałem: 1) Philosophische 
Rechtslehre — profesor — O ttom ar M e y k o w  — uczęszczał — 
sehr fle issig — co lloqu ium  — gu t; 2) die ethischen G rundlagen 
der politischen O ekonom ie — S trüm pell — sehr fle issig  — gu t; 
3) L iv iu s  — Neue — fle issig — gu t; 4) A llgem eine Geschichte 
(T h . I I  — średniowiecze) — R ath le f — fle issig — gut. C hodzi
łem na wszystkie w yk ła d y , ale is to tn ie  bardzo p iln ie  ty lk o  na 
w y k ła d y  Strümpla. Zalecały się one jasnością i w ysok im  polo
tem m yś li, w yw a rły  też najw iększy w p ły w  na kszta łtowanie się 
m oich naukow ych przekonań. Te jego w y k ła d y  obejm owały 
w  ogó lnym  zarysie całe życie społeczne niemal we w szystkich 
jego przejawach. Pod ich w p ływ em , dawna m yśl o u tw orzeniu 
osobnej nauk i o społeczeństwie od nowa snuła się w  m ojej g ło 
wie. Postanowiłem  więc przeczytać uważnie w szystk ich  znako
m itych  pisarzy, k tó rzy  w  tym  przedm iocie w ypow iada li swe 
poglądy. Zacząłem od Platona, a że nie znałem języka greckiego 
na ty le , ażebym m ógł czytać go w  oryginale, korzysta łem  przeto 
z niem ieckiego przekładu Schleiermachera, k tó ry  profesorowie; 
chw a lili jako doskonały. In n i profesorow ie, ja k  M e yko w  i R ath
le f nie pociąga li swemi w yk ładam i. Neue s łyną ł jako g run tow ny 
znawca języków  klasycznych, lecz mnie to mało obchodziło .
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O prócz tych  w yk ła d ó w  chodziłem  stale na naukę języka ło 
tewskiego i na w y k ła d y  profesora Schirrena o wojnach kozac
k ich  w  Rzeczypospolitej Polskie j za Jana Kazim ierza. N a u ka  
języka łotewskiego me należała do obow iązkow ych przedm io
tó w ; ci, co chcieli się go uczyć, p łac ili za to osobno lek to row i. 
W  ciągu roku  poduczyłem  się b y ł g ram atyki, nabyłem  już pew
n y  słowozbiór i p rzy pom ocy s łow n ika  czytałem pisemko ty 
godniowe, wychodzące w  Rydze pod nazwą: „M a jas  W ija s is '1 
(Gość D o m o w y), k tóre  w  tym  celu zapremenurowałem. M a rzy 
łem bowiem jako ludow iec o w ydaw an iu  podobnego pisemka 
w  naszych stronach rodz innych  In fla n t. I  ja kko lw ie k  w  naszej 
oko licy  przeważał, a nawet — powiedzieć można panował język 
b ia ło rusk i, to jednak ja, ze w zględu na całość In fla n t, w  odby
wającej się walce językowej stałem podówczas po stronie ło tew 
skiej. I  Lucjan także więcej protegował Ło tyszów  niż B ia ło ru 
sinów, a to ¿.e względu na ich większą odrębność od M oska li.

W y k ła d y  Schirrena o wojnach kozackich należały do tak 
zwanych pro publico. Ściągały one licznych słuchaczy, i nieraz 
o miejsce y o trudno . Jakko lw iek  nie u k ryw a ł wad i nadużyć 
w  Rzeczypospolitej Polskie j, to  jednak zarysowywała się ona 
do atnio z jego przedstawienia, a w śród ścierających się w  w al
ce osób bardzo dodatn io odznaczała się w  tym  obrazie postać 
k ró la  Jana Kazim ierza. M ło d y  profesor b y ł powszechnie łub iany  
z pow odu świetnej i pełnej obrazowości w ym ow y, oraz za swe po
g lądy postępowe. Jako o tw a rty  w róg  m oskw icyzm u, zwalczał 
jego żądzę zachłanną w  p ięknych i  gruntow nie  pisanych a rty 
ku łach w  pismach niem ieckich, w ydaw anych w  Rydze i  D o rpa 
cie, a k iedy , po stłum ieniu naszego powstania w  1863 r., w  gw ał
to w n y  sposób zaczęto przeprowadzać moskwiczenie p row inc ji 
nadba łtyck ich , przesied lił się do Berlina  i  zawzięcie w a lczył 
z działaczami m oskiewskim i, k tó rzy , niszcząc ku ltu rę  niemiecką 
w  tych  prow incjach, nic wzam ian nie p rzynos ili prócz barba
rzyńskiego despotyzmu.

W  pierwszem półroczu 1860 r., a w  drugiem  akadem ickiego 
roku , mam w ykaz następujących przedm iotów : 1) Geschichte 
der Philosophie — Strüm pell — sehr fle issig  — gu t; 2) Aesthe- 
t ik  — M e rch lin  — besucht — ziem lich gu t; 3) A llgem eine Län
der und  V ö lke rkund e  — Schirren — besucht — gu t; 4) D if fe 



rentia l und In tegra l Rechnung — H e lm ing  — fle issig  besucht — 
Examen gu t; 5) Plato's Phädo — 'Neue — besucht — gut. O  
S trüm pellu  i  Schirrenie juz dość m ów iłem . H e lm ing  nie m ia ł tej 
wziętości co M in d in g , lecz b y ł dobrym  nauczycielem i dużo od 
niego skorzystałem . W y k ła d y  M erch lina  b y ły  nudne i po k ilk u  
początkowych przestałem na n'e chodzić.

P rzy wyborach zarządu w  naszym Ogóle, powołano 
mnie na b ib ljo tekarza . Nasza b ib ljo teka  nie m iała w ła 
snego loka lu , lecz m ieściła się w  m ieszkaniu wybranego b i
b ljo tekarza. Zająłem  się go rliw ie  je j uporządkowaniem . B y ł 
poprzednio spis książek sumaryczny, do dawnych dopisywano 
nowe, a wszystkiego m ogło być od 200 do 300 egzemplarzy 
wraz z pismami zbiorowem i, ja k  B ib ljo teka  W arszawska i tp. 
U łoży łem  kata log, podzie lony stosownie do treści na dzia ły , 
ja k  powieść, h is torja , naulki przyrodnicze i tp. i spisałem n ie ty l- 
ko  ks iążk i, w ydane oddzie ln ie, ale też powieści i większe a rty 
k u ły , zawarte w  pismach zbiorow ych. Okazało się p rzy takiem  
spisaniu kilkanaście dup lika tów , które postanow iono sprzedać 
celem powiększenia kw o ty , przeznaczonej na kupno nowych 
książek. W iększą  ich część zakupiłem  d la  naszej In d ryck ie j pa
ra fia lne j b ib ljo teczk i.

W  dziejach O gó łu  ten ro k  akadem icki rozpoczął się nadzieją 
lepszej, zgodnej przyszłości w  życiu naszem polskiem , a skoń
czył się w śród bu rz liw ych  niesnasek rozpadnięciem się towa
rzystwa. O d  samego początku wstąpienia do Oigółu, p rzy każdej 
sposobności przemawiałem za połączeniem się ze Szczegółem. 
I  w  tym  ro ku  postaw iłem  odpow iedn i fo rm a lny  wniosek. W ię k 
szość okazała się p rzychylną w  tej sprawie. Rozpoczęły się więc 
u k łady , i jeden z tych, co poprzednio b y li na jw iększym i prze
c iw n ikam i Szczegółu, Stanisław Orzeszko, n ie ty lko  nie staw iał 
przeszkód, lecz u ła tw ia ł ich w ym ijan ie  i usuwanie, w  czem oka
zał n iezw ykłą  zdolność dyplom atyczną. Z  zamożnej rodz iny, 
p rzys to jny , zawsze elegancko ubrany, odznaczał się wyższemi 
zdolnościam i. N ie  b y ł mówcą, lecz ilekroć zabierał głos, m ów ił 
treściw ie, logicznie. Z im n y , egoistyczny, w łada ł nad kó łk iem  
swych zw olenn ików , praw ie w szystkich —  chłopców m ajętnych. 
O pow iadano o orgjach, urządzanych przez to kó łko . N ie  zdzi-
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w iłem  się przeto, że Orzeszko, w padłszy w  1863 r. w  ręce siepa
czy M uraw jew a, w ydaw a ł swych tow arzyszy w  organizacji 
powstańczej. D z iw iłem  się raczej ternu, że mu pow ierzono tak  
ważne stanow isko ja k  rewolucyjnego naczelnika p o lic ji w ileń - 
skie j.

Połączenie się obu tow arzystw  po lsk ich  w  jedno doszło do
sku tku , i w- d rug im  semetrze w ybrano mnie na gospodarza.

W  stowarzyszeniu dbano n iem al wyłącznie o podtrzym anie 
stosunków  koleżeńskich i  uprzyjem nienie sobie życia. O  zada
niach narodow ych i  obyw ate lsk ich  mało myślano. Prawie 
wszystko kończyło  się na obchodzie rocznicy powstania 1830 r., 
i  na śpiewaniu pieśni patrjo tycznych, gdy  się zgromadzono 
w  większej liczbie osób. W  sprawach życia publicznego przeja
w ia ła się obojętność. N a  zgromadzenia przychodzono nielicznie, 
przemawiała mała ty lk o , zawsze ta sama, grom adka osób. Z  po 
tępieniem  takiego stanu rzeczy w ys tą p ili n iektó rzy, a w  ich 
liczbie y  em 1 ja. U s iłow a liśm y sprowadzić zmianę ku  lepsze- 
mu. Je nyim, z t>ch, co ob jaw ia li gorliw ość w  tej sprawie, by ł 

ajews' 1. a er atkach jego tygodn io w ych  zgromadzało się 
co o r n o  y c ltw inów , k tó rzy  m u szczerze w tó row a li. Zapra
szany pr.-ez ajews ieigo i ja przychodziłem  na te herbatk i. N a 
sze zapatrywanie zyskiw ało coraz więcej zw olenn ików . M niem a- 
jąc, ze g run t jest ostatecznie przygotow any, zażądano zwołania 
w  tym  ce u wa nego zgromadzenia. Jako gospodarz, zwołałem  
je i  przedstawiłem , co ma być przedm iotem  rozważań. W y s łu 
chano mnie z uwagą 1 przychyln ie . O b rady  rozpoczęły się spo
ko jn ie , ale M a jew sk i rzucanemi docinkam i, aczkolw iek słuszne- 
m i, roz ją trzy ł tych członków, k tó rzy  i  bez tego znosić go nie 
m og li. W reszcie, k ie d y  jeden z n ich przemawiał, pow iedzia ł M a 
jew sk i coś takiego, co w yw o ła ło  oburzenie, hałas i k rz y k i. N ie  
przypom inam  sobie, co pow iedzia ł, ale m iałem  takie wrażenie, 
że g d yb y  to padło z ust moich albo kogo innego, to nie spowo
dow ałoby ani tego hałasu, ani tych  k rzykó w  o obrazę. Starałem 
się, ile  mogłem, doprowadzić do spoko ju  i wyrozum ia łości. D a 
remne wszakże b y ły  moje usiłowania. I  mnie nie szczędzono w y 
rzutów , że nie skarciłem M ajew skiego, ja k  należało. Is to tn ie  w i
na jego by ła  duża, nie w  tern, co pow iedzia ł, lecz w  calem za
chowaniu się jego. W iedząc, że jest n ie lub iany przez ogółow -
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ców, pow in ien b y ł d la  dobra sprawy pozw olić innym  mówić, 3 
sam ja k  najm niej występować.

Następstwem  zajść na zgromadzeniu by ło  to , że praw ie wszy
scy ogółow cy w y k re ś lili się z towarzystwa. Ja złożyłem  
urząd gospodarza. Faktycznie więc dawne tow arzystw o, O gól, 
przestało istnieć. Pieniądze w  kwocie k ilku se t ru b li, k tóre  się 
zna jdow a ły  w  kasie, za ogólną zgodą, oddano Lohre row i ja ko  
stypendyście byłego towarzystwa. B ib ljo teka  i arch iw um  po
zosta ły w  rozporządzeniu tej garstk i .która stanow iła przeważnie 
daw ny Szczegół. Ze wszystkiego wnioskując, musiało to nastą
pić w  pierwszym  semetrze trzeciego ro ku  akadem ickiego, to 
jest w  drugiem  półroczu 1862 r. N iew ą tp liw ie  p rzyczyn iło  się 
to także do tego, że opuściłem un iw ersyte t i wyjechałem zagra
nicę, o czem później opowiadać będę.

W raca jąc do drugiego ro ku  mego pobytu  w  Dorpacie, muszę 
wspomnieć o ko n flik c ie  studentów  z w ładzą uniwersytecką, k tó 
ry  w  życiu  m łodzieży akadem ickiej niem ieckiej m ia ł w ie lk ie  
znaczenie. N astąp iło  to  z pow odu  po jedynku, ja k i się o d b y ł 
w śród jej m łodzieży. Powodem do po jedynku  stała się pewna 
znana tancerka, k tó ra , p rzybyw szy do D orpa tu , pozawracała 
g ło w y  w ie lu  m łodzieńcom. O d b yw a ły  się więc częste po jedyn k i, 
lecz rozgrywając się w a lką na rapiery, nie doprow adzały do tra
gicznego zakończenia. W szakże jeden, w  w y ją tko w ych  w ypad
kach przeprowadzony, zakończył się tragicznie. C i bow iem , co 
w ys tą p ili do krw aw ych  z sobą zapasów, należeli do dwóch od
m iennych ka tego rji: jeden b y ł jeszcze akadem ikiem , a d rug i 
ukończy ł już studja akadem ickie, więc pod ług  ustaw ko rpo ra 
cy jnych, po jedynek pom iędzy n iem i m usiał odbyć się na p is to 
le ty . Jeden z zapaśników dostał ku lą  w  łeb, a chociaż nie naru
szyła czapki — snąć nabój b y ł słaby — lecz spowodowała upa
dek uderzonego, silne wstrząśnienie mózgu i skutk iem  tego 
śmierć gwałtowną. Przypuszczam, że przec iw n ik  i sekundanci 
um knęli, ja k  to zw ykle  byw ało  w  tak ich  wypadkach, gdyż 
„S w od zakonow  rosy jsk ich “  zawierał oddz ie lny  paragraf, ostro 
zakazujący studentom  w  D orpacie po jedynków . W ładza  u n i
wersytecka, nie mogąc dosięgnąć g łów nych w inow ajców , a 
chcąc okazać rządow i służbową gorliwość, usiłowała odebrać 
pogrzebowi zabitego należną m u ostentacyjność ko rporacy jną .
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Zakazała więc korporacjom  studenckim  udzia łu  w  pogrzebie 
jako  korporacjom ; za pośrednictwem p o lic ji wstrzym ała sprze
daż pochodni i w ieńców; w yjedna ła  u duchowieństwa, że z w y 
ją tk iem  m od łów  w  dom u, nie będzie odprowadzało zw łok. W y 
w oła ło  to w śród m łodzieży korporacyjne j silne oburzenie i p o 
stanowiono właśnie nadać pogrzebowi jaknajbardzie j demonstra
cy jn y  charakter. Przez um yśln ie w ysłanych sprowadzono z R y 
g i pochodnie, wieńce i  wogóle w szystko, co uważano za potrzeb
ne. W szystk ie  korporacje  w ys tąp iły  im corpore. Zam iast ducho
w ieństwa, ko ledzy teologow ie m ie li śpiewać pieśni nabożne. Z a
proszeni do udz ia łu  w  pogrzebie Polacy, okazali w  tym  w ypad
k u  jednom yślność i p rz y b y li wszyscy ja k  jeden mąż — rzec 
można. M anifestacja  udała się znakomicie. Za wozem, na k tó 
rym  stała trum na, o k ry ta  w ieńcam i i kw ia tam i, szła rodzina, 
następnie teologow ie, śpiewający pieśni nabożne, dalej ko rp o 
racje z pochodniam i, poprzedzone przez swych szarżryterów 
(w yb ranych  u rzędn ików ) w  przepaskach, z god łam i i sztanda
ram i, a z d ług im  łańcuchem ko rpo rac ji postępował spory łań
cuch zszeregowanych Polaków . W ła d za  uniwersytecka relego
wała szarżyterów za okazane nieposłuszeństwo. W  odpow ie- 

Z1 na zw° ł ane konw enty korporacyjne  uchw a liły  rozwiąza
nie korporacji, odniesiono rek to row i ustawy korporacyjne, godła 
i  sztandary. Protest ten siln ie do tkną ł władzę uniwersytecką, a 
tprzytem legalny ustró j ko rpo racy jny  zabezpieczał przed szerze
niem się nielegalnego ruchu rewolucyjnego w śród m łodzieży aka
dem ickie j. Starano się więc ją przejednać. Rozpoczęły się u k ła 
d y , i  ostatecznie w ładza uniwersytecka cofnęła relegację, a k o r
poracje ze swojej s trony cofnęły rozwiązanie się. N astąp iło  to 
już  po m oim  wyjeździe z D orpa tu .

Przybywająca w  tym  ro ku  z k ra ju  na un iw ersyte t m łodzież 
przyw oziła  z sobą żywe uczucia patrjo tyczne. N ie  ku  samej nau
ce k ie row a ły  się jej m yś li, pragnęła ona czynnego udz ia łu  w  ogól
nym  ruchu narodowym . P rzyb y ł b ra t Konrada Iwańskiego, 
H e n ryk , m niej chciw y w iedzy od brata, lecz gorętszy uczuciem 
prędszego działania. P rzyby ł m łodszy b ra t Herm ana F udakow - 
skiego, B ron is ław , i  gorszył się obojętnością patrjo tyczną swego 
brata. O baj b y li bardzo sym patyczni chłopcy. B ron is ław a na
zyw a liśm y Fudaczkiem  dla odróżnien ia od starego Fudaka



P rz y b y li: Raczyński, H e in rich , S u lżyńsk i; innych  nazw isk nie 
przypom inam  sobie.

C iekawą osobistością b y ł Raczyński, — im ienia jego nie p rzy
pom inam  sobie. M ia ł ogromną zdolność w ierszowania; b y ł nie
zmiernie zarozum iały, przepow iadał sobie w ie lką  przyszłość, 
szczycił się swą odwagą, k tó rą  is to tn ie  — ja k  nam dał tego p rzy 
k ła d  — posuwał do szaleństwa. D o  p ióra literackiego w zią ł się 
wcześnie. Pierwszą jego pracą by ła  pow iastka jakaś niem iecka, 
k tó rą  dla zarobku przetłóm aczył, będąc jeszcze w  W arszaw ie. 
P rzybyw szy do D orpa tu , m ógł mieć la t oko ło  dwudziestu. D la  
zarobku — ja k  m ó w ił — ją ł się tłómaczenia poezji Lenaua, 
w  k tó rych  ten poeta życzliwe d la  Po lsk i w ypow iada ł uczucia.. 
„T o  dla zarobku — m ów ił nam, czytając swój przekład a do
piero w  poematach o ryg ina lnych  ob jaw i się m ój genjusz i zaćmi 
on M ick iew icza , Słowackiego i  K rasińskiego“ . P rzekonaliśm y się
0 fenomenalnej jego zdolności rym owania, zrob iw szy próbę 
w  tym  względzie. D a liśm y mu cztery tem aty, i czterech nas za
siadło do pisania dyk tow anych  w ierszy. L iczba zgłosek i rym o
wania m iała być u każdego inna. U  jednego p ierw szy w iersz 
m ia ł się rym ować z drug im , u drugiego z trzecim , u  następnego 
z czwartym  i t. p. Raczyński chodził po poko ju  i d yk to w a ł w ier
sze w szystk im  naraz, wiersz po w ierszu każdemu z ko le i. Po
dyktow ane wiersze b y ły  dobrze zbudowane i treścią swą odpo
w iada ły  wskazanym  tematom. W  późniejszych czasach zdarzyło  
m i się obserwować w ie lką  zdolność rym ow an ia  u W ła d ys ła w a  
Bełzy, lecz w  żaden sposób nie dawała się ona porównać ze 
zdolnością Raczyńskiego. Czy jednak ta łatwość pisania w ierszy 
nie w yw ie ra ła  szkodliwego w p ływ u  na wartość samych u tw o 
rów ? G en ja ln i poeci — ile w iem y z ich życiorysów  — doznawali 
znacznej trudności w  przelewaniu swych m yś li w  odpow iednią 
formę, m usie li więc z tego pow odu w ysilać się, walczyć o to
1 w  tej walce ksz ta łc ili się i  dochodzili do coraz w iększej dosko
nałości.

P rzekonaliśm y się również i o szalonej odwadze Raczyńskie
go. K iedyś, przechadzając się gromadnie w  parku  na Dom bergu, 
przyszliśm y na plac gim nastyczny, gdzie b y ły  odpow iednie urzą
dzenia, a pom iędzy n iem i dwa w ysokie  s łupy z przymocowaną 
na nich belką, z k tó re j spuszczały się sznury k u  ziemi. W y s o 
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kość, na k tó re j znajdowała się belka, dochodziła conajm niej do 
w ysokości dachu dwupiętrowego domu. Zaczęliśm y próbować, 
k to  wlezie po sznurze najwyżej. Jeden z ko legów  dosięgną! bel
k i,  co uczciliśm y oklaskam i. — W ie lk a  sztuka, — pow iedzia ł 
Raczyński — ja  wlezę na belkę, przejdę się po niej z jednego 
na d rug i koniec i  spuszczę się d rug im  sznurem na ziemię.

—  N o , pokaż nam tę sztukę — m ów iliśm y, śmiejąc się do 
niego.

R aczyński zd ją ł su rdu t i  zaczął się wspinać po sznurze. G d y  
dosięgną! b e lk i i zaczął na nią zakładać nogę, ogarnął nas prze
strach, i zaczęliśmy wołać do niego: „Spuszczaj się, w ie rzym y 
ci, w ie rzym y.“  Raczyński nie posłuchał, w y la z ł na belkę i stanął 
na niej. Z m artw ie liśm y i,, zatajając oddech, w  przestrachu czeka
liśm y  na katastrofę. G d y b y  się poślizgnął, lu b  doznał zawrotu 
g łow y, toby , upadłszy, zab ił się odrazu. Raczyński zwolna 
przeszedł po belce do drugiego je j końca, siadł na nią okra 
kiem , pochw yc ił za sznur i  spuścił się na dół. — Co się stało 
z m m  w  późniejszem życiu, nie w iem . W  1862 >r„ k ie d y  już by- 
em na w ygnan iu  w  Archanigie lsku, napotka łem  w  W arszawskim . 

„  ygo n i u Ilus trow anym “  w iersz jego datow any z W ło ch ,
orego treścią y ła  rozm owa dwóch pa trjo tó w  w łoskich . M oże 

na eza  ̂ o w yp raw y G ariba ld iego, może poleg ł gdzie na polu 
b itew  śmiercią walecznych?

N ie  rn°gę pominąć innego samochwała, chociaż w  innym  ro- 
^  n im  ł o w i c z ,  im ien ia  nie przypom inam , rodem 

z U k ra in y  Po ukończeniu s tud jów  lekarskich, odby ł on egza
m in y  z w ie lk iem  powodzeniem. W szys tk im  jednak opow iadał 
że w łaściw ie szczęście i przebiegłość m u posłużyły , bo uczy ł się 
mało i wcale nie b y ł p rzygotow any. Gadania te jego, głoszone 
n ie ty lko  przed Polakam i, ale i przed N iem cam i, doszły do uszu 
profesorów  i  rektora. Skorzystano więc z tego, że Bernatow icz 
dla uzyskania dokto ra tu  nie przedstaw ił swej rozpraw y na ter
m in  i  zgodnie z przepisami prawnem i unieważniono jego egza
m iny . Z w y k le  nie trzym ano się ścisłości term inowej i Bernato
w icz wiedząc o tem, nie spieszył zbytn io  z ukończeniem swej 
rozprawy. W y p a d ło  więc m u pow tórn ie  składać egzaminy. P ro
fesorowie badali go ostro, pom im o to w yszedł zwycięsko. W  póź
niejszych czasach słyszałem, że b y ł on lekarzem na Syberji.



R o k  ten (1859 na 1860) w  Dorpacie b y ł rok iem  rozbudzonych 
nadziei i pewnego wrzenia w  umysłach m łodzieży po lsk ie j. W i-  
doczniejszem to by ło  u m łodszych, aniżeli u starszych. Podnie
ca ły  nas dochodzące w ieści z k ra ju  o wszczynającym się tam 
ruchu narodowym . „W ia d o m o śc i Polskie“  rozpala ły uczucia 
patrjo tyczne i 'zaznajamiały dok ładn ie j z tem, co się działo w  k ra 
ju  i  na em igracji. „S łow o “ , które zaczęło w ychodzić w  Peters
burgu, a k tó re  zaprenum erowaliśm y także, prześcignęło inne 
dz ienn ik i po lskie  treścią podnoszonych zagadnień i obfitością 
korespondencji ze w szystk ich  części dawnej Rzeczypospolitej. 
Z  ciekawością je czytano. Zachęcony przykładem  licznych ko 
respondentów, i ja napisałem korespondencję z D o rpa tu  o życiu  
uczącej się m łodzieży po lsk ie j i wogóle o stosunkach polskich. 
Korespondencja jednak nie po jaw iła  się, albowiem praw ie rów 
nocześnie z je j w ysłaniem  „S ło w o “  zostało zawieszone, sku tk iem  
żądania w ładz rosy jsk ich  w  W arszaw ie.

I  wśród m łodzieży po lsk ie j w  Dorpacie, zaczęto wydawać p i
semko, kopjowane w  k ilk u  egzemplarzach, do w spó łpracow n i
kó w  którego i ja  także należałem. Um ieściłem  tam obszerniejszy 
a r ty k u lik  o konieczności dziejowej połączenia się L itw y  z P o l
ską, opierając się przeważnie na dziełach Szajnochy. Po jaw ia ły  
się w  tem pisem ku a r ty k u lik i o naszem życiu publicznem  i od 
b yw a ły  się w  niern polemiczne utarczki. Przypom inam  sobie po
lem iczny a rty k u lik , z w ie lk im  dowcipem napisany przez teologa 
Z im m era.

W ych o d z iło  też i  inne pisem ko, satyryczno-żartobliwe, a nad
to ilustrowane. C iągnął się tam przez k ilk a  num erów pełen, 
dow cipów  a rty k u ł o poetach po lsk ich  w  rodzaju Rozbickiego. 
Ilustrac je  odznaczały się p raw dz iw ym  artyzmem i dowcipem.

Z  żywszem zainteresowaniem się sprawą narodową łączyło 
się pragnienie zm iany stosunków  ko leżeńsko-tow arzyskich w  
bardzie j braterskie. P o jaw ił się p ro je k t tworzenia hexury j, to 
jest szóstek, złożonych z osób dobrow oln ie  połączonych z sobą 
w  jedną całość rodzinną ze współnem mieszkaniem, w spólnym  
stołem i  wspólną kasą. Propagatorem u nas i in ic ja torem  tego 
p ro jek tu  b y ł kolega P ostn ikow . Syn generała Rosjanina, u ro 
dzony i w ychow any w  Polsce, uważał się za Polaka i b y ł gorą
cym  patrjo tą  po lsk im .
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Benedykt Dybowski 
W a rs z a w a



M. i A. Dubieccy 
1862 r.



N ie  przypom inam  sobie, czy w  tym , czy też w  poprzedn im  
ro ku  przyjechał do D orpa tu  O brąpa lsk i z cierpiącą m atką w  celu 
porady u lekarzy. O dszuka ł on mnie i 'zaprezentował się jako  
m ój krew ny. M a tka  jego by ła  z dom u L im anowska. P ow ita ła  
mnie uprzejm ie i objaśniła, jakiego rodzaju skoligacenie pom ię
dzy nam i zachodziło. O brąpa lsk i m ógł mieć już około pięćdzie
sięciu lat. Zesłany na Syberję w  czasach Konarszczyzny, w róc ił 
dopiero parę la t temu z wygnania. Zam ożny właściciel ziemski 
w  powiecie D zisn ienskim  oddaw ał się z zam iłowaniem gospo
darstw u rolnemu. M ó w ił,  że szlachtę polską coś wrodzonego 
ciągnie do ro li i ze po bu rz liw ych  przeżyciach m łodości chętnie 
osia a na swym zagonie o jczystym . M ó w ił dobrze po niem iecku 
‘  t o z y s  al z , s p o s o b n o ^  dokładnego obejrzenia fo lw a rkó w
niem ieckich . prowadzonego w  nich gospodarstwa Chętnie nm 
towarzyszyłem  w  tych  w v c iPr 7W u  j  • , ^n ę m ie  mu
chodził do mnie i zabierał 7  n* “ a . ,Codzienme 'z* '
i  cukiernie, bo lu b ił w yp ić  a m ia f ^  Z w i,edzallSmy tez CZ?sto 
p łac ił za wszystko. W  p rze p isa ć  I i Pieniądze:., oczyw iście’ on 
napotkałem  notę, że nacze ln^ ^  d,° Pam i?tn ikó w  G ieysztora
nieńskiego w  powstaniu r 86 u 1 k ° miSarzem Pow iatu D z iś - 
to on? “  Ig63 r. b y ł M ich a ł O brąpa lsk i. Może

H e in rich  prze jaw ia ł eorarP
w  k ó łk u  k i lk u  osób żywo roznra V P atrj° tyczne 1 raz gdyśm y
ju , podał m yśl u tw o rL n ia  C°  ^  dział,° w  k ra ’
to  i zaczęliśmy zjednywać c z lo n l i ? ? 0 ' P rzysta liśm y na
b y li w  poprzednich latach, oprócz 7
ranowskiego, n ik t  nie dał s i ę ^ £  Lancus^ . 1 Ba"

■ . ę w c i?gnąc, ale nowo p rzyb y li che*-
nie p rzy jm ow a li nasz, propozycję. S p iskow i naszemu wyznaczy-
lism y narazie bardzo skromne u • 1, . . . t , zadame; zobow iązaliśm y się po
zyskiwać w  kra ju  członków  i ustalić z n im  k o reSpondencję
B y ł to w ięc spisek -  ze tak  nazwę -  korespondencyjny. Zdaje 
się, ze ja ty lk o  jeden zyskałem członka -  korespondenta, b y ł 
mrn b ra t Lucjan, a Lucjan ze swojej s trony  zyskał jako członka 
Bolesława M aternę, m łodego w łaściciela ziemskiego w  powiecm

h Z T  T ’ ZktÓ7 m̂ y ł .S! ę zaPrzy jaźn ił. Jakko lw iek b y liśm y  
bardzo nie liczni, i działalność nasza znikoma, to jednak snuliśim
w ie lk ie  p lany i,  upatrując w  naszym spisku coś w  rodza ju  u kn u 
tego sprzysięzema w  szwajcarskiem G r iit l i ,  w  naszych przechadz



kach do  parku , w  jednem z pob lisk ich  dóbr magnackich, zbie
ra liśm y po drodze kam ienie i  zrzucaliśm y je w  pewnem oznaczo 
nem m iejscu na kupę, ażeby upam iętnić w  przyszłości zamierzo
ne przez nas dzieło. Po w yjeździe z D o rpa tu , nic nie słyszałem 
o naszych spiskowcach; a po pięćdziesięciu przeszło latach do
w iedziałem  się w  K rakow ie , że g łów ny in ic ja to r spisku, stal 
się j ak  zw ykle  m ów iono — „w iecznym “  studentem i  w  czasie 
naszego powstania nie opuszczał swego uniwersyteckiego miasta.

K ie d y  zb liża ł się czas wyja 'zdu na le tn ie  wakacje, Lucjan 
p rzys ła ł m i pieniądze w  oznaczonej sumie z dodatk iem  od sie
bie k i lk u  ru b li na bu ty , ażebym nie w racał —  ja k  p isał to w  n-
£cj e _„sw o im  zwyczajem w  dziurawem  obuw iu “ . M ia łem  sporo
d ługów , gdym  je pospłacał, zostało ty lk o  ty le  p ieniędzy, że star
czyło zaledwie na drogę. Czułem  się wszakże zobowiązany speł
n ić życzenie Lucjana. Poszedłem więc do najlepszego i  mającego 
najw iększą wziętość szewca w  Dorpacie, Petersona.

— Panie Peterson — rzekłem  — potrzebuję bu tów  koniecz

nie.
— Ja w oh l — odrzekł.
— Proszę więc pana, ażebyś je zrob ił.
—  Sehr schón.
— Mus'zę je mieć przed wyjazdem .
— V ers teh t‘s.
—  A le , panie Peterson, nie mam pieniędzy.
— Sehr schlecht.
_ Skoro ty lk o  wrócę, natychm iast oddam  panu co się należy.
—  So, is t es gewiss?
__ A le ż  najzupełn ie j, proszę m i w ierzyć.
__ G u t. Sie werden Ihre  Stiefel haben.
Peterson zapisał mnie do księgi dłużników i stosownie dc« 

życzenia Lucjana, przyjechałem do Podgórza w nowych i ele
gancko uszytych butach.

M uszę zauważyć, że Petersona nie znałem przedtem, i on mnie 
wcale nie znał. Daje to p rzyk ład , ja k  ła tw o by ło  w  Dorpacie 
o k redy t. N ie k tó rz y  studenci niem ieccy ż y li rzec można — 
przez cały czas s tud jów  kredytem  i dopiero później, zostawszy 
pastoram i, lekarzam i, adw okatam i i  t. d. spłacali swoje d ług i
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uniwersyteckie  Z da rza ły  się wpraw dzie w yp a d k i sprzeniewie
rzenia się, lecz b y ły  nader rzadkie.

D la  spraw o d łu g i is tn ia ł na uniwersytecie osobny urzędnik 
zwany syndykiem . O trzym aw szy skargę na jakiegoś akadem ika' 
ze me s p ła c i d ługu , p rzyw o ływ a ł go i py ta ł, czy is to tn ie  uzna,» 
s.ę w m nym . Pytanie to b y k  czys t, fo rm a lnośc i,, g d y i n ik t  bez- 
podstawm e me skarży ł. Po otrzymanem zeznaniu, uk łada ł sie 
o te ,m iny  w yp ła ty . „ im a łe m  raz spraw , z syndykiem  z powo
du  skarg, w łaściciela dom u „ a uBcy O grodow ej. Płaciłem mu
akuratnie, lecz >raz z braku n ier,;^ • i , . ., i • j , u Pieniędzy nie mogłem na termin za’
płacie. Nie chciał zaczekać i u • • 1 •
niego, chcąc go ukarać, wcale T  ■»
le inośc i. W ezw any przed svnd k " l " '  ™ , V  z w yp ,a t’  n3‘  
za kom orne. y  uyka , potw ierdziłem , zem w in ien

—  N o , to trzeba zapłacić ~ • , . .
— Zapłacę — odrzekłem — Syndyk-

mam pieniędzy. z obecnie nie mogę, bo nie

K iedyż  pan zapłaci^
— N ie  wcześniej ja k  p „  semestrze 

l o  niemożliwe.
Rozpoczęły się ta rg i i  n«t

po dw óch miesiącach. G d v  j , u łozy I.lśm y s'lS> że zapłacę 
d ługu  i  znowu otrzym ałem  z w ln l / 26 ,ie rm in ’ p ła c i łe m  część 
sób spłacałem m ój d łu g  ro k  cały ^ ^  dWa mies^ ce- W  ten SP°" 

Im  bardz ie j zbliżała się chwile ’ • , ,
w ie j i  ponętniej w ynurza ło  sie w ^ 2^  d °  Podgórza’ tem &  
O sta tn i egzamin m iałem  z g re c k ie  P™ leme z lata ubiegłego, 
tońskiego Fedora  i  niem ieckie przf d  S° b§ pIa‘
każde zdanie po grecku i  n i e m i e c k i ° * * y ? ™ a ł e m  
w  czuwaniu, czytałem głośno. P0 "
czytanych, dzwonek pocztow y ro m T  /  i, 
uszach. I  oto w idzę płynącą w span ia li T  W

ś n ię ty "? "2!  d r° dZe’ koŚciołek In d ryck i, lasek podgórski, i w trzą" 
N ad  1 rZegam' Zem " Zy nieprzytom nie k ilka  stronic 

w  d " t  WreSZTCie Uprf gniocna chw ila w yjazdu. W yruszy łem
k a c t  do ra2em '  Ler ardem Staniewiczem, k tó ry  jechał na wa- 
kacje do swego opiekuna w  powiecie dziśnieńskim . Zaprosiłem
go do Podgórza, b y  zabaw ił tam przez jak iś  czas. Lucjan radoś



nie nas pow ita ł. Pogoda nam służyła, więc wypocząwszy po 
drodze przez dzień w  ogrodzie i nagadawszy się z Lucjanem 
o rozm aitych sprawach, poprow adziłem  Staniewicza, b y  p o ka 
zać m u naszą posiadłość. Szliśm y wybrzeżem D źw in y , ku  u j
ściu rzeki In d ry , dalej prześlicznym  wąwozem w  górę tej rzeki, 
zboczyliśm y do Katarzynow a, gdzie m atka zatrzym ała nas na 
obiad- Stamtąd w róc iliśm y na Łuksztyn ie  do Podgórza. N a  dru
g i dzień poprowadziłem  mego gościa ponad jezioro Łuksz tyń - 
skie do L a jn ik , gdzie dzierżawca M oskal-starow ierca ugościł 
nas rybą wędzoną, k tó ra  nam bardzo sm akowała; stamtąd przez 
Deksznię w ysz liśm y do Buciniszek ze w spania łym  dębem na 
wzgórzu i wreszcie p ięknym  wąwozem w róc iliśm y do Podgó
rza. Staniewicz b y ł zachwycony uroczą naszą miejscowością.

W  k ilk a  d n i po przyjeździe, p rzypad ły  im ien iny  jednego z są
siadów. W y ru szy liśm y  do niego wszyscy trzej. Lucjan już m ia ł 
parę ładnych  ko n ikó w  i dobrą uprząż. Ja ze Staniewiczem je
chaliśm y w  karafaszce, Lucjan tow arzyszy ł nam konino. Skie
row aliśm y się naprzód do Szterenberga, ja k  to by ło  um ówione 
pom iędzy bratem i G izbertam i, a stamtąd pojechaliśm y wszys
cy wspóln ie. U  solenizanta-wdowca zastaliśmy już sporo osób: 
b y li tam  W ło d z im ie rz  G izbert, Bolesław M aterna, H łuszan in  
i w ie lu  innych. W esoło , k rzyk liw ie , po kawalersku się bawione 
N ocow a liśm y pokotem  na słomie rozesłanej w  jednym  z poko 
jów . W yjeżdża jąc na d rug i dzień od solenizanta, w yruszy liśm y 
grom adnie: m y trzej, W ło d z im ie rz  G izbert, M aterna i H łusza- 
n in  przez Rosicę do Kozłowa, gdzie mieszkała w dow a po Fe
liks ie  Łepkow skim  z córką, trzym ając ten fo lw a rk  prawem za
stawu od Łopacińskiego. Z  R osicy zabraliśm y z sobą księdza 
w ikarego.

B y ło  pogodnie, zacisznie i świeże powietrze. K iedyśm y się 
u ło ż y li do spania, w yw iązała się pom iędzy m ym i towarzysza
m i pod róży  k łó tn ia  o to i owo, ale nadewszystko o ipanny, lecz 
Morfeusiz um orzy ł ją dość rych ło ; wyspawszy się, chłopcy za
pom nie li o tern, że się k łó c ili ze sobą. Żartow ano wprawdzie i na
dal z siebie, ale bez zawziętości, dobrodusznie. K ażdy  o trzy 
m ał jakieś przezw isko. W łodz im ie rza  G izberta, k tó ry  b y ł g ru 
b y  i ociężały, nazwano sow ie tn ik iem  (ra d c ą ); Lucjana obwo
łano porucznik iem , ponieważ kom enderow ał naszą jazdą i  w o-



'gole odznaczał się swym tonem rozkazującym ; M aterna  uzyskał 
«nano wojskiego, bo przesiadywał wciąż p rzy  kobietach- mnie 
nazwano A ng lik iem , a to z dwóch pow odów : najprzód dlatego 
ze zachowywałem zupełne m ilczenie, k ie d y  wszyscy in n i p o 
m iędzy sobą w rzaskliw e p ro w a d z ili spory, -  a pow tóre z po
w odu mego kapelusza z lu fc ik iem  u góry, o k tó rym  pow iedzia
łem, k ie d y  z mego żartować poczęto, że to A n g lic y  noszą takie 
b y  się pow ietrze nad g łow ą odświeżało. Jakko lw iek  w  stosun
kach z młodzieżą zachowywałem się nieco sztywnie i stałem 
ja kb y  na uboczu, to jednak -  mogę powiedzieć _  £e okaz

je k t „rzę d o w y  do jdzie  do s k u l Í ' “ V T " !  P f ,  F '0’
wszyscy h a ł a ś l i w i e ^
a po drodze w s tą p ihśm v  dr. t  , . , ? f  ’ ‘“ “ “ o

podwieczorek. Siedziba M a te rn y  T k  ** ’ i ^ —  dan°  nam 
możność: dom  m urow any ° ka.ZJ waIa i u i  “ aczną za-
nista aleja podczas skwaru let '* Y 0^ ro ’ ^ a5zcza jedna cie- 
łek. M a tka  Bolesława m ie s z k a ł^ 80 P“ ^ “ -
D ow iodz iaw szy się 0 naszvm w .^™ Slm  sąsiednim m ajątku.

myślnego gońca, zapraszając nasT n a ^ h •C id ° x r ^  3 ’ • WyS|aia u '  
dobrej o p in ji. U chodziła  2a d u r n i  - 3d ' N lC ZAZywah ona 
s tokrac ji; m ów iono też o jej ber ^ 1 Pj-ozną, cisnącą się do ary-
ścian. N iepodobna by ło , już  ze w yzy sk iw an iu
zaproszenia. N am aw ia liśm y S tanie«/ U Syna¿ nie p rzy j ać -'ej 

i t • t* i • •• fricw icza, by iecha.1 z nam i lec*r
nader drażliwe, am bicj, _  odm ów ¡, ' ,e ¡

” „ « 7  „“ “ T “ "  , C e r n in a  okazywała nam w ie lk ,
uprzejmość. B aw ,ły  u  me, wówczas d w ie  panny, obie m ile. -  
jezehs .ę  me m y l ę - z  nazw iska Serafinow iczów ny; jedna 
Z nich p „  atka W ła d ys ła w a  i W acław a S tadn ick ich ,

wieża b ” ' , « ater" \ h “ ™=>» zawsze zajechaliśmy do Sa
wicza, bogatego starego kawalera. B y ł wielce zadow olony z „a -

3 r ” " d l  p g “ Cu i “  B y ła  to ostatnia nasza
wspólna gosema. Rozjechaliśm y s is w  ró in e  strony. M aterna za
orał Staniewicza, b y  zawiezc go do D ru i. Ja z Lucjanem wstąpi
liśm y  jeszcze do K om pow skich. Raziła „ as u nich pewna p ,e te „- 
sjona nosc, podobna do tej, ja k ,  się spostrzegało w  Dgbtówce 
U M arc ina  Zaborow skiego, cechująca często szlachtę uboższą



zagrodową, skoro w chodziła  do sfe ry  szlachty, posiadającej fo l
w a rk i z poddanym i, zwanej obywatelam i.

W arnow icze  w  K u r la n d ji, gdzie ta k  m iło  się baw iłem  zeszłe
go lata, zostały sprzedane, a Seweryn Łepkow sk i z rodziną za
m ieszkał w  K rasław iu , gdzie k u p ił dom. Ile k roć  zdarzało m i się 
być w  tem mieście, zachodziłem do Łeipkowskich. Poznałem też 
M icha ła , byłego kolegę m oich braci, bardzo sympatycznego m ło 
dzieńca — ja k  już  wspom inałem  — słuchacza un iw ersyte tu  pe
tersburskiego. Podczas naszego raz p o b y tu  w  K ras ław iu  wybraś 
się razem z nam i do Podgórza. M ia ł jechać konno, ale to zmie
n iliśm y  w  ten sposób, że on z Lucjanem jechał w  karafaszce, a ja 
konno. P rzypom inam  ten szczegół z tego pow odu , że po d ro 
dze, w  przejeździe przez bramę jakiegoś domostwa, ko ń  u lą k ł 
się czegoś, zaczął mię unosić i  omal nie zrzucił. W  Podgórzu 
M ic h a ł zabaw ił k ilk a  dn i. Jednego dnia, w ykąpaw szy się w  
D źw in ie , poprow adz ił nas brzegiem rzek i też nad wodę, p rzy 
patru jąc się skałom  i  kam ieniom , jako  s tud ju jący  geologję, a 
n iektóre okazy zabierając ze sobą. W  ten siposób doszliśm y az 
do ujścia In d ry . Idąc wąwozem ponad tą rzeką, posłyszeliśm y 
jakieś granie pod  ziemią. Spuściliśm y się w ięc niżej i, w idząc 
d rzw i u  jakiegoś o tw oru , weszliśm y przez nie do podziem ia, w  
k tó rem  siedział starzec na ław ie i  g ra ł na skrzypcach. Pom imo, 
że gospodarzyłem  zeszłego lata w  Podgórzu, n ic  nie w iedzia łem  
o tem podziemnem m ieszkaniu. W yg rze b a ł je sobie, nie pyta jąc 
o pozwolenie, stary żebrak, znany dobrze w  oko licy , dość czę
sto przychodzący do naszego dom u po jałmużnę, poddany pod
górski, lecz nie mający we w si n ikogo z rodz iny. Z dz iw ien i, w y 
p y tyw a liśm y  się, ja k  m u się żyje w  tem  podziem iu, do którego 
ty lk o  trochę św iatła  przenikało.

— D obrze —  m ó w ił — spokojnie, zimą ciepło, a latem nie- 
gorąco.

— A le ż  tu  sam jesteś, to musisz się nudzić?
—  N ie  siedzę wciąż tu , muszę chodzić po ludziach za chle- 

bem;a ja k  jestem u siebie, to modlę się, albo gram...
W akac je  letn ie m inę ły  wesoło i przyjem nie, lecz już nie ta k  

przyjem nie ja k  zeszłego lata. O dpad ło  poprzednie zaintereso
wanie. gospodarcze i  coraz silniejszą stawała się rozterka w  m o- 
jem  duchowem usposobieniu. W iększą  część czasu wakacyjne



go spędziłem w  Podgórzu, odwiedzając często m atkę, lecz ba 
w iłem  i w  N iemcach, jeździłem  do K rzyw có w k i i do Jass.

W yjeżdża jąc do D orpa tu , skierowałem drogę na K ozłow o. 
N ie  oświadczyłem  się Helence, ale z gorących słów pożegna- 
nania odgadła i moje dla niej uczucia i pow ody mego wahania 
się. Jechałem sm utny, n iespoko jny, n iezadow olony z siebie,. W y 
jechałem późno wieczorem. N oc by ła  księżycowa. K ie d y  przejeż
dżałem przez wieś Lanckoronę, p rzy  drodze w idzia łem  żnące 
zboze kob ie ty , k tóre  w  ten sposób ko rzys ta ły  z chłodu nocnego. 
Ze świtem  byłem  w  Lucyn ie : m iasto przedstaw iało się ubogo, 
dom y przeważnie z drzewa.

Opow iedzia łem  już  poprzednio o ważniejszych w ypadkach, 
k tó re  zaszły podczas mego pobytu  w  tym  semestrze w  Dorpacie. 
P rzykre  zajścia w  tow arzystw ie  zniechęcały m nie do niego,

^ Ce Wia 01f 0^  z Zachodu ciągnęły w  tamtą stronę. 
M ó w iliś m y  o prawdopodobnem  fo rm ow an iu  się łeg jonów , acz- 
ko lw ie k  żadne, pewnej w iadom ości nie b y ło . G oręts i zamyślali 
, „ z  o z a „ , g a n „  s,ę do „ ic h . P „d t , iy ł k l l  n im  Kulesza_ k w  _
,ak się dow iedzia łem  w  k ilk a  la , później -  „ , „ „ , 1  w  m orzu wraz 
ze statkiem , w iozącym  g0 z Kró lew ca. W leszc ie  ; u  mnie prze-
m ogła chęc czynnego udzia łu . Napisałem  do Lucjana o swym
zamiarze i prosiłem, b v  nrzwsKł -i . ,■ • • , y ^  zYsia ł m i, o ile  może, w iększą sumę
pieniężną, by starczyła na drogę

M ając już opuścić uniwersytet,'zapuściłem  wąsy i  brodę, i b ro 
da ty  wręczyłem  sekretarzow i moje podanie. R ek to r wszakże o- 
sw iadczył m i, ze me przy jm ie  podania, dopók i nie zgolę b rody . 
Jak niepyszny musiałem zastosować się do jego żądania.

Świadectwo uniwersyteckie  nosi datę i-g o  września 1860 r. 
Przypuszczam, że po o trzym an iu  świadectwa, nie zwlekałem  
z wyjazdem .

_ Jakko lw iek  kw ota  pieniężna, przysłana przez Lucjana, by ła  
n iew ie lka  i mogła starczyć na najkrótszą drogę do Paryża i  co 
najw ięcej na p ierwszy miesiąc p oby tu  tamże, postanow iłem  jed
nak zw iedzić o ile się da ziemie, niegdyś z naszą Rzeczy
pospolitą połączone w  jedną całość- Pojechałem do R yg i, po
nieważ ty lk o  w  mieście gubernja lnem  mogłem uzyskać paszport 
zagraniczny, a tam  by ło  na jła tw ie j.

D o  R yg i jechałem pocztą. W  K ies i (W enden ie ), gdzie s>



znajdow ali ko ledzy  z D orpa tu , bracia Zalewscy, p rzygo tow u ją 
cy się tam  do ostatniego egzaminu, zatrzymałem się. B y li ura
dow ani z mego p rzybyc ia , zasypyw ali mnie pytan iam i o D o r
pat, o ko legów ; nakarm ili, napo ili, za trzym ali u  siebie na noc
leg i  dopiero na d ru g i dzień po śniadan iu w yruszyłem  w  dalszą 
drogę.

W  Rydze przemieszkałem przyna jm nie j dwa tygodnie . Spra
wa paszportu mię zatrzymała. W n ios łem  podanie do kance- 
la r j i  generał-gubernatora — b y ł n im  znany ze swego libera lizm u 
Suworow. — Przed w ydaniem  jednak paszportu, m usia ło się —- 
stosownie do przepisów  praw nych — po jaw ić  w  piśm ie rządo- 
wem, „W iadom ościach  gubern ja lnych“ , wychodzących nieco
dziennie, ogłoszenie o zam ierzonym  przezemnie w yjeździe za
granicę.
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ROZDZIAŁ V.

L E O D J U M — P A R Y Ż

(Wrzesień 1860 — marzec 1861)

Chcąc odbyć o ile  można — jaknajda lszą podróż, oszczę
dzałem w  w ydatkach. W yna ją łem  więc sobie p o k o ik  na M i-  
tawskiem  Przedmieściu, gdzie zam ieszkiwała uboższa, ro b o tn i
cza ludność. Chodziłem  też jadać do tan ie j garkuchni, gdzie się 
ż y w ili robo tn icy.

W  k ilk a  d n i po mnie przyjechał M a je w sk i i, odszukawszy 
mnie, w  codziennych b y ł ze mną stosunkach. Zawdzięczam mu, 
że życie moje w  Rydze pop łynę ło  przyjem nie j i  pożyteczniej. 
W y d o s ta ł on pozwolenie od k i lk u  fab rykan tów  na zwiedza
nie ich fa b ryk . Trzeba wiedzieć, że uzyskać tak ie  pozwolenie nie 
jest ła tw o, ponieważ — ja k  to nam tłum aczy ł jeden z oprowadza
jących niem al każdy fa b ryka n t posiada jak iś  zapewniający 
m u korzyść sekret i  obawia się, ażeby przez współzawodniczą
cych przedsiębiorców  nie został poznany. N am , jako  nie prze
mysłowcom , a przytem , jako studentom  uniw ersytetu dorpac- 
kiego, będącego w  w ie lk iem  poszanowaniu u całej in te ligenc ji w  
nadba łtyck ich  prow incjach, nie czyniono żadnych trudności. 
D la  mnie najciekawszą by ło  rzeczą dowiedzieć się, ja k i is tn ia ł 
w  tych  fabrykach  stosunek do ro b o tn ikó w . N a  moje pytan ie  w  
tym  względzie, zarządca jednej z fa b ryk  chw a lił Łotyszów , jako  
in te ligen tnych  i sum iennych ro b o tn ikó w , ale czyn ił zarzut, że są 
zuchwali i oporn i w ładzy. O p in ja  ta jednak — pod ług  mego w i
dzenia rzeczy — by ła  raczej uznaniem ich poczucia w łasnej god
ności. W ogó le  m oje spostrzeżenia nad  ludnością łotewską w y 
pada ły  d la  niej korzystn ie . T a k  np. zauważyłem, jadąc pocztą, 
że Łotysze nie b i l i  kon i, jeno nawoływaniem  i poruszaniem lejc,
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pobudza li je do szybszego biegu. B y łem  też ¡raz i  w  teatrze. D a
wano operę: W o lnego  Strzelca (F re ischü tz), znaną m i z m o
skiewskiego teatru. Pod względem dekorac ji i mechanizmu, R y 
ga nie ustępowała M oskw ie .

O trzym aw szy paszport zagraniczny, wyjechałem do M ita w y .
W yjeżdża jąc z D o rpa tu , wysła łem  do Podgórza ks iążk i 

i zbyteczne rzeczy, a ze sobą zabrałem ty lk o  walizkę z tern, co 
by ło  niezbędne. W szędzie więc sam ją dźwigałem. Spostrzegłem, 
że w iele osób, wyszedłszy na stacji dyliżansów , poszło pieszo 
z tłom okam i, i  ja  puściłem się ich śladem. Po drodze za
wiązałem z jednym  z n ich  rozmowę i  dow iedzia łem  się, że b y li 
robo tn ikam i i szli do znanej im  gospody na nocleg. I  ja  zatrzy
małem się w  tej gospodzie. B y ła  w  niej wspólna syp ia ln ia  w  du
żej sali, gdzie się znajdowało oko ło  dziesiątka łóżek, porządnie 
zasłanych czystą bielizną.

W staw szy wczesnym rankiem  i  napiwszy się kaw y, zostawi
łem  walizkę w  dom u noclegowym, a sam wyszedłem na m iasto, 
by  je obejrzeć.

W y g lą d  miasta przyjem ne spraw ia ł wrażenie: ulice czyste, 
gmachy piękne, liczne m agazyny, ruch u liczny  znaczny, — sło
wem, okazałe większe m iasto.

Dalszą podróż odbyw ałem  przeważnie fu rą  żydowską, jako  
najtańszym  sposobem jazdy. Z  tego też pow odu zatrzym ywałem  
się po karczmach i gospodach żydow skich. M ia łem  więc sposob
ność przyjrzeć się b liże j życiu tego ludu . N ie  w ypadło  to na je
go korzyść. Szczególnie raz iło  n iech lu js tw o , oszukańcze sposoby 
powiększania swego zarobku i okru tne obchodzenie się z końm i. 
N ie raz usługująca Żydóweczka m iała ładną i  świeżą twarzyczkę, 
ale we włosach je j by ło  pełno pierza, a prawdopodobnie i  ro
bactwa, ręce m iała brudne i n iem iłą woń szerzące. B rudy , da
jące się wszędzie w idzieć, odstręczały też od podawanego przez 
Ż y d ó w  jedzenia. Ż yw iłe m  się więc ty lk o  ja jam i i  owocami, po
nieważ obrane daw ały pewność swej czystości. N iezawodnie 
b y ła  to przesadna obawa, lecz w y tw o rzy ła  się ona m im ow o li, a 
i  w  późniejszych nawet czasach ją odczuwałem. Chciwość gro 
sza u Ż yd ó w  ta k  s iln ie  się przejaw iała, że zdawało się, że zastę
pu je  wszelkie inne uczucia,. Z a  pieniądze do najpodlejszej czyn
ności okazyw a li gotowość. O czyw iście , b y ło b y  to w ie lk im  błę
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dem  uogólniać, lecz często napotykane tego dow ody bardzo 
n iekorzystn ie  bądź co bądź w yróżn ia ły  ją  od ludności chrześci
jańsk ie j.

W  Szawlach zatrzymałem się k ró tk o , więc ty lk o  przejazdem 
je w idzia łem . W y g lą d  zw ykłego n iew ie lk iego m iasta. W  dalszej 
drodze do Poniewieża w idzia łem  rozścielające się ró w n in y  i licz
ne stada gęsi, pasące się na ścierniskach i  na łąkach. W szędzie 
pełno krzyżów . W stępowałem  do kościo łów  przydrożnych, 
i  raziła mnie posuwająca się aż do bałwochw alstwa pobożność 
lu d u , jak ie j w  naszych okolicach nie w idyw ałem .

Bardzo p rzykra  przygoda zmusiła mnie do zatrzymania się 
w  Poniewieżu pr_ez d łuższy czas. Jechałem pocztą. D w a  tęgie 
ru m a k i pędziły  ja k  w ia tr. P oczty ljon  w idocznie m ia ł w  czubku 
i  nie ty lk o  nie pow strzym yw a ł ich  biegu, ale — pom im o m ych 
próśb — popęazał je; wózek trząsł i  rzucał niem iłosiernie, a gdy 
raz ko ła  wpa y  na kam ień czy też pień, podrzucony w  górę 
spadłem na w y tk n ię ty  k o le k  i  uderzyłem  się gw ałtow nie . Z  bó
lu  oma nie om lałem ; źdawało m i się, że w szystkie  w nętrzno- 
ści “ f  n̂nie w y  azą. Po pewnym  jednak czasie bó l ustał. W  Po- 
mewiezu zajec a em do gospody chrześcijańskiej, gdzie zjadłem  
uczciwą o ację i, mając przeznaczoną d la  siebie stancyjkę z czy
stą pościelą, zasnąłem snem kam iennym . Przed św item  obudzi
łem się w  gorączce, cierpiąc bóle nie do w ytrzym an ia . Jęcząc, zla
złem z łóżka i  zapukałem do gospodarza, prosząc o wodę. G o
spodarz, przestraszony m oją chorobą, g d y  już dobrze rozednia- 
ło , odw ióz ł mnie do m iejscowego szpitala. 'W  przy jęc iu  nie do
znałem żadnej trudności. Lekarz Po lak b y ł uprze jm y: kazał 
przystaw ić p ija w k i i  zapisał napój uspakajający. B ó l prędko 
m inął, obrzęklizna spadła, lecz w  obawie recydyw y zatrzymano 
m ię i  kazano spokojn ie leżeć w  łóżku . T a k  przeleżałem z tydz ień  
a, może nawet i nieco więcej.

Szpital u trzym yw ano na stopie wcale przyzw o ite j, bv ło  czy
sto, dosyć powietrza, ciepło, pożyw ienie dostateczne i dobre, po
moc lekarska należyta. Pod względem więc m aterja lnym , nie b y 
ło  m i źle, ale dręczyła mnie ogrom nie nuda, jedna z najw iększych 
do leg liw ości, odczuwanych przeze m nie; mając bow iem  um ysł 
ru ch liw y , potrzebowałem  koniecznie p rzyp ływ u  now ych wrażeń. 
Tym czasem  nie m iałem  nic do czytania, ani też możności jak ie jś
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pogawędki. W praw dz ie , w  tym  samym poko ju  znajdowało się 
jeszcze paru chorych, lecz z n im i rozmawiać nie mogłem, bo mó
w il i  ty lk o  po żm udzku. M ło d a  dziewczynka usługująca, Ż m u- 
dzinka, mało też co rozum ia ła  ipo polsku. Jedynie w  dłuższą roz
mowę w daw ał się ze mną felczer, m łody  in te ligen tny  chłopak. 
D ow iedz iaw szy się, żem odbyw a ł s tud ja  lekarskie , okazyw ał 
m i szczególne poważanie i nieraz z godzinę siedzia ł p rzy  m ojem  
łóżku , w ypy tu jąc  mnie o rozmaite szczegóły, dotyczące chorób 
i  ich leczenia. I  ja  dow iedzia łem  się od niego sporo rzeczy o ży
ciu, zwyczajach, usposobieniu m iejscowej ludności.

W yszed łszy  ze szpitala, udałem się do łaźni. P rym ityw n ie  b y 
ła  urządzona. Razem ze mną znajdowało się w  niej jeszcze k ilk u  
Ż ydów . R ozw iesili pod sufitem  swoje koszule, b y  w  gorącem 
pow ie trzu  w ygub ić  w  nich robactwo. Zw iedz iłem  następnie k o 
ściół, zjadłem w  restauracji smaczny obiad, zaszedłem do cu
k ie rn i na czarną kawę, zrob iłem  w  sklepach parę drobnych  za,- 
kupów , wreszcie w łóczyłem  się po ulicach, —  wszędzie m ów iono 
po po lsku , lecz p rzy  kościele i na ulicach częściej dawała się s ły 
szeć żmudzka niż polska mowa- Ż yd z i m ów ili, oprócz własnego 
żargonu, i po po lsku  i po żm udzku.

W yna jąw szy  furę jeszcze tegoż dnia, puściłem  się w  dalszą 
drogę ku W iłko m ie rzo w i. Razem ze mną jechał jak iś  Ż yd , ma
jący wysiąść po drodze w  jednem  z miasteczek. Jazda odbyw a ła  
się nader pow o li. B iedny koń, n iem iłosiern ie  ok ładany batem, 
w ys ila ł się, b y  ciągnąć wóz, lecz to przewyższało jego s iły . A -  
żeby m u ulżyć, szliśm y często pieszo, a gdy  w ypad ło  jechać pod  
górę, pom agaliśm y m u, popychając furę z ty łu . Furm an złościł 
się i  złość swoją w y b ija ł na nieszczęśliwym kon iu . W  miastecz
ku , gdzie w ys iad ł m ój towarzysz jazdy, w y k ry ła  się przyczyna, 
dlaczego ciężar wozu stał się tru d n y  do uciągnięcia. B y ł nią wóc 
soli, potajem nie do wozu złożony i starannie u k ry ty  przez mego 
towarzysza Żyda . W y k ry w s z y  to, nasz woźnica nie posiadał się 
z gn iew u i  obsypyw a ł swego współw iercę przekleństwam i i na j- 
haniebniejszem i obelgami. U w ieńczy ł na końcu te obelgi — ku  
ogromnemu m ojem u zdziweniu — okrzyk iem :

— D u , Ż y d  paskudny, parch!
K ie d y  już  dz ie liła  nas od W iłko m ie rza  m niej n iż  godzina d ro 

gi, wszczęła się straszna niepogoda. M ro źn y , p rze n ik liw y  w ia tr



smagał, a z góry sypał się obfic ie  śnieg z k rop lam i deszczu. Po
m im o, że m iałem  na sobie g ruby  w atow any pa lto t, w ilgoć  do
ta rła  aż do ciała, a wszystkie  cz łonk i stężały od zimna tak, że w  
W iłko m ie rzu  z trudnością mogłem się ruszać, k ie d y  w ypad ło  
wysiadać z wozu. Obaw iałem  się, aby w  następstwie tego prze
ziębienia nie w yw iązała się jakaś choroba. U lokow aw szy  się w  
gospodzie w  osobnym poko iku , zamówiłem kolację, bo już m iało 
się ku  nocy, i  zażądałem, b y  przyn iesiono natychm iast kw a te r
kę w ódk i. Następnie, rozebrawszy się do naga i nalawszy w ódk i 
do Szklanki, resztę je j użyłem  do w ytarc ia  ciała a szczególnie 
nóg, od zimna zm artw ia łych. Zm ien iw szy bieliznę, w yp iłem  ca
łą  szklankę w ó d k i, a z jadłszy kolację, u łożyłem  się do snu, o- 
k ryw szy  się dobrze. K urac ja  tego rodza ju  skutecznie podzia ła
ła , bo w szystko skończyło się ty lk o  katarem.

N a drug i dzień, k tó ry  b y ł pochm urny i piejący d robnym  de
szczem, o s-e em całe m iasto — dość duże i  pokaźne. W ró 
ciwszy o gospo y, zastałem w  sali ogólnej sporo w łościan i 
w  ościane , p rzy  y  ych na ta rg  do miasta. Zasiadłem  do w spól
nego s 0 u 1 zawiąza em z n im i rozmowę. Częstowano się herba
mi o ]a się ow iedziałem  od n ich — upowszechniły się po ’ 

mię _y n im i stowarzyszenia trzeźwości, go rliw ie  wówczas p ro
pagowane przez duchow ieństwo.

Z  W ilk o m ie r-a  -now u jechałem żydow ską furą. M n ie j w ie- 
yej na po ł d rog i do W iln a  zatrzym aliśm y się na popas w  p rzy 
drożne j gospodzie. W szed łszy do niej, doznałem przyjemnego 
uczucia, w idząc schludność jaka tam  we w szystk iem  panowała. 
Okazało się, że by ła  to osada żydowsko-karaim ska. Gospodę 
o trzym yw a ła  wdowa, mająca córkę już dorosłą. O prócz zajęć 
połączonych z u trzym yw an iem  gospody, up raw ia ły  one ogrod
n ic tw o , zw ykłe  zajęcie kara im ów  — ja k  m i m ów iono. W łaśn ie  
Zastaliśm y obie, matkę i córkę, zajęte przebieraniem jarzyn, na
gromadzonych na d ług im  stole. O bie m ó w iły  z sobą po po lsku, 
popraw nie , bez zatrąceń zydowszczyzną. W 1 ubiorze swoim  nie 
¡różniły się od ludności drobnoszlacheckiej. Jedzenie podano m i 
w  naczyniu czystem, dobrze przyrządzone; to też wcale nie do
znając, ja k  w  zw yk łych  żydow skich  gospodach, wstrę tu, jad łem  
ze smakiem.

Rozmawiając następnie w  drodze z m o im  woźnicą o kara i-
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mach, zrob iłem  uwagę, że ka ra im i są przecież także Ż ydam i, 3 
jednak jest u n ich  czysto, porządnie, przyjem nie.

D laczegozby i u  was Ż y d ó w  nie m iało być tak samo? __
m ów iłem .

N u , jacy on i Ż yd z i, on i bękarci żydow scy — odparł po
g a rd liw ym  tonem.

D o  ka ra im ów  słuszniej stosuje się nazwa starozakonnych, po
nieważ uznają ty lk o  B ib lję , z późnie jszym  zaś ta lm udem  nic nie 
mają wspólnego. W p ły w  ta lm udyzm u na starozakonnych po
rów na łbym  z w p ływ em  jezu ityzm u na ka to lik ó w : .obniża poczu
jcie godności w łasnej i  ogłupia.

W  drodze napo tyka liśm y Ż yd ka , wracającego z W iln a . W n e t 
rozpoczęli szwargotać z sobą. Rozumiejąc żargon żydow sk i, p o 
słyszałem, że w śród kom unikow anych now in  Ż yd e k  opow iadał 
także o tern, ja ko b y  Polacy p rzygo tow yw a li się w yrżnąć Ż yd ó w . 
O bu rzy ło  mnie to w  s ilnym  stopniu.

C o za g łup ie  brednie! — zawołałem. — Jak wam  do g ło 
w y  takie dz ik ie  m yś li przychodzą? —  C zy was Polacy uciskają 
i  prześladują? K to  was uciska i prześladuje? —  Rząd m o
skiewski i jego urzędnicy. A  właśnie Polacy chcą uw o ln ić  się 
od tego rządu. Chcą w olności, a z tej w o lności i  w y  korzystać 
będziecie.

Ż y d z i, m ilcząc, s łuchali m oje j przem owy, lecz z oczu ich w y 
glądała podejrz liw ość. Zaprzesta li szwargotać i każdy  ruszy ł w  
swoją stronę.

Ż y d , w iozący mnie nie jechał do samego W iln a . N a  przed
ostatn ie j stacji przed miastem m usiałem  wysiąść. D a le j m iałem 
już  jechać pocztą. N a  stacji, dokąd się udałem, b y  się umó
w ić o konie, zastałem oficera huzara Polaka, k tó ry  także m ia ł je
chać do 'W ilna . Zaproponowałem  mu, abyśm y pojechali w spó l
n e , co zmniejszało o połowę koszta jazdy. Z g o d z ił się chętnie 
i  pow iedzia ł, ażebym odrazu wszystko, a więc i  za niego, zapła
cił, a on zwróci m i należność w  W iln ie . W  dobrej wierze uczy
niłem  to.

— W ie  pan co —  pow iedz ia ł do mnie — przed wyjazdem  
pó jdziem y na wesele żydowskie, k tóre  tu  się odbyw a; — można 
dobrze się najeść i napić.
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Chętnie ¡przyjąłem tę propozycję, c iekaw y zobaczyć, ja k  się 
ótPbywa to wesele. Huzara, w  św ie tnym  mundurze p rzy pała
szu, p rzy ję to  z w ielkiemu uk łonam i i  oznakam i zadowolenia. 
M n ie , n iepokaźnie ubranego, zw ykłego cyw ila , to le row ano t y l 
k o  jako  p rzybyłego z ta k  ważną osobą. H uzar rządził się z całą 
swobodą i  poczuciem swej wyższości: żartował z Ż ydów , a p rzy- 
tem ja d ł i  p ił, co w lazło . Ja ze swojej s trony  zachowywałem się 
skrom nie, milcząco, i  chociaż huzar zachęcał mnie do jedzenia, 
dopiero gdy  mnie poczęstowano, w yp iłem  k ie liszek  lik ie ru  
i  wziąłem  jak iś  przysm ak, usmażony w  m iodzie .

K iedyśm y, po powrocie z wesela, w siada li do wózka poczto
wego, huzar zapytał, czy mam paszport. Zaspokoiłem  jego cie
kawość, lecz ten przejaw  po licy jnego ducha w zbudz ił we mnie 
pode jrz liw ość i  ostrożność w  m ow ie. Podczas jazdy, huzar, k tó 
ry  dobrze się n a p ił na weselu, rozpraw ia ł dużo o sobie, o bo
gactwie siwej ro z iny, o po lityce , a nawet i  o po lsk im  swoim  
pa trjo tyzm ie . uc a etn m ilcząco, a g d y  zwracał się do mnie z. 
pytan iam i, z ywa em je pokró tce  i  ogó ln ikow o . N ie  pamiętam 
na^-w.s a ego uzara, ale pozostaw ił wspom nienie o sobie ja- 

'• ^  ?_ SZU] POIn im o ponow ionej ob ie tn icy po p rzy -
f Z. “ ie . ° ,  1 na” zw róci m i należność jeszcze tego samego
ma, n ie  o rzyma s owa i wcale się nie pokazał, chociaż w ie

dział, gdzie się zatrzymałem.

Stosownie do mego życzenia, fu rm an  zaw iózł m nie do na j
tańszej gospody, a y ł n ią  zajazd żydow sk i. W yna ją łem  tam 
p o ko ik , dosyć czysto u trzym any, w łaściw ie potrzebny m i ty lk o  
na nocleg, bo dzień cały przepędzałem w  mieście. Gospodarz 
zażądał ode mnie paszportu, a nadto m usiałem  w  księdze dla 
przyjezdnych wypisać szczegółowo: k to  jestem, skąd i dokąd 
jadę, oraz w  ja k i sposób odbyw am  jazdę: pocztą, wynajętem i 
czy też własnem i końm i?  N a  kawę poranną szedłem do cuk ie i- 
n i, gdzie czytałem gazety; na ob iad zaś do restauracji Jodk i na 
NWielkiej u licy . Słynęła ona z ko łd u n ó w  litew sk ich , i obiad m ój 
sk łada ł się z po rc ji tych ko łd u n ó w , k tó re  m i bardzo sm akowały, 
oraz 'ze szk lank i kaw y, w yśm ien ic ie  przyrządzonej, z p a ru  bu 
łeczkam i pszennemi.

O d  zajazdu, w  k tó ry m  się zatrzymałem, w chodziło  się do 
w łaściwego miasta, do najpiękn iejszej jego części, przez Ostrą.



Bramę. K ie d ym  p ie rw szy raz przeszedł tę bramę i  w idz ia łem  
tłum  lu d u  klęczącego i  modlącego się, a w zniósłszy oczy k u  
góize, u jrzałem  nad bramą obraz M a tk i Boskie j wśród św ia tła  
jarzących się świec, ogarnęło mnie silne wzruszenie. U k lą k łe m  
i m od liłem  się g o rliw ie . Jakko lw iek  chętnie zapuszczałem się 
w  dyspu ty  filozo ficzno -re lig ijne , żywą jeszcze podówczas m ia
łem  wiarę, odczuwając w  niej łączący nas z ludem  węzeł. P rzy- 
tem w izerunek M a tk i Boskie j O strobram skie j od dziecinnych 
la t wciąż stawał przed oczyma, jako  bardzo upowszechniony 
w  naszej o ko licy  w  domach szlacheckich, i m ieszczańskich i  
w  chataoh chłopśkich. Spraw iało to, że czuło się coś rodzinnego, 
coś bardzo b lisk iego w  tym  obrazie. N ie  doznałem już  ta k  s il
nego wzruszenia w  Częstochowie, gdym  pierwszy raz w idz ia ł tam 
s ław ny obraz M a tk i Boskie j.

Przebyłem  w  W iln ie  dn i k ilk a . M ias to  m ia ło  d la  mnie w ie l
k ie  znaczenie jako  stolica L itw y , chociaż podówczas, jako  w yro- 
zumowany In flan tczyk , za swoją stolicę uważałem Rygę. W y 
znanie to swoje po lityczne w ypow iedzia łem  w  korespondencji 
z In fla n t, k tó rą  w  Paryżu oddałem Elżanowskiem u d la  umie- 
syczenia w  „Przeglądzie rzeczy po lsk ich “ . E lżanow ski jednak 
nie w yd ru ko w a ł tego ustępu, w  k tó rym  reklam owałem  całe 
In f la n ty  jako  naturalną sk ładow ą część Rzeczypospolite j p o l
skie j. Zabola ło  mnie to, uczułem się skrzyw dzony, zwłaszcza że 
uczyn ił to bez m oje j w iedzy, nie pyta jąc mnie wcale. Straciłem 
do niego zaufanie.

Z am ia r zwiedzenia ziem Rzeczypospolite j w  k ie ru n ku  m ojej 
d rou i do B e lg ji, powziąłem  w  ostatn ie j ch w ili w  Rydze, po 
uzyskan iu  paszportu, nie m iałem więc żadnych do n ikogo  re- 
kom endacyj. Inaczej postara łbym  się w  nie zaopatrzyć chociaż
b y  w  samym D orpacie u kolegów , k tó rzy  m ie li krew nych albo 
b lis k ich  znajom ych na L itw ie . Zwłaszcza odnosi się to  do 
W iln a .

D rukow anego przew odn ika  po W iln ie  też nie by ło . Posługu
jąc się więc w spom nieniam i z tego, co czytałem o W iln ie , z do
rywczo uzyskanych w iadom ości na m iejscu, starałem się obej
rzeć w szystko, co na to zasługiwało i n ie wym agało ani w ie lk ich  
starań, ani znacznego kosztu. O czyw iście, zw iedziłem  w szystk ie  
kośc io ły , — podziw ia łem  kośc ió łek Sw. A n n y , k tó ry  m ia ł ta k
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ująć swą pięknością Napoleona, że ośw iadczył, iż go tów by b y ł 
ua w łasnych rękach przenieść go do Paryża. Oglądałem  zabu
dowania byłego uniw ersytetu. W reszcie po w szystk ich  ulicach, 
rozglądając się, chodziłem. Byłem  też w  teatrze. P ierwszy to raz 
byłem  na polskiem  przedstaw ien iu. G rano kom edy jkę : „W u -  
jaszek całego św iata . Zespół ak to rów  b y ł bardzo dobry, a w y 
konanie żywe, naturalne, wzbudzało powszechną uciechę. N a  
„jaskó łce1 , gdzie się um ieściłem z pow odu je j taniości, spotka
łem się z kolegą z M o skw y , lecz obaj nie kw a p iliśm y  się do 
większego zbliżenia się, a lbow iem  słusznie czy niesłusznie nie 
cieszył się dobrą opin ją.

Z  pow odu p o ry  jesiennej, październ ikow ej, W iln o  trac iło  
w iele na swym  zewnętrznym  w yglądzie. D op ie ro  w  ro ku  następ
nym , ę ąc w  mem wiosną, poznałem jego okolice. Poszedłem 
je nâ  na s ynną gorę Bekieszową, z k tó re j rozpościerał się 
s.ero i '■ : o na ca e m iasto, płynącą W il ję ,  ogrody, gaje, lasy, 
rozsrane doko ła  osady ludzk ie . Spuściłem się z góry  „a  drugą
stronę. P łynęła tu  W ile n ka  „ „  u • , . b 7 .

t .  ą • i a> po brzegi w ype łn iona  w  tym  czasie
wodą. A żeby isc dalei trzeba y . , ,
Cn T ’ Ig - •. b by ło  te Przebyc, a mostu me było . 
Co poc-ąc. albo puscic się w bród  przez rzekę, albo wyleźć nar
p ow ro t na szczyt gó ry?  M i ia r  u- . i • , y _ » , ia Jąc na sobie długie bu ty , eszcze

L m gł °SP a- StWa W Pod* 4« “ - d e cyd o w a łe m  sie 
a p erwsze. U da ło  m i się to dość szczęśliwie. Przebywszy rze

kę, znalazłem się w  ogrodzie, otoczonym  żelaznemi sztachetami. 
Brama by ła  zamknięta, a p rzy n iej stał szyldwach. Zapyta łem  
go o wyjście z ogrodu N ic  nie odpow iedzia ł, wskazując ty lk o  rę
ką k u  rzeczce; znaczyło to p raw dopodobnie , że trzeba ją prze
brnąć z pow rotem  i tam dopiero szukać drog i. N ie  m iałem  do 
tego chęci. Byłem  zmęczony, g ło d n y  i  ku  w ieczorow i już  się 
chy liło . Poszedłem ku  sztachetom, rozglądając się, czy niema 
gdzie fu r tk i.  W idząc  przechodzącego poza niem i Żyda, zapyta
łem go, ja k  mogę w yjść z ogrodu. W skaza ł ręką, że trzeba prze- 
leźć przez sztachety. N ie  namyślając się długo, szybko wspią
łem się na nie i przeskoczyłem na drugą stronę. W yko n a łe m  to 
ta k  szybko, że zdum iony szyldw ach nie m ia ł czasu m i prze
szkodzić.

Z  W iln a  do K ow na znowu jechałem fu rą  żydowską, za trzy
m aliśm y się w  karczm ie na nocleg. Jak we w szystk ich , u trzy-
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m yw anych przez Ż ydów , n iechlu jstwo i  zaduch b y ły  ogromne. 
N ie  mogłem  w ytrzym ać i, w yszed łszy na dziedziniec, gdzie 
stała fu ra , w lazłem  do n ie j, zagrzebałem się w  sianie i  smacznie 
zasnąłem. G d ym  się obudz ił ze świtem , ujrzałem , że leżę osypa
ny  śniegiem. W  dalszej jeździe, gdyśm y się zb liża li do N iem na 
w  o ko lic y  Rumszyszek, fu rm an wskazał na brzeg przeciw ny, 
m ów iąc: „tam  Po lska“ . Zapam iętałem  ten fa k t, doznałem bo
w iem  silnego wówczas wzruszenia na samą m yś l: że przecież 
istnieje k ra j, którem u się przyznaje nazwę Polsk i.

W  K ow n ie  zabawiłem  k ilk a  dn i. Zw iedzałem  w szystko, do
kąd  ty lk o  dostać się mogłem. B y łem  także w  teatrze. M ieśc ił 
się on w  dawnej św ią tyn i Perkuna, odnow ione j z pozostawie
niem  je j s tarożytne j postaci. D aw ano sztukę ludow ą Ernesta 
Raupacha: „M ły n a rz  i jego córka“ , oczywiście po po lsku. G ra 
no z w ie lką  werwą. Zw iedz iłem  też słynną dolinę M ick iew icza , 
lecz zbliżająca się k u  schy łkow i pora październ ikowa pozbaw iła 
ją u roku , a nadto zru jnowano ją i  zawalono rozm aitym  nagro
m adzonym  materjałem  dla budującej się tam  ko le i żelaznej.

Zapragnąłem  też przebyć na ziemi po lsk ie j chociażby parę 
godzin. Przeszedłszy m ost na N iem nie , poszedłem do pob lisk ie j 
A le kso ty . Tam  wstąpiłem  do gospody i, zam ówiwszy coś z po
żyw ienia, zasiadłem do sto łu , p rzy  k tó rym  siedział już  jak iś  
w łośc ian in  i  wdałem  się z n im  w  rozmowę. O d  samego początku 
spoglądał na mnie n ieufnie , a gdym  zaczął w ypy tyw ać o stosun
k i z dworem , podejrz liw ość jego w idocznie się wzm ogła, bo u r
w a ł rozmowę i  w net w yszedł z gospody.

W  K ow nie  zakupiłem  miejsce na statku, p łynącym  do K ró 
lewca i  dalszą drogę odbyłem  N iem nem . M ija liś m y  m iasteczka: 
Sapieżyszki, W ilk i ,  porosłe drzewam i d o lin y , d w o ry  ja k  W ie - 
lona i  G ie łgudyszk i. N a  noc zatrzym ał się statek nieopodal gra
n ic y  z państwem pruskiem . Razem z in n ym i pasażerami udałem 
się do nadbrzeżnej gospody, by  się posilić . Chciałem  tam prze
nocować, lecz okazało się, że nie by ło  już miejsca na nocleg 
i trzeba b y ło  iść do miasteczka Jurborga. Z a w in iła  moja nieprze- 
zorność. M a ło  zwracałem uwagi na to , co rob ią  towarzysze pod
róży : on i bow iem , dow iedziawszy się z góry o b raku  miejsca 
na nocleg, pośpiesznie w ysz li z gospody. N ik o g o  już nie by ło , 
coby zamierzał iść do miasta. Sam zaś nie odważyłem  się w  ciem

nio



n Ościach nocy iść przez nieznaną oko licę  do dość odległego 
miasteczka, n iepewny czy tam  co znajdę. W ró c iłe m  więc na 
statek. W  nocy by ło  tak  zimno, że ja k k o lw ie k  m iałem  na sobie 
grubo podw atow any pa lto t, zziąbłem straszliw ie. Ile k roć  Jeżąc 
na ław ie, oparłem się o ścianę żelazną okrę tu , odczuwałem silne 
od zimna dreszcze. Ze św item  statek puścił się w  dalszą drogę 
Z a trzym a liśm y się na śniadanie w  pob liżu  T y lż y . W  przybrzeż- 
ne, gospodz.e nap,len, się z w ie lką  pr2yjemn0Śc!? • ka w ;
W yznaczony na śn iadam . k ró tk i czas nie pozw o li! zajrzeć do 
miasta. W  granicach panowania pruskiego _  ile  z parowca d a l,  
się w idz ieć -  spostrzegłem w iększą zamożność lu d u  w  ubraniu.

n i e S f P;awiePro T y ' W ^  w  -b u d o w a n ia *, w staran-

K7 t r - ’ ’ 3 k° '°  U t i -
go ły , i juz  dobrze ściemniało ' Jmy’ ĉ ?ŝ 1*my  do Pre" 
drodze w ypy tyw a łem  m o ic h t  ysm y  zaw ita li do Kró lew ca. Po 

i z ich opowiadania d o w ie d z ia w f^ 752-7  °  St° S,Unkl m iejscowe 
jeszcze liczna ludność litew ska  i ¿ f ^ j 26 W.tyCJ 1 okoIicach byki 
ściołach ewangelickich n a lw  * a. d ia  mej odpraw iano w  ko-

Po p rzybyc iu  d o T ^ e Z  ^  
oglądać m iasto. Piękne w y s ta w i w  i Sf Z wieczora Poszedłem 
ośw ietlonych, zwłaszcza na g ł ó w n e , maf azynów> rzęsiście 
m ie jsk i. C a ły  dzień następny D o iJ •* ' T  m ia ły  w y g k d  w ie lko - 
kiego, co by ło  dostępne. P o j^ c h a łe m ^ " 1 ZW!ed.zaniu wszyst" 
sytet, w  k tó ry m  naucza, r n a l ^ ^ J ^

mme w ioz!, me mogłem s,f  dobrze porozumieć. Z daw a ł 'się nie 
rozum,ec mo,e, mem.eck.e, m ow y. M o ie  b ,  W i e j  *
czajony do gw ary m iejscowej, a może b y ł to litw in ?

A że b y  się nie spóźnić na ko le j, na godzinę przed wyjazdem , 
zebrawszy rzeczy, udałem się na dWorzec ko le jow y. Tam  w  ta
nieją gospodzie wyczekiwałem  pociągu. Pełno by ło  w  niej M a 
zurów  k tó rzy  w racali do dom u, p 0 ukończeniu robó t po lnych  
w  o ko licy . Strasznie ubogo w yg ląda ła  i ich odzież i to rb y , k tó r°  
m ie li z sobą. Całem pożyw ieniem  ich w  gospodzie b y ł chleb 
razow y i  gorzałka, k tó rą  z niem iecka nazyw a li: b randw in ia  
W da łem  się z n im i w  pogawędkę. M ó w il i  łam anym  po lskim  
językiem  z dużą domieszką słów  niem ieckich, przerob ionych na
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po lsk i wzorzec. Po niem iecku m ó w ili jeszcze gorzej niż po po l
sku. Sami uważali się za Prusaków. W szakże m igotała w  ich 
umysłach świadomość polskiego pochodzenia.

M inąw szy  Brunsberg, E lb ląg, M a lbo rg , p rzyby liśm y  juz 
późnym  wieczorem do Tczewa. Tam  w ysiad łem  razem z ro b o t
n ikam i, z k tó ry m i jadąc pozna jom iłem  się i rozm awiałem  i  wraz 
;z n im i poszedłem do dom u noclegowego. N ie  b y ł tak w ygodnie  
i  schludnie urządzony ja k  w  M ita w ie , ale zato znacznie tańszy. 
W  dużym  p o ko ju  leżała rozesłana na podłodze słoma, a każde
mu dawano poduszkę i  derkę do okryc ia  się. Postanow iłem  
odjechać po po łudn iu , a tymczasem skorzystać z pięknej pogody 
i  zw iedzić m iasto i okolicę. Doznałem  w ie lk ie j przyjem ności, 
wszędzie bow iem  w ie jska ludność oko liczna m ów iła  po po lsku.

Bardzo chciało m i się zajrzeć do Gdańska, lecz uszczuplone 
fundusze nie p o zw o liły  na to . M ia łem  do w yb o ru  jechać albo 
do G dańska albo do Poznania. M a  się rozumieć, szalę w ybo ru  
musiała przechylić stolica W ie lk o p o ls k i. N a  Starogard, C ho j
nice p rzyby łem  do P iły , a stąd na Rogoźno i O b o rn ik i do Po
znania. Im  więcej zbliżałem się do tego miasta, tem powszech
niejszą w śród jadących stawała się mowa polska. Pom iędzy Piłą 
i Poznaniem byłem  św iadkiem , ja k  poważny, w  podeszłym  już 
w ieku , chłop po lsk i dał dobrą nauczkę m łodem u rekru tow i, 
k tó ry  zw róc ił się do niego z jakiem ś zapytaniem, trak tu jąc  go 
z góry.

W  Poznaniu przebyłem  d ń i k ilk a . Stare to m iasto polskie , 
pom im o naleciałości i pokostu  germańskiego, spraw iło na mnie 
nader przyjem ne wrażenie. M ow a  po lska rozbrzm iewała wszę
dzie, nawet w  sklepach n iem ieckich  b y ły  napisy po lskie  i od
pow iadano w  tymże języku. Lecz przedewszystkiem  w śród lu d u  
roboczego dawał się odczuwać s iln y  nastrój pa trjo tyczny. Pa
m iętam, z jak iem  uczuciem nienaw iści do zaborcy dawała m i w y 
jaśnienia straganiarka, siedząca pod ratuszem, na szczycie w ieży 
którego rozpościerał jeszcze wówczas swe skrzyd ła  orzeł b ia ły . 
Zwłaszcza w  niedzielę w yg ląd  m iasta stawał się zupełnie po lsk i, 
gdyż ulice i kośc io ły  w ype łn ia ł lu d  z pob lisk ich  w iosek, ubrany 
w  ciemnogranatowe d ług ie  su rdu ty , jak ie  w  naszych litew sk ich  
miastach nosiło dostatnie mieszczaństwo. B y li to tak zwani ho- 
łendrzy — ja k  mnie objaśniano —  potom kow ie p rzyby łych  daw-
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nemi czasy chłopów z H o la n d ji i F la n d rii. Starałem się wszystko 
"widzieć i obejrzeć. B y łem  w  katedrze i  w  kap licy , oglądałem 
Pom nik M ieczysława I-go  i  Bolesława C hrobrego; oglądałem 
tez pom n ik  M ick iew icza , w ys ta w io n y  przed rokiem , to jest 
w  1859 r., w  ogródku  za sztachetami p rzy  kościele Św. M arc ina . 
Zw iedz iłem  b ib ljo tekę , ufundow aną przez Raczyńskiego i  w o- 
góle wszystko, co m ia ło  jakąś pam iątkową cechę

Teatru  nie by ło  wówczas w  Poznaniu. W ie czo ry  w ięc spę
dzałem w  kaw iarn i, znajdującej się w  Bazarze. B y ły  tam liczne 
pisma po lsk ie , nawet wydawane w  Paryżu. W  ow ym  czasie 
w  zaborze prusk,m  is tn ia ła  większa swoboda, a n iie li „  in  h 
zaborach. W  K ró lew cu Juz w idzia łem  „ a tawach w  ’

P' SZó  ’ i  ■ M ka M " e W « to r z e  rosy jsk im . N ę c iły  mnie one bardzo, ale us^cz^nl™ -, • • • . . -
nie pozwalała na ich ku jm o 7  raV “ '°g r° mnie P.ien^ zna
w ia rn i bam row ei ; a  ^  ra doscią w ięc  znalazłem je w  ka-

I  jem L r  „ a  kawe T  C; y ,a ' em' ° PrÓCI

nikom u, nie odważałem się zb li" s°bą, lecz, nieznany
gę szczególnie jeden, ko lo  k i-' ^  i° m.C ^ w róc^  m ° j?  uwa" 
odrazu, że to poseł 'w T d e ^ 0^ ™ - 8^ ? 1* * ^  in n i- Poznałem 
jego portre ty , L y s ta w T o t
czasie ogromną popularność ,  1 ?  * ° n bow iem  w  *3™
sejmie be rlińsk im  przeciw ko n ro w °k U Wystąpiema swe&° na 
r> a .. p row okacyjnem u postępowaniu
Baerensprunga naczebrka p o lic ji „  J

upewnić, ze is to tn ie  b y l N .ego lew sk i, zapytałem o to s łu - 
zącego.

-  T a k , to pan N iego lew sk i _  o d t„ k , _  codziennie p rzv . 
chodzi do naszej kaw ia rn i. ■

Raz ty lk o  przypadkow o zetknąłem się b liże j z mieszkańcami 
Poznania. Zna jdu jąc się w  Chwaliszew ie, części miasta zupełnie 
po lsk ie j, z prawej s trony W a r ty  leżącej, wstąpiłem  w  porze obia
dowej do gospody, mającej skrom ny w yg ląd , w  nadziei, że znaj
dę tam tan i posiłek. 'Na zapytanie moje, czy m ógłbym  dostać 
obiad, gospodarz odpow iedzia ł:

N iech  pan chw ilkę zaczeka, a będzie table d ‘hóte.
Is to tn ie  w krótce zaczęli p rzychodzić rozm aici panowie — ja k  

zauważyłem — przeważnie znajom i z sobą. Jeden z n ich, w idząc



mnie stojącego w  odda li, 'podszedł do mnie i zapytał, co zacz 
jestem, skąd i po co przybyłem - K ie d y  się dow iedziano, że po
chodzę z In f la n t po lsk ich , obstąpiono mnie i  zaczęto w ypytyw ać. 
P rzy stole okazywano m i w ie lką  uprzejmość i wciąż dolewano 
w ina  do  mego k ie liszka. O b iad  b y ł o b fity , jakieś pięć czy sześć 
dań. Rozm owa toczyła się żywo, zadawano m i liczne pytan ia . 
Chętnie odpow iadałem , jeno ogarn ia ł mnie coraz w iększy lęk, 
że za tę doznaną przyjemność będę m usia ł grubo zapłacić jakąś 
sumę neapolitańską. K ie d y  przyszło do rachunku, gospodarz 
w ym ie n ił bardzo małą kw otę. N ie  wierząc, zdum iony w łasnym  
uszom, pow tórzy łem  zapytanie jeszcze raz. W y m ie n ił tę samą 
kw otę. Przypuszczam, że za w ino  zap łac ili m o i w spó łb iesiadni
cy, ale m ia łżeby gospodarz obniżyć cenę obiadu, przejaw iając 
swą gościnność po lską? Jak pow iedzia łem , b y ł to je d yn y  w ypa
dek bliższego nieco zetknięcia się z m iejscową ludnością , lecz 
obserwowałem ją na ulicach, w  kościołach, w  gospodach i  k o 
rzystne o niej w yniosłem  wrażenie, a szczególnie podoba ły  m i 
się w ie lko p o la n k i nie ty lk o  z u rody , ale także ze sposobu mó
w ienia, z zachowania się pełnego poczucia swej godności.

M ając wyjeżdżać, prosiłem  gospodarza, b y  podał m i rachu
nek. P rzyn iós ł napisany po n iem iecku. O bu rzy ło  mnie to, i  ja k 
ko lw ie k , słysząc go często mówiącego z gośćmi po niem iecku, 
uważałem go za N iemca, zażądałem pom im o to polskiego ra
chunku. G n iew ny m ój ton  zmieszał go, a szczególnie dotknę ło  
go, żem powiedzia ł, iż, żyjąc z Polaków, nie pow in ien im  narzu
cać obcej m owy. Zaczął się tłumaczyć, że i on jest Polakiem , cho
ciaż ma nazw isko niem ieckie i  zaprosił m nie na w ino . Przy 
k ie liszku  w yn u rzy ł się z patrjo tyzm em  po lsk im , bodaj ty lk o  czy 
nie k ie liszkow ym .

W yjeżdża łem  z Poznania zakatarzony sku tk iem  przeziębienia 
się. Za jm ow ałem  w  gospodzie jedną z najtańszych stancyjek, 
k tó re j d rzw i oszklone o tw ie ra ły  się w prost na dziedziniec. N ie  
by ło  w  n ie j ani okien, ani pieca. Z im no  panowało lodowate . 
M a ło  na to zważałem, gdyż przychodziłem  ty lk o  na noc. Pościel 
by ła  dobra, a do okryc ia  się prócz k o łd ry  wełnianej by ła  jeszcze 
dodana zwyczajem  niem ieckim  pierzyna. Pierwszego więc dnia, 
u łożyw szy się do spania, naciągnąłem ją także na siebie. O bu
dziłem  się w  nocy cały rozpa lony nie do zniesienia, pozrzuca-
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îem z siebie i p ierzynkę i  ko łd rę , i  tak  znow u zasnąłem, Z rana 
wstałem mocno zziębnięty. Po paru  dniach prze jaw ił się katar, 
lecz dopiero przed samym wyjazdem  wzm ógł się on siln ie.

W  K rzyżu , gdzie w ypadło  k ilk a  godzin czekać na pociąg do 
Berlina, owładnęła mną silna gorączka. Leżąc wraz z innem i 
oczekującym i pasażerami na pryczach w  dobrze ogrzanym  po
k o ju  dworca kolejowego, żaliłem  się, ja k  ¡Nieczuja w  pow ieści 
,,Bajronieta“  Kaczkowskiego, nad smutnem zakończeniem swe
go żywota.

— i  ak, kochany Bolesiu — m ów iłem  do siebie — w ypadnie  
ci tu  zemrzeć nieznanemu i nieżałowanemu przez n ikogo. I  k ie 
d y  dojdzie  i czy dojdzie  w iadom ość o tem do Lucjana? A  bied- 
na Helenka chyba zapłacze nad zgonem tego, z k tó rym  gotowa 
by łaby połączyć swe losy.

N ie  zmarłem jednak w  K rzyżu . Pociąg nadszedł i puściłem 
się dalej w  drogę k u  Zachodow i.

jadąc p rie z  N iem cy, zatrzymałem się ty lk o  w  B e rlin ie  na 
k ro tko , w  Hanowerze, gdzie nocowałem, i w  K o lo n ji, gdzie oglą- 
dalem słynną katedrę , z przyjem nością w yp iłem  k ilk a  k u f l i  
m łodego w ina reńskiego.

P rzybyszy do Leodjum, (L iège) w  B e lg ji, odszukałem brata
Jozefa, k tó ry  odbyw a ł tam stud ja  na politechnice, i zamieszka- 
łem u niego.

Politechnika w  Leod jum  zażywała w  ow ym  czasie w ie lk ie j 
s ławy w  Europie. Uczęszczało do n ie j dużo Polaków , z ja k ie  
dwa dziesiątki, a może i nieco więcej. Józef zapoznał mnie z n i
m i; k ilk a  w ieczorów przepędziłem w  ich  gromadzie. M a  się ro 
zumieć, niemal wyłącznie rozpraw iano o po lityce , a przede- 
wszystkiem  o nadziejach po lsk ich . N azw iska  tej m łodzieży stu- 
d jującej nie zachowały się w  pamięci. Jeden z nich, k tó ry  już  po 
powstaniu 1863 r. założył wzorową piekarnię w  W arszaw ie, od 
w ie d z ił mnie w  Zurychu  w  latach ostatniego dziesiątka zeszłego 
stulecia. D w óch ty lk o  dobrze zapamiętałem: braci W rzeszczów 
Teodora i A n ton iego  z U k ra in y . Z  Teodorem  spotykałem  się na
stępnie w  Paryżu. Zapalonym  b y ł m ieroslawszczykiem . W  pow 
staniu 1863 r. sk łu to  go bagnetami i zb ito  ko lbam i, tak  że ledw ie 
żywego zaniesiono do szpitala. W y le c z y ł się jednak i ocalał. 
Podczas mego pobytu  w  W arszaw ie w  końcu siódmego dzie



siątka la t zeszłego stulecia, w idyw a łem  się z n im . Po powrocie 
z wygnania, pracował jako  rysow n ik  w  kancelarji B lo 
cha. W  stosunkach życiow ych b y ł serdeczny i  uczynny. B ra t 
jego, A n to n i, podobno znany w  ostatnich latach jako dob ry  ma
larz w  K ijo w ie , w  ówczesnych naszych rozprawach po litycznych  
z najw iększą nienawiścią m ów ił o A us trjakach , k tó rych  z ru - 
sińska nazywał A w s trja ka m i.

W  Leod jum  dow iedzia łem  się, że nasze przeczucia w  D orpa 
cie co do legjonu sprawdzały się. G a rib a ld i aktem  z 19 paździer
n ika  pow o ła ł generała M ierosław skiego do utworzenia legjo- 
nów, walczących o wolność narodów. M ia ły  być sformowane 
cztery leg jony: po lsk i, węgierski, niem iecki i francuski. W ik to r  
Emanuel, p rzy jm u jąc pod swą władzę zdobyty  N eapol, zobo
w iązał się w ykonać wszystkie  dekrety, w ydane przez zdobywcę. 
Generał M ie ros ław sk i uda ł się więc do W ło ch , ażeby om ówić 
z tamecznemi w ładzam i całą sprawę legjonową. Nadeszła tez 
ważna wiadomość, że 1 grudn ia  ma być otwarta w  Paryżu Pol
ska Szkoła W o jskow a .

T o  wszystko zdecydowało Józefa, że opuścił szkolę po litech
niczną i  razem ze mną udał się do Paryża.

Przyjechaliśm y do Paryża, k ie d y  już  dnieć zaczynało. Jakko l
w ie k  jechaliśm y dorożką do kw a rta łu  Łacińskiego glównem i 
u licam i, to jednak m glista pogoda jesienna obw ija la  w  szarzy
znę wszystkie  gmachy i pierwsze wrażenie by ło  doznanego za
w odu : stolica F ranc ji nie w yda ła  m i się tak  piękną, ja k  to sobie 
wyobrażałem . N ie  potrzebuję dodawać, że to pierwsze wrażenie 
zacierało się następnie, zm ieniając się na wcale odmienne. Za
trzym a liśm y się u 'przyjaciela Józefa, A ugusta  Iwańskiego, s try 
jecznego brata Konrada. Iw ańsk i, artysta m uzyk, m ieszkał w  ho 
te lu  w  sąsiedztwie O grodu  Luksem burskiego.

Józef, k tó ry  m ieszkał już poprzednio w  Paryżu przez czas 
d łuższy, w yna ją ł p o k o ik  w  dawnem swem m ieszkaniu p rzy 
u lic y  R oye r-C o lla rd  — także w  pob liżu  O grodu  Luksem bur
skiego. Zostaw ał on w  przy jaznych stosunkach z oddźw ierną 
(kons je rżką), u k tó re j byw a liśm y od czasu do czasu z w izy tą  
w ieczoram i w  niedzielę. Ugaszczano nas pieczonemi kasztanami 
i  w inem . Pom iędzy osobami, które  także p rzychodz iły  w  gości-
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n?. pamiętam ty lk o  młodego księdza z sąsiedniego probostwa. 
B y ła  to moja jedyna znajomość francuska w  Paryżu.

Pozostawałem w  Paryżu od p o ło w y  lis topada do ostatnich 
d n i ¡marca 1861 r. W spom nien ia  z ówczesnego mego w  n im  ‘po
b y tu  ogłaszałem k ilk a  już razy. Pierwsze wspom nienie zawiera 
m ój a rty k u ł o L u d w ik u  M ie ros ław sk im , napisany dla lo n d yń 
skiego „Ś w ia tła “  w  1900 r. A r ty k u ł ten, znacznie rozszerzony 
wszedł w  skład ks iążki, w ydanej w  1911 r. w  K rakow ie  pod 
ty tu łem : „Szermierze w olności“ . D ru g i raz wspomnienie o ów 
czesnym pobycie w  Paryżu um ieściłem w  a rtyku le : „Jaką drogą 
doszedłem do socja lizm u?“  A r ty k u ł ten znajduje się w  książce 
p. t. „Socjalizm , Dem okracja, P a trjo tyzm “ , wydanej w  1902 r. 
w  K rakow ie . W reszcie, w ezw any przez B ronis ław a Szwarcego, 
ażebym przysła ł jak ie  wspom nienie z czasów 1861— 1864 do p i
sma zbiorowego. ,,W  czterdziestą rocznicę powstania stycznio
wego“ , które wyszło we Lw ow ie  w  1903 r „  w  a rtyku le  o p ie rw 
szej mam estacji w  iln ie  w  1861 r. opow iedziałem , że pom ys ł 
je j urządzenia z rodz ił się w  Paryżu.

Ż ! Cie P o w a d z iłe m  w  s to licy  F ranc ji pracow ite i mogę pow ie-
T ;  ^ Z? S orzy sta^em z tego czteromiesięcznego w  niej 

pobytu . C ałodzienny czas u p ływ a ł albo na w yk ładach  w  Sorbo
nie 1 College de France, albo w  b ib ljo tekach : Polskie j i  Pante- 
onskiej.

W y k ła d y  w  Sorbonie, Collège de France, M uzeum  P rzyrod- 
niczem, Szkole sztuk 1 rzemiosł, o twarte d la w szystkich, groma
d z iły  różnoraką publiczność: zamożną i ubogą, m łodych  i sta
rych , mężczyzn i kob ie ty . W y k ła d y  odbyw a ły  się w  sali am fi
teatralnej i nieraz zdarzało się w idzieć osoby, k tó re  odrazu szły 
na samą górę, i tam oparłszy się o ścianę, drzem ały spokojnie. 
C hodz iło  im  o ciepło sali, a nie o w y k ła d y . Prócz dorywczego 
słuchania lekcyj rozm aitych profesorów  w  tych zakładach, sta
le uczęszczałem na rachunek różn iczkow y i  ca łkow y w  Sorbonie 
i  na w y k ła d y  A d o lfa  Francka z h is to r ji prawa narodów  i Baud- 
r il la r t 'a  o etycznej stronie ekonom ji po lityczne j. W y k ła d y  
Francka ściągały liczną publiczność, sporo kob ie t, a lbow iem  n ie  
ty lk o  swą treścią w zbudza ły  zainteresowanie, lecz także nęciły  
swą piękną formą. W y k ła d y  B a ud rilla rt'a , dotykające tego sa
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mego przedm iotu co i  w y k ła d y  S triim p la  w  Dorpacie, nie do
ró w n yw a ły  im  jednak co do rozległości poglądu filozoficznego

M ając się poświęcić zawodow i wojskowem u, postanowiłem  
przerobić jeszcze raz m atematykę, nauczoną w  szkołach śred
nich. D ostaw szy ku rs  po lsk i, u łożony przez L ibe lta , w  godzi
nach, niezajętych przez inne w yk ła d y , szedłem do B ib ljo te k i 
Panteońskiej i tam się uczyłem. Postępowałem tak, jak  i  w ie lu  
innych , k tó rzy  p rzychodz ili z w łasnem i do n iej książkam i i tam 
się uczyli. Żo łn ierze p rzychodz ili do niej często jedyn ie  ty lk o  
(po to , aby lis t  napisać.

W  B ib ljo tece Po lsk ie j na Q ua i d 'O rléans bywałem  też co
dziennie. B y ły  tam  liczne pistma polskie  ze w szystk ich  trzech 
zaborów, k tó re  przeglądałem, lecz przeważnie czytałem książki, 
w ydane zagranicą i niedopuszczane do k ra ju  przez cenzurę ro 
sy jską; grom adziłem  również m aterja ły  do życiorysu E m ilji 
P la terów ny. C a ły  dzień ta k  rozkładałem , ażebym potrzebował 
ju ż  ty lk o  na nocleg wracać do m ieszkania, w  którem  panowało 
lodowate zimno.

W ie czo ry  przesiadywałem  w  czyte ln i po lsk ie j, k tó ra  znajdo
w ała  się niedaleko od naszego hotelu, w  pob liżu  Szkoły Lekar
skie j, ponad garkuchnią, u trzym yw aną przez Polaka, którego 
m łodzież nazywała Jankiem. M y ś m y  nie ja d a li u niego, ponie
waż Józef, k tó ry  b yw a ł dawniej u  niego, pow iada ł, że jadała tam 
zamożniejsza od nas m łodzież, a więc gdybyśm y się stosowali 
do nie j, to nasze ś rodk i nie s ta rczy łyby na to , a znowu gdy
byśm y oszczędzali, by lib yśm y przez Janka lekceważeni i sa
m i odczuw alibyśm y pewnego rodza ju  upokorzenie. C zyte ln ia  
posiadała pisma poznańskie i ga licy jsk ie , które  z ciekawością 
czytałem, zwłaszcza podobał m i się i k ie runek i dobór a rtyku 
łó w  w  „D z ie n n iku  L ite rack im “ , w ydaw anym  we Lwow ie.

W  czyte ln i grom adziła się g łów nie m łodzież, p rzychodz ili 
wszakże i n iek tó rzy  emigranci. S tałym  gościem byw a ł jak iś  w y 
chodźca jeszcze niestary, chociaż już szpakowaty nazwiska 
jego nie pam iętam. Jadał on u Janka, a kawę czarną przynoszo
no m u na górę do czyte ln i. Siedząc u płonącego kom inka  i po
p ija jąc kawę, rozpraw ia ł głośno o bieżących w ypadkach a szcze
gólnie unos ił się nad dzielnością m łodzieży, k tó ra  rządziła u licą 
w  W arszaw ie po d yk ta to rsku , wydając odezwy z podpisem :
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».Młodzież“ . Z  innych  em igrantów  p rzychodz ili M ałachow ski, 
Seweryn E lżanow ski i zrzadka jeszcze k ilk u  innych.

Z  pom iędzy m łodzieży, stale przychodzącej do czyte ln i, p rzy 
pom inam  sobie M akarego D rohom ireckiego , Edw arda M iło w i-  
cza i Karo la  Podgórskiego. Ile  razy D rohom ireck i spotka ł się 
z Podgórskim , tak  dokuczliw ie  a nawet bru ta ln ie  go prześlado
wał, że z w ie lką  przykrością  na to patrzy łem  i dz iw iłem  się 
c ierp liw ości Podgórskiego. D z iw iłe m  się tern bardzie j, ponie
waż D rohom ireck i b y ł koleżeński, uczynny i powszechnie łu 
b iany  przez m łodzież. N iezrozum ia łą  więc by ła  jego zawziętość 
na Podgórskiego Pochodził on z U k ra in y  i -  o ile sobie p rzy- 
pom m am  -  stud jow a ł ro ln ic tw o  w  Insty tuc ie  M a rym onck im  
pod W arszawą. aiyzu, k ie d y  otw arto  szkołę wojskow ą, 
zapisał się do jazdy i  b y ł jednym  z najlepszych w  niej jeźdź
ców. W  pow staniu zasłynął swą odwagą i po leg ł śmiercią bo-

i ; dJ ,- Z ,P-,eiWSZy:h Wfew 12-g» l-t« g o  w  powiecie sieradzkim . P odgórski w y  d a  da ł i i j '
chudły, w yb la k ły . W  spofrzeni , ^ 1  Wym0CZ° ny,'. Wy_
t t a u. ' '  ■ i i ™ 1 ceniu jego by ło  cos trw ożliw ego
Ustępliw ość, jaką okazyw ał t , . “ wozowego.
i • f ,  .  ̂ ouclz3.ici k u  niemu pewnego ro-

dza ju  po litow an ie  pogard liw e Ż d  , pewnego ro

zachorował, poszedłem go odw ied ■ * i s °  ^  03 ^ y 0 1 k !edy
czucie, W  p L ie js z y m  „ a l  ! o “ C; by  * * * * . " "  ~
spotkałem  się z n im  w  je d n e f'z l k !  T “ ' . ” ’ 01" ’ - '  T l " “ ' 3’• p  ) , • , , J , . ] 2 lepszych restauracji w  W arsza
w ie. B y ł subjektem  w  jak im ś i m ~

. . \  . \  magazynie lamp. Z  rozm owy, la
ką z m m  m iałem , i z całego les-o ,
, , . . n  J 2achowania się me wyniosłem

dobrego wrażenia. P rzypom niała m i się wówczas zawziętość 
D rohom ireckiego i pomyślałem, że może go posądzał o nieucz
ciwość polityczną. Edw ard M ilo w ic z  odbyw a ł studja w  k ijo w 
sk im  uniwersytecie; pochodził z zamożnej ro d z in y  na Rusi i  
cieszył się w ie lk iem  poważaniem w śród m łodzieży, k tóra  w ie
czorami schodziła się do mego. Byłem  i ja  u niego parę razy. 
Rozum ny, w  sądach um iarkow any, m ia ł w  sobie coś z d yp lo 
m aty. Spotykałem  go później przez czas pewien we Lw ow ie  
w  1874 r.

P rzychodził też często do czyte ln i Józef Fricz, poeta i p u b li
cysta czeski, m ło d y  jeszcze człow iek, bardzo sym patyczny. B y ł 
on ja k  się zdaje —■ jedynym  wówczas czeskim emigrantem 
po litycznym . Ż y ł z Polakam i i  sp rzy ja ł sprawie po lsk ie j. Z n a ł



dobrze naszą lite ra tu rę  i  w ie lb ił po lsk ich  poetów. O pow iada ł, że 
przetłum aczył „ I ry d jo n a “ , ale cenzura w  Pradze nie pozw o liła  
tego przekładu drukować, upatru jąc w  H e liogoba lu  aluzję do 
cesarza. Rozm owny, dow cipny, nieraz b a w ił swem opow iada
niem  zgrom adzonych w  czyte ln i. T a k  naprzyk ład  zdawał spra
wę z odczytów  D uch ińskiego: w  pierwszym  odczycie — m ów ił 
F ricz — D uch ińsk i dow odził, że M oska le  nie są Słow ianam i; 
w  d rug im , że są pochodzenia fińsk iego ; w  trzecim , że są w ła
ściwie Ta ta ram i; w  czwartym , że należy ich zaliczyć do M ongo
łó w ; w  p ią tym  upa tryw a ł w  nich Ż yd ó w ; a w  szóstym wreszcie 
zw ątp ił, czy istnieje naród m oskiewski, czy nie jest to ty lk o  m it.

W  p ią tk i w ieczoram i gromadzono się u  Jana K u rzyn y . 
W  W arszaw ie  odegrał on rolę p rzew odnika w śród  m łodzieży 
A ka d e m ji M edycznej, został z niej w yda lony  przez władze ro
sy jsk ie  i  in te rnow any w  L ub lin ie , lecz stamtąd, p rzy pom ocy 
spiskowców, uc iek ł do Paryża i, wszedłszy, jako pe łnom ocn ik 
m łodzieży, w  stosunki z generałem M ie ros ław sk im , stał się je
go prawą ręką. M ia ł mieszkanie na jednem z wyższych p ię te r 
w’ pob lisk im  od Szkoły Lekarskie j domu. Składało się ono 
‘z dwóch p o ko i: dość obszernego sa lon iku  i  syp ia ln i. W  sa
lo n iku , oprócz kanapy ze stołem i dziesiątka krzesełek, znajdo
w a ł się ko ło  d rzw i w chodow ych duży stół, na k tó ry m  sta ły 
szk la n k i i gotu jący się samowar. K ażdy przychodzący dosta
w a ł szklankę herbaty. K u rzyna  pozostawał w  stałej ko m u n i
k a c ji z W arszawą, więc u niego dow iadyw a liśm y się o tem, co 
się dzia ło w  Polsce, oraz czyta liśm y przysyłane z n iej odezwy 
i pisma u lo tne.

W k ró tc e  po naszem przybyc iu  do Paryża, odby ła  się uroczy
stość listopadowa z pow odu powstania 1830 r. Zrana odbyło  
się nabożeństwo w  kościele po lsk im  na u licy  St. H onore, odpo
w iedn ie  kazanie w yg ło s ił ksiądz Je łow icki, a następnie w  B i- 
'bljotece Po lsk ie j m ia ł mowę książę C za rto rysk i, sędziwy już 
starzec. C zyta ł ją napisaną dużemi lite ram i — ja k  to spostrze
głem  zdaleka. Ostrzegał on przed ruchem powstańczym. B y ły  
w  niej ustępy, obrażające generała M ierosław skiego, k tó re  jed
nak w  d ru ku  z n iej usunięto.

W ieczorem  odby ła  się biesiada dem okratyczna. W  jak ie jś  
restauracji w  obszernej sali za k i lk u  sto łam i zasiadło co naj

32CI



m nie j trzysta  osób. B y li starzy em igranci i m łodz i przybysze. 
P rezydował, za g łów nym  stołem siedzący, poseł Ledóchowski. 
Po dość k ró tk iem  jego przem ów ieniu zagajającem, przem aw ia li: 
Franciszek G rzym ała, s ta ły podobno mówca na wszelkich zgro
madzeniach, i Seweryn E lżanow ski. M ow a  tego ostatniego b y 
ła rozumna, ale nie rob iła  w ie lk iego wrażenia. Zapał ogarnął 
w szystk ich  dopiero w tedy, k ie d y  zabrał głos Józef Fricz. Sa
mo jego akcentowanie nieco z czeska języka  polskiego, k tó rym  
wszakże m ów ił p łynn ie  i poprawnie, wznieciło  już  pewien na
stró j oczekiwan-ia czegoś n iezw ykłego. Z a d rg a ły  siln ie  w  ser
cach jego słowa, wygłaszane w  szacie pięknej i  z po lo tem  poe
tycznym .

Trzydzieści la t — m ów ił po waszem narodowem powsta
n iu , Czechow me by ło  więcej. Zas ied li na ich grobowcu Fer- 
d>nan ow^  austryjaccy, p ląsa li po n im  N iem cy, a na każdej 
szczeknie dla św iatła i powietrza leżała pieczęć jezu itów .

\ Y 7  3 2  U C “ n y m i  k a s k a m i wyrażano swój entuzjazm.
W praw dz ie , Fricz nie szczędził pochlebstw  narodow i po lskie
m u: dum ny ty  narodzie“ , „d z ie ln y  narodzie“  -  b y ły  to zw ro
ty, kto rem i rozpoczynał oddzielne ustępy.

C ie lą c y ,  św ię ty narodzie, — m ó w ił k u  końcow i — k tó 
rego ciało na trz y  cz? fci rozszarpano, pam iętaj o narodzie, k tó 
rego dw ie trzecie części w ycię to  żelazem odw iecznych naszych 
J waszych w rogow  -  ale on znów się obudził, ocalał i, zdum ia
ły , w  ciebie u tk w ił w zrok  oczekujący.

W zruszenie by ło  tak  w ie lk ie , że pozryw aw szy się z miejsc, 
otoczono Fncza, ściskano mu ręce, całowano go. N ie rych ło  
uspoko iła  się sala- N a  zakończenie obchodu odczytano wiersz A n 
toniego Góreckiego.

M o w a  Fncza wraz innem i m owam i została w ydrukow ana  
w  „Przeglądzie rzeczy po lskich , organie m łodzieży rew olucyjne j, 
redagowanym  przez E lżanowskiego.

Przegląd ten, w ydaw any w  Paryżu, odznaczał się tern k o 
rzystn ie , że zamieszczał liczne korespondencje, dostarczane m u 
przez m łodzież przybywającą z Po lsk i. B ra t m ój, Józef, um ie
ścił tam a r ty k u ł p. t. „S tan po lsk ie j narodowości w  In flan tach “ , 
opracowany sumiennie i napisany bardzo dobrze. Z na jdu je  się 
on w yd ru ko w a n y  w  zeszycie z dn ia  29 kw ie tn ia  1860 r. Liczne
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dz ienn ik i z zaboru pruskiego i  austrjackiego p o w tó rzy ły  g& 
w  całości, Józef, ja k  św iadczy ten a rty k u ł i  jego lis ty , posiada ł 
w ie lką  zdolność pisarską i  p isa ł poprawnie i p ięknym  stylem . 
W  tym  względzie o w iele mnie przewyższał. D łu g o le tn i p o b y t 
w  M o skw ie  w yw a rł swój skutek i  d ługo musiałem  pracować, 
ażeby się pozbyć zw ro tów  m oskiew skich i oswobodzić s ty l od 
pęt go krępujących.

I  ja, w krótce po p rzybyc iu  do Paryża, napisałem obszerną 
korespondencję z In f la n t i  oddałem  ją E lżanowskiem u. P o jaw i
ła się ona w  „Przeglądzie rzeczy po lsk ich “  w  zeszycie z 15 g rud
nia 1860 r. B y ła  to  m oja pierwsza praca drukow ana. E lżanow - 
sk i nie um ieścił jednak całej. O puścił dwa znaczne ustępy: h i
storyczny i n ieko rzys tny  d la  bogatej szlachty. W e  wstępie h i
storycznym  jako In fla n tczyk  rozw ija łem  tę m yśl, że w  odrodzo
nej Rzeczypospolite j po lsko -litew sko-rusk ie j p o w in n y  się zna
leźć także całe In fla n ty  łotewskie wraz z Rygą i M itaw ą . Jako 
ludow iec sprzyjałem  rozbudzan iu się ducha narodowego u Ł o - 
tyszów , L itw in ó w , M azurów -prusk ich , Kaszubów, Ślązaków, 
R usinów ; nawet, będąc jeszcze w  Dorpacie, pisałem o tem w  p i
semku, k tóre  tam, — ja k  opow iadałem  — w ydrukow ano . 
W  czasie mego poby tu  w  Rydze zgrom adziłem  sporo w iado
mości o ruchu ło tew skim  i umieściłem to w  rzeczonej korespon
dencji. Z  tego bądź co bądź ciekawego ustępu E lżanow ski po
zostaw ił małą ty lk o  część. Kurzyna, k ie d ym  rnu pow iedzia ł 
raz w  rozm owie, jak ie  ustępy w y rzu c ił E lżanow ski, b y ł tem 
zgorszony, a że m iał coś na p ieńku  przeciwko niemu, niepo
chlebnie w yra z ił się o nim . E lżanow ski czuł, że zaw in ił wzglę
dem mnie i, k iedyśm y się spo tka li, tłum aczy ł się, że rozm iary 
jego pisma nie pozwalały na umieszczenie całej korespondencji. 
Pow iedziałem  mu, że uczułem żal do niego nie zato, że skróc ił 
m ój a r ty k u ł lecz zato, że uczyn ił to bez m ojej w iedzy. D o 
dać należy, że nie chodziło tu  o jakieś honorarjum , gdyż o niem 
i  m ow y nie by ło  i ja i  Józef p isa liśm y korespondencje z myślą, 
że spełniam y służbę należną sprawie ogólnej. Pom imo żalu do 
E lżanowskiego, umieściłem jeszcze w  jego „Przeglądzie“ : „Parę 
uwag L itw in a “  (zeszyt z 20 lutego 1861 r.) z pow odu korespon
dencji, drukow anej w  „Czasie“  k rakow sk im , k tó ra  mnie wielce 
b y ła  zgorszyła.
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Jak już  m ów iłem  — zbierałem m aterja ł do napisania b iogra
f i i  E m ilji H a te rów ny. W yczerpałem  w szystko, co m i się udało 
znaleźć w  B ib ljo tece Po lskie j. D la  przekonania się, czy niema 
jeszcze innych  nieznanych m i źródeł, udałem  się do Jana N e 
pomucena Janowskiego i  Leonarda C hodźk i, k tó rzy  — zda
niem m ojem  — m og li być najlepie j obeznani z p iśm iennictwem
emigracyjnem.

Janowski nie z rob ił na m nie dobrego wrażenia. Sztywny, 
jednostronny, n ie to lerancyjny, zby ł k ró tko  moje pytan ia . N ic  
zrgoła nie dow iedzia łem  się od niego. Dom yśla jąc się we mnie 
zw olenn ika M ierosław skiego, niechętnie mię trak tow a ł. Z apro 
ponow ał m i wszakze kupien ie  u niego broszur, w ydanych  przez 
siebie.

Zupełn ie innego doznałem przyjęcia  u Leonarda C hodźk i. I 
od mego, co prawda, niewiele się dowiedziałem  o P la terów - 
nie A le  me zby ł mme ta k  ja k  Janowski. Przeciwnie, w y p y ty 
w a ł szczegoowo: k to  jestem, skąd pochodzę, co rob ię  w  Pa
ryżu z k im  przestaję D ow iedziaw szy się, że się obracam wśród 
zw o lenn ików  M ierosław skiego, ją ł ff inie zniechęcać do niego, 
opow iadając rozmaite n iekorzystne dlań sprawy. N a  wyrażone- 
przezemnie powątp iew ania i  zaprzeczenia, zawołał:

.  ̂ .ieri L m1’ r °  aKU’ Przecież Oszmiana bliższa jest D yne-
burga, mz W arszawy.

N apisaw szy życiorys E m ilji P la terów ny, odesłałem go do 
„D z ie n n ika  Literackiego we Lw ow ie , gdzie został w yd rukow any  
w  trzech numerach. B y ła  to  pierwsza m o ja  większa praca. 
Chociaż w iedziałem  o je j w yd ru ko w a n iu  od Józefa, k tó ry  póź
nie j odemnie w yjechał z Paryża, lecz na własne oczy przekona
łem się dopiero po ośm iu latach, k ie d y  w  dom u G oniew skich 
w  Lubelskiem  znalazłem w śród książek „D z ie n n ik  L ite ra ck i" 
z 1861 r. M ia ł on powodzenie. C i, co p isa li później o P laterów- 
nie, czerpali prawie wyłącznie treść z m o je j pracy. Zam ieszkaw
szy w  K rakow ie  w  pierwszym  dziesią tku bieżącego stulecia, 
przerobiłem  całkow icie ten m ój a r ty k u ł o P laterównie, i  b y ł on 
d rukow any w  „B ib ljo tece  W arszaw sk ie j“ , a stamtąd przedruko
w a ł go „K u r je r  L ite rack i . Następnie uzupełniłem  jeszcze nieco 
ten życiorys w  książce ,p. t. „Szermierze w o lnośc i", w ydanej 
w  K rakow ie  w  1911 r. Jeszcze raz został on w yd ru ko w a n y
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w  1913 r. we Lw ow ie  w  osobnej książeczce jako  praca Kazim ie
rza Żuraw skiego, wpraw dzie z m ałem i tu  i  ówdzie dodatkam i. 
W yd a w ca  pope łn ił w łaściw ie p lagjat, lecz snąć nie uśw iadom ił 
sobie tego należycie, ponieważ przysła ł m i tę książeczkę z do
pisaną dedykacją, „ ja k o  przygodne uzupełnienie jednej z jego 
prac“ .

Pierwszych dn i grudn ia  rozpoczęło się nauczanie w  Szkole 
W o jskow e j. W y k ła d y  teoretyczne odbyw a ły  się wieczorem 
w  sali, gdzie ła w k i b y ły  urządzone w  sposób am fiteatra lny. M u 
siało więc to być w  Szkole Lekarsk ie j. R egulam in p iechoty 
objaśnia ł kap itan  R udzk i, teorję jazdy m a jo r Czapski. Kreśle
nie p lanów  i naukę fo r ty f ik a c ji ob ją ł in żyn ie r B irg ie l. B y ł to 
przy jac ie l M ick iew icza , podobno bardzo zacny człow iek, lecz 
zależał pole nauk i, i  na p ierwszym  już w yk ładz ie  m łodz i ucz
niow ie francuskie j Szkoły Sztabu przy łapa li go na k ilk u  ważnych 
błędach. B y ł to więc p ierw szy i  je d yn y  w y k ła d  B irg ie la .

Ja i  Józef zapisaliśm y się do p iechoty. Ćw iczenia nasze ba- 
ta ljonow e o d byw a ły  się także wieczorem w  w ie lk ie j ha li g im 
nastycznej, znajdującej się w  pob liżu  Panteonu. K apitan R udz
k i,  w praw ia jący nas do m usztry, surow y, szorstki, nie krępo
w a ł się w  wyrazach, gdy  trzeba by ło  skarcić. N ie raz potężnym 
głosem hukną ł: „B ła zn y “ , spostrzegłszy ukradkow e przekro
czenie dyscyp liny , ja k  np. palenie papierosów w  szeregu. N a u 
ka szła dobrze i po k i lk u  miesiącach w ykonyw a liśm y  już skła
dn ie zw ro ty , marsze, rozw ijan ie  i  łamanie szeregów. Każdego 
wieczora jeden z nas po ko le i kom enderował, t. j. stawał obok 
Rudzkiego i, pod jego kie runkiem , w ydaw a ł rozkazy. P rzygo
tow yw a liśm y  się na in s tru k to ró w  w ojskow ych.

R udzkiem u pomagał kap itan C e lińsk i, a nadto uczył on nas 
rob ien ia  bron ią. U prze jm y, serdeczny, stał się naszym u lub ień
cem. Po ukończeniu m usztry, g rom adziliśm y się ko ło  niego, 1 
opow iadał nam rozmaite szczegóły ciekawe z bo jów  1831 r.

W  bata ljon ie  b y ło  k ilkudz ies ięc iu  m łodzieży. N azw isk  nie 
pamiętam. Przypom inam  sobie ty lk o  G ostkow skiego — zdaje 
się — Romana. N isk iego  w zrostu, żwawy, zw inny, w p ra w ił się 
znakom icie do bo ju  na bagnety. Spraw iało w ie lką  przyjem ność 
patrzeć na niego, ja k  szybko i  zw inn ie skakał, w y w ija ł bagne-



iem - o d b ija ł ciosy i pokonyw a ł przeciw n ików , nawet starych 
w iarusów , w praw ionych  dobrze do tej b ron i.

Zapow iedziane b y ły  ta k ie  w y k ła d y  generała M ie ros ław sk ie 
go, lecz rozpoczął je dopiero w  styczniu i to — praw dopodob
nie — w  drug ie j jego po łow ie, po powrocie swoim  z W ło c h  
Rozpoczął b y ł od h is to r ji kam panji rew olucyjne j 1794 r., lecz 
następnie, gdy  doszła w iadomość o ruchu manifestacyjnym 
w  W arszaw ie, przeszedł do geogra fji strategicznej ziem Rze
czypospolite j Polskiej. M ie ros ław sk i jako profesor odznaczał 
się znakomicie. Pięcne, obrazowe i jasne przedstawienie rzeczy 
łączył z ujęciem w  proste i przystępne dla każdego praw ie u- 
m ysłu  zasadnicze zdania. Z  p rzy jem ności} i w ie lką  korzyścią 
s łuchaliśm y dwugodzinnego jego w yk ła d u .

M io d z ie - polska zgrom adziła się b y ła  już  licznie w  Paryżu. 
N iezaw odnie by ło  je j niemało i w  obozie C zartoryskiego. Te j 
jednak me znałem , mc „  n io j powiedzieć nie “ hocia^

praw dopodobnie spotykałem  się z nią „  „B ib lio tece  P o lsk ie j“ .

S rir7 ,e '  '  Chy ‘ a ku  M ierosław skiem u. M ożnapowiedzieć, ze wszyscy, co p owsfcinie zbrQ

um km one, w  m niejszym  lu b  w iększym  stopniu b y li m ieroslaw- 
szczykami. Tedni, iak  A d ™  a „ 1 , , 1

t t ■ • A sn yk , k tó ry  w  W hrszaw ie b y ł
członkiem , a może nawet założycielem stowarzyszenia t u r y 
stycznego pod nazw , „P ie k ło “ , uważali, ynera, b , y
um ia rkow any; d rudzy , ja k  M a rja n  Soko łow ski, L u d w ik  K le - 
czynsk. me godził, się z , ego „d e m a g o g j,“  -  jak  m ów ili, lecz 
ceniąc w ysoko  zdolności w o jskow e M ieros ław skiego , w id z ie li 
w  mm najodpowiedniejszego wodza w przyszłem powstaniu. 
O prócz w ym ien ionych , z ówczesnej m łodzieży w  Paryżu przy
pom inam  sobie: Zygm unta  Sarneckiego, Koszuckieeo, braci 
Szaniawskich, Rosciszewskiego, R u likow sk iego , K a linow sk ie 
go, P iątkowskiego.

Z yg m u n t Sarnecki, znany następnie jako  kom edjopisarz i re
dak to r pism  lite rackich , pochodził z bogatej ro d z in y  na R u
si. U jm u jące j postaci, w ym ow ny, uprze jm y, uczynny nawet, 
um ia ł się podobać i podobał się też w szystk im . C hcia ł być po
pu la rnym  i b y ł nim . W  Paryżu uchodz ił za gorącego rew o lu 
cjonistę i  M ierosławszczyka. T a k im  g0 znałem. W  późniejszym  
czasie, po powrocie m oim  z wygnania , oko liczności ta k  się zło-
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ży ły , że się znalazłem w śród  na jb liższych jego sąsiadów. B y ł 
właścicielem  dużego m a ją tku  w  Lubelskiem , Bychawa. Pałac 
jego, duży, m urow any, p iękny  z roz leg łym  parkiem , stanow ił 
ozdobę przytyka jącego do niego miasteczka. Tamże w  tym  
czasie jako rządca m a ją tku  m ieszkał m ój d o b ry  znajom y 
z w ygnan ia  a nawet przyjacie l, Stefan K ow ersk i, k tó ry  właśnie 
ściągnął mnie z W arszaw y w  Lubelskie . W  nieodległem  są
siedztw ie B ychaw y od G on iew skich  posłyszałem wcale niepo
chlebną opin ję  o Sarneckim. W  czasach dem onstracyj byw a ł u 
n ich często i w ystępow ał jako  czerwony dem okrata. K ie d y  się 
wszczęło powstanie, z n ik ł i nic o n im  słychać nie by ło . Po roz
b ic iu  powstańców, znów się po jaw ił, lecz u daw nych swych są
siadów  nie byw a ł, natom iast u trzym yw a ł przyjazne s tosunki 
z dygn itarzam i rosy jsk im i. Ż o n a ty  b y ł z N ies io łow ską  — jeże
l i  m ię pamięć nie m y li co do nazw iska — k tó ra  z ogrom nym  
posagiem przyn ios ła  jeszcze większe pańskości. K ow ersk i opo
w iada ł o śmiesznych w yb rykach  pychy, jaką by ła  nadęta. Sar
necki podobno żartował z je j pychy, ale i  ona zdołała okiełznać 
jego gonienie za popularnością. K ow ersk i, którego Sarnecki 
wielce poważał i  k tórem u okazywał dużo życzliwości, sądził że 
w  gruncie nie b y ł to z ły  człow iek, ale słabego charakteru i mało 
ugru tow anych przekonań. Po śm ierci żony, odzyska ł swobodę 
uganiania się za popularnością, p isał komedje, które  podobno 
ogrom nie go dużo kosztow ały, gdyż potrzebne ak to rkom  suk
nie balowe spraw ia ł w łasnym  kosztem. M a ją tek  w ysuw a ł się 
z jego rąk. Później w ydaw a ł pismo, które  też m iało go dużo 
kosztować. K u  końcow i podobno g on ił już  ostatkam i. Byłem  
w  Lube lsk iem  za czasów jeszcze św ietności pałacowej Sarnec
kiego. Razu pewnego przyjechał on w  jakim ś interesie do Koź- 
m ianowej, w  k tó re j domu byłem  nauczycielem jej syna. N ie  
chcąc narzucać się m u z dawną znajomością, wyszedłem do 
ogrodu. A le  on sam, wiedząc od Kow erskiego o m oim  pobycie 
u Koźm ianowej, zapytał ją o mnie i  w y ra z ił chęć zobaczenia się 
ze mną. P rzyw ita liśm y się jako daw n i znajom i i  p rzypom ina li
śm y sobie nasze paryskie stosunki.

Rościszewskiego spotkałem  na u lic y  w  W arszaw ie, k iedym  
w racał z Paryża. P rzystąp ił do mnie i  zaczął mówić, że nie de
m okracjam i trzeba walczyć z M oskw ą, lecz jąć się na serjo pracy
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spiskowej i  przygotow ać się należycie do orężnych zapasów. 
'Przyznam się, ścierpła na mnie skóra. Znajom ość m oja  bow iem  
z Rościszewskim  była  — że tak  powiedzieć — czapkowa. Spo
tyka liśm y  się tu  i ówdzie, w ita liśm y  się, —  i  ty le  ty lk o . N ie 
w ą tp liw ie  m ów ił, co myślał. W z ią ł udzia ł w  powstaniu i  stracił 
w  niem rękę. W  następnych latach spo tyka liśm y się czasem we 
Lw ow ie , — gdzie on b y ł zamieszkał, —  na zgromadzeniu T o 
warzystwa Przyrodniczego im ienia Kopern ika .

W  ostatn im  miesiącu mego poby tu  w  Paryżu w yw iąza ły  sie 
(bliższe stosunki pom iędzy mną i  R u łiko w sk im  — im ien ia  jego 
sobie nie przypom inam . W raca jąc ze zgromadzeń, rozp raw ia li
śmy o naszych sprawach k ra jow ych  i  pod w ie lu  względam i b y 
liś m y  zgodni z sobą. Raz wracając z Batignolles, zaprosił mnie 
na obiad do restauracji w  Palais R oya l a następnie do Tea tru  
Francuskiego, znajdującego się w  tymże, Palais R oyal. Pocho
d z ił z majętnej ro d z in y  w  K ró lestw ie  i  nie odm aw ia ł sobie sto
łecznym  przyjem ności. Zaproszenie jego przyjąłem .

M ów iąc  o znajom ych, wspom nę też o pbznanych w ychodź
cach ze starszego pokolen ia . 7

Zapewne w  sprawie szko ły  w o jskow ej bytem  u generała W y 
sockiego. S łabował on wówczas i p rzy jg l mnie, le ż *  w  łóżku . 
W ym osłem  bardzo m iłe  wrażenie, u jęła m „ i e jeg0 dobroć, k tó ra  
by ła  p ięknym  rysem jego charakteru. Podobne wrażenie w y 
w a r! na mnie . Ż e ligow sk i, au to r „Jo rdana“ ; m ia ł on szczegół- 
me m iły  i  dźw ięczny głos.

W  B ib ljo tece Po lsk ie j poznałem k ilk u  w ychodźców , najw ię
cej się jednak zbliżyłem  z m łodym  naczeln ikiem  ruchu rew olu
cyjnego z 1846 czy tez 1848 r „  W iśn io w sk im , k tó ry  b y ł pomoc
n ik iem  b ib ljo tekarza. Często w ychodz iliśm y razem z b ib ljo te - 
k i i znaczną część d rog i odbyw a liśm y wspólnie. Ja szedłem do 
B ib ljo te k i Panteonskiej, a 011 m ieszkał na u lic y  C ard ina l Lé- 
moine. Raz zaprosił mnie do siebie na obiadek em igrancki. Po 
drodze w stąp ił do sąsiedniej m leczarni i  zabrał pozostawioną 
w  niej flaszkę, napełnioną już m lekiem ; w  sąsiedniej rzeźni 
w z ią ł kaw a ł mięsa a w  sk lep iku  m iarkę gotow anych ziemia- 
ków . Przyszedłszy do dom u, p rzyrządz ił k luseczki z m ąki, k tó 
rą m ia ł u siebie w  schowku, i ugo tow a ł w  m leku  na maszynce. 
Szybko też usm ażył na maszynce dw a be fsz tyk i, zupełnie już
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przyrządzone u rzeźnika, z cebulką i  ka rto flam i. W szys tko  to 
odby ło  się w  k ró tk im  przeciągu czasu i m ie liśm y obiadek wca
le smaczny i pożyw ny, a wcale n ied rog i —  ja k  dodaw ał W i 
śn iow ski. W  r. 1889, k iedym  z Szwajcarji przeniósł się na miesz
kanie do Paryża, zastałem go na tem samem stanow isku w  B i- 
b ljotece Polskie j. Zawdzięczam  m u  wiele, bo pozw ala ł m i swo
bodn ie  grzebać się w  katalogach i w  książkach i w ydobyw ać 
rozmaite, często uk ry te  i niewym ieniane, ważne źródła do h i- 
s to r ji em igracji. O żen ił się b y ł z Francuską i m ia ł córkę, z za
w odu  nauczycielkę, lecz w  rodz in ie  — ja k  opow iada ł B a rtkow 
sk i —  nie zaznawał szczęścia; pom iatano n im  jako  cudzoziem
cem, a nadto nie um iejącym  zabiegać o swoje korzyści. U m a rł — 
o ile sobie przypom inam  w  1893 r. —  pochowano go w  M o n t
m orency na up rzyw ile jow anym  po lsk im  cmentarzu.

N a  początku 1861 r. przyjechał do Paryża K on rad  Iw ańsk i. 
U cieszy ł się niezm iernie, znajdując m nie w  tem mieście, s łuży
łem m u bow iem  w  pewnym  względzie za przewodnika, obzna- 
jom ionego już  z niem dostatecznie. Zam ieszkał w  jednym  
z pensjonatów  i  tam obiadow ał. Raz zjadłem  tam  obiad. O biad 
skrom ny, lecz dostateczny, kosztow a ł franka , to jest praw ie 
dwa razy ty le , co mnie kosztow ał w  upatrzonej przez Józefa 
gargotce, wpraw dzie smaczniejszy i pożyw nie jszy.

Zw iedz iw szy rozmaite insty tuc je , zakłady, muzea, na jbar
dziej zasługujące na uwagę, um ów iliśm y się z Iw ańsk im , aby 
poświęcić jeden dzień B a tigno llom , poznać tam  szkołę i złożyć 
swój ho łd  i szacunek m ieszkającym  tam poetom, Bohdanow i 
Zaleskiem u i Sewerynow i Goszczyńskiem u.

Szkoła polska, subsydjowana ho jn ie  przez rząd cesarski N a 
poleona I i i - g o ,  m ieściła się w  dużym  w łasnym  gmachu na b u l
warze B a tigno llsk im . K ie d y  po w o jn ie  francusko-n iem ieckie j 
w  1870 i 1871 r. subsydja znacznie zmniejszono, m usiano ten 
dom sprzedać a kup ić  o wiele m nie jszy na u lic y  Lamande.

Szkoła po lska w  ow ym  czasie, k iedyśm y ją  zw iedzali, stała 
u szczytu swego rozw oju . Co najm nie j liczono w  niej stu ucz
n iów . W ś ró d  synów, zrodzonych na em igracji, znajdowała się 
też pewna liczba przysłanych z k ra ju , przeważnie z Poznańskie
go. O piekunem  i o rędow nik iem  szko ły  b y ł Seweryn Gałęzow- 
ski, wychodźca 1831 r., k tó ry  p ra k tyką  lekarską w  Stanach
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Z jednoczonych północnej A m e ry k i d o ro b ił się ogromnego ma
ją tku . P rzy ją ł nas bardzo uprzejm ie i po lec ił pokazać nam we 
w szystk ich  szczegółach zaprowadzone gospodarstwo w  szkole, 
gdyż by ła  ona równocześnie i internatem . Następnie, gdyśm y 
p rzysz li pożegnać go, w y p y ty w a ł o usposobienie, panujące 
w  krajach polskich. G d ym  chw a lił gorliwość patrjo tyczną du
chowieństwa naszego, spostrzegłem, że nie podzie la ł mego za
pału, chociaż bardzo de lika tn ie  dawał to poznać. W ysz liśm y 
ze szkoły pod w pływ em  bardzo dobrego wrażenia, jak ie  na nas 
sprawiła. Później spotkałem  się z G ałęzowskim  jeszcze raz we 
Lw ow ie  i doznałem nawet pewnej p rzykrośc i z pow odu niego. 
B y ło  to po w o jn ie  francusko-n iem ieckie j w  1871 r. Należałem 
podówczas do redakcji „D z ienn ika  Polskiego“ , G ałęzowski, k tó 
ry  przyjechał do Lw ow a, starać się o fundusze dla szko ły  Ba- 
tig n o llsk ie j, przyszedł do redakc ji mego dz ieńn ika  i  zastał ty l
ko  mnie samego. Dając m u  żądane w yjaśnien ia , powiedziałem, 
ze 1 w  adm in is trac ji naszego dz ienn ika zna jdow a ły  się sk ła d k i 
na szkolę, ja k  to czytałem w  ogłoszonych pokw itow an iach. 
Ówczesnemu jednak adm m is,zatorow i w ielce to sły nie p o d o 
bało . w ym aw ta ł m. ze s1{ mieszam nie do swoich spraw. O stro 
odrzektem mu na to, ze sit  nie spodziewałem, a leby  siy do- 
puszczano szachrajstw ze sk ładkam i

G oszczyński i Za lesk i okazali zadowolenie z naszego p rzy
bycia. Za leski w da ł się w  dłuższą rozmowę o stosunkach w  k ra 
ju  1 na uchodztw ie. Podczas rozm ow y w pad ł do p o ko ju  mały 
jego synek 1, mówiąc do ojca, do swej polszczyzny w trą c ił parę 
s łów  francuskich.

— T o  już  nasze takie  nieszczęście — zauważył Za leski — że, 
pom im o naszych starań, dzieci ulegają francuszczyźnie i  zanie
czyszcza im  ona mowę ojczystą.

D ow iedz iaw szy się, ze M ie ros ław sk i w ró c ił z Wołoch i ma 
być  w  p ią tek w ieczorem u K u rzyn y , nam ów iłem  Konrada, by 
razem ze mną tam poszedł. Spodziewałem się, że pod  wpływem, 
s łów  M ierosław skiego, ustanie jego wahanie się i że przechyli 
się ostatecznie do obozu powstańczego. M łodz ież  zbiegła się licz
nie i  zapełniła sa lon ik  K u rz y n y  do takiego stopnia, że w  ści
sku poruszać się by ło  trudno . Schodzącego generała w ita liśm y 
z entuzjazmem. Podziękow ał nam w  k ilk u  słowach, opow ie
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dzia ł pokrótce o swojej m is ji we W łoszech i, zasiadłszy na ka
napie, rozpoczął z jak im ś starym  em igrantem pogawędkę żar
tob liw ą  o m iłostkach  generała M ilb itz a . By łem  zgorszony tą 
rozmową wobec m łodzieży, k tó ra  oczekiwała czego innego, a 
K on rad  u tw ie rd z ił się w  swem niechętnem d la  M ie ros ław skie 
go m niem aniu, jak ie  o n im  b y ł pow zią ł z opow iadania m łodych  
czartoryszczaków.

A  jednak M ie ros ław sk i, g d y  chciał, e lektryzow a ł słuchaczy. 
Przekonałem się o tern innego p ią tku  u K u rzyn y . P rzyprow a
dz ił on wówczas z sobą posła poznańskiego, A leksand ra  G u t- 
trego. W sze d ł b lady , ze ściągniętem i b rw iam i, z podniesionem  
czołem, w idocznie czemś mocno do tkn ię ty . P ow itaw szy licznie 
zgromadzoną m łodzież i  przedstaw iwszy je j G uttrego , oparł się 
o stó ł i, uderzyw szy całą siłą pięści, zaczął m ów ić, W  ogó lnym  
zarysie przemówienie jego brzm ia ło  m niejw ięcej w  następują
cych słowach:

— B y ła  u m nie dz is ia j deputacja z K ró lestw a Polskiego od 
tych  panów, k tó rych  nazw iska gęsto się ro ją  w  księgach ban
k ie rów  w szystk ich  sto lic  E uropy, ale daremnie ich szukać 
w  w ie lk ie j księdze o fia r i  poświęceń dla spraw y w ydobyc ia  o j
czyzny z jarzm a n iew o li. Śmiała ona w ystąp ić z potępieniem  
naszych przygotow ań powstańczych. M ia ła  odwagę czynić 
m nie w yrzu ty , że gotu ję  klęskę nową dla k ra ju , podburzając 
was, m łodz i towarzysze b ron i, przeciwko ciemiężcom; że pod
żegam was do n ienaw iści, następstwem czego będzie rzeź wa
szych m atek i  sióstr, przelew k rw i waszych ojców, zniszczenie 
ich m ienia i  dorobku. Dałem  tym  posłom  n iew o ln ic tw a odpra
wę, na jaką zasług iw ali. N ie  pokażą się u mnie więcej ci tchó
rze, co śmią m ów ić o nas jako  o podpalaczach i mordercach.

W  całej postaci M ierosław skiego zaszła zmiana, a gd y  za
b rzm ia ł głos jego, doznaliśm y wszyscy silnego wstrząśnięcia, 
ja kb y  przebiegł po ciałach naszych prąd e lektryczny. W id z ia 
łem, ja k  b łysnę ły  oczy u w szystk ich , ja k  się zaciskały pięści. 
Zapał nasz rósł, bo wstawał przed nam i p ra w d z iw y  wódz, o 
ja k im  m arzyliśm y. Potęga jego m ow y spraw iała silne wrażenie. 
Zrozum iałem  wówczas, że podczas jego publicznego przemówie
nia w  1889 r. na sądzie w  B erlin ie , N ie m k i m og ły  rzewnie pła
kać, chociaż przem aw iał obcym  d la  n ich  język iem ; sam w y 



raz jego tw arzy, gesty, brzm ienie głosu o d d z ia ływ a ły  już  do
statecznie na serca.

O dw iedz iliśm y też Karo la  Różyckiego. Pojechaliśmy w  tym  
celu pewnej n iedzie li we trzech, Iw ańsk i, Józef i ja. R óżyck i 
m ieszkał na Batignollach. K ie d y  weszliśm y do jego m ieszkania, 
zastaliśm y pełno osób w  dość obszernej sali. B y ło  to przed po
łudniem . W  k ilk u  rzędach krzeseł siedzia ły przeważnie kob ie 
ty , mężczyźni po większej części stali za krzesłami. Oprócz 
Polaków , b y li też Francuzi, W ło s i, R um un i. N a  podniesien iu  
przed krzesłam i stał R óżyck i, ja kb y  m istrz, kapłan, i  przema
w ia ł po francusku. G d y  skończył, n ie łatwo by ło  dostać się do 
niego, tak  otoczony b y ł ze w szystk ich  stron. Za ledw ieśm y m o
g li się przedstaw ić; rozryw any, co najw ięcej k ilk a  słów  zam ienił 
z nami. Lecz i nas otoczono jako  nieznanych przybyszów . Z a
dawano pytan ia , a następnie każdego k toś  u ją ł pod ramię i 
rozpoczął propagandę tow ianizm u. M n ą  zajął się jak iś  szlach
cic z L itw y  w  średnim  w ieku  i z dobrym  brzuszkiem . D ow ie 
dziawszy się, że chodzę do szko ły  w o jskow e j, i że byw am  u 
K u rzyn y , zaczął w ym yślać na M ie ros ław skiego , na dem okra
tów , na wszelkie prze jaw y dążeń do powstania. Rozgniew ał 
mnie swojem gadaniem i musiałem, w brew  swemu naw ykn ie - 
n iu , coś niegrzecznego m u pow iedzieć, ponieważ u rw a ł swoją 
propagandę i o d d a lił się odemnie. D o  Józefa p rzy lgną ł jak iś  
b la d y  i  w ychudzony m łodzieniec. N ie  w idząc sku tku  swej p ro 
pagandy, p ros ił o specjalną w  tym  celu schadzkę. Józef po
szedł w  naznaczonym czasie i  w ró c ił późno i z ły.

—  Takiego fanatyka nie spotkałem  jeszcze —  m ów i — roz
s ta liśm y się jak  najgorzej, p rzeklą ł mnie na odchodnem.

Różyckiem u przypatrywałem  się ty lk o  z daleka- Spraw iał mi 
łe wrażenie: p iękny mężczyzna, w ysokiego w zrostu, dość m ło
do jeszcze wyglądający, m ia ł postawę żołn ierską i ruchy po
ważne.

Jednego z tow iańczyków , bardzo sympatycznego, poznałem 
później p rzypadkow o. K ie d y  razu pewnego, podczas obiadu, 
siedzie liśm y w  k ilk u  w  naszej zw yk łe j gargotce, ja, Józef, T e 
odor W rzeszcz i  jeszcze ktoś in n y  i  głośno rozpraw ia liśm y o 
po lityce, zb liży ł się do nas człow iek już n iem łody, dość ubogo 
ubrany, ostrzegając, ze jako Fo lak m im ow olnym  jest słuchaczem
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tego, co m ów im y. D ow iedz iaw szy się od  niego, że b y ł w y 
chodźcą z 1831 r., w ym ien iliśm y  mu swoje nazw iska i p ro s ili
śmy, b y  p rzy łączy ł się do ¡naszej b iesiady. B y ł to Ignacy K lu -  
k o w sk i z un iw ersyte tu  w ileńskiego, b ra ł czynny udz ia ł w  po
wstaniu pow ia tu  oszmiańskiego i następnie opisał je w  książce 
zb iorow ej, w ydanej przez Fe liksa W ro tnow sk iego  p. t. „P o w 
stanie na L itw ie  i  R us i“ . U w ie lb ia jąc  M ick iew icza , za jego 
p rzyk ładem  zaciągnął się do szeregu w yznaw ców  nauk i T o - 
w iańskiego. K ie d y  jednak, po wstąpieniu A leksandra  I i-g o  ua 
tron  carski, o g ło s ili ci w yznaw cy w  liście do cara, że nie są 
jego wrogam i, a lbow iem  niewola P o lsk i nastąpiła z w o li Boga, 
a w  n im  w idzą wybrańca Bożego, od łączy ł się od nich. M a jąc 
jego adres, odw iedziłem  go pewnej n iedz ie li przed po łudn iem . 
M ie szka ł skrom nie, zarabiał na chleb jako  ro b o tn ik . Z  dłuższej 
z ¡nim rozm ow y w yn iosłem  o tow ian iźm ie  lepsze wyobrażenie, 
aniżeli m iałem poprzednio. T ow ian izm  rozniecał w  swych w y 
znawcach uczucie braterstwa w  w ysok im  stopn iu  i to  s tanow i
ło  jego szczytną i  p iękną stronę.

Byłem  też z Józefem u znanego bajkopisarza, A n ton iego  G ó 
reckiego. Z na jdow a ł się on w  dom u zdrow ia  na przed nieściu 
Saint-Denis. Ja kko lw ie k  chory nie leżał w  łóżku  i b y ł ca łkow i
cie ubrany. Zasta liśm y go w  tow arzystw ie  jakiegoś emigranta. 
Rzeźki i  rozm ow ny p rzy ją ł nas bardzo uprzejm ie, w yp y tyw a ł 
o L itw ę , In f la n ty ; sam opow iadał nam rozmaite szczegóły 
z pow stania 1831 r. i odczyta ł n iektóre  ze swoich u tw orów . 
O kazyw a ł w ie lk ie  zadowolenie, żeśmy go o dw iedz ili.

M ów iąc  o poznanych osobach w  Paryżu, w ypada m i jeszcze 
wspomnieć o Januarym F ilipow iczu , od którego doznałem 
w ie lk ie j i n ieuspraw ied liw ione j p rzykrośc i. Pochodził on z W i l 
na, b ra ł czynny udzia ł w  życiu literackiem , u ło ży ł jeden z naj
w iększych podówczas elementarzy po lsk ich  i razem z innym i 
uk łada ł s łow n ik  po lsk i, tak  zwany w ileńsk i. P rzyby ł do Pa
ryża praw ie  w  tym  samym czasie, co i m y, czy w  charakterze 
w ychodźcy po litycznego, czy też dla ku rac ji, b y ł bow iem  
obłożnie chory, nie w iem . O d w iedza li go m łodz i przybysze 
z k ra ju  i  w  tym  celu b y ł w yznaczony jeden z w ieczorów  w  ty 
godn iu . W p ro w a d zo n y  do niego, zachodziłem tam od czasu do 
czasu. Żona  jego, cicha istota, ugaszczała p rzyby łych  herbatą,



a ponieważ zawsze tam kogoś można by ło  zastać i  dowiedzieć się 
czegoś o k ra ju , w ieczór up ływ a ł w  przyjem nej pogawędce. Raz 
zeszła rozmowa na Klaczkę. W ypow iadano  niekorzystne o n im  
zdania. Stanąłem w  jego obronie, przypom inając, że przecież 
n iektóre jego a rty k u ły  m ia ły  dobrą dążność, i  w  liczbie tycb 
a rty ku łó w  w ym ien iłem  ostrą k ry ty k ę  głośnego wówczas A lb u 
m u W ileńsk iego , złożonego przez lite ra tów  w  ho łdzie  A le k 
sandrow i D rug iem u. F ilip o w icz  w  tonie rozdrażn ionym  ode
zwał się do m nie:

—  T o  nie jest a r ty k u ł K laczk i.
— W praw dz ie , czytałem  ten a rty k u ł w  odpisie, bez w ym ie 

nienia nazw iska autora, lecz m ów iono, że w yszedł z pod  pióra 
K laczk i.

— Pow iadam  panu, że nie jest to a r ty k u ł K laczk i.
— Być może odrzekłem .

N ie  być może, lecz ta k  jest, — zaw oła ł gniewnie — i 
wypraszam  sobie byw anie  u mnie.

Zm ieszany tym  niespodziewanym  i  d o tk liw y m  dla mnie w y 
buchem gniewu, nie rzekłem  ani słowa, bo i  cóżbym m ia ł obłoż
nie choremu powiedzieć. W  m ilczen iu  wstałem , uk łon iłem  m u 
się, ucałowałem rękę jego żony i wyszedłem. D ow iedz ia łem  się 
dopiero po tej scenie, że autorem  odpow iedz i lite ra tó w  w ileń
sk ich na A lb u m  ho łdow n iczy  b y ł w łaśnie sam F ilipow icz .

M iło w icz , obecny p rzy  tym  gn iew nym  w ybuchu ze zgorsze
niem o tern m ów ił, gd}im  go w id z ia ł późnie j; a żona F ilip o w i
cza, k tó rą  spotkałem  na u licy  w  k ilk a  dn i po owej scenie, za
trzym a ła  mnie i przepraszała za swego męża, tłumacząc go cho- 
rob liw em  rozdrażnien iem  nerwów.

Jak już m ów iłem  — dn i powszednie m iałem całkowicie za
jęte i nie potrzebowałem  przesiadywać w  dom u. W  niedzielę i 
w  święta, wobec pozam ykanych b ib ljo te k  i  sal w yk ła d o  wych, 
trzeba by ło  inaczej się urządzić. Postanowiłem  więc w  te dn i 
świąteczne zwiedzać kośc io ły , muzea, w ystaw y, wreszcie od
bywać wędrów kę w  coraz inne części m iasta. W ych o d z iłe m  
z m ieszkania ja k  zawsze na cały dzień. Rozpoczynałem od k tó 
regoko lw iek kościoła. N ie ty lk o  ciekawość mię tam prow adzi
ła, lecz i uczucie re lig ijne , Zostawałem  na mszy i na kazaniu. 
Zw łaszcza z przyjem nością słuchałem kazań, wygłaszanych wy~
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mownie i rozumnie przez młodego księdza w  Panteonie. Po 
mszy, szedłem na śniadanie, czy li obiad po naszemu, a po obie- 
dzie do L u w ru . T am  zostawałem, d o p ó k i nie zaczęto w /d a la ć  
publiczności, co następowało z zapadaniem zm roku. Zw iedziłem  
w szystk ie  sale, lecz szczególnie rozpatryw ałem  się p iln ie  w  obra
zach. Chciałem  koniecznie podnieść swoje wykszta łcenie este
tyczne, którego b ra k  odczuwałem bardzo. Lub iłem  patrzeć na 
obrazy, ale w  ich  ocenie szedłem l i  ty lk o  za uczuciem. T o , co 
się podobało, by ło  dla mnie pięknem. Dlaczego? Tego sobie 
w ytłum aczyć nie mogłem. N ie raz  te obrazy, k tó re  k ry ty k a  este
tyczna w ysoko ceniła, m nie się nie podoba ły. Z  licznych  m i
strzów  m alarstwa w  Luw rze dwaj najw ięcej przem aw ia li do 
mego uczucia: M u r il lo  i  G u id o  Reni. P ilne i  d ług ie  rozpa try 
wanie się w' obrazach w yw ie ra ło  swój skutek, zacząłem w  nich 
w yróżn iać pewne dodatn ie  strony, k tóre  poprzedn io nie zwra
cały wcale mojej uwagi. W yszed łszy z L uw ru , sk ierow yw a
łem  się w  nieznaną m i jeszcze stronę Paryża i, umęczywszy się 
dobrze w  b łąkan iu  się i  rozpa tryw an iu  po u licach, wstępowa
łem  do jak ie jś  tan ie j restauracji, b y  się posilić  jadłem , w yp ić  
czarną kawę lub  szklankę w ina. W reszcie w ieczory najczęściej 
przepędzałem w  C zy te ln i Po lsk ie j, czasami w  kościele, k ilk a  
razy by łem  w  gościnie u  naszej kons je rżk i, a k ilk a  tez razy 
w  teatrach. Byłem  dwa razy w  Odeonie na kom edjach M o lje ra . 
„Jaskó łka “  tego teatru , na k tó re j m iałem  miejsce, nie zalecała 
się ani czystością, ani powietrzem i  „ja skó łka “  lwowska, na k tó 
rej często przesiadywałem później, o w iele by ła  lepsza. N a  przed
staw ieniu ko m e d ji: „M a la d e  im agina ire“ , w  jednej ze scen po
ja w ił się d łu g i łańcuch niosących le w a tyw y : na czele szedł w y 
sok i mężczyzna, następnie ak to rzy  coraz niższego wzrostu, a na 
samym końcu m a ły  chłopaczek. Procesja ta ze sceny wpadła na 
parter, przesuwała się pom iędzy krzesła, nawiedzała loże. U cie
szona publiczność śmiała się do rozpuku. Podobno takie po ja 
w ienie się lew a tyw  na scenie i przesuwanie się ich  wśród w i
dzów  pozostało tradycy jnem  cd  czasu M o lje ra . N ie  mając za
jęcia podczas św iąt Bożego N arodzen ia  i  nie mając pieniędzy 
na zabawy, włócząc się po u licach tej tłum ne j, gwarnej, rozba
w ione j sto licy, odczuwałem siln ie swoje osamotnienie. R w ało  
się serce ku stronom  o jczystym , ku jak ie jś  pracy czynnej d la
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'dobra swego społeczeństwa. W s ta w a ły  urocze w  pamięci dn i 
mego gospodarowania w  Podgórzu.

O d  czasu uroczystości listopadowej, k ie d y  m łoda inteligencja 
nawiązała stosunki z ludnością  rzemieślniczą, u lica w  W a rsza 
w ie nabierała coraz większego znaczenia w  ruchu narodow ym . 
Przejaw iało się to w  obchodach kościelnych, w  napastowaniu 
z łoś liw ych  po lic jan tó w  i  szpiegów, w  po jaw ian iu  się odezw 
u lo tnych . M ie liśm y  o tern szczegółowe w iadom ości, a odezw y 
uliczne nadsyłano także do K u rzyn y . W y tw o rz y ło  to oczeki
wanie czegoś niezwykłego. W reszcie dz ienn ik i krajowe, „C zas“  
k rakow sk i i  „D z ie n n ik  Poznański“ , zapow iadały jakąś ważną 
manifestację w  rocznicę b itw y  G rochow skie j — 25-go lutego.

Z  n iecierpliwością oczekiw aliśm y, co też ten dzień przyniesie. 
Z an im  gazety nadeszły, te legraf już  obw ieścił o k rw aw ych  zaj
ściach. Z ako tłow a ło  w śród m łodzieży. Z b ieg liśm y się grom ad
nie do maneżu, w  k tó ry m  odbyw a liśm y ćwiczenia bata ljonowe, 
i  u chw a liliśm y wracać do k ra ju  sform ow ani w  oddz ia ł w o jsko- 
w y .  ̂ D ow ództw o  nad nam i m ia ł objąć ukochany nasz in s tru k 
to r, kap itan C e lińsk i. Zam ia r ten, pow zię ty  pod w pływ em  p ie rw 
szego wrażenia, okazał się n iem oż liw ym  do uskutecznienia, a 
p rzytem  nadchodzące w iadom ości w y ja śn iły , że ta manifesta
cja spowodowała przelew k rw i, lecz nie b y ł to wcale — ja k  są
dz iliśm y — w ybuch zbrojnego powstania.

K rw aw e zajścia w  W brszaw ie  w y w o ła ły  w ie lk ie  wrażenie 
w  Paryżu. D z ie n n ik i paryskie — rzec można wszystkie po
tęp ia ły  gw a łty , dokonyw ane przez władze m oskiewskie i  uzna
w a ły  słuszność naszych żądań narodow ych. Cała Francja o- 
św iadczyła się za nami. Rządy cesarskie okazyw ały w ie lką  życz
liw ość dla Polaków, przyznając im  nieraz przysługujące ty lk o  
kra jow com  prawa. Generała Chrzanowskiego, zmarłego w  mar
cu, chowano z honoram i w o jskow em i; na pogrzeb p rzyb y li w yż
s i generałowie i dygnitarze francuscy. D uchow ieństw o francu
skie przemawiało głośno z ambon za Polską. N a  żałobnem 
nabożeństwie za o fia ry  zabite w  W arszaw ie, k tóre  odby ło  się 
w  kościele S-tej M agdaleny, w śród  przepełniającej kośc ió ł pu
b liczności znajdowała się liczna arystokracja  francuska, naro
dowa i w o jskow a. S łynny w  tym  czasie kaznodzie ja, ks. D e- 
guerry, m ia ł piękne i rozczulające kazanie. Jak opow iadano —
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na tacę zb ió rk i d la rodz in  k rw aw ych  o fia r sypa ły  się hojne da 
ry . N a  ulicach odczuwaliśm y współczucie ludu , k tó ry  nas po
znawał po srebrnych orzełkach u czapek i kapeluszy. K ilk a  ra
zy dośw iadczyłem  tego na sobie. W ło s i p rze jaw ia li nam także 
w ie lką  życzliwość. Raz, przechodząc u licą C a rd ina l Lemoine, 
wstąpiłem  do estaminetu, aby coś w yp ić , — sprzedająca tam 
W łoszka , poznawszy po orzełku, żem Polak, nie wzięła zapłaty 
i ugościła mnie dobrem  winem , przepija jąc do mnie za pom yśl
ność sprawy po lsk ie j.

Gorąco u czuwaliśm y chęć wzięcia osobistego udzia łu  w  ru 
chu narodow ym . W szyscy  podp isyw a liśm y adres, k tó ry  T o 
w arzystw o Rolnicze w  W arszaw ie m iało przedstaw ić rządow i 
carskiemu w  Petersburgu. W ieśc i, nadchodzące z k ra ju , zachę
cały nas do pow ro tu . W  drug ie j po łow ie  marca garstka m ło 
dzieży, pochodzącej z L itw y , zgrom adziwszy się, uchw a liła  
w rócić do k ra ju , pościągać zewsząd jakna jliczn ie j m łodzież do 
W iln a  na dzień Sw. Jerzego, zorganizować liczn y  zjazd w  tern 
mieście i urządzić tam  w ie lką  manifestację. Z  pom iędzy L itw i
nów, co pow zię li tę uchwalę, przypom inam  sobie ty lk o  dwóch; 
K a linow skiego , dobrego chłopaczka; syna dyrek to ra  g im nazjum  
czy też in s ty tu tu  w  W iln ie  i P ią tkow skiego. K a linow skiego  
w idzia łem  po p rzybyc iu  do W iln a , lecz nie należał on do bar
dzo czynnych. P ią tkow sk i wcale nie p rzyby ł. Podobno przed 
przejazdem gran icy stchórzył i zn iszczył wszystkie  k a rtk i, k tó 
re b y ł się zobowiązał doręczyć wskazanym  osobom.

Przed samym wyjazdem  z Paryża, ja i Józef w y jedna liśm y 
audjencję u generała M ierosław skiego. N ie  zbudowała mnie 
ona. Pozbaw iło ją chaiakteru poważnego gawędziarstwo, w ła
ściwa generałow i wada. O becny przytem  K urzyna  p ilnow a ł go, 
b y  się nie w ygada ł z tem, o czem milczeć należało. W ska zó w k i, 
jak ie  nam dawał M ie ros ław sk i, streszczały się przeważnie 
w  tem, ażeby łudz ić  i straszyć szlachtę. O  w o jn ie  ludow e j, o 
k tó re j g łos ił z m ównic, w  rozm owie z nami niem al zapomniał, 
i m yśm y m usie li m u ją przypom inać. W reszcie dano nam spo
ro litog ra fow anych  program ów ag itacyjnych , które  — m ojem  
zdaniem — nie m ia ły  żadnego ważniejszego znaczenia.

Zan im  opuszczę Paryż, dodam  k ilk a  s łów  o jego zewnętrz
nym  w yglądzie . W  tym  czasie odbyw a ła  się w ie lka  przebudo
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w a miasta. Po prawej stronie Sekwany by ło  ona już  w  znaczne; 
części ukończona i m iasto do dalszych granic posunięte, po le
wej stronie robo ty  w  pełnym  to k u : w y tykano  i p rzebudow y
wano dzisiejszy bu lw a r St. G erm ain, co się uw idacznia ło  w  o- 
grom nych płachtach płóciennych, rozpostartych na tych  m ie j
scach, gdzie m ia ły  stanąć nowe kamienice. N a  płachtach zapo
wiadano o lbrzym iem i lite ram i przyszłe magazyny, mające być 
otwarte. Łac ińsk i kw a rta ł pozostawał jeszcze praw ie n ie tkn ię ty  
i pełno by ło  tam  w ąskich u liczek, w  k tó rych  można by ło  roz
mawiać, stojąc, z m ieszkańcami przeciw ległych dom ów.

Czytając powieści francuskie , ja k  np. „Ta jem nice Paryża“  
Eugenjusza Sue, c ia łe m  wyobrażenie o w ie lk iem  niebezpie
czeństwie c o zenia nocną porą po ulicach tego miasta- Prze
konałem  się jednak, że by ła  to przesadna obawa. Dość częste 
wracałem, k ie d y  bram y dom ów  b y ły  już  pozamykane, i jeżeli 
zdarzały s .{ zaczepki, to od spóźnionych p rosty tu tek. Raz po
szedłem ku roga tkom  za B ra m , T ryu m fa ln i, na ba lik , o k tó - 
rym  śpiewka pow iada:

Les messieurs étudiants s‘en vo n t aux barrières, ”
Pour danser le cancan avec les cuisinières.

Z  zapałem na n im  tańczono, a w śród grup tańczących stał 
żandarm w  kapeluszu tró jg ran ias tym  i poskram ia ł tancerki, gdy  
k tó ra  z nich za w ysoko w yrzuca ła  nogi do góry. O tóż, wracając 
z tego b a liku  dobrze juz po pó łnocy, przechodziłem  sam po w y 
brzeżu Sekwany zupę nie bezludnem i nic m i się złego nie w y - 
darzyło.

Po nieszczęśliwej w o jn ie  1870 r., po klęsce Sedańskiej, przed
stawiano w  powieściach czasy cesarstwa w  czarnych kolorach. 
I  znowu w ie lka  przesada. Podczas mego pobytu  w  Paryżu, ce
sarstwo — rzec można było  u szczytu swej potęgi. W o jn a  o 
wolność narodu w łoskiego zdobyła  m u w ie lką  popularność, a 
przytem  cesarz zdawał się poddawać prądow i liberalnem u, k tó 
ry  się wzmagał w  całej Francji. Polic ja w  tych czasach by ła  m niej 
b ru ta lna , więcej ludzka, aniżeli później w  republice. B y łem  
św iadkiem  k ilk u  zajść z po lic ją , w  k tó rych  okazywała znaczną 
wyrozum ia łość, co przyzwyczajeni do bruta lności m oskiew skie j 
m og liśm y tem 'bardziej ocenić. T a k  patrzyłem  k iedyś  w  ogro-
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dzie T u ile ry js k im  na walkę p o lic ji z chłopcami u licznym i. Spadł 
śnieg i  chłopcy b a w ili się, obrzucając się wzajemnie śnieżkami. 
K ie d y  przechodził oddz ia ł p o licy jn y , zaczęto nań ciskać śnie
giem. Zam iast gonić pojedynczo za chłopcami, po lic ja  rozw i
nąwszy się pó łko lem , w yc iska ła  ich  z ogrodu. Pocieszny b y ł 
to w id o k . C h łopcy  rozb iegali się i  nie przestawali ciskać śnież
kam i, k tó re  nieraz tem u i  owemu z p o lic jan tó w  tra fia ły  
w  tw arz, zalepiając oczy i  usta. I  nie w idz ia łem , b y  gniewnie 
się rzucali z tego pow odu , lecz spokojn ie , k ro k ie m  m iarow ym , 
zdążali k u  bram ie zacieśniając pó łko le  i  w yciska jąc w  ten spo
sób chłopców z ogrodu.

Co prawda, mając wówczas k u lt  d la  F ranc ji i  Francuzów, pa
trz y liśm y  na wszystko w  świetle różowem. Zwłaszcza Józef, 
k tó ry  przebyw ał znacznie dłużej ode m nie w  Paryżu, w iele 
tra fnych  spostrzeżeń p o ro b ił co do życia i  usposobienia lu d u  
paryskiego. W szakże i  to, co w idzia łem , pokazyw ało  w ysok i 
poziom  cyw ilizac ji tego narodu. Zachowanie się Francuzów 
względem kob ie t i  dzieci o w iele b y ło  przykładnie jsze, aniżeli 
u  nas, ja k  o tern rych ło  przekonałem  się. N aw e t uliczne poła- 
ja n k i m ia ły  form ę łagodniejszą, bardzie j w ygładzoną. U  fu rm a
nów, gdy sobie w  czem zaw adzili na u licy , zw y k ły m  b y ł o k rz y k i 
„m échant que tu  es“ , a już  najgorzej, jeżeli jeden na drugiego 
k rzykn ą ł „im bécile “ .
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ROZDZIAŁ V I

P O W R Ó T  D O  K R A J U  

(K w ie c ie ń  1861)

W yjecha łem  z Paryża w  ostatn ich dniach marca. Józef po
został jeszcze na k ilk a  dn i celem załatw ienia interesów. W raca 
łem tą samą drogą, k tó rą  poprzednio jechałem do Paryża i  n i
gdzie me zatrzym ywałem  się. Z  d rog i w ys ła ł em dw ie k ró tk ie  
korespondencje : jedną do „D z ie n n ika  Poznańskiego“ , a drugą do 
„Czasu w  K rakow ie , przygotow ując um ys ły  do zamierzonej ma
n ifestac ji w  W iln ie . Z  wrażeń po drodze przypom inam, sobie 
ty lk o , że jak iś  Niemiec,^ jadący w  tym  samym przedziale co i 
ja, dowiedziawszy się, żem Polak, w yśp iew yw ał p iosenki na 
cześć naszego narodu i prze jaw ia ł d la nas życzliwość.

"W B erlin ie , z pow odu połączeń ko le jow ych  musiałem  je
chać z jednego końca miasta na d rug i i czekać z jak ie  pięć czy 
sześć godzin na odejście pociągu. Z jad łem  nieszczególny obiad, 
za k tó ry  kazano m i dobrze zapłacić, p iłem  po raz p ierw szy ow- 
siane p iw o, k tóre  m i wcale nie sm akowało, a g d y  dodam  je
szcze gburowatość pruską, k tó ra  ta k  się różn iła  od ugrzecznie- 
n ia francuskiego — to wszystko to usposobiło mnie niechętnie 
względem Berlina.

M ając być w  W arszaw ie, nie pojechałem krótszą drogą, lecz 
skierowałem  się na W roc ław , chcąc w  ten sposób poznać w ięk 
szy szmat ojczystego kra ju .

239



Jadąc przez Śląsk, siedziałem wciąż p rzy  ok ienku  i przypa
tryw a łem  się k ra jobrazow i, wskrzeszając w  pamięci dawne 
dzieje tego k ra ju . Przejeżdżając ko ło  L ig n icy , uprzytom niłem  
sobie o lb rzym ią  zasługę, jaką w  trzynastym  stuleciu (1241 r ) 
oddało Europie polsko-śląskie rycerstwo, wstrzym ując groźną 
nawałę M ongo łów . W szędzie usiłowałem  dopatrzyć się śladów 
is tn ien ia  p raw ow ite j od w ieków  ludnośc i tego k ra ju .

W e  W ro c ła w iu  zabawiłem parę dn i. Znalazłem  tam dwóch 
D o rpa tczyków : Seliga i  Jodkę, słynnego później oku listę  
w  W arszaw ie. Tego ostatniego nie znałem. U m kn ą ł on b y ł 
z D o rp a tu  — ja k  opow iadałem  — jeszcze przed m oim  przy jaz
dem do tego miasta, z pow odu po jedynku . O ba j p rzy ję li mnie 
p raw dziw ie  po koleżeńsku. D opom aga li do poznania W ro c ła 
w ia, zw iedziłem  więc wszystko, co szczególnie by ło  ważnego. 
Pozostawali w  stosunku konsp iracy jnym  z W arszaw ą i  z Pa
ryżem. R adz ili m i więc, abym skrzyneczkę z książkam i i b ro 
szurami, zakazanemi w  zaborze rosy jsk im , zostaw ił u nich, a 
on i w yślą ją drogą konsp iracy jną  pod ług  danego przezemnie 
adresu. Z rob iłem  tak, ja k  ra d z ili;  zabrałem z sobą ty lk o  k ilk a  
potrzebnych m i książek. Pozostawiona skrzyneczka z książka
m i nie doszła do Podgórza. D ow iedzia łem  się o tern praw ie po 
dziesięciu latach. D laczego się tak  stało, n ic powiedzieć nie m o
gę, gdyż w  m aju  zostałem już  uw ięz iony, a następnie zesłany 
na północ R osji.

W e  W ro c ła w iu  dowiedzia łem  się, że bez w izy  rosy jsk ie j na 
paszporcie nie wpuszczą mnie do państwa austrjackiego. W  am
basadzie paryskie j w ystaw iono m i wizę przez państwo pruskie. 
A żeby  uzyskać wizę do A u s tr ji,  trzebaby by ło  wysłać paszport 
do poselstwa rosyjskiego w  B erlin ie  i  czekać na nią ja k i ty 
dzień albo więcej. M n ie  zaś spieszyło się, a przytem  finanse 
moje nie pozw a la ły  na długie pozostawanie w  drodze. Postano
w iłem  więc spróbować szczęścia.

Przyjechawszy do nadgranicznego miasteczka, M ys ło w ic , 
późno wieczorem, zanocowałem w  jednym  z tańszych loka lów . 
N a  d rug i dzień zrana, wychodząc po kaw ie z sali jadalne j, spot
kałem  gospodarza i  prosiłem  go, b y  w stąp ił do mego numeru 
d la  uregulow ania rachunku. Zap łac iw szy m u należność, zapyta-
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Jem go obcesowo, czy nie m óg łby  m i u ła tw ić  przejścia gran icy 
austrjackie j.

— W id z isz , pan m ów iłem , pokazując m u paszport —  że 
jadę legalnie, lecz nie w iedzia łem  o tem, że d la  w jazdu do pań
stwa austrjackiego potrzebna jest osobna wiza, tymczasem nie 
mogę bez szkody d la  m oich interesów, czekać aż taka w iza zo
stanie m i przesłana z Berlina.

—  D la  czego m i pan wczoraj o tem nie pow iedzia ł?  Teraz 
nie wiem, czy zastanę tego, k tó ry b y  m ógł pana przeprowadzić. 
Zaraz idę do niego.

Is to tn ie , może w  godzinę po tej rozm owie, przyszedł gospo
darz razem z p rzew odnik iem . U m ó w iliśm y  się, ile mam zapła
cić p rzew odn ikow i i  ja k  mam się tłum aczyć na w ypadek spot
kan ia  ze strażą graniczną.

M ó w  Pan Powiedziano mnie — że-jesteś kupcem, żeś 
w ysła ł tow ary  do K rakow a, żeś zaspał pociąg poranny, a na 
P°P^rie-|SZy C,ZJ ^  n*e m o ie sz, ze w zględu na ważne interesy.

, y n !Szy lSmy Y. ^ ro ^ - P rzew odn ik  w z ią ł mój tłóm oczek, ja  
zas mia em na so ie torbę, w  k tó re j by ło  nieco b ie lizny , a na 
samym w ierzchu po łożyłem  „Z ło ty  o łta rzyk  do nabożeństwa“ , 
ażeby, w  razie spotkania strażnika, w iedzia ł, żem dob ry  ka to 
l ik .  D zień b y ł prześliczny, w iosenny. Szliśm y torem  ko le jo 
w ym , mając z obu stron rozpościerające się daleko piękne o- 
ko lice. Po n ie jak im  czasie, p rzew odn ik  rzekł-

— Z e jdźm y teraz z to ru , bośm y za bardzo na w idoku .
Zeszliśm y z to ru  na dó l i  weszliśm y szybko do lasu. Szliśmy

w śród gęsto porosłych drzew, naraz p rzew odn ik  pow iedzia ł:
— Id źm y na drogę, bo s trażn ik nas dostrzegł:
Is to tn ie  na drodze stał zw rócony w  naszą stronę s trażn ik  ze 

strzelbą na ram ieniu. W id o czn ie  znał się z przew odnikiem . 
Stosownie do danej m i rady, wyrecytowałem , com m ia ł pow ie
dzieć. S trażn ik zapytał, co niosę w  torb ie . O tw orzy łem  ją i k u  
m ojem u zdum ien iu  i przestrachow i w yciągnął od razy „K u rs  
sztuk i w o jskow e j“  generała W ysock iego . O bejrza ł książkę, n ic 
nie pow iedzia ł i w ło ży ł ją napow rót do to rby . P rzew odn ik  m ój 
coś przebąknął, a w tedy strażn ik , pozostaw iwszy nas na d ro 
dze, poszedł dalej. M yśm y  znowu szybko zapuścili się w  gę
stw inę drzew i k rzaków  i  w  k ró tk im  czasie przyszliśm y do ja 
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k ie jś  osady, znajdującej się już w  państw ie austryjackiem . 
P rzew odn ik  zaprow adził mnie do żyda szynkarza i odda ł mnie 
pod jego opiekę. Ż y d  nieco się d roży ł.

— N u , to rzecz niebezpieczna —  m ó w ił — mnie mają już 
w  podejrzeniu. Przed k i lk u  dn iam i rob iono  u m nie rew izję, po
łamano nawet podłogę, szukając gweru (b ro n i) .

Zapewniłem  go, że nie mam nic wspólnego ani z gwerem, ani 
z żadną p o lity ką , że jestem zw yk łym  kupcem. N a p iliśm y  się 
w ó d k i wszyscy trzej i żyd się uspoko ił.

— N u , — rzek ł do mnie — w  każdym  razie niech ipan nie 
wsiada tu  na ko le j, financw achy mogą zażądać pasu. Lepie j 
niech pan w yna jm ie  furę do Chrzanowa, a tam  wsiądzie na ko -

l e J- . .
Przystałem  na to i  poszliśm y razem do w łościanina, z k tó rym

miałem  się um ów ić co do dalszej jazdy. W ło śc ia n in  się zgo
d z ił i poszedł zaprzęgać kon ia . W y g ło d z o n y  przez drogę, a b y 
ło  już  po po łudn iu , zapytałem  gospodyni, czy nie m ia łaby cze
goś do zjedzenia. P rzyn ios ła  m iskę m leka kwaśnego i  z iem iaki 
do tego. P ierwszy to raz wówczas jad łem  m leko kwaśne z zie- 
m iakam i. Samo m leko kwaśne jadałem  często z upodobaniem  
i poprzednio, ale z chlebem. K am ila  wprawdzie zw ykle  dawa
ła  na wieczerzę: m leko i ka rto fle , ale oddzie ln ie. N aprzód  m le
ko  z chlebem, a później smażone na maśle ka rto fle .

Po drodze do Chrzanowa rozm aw iałem  z chłopem o rozma
ity c h  sprawach, lecz byłem  ostrożny i raczej słuchałem, n iż w y 
pytyw a łem . M ów iąc  o przy jezdnych, opow iedzia ł m i, ze po ja
w ił się b y ł szpieg, ale dostał się w  ręce p o lic ji.

— N o  to i  dobrze się stało — rzekłem.
—  A le  to b y ł szpieg od cesarza francuskiego zauważył

w łościanin.
— Szkoda więc, żeście go w y d a li p o lic ji.
—  M y ś m y  go też nie w ydaw a li, to strażnicy sami go zabrali. 
Zauważyłem , że o cesarzu francusk im  zaczęło się już gadanie

w  Polsce. Przekonałem się o tern w  K ra ko w ie  i K ró lestw ie  K on - 
gresowem.

D o  K rakow a  przyjechałem  późno wieczorem. Zatrzym ałem  
się w  hote lu  na K leparzu, ponieważ — ja k  m i m ów iono — n a j
tańsze tam b y ły  hotele. Is to tn ie , ceny b y ły  bardzo um iarkow a
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ne, hote l nie b y ł żydow ski, więc m iałem  dobrą kolację i  czystą 
pościel. W łaśc ic ie lka  hote lu  głośno się oświadczała z uczuciam i 
po lsk iem i i  w ym yśla ła  na księdza — coś m i się plącze w  g ło 
w ie, że nazywał się K ogu tk iew icz  — wrzyw ał bow iem  z am bony 
parafian, b y  nie b ra li udz ia łu  w  buntow n iczych  manifestacjach.

N a  d rug i dzień poszedłem z rana do D em idow icza, do k tó 
rego mnie z Paryża czy też z W ro c ła w ia  skierowano. Z ap ros ił 
on mnie do siebie na w ieczór, a tymczasem dał m i b ile t do ja 
kiegoś pana, nazw isko którego, niestety u lo tn iło  się z m oje j pa
m ięci, a od którego doznałem serdecznego i  gościnnego p rzy 
jęcia. B y ł to kawaler nie pierwszej m łodości, n iskiego wzrostu, 
żywego temperamentu. P rzy ją ł mnie bardzo przyjaźnie. Zapro 
wadzi o restauracji, ugościł smacznym obiadem, a następnie 
przekazał jakiem uś akadem ikow i, aby oprow adz ił m nie po K ra - 

owm i po a_a v  n im , co b y ło  godnego w idzenia. W ieczorem  
y em u emi o wieża. Zastałem  oprócz gospodarzy jeszcze 

k ilk a  osob na herbacie. W y p y ty w a n o  Si ? mnie o F a ry i,  o emi
grację. o zam iary N apoleona. Sama pani odnosiła  się z uw ie l

W ^ H e 0 “  “ f " eZyw 1 ostatnich w ypad-kow , jak ie  zaszły w  ^Parszawie.
Następnego dnia chodziłem  w r ^  „  „  , , .

i • * • i • ^  m wraz z poznanym  akadem ikiem
na opiec K ościuszki D zień b y ł p iękny, słoneczny. A ka d e 
m ik  opow iada ł o m łodzieży k rakow sk ie j, o manifestacjach, ja
k ie  się o d b y ły  w  K rakow ie . N a  Kopcu Kościuszkow skim , z k tó 
rego się o tw o rzy ł ś liczny w id o k  na całą okolicę, przew odn ik  
w skazyw ał m i rozmaite m iejscowości, wym ieniając ich nazwy, 
oraz rysujące się w  da li szczyty T a tr. Po powrocie do miasta, 
szliśm y obaj, ja k  to b y ło  um ów iono do naszego gościnnego 
patrona,a on zabrał nas ze sobą na obiad do restauracji, w  k tó 
rej zw yk le  jadał.

Jakko lw iek  ówczesne rządy austrjackie  b y ły  nienawistne, to 
wszakże w  K rakow ie  w iększa stosunkowo istn ia ła  swoboda, 
aniżeli w  zaborze rosyjskim ,. Cenzura była  łagodniejsza. Z aku - 
P1 em więc nieco broszur o sprawie po lsk ie j, z zamiarem prze
w iezienia ich przez granicę. A żeby to uczynić, odpru łem  w  m o
im  paltocie podszewskę i ponad watą przym ocowałem  je wraz 
z gazetami, opisującemi szczegółowo ostatnie w ypadk i w  W a r
szawie. U czyn iłem  to p rzy pom ocy ig ły  i n itek, a następnie pod
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szewkę przyszyłem  na nowo. W  K rakow ie  noszono w  tym  cza
sie dość powszechnie kon fede ra tk i, i ja ku p iłem  jedną z tań 
szych z fu te rk iem  z psa — „sobaczem“  — ja k  się w yra z ił pu ł
k o w n ik  M oska l w  Kow nie . N osiłem  ją w  K rakow ie , lecz w y 
jeżdżając do K ongresów ki, schowałem i  dopiero ponownie 
chodzić w  niej począłem w  W arszaw ie.

Podczas poby tu  w  W ro c ła w iu  część złota francuskiego, k tó 
re m iałem  p rzy  sobie, zam ieniłem na bankno ty  austrjackie, po
dówczas nader niską mające wartość. Zam iana ta okazała się 
dla m nie w ielce korzystna i p oby t w  K rakow ie  o w iele m nie j 
m ię kosztow ał, aniżeli to przew idyw ałem .

W ogó le  z K rakow a  w yw ioz łem  m iłe wspom nienie. P iękna 
pogoda, doznana gościnność, pam ią tk i narodowe, hoże k rako 
w ia n k i, na u licach i  Plantach napotykane, — w szystko to u ło 
żyło  się w  obraz, mający w  sobie coś rodzim ego i pełen wdzię-

N a  gran icy austrjacko-rosyjsk ie j pociąg się zatrzym ał. Żan
darm i poodb ie ra li paszporty i zaprow adzili do sali, gdzie się 
odbyw ała  rew izja rzeczy. W yjeżdża jąc z K rakow a, chcąc zacho
wać lis ty , otrzymane od m a tk i i Lucjana, obw inąłem  je siln ie 
ręcznikiem  i  wsunąłem do brudne j b ie lizny . N ie  zaw ierały 
zresztą nic takiego, coby m ogło kom prom itow ać przed rządem. 
O dbyw a jący  rew izję celn ik, w yciągnął ten w ałek i szybko roz
w ijać  go począł, lecz ku  m ojem u w ie lk iem u zdum ien iu  równie 
szybko zw iną ł go z pow rotem  i w etkną ł do b ie lizny . W y d a ło  
m i się, że uczyn ił to na m rugnięcie u rzędn ika, nadzorującego 
rew idu jących celn ików . I  w  samej rzeczy m ogło tak  byc, po
nieważ — ja k  się dow iedzia łem  później —■ pom iędzy urzędn i
kam i na gran icy b y li i tacy, k tó rz y  należeli do zw iązku ko n 
spiracyjnego. W  walizce b y ły  jeszcze dw ie ks iążk i, które  zabra
no. W iedz ia łem , że są cenzuralne i  jedną z n ich niemiecką, 
„H is to r ja  In f la n t — R uttenberga“ , —  ku p iłem  b y ł jeszcze 
w  Dorpacie. D rugą  książką by ła  rozprawa Thiersa o w łasności. 
Po rew iz ji, zatrzymano nas jeszcze w  sali, aż do w ydan ia  pasz
portów . O ddając paszport, żandarm wezwał mnie do kancelarji. 
Poszedłem pełen lęku, że ulegnę re w iz ji osobistej, a m iałem 
pow ód do tej obawy. Podczas jazdy bow iem  niektóre broszury 
i gazety oberw ały się i, opadłszy k u  do łow i ipaltota, u tw o rzy ły
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w  n im  dość w idoczny wałek, k tó ry  nadom iar złego szeleścił 
nieco p rzy  chodzeniu. N ie  o rew izję wszakże chodziło , zażą
dano jedyn ie , ażebym z łoży ł kw o tę  pieniężną, potrzebną na 
odesłanie zebranych u m nie książek do cenzury w  ^J^arszawie. 
O dm ów iłem  stanowczo.

— M am  ty le  ty lk o  p ien iędzy — tłum aczyłem  — ile w ysta r
czyć może na przy jazd do dom u. N a d to  cenzura tych  książek 
jest zbyteczna. D z ie ło  Ruttenberga do tyczy  dawnych dziejów , 
a przytem  kup iłem  ją  w  D orpacie, więc przeszła już cenzurę. Co 
do Thiersa, to przecież napisał on tę rozprawę w  obronie w ła
sności przeciwko zw o lenn ikom  rew o luc ji.

C zyn iono m i przedstawienia, że mogę mieć słuszność, lecz 
on i muszą stosować się do form alnego nakazu w  tych  sprawach.
Pozostałem g uc y  na w szystko i w ychodziłem  już z kance-
la r ji, k ie d y  opę zi mię jeden z u rzędn ików  i, oddając książ
k i,  pow iedzia ł:

Sohowaj je pan, chcemy un iknąć i d la  siebie i  d la  pana 
k ło p o to w  z cenzurą.

PodJęKowałem  dość ozięble i poszliśm y razem do restau
racji. ie jestem z y t  pewny swej pamięci, lecz coś majaczy w 
mej głow ie ze b y ł to Kam ieński z D o rpa tu , o k tó rym  już wspo- 
m inąłem , albo tez ja k iś  jego krew ny. W y p y ty w a ł mig bow iem  
°  D o rpa t °  Paryż, a następnie, jako  pa t,jo ta  po lsk i, wspom
n ia ł o nadziejach, jak ie  powszechnie pokładano w  cesarzu N a 
poleonie. Za jsce  a książkam i i w ypy tyw an ia  jego w zbudz iły  we 
m n ie  pode jrz liw ość T ruch la łem  p ,zy lem , ie  m o ie  usłyszeć 
szelest papierów , u k ry tych  w  paltocie, choc ia i starałem się tak  
stawiać k ro k i, by ja k  najm nie j się poruszać. G dyśm y p rzysz li 
do sali restauracyjnej, towarzyszący m i u rzędn ik  zaproponował 
b y  w yp ić  z n im  wódkę. Z b liżyw szy  się do bufe tu , poprosiłem  
o wódkę. Sprzedająca postaw iła dwa k ie liszk i i, nalawszy ch> 
jednego, chciała nalewać i  do drug iego, Powstrzym ałem  ją, 
mówiąc, że nie piję. Zachowanie się moje dotknę ło  u rzędn ika ; 
o d d a lił się, nie pożegnawszy się ze mną. Później tra p iły  mnie 
w yrzu ty . M oże niesłusznie skrzyw dziłem  człow ieka? M y ś l, że 
inn ie  szpiegował, nie opuszczała mnie jednak, i zdawało m i się, 
że w idzia łem  go podczas dalszej podróży wysiadającego na 
jednej ze stacyj.
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Jechałem do Częstochowy ko le ją  w  czwartej klasie. N ie  m ia
ła ona ani dachu, ani ścian, b y ły  ty lk o  ła w k i do siedzenia. 
D z ień  b y ł pogodny i  c iepły, więc taka jazda spraw iała nawet 
przyjemność. T y lk o  dym  i  is k ry  lecące z kom ina  dokucza ły 
nieco; uc ie rp ia ł nawet m ój pa lto t, gdyż jedna z isk ie r w ypa liła  
w  n im  sporą dziurę. Siedziałem na ławce obok jakiegoś Czecha; 
on m ów ił do mnie po czesku, a ja  do niego po po lsku, ale rozu
m ie liśm y się dobrze.

M a jąc zamiar zw iedzić k laszto r Jasnogórski, w s ław iony o- 
broną Kordeckiego od Szwedów, zatrzymałem się w  Często
chowie. M o g ło  być wówczas ko ło  3-ej godz iny po po łudn iu . 
Pos iliw szy się nieco w  zajeździe, gdziem  zam ów ił sobie stan
cję, udałem się pieszo do klasztoru , k tó ry  się znajdow a ł w  pew
nej odległości od miasta. W z d łu ż  d ro g i liczne sta ły b u d k i ze 
szkaplerzam i, k rzyżykam i, m eda ljon ikam i, obrazkam i, ksią
żeczkami itd . K up iłem  też nieco k rzyżykó w  i  m eda ljon ikó w  na 
poda rk i, gdy  wrócę do dom u. W  kościele nagrom adziło się 
sporo lu d u  i w kró tce rozpoczęły się nieszpory. O d k ry to  obraz 
M a tk i B oskie j, ale nie uczułem tego wzruszenia, jakiegom  do
znał w  W iln ie . Starałem się jednak w zbudzić w  sobie nastrój 
re lig ijn y  wspom nieniam i przeszłości i  go rliw ą  m od litw ą .

G d ym  w ró c ił do zajazdu, noc już  zapadła. Jadłem kolację 
w  ogólnej sali. gdzie p rzy  stołach siedziało sporo m łodych  
szlachciców z oko licy , ja k  tego ła tw o domyśleć się można by ło  
z ich rozm owy. Stała przed n im i dość d ługa falanga flaszek 
z w inem , gwarnie i wesoło przechw ala li się swem powodzeniem  
w  po low an iu  na zw ierzynę leśną i dziewczęcą. Z jad łszy  ko la 
cję, poszedłem spać. O cknąwszy się w  nocy, słyszałem jeszcze 
śm iechy i gwarne głosy w  sali restauracyjne j, tym  razem tow a
rzyszy ły  im  także głosy kobiece. A  więc Częstochowa pom y
ślałem sobie — nie jest ty lk o  miejscem m od łów  i  nabożeństwa.

D o  W arszaw y przyjechałem jeszcze za dnia. Obawa moja 
co do re w iz ji okazała się płonną. N a  dw orcu  by ło  pełno żan
darm ów, ałe w idoczn ie  ostatnie w yp a d k i i na n ich  oddzia ła ły . 
W  całem mieście przejaw iało się radosne wyczekiwanie czegoś 
n iezw ykłego. G łośno rozpraw iano o w ypadkach po litycznych. 
Po drodze już  słyszałem opow iadania o ucieczce M uchanowa



Z 'W arszaw y i o kocie j muzyce, jaką  m u w ypraw iano na wszyst
k ich  si,,cjach ko le jow ych.

Zajechałem do hote lu  na Dziekance. Jak m i m ów iono, b y ły  
tam  tanie zajazdy, chociaż przekonałem  się, że skoro m i p o li
czono oddzie ln ie  za w szystko : za pościel, świece i td ., to  w y 
szło niemal ty le , co kosztow a ł tan i num er w  H o te lu  Europej
skim , gdzie opłata by ła  ryczałtow a. W ówczas D ziekankę od
dzie la ł jeszcze cały szereg dom ów  od K rakow skiego  Przedm ie
ścia, obecnie w  skwer zam ieniony. Baw iłem  w  W arszaw ie 
przeszło pó łtora tygodn ia , oczekując p rzy jazdu Józefa.

N a  d rug i dzień o ile sobie przypom inam , by ła  to sobota 
przed niedzielą W ielkanocną — poszedłem na Chm ielną ulicę 
do Karo la  M ajew skiego, mając do niego polecenie i z Paryża 
i z W roc ław ia . Byłem  u niego dw ukro tn ie . Z  rozm ow y, jaką 
z n im  odbyłem , spraw ił na mnie dobre wrażenie. M ia ł on w  tym  
czasie dużo zajęcia. Pierwszego bow iem  dnia św iąt W ie lkanoc
nych arystokracja  i bogata burżuazja urządzała u siebie świę- 
cone a rzemieś n ików , lecz w łaśc iw ym i gospodarzami m ie li być 
a a emicy, a w  aśnie M a jew sk i b y ł organizatorem g łów nym  
w  i c  w y orze i w  ich rozmieszczeniu. P ros ił mnie, więc, bym  
po szc.ego owsze w iadom ości przyszedł do niego po świętach. 
Zostaw iłem  u mego swój adres d la  Józefa, k tó ry  m ia ł także 
zgłosić się o mego- P rzy drugiem  w idzen iu  się z M a jew skim , 
opow iada ł on o patrjo tycznem  usposobieniu rzem ieśln ików , o 
przem ówieniach świadomością narodową nacechowanych, jakie  
w yg łasza li podczas przyjęć na święconem, oraz o zmianie, zacho
dzącej w  poglądach szlachty fo lwarcznej.

D aw n ie j pow iada ł szlachta nie pozwalała sobie m ó
w ić  o zbrojnem  powstaniu, teraz słucha i nie gorszy się nawet.

N iewesoło m inął dla mnie p ierwszy dzień św iąt W ie lkanocnych  
Jadłodajn ie i  restauracje b y ły  zamknięte i zaledwie zdołałem  w 
jednej dostać befsztyk. K aw ia rn ie  i cukiern ie b y ły  także wszę
dzie zamknięte. G w ar na ulicach, po k tó rych  się w łóczyłem , je
szcze d o tk liw ie j dawał m i odczuć samotność. W ró c iłe m  więc do 
zajazdu i u łożyłem  się spać.

N ie  mając w  mieście znajom ych, czas m ój dzie liłem  pom iędzy 
zwiedzanie kośc io łów  i przesiadywanie w  kaw ia rn i, gdzie czyta
łem wszystkie  gazety. W ieczorem  szedłem do Resury K up iec



k ie j, gdzie W y d z ia ł M ie js k i odbyw a ł swe posiedzenia. Tam  b y ł 
wstęp w o ln y  d la  w szystkich, tam można by ło  się dowiedzieć o 
najnowszych w ypadkach. Zgrom adzało się w ięc w  resursie dużo 
lu d z i i odbyw a ł się — rzec b y  m ożna — ustaw iczny wiec pu
b liczny .

Zam ierzając nadsyłać korespondencje, oczywiście bezpłatne, 
bo o honorarjum  wówczas wcale nie myślałem, poszedłem pew
nego poranku z w izy tą  do Kraszewskigo, jako  redaktora „G aze
ty  P o lsk ie j“ , k tó ra  w  tym  czasie przyję ła  nazwę zamiast daw nej: 
„Gązeta Codzienna“ . B y ło  to także ustępstwo, zrobione przez 
rząd narodow i. D la  Kraszewskiego m iałem  w ie lką  cześć. N ie  
w iedzia łem  jeszcze wówczas, że przez matkę zachodziły  z n im  
pewne zw iązki rodzinne. W y p y tu ją c  się o jego adres, dow ie
działem się, że ma kamienicę na placu S-go A leksandra . P rzy
byw szy na ten plac, wstąpiłem  do najbliższego sklepu i poprosi
łem, aby m i wskazano, gdzie mieszka powieściopisarz Kraszew
ski.

— N ie  w iem y —• odpow iedziano.
— Jakto? — zawołałem — przecież on ma swój dom na tym  

placu.
— A ch , to ten Kraszewski — odezwał się jeden ze sklepowych 

i wskazał m i poszukiwaną kamienicę.
Kraszewski p rzy ją ł mnie bardzo uprzejm ie. Rozm aw ialiśm y 

dość d ługo, może z jak ie  pó ł godz iny. Chętnie p rzy ją ł moją p ro 
pozycję.

— N iech  pan głównie pisze — m ó w ił — o przebiegu kw estji 
w łościańskie j w  jego stronach. Jest to d la  nas dzisia j na jw ażnie j
sza sprawa.

Jedną ty lk o  wysła łem  korespondencję, a i to  nie w iem, czy b y 
ła  drukow ana, albow iem  po jej w ys łan iu  rych ło  mię uw ięziono a 
następnie zesłano na północ R osji. W  korespondencji tej zda
wałem sprawę z jak ie jś  broszury n iem ieckie j, k tó rą  praw dopo
dobnie kup iłem  w  Dorpacie, i  k tó ra  dotyczyła  kw estji ło tewskie j 
K ie d ym  przyjechał do W arszaw y, w  mieście panował spokój. 
Po lic ja  usunęła się z w id o ku . Salcesoni — nie w iem, dlaczego 
ludność w zgard liw ie  ta k  nazywała po lic jan tów  — pokazyw a li 
się rzadko. Porządek w  mieście u trzym yw ała  straż narodowa, zło
żona z m łodzieży szkolnej. W  tym  czasie, k ie d y  byłem  w  W a r
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szawie, czyniono pewne ustępstwa narodow i i  W ie lo p o lsk i zo
stał pow ołany do rządów. P o lity ka  jego au to ry ta tyw na  odrazu 
w zbudziła  n iepokó j i znowu rozpoczęły się prze jaw y m anifesta
cyjne. M łodz ież napędzała publiczność do noszenia żałoby, nawo
ływ a ła  do brania udz ia łu  w  urządzanych m anifestacjch. G d ym  
szedł k iedyś K rakow skiem  Przedmieściem, jak iś  m łodzieniec ob
w iązał m i ramię czarną krepą, chociaż miałem już k la p y  tużurka 
obszyte b ia łą tasiemką. O  ile przypom inam  sobie, w  przewodnią 
niedzielę odby ł się w ie lo tys ięczny pochód na grób pięciu pole
głych. Szli wszyscy szeregami, porządek u trzym yw a ła  m łodzież 
szkolna, odznaczona przepaskami. P o lic ji wcale nie by ło .

D robnych  m anifestacji, k tó re  od pon iedz ia łku  przewodniego 
się rozpoczęły, oczyw ista nie pamiętam, ani ich da ty , ani nawet 
ich miejsca. Spis ich można znaleźć w  dzienniczku Radom ińskie- 
go, w ydanym  w  Szwajcarji. Z  tych  m anifestacyj dw ie ty lk o  za
pamiętałem: na K rakow sk iem  Przedm ieściu przed statuą M a tk i 
Boskie j i pod Kościołem  księży R eform atów  na u licy  Senator
skiej. T a  ostatnia szczególnie u tk w iła  w  pamięci. N a  m o d ły  nie- 
szporne zgrom adziło się dużo ludu , ii cała znaczna przestrzeń od 
sztachet do kościoła w ype łn iła  się klęczącym i. K u  końcow i na
bożeństwa poczęto śpiewać: „Boże coś Polskę“ . W te m  rozległ się 
k rzyk , że wojsko nadchodzi. Powstał popłoch, ogarnięci panicz
nym  strachem wszyscy rzuc ili się k u  bramie, cisnąć się, potrącając 
wywracając wzajemnie; szczególnie m ałym  dzieciom, k tó rych  by ło  
sporo, groziło  to w ie lk iem  niebezpieczeństwem. W ówczas wstąpd 
we mnie animusz, co później nawet mnie samego dz iw iło , i g ło 
sem rozkazującym , wraz z k i lk u  innem i osobami, krzykną łem  z 
całej m ocy: „k lękać i  m od lić  się“ . Podzia ła ło  to , tłu m  u k lą k ł po
nownie. T rw oga okazała się fałszywa. B y ła  to albo fa łszywa p ro 
w okacja, albo sw aw olny w y b ry k  jakiegoś głupca, k tó ry  m ógł 
dużo nieszczęścia spowodować.

Po przyjeździe Józefa, w yna jąw szy furę żydowską dnia 
7 kw ie tn ia  ruszy liśm y w  dalszą drogę. K iedyśm y po p o łu d n iu  
przejeżdżali K rakow sk iem  Przedmieściem, w idz ie liśm y tam  licz
ne tłu m y  zgromadzonego ludu . B y ła  to manifestacja, k tó ra  po
przedziła inną, krwawą w  dn iu  8 kw ie tn ia , i  z tego pow odu za
pamiętałem tę datę.

Po drodze zdarzyła się katastrofa. W ś ró d  k rzyku  ocknąłem się
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tu  ziemi w  zupełnej ciemności. Okazało się, że fu ra  się w yw róciła  
i  wszycy w ylec ie liśm y do row u. W idoczn ie , pospaliśm y się 
wszyscy i  fu rm an nasz także zasnął. N a  szczęście nic n ikom u  się 
nie stało. R ów  b y ł p ły tk i i  ty lk o  trochę w ilg o tn y .

Przenocowaliśmy w  Ostrołęce, jechaliśm y już ty lk o  we dwóch. 
N ie  dojeżdżając do A ugustow a, posłyszeliśm y śpiewy i wkrótce 
spostrzegliśm y manewrujące w ojsko. Furman, przezornie odje
chał dość daleko od d rog i i  w róc ił na nią dopiero w tedy, gdy 
żołnierze już  przeszli. M oskw a sprowadzała w ojsko do W arsza
w y.

Przez N iem ien  przepraw iliśm y się czółnem do Kow na, gdzie 
nadspodziewanie na brzegu zatrzym ali nas celn icy i o d b y li re
w iz ję . Józef staw ia ł się hardo i w ym yś la ł na celn ików . Ja m ilczą
co na żądanie o tw orzyłem  swój tłum ok , a rew idującem u wsuną
łem monetę do ręk i. Józef to spostrzegł i  oburzy ło  go to. G d y 
śmy poszli dalej, zw ym yśla ł mię srodze, nazwał tchórzem, do ku 
czył boleśnie. P rzy całej swej zacności, w  gniewie m ia ł złośliw ą 
zjadliwość.

— W iesz  co — odezwałem się w zburzony — gdybyś nie b y ł 
m oim  bratem, tobym ...

— N ie  uważaj mnie za brata — odrzekł — i cobyś?
Z am ilk łem  i obaj zachmurzeni szliśm y jednak razem w  po

szuk iw an iu  taniej gospody. W e  mnie w szystko  w rzało. N ie  p ie r
w szy to raz powstawał pom iędzy nam i naprężony stosunek. Lecz 
dotąd Józef uważał się za obrażonego, chociaż z m oje j s trony 
żadnej nie byw a ło  chęci wyrządzenia m u jak ie jś  obrazy, i  d z iw i
łem się, że jak iś  b łahy  dowcip, żart doprow adzał go do w ybuchu 
gniewu. Teraz rozm yślnie uderzał w  to , co w iedzia ł, że mnie bo
l i .  K ip ia łem  z gniewu i k to  w ie, czy nie doszłoby do ponow nych 
zajść i  niepożądanych następstw, g d yb y  nie interw encja m o
skiewska. Jakiś generał czy p u łko w n ik  m oskiew ski, w idząc nas 
idących w  konfederatkach, co stało się już  zw yk łą  sprawą w 
Kongresówce, lecz w  K ow nie  by ło  jeszcze nowością, o b rzu a l 
moją konfederatkę nazwą psiej (sobaczaja), i  p rzyw oław szy po
lic jan ta , kazał m u w yśledz ić : k to  jesteśmy, co ro b im y  — i spisać 
nasze nazwiska. T y lk o  co roz łoży liśm y się w  wynajęte j stancyj- 
ce, k ie d y  p o ja w ił się po lic jan t wraz z gospodarzem. P o lic jan t b y ł 
Polakiem  i  z w idoczną d la  nas życzliwością radz ił, celem u n ik 
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nięcia przykrośc i, co prędzej wyjechać z miasta. N a jw ięce j jed 
nak w ystraszy ł się gospodarz h o te liku  Ż yd . B łagał nas, abyśmy 
natychm iast opuśc ili jego gospodę. Józef, k tó ry  nie m ia ł żadnego 
interesu w  Kow nie, wyjechał tegoż dnia na Żm udź do Ignacego 
Trzaskowskiego. Ja zaś miałem polecenie do B u likow skiego  i do 
Korzona. Obaj b y li z un iw ersyte tu  moskiewskiego. B u likow sk ie 
go znałem już w  M oskw ie , Korzona m iałem dopiero teraz po
znać osobiście. S u lik o w s k i w a lczył następnie w  pow staniu 1863 
r. i został ja k  m i opowiadano — strasznie pokaleczony. K o r
zon b y ł nauczycielem w  gim nazjum  kow ieńskiem . Parę razy b y 
łem u niego, a nawet pożyczyłem  u niego 10 ru b li, gdyż tak  się 
wyczerpałem z pieniędzy, że nie starczyło na dalszą drogę. D łu g  
ten uregulowałem dopiero po dziesięciu latach w  W arszawie.

G dym  przyjechał do G ry w k i, przedmieścia D yneburga, kra  na 
D źw in ie  p ynę a tak  gęsto, że przewoźnicy nie odważali się prze
wozić. K i 'u  podróżnych, którym , by ło  bardzo spieszno, uprosiło  
je nego ^ nic ’ zgodz ił na przewóz. I  ja  przyłączyłem  się
do nich. Nasz p rzew odnik, tęg i chłop, parę razy ledw ie u n ikną ł 
w yw ro  u, nads any przez ogromne b ry ły  k ry  lodow e j. Przepra
wa rwa a ugo. Z  jednej i  z drug ie j s trony  rzeki s ta ły  tłu m y  lu - 
.zr, przypatrujące się ciekawie naszej przeprawie. Dopomagano 

pr.ev<o n ,-o w i ostrzegającemu k rzykam i, a gdy  się zb liża ł do 
brzegu, rzucono m u do czółna koniec d ługiego sznura.

yne urga o rasławia jechałem pocztą z oficerem arty- 
le rji, D ow g ia łło . C z łow iek poważny, rozum ny i dobry P o lak ,'o  
ile wyrozum ieć mogłem z rozm owy. W  1863 r. należał do o rgaT - 
zacji powstańczej ja k  m i to opow iadał na w ygnaniu  jeden z je
go podkom endnych szeregowców.

W  Podgórzu zastałem Lucjana w  z łym  humorze. Zostawał w 
domu, chociaż p rzypad ły  w  tym  czasie święta W ie lkanocne. O go
łocony przez nas z p ien iędzy, nie zapraszał n ikogo do siebie 
i sam też nigdzie nie wyjeżdżał. Święconego nie urządzał. P rzy 
niesiono nam jednak prosię upieczone, jakąś babkę, wędlinę, ser, 
chleb, masło, samowar, i przy żywej pogawędce sprzątnęliśm y 
wszystko z w ie lk im  apetytem. N a  d ru g i dzień pojechaliśm y do 
m a tk i na święcone. Zasta liśm y tam lekarza, wezwanego z D ru i 
do dziecka dzierżawczyni, p rzypadkow o oparzonego wrzącą w o
dą. Lekarz staruszek — z w ileńskiego jeszcze un iw ersyte tu  — 0-
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pow iada ł z lubością o dawnych uniw ersyteckich swych czasach,. 
S łuchaliśm y go ciekawie. R o b ili on i swoje, lecz i  m y przygoto
w yw a liśm y się do robo ty .



ROZDZIAŁ V II

M A N IF E S T A C J A  W  W IL N IE

(M a j — sierpień 1861)

Po k ilk u  dniach pobytu  w  Podgórzu, pojechałem do D orpa tu , 
b y  ściągnąć stamtąd m łodzież do W iln a  na um ów iony w  Paryżu 
term in. D o D yneburga jechałem czółnem, do Pskowa dy liżan
sem, dalej w yna ję tym  od chłopa wozem przez Izborsk do grani
cy In fla n t; tam zanocowałem u zamożnego chłopa Estończyka, 
k tó ry  się zajmował furm aństwem  i ten zawiózł mnie do D orpatu . 
Baw iłem  tam k ilk a  dn i. O d b y ło  się k ilk a  zgromadzeń. B y ły  na- 
aer ur_ iwę.  ̂ aĵ  ardziej pop iera li mię L itw in i,  chociaż — jak  
się po a_a o później oprócz dwóch, Benedykta D ybow skiego 
i  rzęs i, nie p rzyb y li na zapowiedziany zjazd. N a jzaw zięt- 
szym i p rzeciw n ikam i okazali się teo lodzy z K ró lestw a. N ie k tó 
rzy  w prost z nienaw istną zawziętością w ystępow ali przeciwko. 
N a jg o rliw ie j pop iera li p ro jek t w ileńsk i M a jew sk i i D ybow sk i. 
Ten ostatn i w róc ił już  po m oim  przyjeździe z W roc ław ia , gdzie 
uzyskał b y ł stopień doktora  nauk lekarskich, do D orpa tu , aże
b y  ten stopień uprawom ocnić w  państwie rosyjskiem . Po zdaniu 
egzaminów, p rzygo tow yw a ł wymaganą dysertację. Poznałem go 
dopiero podczas tego pobytu  w Dorpacie. Z b liżen i w  przekona
niach po litycznych, weszliśm y w  przy jazny stosunek ze sobą i 
gdym  odjeżdżał, odp row adz ił m nie aż do pierwszej stacji pocz
tow ej za Dorpatem . Z d z iw iło  więc mnie niezm iernie, że w  cyto 
wanej książeczce swych wspom nień —  nie mam je j i ty tu łu  do 
k ładn ie  sobie nie przypom inam  — opowiada, że m yśl zjazdu w  
W iln ie  p rzyw ióz ł do D orpa tu  Paw iński, znany h is to ry k  późnie j
szy z Petersburga; o mnie zaś wcale nie wspom ina. C zyżby to  
w y n ik ło  z osłabienia pam ięci?

W ró c iw szy  do Podgórza, zastałem tam  Józefa i  Bolesława
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M aternę. W y ru szy liśm y  w  czwórkę do W iln a . N a  jednej ze sta- 
cyj pocztowych spotka liśm y Balzera, ucznia szko ły  sztuk p ięk
nych w  W arszaw ie, wiezionego przez żandarm ów na wygnanie. 
W  W iln ie  zatrzym aliśm y się na u lic y  W ie lk ie j w  dom u M u lle 
ra. D ano nam duży pokó j z oknam i wychodzącemi na okolicę.

Zaraz na d rug i dzień weszliśm y w  stosunek z osobami, pole- 
conemi nam, za ich pośrednictwem  i  z innem i, na które  można 
by ło  liczyć. M ając już  pewną liczbę p rzychy lnych  naszemu za
m ia row i osób, zaprosiliśm y je na zgromadzenie, b y  ostatecznie 
porozum ieć się w  tym  przedm iocie. Zgrom adziło  się ze trzydz ie 
ści osób. Jak już wspominałem,, b y li obecni D yb o w sk i i Orzeszko, 
b y ło  także k i lk u  z un iw ersyte tów : petersburskiego, m oskiew 
skiego i  k ijow sk iego , a prócz tego p rzysz ły  i  inne osoby, w p ro 
wadzone przez znanych nam uczestników. Jakób G ieysztor w  
swoich „P am iętn ikach“  ¡pisze, że b y ł także na tern zgromadzeniu. 
Być może, chociaż mam w  tym  względzie w ątp liw ość, k tó rą  po
w oduje to, co autor „P am ię tn ików “  o tem zgromadzeniu opow ia
da. Ja i  Józef przedstaw iliśm y zgromadzonym zamiar manifestacji., 
pow zię ty w  Paryżu przez m łodzież litew ską. W yka zyw a liśm y  ko 
nieczność jawnego okazania, że L itw a  chce so lidarn ie  podzie lić 
wspólne z Polską losy  i  że wspóln ie z nią walczyć będzie o w o l
ność. D yb o w sk i gorąco nas popierał. O dezw ały się i g łosy prze
ciwne. — Jesteśmy — m ów iono — także za wspólnością z P o l
ską, ale przez ujawnienie tego dzisiaj zaszkodzilibyśm y wielce 
rozpoczętej pracy nad polepszeniem w arunków  naszego by tu , a 
zwłaszcza pożądanemu, a z naszym interesem zgodnemu 
ukończen iu spraw y w łościańskie j. — Przytem  w yszło  na jaw , że 
is tn ia ły  już  na L itw ie  tajne zw iązki, mające na celu oswobodze
nie z pod  jarzm a moskiewskiego.

Z b ija jąc  pog lądy i argum enty naszych przec iw n ików , dow o
dz iliśm y, że ujawnien ie p raw dziw ych  uczuć n ie ty lko  nie zaszko
dzi pod ję tym  pracom, lecz stanie się podniecającym  i przyspie
szającym je środkom . Nasze rozumowanie przemogło i, z w y 
ją tk iem  k ilk u  osób, wszyscy obecni ośw iadczyli się za urządze
niem m anifestacji. W ów czas K o n ra d  C hm ie lew ski, k tó ry  na j
bardzie j się opiera ł p ro je k to w i m anifestacji, pow sta ł i podając 
nam rękę, rzekł:

— Opierałem  się, ile mogłem, lecz skoro większość ośw iad-
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czyła się za manifestacją i ona ma się odbyć, możecie liczyć i  na 
m nie, pójdę z wam i:

Postanow iono, że m anifestacja odbędzie się w  katedrze w  dn iu  
8-go (20-go pod ług  nowego kalendarza) maja, t. j. w  dn iu  patro
na ka tedry  i  zarazem patrona Po lsk i, S-go Stanisława. Tego 
dnia zw ykle  nader licznie zjeżdżano się z całej oko licy . W y b ra 
no kom ite t, k tó ry  m ia ł się zająć przygotow aniem  m anifestacji 
i  doprowadzeniem  je j do  sku tku . M n ie  w ybrano niem al jedno
głośnie, weszli także do kom ite tu  — o ile przypom inam  sobie — 
b ra t mój Józef i D yb o w sk i.

N ie  chwaląc się, ze w szystk ich  kom ite tow ych  rozw inąłem  na j
większą czynność. Nadspodziewanie o dkry łem  w  sobie zdolność 
ag itac ji i organizowania. A żeby  zebrać potrzebną na w yd a tk i 
m anifestacyjne kw otę pieniężną i zapewnić sobie pomoc w  m ie
ście, upatryw ałem  wśród m łodzieży o rg a n i^ t  o rów  i polecałem 
im  tw orzyć ó a dziesiątkowe. Robota poszła żwawo. D o  orga
n izacji c ętme wstępowała m łodzież kance lary jna i  szkolna. 
W ażną pomoc w  ty m  względzie okazywało k i lk u  m łodych  lu - 
. “ l ’ ° r ' y  ^UZ Pr2edtem należeli do różnych ta jnych  zw iązków  
1 zapozna 1 się na\yet z w ięzieniem w  cytadeli. Po tygodn iu  by- 
*? 7 CS ziesięć cółek dziesiętkowych, co rano p rzy 
chodzili .dziesię tn icy^d la  zdania spraw y ze swej czynności i o- 
trzym am a poleceń W noszono też drobne sum y pieniężne.

N ie ja k i A  B ie lecki og łos ił zb ió r dokum entów , które  d o ty 
czyły  zaszłych na L itw ie  w ypadków  od 1856 do 1861 r. K siążki 
tej nie mogłem dostać, lecz W a n d a  Dalecka um ieściła sprawo
zdaniem w  lw ow skiem  piśm ie: „N a  ziemi naszej“  w  1910 r. (N N . 
:3 i I S)- Jest tam  ta k i ustęp: „Z n a jd u ją  się k ilka k ro tn e  donosy 
o Bolesławie L im anow skim , b y łym  akadem iku dorpackiego u n i
wersytetu, k tó ry  świeżo przed w ypadkam i 1861 roku  przybyw a 
do W iln a  z bratem Józefem. W  m ieszkaniu ich schodzą się akade
m icy i inna młodzież, rozpraw iając o biedach ostatnich dni. 
W  ich k ó łk u  powstaje pierwsza m yśl odśpiewania buntownicze
go hym nu w  kościele ka tedra lnym . 'W  donosie tym  zna jdu jem y 
całe grono m łodzieży un iw ersyteckie j; wśród niej spotykam y im ię 
Benedykta D ybow skiego , kończącego właśnie studja w  D orpa
cie i  gotującego się do dysertacji na stopień dokto ra “ . N ic  tu  
jednak nie wspom ina się o zawiązaniu w  mieście organizacji i je j



rozszerzeniu. I  w  samej rzeczy w  ko m is ji śledczej, k tó ra  nas ba
dała, bardzo skąpe posiadano w iadom ości o naszej agitacji.

M anifestacja , k tó rą  p rzygotow a liśm y, m ia ła  polegać na od
śpiewaniu hym nu: „Boże coś Polskę“  w  kościele ka tedra lnym . 
W  tym  celu trzeba by ło  zapewnić sobie kogoś, coby ten hym n 
zagrał na organach. Pod ją ł się tego A d o lf  H ryn ie w ie ck i. D y b o w 
s k i w  swoich wspom nieniach w ym ien ia  Zelwerow icza, ja koby  to 
on gra ł na organach. Tymczasem jestem pewny, że b y ł to H ry -  
n iew iecki. Słyszałem to od mego brata, Lucjana, k tó ry  odko
menderowany na organy, dop ilnow yw a ł tam należytego przebie
gu m anifestacji. Pozatem z H ryn iew ieck im , którego zesłano na 
wygnanie do Penzy, pozostawałem w  korespondencji listowej- 
W  zbiorowem  w ydan iu  pt. „ W  czterdziestą rocznicę powstama 
styczniowego,“  k tóre  po jaw iło  się we Lw ow ie  w  i 9°3 r., zna jdu
je się także m ój a rty k u ł o m anifestacji w ileńsk ie j 8-go maja. D y 
bow sk i p isał swoje wspom nienia w  k ilk a  la t później. C zyżby nie 
czytał mego a rty ku łu  i n icby  o n im  nie w iedz ia ł?

Należało także zorganizować kó łko  śpiewaków. Znalazło  się 
ocho tn ików  oko ło  dwudziestu , by łem  i ja  z braćm i w  tej liczbie. 
\^ y u c z y w s z y  się na pamięć tego hym nu, ażeby w praw ić  się do 
poprawnego śpiewania, chodziliśm y za m iasto do Żelaznej chat
k i,  s łynnej z doskonałego m leka i  z tra d y c ji o P rom ienistych, 
k tó rzy  tam od b yw a li swoje zgromadzenia. U k ry c i w  zaroślach, 
zaśpiewywaliśm y się. A  że dn i b y ły  piękne, wiosenne, więc te 
w yc ieczk i do Żelaznej chatk i spraw ia ły  p raw dziw ą przyjemność.

U p ro s iliśm y  też znane w  mieście panie, ażeby zasiadały p rzy  
sto likach  do kwestowania na sprawę narodową. D a liśm y  im  cy
nowe białe ta le rzyk i, pokry te  czerwonem suknem, z w yc ię tym  w  
środku  orłem, ta k  że na czerwonem dnie ta lerzyka w id n ia ł b ia ły  
orzeł. D ow iedziaw szy się o księdzu, k tó ry  ma w ygłosić kazanie, 
pow iadom iliśm y go o przygotowującej się manifestacji. N ie  
w iem , czy w iedz ia ł co o niej b iskup  K ras ińsk i, k tó ry  celebrował 
mszę.

D n i, poprzedzające manifestację, u p ływ a ły  niepostrzeżenie 
wśród nieustannych zajęć. Poznajom iłem  się z Jerzym B rynk iem , 
syb irakiem  z czasów konarszczyzny. P rzy ją ł nas po o jcow sku. 
Poznałem też rodzinę A nton iego  Jeleńskiego, — w prow adzony 
wraz z braćm i do jego dom u przez D ybow skiego . Znano go z
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postępowych przekonań w  sprawie w łościańskie j i wielce pow a
żano w  kołach patrjo tycznych. W  późniejszych latach, będąc 
w  K rakow ie  i we Lw ow ie , pozostawałem z n im  w  stosunkach i 
w yrob iłem  sobie o n im  bardzo przychylne zdanie. Z  p rzyk ro 
ścią więc czytałem to, co napisał o n im  Jakób G ieyszto r w  swoich
wspomnieniach.

W  przeddzień 8-go maja, k iedyśm y pod w ieczór w ró c ili z m ia
sta do domu, stróż przy bram ie pow iedzia ł do nas:

— Przychodziła tu policja i dopytywała się o panów.
Obawiając się, ażeby nas nie aresztowano i nie przeszkodzono 

w  ten sposób odbyc iu  się m anifestacji, postanow iliśm y nie noco
wać w  domu. Ja i Józef nocow aliśm y we Zborze K a lw iń sk im  u  
księdza Kadera, ko leg i z D orpa tu .

Zrana, przed udaniem się do kościoła, poszliśm y do mieszka
nia, b y  uprzątnąć w szystko, coby nas m ogło, na w ypadek rew i
z ji, kom prom itow ać. N ie  przypuszcając, ażeby nas aresztowano 
na u licy , rozmaite kom prom itu jące n o ta tk i w łożyłem  do bocznej 
kies_em sur uta. Jeszcze poprzednio um ów iliśm y się ze sobą, że 
w  razie „w ięz ien ia  „ ie  będziem y się zapierać, ieśm y śpiewali, lecz
* ancwc^o przeczyć ędziemy, ażeby by ła  jaka  zmowa w  tej 
sprawie. 1

ma3a b y ł p raw dziw ie  w iosenny, jasny, słoneczny. 
W  mieście panował ożyw iony ruch świąteczny. N a  obszernym 
placu przed katedrą pełno by ło  ludu , w ózków , wozów, ekw ipa- 
zy z piękną uprzęzą. K ośc ió ł przepełn iony. Przecisnęliśmy się do 
środka, gdzie z liczby um ów ionych śpiewaków zebrała się co naj
więcej połowa. Ksiądz, k tó ry  m ia ł kazanie w  p ięknych i pod
n iosłych słowach przedstaw iał ofiarę poświęcania się dla sprawy 
dobrej i słusznej n ie ty lko  jako zasługę przed Bogiem, lecz 
także jako  czyn w ie lk iego  znaczenia i w p ływ u  na życie społecz
ne, narodowe. D oda ło  to nam otuchy. G d y  nastąpiło podniesie
nie, czekaliśmy na hasło. Tymczasem nie by ło  go i nie w iedz ie li
śmy, co począć. I  k to  wie, czy cała nasza manifestacja nie spełzła
b y  na niczem, gdyby  nie energiczne wystąpienie Lucjana. W i-  
dząc, że obecność kom isarza po licy jnego zatrw ożyła  organistę 
i że nie ustępuje miejsca stojącemu obok H ryn iew ieck iem u —  jak 
to  by ło  um ów ione — Lucjan  zb liż y ł się do niego i rzek ł stanow- 
czym głosem:
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— Pan skończył swoje, a teraz ten pan grać będzie — i 
w ziąwszy za rękę H ryn iew ieck iego , posadził go p rzy organach.

W reszcie ozwało się z organów  oczekiwane hasło, a nasza 
grom adka nie ty le  um iejętnie i składnie, ile z całych s ił swego 
gard ła  i p iersi wzniosła błagalną pieśń: „Boże coś Po lskę“  
W szyscy  zw róc ili k u  nam oczy, a stojący tuż pod  kra tam i szef 
żandarm ów, A dam ow icz , zw róc ił się całą twarzą k u  nam i  upor
czywie w  nas się w pa tryw a ł.

Nasze wystąpienie by ło  niespodzianką niemal d la w szystk ich , 
bo niewiele ty lk o  osób w iedzia ło  o przygotow ującej się m anife
stacji. W idoczne  by ło  zalęknienie, zdumienie, rozrzewnienie. 
W ie le  kob ie t p łaka ło . Przed ukończeniem jeszcze mszy, rozpro
szyliśm y się po kościele, ażeby nie w ychodzić razem. Z  D y 
bow sk im  ty lko ' we dwóch pozostaliśm y na m iejscu. G dyśm y 
w ychodz ili, po lic janc i szli tuż za nami. Lecz publiczność z w i
docznym  rozm ysłem  pomagała nam do w ym kn ięc ia  się, skupia
jąc się i u trudn ia jąc im  przejście. D z ię k i temu, przecisnęliśmy 
się szczęśliwie przez tłu m y  nagromadzone na placu i  weszliśm y 
na ulicę W ie lką . W te m  dogon ił nas, biegnąc niemal, jak iś  m ło
dzieniec i  pow iedzia ł:

— Spieszcie się, panowie, po lic ja  goni za wam i.
Ponieważ z przeciwnej s trony u lic y  by ła  restauracja Jodki,

rzekłem  więc do D ybow sk iego :
— Id źm y na obiad do Jodki.
Za ledw ie  zeszliśmy z tro tua ru , stanęła przed nam i dorożka, 

i  w ys iad ło  z niej dwóch kom isarzy po licy jnych , k tó rzy  zastą
p il i  nam drogę, m ówiąc:

—  P anow ie  raczą wsiąść do do rożk i, m am y polecenie zawieźć 
ich do policm ajstra.

— O bejdziem y się bez do rożk i — pow iedzia łem  pó jdz iem y 

pieszo.
Kom isarze nie przynag la li nas do jazdy  i poszli za nami ta k 

że pieszo w  pewnej odległości. Idąc, w ytłum aczyłem  D ybow sk ie 
mu, że uczyniłem  tak, b y  zyskać na czasie i  uchwycić sposob
ność do pozbycia się notatek i papierów, które  m iałem  przy so
bie. R ozg ląda liśm y się na wszystkie strony, lecz niepodobna 
b y ło  coś zrobić. N a jw ięce j chodziło m i o notesik, gdzie b y ły  
zapisane adresy i  n iektóre nazwiska. W y ją łe m  go z kieszeni



1 trzym ałem  w  ręku. W yrzu c ić  go jedsak po drodze bez zw ró
cenia uwagi kom isarzy nie można by ło . P rzybyw szy do gmachu 
Policyjnego, gdyśm y w chodzili do przedpoko ju  kance larji po
licm ajstra , spostrzegłem przy  samych drzw iach drewnianą ka- 
napkę, opartą o ścianę, a na tej kanapce siedziała jakaś kob ie 
ta. Szybkim  ruchem wsunąłem m ój notesik pom iędzy tą kanap
kę i  ścianę. Zaprowadzono nas do sali kancelaryjne j, a że dzień 
b y ł świąteczny, więc n ikogo nie by ło . Pozostawiono nas samych. 
Skorzystałem  z tego i papiery, k tó re  zabrałem z dom u, jak  o- 
dezwy, pieśni, lm jowane a rkus ik i, przeznaczone do odczytyw a
nia lis tów  onspiracyjnych itp ., wsunąłem pod zielone sukno, 
pokrywające s to ły  kancelaryjne. N o te s ik  jednak nie dawał m i 
spokoju. Słyszałem, ja k  po lic jan t w  p rzedpoko ju  pow iedz ia ł:

ka. W yszed łem  więc do p rz^dnok • ”  ^  tCg° i n ° teS1'
gdzie jest wychodek. W s k a w ł ^  ‘ Zapytałem PoIlcl anta>
dziedzińca. W ychodząc szybko dm gą Str° n?
- Y  do w ychodka, WSZ! dN
łem napowrót. Dość długo jeszcze czek 1- ^  W ' " u 11 WrOC1~
licm ajstra. B y ł n im  W a s ilje w  Pn J a ll" m y na Pr2y bYc:e po-
steśmy aresztowani i że odeśle nas ^  j  odrazu; źe j e_
pom inam , m ó w ił po po lsku  a z ne °  ^  a.de lle, sobie p rzy"
w  tym  języku. G d y  ra s  w prow adź ̂  Cała po llc ł a m ów iła
dziedzińcu jak iś  w o jsko w y  w  płaszczu B y T f  k ' ’ ° a
tadeli, p u łko w n ik  W ia tk in  ~  l k  sie . T
Ponieważ nie zd ję liśm y czapek 1  dow iedzie liśm y pozmej.

w iście, m usie liśm y to uczynić n ie T h a ! 1 i  ° CZy"\ . y ’ nie ch?c się narazić na jaką gor-
w  R-M W.agę' Dybowska w  swo-jem „pow iadan iu , k tóre  og łosi! 
w  „B A ljo te ce  W arszawskie, p.sze, ie  W ia tk in  kaza,  io !n ie tzo .
w , zrzucie czapkę z moje, g łow y. A czko lw ie k  w  w ie lu  szczegó-
, me dopisuje nr, pamięć, to jednak dobrze pamiętam, ie nie 
uczyniono tego.

W b.góle całe opow iadanie D ybow skiego  jest m ylne. W y d a ł 
n siązecz ę, w  k tó re j w ykazu je  fantastyczność opow iadania 

lętorzeckiego w  jego pam iętnikach. Tamże um ieścił również 
^woją opowieść o manifestacji 8-g0 maja. C zy jest to pow tórze
nie tego, co p isał w  „B ib ljo tece W arszaw skie j“ , nie umiem pow ie
dzieć. Czytałem  tę książeczkę jesienią 1913 r „  podczas m ojej
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bytności w  D ąbrow ie  u Tadeusza D ybow sk iego , brata Bene
dyk ta . W ykazu jąc  w  niej zestawieniem fak tów , że Swiętorzec- 
k i nie m ógł dostać się do O h ryzk i, ani też że wym ienione prze
zeń panie nie m ogły zwiedzać powstańczego oddzia łu , w  k tó rym  
au tor „P am ię tn ików “  przebywał, Benedykt za każdym  razem do
daje, że k ry ty k o w a n y  przezeń pam iętn ikarz napisał romans, lecz 
nie wspomnienie historyczne. Przeczytawszy wówczas opow ia
danie o m anifestacji W ile ń sk ie j, pow iedzia łem  do Tadeusza:

—  N apisz do brata, że on napisał trzeci romans.
W racam  do dalszego opow iadania o naszem uw ięzieniu.
N a  zapytanie W ia tk in a  o nasze nazwiska i  zajęcia, D yb o w sk i

pow iedzia ł, że jest doktorem  m edycyny un iw ersyte tu  w rocław 
skiego, ja zaś, że byłem  studentem un iw ersyte tu  w  Dorpacie.

—  W s io  inostrancy l — (w szystko cudzoziemcy) — w y 
k rzykn ą ł W ia tk in .

O dprow adzono nas do gmachu więziennego i  rozlokow ano 
po celach. M o ja  by ła  na piętrze; od schodów na prawo, niemal 
pośrodku. P oko ik  — długości z dziesięć k roków , szerokości od 
5 do 6-ciu z ok ienkiem  w ysoko umieszczonem. N a  prawo sta
ło  łóżko z siennikiem  i poduszką wypchaną sianem, na lewo 
s to lik  z krzesełkiem, tamże przymocowana do ściany lam pka 
olejna najprostszej ko n s tru kc ji. Paliła się ona przez całą noc, 
ażeby stojący na warcie żołnierz m ógł w idzieć, co rob i więzień. 
S łużyło  do tego m alu tk ie  ok ienko we drzw iach, zwane juda
szem zasłonięte od strony kory ta rza  blaszką, k tó rą  odsuwano, 
chcąc zajrzeć do celi. D oda tn ią  stroną więzienia w ileńskiego b y ł 
b rak  słynnego kubła, zatruwającego w  w ięzieniu austrjackiem  p o 
wietrze. Jeżeli zachodziła tego potrzeba, pukano, i żandarm od
prow adzał pukającego do w ychodka. Z  tego pow odu jakiemś 
ostrzem w ydłuba łem  na drzw iach napis:

Pukajcie, a będzie wam otworzone.
K ie d y  w prowadzono mnie do celi i  zam knięto ją na k lucz, b y 

łem w  stanie strasznego przygnębienia. Przyszłość rysowała się 
okropn ie , a nadto gnębiło przeświadczenie, że nasza manifesta
cja nie udała się i spodziewanego sku tku  nie osiągnęła. Rozpo
czynając śpiewać, b y liśm y pewni, że odezwą się inne głosy 
zapewniano nas o tem — tymczasem wszystko się ograniczyło 
do naszej drobnej garstk i. Jeżeli cierpieć, to  trzeba przynaj-



m niej, żeby by ło  za co. A le  cierpieć i mieć przekonanie, że się 
cierpi daremnie, to rzecz straszna. Przygnębienie by ło  tak  s il
ne, że nie czułem nawet g łodu, chociaż od wczesnego rana n i*  
nie m iałem  w  ustach.

Zam knię to  mnie w  celi, k ie d y  dzień już  c h y lił się ku  wieczo
row i. Chodziłem  wciąż po poko ju  aż do znużenia. W reszcie 
ściemniało zupełnie, zapalono lampę. Czułem się zmęczony j 
usiadłem  na łóżku. S iennik i poduszka swym  wyglądem  budz i
ły  we mnie odrazę. Zmęczenie jednak przemogło; zdjąłem  sur
d u t i, obw inąwszy mm  głowę, położyłem  się. O garnął mnie ja
k iś  gorącz ow y stan, w  k tó rym  w izje  i rzeczywistość sp la ta ły 
s,ę z sobą. W yd a w a ło  m i się, że cala moja cela napełn iła się 
m łodzieżą spiskową, k tó ra  gwarnie rozpraw iała o tern. co i ja k  
należy robie. -  Co za nieostrożność _  myślałem _  rozprawiać
tak gfcsno k  edy żandarm „  d rzw i może wszystko słyszeć. -  
A  k ie d y  isto tn ie  żandarm u y y
, i ™  wszedł do celi, b y  zd ać nagorzalv

surdutem ^asłonić™ 3 em 7  StmchIaly  z >óżka i starafem się

i . , v T-aKim miejscu.
Św ita jący dzień rozpędził marv A a

łem, i bezmyślnie patrzałem w  su fit q ” 2007’ Z“ eCZOn?r leza" 
siono stołek i misę do um ycia sie P ?  ^  d rzw i 1 wm e'
misę, a późnie j jedzenie b y ł p o c ^ T a W i n ‘  k ^ ™ ° f

irfrf “ -  —f  . , u a * to by ło  ła tw o, ponieważ ra
zem z n im  przychodził i  ż a n d a r m  : • i  , . ^  . .K . . , a r m  i m ia ł nad mm, czujne oko.
G d ym  o cos zapytał an, jeden ani d rog i n ic m i nie o d p o w ie  
dz ie li Regulam in zakazywa i m rozmawiać z w ięźniam i. Jeże
l i  B ia łorusin  im a ł cos powiedzieć lub  doręczyć, to wchodząc da
w a ł znak m rugnięciem  ..k o rz y s ta ją c  z chw ilowego zagapienia 
się żandarma, szybko spełniał dane mu polecenie. Żandarm  b y ł 
słuzbistą, lecz me b y ł z łoś liw y ; ani dokuczał, ani b y l brutalem . 
W  późniejszym czasie k ie d y  śledztwo się skończyło, na w iele 
rzeczy pa trzy ł przez palce.

Po um yciu  się, zacząłem znowu biegać gorączkowo po celi.
o pewnym  czasie znowu otworzono drzw i i wniesiono im b ryk  

z herbatą, filiżankę, na spodku k ilk a  kaw a łków  cukru  i bu łkę 
(-hc iw ie  rzuciłem  się na jad ło . Rozłamawszy bu łkę, znalazłem
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w  niej kartkę  od D ybow skiego , on to  przys ła ł m i herbatę. 
Z  k a r tk i dow iedzia łem  się, że jest m oim  sąsiadem z lewej stro
ny, oraz ja k  mam z n im  porozumiewać się przez pukanie. A l 
fabet podz ie lony na k ra tk i po cztery lite ry . Pierwsze uderze
n ia  m ia ły  oznaczyć cyfrę k ra tk i, dalej następowała pauza, na
stępnie uderzenia w skazyw ały miejsce, zajmowane przez literę 
w  kratce.

H erbata i  ka rtka  orzeźw iły  mię i doda ły  ducha. Zacząłem 
chodzić spoko jn ie j po celi i bacznie oglądałem ściany. Znalaz
łem  k ilk a  napisów w  miejscach bardziej u k ry tych . K ażdy  zna
lez iony napis spraw ia ł w ie lką  przyjemność. N azw isk  odczyta
nych nie pamiętam. Jeden pod swoim  nazw iskiem  podp isa ł: 
„zbrodz ień  stanu“ . Odczuwałem , że napisał to z dumą i pew
ną chlubą.

W  połudn ie przyniesiono obiad. B y ł rosół z makaronem, sma
kow a ł m i bardzo, żarłocznie go jadłem . W n e t po rw a ły  mnie 
torsje, i wszystko w yrzuciłem . Przez głowę przesunęła się m yśl, 
że jad ło  by ło  zatrute. M a  się rozumieć, nic podobnego być nie 
m ogło. P raw dopodobnie, żołądek p rzy  ogólnem podnieceniu 
nerwów, nie zniósł raptownego spożycia gorącego p łynu . O w 
szem, żyw iono nas dobrze: po traw y b y ły  smaczne i porcje do
stateczne. Przyrządzaniem jedzenia zajmowała się żona dozoru
jącego nas żandarma, Polka, głośno objawiająca swe uczucia pa- 
trjo tyczne. K ilk a  razy słyszałem, ja k  wracając z m iasta, gdy  
d ługo nie otw ierano je j fu r tk i do w ięzienia, idąc po dziedzińcu 
k rz y k liw ie  w ym yśla ła  po po lsku : „psie juchy  m oskiewskie, nie 
słyszycie, czy co? — wam ty lk o  lu d z i dręczyć“ . Podobno, mę
ża swego k ró tk o  trzym ała  i może temu przypisać należy, że za
chow yw ał się względem nas cicho i n iedokuczliw ie .

W ’ w ięzien iu  wzmaga się w  w ysok im  stopn iu  spostrzegaw
czość. N a jm nie jsza rzecz: patyczek, skrawek papieru — zwraca 
uwagę. Idąc pod  w ieczór do w ychodka, u samego progu spo
strzegłem coś drobnego, podniosłem  to i schowałem. W ró c iw 
szy do celi, zbadałem to, co znalazłem: by ła  to mocno zw inięta 
ka rtka , w  k tó re j now y więzień, Ksaw ery Korewa, donosił o so
bie. Z akom un ikow a łem  to  D ybow sk iem u. U dz ie la liśm y sobie 
wszelkich w iadom ości, najczęściej odbyw a ło  się to o zmierz
chu, jako  najdogodnie jszej pod  względem nadzoru porze. Z  po
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czątku pukanie szło dość ciężko, lecz później naby liśm y tak ie j 
w praw y, że już z p ierwszych pukań dom yśla liśm y się, ja k i ma 
być wyraz, więc um ówionem  puknięciem  przeryw a liśm y ca łko
w ite  jego w ypukiw an ie .

Po k ilk u  już dniach w iedzie liśm y prawie o wszystkich, k tó 
rych  aresztowano z pow odu m anifestacji. U w ięz iono  jeszcze 
H ryn iew ieckiego A d o lfa , Zelwerow icza A leksandra , T yszk ie 
wicza i jeszcze kogoś, przez pom yłkę podobno zabranego, bo go 
wypuszczono w krótce. Braci moich, Lucjana i Józefa, areszto
wano najpóźniej. N a  d rug i dzień po mojem uwięzieniu, b y li oni 
jeszcze w  W iln ie  i b ra li udzia ł w  m anifestacji u licznej, jaka się 
odbyła  przed pałacem generał-gubernatora Nazim owa. Zgrom a
dz iło  się tam uz0 udzi, domagano się naszego uw oln ien ia . T e 
goż cnia, po mani estacji, w yjecha li on i wraz z poetą Jerzym 
Las arysem o yro om li (L . K ond ra tow icza ), mieszkającego 
na wsi w  po izu. j  y y  nie w ró c ili do W iln a  i pojechali w prost 
do domu, to, wnosząc ze wszystkiego, nie dosta liby  się do w ię 
zienia. K ie d y  bow iem  w ró c ili dn - - i
do ober-policm ajstra. Tam  z a s td iT a  T *  WeZW3n°  ' t
cyjnych. W a s ilje w  zw róc ił s i T d l \  U P° h '
„C z y  ci panowie śp iew a li?“ K o r l l  ^ * fapytam em :
m ilcze li. W ów czas W a s ilje w  spo^ dal1 na braci 1

p  • . •  ̂ ’ zw roc iw szy się do braci, zapyta ł:
„Panow ie — śpiewaliście?“  __ p. ■ . ■ . . ... f /
odrzek ł Lucjan. -  N a  W a s ilje w , „D z ię ku ję  panu za szcze
rą odpow iedz, pojedziecie w ięc do cy tade li". Tyszkiew icza nie
d ługo trzym a li w  w ięzieniu. P rzyborow ski w  swojej h is to rji o 
rucbu przedpows anczym opow iada, ie  ta k  go w ystraszyło  w ię
zienie ,z p rzy rzek ł me brać nadal w  ła d n ych  manifestacjach 
udzia łu , uw o ln iono  więc go bez dalszego badania.

Pukaniem  zostałem pow iadom iony, ¿e nasza manifestacja 
w yw arła  w ie lk i w p ływ  i odtąd śpiewanie hym nu: „Boże coś Pol
skę“  stało się powszechnem podczas m ajow ych nabożeństw. 
W zm ocn iło  to ogrom nie ducha. Jeżeli c ie rp im y i cierpieć bę
dziem y, to przecież jest za co.

W ięz ien ie  ogrom nie mnie męczyło. U m ys ł i charakter m iałem 
ru ch liw y , potrzebujący wrażeń, czynności, wciąż jakichś dążeń, 
celów. N u d a  gorszą by ła  dla mnie od bó lu , męczarń. W o la łe m  
jechać na wygnanie, nawet na katorgę, by le  nie siedzieć zam-
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kn ię ty , sam, pozbaw iony wszelkiego zajęcia. G d y b y  postaw iono 
m i do w yboru  albo d ługole tn ie  w ięzienie, bez żadnego tow arzy
stwa, bez żadnego zajęcia — lub  natychm iastową śmierć, to k to  
wie, czy nie w yb ra łbym  tej ostatniej. W ięzien ie , które odbyw a
łem później, nawet i p rzy możności o trzym yw an ia  książek, by ło  
męczarnią d la  mnie, a cóż m ów ić o tern, g d y  sam z w łasnemi 
m yślam i ty lk o  pozostawałem. W id z ia łe m  tak ich , co w  dzień i 
w  nocy m og li spać, ci nie odczuwali s iln ie ciężaru więziennego. 
Ja przeciwnie, w  w ięzieniu traciłem  sen i nie pozwalałem sobie 
nawet w  dzień drzemać, poniewraż w  przeciwnym  razie dręczyła 
mnie noc bezsenna. A żeby skrócić ciągnący się bez końca czas 
w ięzienny, odbywałem  w  pamięci działania arytmetyczne o w ie lu  
liczbach, co —  ja k  to słyszałem daw nie j •— czyn ił jeden z b y 
łych  w ięźniów . Najczęściej jednak rozmaite m yś li same opano
w yw a ły  głowę, podniecały do coraz to szybszego chodzenia po 
celi, rozsadzały boleśnie głowę, aż znużony, zmęczony, k ła 
dłem się na łóżko. W  tym  czasie byłem  jeszcze re lig ijn y , stale 
zrana i wieczorem odmawiałem  pacierze, a więzienie pow iększy
ło  jeszcze tę pobożność. Jakoś doręczono m i książkę do nabo
żeństwa, k tó ra  by ła  w  m oich rzeczach. O dczytyw ałem  ją wciąż 
i — można powiedzieć —  nauczyłem  się w iele m o d litw  na pa
mięć.

Zachowywałem  się w  celi spokojn ie , i  m ój w yg ląd  — z b ro 
dą, z d ług iem i w łosam i, w  kożuszku — m ia ł cechę starczości. 
Słyszałem ja k  raz odchodzący szyldwach objaśnia ł nowo po
stawionego: staryczok smiren (staruszek, spoko jny). Czasem 
jednak p rzychodz iły  m i fig le  do g łow y. Stawałem w  jednym  
z kątów , tak  że z okienka judaszowego nie można by ło  mnie 
dojrzeć. T a k  stałem bez ruchu godzinę i więcej. Szyldwach, s ły 
sząc zupełną ciszę w  celi, zaglądał, wreszcie zaczął nawoływać 
żandarma. W ówczas w ychodziłem  z k ry jó w k i i  zaczynałem cho
dzić po celi. Przypom inam , że raz wszedł żandarm, pode jrz liw ie  
oglądał wszystkie  ściany, lecz nic nie pow iedzia ł i wyszedł. O d  
czasu do czasu p rzychodz ił o ficer żandarm ski i pyta ł, czy czego 
nie potrzebuję? O dpow iada łem : opuszczenia w ięzienia, a wresz
cie niczego. K iedyś  wszakże — przypom inam  sobie —  sporzą
dzono nam w anny na dole i  po ko le i, pojedyńczo, sprowadza
no nas do kąp ie li.
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Zdaje się, że parę razy odw iedz ił nas po celach kom endant 
W ia tk in . Raz, pamiętam, posłyszałem na ko ry ta rzu  w ie lk i tu 
m u lt i brzęk szabel. D rz w i o tw o rzy ły  się gw ałtow nie  i wszedł 
N azim ow , za k tó rym  stał zastęp w o jskow ych . W y p y ty w a ł mnie 
o to i  o owo. O dpow iadałem  bez ty tu łow an ia  go i po polsku. 
R ozdrażniło go to, i  zapytał mnie ostro, dlaczego nie m ówię po 
rosy jsku , wszak byłem  w  uniwersytecie w  M oskw ie?  O dpow ie 
działem, że po po lsku  ła tw ie j m i się wypow iedzieć. W ysze d ł 
mocno niezadowolony i we drzw iach machnął ręką, m ów iąc: 
„propaszczyj czełowiek“ - (cz łow iek stracony).

Po tygodn iu  uwięzienia, a może więcej, wszedł żandarm, i  we
zwał, abym się ubra ł i  szedł z n im . Poszliśm y do drugiego są
siedniego budynku , w  k tó rym  się mieściła kancelarja. Tam  
w  sali za stołem siedział p u łk o w n ik  H a lle r, z boku  też jak iś  
w o jskow y audyto r, k tó ry  sp isyw ał p ro to k u ł; zawsze też b y ł 
obecny A dam ow icz, szef żandarm ów, k tó ry  najczęściej stał i 
słuchał, ale rzadko k ie d y  sam o co py ta ł. M ożna powiedzieć, 
że jedynie H a lle r p row adz ił śledztwo. W  badan iu  b y ł grzeczny, 
uprzejm y, nie straszył i  nie podchw ytyw a ł słów.

O dpow iadałem  po po lsku. Zażądał, żebym m ó w ił po rosy j-

S T '.  /  e. a a ecz^  em języ k  rosy jsk i i  ta k  go szpikowałem  
po lsk iem i wyrazam i, że dał za wygraną, i  ostatecznie dalej juz 
po po lsku  m ówiłem . A u d y to r  spisywał po rosy jsku  zadane p y 
tan ia  i moje odpow iedzi. Następnie dawano m i je do przeczyta
nia i podpisyw ania. P ro to ku ł b y ł w iern ie  spisywany, i  n iek iedy  
ty lk o  czyniłem  małe popraw ki.

W  odpowiedziach m oich trzym ałem  się tego, do czegośmy się 
zobow iązali. N ie  zapierałem się, żem śpiewał, żem czyn ił to z ca
łą świadomością w szystk ich  następstw, ponieważ to w yp ływ a ło  
z m ych pragnień i przekonań, alem to ro b ił sam, bez żadnej po
mocy, bez żadnego porozum ienia się z k im ko lw ie k . W ym ien iane  
m i osoby częściowo znam, innych  nie. Znam  te, z k tó rem i ko le 
gowałem w  uniwersytecie.

H a lle r w idocznie podsuw ał m i pewien sposób tłumacz*
■>ię, k tó ry b y  można by ło  przyjąć jako  okoliczność łagodzącą.

Podczas swego pobytu  w  Paryżu musiałeś pan czytać p i-  
■¡ma Hercena?
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Prawdopodobnie czytałem — odrzekłem  —  ale przeważ
ne czytałem dzieła polskie i francuskie.

— W  każdym  razie czytałeś pan pisma Hercena, a ono mo
g ły  w p łynąć na m łodocianą wyobraźnię pana i pobudzić do ka
rygodnych wystąpień.

— Co do w p ływ u  na moje przekonania patrjo tyczne — m ó
w iłem  — nie potrzebowałem  Hercena, by łem  pa trjo tą  od la t 
dziecinnych.

— C zy to rodzice na to w p łynę li?
— N ie  rodzice, ale starsi bracia, k tó rzy  już  nie żyją, opow ia

da li c nieszczęściu narodu polskiego.
— Co oznacza ten pierścień z żelazem opraw nym  w  zło to?
—  T o  pierścień z ka jdan Konarskiego.

— A  skąd go pan ma?
—• D a row a ł m i go b ra t starszy, A leksander, już nieżyjący.
A dam ow icz  — ja k  m ów iłem  — rzadko się w trącał do badań. 

Raz wszakże zw róc ił się do mnie z dłuższem przemówieniem, 
którego treść m niej więcej by ła  taka.

— W y z n a j pan wszystko szczerze, to w iele panu pomoże, ce
sarz nasz jest dob ry  i przebaczy. W szak  i  ja  jestem Polakiem  i 
Polakom  dobrze życzę.

— Com  m ia ł powiedzieć — odrzekłem  m u — to już wszyst
ko  powiedziałem .

W  duchu zaś pom yślałem : jak iś  ty  Polak, skoro jesteś żan
darmem. Później jednak dow iedzia łem  się, że nie b y ł to z ły  
człow iek. K ie d y  m atka nasza przyjechała do W iln a  i by ła  u nie
go, b y  wyjednać pozwolenie na w idzenie się z nami, sam p rzy
pom nia ł, że znał ją w  latach dziecinnych. C h o d z ił on do szkół 
bazyljańskich , k tóre  znajdow ały się w  n iew ie lk ie j odległości od 
Jass. Babka nasza zabierała go na święta do swego domu, gdzie 
wesoło spędzał czas w  tow arzystw ie  je j córeczek. K ie d y  matka 
wracała z W iln a , w y ro b ił d la  n iej pozwolenie jazdy ko le ją  że
lazną, k tó ra  nie by ła  jeszcze otwarta, i z k tó re j ty lk o  w yżs i ur 
rzędnicy ko rzys ta li. M uraw jew , p rzybyw szy do W iln a , natych
m iast zażądał, ażeby przeniesiono Adam ow icza gdzieindziej, 
jako sprzyjającego Polakom. Przeniesiono go do W ia tk i z całą 
rodziną. H a lle r b y ł gubernatorem grodzieńskim , k ie d y  p rzyby ł
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M uraw jew , i  w krótce po jego p rzybyc iu  poda ł się do dym is ji, 
nie chcąc spełniać jego okru tnych  rozporządzeń.

W  książce B ieleckiego, o k tó re j wspomniałem , podobno są 
w ydrukow ane ¡protokuły naszego śledztwa. W anda  Dalecka tak 
o nich pisze: ,:Ze streszczonych zeznań, badanej wówczas m ło
dzieży, uderzają w prost zeznania L im anow skiego i  D ybow sk ie 
go, tak są ostrożne względem drugich, a ta k  pełne godności i 
p ros to ty . General-gubernator, przesyłając tę sprawę szefowi 
żandarmów, podaje w innych  do k a ry : Boi. L im anow skiem u w y 
znacza zsyłkę do ro t aresztanckich w  O renburgu , jako  proste
go żołnierza, z pozbawieniem prawa awansu“ . O  tej zemście 
N azim ow a dow iedzia łem  się dopiero po p rzybyc iu  do K rakow a 
«' r *  f t y k u lu  W a n d y  D aleckie j. O k ru tn y  ten w y ro k  zla- 
go .ono. o s.ę o tego p rzyczyn ił: czy A dam ow icz, czy ktoś 
w Petersburgu, zostanie chyba dla mnie „a  zawsze ta jem n ic ,.

Dybowsk, w swojem wspomnieniu, drukowanem w „B ib ljo te -

7 Z\ ¿ r e n ' 1 iT?' “  W iatk ln  m" ie Prenawidził, ale zlago-
kre'wna D v b o  O 1' ” 1'  “ “  0Pie k ll"k a  więzienna, S ławińska, 
krew na D ybow skiego  , Jeleńskich. Zacoby jednak  W ia tk i»  
m ia ł mnie menawidzieć nie w iPm ■ *
niezdjęcia czapki, nie m iałem ° procz wspom nianej sprawy 
rża ł drt • m żadnego z n im  zajścia. K ie d y  zaj-

erh d k ' gd n ij  p ros i*em- G d y  później pozwolono nam 
na przechadzki po dziedzińcu, „„¡k a le m  s p o tk in ia  z „ im . W la -
sme, gdy  raz spostrzegłem w d n r l,» ..  r ,1, . , . : , , 5 wchodzącego go przez fu rtkę  na
dziedziniec, ta k  manewrowałem • • ,, ,. , . . , CII1> ażeby się z mm nie spotkać,
on zboczył do mnie um yśln ie  i, p rzyw itaw szy mię, p ierw szy m i 
zw iastował, ze mam jechać na wygnanie do Archangie lska.

-  (Nie m artw  się pan _  m ó w ił __ ¿ycie w ygnańców  w  Ro. 
fJ i.m e  Jest p rzykre . K ie d y  byłem  z w o jsk iem  w  N ow ogrodz ie , 
by ł tam na w ygnan iu  P o lak  (zapomniałem jego nazw iska), 
p rzy jm ow any i ugaszczany w  najlepszych domach. A rchang ie lsk  
to  duże m iasto, tam w ie lka  obfitość ryb

1 o ukończeniu śledztwa i odesłaniu papierów  do Petersbur- 
ga, -łagodzono w a runk i naszego więzienia. Pozwolono nam 
otrzym yw ać ks iążk i z jednej z w ypożycza ln i. K s ią żk i te po
dw ó jną  nam przyjemność spraw ia ły. Oprócz bow iem  zajęcia 
um ysłu  treścią swoją, s łuży ły  nam jako  gazeta więzienna. Pisać 
w  nich nie można by ło , gdyż pod lega ły przeglądow i żandar



mów. Pisanie jednak zastępowano innym  sposobem. N a  jedne} 
z p ierwszych stron ic nieznacznemi punkc ikam i odznaczano znaj* 
dujące się tam cy fry , wskazując, na jak ie j s tron icy  rozpoczyna 
się korespondencja. Trzeba by ło  notować podznaczone, punkc i
kam i lite ry . W  ten sposób kom unikow ano sobie wzajemnie o 
wszystkiem , o czem zdołano się dowiedzieć. Pamiętam w ie lk ie  
wrażenie, jak ie  na mnie spraw iła  pierwsza otrzym ana książka. 
B y ł to jak iś  zeszyt francuskiego miesięcznika „Revue des deux 
mondes“ , a w  n im  a r ty k u ł o rewolucjon istach irlandzk ich . 
W k ró tce  też u lokow ano mnie razem z bratem Józefem. C zytan ie  
książek, d ług ie  dyskusje z Józefem, przechadzka godzinna, 
wreszcie pukanie, skracały czas w ięzienny, i  życie nie by ło  już 
tak  strasznie gnębiące, ja k  poprzednio.

P row adziliśm y z Józefem długie dyskusje. B y ł on wówczas 
w  w ie lu  punktach bardziej radyka lny  odemnie. O czyw ista 
przedm iotu naszych rozpraw  nie pamiętam. W ie m  ty lk o , że b y 
łem w  moich poglądach bardzie j um iarkow any, w zg lędny i 
w iększym  idealistą. P rzypom ina m i się ty lk o  jeden spór, k tó ry  
pow tarzał się k ilka k ro tn ie . W b re w  jego tw ierdzeniu, że oko licz
ności są silniejsze od człow ieka, ja u trzym yw ałem , że człow iek, 
jeżeli z w o li i z charakteru swego ma zdziałać coś odznaczające
go się pożytecznością dla swego narodu, to nawet w  najgorszych 
warunkach to uczyni. Z  tego pow odu Józef nazywał mnie fa- 
ta lis tą . Później i Lucjana przeniesiono do naszej celi, tak  że b y 
liśm y  razem czas pewien, chociaż k ró tk i.

Przechadzki odbyw a ły  się parami. W ówczas z okienek ciska
no k u lk i z karteczek pisanych, a w  oknie drugiego gmachu, gdzie 
by ła  kancelarja, stawali D yb o w sk i i  Zelwerow icz, k tó rych  
umieszczono razem w  poko ju , nie mającym cech kaźni w ięzien
nej, i pom im o w zbronienia w a rty , ko m u n iko w a li to i owo z bie
żących w ypadków .

W  tym  też czasie, po ukończeniu śledztwa, o dw iedz iły  nas 
matka i A n n a  Sławińska.

M ożeby mama i nie przyjechała do W iln a , gdyby  nie sk łon i
ła jej do tego H elenka, k tó ra  z K orn iów ną  przyjechała do W o - 
nóg i prosiła  matkę, by  pojechała wstaw ić się za nam i.*) Dopo~

*) Znajduję list Helenki, pisany do matki 14 Czerwca 1861 r. Odsyła list
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mogła jej nawet pieniężnie. M a tka  po przyjeździe udała się do 
Adam ow icza, ażeby pozw o lił z nam i się w idzieć. N ie  ro b ił tru d 
ności, a nawet sam jej się p rzypom nia ł z la t dziecinnych. p u 
w idzeniu się z nami, matka udała się do N azim ow a z prośbą, by 
nas u w o ln ił. N az im ow  pow iedzia ł, że to nie jest w  jego mocy, 
że to zależy od decyzji w  Petersburgu. K ie d y  matka się rozpła
kała, zw rócił się do niej z tem i słowam i:

— Czego Pani płaczesz, cieszyć się Pani pow inna, że ich w y 
ślą do Rosji. P rzynajm nie j żyć będą. G d y b y  tu  zostali, k to  w ie. 
czy nie spotka łby ich los gorszy.

M a tka  pr^ed wyjazdem  złożyła u kom endanta d la nas pewną 
kw otę  pieniędzy.

A nna  Sławińska, k tó ra  opiekowała się w szystk im i w ięźniam i,
S‘ f  d<"™ dzia łem , by ła  g „ r#c,  p a tr jo tk , i w ielce re-

lg ijna . l  a ona ‘-acaąż za bogatego właściciela ziemskiego

”  T S "  h r  n ‘edalel t0 ™  była  z n im  szezs-
o b to "  v t  S c '  “  m atk i w  P lzV w idzenm

się obdar yla nas m edalikam i, w yb item i na upamiętnienie

Z W S i  d ia 1“  ' ar Ia b i,ych  W ay
fa  Z aw i zał sie kW° ‘ ę p im i«dzy  ” a k L e n d a n -ta. Zaw iązał się z nią serdeczny stosunek, k tó ry  trw a ł przez cały
czas wygnania. P isywała do nas lis tv  ™  / *  P 7

t o, • di> ns ty  — pozosta ły u mnie jeszcze

w  g -1862 r ‘ 1 z M iń s k ^ -  4-go listopadaIS66 r. W  pierwszym  liście nisało ~  , . r, . F .
ie  straciła  matkę. „M a tk a  P ^ Ą y la  c .ęzk, chorobę,
, . . . . . fisze  — była m i wszystkiem  na
tej ziemi, -  pojmiesz więc ła tw o, co się dzieje w  m ojej duszy, 
straciwszy ostatn i na jm ilszy węzeł łączący mi? z tern życiem. Za 
je j stratą idą wslad inne nieprzyjemności i ciężkie do przebycia 
bole -  juz tu  mieszkać w  mieście sama jedna nie mogę, musze 
wracać do dom u na wieś . P0 powrocie z wygnania( w idzia łem  
ją w  W arszaw ie juz jako Bohuszewiczową, lecz już by ła  siln ie 
się zasklepiła w  re lig ijnośc i. W  pamięci m ojej jednak trw a  d la  
n ie j żywa wdzięczność.

W  k ilk a  dn i po przeniesieniu Lucjana do inne j celi, wszedł

jakiś do matki i posyła adres Adolfa Gizberta, który ma ułatwić jazdę ko, 
leją. Matka jednak przyjechała pocztą. List Helenki przysyła mi matka do 
Mezenia.



żandarm i pow iedzia ł, ażebym zabrał w szystkie  swoje rzeczy r 
szedł za n im . Pożegnałem się z braćm i i  wyszedłem. Żandarm  
odp row adz ił mnie do innej celi i  zamknął. N ie  w iedziałem , co to 
znaczy. W ychodząc bow iem  z celi poprzedniej, sądziłem, że w y 
ruszam, już  na wygnanie. Z an iepoko jony w ięc siln ie, krąży łem  
nieustannie po nowej celi. Tymczasem zmierzch zapadł, stawa
ło  się ciemno. I  znowu posłyszałem u d rzw i ło sko t b ron i, d rzw i 
o tworzono, wszedł żandarm i wezwał, ażebym zabrawszy swoje 
rzeczy, szedł za n im . Ja szedłem za żandarmem, a za mną szedł 
żołn ierz z bron ią. Przeszliśm y dziedziniec, otworzono nam fu r t
kę, weszliśm y do drugiego dziedzińca i do stojącego tam  gma
chu. W prow adzono  mnie do kance larji kom endanta. Za stołem 
p o k ry ty m  suknem zielonym , na k tó rym  sta ły zapalone świece, 
siedział kom endant, z boku  stał jak iś  urzędn ik, a p rzy drzw iach 
żandarm  z torbą na piersiach i  z dwoma p isto le tam i za pasem. 
U rzę d n ik  odczyta ł m i w y ro k , głoszący wygnanie do archangiel- 
skiej gubern ji. Kazano m i podpisać się pod tym  w yrok iem . N a 
stępnie kom endat p rzyw o ła ł żandarma i  odda ł m u pieniądze dla 
mnie złożone. Kazano m i podpisać k w it,  żem je otrzym ał. K o 
m endant kazał żandarm ow i nabić broń, a ten nab ił oba p is to
le ty . K ie d y  już skończyła się ta cała ceremonja, kom endant po 
w sta ł i, podając m i rękę, życzył szczęśliwej d rog i i rychłego po
w ro tu .

W yszed łem  z żandarmem na dziedziniec. Przed gankiem  sta
ła  k ib itk a . W s ie d liśm y  i  w yjecha liśm y z W iln a  w  ciemności i 
po pustych praw ie ulicach.



ROZDZIAŁ V III

E T A P E M  D O  A R C H A N G IE L S K A  -  M E Z E N
(Sierpień 1861 __ maj 1862)

O  archang.elsk.ej gubern ji pisałem  k i l k l  razy. P ierwszy raz 
p.Salem z „a s tep u „ce g o  pow odu . W ładze  m oskiewskie kazały 
w ydawcom  pism  polskich^umieszczać a rty k u ły  o R osji. W y d a w 
cy w ięc zwroc.1. s „  do by łych  wygnańców , znajdujących się 
wówczas w  W arszawie, ażeby « n ic i;  • J H  y . v 
miejscach wygnania. I  ja o trzv rm I , Swoje wspom nienia o
Napisa łem  więc dość duży artykuł™  7 ° ' zaProszeme-
k tó ry  b y ł d rukow any w  , K ł o s a c h “  rcnangie lskie j gubern ji, 
że w  warunkach, k ie d y  ’bardrn  1 “ Panuęłm ł się d la  mnie tern, 
małem od w ydaw cy LewenthalaP° r 2SjboJ a*em £rosza> o trzy- 
D ru g i raz napisałem a rty k u ł 0 San7 ^ 7  1 ° ^ .  ^ n a g ro d z e n ie  
n y  w  trzech numerach „B luszczu“  ° Je? ach’ k tó ry  by ł  d rukow a- 
że wynagrodzenie od w ydaw cy O r n lh 70 j  ° trzy malem to ta k " 
drukow ano m ój „p is  podróży7  ” B h T “ “
stępnie, k ie d y  przybyłem  do Lw ow a d r „ k °  ' " >angle N a " 
regu fe lie tonów  w  „D z ie n n iku  Lwow s w 7 87 W7Ca‘ yra
nień wygnańca." W reszcie z pow odu m , "  ^  ” Ze " Sp0,n'

. • ł - 1  * uw oau mego jub ileuszu w 1900 r.;,
żądano, abym napisał, jaką d ró g , doszedłem do socjalizm u. W y -
drukowano to w  książce p. t. „Socja lizm  Dem okracia Patrio 
tyzm “  (K raków , 1902 r.) ni- dem okracja . ia t r jo .

W racam  do pisania pam iętnika.

b y f p f , ™ ’ kt^ ry  m i t 0T a" Zyf 2ył 2 W i!n a  do A rchangie lska, 
b y l P o h b e m . Przestrzegał ściśle przepisanych p o w id e ł, pók i
jechaliśm y przez L itw ę . W  R osji często od nich odstępował, co 
wreszcie -  ]ak  w  dalszem opow iadaniu się okaże -  połączona 
W io  z jego korzyścią. Co do żyw ienia się mego, b y ł tro s k liw y  
1 zawsze py ta ł, czy me zyczę sobie czego. Oprócz bow iem  moich 
pieniędzy, m ia ł od rządu wyznaczoną także kwotę p ieniędzy na



moje wyżyw ienie- Byłem  jednak n iew ym yś lny  i zadawalałem 
się skromnem pożywieniem . Jadąc, rozm aw ialiśm y ze sobą. N k  
krępowałem się, mówiąc o prześladowaniach narodu polskiego, 
o n iew o li m oskiewskie j. I  on w y ja w ia ł swe uczucia pa trio tycz
ne. Zapytałem  więc go, dlaczego został żandarmem?

K iedyś pow iedzia ł: „G d y b y  by ło  więcej pieniędzy, tobyśm y 
uc iek li za granicę“ . N ic  na to nie pow iedzia łem , lecz zastanowi
łem się, czy nie jest to prow okacja z jego strony. Być może jed
nak, że m ów ił to szczerze, ponieważ później od kogoś słyszałem, 
¿e w  1863 r. zaciągnął się do szeregów powstańczych. N azw iska  
tego żandarma nie przypom inam  sobie.

G dyśm y jechali do D yneburga, napotyka łem  wszędzie obja
w y  wpółczucia. T o  mię podnosiło  na duchu, bo urastałem 
w  swem własnem poczuciu, jako ofiara przemocy. Przejeżdżając 
przez D yneburg, spostrzegłem idącego M u jże la  z uniwersytetu 
petersburskiego, jednego z członków  naszej w ileńskie j organi
zacji. I  on mnie spostrzegł i  podążył za nami. Pojecha iśm y na 
stację ko le i żelaznej, ponieważ żandarm zaproponował. m i ten 
sposób podróży, jako m niej męczącą i szybszą jazdę. Później po 
drodze w ygadał się, że z rob ił to w brew  rozkazow i, a lbow iem  
m ia ł rozkaz jechać pocztą i odpow iednią kw otę p ieniędzy na to 
otrzym ał. Jazda ko le ją  zapewniła m u znaczną oszczędność. N a  
stację ko le i żelaznej p rzyb y ł i  M u jże l, i,  pom im o zakazu żan
darma, zakom un ikow a liśm y sobie k ilk a  potrzebnych w iadom o-

g  C l.
Petersburg nakazano om ijać, w ięc nie dojeżdżając do sto licy, 

pojechaliśm y pocztą przez Carskie Sioło do Schlüsse burga. T u  
zatrzym aliśm y się w  jak ie jś  gospodzie, ponieważ chętnie p rzy
stałem na propozycję żandarma, aby zamiast pocztą jechać dalej 
kanałem Ładożskim . Trzeba by ło  więc zaczekać do godziny, o 
k tó re j statek zw ykle  odp ływ a ł. D zień b y ł p iękny, pogodny, 
ciepły. Zaproponowałem  żandarm ow i, aby w  oczekiwaniu za
m ówionego obiadu, pójść i  wykąpać się w  New ie. Z  początku 
opierał się, ale wreszcie u leg ł m oim  przedstawieniom . W yką p a 
liśm y  się i  pow o li w racaliśm y do gospody. Po drodze napoty
ka liśm y m łode C zuchonki niosące do miasta jagody, masło i tp . 
co m i przypom nia ło  pierwszą moją podróż do Petersburga. Po 
obiedzie , n ied ługo czekaliśmy na odpłynięcie statku. C iągn io -
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no go po części końm i, a po części ta k ie  i ludzie  ciągnęli N a  
sta tku  z jednej jego s trony skupiona była  znaczna ilość w io 
ścian, k tó rych  zdaleka, tak z ubrania jak  i z tw arzy poznałem 
ze muszą to być B ia ło rus in i, Z b liżyw szy  się więc do nich i s łv ’ 
sząc, ie  m ówią po b ia łorusku, zapytałem ich : dokąd i skąd ja 
dą? _  jedziem y kopać ziemię -  w ym ienionej miejscowości ni~ 
pamiętam -  a jedziem y z Po lski. -  N ie  p ierwszy to raz zauwa
żyłem, ze u lu d u  w ie jskiego przechowała się pamięć o dawnej 
granicy Rzeczypospolitej Polskie j z Cesarstwem Rosyjskiem . N ie  
pamiętam, czy to b y li ch łop i z m ohylew skie j, czy tez z w iteb
skiej gubernji. Lecz przypom inam  sobie, ie  k iedyś podczas mego 
pobytu  w  woronezskiej gubern ji, w  rozmowie z zamieszkałym

-  A  skąd jesteście? -  zapytałem

I  ku  mojemu w ie lk iem u zdum ieniu odrzekł-
— Ze smoleńskiej guberni

O  ile przypom inam  sobie, b y ! , 0 ,ak ie  B ia ło rusin
D ale j jechaliśm y kanałem O ne isk im  7  w /  u 

Kargopo l. Jeden ty lk o  szczegół z tei /  W y  T 7 Poczt^ na 
ci. N a które jś stacji ołoneżskie 1 b 7 P°u ° S m i W pamię_ 
o herbatę. Rychło wniesiono s a m ^  ^  p r° SlIl,śmy P °« tm is trza  
herbatą, cukier i d u ią  tacę naneł ^  2 C.2a jm k;em z zaParzoną 
jajami, serem, ciastami.
zowie. N a  zapytanie, co się n a le iv  + api się’ Co S1?

• • . , . . ’ ę należy za to wszystko, pocztm istrz
osw,adc=yl, ze mc me yezm .e „ d  człow ieka, w  „ ie  zczęścin po- 
zo tającego. I  pomtmo naszych przedstawień, stanowczo odm o-
w ił wszelkiego wynagrodzenia TTśricr,.,! 1 • i, . , . cjścisnąłem m u serdecznie rękę
na podziękowanie. *

K iedyśm y się zb liży li do Chołm ogór, ukazała się szeroko ro 
zlana D zw ina. Doznałem  dziwnego wzruszenia. Z rodzony  nad 
jedną D zw iną  przybyw am  nad drugą. I  skąd to podobieństwo 
nazw? C zy słow iańskie: D zw ina , czy po niem iecku D i in a -  
wcześniejsze? T o  podobieństwo nazw w ydaw ało  m i się jakąś 
tajemniczą nicią w  osnowie mego życia. D zw ina  północna na
bywała dla mnie wartości n iezw ykłe j d la samego ty lk o  podo
bieństwa nazwy do m ojej rodzinnej in flanck ie j D źw iny .

W  Chołm ogórach żandarm w y p y ta ł u  żołn ierzy o guberna
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tora. Jadąc opow iadał m i o tem, co słyszał. G uberna to r m ia ł 
być groźny, surow y, k rz y k liw y , nieszczędzący obelg bru ta lnych . 
Jechałem więc z trw ogą, że na samym wstępie może mię spot
kać p rzykre  zajście.

A rchang ie lsk  b y ł m iastem rozległem, dość okazałem. Pojecha
liśm y  w prost do gubernatorskiego domu, k tó ry  się znajdował 
w  środku miasta.

K ie d y  weszliśm y do obszernej sali, gdzie petentów  p rzy jm u
ją, w yszedł urzędn ik, i  zapyta ł o coś żandarma. Po n ie jak im  
czasie w yszedł sam gubernator, człow iek średniego w ieku, 
w z ią ł papiery od żandarma, zadał m i parę pytań  i odesłał żan
darma wraz ze mną do swojej kancelarji, k tó ra  znajdowała się 
po drug ie j stronie u licy . W  kance larji w  tym  czasie nie by ło  n i 
kogo, godz iny urzędowe już się skończyły. —  U s ługu jący  w  żoł- 
nierskiem  ubraniu, dow iedziawszy się, że przyw ieziono Polaka, 
podszedł do mnie i polszczyzną łamaną — z mazurska po
w iedz ia ł:

— Szkoda, że naszego pana (naczeln ika kance la rji) niema, 
to Polak i  dob ry  pan, w zią ł na parę tyg o d n i u rlop  i  pojechał na 
polowanie w  lasy oneżskie. Pan nasz to zawołany m yś liw y.

W k ró tce  p rzyb y ł policm ajster, w ysok i, chudy, w  w ojskowem  
ubraniu.

—  Pan pojedzie dalej — zw róc ił się do mnie do jednego 
z m iast pow ia tow ych, ale gubernator pozwala panu wypocząć 
w  mieście parę dni. Ja zawiozę pana do hote lu , tam  pan pozo
stanie do swego w yjazdu.

W yszed łem  z policm ajstrem , zabrał mnie do swojej dorożki. 
W k ró tc e  stanęliśmy przed p ię trow ym  m urow anym  domem, je
d ynym  w  mieście hotelu, ja k  się dow iedzia łem  później. Dano m i 
obszerny um eblowany pokó j.

— Jeżeli pan chce jeść, niech pan żąda, tu  jest restauracja. 
Rachunek zapłacimy. Ja zostawię tu  po lic jan ta , ale — dodał 
z uśmiechem — nie dlatego, ażeby pana p ilnow a ł, przeciwnie, m o
że panu się czemś przysłużyć. Zresztą jest pan sw obodny, może 
pan przejść się po mieście, rozpatrzeć się.

I  skorzystałem  z tego, b łąkałem  się nieco po mieście, chodzi
łem trochę ponad rzeką — szeroką tak, że zaledwie d rug i brzeg 
się rysow ał. N a  ryn ku , k tó ry  się znajdow ał przed hotelem, b y -
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ło  dosyć tłum nie. Zauważyłem  dużo tw arzy  z cechą azjatycka- 
z w yb itnem i skrom am i i małem i oczami. W  jednem m iejscu spo
strzegłem rozłożone na sto liczku ks iążki. Podszedłem i przenla 
dając je, znalazłem parę niem ieckich, w ydanych  jeszcze — 0 ile 
przypom inam  sobie -  w  końcu 18 stulecia. Jedna z n ich zawie
rała opis jak ie jś  podróży, druga zaś wspom nienia z czasów re
w o lucy jnych  dyrek to rja tu . K up iłem  je praw ie za bezcen k u p i
eni tez znajdu jący się tam now y testament w  angie lskim  języ

ku , opraw ny w  skórę, w  małem w ydan iu
G dym  w ró c ił do hotelu p „  pew nym  H as;e M t ,je c M

majster, mający m . cos zakom unikować, lecz nie przypom inam  
sob.e, co to by ło  tak,ego. W  to ku  rozm ow y w c ią ł ks iążk i, le i , ,  
ce „a  stole , p rzeg ljda l ,e. B y ł to N iem iec, o k tó rym  późnie! ob
szernie, mowie będę. W id zą c  z ty tu łu , źe jedna z książek za
w iera ła , wspomnień,a z czasów rewolucyjnych-, zapytał skąd ja 
mam. -  Kup iłem  tu na ry n k u  -  o d r z e k lL .  _  Zauważyłem  
ja k b y  wahanie s.y czy ma zabrać książkę, czy n ic W re lz c k

rewolucyjnemh*0^ '  " * * ■  ^  “ " " i

S ” dmz'eaS sis po7 d nać-

o w a T K  — o i
i i *t ^ się, ze z p ien iędzy skarbo

w ych  zaoszczędził znaczną sumkę i rkr-; ł  • • . 5,KarD0
j  . ~  • , . . ? . i  chciał m i z me część od
dać. O czyw ista rzecz, ze je j nie przyją łem

N a  d rug i dzień zrana zg łos ił s if  do mnie Janowice (im ien ia  
sobie me przypom inam ), ktorego też niedawno przyw ieziono do 
a rc h a n ie ls k ie , gubernj; na w y g „anie, ; zaprowadzi, mnie d „  ]e.

arza C hodźk i (tez im ienia sobie me przypom inam ). W  miesz
kan iu , wyglądające® bardzo po kaw alersku, na stole stała ka
ra fka  z w ódką i leżały zakąski, kiełbasa, ser, chleb itp . Chodźko 
sam, szczupły, wysokiego wzrostu, chociaż jeszcze m łody, m iał 
juz  nos nieco zaczerwieniony. Znajom ość zaczęła się od po trak 
tow ania  w ódką, przyczem C hodźko tłum aczył, że sam k lim a t 
wymaga obfitego je j używania. I  używ ał też je j obfic ie. Janow ic- 
z tego pow odu strawestował bardzo dowcipnie wiersz Karp iń
skiego. Zapam iętałem  ty lk o  początek;
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K ie d y  ranne wstają zorze,
C hodźko pić zaczyna,
I  z ka ra fk i, i  z bu te lk i 
P ije trunek wszelki.

Sam Janowicz, w  w ieku  trzydziestu  k i lk u  la t, średniego w zro
stu, dobrej tuszy, ru ch liw y , g ładk ie j tw arzy. B y ł w ygadany i 
m ia ł język  z łoś liw y . M ia ł i zdolności pisarskie, p rzyna jm n ie j p i
sał lis ty  d ług ie , dobrą polszczyzną, sty lem  g ładk im  i bardzo 
dowcipnie. Korespondowałem  z n im  czas pewien. W  jednym  
z lis tów  — przypom inam  sobie — bardzo dowcipnie opisał swój 
w y jazd  z A rchang ie lska do C hołm ogór. W  innym  liście rozw i
ja ł pogląd, że z M oska lam i trzeba walczyć w allenrodyzm em . Ja 
m u też odpisałem  obszernie, zbija jąc skuteczność w allenrodyz- 
mu, k tó ry  — ja k  dow odziłem  — zw ykle  kończy się m ora lnym  
upadkiem  samego W a llen roda . W yw ró ży łe m  m u wówczas nie
chcący w łasny jego los, bo o jego zamiarach jeszcze nic nie w ie
działem.

Janowicz b y ł na em igracji, p rzebyw ał w  T u rc ji i podczas w o j
ny  K rym sk ie j, ag itow ał przeciwko M oskw ie . K ie d y  po poko ju  
Paryskim  pozwolono em igrantom  wracać do k ra ju , Janowicz 
przyjechał do K ijo w a  i tam  zamieszkał. Tymczasem przez po
selstwo dow iedziano się, że b y ł w rog im  M oskw ie  agitatorem 
podczas krym sk ie j w o jny . W ys łano  go więc do archangielskiej 
gubern ji na dwa lata na ispytan ije , to jest na wypróbowanie. 
O  ile  poznałem go w  A rchang ie lsku , m ia ł w praw dzie po lsk ie  
uczucia, ale lu b ił życie swobodne, hulaszcze, lu b ił dobrze zjeść, 
tęgo w yp ić , romansować na prawo i  na lewo, a przytem  żarto
wać sobie ze wszystkiego. W  A rchang ie lsku  jak  się dowie
działem później — naraził b y ł sobie polską ko lon ję , a szczegól
nie kob ie ty , swoim  ostrym  językiem . W  Chołm ogórach, małej 
mieścinie, m usiało m u się bardzo p rzykrzyć , a szczupły żołd 
rządow y m ógł starczyć ty lk o  na najniezbędniejsze pożyw ienie. 
N araz po pew nym  czasie nadeszła w iadomość, że Janowicz p rzy
ją ł prawosław ie i w stąp ił do k lasztoru . Jak m i później opow iada
no, po wstąpieniu do klasztoru u ją ł sobie rych ło  archim andrytę 
pozoram i pobożności i  skrom ności, a przytem  jako  człow iek 
w ykszta łcony i  zdo lny  wyręczał go w  adm in is trac ji i korespon



dencji. N ie  w y trw a ł jednak w  swojej ro li. B y ł jeszcze bracisz
kiem , me zakonnik iem , a tymczasem tra k to w a ł ich lekceważąco 
i ją trz y ł swym  ostrym  dowcipem. Z d o b y ł więc sobie w rogów , 
k tó rzy  szpiegowali go i  donos ili o wszystkiem  archim andrycie. 
D ow iedz ie li się, że Janowicz sprowadzał sobie wódkę do klasz
to ru , u p ija ł się i w  mieście m ia ł stosunki z kobietam i. M ożeby 
m u to wszystko uszło, g d yb y  p0 pijanem u wobec m nichów  nie 
zażartował b y ł sobie z a rch im andry ty . W yrzucono  go z klasz
to ru . P rzyby ł do A rchang ie lska, zamieszkał w  części miasta 
w  Sołombale na wyspie położonej, ale nie pokazyw ał się w  to 
warzystw ie ipolskiem. Byłem  w  tym  czasie znów w  A rchangie lsku. 
C hcia ł się ze mną w idzieć, lecz odm ów iłem  temu jego życzeniu. 
Opow iadano, ze obda rty  przesiadywał po całych dniach w  szyn
kach. Później przestano całkiem  o n im  m ów ić i co się z n im  
ostatecznie staio, nie wiem.

K ie d y  przyjechałem pow tórn ie  do A rchang ie lska, C hodźk i 
, „ z  me by ło , przew ieziono go do jak ie jś  innej m iejscowości, i 
mc następnie o mm me słyszałem.

W  rozmowie, jaka s,s toczyła m iędzy nam i. C hodźko ; ]an0.  
w icz radził, m i, abym  popros ił gubernatora o w ysłan ie  mnie do 
K iem i, ponieważ stamtad na jła tw ie j uda łoby  się uciec do N o r- 
weg,, N a  d rug i dzień po tej rozm owie, przed połudn iem  przy
jechał policm ajster , zabrał mnie do gubernatora A randarenk i. 
Po wejściu do sal,, w krótce wyszedł A randarenko  i zaw iadom ił

uo gubernatora .
Po wejściu do sali, w kró tce w yszedł A randarenko  i zaw iadom ił 
mnie, że stosownie do w y ro ku  zsyłającego mnie do jednego 
z odleglejszych m iast pow ia tow ych , w yznaczył m i M ezeń : - -  
tegoż jeszcze dn ia mam wyjechać.

i ze

Jeżeli łaska waszej Ekscelencji — pow iedzia łem  —  czy nie 
b y łb y  tak dobry, zamiast Mezenia, wysłać mnie do K ie m i?  D o 
w iedziałem  się, że jest to  m iasto zasobniejsze i że w a runk i ży
cia są w  n im  łatwiejsze.

—' W yznaczyłem  już panu M ezeń —  odrzekł — i  tam  poje- 
dziesz. K iem  jest siedzibą staroobrzędowców. G dybyś  pan 
wszedł z n im i w  jak ie  stosunki, b y łb y  o tern donos, i to  m ogło
b y  wielce pogorszyć jego los. Tymczasem w  M ezeniu bezpo
średnim  naczelnikiem pana będzie m ój człow iek, i jeże
l i  zachowasz się pan spokojnie, to da dobrą op in ję  o panu,

277



a ja  będę m ógł postarać się o przeniesienie go do A rchang ie l- 
ska.

W idoczn ie  w yczyta ł na m oje j tw a rzy  pewne powątpiewanie, 
ponieważ dodał:

— N iech  pan m i w ierzy, że biorę szczery udz ia ł w  jego po
łożeniu. G d y b y  memu synow i w yda rzy ło  się takie  nieszczęście, 
to b y łb ym  bardzo wdzięczny gubernatorow i za wszelką okaza
ną m u pomoc.

I  gubernator do trzym a ł ob ie tn icy. N a  jego przedstawienie po
zwolono m i przenieść się do A rchang ie lska. A  nawet później, 
k ie d y  nie b y ł już  gubernatorem, a został p rzydz ie lony  do R ady 
M in is tró w  w  Petersburgu i k ie d y  ja  próbą ucieczki byłem  już 
pow tórn ie  skom prom itow any przed rządem, pam iętał jeszcze o 
mnie. Byłem  już  w  A rchang ie lsku , stó ł stał p rzy  oknie, i  tam  
coś pisałem. W te m  w idzę przyjechał policm ajster i  zatrzym ał się 
przy m ojem  m ieszkaniu. Byłem  już  w  najgorszych z n im  stosun
kach, więc się spodziewałem, że coś znowu obm yślił, aby m i 
dokuczyć. W szed łszy i  p rzyw itaw szy się ze mną, us iad ł i  chyt
rze uśmiechając się zapyta ł:

— A  wiesz pan, po co przyjechałem,?
— A żeby m i coś przykrego zakom unikować
— Przeciwnie. Zażądano telegraficznie z Petersburga, ażeby 

przysłać pański a r ty k u ł o chowie kon i, k tó ry  b y ł d rukow any 
w  „W iadom ościach A rchang ie lsk ich“ . Przyjechałem więc zapy
tać pana, w  k tó rym  ro ku  i — jeżeli pan sobie p rzypom ina — 
w  ja k im  miesiącu b y ł on d rukow any.

Później dow iedzia łem  się od zarządcy kance larji gubernato
ra, że to A randarenko  w  Radzie M in is tró w  pow o ła ł się na ten 
a rty ku ł.

A randerenko b y ł Rusinem z po łtaw skie j gubern ji. C zy m ia ł 
poczucie swej narodowości, nie w iem : R usinów  wszakże pro te 
gował. B y ł groźny dla u rzędn ików : ścigał łapów k i, len is tw o, 
krzyw dzen ie  ubogiego ludu . W  obejściu się z urzędnikam i, b y ł 
nieraz bruta lem , i  nawet z w yższym i zadzierał, co też podobno 
spowodowało odw ołan ie go do Petersburga. D la  wygnańców  
b y ł względny i —  można powiedzieć — łagodny. D o  Polaków  
nie ż y w ił nienawiści, czego najlepszym  dowodem by ło  to, że 
rządcą jego kancelarji b y ł Polak W ła d y s ła w  G oryn iew sk i.



D o  A rchang ie lska przyjechałem z jednym  żandarmem, w y 
jechałem do M ezenia w  tow arzystw ie dwóch. N ic  szczególnego 
nie przypom inam  sobie z tej jazdy. N a  jednej stacji ty lk o  przy
pom inam  sobie, że rozespany, zm orzony snem, wziąłem  swoją 
poduszkę, wysiadając, i wszedłszy do izby, położyłem  się na 
ław ie pod oknem. W  jednej ch w ili jednak zeskoczyłem przera
żony, całą moją rękę obs iad ły  p luskw y. Straszna to plaga na 
pó łnocy! Jak m i tłumaczono, gn ieźdz iły  się one w  mchu, k tó rym  
przetykano spojenia drzewa przy  budow an iu  domów. Ściany we 
wnętrzu nawet w iększej części dom ów  w  M ezeniu nie b y ły  o- 
tynkowane. Przejechawszy Pinegę, w jechaliśm y do ta jbo ły , to 
jest puszczy leśnej, na setk i w io rs t wszerz i w zdłuż rozległej. 
N a  całej tej przestrzeni niema s ied lisk  ludzk ich  i  ty lk o  po dro 
dze b y ły  małe izby  jako  stacje pocztowe ze stajnią dla k i lk u  ko 
n i. Zauważyłem , że gdyśm y jechali ptactwo zryw ało się do od
lo tu  ty lk o  k iedyśm y się bardzo zb liży li. N a  stacjach w  taj- 
bole nic do zjedzenia znaleźć nie można by ło . N a  jednej ty lk o  
stacji kup iłem  głuszca za jak iś  d robny pieniądz. Żandarm i ro 
z łoży li ognisko, dosta li koc io łek i, oskubawszy głuszca, ugo
to w a li go w  wodzie. N ie  bardzo smakował, bo nie by ło  chleba, 
an i żadnej przypraw y. Plagą ta jb o ły  w  ciepłych miesiącach są 
kom ary. Trzeba wciąż się opędzać ich natarczywości, bo prze
n ika ją  nawet pod ubranie. M ie jscow i w łościanie, k tó rzy  znajdu
ją  się w  ta jbole na stacjach pocztowych, albo k tó rzy  przycho
dzą na polowanie lub  obrabianie drzewa, noszą kom arn ik i, to  
jest w orek z gęstej s ia tk i, w k ładany  na głowę i mają też odpo
w iednie rękawice. C i, co siedzą na stacjach, bronią się od ko 
m arów  także dymem, w  ty m  celu n iedaleko od dom u są roz
palone i wciąż podtrzym ywane ogniska.

O pisywać k ra ju  i  ludności nie będę. O pisywałem  je —  jak  
już wspomniałem  — w  „K łosach“ , w  „B luszczu“ , w  „D z ie n n ik u  
L w ow sk im “ , k ie d y  wspom nienia b y ły  jeszcze świeże. D z is ia j 
mam je już  zamglone mocno, pozapominałem nazwiska, nie je
stem pewien co do przebiegu w ie lu  fak tów , muszę nadrabiać 
prawdopodobieństwem , a na sobie przekonywam  się, ja k  ostroż
nie trzeba opierać się na świadectwie pam iętn ików , p isanych 
w  późnym  w ieku.

W jecha liśm y do M ezenia. W yg lą d a  raczej ja k  duża w ioska,
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aniżeli m iasto. Za trzym a liśm y się przed zarządem miasta — 
niedaleko od w jazdu. D om  drew niany, p ię trow y, ale bardzo 
skromnego w yg lądu . W eszliśm y na ipiętro, do zarządu m ie j
skiego, zaw róciliśm y na lewo. Tam  w pierwszym  poko ju  sie
dzia ł przy stole jak iś  chłopiec w  kub raku  rosy jsk im , — zdaje 
się bez bu tów  — i p isał coś. D ru g i pokó j b y ł dość obszerny zt 
stołem na środku, o k ry ty m  zie lonym  suknem i krzesłam i doko
ła. U siad łem  w  tym  poko ju  na krzesełku ko ło  okna. Po pew
nym , dość k ró tk im  czasie oczekiwania, wszedł już  n iem łody, szpa
kow a ty , ale k rzepk i w o jskow y i  groźnie mnie zapytał, ja k  śmia
łem usiąść w  kancelarji, gdzie stało ziercało (ukaz cara P iotra 
I-go opraw iony odpow iedn io ). O dpow iedzia łem , że nie wie
działem, ażeby to by ło  wzbronione, — i  stanąwszy u progu, 
oświadczyłem , że się do ukazu zastosuję. Zdetonow ało  to ho- 
rodniczego, b y ł to bow iem  horodn iczy L iam in , p u łko w n ik  w o j
skow y. Zaczął tłumaczyć, że nie jest z łym  człow iekiem , ale 
ja  trw a łem  przy  swojem, stojąc u progu i trzym ając ręce — 
ja k  moskale m ów ią — „po  szwam“ , t. j. spuszczone i w ycią
gnięte w  k ie ru n ku  szwów spodni, zw yk ła  postawa żołnierska.

D ow iedziaw szy się o przyw iezien iu  Polaka L im anowskiego, 
p rzysz li dwaj bracia Kom pow scy, tameczni urzędnicy i znajo
m i L iam ina i  zaprosili mnie do swego m ieszkania. O  K om pow - 
skich wspominałem, mówiąc o pobycie w  Podgórzu. W ówczas 
poznałem ich, a przyna jm nie j jednego z nich. M u s ie li już w ów 
czas służyć w  kancelarjach swego pow iatowego miasta, D ryssy, 
Ponieważ urzędn ikom  jadącym  do gubern ji archangie lskiej, 
przyznawano pewne przyw ile je  i  w iększą płacę, więc się zgło
s ili do w y jazdu  do tej gubern ji.

B y ło  ich dwóch braci, starszy A n to n i, m łodszy Rom uald, 
A n to n i buńczuczny trochę, ale prostszy w  stosunkach; Rom u
a ld  zaś, udający dowcipnis ia, mającego dobrą głowę, b y ł w ię
cej przebiegły i samochwał. Zresztą w  stosunkach z urzędn i
kam i, nie pon iża li się, um ie li zachowywać się z godnością i b y li 
uprzejm i. M n ie , jako  swemu kra janow i i z wyższego — pod ług  
ówczesnych pog lądów  — tow arzystw a okazyw a li w ie lką  życz
liwość. M ie li m ieszkanie, złożone z dwóch poko i i — ja k  na 
M ezeń —  nieźle umeblowane.

Za ledw iem  z n im i pom ów ił, przyszedł ja k iś  chłopak, w o ła
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jąc mnie do sądu ziemskiego, gdzie na mnie czeka sprawnik. 
Wiedziałem już od horodniczego, że jest osobny pakiet od 
gubernatora do sprawnika i że powinienem mu się przedstawić. 
Udałem się więc natychmiast do sądu ziemskiego i pamiętny 
groźnego wystąpienia horodniczego, wszedłem do sali i staną
łem w postawie żołnierskiej u progu. Przy stole siedział wy
soki mężczyzna z surową twarzą. Podszedł do mnie i, ująwszy 
za ramię, podprowadził do stołu i posadził w fotelu obok sie
bie. Dziwny kraj — pomyślałem w duchu — jeden łaje, że 
siadłem przed ziercałem, a drugi, przed takimże ziercałem sam 
mnie sadza.

— Gubernator — mówił sprawnik — przysłał pana na służ
bę rządową pod moim zwierzchnictwem do sądu ziemskiego. 
Zajmie pan wakującą posadę wolno-najemnego kopisty. Płaca 
niewielka, ale spodziewam się, że pan rychło posunie się wyżej. 
Pracą pana nie zamęczymy i spodziewam się, że będziemy z so
bą w dobrych stosunkach. Niech pan sobie teraz wypocznie 
przez parę dni, a później obmyślimy pracę dla pana.

"W róciłem  do K om pow skich  uspoko jony już co do swojej 
przyszłości. Z je d liśm y  obiad, p iliśm y  herbatę, k ie d y  p o ja w ił 
się znowu chłopak, z pow iadom ieniem , że sprawmik pros i mię 
do siebie, do swego mieszkania.

Ubrawszy się w lepsze odzienie, poszedłem do sprawnika. 
Mieszkanie jego znajdowało się w jednym z piękniejszych do
mów, chociaż drewnianym. Zajmował całe pierwsze piętro, 
cztery pokoje. Przyjął mnie bardzo uprzejmie i zaprowadził do 
swojej żony, która również bardzo uprzejmie mnie powitała.

_ Pani gubernatorowa — mówiła — poleca pana moim wzglę
dom, jako wykształconego i miłego młodego człowieka.

— Bardzo jestem wdzięczny — odrzekłem — tak łaskawej 
o mnie opinji pani gubernatorawej, lecz nie mogłem na nie za
służyć, gdyż miałem szczęście widzieć panią gubernatorowa, 
przechodzącą tylko przez salę.

Nie zmniejszyło to jednak uprzejmości sprawnikowej, prosiła 
mnie, ażebym uważał ich rodzinę jakby pokrewną sobie, że zaw
sze im sprawię przyjemność, przychodząc do jej domu.

Szwecow — nie pamiętam jego imienia — był, tak samo jak 
Arandarenko, Rusinem z połtawskiej guibernji. Żona jego była



razem z żoną A randarenk i w  jakim ś pensjonacie i Szweców przez 
Arandarenkę został pow ołany na sprawnika w  mezeńskim po
wiecie. S praw nik ty le  co naczelnik pow ia tu . Należał on do typ u  
tych urzędników , k tó rzy  w  tych  czasach pojawiać się poczęli, a 
k tó rych  typow ą postać nakreś lił P isiem ski w  jednej ze swoich 
powieści. Za najw iększą cnotę w  służbie uważali niebranie ła
pówek, ale jako  służbiści surow i b y li w  przestrzeganiu praw, 
chociażby to ludności spraw iało krzyw dę. W  stosunku do pod
w ładnych, a zwłaszcza niższych, b y ł despotyczny. Sam byłem  
k iedyś św iadkiem , ja k  pow tó rzy ł niemal dosłow nie scenę, op i
saną w  jakiem ś satyrycznem piśmie rosyjskiem . K ie d y  wezwany 
kopista, tak  zwany „w o lnona jom ny j pisiec“ , przyszedł, spraw nik 
w yd a l mu jak iś  rozkaz.

— Charaszo (dobrze) — odrzek ł kopista.
N a  to hukną ł groźnie sp raw n ik :

D u rn iu , ja  nie potrzebuję twego zdania, czy dobrze, czy
źle.

Z a lękn iony  kop is ta  w ym ó w ił:
Słuszajus. („s łucham “ , co oznacza, że zastosuję się ściśle 

do rozkazu).
N a  to spraw n ik :

Jabym ci pokazał, gdybyś nie usłuchał.
S praw nik — ja k  pow iedzia łem  — b y ł Rusinem  i protegował 

R usinów . W  sądzie ziem skim  by ło  ich  dwóch braci P oko ty łłów .
W  stosunkach dom owych, z żoną i  z dziećm i, b y ł też despo

tyczny  i czasem nie pow strzym yw a ł się nawet w  m ojej obecno
ści. W zględem  mnie jednak b y ł bardzo grzeczny. C hcia ł ucho
dzić za człow ieka wykształconego i postępowego.

Żona jego, pulchna b londynka , dosyć jeszcze m łoda, ograni
czona, przesądna, nabożna, by ła  dobra i  gościnna. Uważała 
się za należącą do wyższego tow arzystw a i  mnie jako  młodego 
człowieka z wykształceniem  uniwersyteckiem , i tego, co już b y ł 
w  Paryżu, zaliczała do tych, co m og li w  tern tow arzystw ie by
wać. Kom pow scy przytem , chcąc i  sobie dodać większego zna
czenia, rozpowszechnili ipo mieście, że pochodzę z rodz iny  szla
checkiej, posiadającej dobra ziemskie.

Szwecowowie m ie li dwoje dzieci; O lin kę  (O lg a ), ładną dzie
weczkę, może osiem la t, cichą, po tu lną  i  syna, ładnego b łon -



dynka , podobnego nieco do m atk i, swawolnego i  hałaśliwego, 
ale ty lk o  wówczas, k ie d y  ojca nie by ło . M a tk i się nie obaw iał 
i  w y rab ia ł z nią, co m u się podobało. B y ł o parę la t m łodszy od 
s iostry.

P rzyszły m i na m yśl słowa A randa ren k i, że b y łb y  w dzięczny 
gubernatorow i, gdyby  okazał się w zg lędny dla jego syna w  tern 
położeniu, w  jak iem  ja  byłem , — gdym  w  późniejszych latach 
dow iedzia ł się o losie tych  dzieci. Byłem  w  Genewie, k iedy  do 
tego miasta przyjechał A leksande r Zaw adzki, k tó ry  b y ł na 
w ygnan iu  w  Syberji. P rzyw ióz ł on lis tę  wygnańców rosyjsk ich . 
Czytając ją, napotkałem nazwisko Szwecowych.

— Jak im  na im ię? zapytałem  Zawadzkiego.
—  Siostra nazywa się O lga, b ra t Siergiej — odrzekł.
—  C zy nie b y ły  to dzieci spraw nika mezeńskiego?
—  T ak , b y li oni w  M ezeniu.
Później R om uald K om pow sk i, k tó ry  p rzyb y ł także n iby  prze

śladowany do Genewy, opow iada ł m i o stosunkach A leksandra  
Zardeckiego, o k tó ry m  następnie wspomnę, z rodziną Szweco
w ych i o w p ływ ie  jego na O lgę. O pow iadanie to zam gliło się 
w ielce w  mej pamięci, lecz —  zdaje m i się — że m ów ił o wzajem
nej ich do siebie m iłości.

N ie  m iałem zamiaru korzystać ze w zględów  Szwecowych 
i stać się częstym ich  gościem. Przeciwnie, zamierzałem, o ile 
można, rzadziej bywać i trzym ać się zdaleka. Lecz to okazało 
się poprostu niem ożliwem . I  jeżeli k ilk a  d n i z rzędu nie byłem  
u Szwecowych, p rzysy ła li do mnie z zaproszeniem i w ym aw ia li 
m i, jakobym  m ia ł pewną niechęć ku  n im . O prócz uczucia go
ścinności, a może uwzględniając życzenia gubernatora, by ła  też 
i  inna osobista dla n ich przyczyna. Spraw nik tak się postaw ił 
w ysoko i daleko w  stosunkach z in n ym i urzędnikam i, że Szwe- 
cowowie nie m ie li — można powiedzieć — żadnego towarzystwa. 
W  d ług ich  wieczorach, nie mając żadnej w  mieście ro z ryw k i, 
n u d z ili się poprostu. Tow arzystw o więc moje urozmaicało nieco 
m onotonność ich życia. Szwecow i  Szwecowa lu b il i przytem  
grać w  ka rty , a nie m ie li z k im . G ryw a łem  więc z n im i wieczo
ram i w  preferansa. O czyw ista  rzecz, ze działo się to dla zabawy, 
a nie d la  korzyści, a więc staw ki b y ły  bardzo małe, i ostatecznie 
w  w ygranych  i przegranych zachodziła równowaga. K ie d y  p rzy



byłem  do Mezenia, — by ło  to w końcu sierpnia, albo na po
czątku września — piękne dn i słoneczne zachęcały do przecha
dzek, i Szwecowowie, w  k ilk a  dn i po m oim  przyjeździe, zaprosili 
mnie do wspólnej w ycieczki za m iasto. Pojechaliśm y więc nad 
rzekę M ezeń i tam na dużej łące, p rzy  gęstw inie rosnącej łozy, 
nastawiano samowar i w ydoby to  sutą ilość rozm aitych przeką
sek. D z iec i b iegały po łące, a my, siedząc, żywą p row adziliśm y 
z sobą rozmowę. W ogó le  nie mogę powiedzieć, ażeby m i się 
sp rzykrzy ł mój stosunek do Szwecowów. Zachowałem  o nich 
dobrą pamięć, a szczególnie o samej pani Szwecowowej.

Przez czas, dość k ró tk i zresztą, mieszkałem razem z K om pow - 
sk im i, lecz nie czułem się dość sw obodny w  swych zajęciach, 
więc wynają łem  b y ł pokó j w  pob liżu ; nie d ługo jednak byłem  
tam  i wynają łem  mieszkanie, z dwóch poko i złożone, w  dom u 
po drug ie j stronie u lic y  naprzeciw  m ieszkania Kom powskich.. 
Stołowałem się u nich, ty lk o  zrana p ija łem  herbatę praw dopo
dobnie u siebie, chociaż szczegółu tego nie pamiętam. K om pow - 
scy, k tó rzy  w yjecha li z k ra ju , k ie d y  jeszcze is tn ia ło  poddaństwo, 
p rzyw ieź li z sobą ze wsi swojej poddanego, B ia łorusina A d a m 
ka. B y ł to dziwnego rodzaju chłopak. M ó g ł mieć około la t i6 -tu , 
ale w ydaw a ł się znacznie m łodszy. Spełniał on u K om pow skich 
czynność loka ja , po części kucharza, a nawet po części i fu r 
mana, ponieważ R om uald k u p ił kon ia  i codziennie zrana chodził 
go opatrywać — jak  się chw a lił sam z tego pow odu. A d a m ko w i 
nie by ło  źle u K om pow skich, chociaż krzycze li czasem na nie
go niepotrzebnie, w  czem ich m itygow ałem . D o  mnie m ia ł w ie l
k ie  zaufanie. B y ł dziecinnie na iw ny i śm iał się wciąż g łupko 
wato. C zy z dziecinnady, czy też z pociągu jakiego, wciąż 
gdzie mógł. węglem rysow ał jakieś ka ryka tu ry . Besztano go za 
to, ale on śm iał się g łupkow ato  i ro b ił swoje. Później, k ie d y  pod
daństwo zniesiono, a Kom pow scy przenieśli się do A rchang ie l- 
ska, nie w iem  już  w  ja k i sposób dostał się on na służbę do ar- 
ch im andryty  w  klasztorze Sołow ieckim . A rch im andry ta  ten b y ł 
rodem z B ia łe j Rusi, więc odezwało się w  n im  uczucie rodzinne 
i b y ł d la A d a m k i, jako dla B ia łorusina dobry, lecz A d a m ko w i 
nudziło  się tany przytem  b y ł k a to lik , w ięc w róc ił do A rchan - 
gielska, gdzie b y ł kośció ł. B y ło  to przed samym m oim  w yjaz
dem. Zachodził do nas, nakarm iliśm y go, czasem w  czemś usłu-
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i y ł  i  za to dostał trochę pieniędzy. W  tym  czasie poszukiwał 
s łużby. Co się z n im  następnie stało, nie wiem.

W  mieszkaniu, wynajętem  ostatnio przeze mnie, przebywałem 
aż do końca pobytu  w  M ezeniu. O d  zimna nie cierpiałem, po
nieważ opału nie żałowano, gdyż drzewo tam w  bardzo małej 
by ło  cenie. Um eblowanie by ło  więcej niż skromne. Jeden s to lik  
na k tó rym  leżały moje ks iążk i i na k tó rym  pisałem, i dwa, a 
może conajwięcej trzy , drewniane krzesełka najprostszej robo ty . 
Przez czas pewien nawet sypiałem  na podłodze. W ów czas zro
b iłem  spostrzeżenie nad pewnym  objawem zmyślności p luskiew . 
A żeby się do mnie dostać, nie ty lk o  p rzy łaz iły  ku  mnie po pod
łodze, lecz nawet, w ylaz łszy na su fit, spadały na to miejsce, 
gdzie się znajdowałem. B ron iłem  się od nich, ja k  mogłem. 
W  każdym  razie m niej ich by ło  u mnie, aniżeli u Kom powskich. 
Raz, w idząc Rom ualda, rzucającego się i tarzającego się na łóż
ku , chociaż snem tw a rdym  ogarniętego, zb liżyłem  się do mego 
i  z przerażeniem ujrzałem  całą gromadę p luskiew , k tóre  go ob
s iad ły  i g ryz ły . O d  lekarzy słyszałem, że p luskw y  dla tamecznej 
północnej ludności są w  pewnym  względzie zapobiegawczym 
środkiem  przeciwko szkorbu tow i. Zwłaszcza odnosi się to do 
tej ludności, k tó ra  w  lu ty m  wyrusza k u  brzegom oceanu dla 
p o łow u  fo k . Są tam  pobudowane małe izdebki, w  k tó rych  człon
kow ie  w yp ra w y  się mieszczą. Pracują ci ludzie  ty lk o  podczas 
k ró tk iego  dnia, a przez resztę czasu, śpią ciągle, pozostając bez 
ruchu, co nader szkod liw ie  w p ływ a  na zdrow ie. P luskw y, zmu
szają ich do ciągłego ruchu: tarzanie się i oganianie się 
rękam i, przyczynia się do żywszego obiegu k rw i w  całym o r
ganizmie.

W  kance larji ziemskiego sądu sekretarzem b y ł P io tr P oko- 
ty łło , otw arta  głowa, rezo lu tny; b y ł prawą ręką Szwecowa. cho
ciaż niedopuszczony do domowej poufałości. N aczeln ikiem  sto
łu  b y ł A n to n i K om pow ski. R om uald  b y ł także w  sądzie ziem
skim , czy też gdzie indzie j s łuży ł, nie mogę przypom nieć sobie. 
Registratorem  b y ł A nd rze j P oko ty łło , o rdynarny , prosty, lub ią 
cy opowiadać o sprawach seksualnych, — zresztą do tego wszy
scy m ie li pociąg. D o  pomocy sp raw n ikow i b y li dodani dwaj 
zasiedatiele, w ybran i z pom iędzy w łościan k ra ju  pieczorskiego 
(nad  rzeką Pieczorą). M ie li on i — pod ług  prawa — w  rozs trzy 



ganiu spraw zabierać glos decydujący na rów n i ze sprawnikam i. 
W  rzeczywistości jednak nie pytano ich o zdanie, lecz kazano 
ty lk o  podpisywać decyzję. W  sądzie nie zasiadali, ale spełn ia li 
służbę u sprawnika, rąbiąc drzewo, czyszcząc pokoje i  odzienie, 
chodząc z posyłką itp . Sami on i uważali to  za swoją powinność 
i  nie b y li z tego niezadowoleni. P rzykrzy ło  im  się ty lk o  siedzieć 
w  M ezeniu, a n ie w  swoich w ioskach.

M n ie  przez czas pewien nie dawano żadnej robo ty . T a  nie
określona ro la  spraw iała m i przykrość. D opom ina łem  się więc 
o robotę. W reszcie spraw n ik  w yna laz ł ją. N a  strychu by ło  ar
chiwum  sądu, w  którem  pozostały jeszcze jakieś stare papiery. 
Szczególną ciekawość budz iła  gruba księga, oprawna w  skórę, 
pisana k iry lic ą  ze skróceniam i, tak  że w  sądzie n ik t  nie m ógł 
ani je j czytać, ani zrozumieć. Spraw nik da ł m i tę księgę, abym 
ją  przeczytał i p rzygo tow a ł o niej sprawozdanie na piśmie. Z  po
czątku myślałem, że nie podołam  tej pracy. N a jw iększą trudność 
przedstaw ia ły skrócenia. A le  pow o li doszedłem do ich zrozu
mienia. Księga ta m iała ty tu ł:  „K aback ije  k n ig i“  (kabak po ro 
sy jsku  znaczy szynk), ale w łaściw ie by ła  to księga cłowa, w  k tó 
rej spisywano przywożone i wywożone tow ary  w  stosunku 
hand low ym  z N orw egją , wogóle z zagranicą. Sprawozdanie z tej 
księgi, które złożyłem  spraw n ikow i, odesłał on guberna torow i 
do A rchangie lska i tam je w ydrukow ano  w  ,,W iadom ościach G u- 
bern ja lnych A rchang ie lsk ich“  p. t. „O  hand lu  nad M orzem  B ia- 
łem za panowania A n n y  Iw anów ny“ . Spraw nik, zachęcony tą 
moją pracą, doręczył m i jeszcze w iązkę o kó ln ikó w  i sprawozdań, 
k tóre  streściłem w  a rty k u lik u  p. t. „O  środkach adm in is tracy j
nych ku  polepszeniu rasy byd ła  i  k o n i za K a ta rzyn y  11“ . A r 
ty k u lik  ten b y ł także drukow any w  „W iadom ościach G ubern ja l- 
nych“  i on to p rzypom nia ł się Arandarence podczas jego pobytu 
w  Radzie M in is tró w , ja k  o tern już wspom inałem. Co do mnie, 
to bardzo ma-ło mię obchodziły  te prace tak, że zgoła nie p rzy 
pom inam  sobie, abym  je czyta ł w  d ruku . I  może nawet pamięć 
o nich zupełnieby się u lo tn iła , g d yb y  nie przypom nienie A ra n - 
darenki o nich, a następnie moje zdum ienie, k ie d y  później 
w  W arszaw ie w  b ib ljo tece un iw ersyteckie j, poszukując źródeł 
do poznania B ia łe j Rusi, w  k tó re j spodziewałem się osiąść, 
w  jakim ś dziele, wydanem  iprzez Petersburskie Tow arzystw o Ge-
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ograficzne, w  sprawie rozm aitych a rty ku łó w  źród łow ych, zna
lazłem i te obie prace moje. A r ty k u łó w  tych  praw dopodobnie 
dlatego nie czytałem, że b y ły  drukowane podczas mego w y jazdu  
z Mezenia.

Po ukończeniu tych  prac, znowu nie m iałem  co rob ić  w  kan- 
celarji. U pom inałem  się więc o pracę. D ano m i ją wreszcie — 
ja k  się zdaje niedługo przed m oim  wyjazdem . Awansow ano 
mnie na registratora na miejsce A ndrze ja  P o ko ty łły , k tó ry  też 
prawdopodobnie m usiał jakoś awansować. Praca reg istra tora po
legała na tem, ażeby wchodzące i  wychodzące papiery wpisywać 
do księgi z oznaczeniem numeru, treści i adresu, oraz wychodzą
ce papiery ekspedjować, t. j. w kładać do kopert, nadpisywać 
adres i pieczętować. T a  ostatnia czynność przez dość d ług i czas 
nie udawała m i się, z czego ko ledzy czyn ili sobie żarty. Z awan
sem na registratora, pensja moja miesięczna znacznie się pow ięk
szyła, i nadano m i pierwszą rangę urzędniczą: kołeżskiego re
g istratora. T o  ostatnie przypraw ia ło  mnie o k łopo t. Trzeba by ło  
złożyć przysięgę na wierność, a tego wcale sobie nie życzyłem. 
Kom pow scy jednak za ła tw ili tę sprawę. P rzy  pom ocy k i lk u  ru 
b li srebrnych w m ó w ili on i m iejscowemu popow i, że sk rupu ły  
moje re lig ijne  nie pozwalają przed n im  składać przysięgi, i on 
uw ie rzy ł czy też udał, że w ierzy i napisał św iadectwo, żem złożył 
przysięgę. Z  k i lk u  słów  sprawnika uważałem, że on dom yśla ł się 
czegoś o krętactw ie m ojej przysięgi.

Jak juz wzm iankowałem , przyby łem  do M ezenia w  końcu 
sierpnia, a może na początku września. Pogoda by ła  piękna, dni 
jeszcze ciepłe. Lub iłem  rzeczną kąpiel, lecz do rzeki M ezeni 
tru d n y , praw ie n iem ożliw y dostęp. Codziennie odbyw a ł się 
w  nie j znaczny p rzyp ływ  i  odp ływ . N ie  to jednak stanow iło naj
ważniejszą przeszkodę, lecz bagniste je j brzegi. T ru d n o  by ło  
znaleźć miejsce, gdzieby można by ło  wejść do w ody, nie grzęz
nąc w  błocie. Poszedłem więc za przykładem  K om pow skich  
i chodziłem  z n im i urządzać sobie szczególnego rodza ju  kąpiel. 
B ra liśm y z sobą konew ki i  szliśm y za m iasto, gdzie w  pewnej 
odległości sączył się strum ień niemal źródlanej czystości. S tru
mień ten sięgał może po k o s tk i a w  każdym  razie nie dochodził 
ko lan. Rozebrawszy się, w chodz iliśm y do tego strum ienia i  ob
lew aliśm y się całkow icie jego wodą. B y ła  to przyjem na, orzeź
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wiająca kąp ie l ,a zarazem i  przechadzka, ponieważ od miasta 
do strum ienia by ła  dość znaczna odległość. D o p ó k i służyła po 
goda, odbywałem  codziennie te przechadzki, podczas k tó rych  — 
jak  to zauważyłem — w  czasie m ojej m łodości, a nawet i póź
niej — zw ykle  bywałem  bardzie j ożyw iony i rozm ow ny. Oprócz 
K om pow skich, tow arzyszy ł m i dość często w  tych  przechadz
kach u rzędn ik  — o ile  sobie przypom inam  —  z kance larji ho- 
rodniczego — Hejdenrejch. W y d a ł m i się sym patyczny, i  zjed
nywałem  go k u  zasadom rew o lucy jnym . Przypom inam  sobie, że 
raz opow iadałem  m u treść 3-ciej części D z iadów  M ick iew icza , a 
szczególnie im prow izację Konrada. Później, nie przypom inam  so
bie, posądzono tego Hejdenrejcha o coś b rzydkiego i moje 
z n im  stosunki się u rw a ły . C hodziłem  też k ilk a  razy i w  prze
ciwną stronę za m iasto. Tam  w  dość znacznej odległości b y ły  
zarośla, w śród k tó rych  zna jdow a ły  się czernice. Raz p rzypom i
nam — w  niedzielę w  tych  zaroślach napotkałem  sporo kob ie t, 
zbierających jagody.

Rozpoczęła się wreszcie zima. N a jw iększą przykrość sprawia
ła  d ługo trwająca ciemność. D z ień  bardzo k ró tk i,  jakiem ś sza- 
rem ty lk o  św iatłem  przyświecał. Pom imo trzaskających m rozów, 
zimno niebardzo dokuczało. N ie  żałowano drzewa, k tóre  spo
sobem kradz ionym  sprowadzano z lasów rządowych i palono 
w  piecach dwa razy: zrana i  wieczorem. W  izbie by ło  ciepło. 
A  gdym  szedł na przechadzkę, tom  się ub iera ł po samojedzku. 
Raz, gdym  tak ubrany, spotka ł horodniczego i  pow ita ł go, ten 
przystanął, rozg lądał się i wreszcie zawołał:

— N ie  poznałem pana, zupełnie ja k  zbójca wyglądasz.

W ypocząw szy z udręczeń m ora lnych w  w ięzieniu, oswoiwszy 
się z w arunkam i wygnania, postanow iłem  zużytkować — o ile 
można — korzystn ie j tę przym usową bezczynność moją na po lu  
usiłowań naukowych. Czasu swobodnego od zajęć kancela
ry jn ych  miałem dużo. Oiprócz Szwecowych mało gdzie jeszcze 
bywałem , więc i  w ieczory często przepędzałem w  domu. Już 
w  uniwersytecie przyzwyczaiłem  się wcześnie wstawać i po w y 
p ic iu  paru szklanek herbaty, czułem się najlepie j usposobiony 
do pracy um ysłow ej. W eszło to u m nie w  nawyknien ie, w  drugą 
naturę, i ty lk o  zrana do po łudn ia  praca poważna, a jeszcze bar-
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dzie j twórcza, szła lekko  i pewnie. Po po łudn iu , po obiedzie, 
przyzwyczaiłem  się sypiać, czytałem powieści, gazety, a wieczo
rem, po w yp ic iu  herbaty, pisałem lis ty , rob iłem  w yciąg i z ksią
żek lu b  przygotow yw ałem  m aterja ł do tego, co m iałem opraco
wywać na d rug i dzień zrana.

Już dawniej w  M oskw ie  i w  Dorpacie, marzyłem  o utw orze
n iu  nowej nauk i o życiu  społecznem na w zór tego, co dawała 
fiz jo lo g ja  i psycholog ja o życiu pojedyńczego człowieka. W  D o r
pacie zacząłem b y ł nawet systematycznie przygotow yw ać się 
do tego. W  M ezeniu, czytając jak iś  m iesięcznik rosy jsk i, zda jt 
się „Sow rem iennik , dowiedzia łem  się z żalem, że nie będę o d 
kryw cą, czy i raczej założycielem nowej nauki, ponieważ nauka 
ta została juz ukszta łtowana, i fundam enty dla niej po łoży ł A u 
gust Comte, o tórego filozoficzne j działalności także dopiero 
w  tej g uc ej mieścinie dow iedzia łem  się. Tem bardzie j teraz po
stanowi em s anąc w  szeregu pracow n ików  nowej nauki, przez 

omte a socjo ogją nazwanej, i moje już dawniejsze pom ysły 
ułożyć systematycznie i poddać ściślejszej rozwadze i k rytyce .

W z o T o w o r  2+Wi 0n/ niem tej m ° ^  Prac^  odbywała się ona. 
bardzo pow o li, tem bardziej że b rak b y ł praw ie zupełny dzieł,
z k tó rychbym  m ógł czerpać potrzebne mnie fa k ty  dla sprawdze
nia ogicznych m oich w yw odów . Chcąc jednak, b y  nie zacho-

1 P7 r v r j m0JeJ Pracy’ P o n o w i łe m  codziennie cho- 
aazby ty łk o  k d k u  wierszam i powiększać mój dorobek piśm ien-
ny. W yjeżdża jąc z M ezenu  m iałem już oko ło  10 arkuszy zapi
sanych. W  A rchang ie lsku  nie pisałem dalej, przytem  rękopis 
ten -  ja k  o tern dalej opowiem -  zabrano m i, i zdawał się on 
być stracony. Zwrócono m i go wprawdzie -  zdaje się jednak -  
me w  całości. D zis ia j pozostało ty lk o  parę kartek. Praca ta me- 
zeńska pod względem naukow ym  nie m iała wartości, ale bardzo 
dobroczynnie oddziała ła na mnie samego. D z ięk i je j u ro b iły  się 
i  ug run tow a ły  moje poglądy społeczne, w ytknę ła  się do ich roz
w o ju  dalsza droga a przytem  nauczyłem się systematycznej 
pracy w  w y tkn ię tym  przez siebie k ie runku . Czytając „ W y 
znania Rousseau, w idzę, że i  ja m iałem  niektóre te same tru d 
ności w  m yśleniu, co i on. Przeczytawszy pewną dla mnie ważną 
książkę, zapominałem o w ie lu  faktach, mających silną łączność 
z tym  przedm iotem, nad k tó ry m  pracowałem. A żeby un iknąć



tego i  dopomagać uważnemu czytaniu, zacząłem odbyw ać t-> 
ostatnie w  ten sposób, że przeczytawszy ustęp, w  k i lk u  słowach 
notowałem  liczbę s tron icy  i  jego treść o łów k iem  na skraw ku 
papieru. W ie lce  u ła tw ia ło  m i to czynność sprawozdawczą. Sta
łem  się w  ten sposób sum ienniejszy od w ie lu  sprawozdawców, 
k tó rzy  często p rzyp isyw a li au to row i to , co się w y tw o rzy ło  w  ich 
w łasnych głowach.

Oprócz zajęcia się socjologją postanowiłem  napisać sprawozda
nie z „H is to r j i  In f la n t“  Ruttenberga, k tó rą  mnie matka w  pacz
ce z innemii przywiezionemu z Paryża i  pozostaw ionem i w  Pod
górzu rzeczami przysłała. B y ł to p ierwszy tom  dzieła R uttenber
ga, ale d la  mnie b y ł on najważnie jszy, bo zawierał h is to rję  In 
fla n t aż do połączenia ich z Polską i  L itw ą . Przeczytałem tę 
książkę uważnie i streściłem ją  obszernie. D op ie ro  w  A rchan - 
g ie lsku na podstaw ie tego obszernego sprawozdania i zapozna
nia się z V o lu m in a  Legum, gdzie b y ła  mowa, o przyłączeniu 
In fla n t, napisałem sprawozdawczą ocenę i  wysłałem  do świe
żo założonego w  W arszaw ie  przez Kraszewskiego miesięcznika 
p. t. „P rzegląd E urope jsk i“ . Ocena ta by ła  w ydrukow ana i ozna
czona in ic ja łam i B. L . a może i wcale nieoznaczona nie p rzy 
pom inam  sobie tego, ale w iem  z pewnością, że wym ienione b y ło  
w  końcu: A rchang ie lsk, a lbow iem  gdym  zapyta ł W asilew skiego ,
0 k tó ry m  później m ów ić będę, czy o trzym ał on now y numer 
„P rzeg lądu Europejskiego“ , ten odpow iedzia ł: „O trzym a łem  już
1 jest tam  pański a r ty k u ł“ , chociaż o w ys łan iu  tego a rty k u łu  n i
kom u nie mówiłem .

I  jeszcze w  M ezeniu napisałem k ilk a  korespondencji do „G a 
zety P o lsk ie j“ , k tó re j redaktorem  b y ł K raszewski. Zaraz po 
przyjeździe do M ezenia, zaprenumerowałem ją. Zdaje się, ze jed
na ty lk o  z m oich korespondencji by ła  drukow ana, podpisa
na: E xu l. Napisa łem  ją — o ile  p rzypom inam  sobie dow ie
dziawszy się o pięknem  postępku szlachty podo lsk ie j, k tó ra  
z w yku p ó w  w łościańskich za ziemię po trąc iła  pewien procent, 
przyczem, jako o wzorze dla szlachty, rozpisałem  się szeroko o 
„Sejsachtei“  Solona, o czem świeżo czytałem. D w ie  zaś moje 
korespondencje nie b y ły  w ydrukow ane . Pierwsza była  oddźw ię
kiem  oburzenia na wstępny a rty k u ł „G azety  Polskiej“ , opisu
jący tryu m fa ln y  objazd Ir la n d ji przez k ró low ą angielską, z cze
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go wnioskow ano, że Irlandczycy  pogodz ili się ze swoim  losem. 
N ie  dz iw iłem  się poniekąd, że tego a rty k u łu  nie drukow ano , 
tem bardziej że i cenzura rządowa m ogłaby go nie dopuścić. D ru 
g i, n ied rukow any rów nież a rty k u ł b y ł spowodowany nota tką 
w  tejże gazecie, donoszącą w  sposób w yd rw iw a jący  o wyborze 
kob ie ty  na prezydenta, czy też na in n y  urząd w  stanie Jowa 
w  Am eryce. Napisałem  dość obszernie, że dążenie kob ie t do 
rów noupraw nien ia  zasługuje raczej na poparcie, aniżeli na d rw i
ny. Redakcja dała m i na łamach pisma k ró tką  odpow iedź m niej 
więcej w  tych słowach: a rty k u łu  nie d ruku jem y nie dlatego, b v  
pod lite rack im  względem nie zasług iw ał na to , lecz dlatego, że 
niesłusznie posądza redakcję o niesprzyjanie emancypacji kob ie t; 
owszem, jest ona za emancypacją, ale rozsądną.

N ig d z ie  me pisałem tak  dużo lis tów , ja k  w  M ezeniu. W y m - 
ka lo  to z dwóch pow odów . T o , co p rzynosiła  poczta, b y ło  d la  
mme na jw iększ , ro z ry w k , i p rzy jem ności,. Przysłane lis ty  
z rozkosz, odczytyw ałem . A  rozum iałem  dobrze, że chc,c je 
otrzym ywać, muszy sam dużo pisać. I  pisałem też niemal do 
w szystk ich  znajomych osób. N ie  ośmielałem siy ty lk o  pisać ani

to° T j e « ™  r h : r  d0 H d m k i - powodem  by łoto, ze sercem i m ysia zvłem • • , . , *
dzieląc wszystkie jego t r o s k u " a d r i  ° )CZyS,ym- c!;aa lem  P °-
ści być m u użytecznym . I  „  lis ta fh  i, • , • • 7  U , - , nstach m oich, oprocz tych  do mat-
k i, brać, . Z aborow skich  „ ,e  ty le  pisaIem „  sobie ; oy m!eści i k
o rozm aitych potrzebach i  zadaniach w  z w i,z k u  z poparciem 
usiłow ań narodowych.

Poczta przychodziła  do M ezenia raz na tydzień. P rzychodziła  
po po łudn iu  k u  w ieczorow i i dopiero w  niedzielę zrana ją  roz
noszone, Siedząc p rzy s to liku  i  pisząc p rzy  lampie _  ciemno
było bow iem  jeszcze -  drgnąłem , gdym  usłyszał na chodniku 
skrzypienie śniegu. K ro k i się zb liża ły  i  0to słyszę, ja k  ktoś idzie 
po schodach na piętro, a więc do mego mieszkania. W ch o d z i 
lStonos^ i p rzynosi paczkę gazet, zaprenumerowałem bow iem  

„Gazetę Polską“ , p rzynosi lis ty  a czasem i awizację na posy łk i. 
B y ła  to uczta duchowa praw ie na cały tydzień. N ie  by ło  poczty, 
ażeby me by ło  lis tu , a czasem byw a ło  ich k ilk a . O dczytyw ałem  
je k ilka k ro tn ie , czego już później n ig d y  nie robiłem . W ię k 
szość tych  lis tó w  zniszczyłem przed ucieczką z Archangie lska.

2QI



Zachowałem  ty lk o  n iektóre, i  te albo ugrzęzły w  Petersburgu, 
dokąd wszystkie znalezione p rzy mnie podczas ucieczki papiery 
odesłano, albo też pog inę ły w  mojej tułaczce po świecie. Z  tych  
lis tó w  znalazłem w  m oich papierach 3 s tronn iczk i z lis tu  D u 
b ieckich, lis t  S ław ińskie j i l is t w łościan podgórskich , wszystkie  
pisane już  w  następnym ro ku  1862-im do Archangie lska.

N ie  przypom inam  sobie, w  ja k i sposób zawiązała się kore
spondencja m oja z M arjanem  D ub ieck im . B y ła  to jedna z tych, 
do k tó rych  najw ięcej interesu przyw iązywałem . D ub ieck i pisał 
obszernie o naszych stosunkach k ra jow ych  i dawał wiele poży
tecznych i rozum nych wskazówek. B ra t jego, A leksander, k ró t
ko  i to niezawsze, dop isyw a ł się na liście.

N a  W ie lka n o c  przysłano m i z W o ło g d y , gdzie przebyw ali 
m oi bracia, zbiorowe pozdrow ienie od w szystk ich  wygnańców. 
O ddałem  je przed k ilk u  la ty  wraz z k i lk u  lis tam i osób, mającemi 
już  historyczne znaczenie, do dzia łu  rękop isów  B ib ljo te k i Ja
g ie llońsk ie j.

Jak już wspom inałem  — b y ło  i  k ilk a  posyłek. O  jednej z nich 
cd  m a tk i już mówiłem- Bracia też m i coś przysła li. Zacna Sła
w ińska przysłała trochę książek po lsk ich  k tó rych  zupełny brak 
silnie odczuwałem. Ze sobą przyw iozłem  ty lk o  dwie ks iążk i: 
książkę do nabożeństwa i S tatut L ite w sk i, k tó ry  przestudjowa- 
łem  w  M ezeniu. K om pow scy nie b a w ili się w  literaturę, chociaż 
R om uald  chw a lił się swojem oczytaniem. W  każdym  razie ksią
żek po lsk ich  nie m ie li. „G azeta Polska“ , ja kko lw ie k  czułem jej 
w ie lką  cenę dla mnie, nie starczyła za ks iążk i. B enedykt D y 
bow sk i przysy ła ł m i parę książek niem ieckich, z k tó rych  jedną- 
„W o jn ę  T rzydziesto le tn ią “  Szyllera uważnie przeczytałem. D y 
bow sk i nie ty le  dla potrzeby w ys ła ł m i ks iążk i, jak  raczej dla 
korespondencji, na wzór te j, jaką w  w ięzien iu  prow adziliśm y. 
Zaraz to spostrzegłem, ponieważ w  jednej z tych  książek u jrza
łem  k ro p k i pod cyfram i ro ku  w ydania . O tw orzy łem  wskazaną 
stronicę i przekonałem się, że jest w yk ropkow any  lis t. O dczyta
łem  go. Zaję ło m i to sporo czasu. Byłem  jednak z tego bardzo za
dow o lony. D yb o w sk i udzie la ł m i w iadom ości o współw ięźniach 
w ileńskich , o swoim  pobycie w  Dorpacie, dokąd pozwolono mu 
pojechać, d la  ostatecznego uzyskania stopnia doktora  m edycy
ny, wreszcie donosił nieco o sprawach publicznych. W ie le  z tych
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rzeczy m ógł w  liście zw yk łym  napisać, lecz w idocznie i jem u 
konsp iracy jny  sposób udzielenia w iadom ości spraw iał pewną 
przyjemność.

N ie  rnogf powiedzieć, ażebym nie m ia ł co czytać. M ia łem  do- 
syć książek, ale wszystkie w  języku  rosy jsk im . Dostawałem  je, 
jeżeli nie wyłącznie, to w  każdym  razie przeważnie, od m łodego 
nauczyciela szkoły pow iatow e j, A leksie jewa. B y ł to m iły  w  sto
sunkach, chciwy w iedzy, zw olenn ik „Sow rem iennika“ , pisma 
wówczas najpostępowszego, którego b y ł prenumeratorem. Dostar
czał m i książek z b ib ljo teczk i szko ły, ale prócz m iesięczników  
z ła t ostatnie v o tam niewiele książek, mających większą war
tość B y ły  w  rosyjskiem  tłumaczeniu „H is to r ja  Powszechna" 
W ebera którą  przestudiowałem . „H is to r ja  G re c ji"  -  G ro tte ‘ a, 
wreszcie p.smo rosy jsk ie : „P ro p iłe je ", bardzo starannie redago
wane pr-e_ eon jewa z tłumaczeniami i oryginałnem i a rtyku łam ' 
o życiu Starożytnych ludów , z pom iędzy k tó rych  najw ięcej m i 
s,ę wraziła w  panuęc „pow ieść samego redaktora o kobietach, 
czyi. raczę, cesarzowych rzym skich, pod ług  Tacyta. O prócz te
go otrzym ywałem  „P etersburskije  W iedom os ti", gazetę co- 

-lenną, i  ,, yn  O tieczestwa", tygodn iow e pisem ko popularne.
.9 tem pisem ku ,uz wspom inałem , mówiąc „  m ojej cioci K a

ro lin ie . W ówczas me interesowałem s it  „ ie m  i nawet nie w iem, 
czy zdarzało m, się ,e czytać. W  M ezeniu mocno mnie zajęło. 
B y ło  tamę, popularne , bardzo dobrze redagowane. B y ły  tam 
powieści oryg ina lne , tłumaczone a przytem  dużo w iadomości 
pożytecznych, ciekawych i aktua lnych. W zb u d z iło  to we mnie 
chęć zalozema podobnego pisemka w  po lsk im  języku, skoro 
wrócę do kra ju . O ile przypom inam  sobie, pisałem o tym  pro
jekcie do M arjana  Dubieckiego. W  późniejszym czasie, po pow
staniu, założył w  W arszaw ie A dam  W iś lic k i coś w  rodzaju tego 
pisemka, chociaż w  znacznie skrom niejszych rozmiarach.

zawieraniu znajomości nie byłem  ła tw y . Oprócz Szweco- 
w ych i A leksie jewa, bywałem  ]eszcze u horodniczego i Pruga- 
w ina dyrek to ra  szko ły  pow iatow ej, ale bardzo rzadko i praw ie 
zawsze ty lk o  w tedy, gdy zostałem zaproszony. H o ro d n iczy , 
chcąc zatrzeć p rzykre  wrażenie, jak ie  spraw ił na samym wstępie, 
z łoży ł m i w izytę  i usiln ie mnie zapraszał do siebie. L u b ił on 
przyjm ow ać gości, dobrze z n im i zjeść i w yp ić  i w  gruncie b y t
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nawet dobrym  człow iekiem . Przez d łuższy czas stał on z p u ł
kiem  w  M iń s k u  i  zachował m iłe wspom nienia o Polakach, a 
szczególnie o Polkach. Żona jego, o ty ła , niem łoda i  herodowego 
w yg lądu  kobieta, szczyciła się tem, że b y ła  córką szlachcica- 
dziedzica (pam ieszczyka) w  now ogrodzk ie j gubern ji, i  mnie też 
okazywała w ie lk ie  w zględy jako  szlachcicow i-dziedzicow i. W  ja 
k i sposób poznałem się z P rugaw inym , nie przypom inam  sobie, 
praw dopodobnie przez A leksie jew a. Znajom ość ta u ła tw ia ła  m i 
korzystan ie  z b ib ljo te k i szkolnej. P rugaw in , człow iek rozum ny, 
oczytany, m ia ł w  sobie i  w  sposobie swego życia coś staroro- 
syjskiego. Jak się zdaje, pochodził on z niższych w arstw  ludu . 
In teresow ał się głównie życiem starow ierców ; może to jego na
zw isko rozbrzm iewało później w  lite ra tu rze  rosy jsk ie j jako 
znawcy ich życia. Ż o n y  swojej nie prezentował i nie przypom inam  
sobie, czy zdarzyło m i się k iedyś ją w idzieć. B y łem  zaproszony 
na jego im ien iny . T ow arzystw o by ło  ty lk o  męskie. U czta  o b fita  
i złożona z samych po traw  rosy jsk ich : p ierogi, ku leb iak i itp .

Jakko lw iek  K om pow scy, k tó rzy  b y w a li w  w ie lu  domach 
urzędniczych, uprzedz ili d la  mnie bardzo korzystn ie  opinję, nie 
uczyniłem  żadnego k ro k u  d la  rozszerzenia kręgu m ych znajo
mości. T o , co słyszałem o tych  ludziach, wcale mnie nie pocią
gało. O pow iadano o n ich takie  sceny, jak ie  czytałem w  ,,G u- 
bernskich Oczerkach“  słynnego rosyjsk iego satyryka, Szczed- 
ryna. W ów czas sądziłem, że sporo by ło  w  tem p raw dy. W  M e- 
zeniu przekonałem się, że to b y ły  żywe typ y . O d  znajom ienia 
się z in n ym i urzędn ikam i w strzym yw a ło  mnie po części i sta
now isko  Szwecowych, jak ie  wobec nich zajm owali.

Jako znajomego w ypada m i jeszcze w ym ien ić  miejscowego 
lekarza pow iatowego. W  mieście przezywano go Szarykiem . Za
znajom iłem  się z n im  w  ten sposób, że raz, k ie d y  siedziałem 
w  sądzie ziem skim , zb liż y ł się do mnie jak iś  szpakowaty męż
czyzna, ude rzy ł mnie d łon ią  w  ko lano tak, że od bó lu  aż pod
skoczyłem  i  zawołał przytem : ,,H e rr Kolega.“  S łynął on z tego, 
że b y ł zawsze ¡pijany. Raz w  jak im ś interesie potrzebowałem jego 
poświadczenia. Poradzono m i, ażebym poszedł do niego przed 
godziną ósmą zrana, gdyż ty lk o  o tej porze zastanę go trzeźwe
go. Is to tn ie  ty lk o  co b y ł się ob u d z ił i  leżał jeszcze w  łóżku. Za
ła tw iłe m  z n im  sprawę i m iałem  już  w ychodzić, k ie d y  mię za-
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trzym a ł na dłuższą pogawędkę. W staw szy  i um yw szy się, prze- 
dewszystkiem  zw rócił się do ka ra fk i z w ódką. C hcia ł mnie 
potraktow ać, lecz pow iedzia łem , że zrana n ig d y  nie p ijam . N a 
la ł więc sobie szklankę i  odrazu ją  po łkną ł. W  ciągu godz iny  
naszej rozm ow y w y p ił z ja k ie  trz y  szk lank i i  mogłem obserwo
wać, ja k  coraz bardzie j warjackie  brednie zaczęły mącić rozsąd
ne i zajmujące opow iadanie o czasach jego s tud jów  lekarskich. 
N azyw ano go Szarykiem  z pow odu pieska, z k tó ry m  chodził 
i k tó ry  tak  się nazywał. Skoro ty lk o  p o ja w ił się na u licy , chłop
cy zaczynali wołać na niego: Szaryk, Szaryk, a on ugania ł się 
za n im i. Sprawiało m u to w idocznie m iłą  rozryw kę. Raz bow iem , 
posłyszawszy o k rzyk : „S za ryk “  — w yjrza łem  z okna: chłopców 
nie by ło , a u k ry ty  za węgłem lekarz sam w  ten sposób naw o ły
wał. W  rezultacie cnłopcy po w yska k iw a li zewsząd i rozpoczęła 
się gonitwa.

D o  Kom pow skich  i do mnie zachodził często żołnierz z m ie j
scowej załogi, M a zu r A n d rze j Sulima. L u b iliśm y  go i  on nas 
lu b ił i nieraz w  tern i  w  owem b y ł nam pom ocny. W  całem m ie
ście cieszył się sym patją, b y ł bow iem  go lib rodą  i  fryzjerem , 
napraw ia ł zegarki, od b iedy  spraw ow ał czynności kraw ieckie , 
a przedewszystkiem  b y ł m uzykiem , bez którego żadna zabawa, 
żadne wesele obejść się nie m ogło. B y ł wesoły, ża rtob liw y, coś 
y, rodzaju Figara Beaumarchais go. N azyw a liśm y go szachra- 
jem : „S u lim a szachraj i  on sam szczerze śm iał się i pow tarza ł: 
„S u lim a  szachraj . Z  pow odu swej użyteczności, b y ł dosyć 
śm ia ły w  stosunkach z urzędn ikam i. Raz na jak ie jś  uczcie u ho- 
rodniczego, wszyscy mocno podochoceni w o ła li do S u lim y: „za
graj nam coś dobrego i  wesołego“ . O n też b y ł juz w y p ił k ilk a  
k ie liszków , więc nie namyślając się, w yrżną ł im  na skrzypcach: 
„Jeszcze Polska nie zginęła . N a  to p rzyskoczy ł do niego jeden 
z u rzędn ików  i  groźnie zawołał: „Jak  ty  śmiesz, ła jdaku , grać 
taką pieśń buntow n iczą?“  Posłyszawszy to, horodn iczy, cały 
czerwony od gniewu, zaciskając pięści, k rzykn ą ł: „Ja tu  jestem 
gospodarzem, ja  rozkazuję. N ie  lęka j się, Sulima i graj dale j“ . 
I  nasz szachraj z całym zapałem rżnął dalej na skrzypcach.

Nasza k o lo n ijk a  polska, złożona ze mnie, z K om pow skich , 
Su lim y i A dam ka , obchodziła świątecznie lis topadów kę we w ła- 
snem zamkniętem kó łku . W ieczó r o d b y ł się w  m ieszkaniu K om -
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powskich. G ospodyn i ich  ugotowała nam małą beczułkę p iwa, 
k tóre  nie m iało m ocy a lkoho lu , ale bardzo nam smakowało. B y 
ła i  wieczerza. Ponieważ pom ysł tego obchodu wyszedł odemnie, 
więc przypuszczam, żem ją poprzedził przemową o samem pow
staniu. Śpiewaliśm y pieśni patrjo tyczne. I  przypom inam  sobie, 
że wszyscy b y li zadowoleni z tego wieczoru. Coś dow iedzia ł się 
o tern i  spraw nik, bo mię zapytyw a ł o to zebranie. N ie  pamię
tam, com m u odpow iedzia ł.

K o lon ję  tę naszą pow iększyło  dwóch nowo p rzyb y łych : H en 
ry k  S yk łow sk i i  Lu k is . O  ile  przypom inam  sobie, by ło  to już 
ku  końcow i zim y.

S yk łow sk i, m ło d y  chłopak, co najw ięcej la t osiemnastu, b y ł 
p rzys łany w  drodze adm in istracyjne j pod dozór p o lic y jn y  za 
udz ia ł w  manifestacjach pa trjo tycznych  w  Lub lin ie . D o b ry  chło
pak, przytem  i  łobuz ogrom ny. U m ia ł sporo d yk te ry je k  i p io
senek bardzo nieskrom nej treści. Zam ieszkał razem ze mną. Zna
lazłszy gdzieś k o tk a  małego, pozostawionego na u licy , p rzy
niósł, o d żyw ił go i całemi godzinam i z n im  się droczył. K o tek  
go bardzo lu b ił, i skoro posłyszał na schodkach jego k ro k i, sia
da ł już u d rzw i na progu. K o te k  ten lu b ił się bawić. N ieraz, gdy  
chodziłem  po poko ju , rozmyślając o czemś, on siadał na krze
sełku i gdym  się zbliżał, łapką mnie zaczepiał. M ie liśm y  i psa, 
k tó ry  w  jak iś  sposób' p rzyp lą ta ł się do nas i pozostał naszym 
współm ieszkańcem. Pamiętam raz pocieszną z n im  scenę. W ło 
ścianin, sprzedawszy m i zastrzelonego zająca, po łoży ł go na 
podłodze. Pies zaczął go oglądać i  obwąchiwać. N ieznacznie 
posunąłem zająca, ja kb y  podchodził do psa. Pies cofnął się w y 
lękn iony , najeżyła m u się sierść, wyszczerzył zęby. Ja posuwa
łem coraz bardzie j zająca, wreszcie pies um knął.

Już nie przypom inam  sobie, z jakiego pow odu p rzyb y ł L u k is  
do Mezenia. P rawdopodobnie przeniesiono go na jak iś  urząd 
w  tem mieście. Sprowadził go do archangielskiej gubern ji A le k 
sandrow icz, Polak, k tó ry  b y ł spraw nikiem  w  powiecie mezeń- 
skim  przed Szwecowym. O  tym  A leksandrow iczu  dużo opow ia
da li Kom pow scy. B y ł to b irb a n t i  ze swoją kochanką niemal 
publiczn ie  urządzał w  mieście sceny b irbanckie . L u k is  b y ł pra
w ie w  tym  samym w ieku, co S yk łow sk i. P rzysto jny, u k ładny , 
zainteresował mię od początku, tem bardzie j, że pochodził z po-
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w ia tu  połockiego, a więc względnie z sąsiednich oko lic . W k ró t
ce wszakże zachowaniem się swojem odstręczył mnie od siebie. 
W id o czn ie  A leksandrow icz  p rzyczyn ił się do zdem oralizowa
n ia  go.

Ponieważ S yk łow sk i b y ł praw ie w  tym  samym w ieku , co i 
Lu k is , a przytem  obaj m ie li chętkę do życia łobuzerskiego, więc 
się zb liży li do siebie i wspóln ie zabawiali, włócząc się po nocach. 
C zyn iłem  z tego pow odu w y rzu ty  Sykłow skiem u, a że i z in 
nych względów  nie m og liśm y się często pogodzić, więc w yp ro 
w adz ił się odemnie do Luk isa  i  z n im  zamieszkał. W k ró tce  jed
nak ich przyjazne stosunki u rw a ły  się. O baj m ie li bardzo 
niewiele p ieniędzy, a chęć w yda tkow an ia  ogromną. Z  w ie lk im  
swojem przerażeniem spostrzegł S yk łow sk i pewnego poranka, 
że z n ik ły  pieniądze, k tóre  nos ił w  swojem ubraniu. Skierował 
odrazu podejrzenie na Luk isa . N ic  mu jednak nie m ów ił, lecz 
dopiero, k ie d y  p o ło ży li się spać i  k ie d y  L u k is  zasnął, wówczas 
wstawszy po cichu, przeszukał jego odzienie i zabrał pieniądze, 
k tó re  tam znalazł. K ie d y  m i to opow iedzia ł, nie pochwaliłem  
jego postęp 'u , lecz w idocznie L u k is  czuł się w innym , bo nie- 
ty  o nic nie wspom nia ł o zn ikn ięc iu  p ieniędzy, ale u n ika ł nawet 
spot -arna się z nam i. S yk łow sk i, zerwawszy z Lukisem , znowu 
przeprow adził się do mnie.

Łobuzerstwo p rzyp raw iło  SykłowskiSgo o bardzo przykrą  
awanturę. Nastąpiło^ to jednak już po m oim  wyjeździe z M e - 
zenia. N a  m iejscu L iam ina, k tó ry  prawdopodobnie został spen- 
sjonowany, został horodn iczym  dosyć jeszcze m łody  w o jskow y 
— Polak, — nazwiska jego nie pamiętam. W idz ia łem  go w  A r -  
changielsku, gdy jechał na posadę i omal nie m iałem z n im  awan
tu ry . N a  wieczorze u kogoś z u rzędn ików  podszedł do mnie i 
zaprezentował się jako Polak. Rozpoczęła się pogawędka a p rzy 
niej by ło  jeszcze k ilk a  osób. M ó w ił wciąż o sobie, chw a lił się 
nieustannie, i  jako  czyn bohaterski podawał, że się zemścił na 
jak im ś szlachcicu na L itw ie , znieważając go p rzy pom ocy żoł
n ierzy pozostających pod jego w ładzą. O burzy ło  mnie to, pow ie
działem mu więc, że ta k i b ru ta ln y  i  m oskiew ski postępek wcale 
m u chw ały nie przynosi. Z e rw a ł się z miejsca, gw ałtow nie  za
pytu jąc, com pow iedzia ł?  Lecz obecni p rzy trzym a li go, ja od 
szedłem, a w  te j d rw ili podszedł do mnie G o ryn iew sk i, naczel
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n ik  kance larji gubernatora, i  u jąw szy pod ramię, odprow adził, 
b y  m i coś zakom unikować. Ponieważ powszechnie by ło  w iado
mo, że G oryn iew sk i b y ł prawą ręką gubernatora, więc w idocznie 
och łodziło  to gorączkę nowom ianowanego horodniczego i pow 
strzym ało go od wszczęcia aw antury. O  ile  sobie przypom inam , 
uprzedziłem  Sykłow skiego, b y  się m ia ł na ostrożności z now ym  
horodn iczym . N ie  posku tkow a ło  to jednak, horodn iczy, k tó ry  
b y ł także łobuzem, lecz gorszego gatunku , przyciągnął S yk łow 
skiego jako  kom pana do siebie. Razem więc hu la li. Po p ijanem u 
pogn iew a li się, i S yk łow sk i coś m u pow iedzia ł obraźliwego. 
H o ro d n iczy  p rzyw o ła ł po lic jan tów  i  kazał go wsadzić do ciem
nicy, gdzie sadzano p ija kó w  i z łodzie jów . O pow iedzia łem  o tej 
awanturze G oryn iew skiem u, G o ryn iew sk i opow iedzia ł guber
na to row i i  — korzystając z nowej jak ie jś  aw antury horodnicze
go — kazano m u podać się do d ym is ji.

Po w yjeździe  m oim  z w ygnania  do W arszaw y, S yk łow sk i 
odw iedz ił mnie parę razy, o fia ru jąc swoje us ług i, b y ł wówczas 
kelnerem  w  jak ie jś  restauracji. Później w yjecha ł do M o skw y , 
mając tam  przyrzeczone jakieś zyskowniejsze zajęcie. O d  tego 
czasu już nic o n im  nie słyszałem.

K o b ie ty  mezeńskie nie b y ły  trudne w  udzie lan iu  swych 
w zględów , ale muszę na ich pochwałę powiedzieć, że bodźcem 
k u  temu b y ło  upodobanie, na możność zysku b y ły  obojętne. 
Dziewczyna ła tw o oddawała się chłopcu, k tó ry  je j się podobał. 
Jeżeli została m atką nieślubnego dziecka, nic jej to w  o p in ji nie 
szkodziło . Ż o n y  lęka ły  się mężów, k tó rz y  wogóle b y li zazdro
śni i nie u fa li swym  połow icom , lecz gd y  nadarzyła się sposob
ność, a ubiegający się o w zg lędy b y ł dosyć p rzys to jn y  i  natar
czywy, to niebardzo się w zbran ia ły  przed obdarzeniem go swą 
łaską. M ó w ię  tu  o chłopskie j ludności M ezenia. O  ile  w  swej 
sferze, kob ie ty  daw a ły  się ła tw o pozyskać, o ty le  nie tak ła tw o 
w chodz iły  w  bliższe stosunki z m łodzieżą urzędniczą.

M ia łem  parę utarczek w  m ieście: jedną z pow odu żałoby, d ru 
gą z pow odu adresowania lis tó w  po po lsku.

Będąc jeszcze w  W arszaw ie, kazałem k la p y  tużurka  obszyć 
b ia łą tasiemką na znak żałoby, k tó rą  powszechnie nosić zaczę
to. W  tym  tu żu rku  mnie aresztowano w  W iln ie  i  w  tym  tużur- 
ku  przyw ieziono do A rchang ie lska  i  do M ezenia. C hodziłem
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więc wszędzie z oznaką żałobną i n ik t  m i z tego powodu uwag 
n ie  ro b ił. Kom pow scy postanow ili także u jawnić żałobą, swoje 
uczucia patrjo tyczne i p rzyszli w  tużurkach, obszytych białem i 
tasiem kam i do A leksie jew a. Zdaje się — b y ły  to jego im ien iny . 
Z g rom adz iło  się sporo lu d z i i ja  też tam byłem . Przeciwko no
szeniu żałoby przez K om pow sk ich  zaprotestowali n iek tó rzy  
u rzędn icy, grożąc czynnem wystąpieniem . W yw ią za ł się os try  
spór i ja  się w  to wmieszałem. N ie  przypom inam  sobie, ja k  się 
w szystko skończyło. W  każdym  razie ważniejszych następstw 
n ie  by ło .

L is ty  adresowałem po po lsku , z podaniem  m iejscowości po 
rosy jsku , jeżeli b y ły  one przeznaczona do naszych p row inc ji. 
Z  początku nie czyniono z tego pow odu  żadnej przeszkody. 
Raz jednak, gdy  przyszedłem na pocztę, naczelnik pow iedzia ł, 
że lis tów , a resowanych po po lsku, przyjm ow ać nie będzie. 
Protestowa em przeciwko temu, chciałem położyć lis t na stole, 
on przesz 'o z. i l is t  upad ł na podłogę. N ie  podniosłem  go i 
Y yS- e, l£m " P00“ 1’/ -  W ychodząc zagroziłem, że wyślę skargę 

°  &Uj £rn a yrekto ra  poczt. Skargę wysłałem , ale oczyw i-
scie o powie -iano, że skarga moja by ła  bezpodstawna. W  chw ili 
o awania pr^e^emnie listu- Stasiuk, Rusin z pochodzenia, b y ł 
w idocznie czems podrażniony, bo nie b y ł z łym  człow iekiem . U - 
puszczony m ój lis t odesłał pod ług  adresu i następnie nie czym! 
ju ż  trudności z pow odu polskiego adresowania.

K iedyś też otrzym ałem  poważną przestrogę od sprawnika. 
Przyczyną by ła  żartob liw a propozycja, jaką uczyniłem  S itn iko - 
w i przybyłem u do M ezeni w  celach m isjonarstwa prawosław
nego.

S itn ikow , pochodzenia i zawodu kupieckiego, przyjechał w  ce
lach nawracania pogan Samojedów na prawosławie. Już sam 
w yg ląd  zewnętrzny w skazyw ał marną osobę. G łupkow a ty , z b li
żający się do typ u  czczonych przez pospólstwo rosyjsk ie  ta k  
zw anych „ ju ro d iw y c h  , w łaściw ie id jo tó w , a przytem  chy try , 
udaw a ł w ie lk iego naboznisia, ale przytem  b y ł do cna rozpust
ny . Cynicznie też w ychw ala ł się, że w  swych p ie lgrzym kach do 
miejsc św iętych upa tryw a ł ładne bogom o łk i. O  skuteczności je
go propagandy m is jonarsk ie j św iadczy fa k t, ja k i ze śmiechem 
sam opow iada ł: A żeby k iedyś przekonać Samojeda o koniecz



ności prawosławia, pokazał mu tani d ru k  obrazkow y, przedsta
w ia jący p iekło , w którem  ludzie smażyłi się w kotłach ze smołą, 
a rogaci d ja b li w id łam i pod trzym yw a li ogień pod kotłam i.

W id z isz  — m ów ił S itn ikow  do Samojeda — to są Samo- 
jedzi poganie. I  ty  tak będziesz siedział w ko tle  ze smołą, je
żeli nie zostaniesz prawosławnym .

Samojed w pa tryw a ł się w  obrazek i wreszcie ucieszony za
w o ła ł:

— W rio sz  (łżesz) — to nie Samojedzi siedzą, to M oskale. Sa
mojed niema tak ie j w ie lk ie j b rody.

N a  obrazku b y li ludzie  z dużemi brodam i, a Samojedzi mają 
m ały zarost.

Pom imo że urzędn icy żartow ali sobie z S itn ikow a, obawiano 
się go i uwzględniano jego żądania. M ia ł on bow iem  w  Peter
sburgu silną protekcję w  w ysokich  sferach, zwłaszcza u a rysto- 
kra tek, m niej lub  więcej szczerze wierzących w  nadziemską jego 
m isję. W  M ezeniu m ia ł też k lije n tkę  w  żonie Szwecowa. K a rm i
ła go, po iła  i w  ręce całowała. Szwecow jako rozum ny człow iek 
w y rzu c iłb y  go za próg, lecz obaw ia ł się jego w p ływ ó w  w  Peter
sburgu. S itn iko w  więc nieraz b y ł w prost zuchwały. K ie d y  mu 
raz Szwecowa odm ów iła  czegoś, on się rozgniewał i narysował 
na bramie ich dom u jakieś krzyże jako  oznakę potępienia. O po
w iadano, że Szwecowa na kolanach go błagała, aby pozmazywał 
te krzyże.

O tóż raz u Kom pow skich  opow iada ł on, że będzie propago
w a ł w  R osji, ażeby dano pomoc chrześcijanom praw osław nym  
w  Bośni i Hercegow inie , wówczas bow iem  w ybuch ło  tam pow
stanie przeciwko T u rkom . Pochwaliłem  ten p iękny jego zamiar 
i p rzy  tern pow iedzia łem , śmiejąc się:

— W iesz pan co? iN iech pan urządzi tu  wyprawę m orską i 
zabierze nas, mnie i Syklowskiego. Pójdziem y tam chętnie b :ć 
się z T u rka m i.

S itn iko w  opow iedzia ł to Szwecowi, K ie d y  ten zw rócił m i uwa
gę, zawołałem :

— A le ż  to b y ł żart, wszyscyśm y się śm iali.
— Panowie żartow ali, ale g d yb y  b y ł donos, to m og łyby  w y 

niknąć d la  pana bardzo p rzykre  następstwa. Lepiej więc mieć się

300



na ostrożności i w tak ich  sprawach nie żartować — pow iedzia ł 
surow ym  głosem Szwecow.

W  czasie mego pobytu , przejeżdżała przez Mezeń w ypraw a 
naukowa, złożona z k ilk u  osób i udająca się do k ra ju  zapieczor- 
skiego t. j. znajdującego się za rzeką Pieczorą. K ie ro w n ik  tej 
w yp ra w y  Kruzenstern, b y ły  dorpatczyk, okazał m i życzliwość 
i  zaproponował udz ia ł w  w ypraw ie . Ponieważ potrzebne by ło  na 
to przyzwolenie sprawnika, więc Kruzenstern zw róc ił się w  tej 
sprawie do niego. S praw nik jednak odpow iedzia ł, że bez zgo
d y  gubernatora, on sam tego uczynić nie może. Spełzło więc 
wszystko na niczem, chociaż wycieczka za Pieczorę nęciła mię 
bardzo.

W  ogóle, prócz spacerów w  pob liżu  miasta, ty lk o  k ilk a  razy 
zdarzyło m i się rob ić nieco odleglejsze wycieczki. Raz z K om - 
pow skim i i z chłopami wziąłem  udzia ł w  po low aniu na ku ro 
patw y. B y ło  to jakoś na początku zim y. Śniegu by ło  dużo, ale 
nie o 'r-e p  jeszcze mocno. W y ru szy liśm y  na nartach do la
sów O ' egyc  o v ilka  godzin drog i. W  jednym  miejscu, osu
nąwszy się z nart, wpadłem  w  śnieg tak  g łęboki, że z trudem  
_ niv.pO się wygrze alem. Po wejściu do lasu, kazano nie odda- 
ac s.ę n ... yt, aze y  nie zbłądzić. I  tak  jednak, gdy  już się 

ściemni o, me wie ciałem, w  k tó rą  stronę mam się skierować 
i dopiero strzałam i wskazano m i drogę.

D ru g i ra_ pojechałem z K om pow sk im i w  odw iedz iny  do zna
nego im  architekta, czy też m ierniczego, k tó ry  m ieszkał, w  w io 
sce, o k ilk a  go zm drog i odległe j. Zajechaliśm y, gdy  już noc 
zapadła. M ró z  b y ł tęgi. N iebo  roziskrzone gw iazdam i. A le  
ubran i w  malice i p im y, nie odczuwaliśm y zimna; owszem 
z pewną przyjemnością odbywałem  tę jazdę.

Trzeci raz udałem się na sankach samojedzkich — zdaje się — 
wspólnie z Syk łow skim  do tu n d ry , celem zwiedzenia szumów 
samojedzkich. Tę moją wycieczkę opisałem szczegółowo w  „B lu 
szczu“  warszawskim  w  a rtyku le  p. t. „Sam ojedzi.“

Smutno, często przygnębiająco p łyn ę ły  godz iny zimowe. A  
jednak o ileż to by ło  znośniejsze od w ięzienia? Boleśnie się od
czuwało oderwanie od osób, z k tó rem i uczucia i dążenia zespa
la ły , i p oby t wśród obcego, a często wrogiego otoczenia. Rwa! 
się człek do k ra ju , do pracy narodowej, tymczasem ani wneści



dokładnych stamtąd mieć nie mógł, ani też swemi m yślam i 
w  całej otwartości nie m ia ł z k im  się podzielić.

Z  k ra ju  p rzychodz iły  często bardzo smutne wieści. Silnie od
czułem wiadomość o śmierci H e lenk i. W  marzeniach je j p rzy
szłość splatała się z moją. Kochałem ją. W id z ia łe m  w  niej tow a
rzyszkę, p rzy jac ió łkę , współpracowniczkę.

W ieśc i, nadchodzące z k ra ju  o prześladowaniach m oskiew
skich, o karach pieniężnych za śpiewy patrjotyczne w  kościo
łach, o stanie w ojennym , ogłoszonym na L itw ie , o bu rzy ły  i 
wzm agały chęć zemsty. M y ś l o ucieczce wciąż k ie łkow a ła . Z  u- 
podobaniem czytałem opow iadania o usiłowaniach odzyskan ia  
swobody. W ówczas w pad ły  m i w  ręce opow iadania Casanowy, 
ja k  starał w ydobyć się z w ięzień weneckich, opow iadania o Ga
riba ld im , powieść W ik to ra  H ugo, k tó re j bohater M arjusz  ra
tow ał się ucieczką przez kanały ściekowe w  Paryżu.

Powieść „N ę d zn icy “  upam iętn iła  się w  mem życiu. D ru k o 
wana w  „Gazecie P o lsk ie j“  w prost z rękopisu autora  w yw arła  
— ja k  o tem już gdzie indzie j pisałem — silne wrażenie na mój 
um ysł. Przy równoczesnem rozważaniu kw es tji społecznych, ku  
czemu pisanie soc jo log ji mnie skłan ia ło , powieść ta żywem 
przedstawieniem niespraw iedliwości społecznej, dziejącej się- 
w  dzisiejszym układzie  stosunków  ludzk ich , w prow adziła  m nie 
na tę drogę, k tó ra  zmierzała do socjalizmu. Następnie w  A r -  
changielsku jeszcze raz przeczytałem ją z.żywem zajęciem w  o ry 
ginale francuskim , w ydanym  w  B rukse li. Spostrzegłem, że 
w  tłum aczeniu polskiem , niezawodnie z pow odów  cenzurał- 
nych, oprócz d robnych opuszczeń, został pom in ię ty  jeden 
z na jp iękn ie jszych rozdzia łów : o spiskowcach stowarzyszenia 
A B C  (po francusku abaisses — poniżen i).

K ró tk ie , szare, posępne dn i zimowe p rzypom ina ły  jednosta j- 
nością życie więzienne. B rak wrażeń przytłaczał gnębiącą nudę. 
Jedyne — można powiedzieć — bezpośrednie wrażenie sprawia
ły  wspaniałe z jaw iska zorzy północnej. Pomimo s ilnych m ro
zów całemi godzinam i nie schodziłem z u licy , przypatru jąc się 
rozm aitym  cudnym  kszta łtom , w  jak ie  ona nieustannie się 
przeobrażała. Zam ierzałem  nawet zająć się naukowem  ich op i
saniem i zbadaniem, g d yb y  z konieczności w ypad ło  m i w  tem 
mieście i  następną zimę przebywać.
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Słońce, które przez d ług i czas wcale się nie ukazyw ało, wresz
cie poczęło wyglądać. D n i stawały się coraz dłuższe, jaśniejsze, 
noc przestawała niemal istnieć. Śniegi topn ia ły , po ruszy ły  się 
w ody , ustała kom unikacja  pocztowa. Wciąż w ychodz iliśm y na 
drogę, oczekując n iecierp liw ie  p rzybycia  pożądanych wieści. 
M in ą ł prawie miesiąc tego napiętego oczekiwania. W reszcie 
jednego pięknego, słonecznego dn ia  doczekaliśm y się poczty 
N iem a l całe miasto wyszło na ulicę i  cieszyło się radośnie. N ie  
schodziłem z u licy , wyczekując aż się po jaw i listonosz. W te m  
zbliża się do mnie chłopiec kance la ry jny  i  pow iada, że spraw- 
n ik  mnie woła, ażebym natychm iast przyszedł. Poszedłem więc 
spiesznie. Skoro spraw n ik  mię spostrzegł wchodzącego, pow ita ł 
mnie radośnie:

— W inszu ję  panu, nadeszło od gubernatora rozporządzenie, 
że zostaje pan przeniesiony na służbę do A rchang ie lska. W y 
dam odpow iednie rozporządzenia. T e rm in  w yjazdu  od pana sa
mego zależy.

A  więc po ośmiu miesiącach pobytu  w  M ezeniu miałem opu 
ścić to m iasto i  o 500 w io rs t zb liżyć się do stron rodzinnych.
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ROZDZIAŁ IX

A R C H A N G I E L S K

(1862 — 1866)

Podróż moją z M ezenia do A rchang ie lska opisałem -,o la t te
mu. D z is ia j cały obraz tak się zam glił, że k ilk a  ty lk o  w yda tn ie j
szych punk tów  spostrzegam. N aw et nie pamiętam, czy z Meze
nia, czy też z dalszej stacji pocztowej w sied liśm y do czółna i 
dalej p łynę liśm y rzeką. O  ile przypom inam  sobie, tow arzy
szyło m i dwóch po lic jan tów , k tó rzy  m ie li mnie p ilnow ać i po
sługiwać m i. Noce b y ły  jasne, bo w yjazd  mój z M ezenia m usiał 
przypadać już na koniec maja. Rzeka Mezeń już  puściła i ty lk o  
drobna kra  jeszcze płynęła. Polic janci z rozm aitych kożuchów 
u rządz ili loże, spałem smacznie uko łysany p lusk iem  wioseł, 
trzeszczeniem toczącej się k ry  i szmerem płynącej w ody. Jecha
liśm y  przeciwko wodzie. P łynę liśm y też w  p iękny, słoneczny 
dzień; czółno ciągniono a przytem  także w iosłowano. Prawdo
podobnie tak jechaliśm y do miejsca, gdzie rzeka Mezeń w  naj
mniejszej jest odległości od rzeki P inegi, dop ływ u  prawobocz- 
nego rzeki D źw in y . W  m iejscu tem znajduje się nad rzeką P i- 
negą m iasto pow iatowe tejże nazwy. O d  rzeki M ezeni do miasta 
P inegi odbyw a liśm y karko łom ną podróż wozem, wózkiem , jed- 
nokó łką . W  Pinedze zatrzymałem się. Parę dn i przesiedziałem 
w  szpita lu, wcale dobrze utrzym anym . Jak przez sen wydaje m i 
się, że lekarzem b y ł C hodźko. P raw dopodobnie dręczył mnie 
katar. Przytem  niem iłosierny świerzb zmuszał do należytego 
oczyszczenia ciała. Z  kożuchów, w śród k tó rych  smacznie spa
łem, robactwo przewędrowało do moich w łosów  i do m ojej 
odzieży. K ie d y  zdjąłem koszulkę flanelową, przeraziłem się je
go mnogością. W  szpita lu ostrzyżono mię, wyczesano, g run tow 
nie w  łaźni obm yto. W ło ży łe m  czystą bieliznę i  odzież oczy
szczoną. T a k  odśw ieżony w yruszyłem  w  dalszą podróż. Rzeką
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Pinegą p łynę liśm y szybciej, bo z wodą. W sp a n ia ły  b y ł w id o k
gdyśm y w p ływ a li w  szeroką przestrzeń wodną rzeki D ź w in y  
Chociaż by ła  bardzo wczesna godzina, słońce świeciło już  na 
jasnem, bezchmurnem niebie. K ie d y  ws-zedłem do izby  prze
woźnika, cała rodzina dość liczna spała pokotem na podłodze. 
O d  Chołm ogorów, leżących na lew ym  brzegu, oddzielała nas 
prawie ty lk o  szerokość rzeki. Z  C hołm ogorów  jechaliśm y już 
ty lk o  pocztą.

P obyt mój w  A rc h a n ie ls k a  m o in a  podzie lić na dwa okresy: 
przed ucieczka . po ucieczce. M ia ły  one bardzo odm ienny cha
rakter. P ierwszy okres trw a ! rok  ty lko . B y l on pełen nadziei, 
życie tow arzyskie  poc i,ga lo  mnie w  swój w i b ,em -  s;a .
ny  w itany  niemal wszędzie z uprzedzająca uprzejmością.
W  drugino okresie k tó ry  trw a ł pra„ i e pięć ,ati b )o
ciężkich bolesnych, niemal rozpaczliw ych chw il, stosunek to 
w arzysk i wielce s,ę zm ienił. W  pierwszym  okresie w  domach 
mających panny na w ydan iu , w idz iano we mnie raczej m łodego 
urzędnika, przed k tó rym  otw ierała się szeroka karie a a n iż d i 
wygnańca bez przyszłości. W  d rug im  „k res ie  p r z e i t a L  być 
urzędnik iem , zostałem ty lk o  u P, , m b ' c
do życia Ygnancem bez żadnych środków

Przybyw szy do A rchang ie lska. oczywiście przedstaw iłem  sie 
natychm iast w ładzom Z  p ieniędzy rzędowych które sp raw n ik  
doręczył m, na podroż pozostała dość znaczna sumka Z ro b i
łem więc rachunek w yd a tkó w  i, w łączyw szy tę sumę, oddałem
w szystko G oryn iew skiem u, jako  nacze ln ikow i kancelarji gu- 
bernatora.

-  Co pan w ym yśliłeś?  _  ośw iadczył G o ryn iew sk i, zwraca
jąc m i i rachunek i pieniądze, -  n ik t  tego nie rob i i rząd wca
le tego me wymaga. Oszczędzanie to już  była rzecz pańska. 
Z w ro t przez pana p ieniędzy sp raw iłby  nam ty lk o  k ło p o ty . 
B ierz je pan, jako rzecz własną.

O d  G oryn iew skiego też dow iedzia łem  się, że przeniesienie 
moje do A rchang ie lska zawdzięczam Arandarence. Z  pow odu 
w y anego rozporządzenia, ażeby p 0 miastach gubernja lnych 
organizować kom ite ty  statystyczne, przedstaw ił on w  Petersbur
gu, ze uważa mnie za jedynego urzędnika, odpow iedniego do 
pracy statystycznej i pow o ła ł się na moje a rty k u ły  mezeńskie.
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W  Petersburgu więc zezwolono na m ój p oby t w  mieście gu- 
bernjalnetn.

Zan im  jednak sprawa ko m ite tu  statystycznego ostatecznie 
została uregulowana, zostałem p rzydz ie lony  do kance larji gu 
bernatora. G o ryn iew sk i um ieścił mnie w  biurze, naczelnikiem  
którego b y ł M e jn  (jeżeli mnie pamięć nie m y li) ,  b ra t jego żo
ny. W łaśc iw ie  by ło  nas tam ty lk o  dwóch, a wogóle pracy by ło  
mało, M e jn  zaś nie dawał m i zgoła żadnej. K ie d ym  je j żądał, 
G o ryn ie w sk i m ó w ił:

— Co panu ta k  p ilno  do pracy? N iech  pan tymczasem weź
m ie „S w od Zakonów “  i  s tud ju je  go. Później to się bardzo przy- 

da.
C hodziłem  więc może z jak ie  parę tyg o d n i do kance la rji i 

stud jow ałem  „S w od Z akonów “ . A le  to m i się p rzyk rzy ło , przy- 
tem czułem się skrępowany wobec kolegów , — więc prosiłem  
znow u o wyznaczenie m i pracy. Ponieważ M e jna  przeniesiono 
gdzie indzie j, więc G o ryn iew sk i odda l m i zarząd w szystkiem i 
sprawami, k tó re  p rzychodz iły  do tego b iu ra . I  stała się rzecz 
dziwna. W yg n a ń co w i powierzono, pom iędzy innem i m nie j 
ważnemi aktam i, rozporządzenia poufne, dotyczące spraw po
litycznych  i  stosunków  pom iędzy starowiercam i. W  tym  cza
sie, k ie d y  tam  byłem , nadsyłano dosyć często o k ó ln ik i, naka
zujące aresztować wskazane osoby, gdyby  się one p o ja w iły  na 
granicy. W iększa  część tych o kó ln ikó w  dotyczyła  Polaków. 
W ym ien ione  b y ły  nazw iska i zewnętrzne oznaki, po k tó rych  
m ożnaby by ło  poznać wskazane osoby. Kancelarja  gubernatora 
m ia ła  ze swojej strony w ysyłać skopjowane z nadesłanego okó l
n ik i do spraw n ików  w  pogranicznych pow iatach: k iem skim , 
oneżskim  i mezeńskim. W yw iązyw a łem  się po w allenrodow sku 
z tego zadania. Skoro ty lk o  w idz ia łem  możność, chowałem okó l
n ik  do ak tów  i  tam  czekał on swej ko le i odesłania do arch iwum . 
Jeżeli jednak tego uczynić nie można b y ło , to w  w ysy łanych  
okó ln ikach  przekręcałem, nazw isko i oznaki, ażeby u tru d n ić  roz
poznawanie tych  osób, k tó re  chciano pochwycić. Co prawda, 
nie b y ło  słychać, ażeby k to  p róbow ał przebywać tę granicę.

K orzysta jąc z tego, że mogłem żądać z arch iw um  przysy ła 
n ia  spraw dawniej za łatw ionych, w ydoby łem  wszystkie d oku 
m enty, dotyczące Rom ualda Podbsteskicgo, k tó ry  jako wygna



nieć m ieszkał i um arł w  A rchang ie lsku. N a  podstawie zaczerp
n ię tych w iadom ości z tych  dokum entów  oraz na podstaw ie 
«słyszanych opowiadań, -  ponieważ b y ły  jeszcze osoby, k tó 
re go znały i m ia ły  z m m  stosunki -  napisałem podczas me
go pobytu  we Lw ow ie cały ustęp 0 Podbereskim  we „W s p o m 
nieniach wygnańca“ , d rukow anych w  „D z ie n n iku  L w o w sk im " 
Oprócz tego umieściłem ta k ie  w  „P rzy jac ie lu  D om ow ym " 
M upnickiego -  jego życiorys wraz z w izerunkiem  pom nika 
znajdującego się na cmentarzu w  A rchang ie lsku .

. Raz t y lk °  W *ej kancelarj i  znalazłem się w  k łopo tliw em  po ło 
żeniu. G ubernatorowa zamierzała przesłać jakiem uś stowarzy
szeniu dobroczynnem u podziękowanie w  języku  francuskim . 
U łożono ten lis t w  języku  rosy jsk im  i  dano m i do przetłum a
czenia Lę iw ie_ przystąpiłem  do tłumaczenia, tem bardziej, ie

ze lim y i°ę sZdńL^TT ^  ł °  je d lla k  ła tw ie i ’ 3ni'  

by ło . N ljtw a r d s z T m '„ :z e S " d 2„K a m ' ?  ' T U  ™
ry g inale rosy jsk im  napisano: s łu B a ^ D z is T ^  ? odpiS: ? ^ . 0~ 
maczyć ten lis t, nie wahałbvm  • • . ah gdybym  m ia ł t łu -
lis tó w  francuskich : „A g reez“  i t  Zw yk*eg0 zfkończen:a
względzie odczuwałem skrupu ł. p 0 ° WCZ3S Jeduak s iln y  w  tym  
nąłem: servitrice. I  zdaje sie w« u wakanm  S!?’ macb~
o żadnych poprawkach !  ^

Posada w  kom itecie sta tystycznym  „ m inęl a m nie. D ow !e .
dzrawszy s,t  od  G orym ew skiego, ie  gubernator pragnie sta ty
s tyka  zrób,c równocześnie t  u rzędnik iem  do szczególnych z! - 
cen, przyznałem  się mu. ze wcale m i *  nie u ira ie cha koniecz
ność częstego s tykan ia  się z w ysoką w ładzę. Is to tn ie  przez ca
ły p rz e c ią g  mego zyc,a czułem pewną lęk liw ość w  stosunkach
t  tym ,, od k tó rych  byłem  zależny. iM o ie  by ło  to następstwem 
w p ływ u  gim nazjum  m oskiewskiego, a m o ie  częściowo poczu
ciem ambicji,. ażeby me doznać jakiegoś upokorzenia. W o la łe m  

. j“ e. yc daU j od wszelkich swoich szefów. K ie d y  więc po- 
v i s.ę no ,Vy konku ren t — czyli raczej is to tn y  konkuren t, bo 

-m nie^ yłem, w  osobie Czubińskiego, G oryn iew sk i m ógł 
p rzym ym c 3i ę do deCyz ji gubernatora, tern bardzie j, ie  C zub iń- 
. by ł t0 R usin z po łtaw skie j gubern ji i znawca prawa jako  

m c y  stopień kandydata  (w y is z y  stopień) p raw  z un iw ersy
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te tu  petersburskiego. M n ie  zaś awansowano na „naczeln ika sto
łu “  w  zarządzie gubernja lnym . W  kancelarji gubernatora sp ra 
w ia łem  zarząd pierwszego „s to łu “  de facto, lecz nie de jure. 
W  zarządzie gubern ja lnym  stałem się „nacze ln ik iem  s to łu “  
{s to łonacza ln ik) de jure i z wyższą pensją. S krzyw dzony więc nie 
byłem .

Położenie moje w  zarządzie gubern ja lnym  nie by ło  p rzykre . 
M us ia łem  p ilnow ać się godzin urzędowych, —  chociaż jeżeli 
się zdarzyło , żem się spóźnił lub  nieco wcześniej wyszedł, pa
trzano na to pob łażliw ie . D o  sto łu, którego naczelnikiem  zo
stałem, w p ływ a ły  sprawy, niewymagające długiego badania i  
rozważania. W szys tko  się kończyło  dość prędko, i spraw zaleg
ły ch  nie by ło . M ia łem  dwóch pom ocników , k tó rzy  ro b ili po
trzebne w yc iąg i i kop jow a li. W  stosunku z n im i byłem  grzecz
ny, pob łaż liw y  nawet, ale do poufałości z sobą nie dopuszcza
łem. O baj b y li m łodym i kancelistam i o bardzo małem w ykszta ł
ceniu, k ie ro w a li się jedyn ie  w łasnym  interesem. O  m łodszym , 
niemającym jeszcze la t 20, opowiadano, że się ożenił jedynie 
dlatego, bo na weselu m ógł do syta pohulać, najeść się przysma
ków , a napić się nawet ponad miarę. M ó j stół należał do od
działu, k tó rym  k ie row a ł radca Chacewicz, Polak. Ze mną jako 
z rodakiem  b y ł nawet w  osobistej znajomości. N ie  b y ł to ani zly, 
ani p rzyk ry  człow iek. W ięce j się troszczył o własne zdrow ie, 
aniżeli o bieg spraw urzędowych. Pierwszą jego czynnością, 
k ie d y  p rzychodził na posiedzenie, by ło  spojrzeć na swój język 
w  dużem lustrze, k tóre  się znajdowało naprzeciw mego sto łu  po 
drug ie j stronie sali. D op ie ro  później odpow iada ł na u k ło n y  
urzędn ików . Z  prawa przewodniczącym  w  zarządzie gubern ja l
nym  b y ł gubernator, lecz nader rzadko się po jaw ia ł. Jego m ie j
sce zastępował wice-gubernator. B y ł jeszcze dość m łody, uk ład 
ny, chcący uchodzić za liberalnego, lecz niewykraczający ponad 
m iernotę. M ia ł żonę urodziw ą i  w ykszta łconą. C zub ińsk i ko 
chał się w  niej, stał się je j cavalière servante i w  dom u wice- 
gubernatora częstym byw a ł gościem. Sprawy mego sto łu  — jak  
już  w zm iankowałem  — nie w ym agały wytężenia um ysłu. Raz 
ty lk o  — ja k  sobie przypom inam  — by ła  sprawa więcej skom pli
kowana z pow odu rozbicia się sta tku  norweskiego ko ło  brzegu 
pow ia tu  kiem skiego. S tud jow anie „S w odu  Zakonów  , które
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zalecał G oryn iew sk i, p rzyda ło  się wówczas, ja k  się p rzy
dawało i później w  innych w ypadkach. Przekonałem się bo
wiem, ie  w  o lbrzym ie j liczbie paragrafów  niemal zawsze można 
znaleźć taki,, k tó ry b y  się stosował do danej sprawy. M ó j refe
ra t w  sprawie statku norweskiego, poparty  paragrafam i Swodu 
Zakonów , uzyskał podobno dobrą notę, co m ogłoby posłuży* 
m i w  dalszej karjerze. Lecz w łaśnie o te j karjerze wcale nie m y
ślałem- Zupełn ie co innego snuło m i się w  głow ie

N iew ą tp liw ie  A rchang ie lsk  w yg ląda dz is ia j inaczej, n i i  za 
czasów mego pobytu . N a  k ilk a  la t przed ostatecznym m oim  w y
jazdem z Paryża, k toś _  podejrzewam, ie  to by ła  W o jc iechow 
ska, bardzo nula i sympatyczna osoba -  przysłała m i co naj
mu,e, ze zo „ d o k o w  A rc h a n ie ls k a . Z  początku przypatryw a
łem s,s .m wcale me p ozna „c  miejscowości niegdyś tak dobrze 
m i znanych, ro zn ie i zaczałpm b ■ ,J ząiem zwolna przypom inać sobie, ału
nowe gmachy, zm iany w  o b ra z i A  ■ t a . ’
A nr-ecież m i e l i ł /  * 3ZIe u tru d n ia ły  to p rzypom inan ia  
A  pr.eciez mieszkałem tam  cztery przeszło lata, wydeptałem
wszystkie  ulice, a m ektórem i codzienni* n *  i •« WyaeptaIem 
chodziłem. codziennie po k ilk a  razy prze-

W ynająłem , mieszkanie na u lic v  T • i • • • ,
k u  siedziby ludności n iem ieck ie f Uteni” skleL niemal w  środ- 
b y ł kośció ł lu terański. D om  w  k t ó r l  k ° ncu u llc y
M oska la  i b y ł jednym  z n o j J  u T  mieSzkałem’ naleźa* 
d rew niany dom Fontejnesa n a jw ie k s ^ “ 0™’ ° b ° k  ^  p lękny 
piectwa niemieckiego, naprzeciw J kszego potentata w śród ku - 
„  . • i i - , -  . b y ł dom ek w d o w y  R in ig , k tó 
ra tam mieszkała z dw iem a córkam i i  • • ^  5 .sk;ego rKam i, siostram i zony G o ryn iew -

D om , w  k tó rym  mieszkałem, b y ł p ik o w y .  Ja zamieszkiwa_ 
łem na piętrze B y ły  tam dw ie odrębne części. A partam ent do 
wynajęcia i loka samego gospodarza. Łączy ły  się one z sobą, 
apartament wszakze m ia ł osobne fron tow e wejście. Składał się 
ten apartament z trzech poko i i z kuchn i D w a  pokoje> jeden
duży, d rug i trochę m niejszy, łączy ły  się z sobą i m ia ły  okna 
zwrócone na ulicę. Trzeci pokó j maly  b y ł w yodrębn iony 
^  m niejszym  fron tow ym  pokojem  łączyła się przez d rzw i ob
szerna jasna kuchnia. Dlaczego opisuję te szczegóły, uw yda t
n i się to w  dalszem opow iadaniu.

W yna ją łem  m niejszy fro n to w y  pokó j z kuchnią. T a  ostatnia



nie by ła  m i wcale potrzebna, ale ponieważ w iększy pokó j m ógł 
oyć w yna ję ty, więc ty lk o  przez kuchnię miałem wejście i w y j
ście. M eble, ja k  łóżko, stół i parę krzeseł, m ia ł dać gospodarz. 
P ochodził on z w łościan. Podejrzewam, że sk łan ia ł się to sta ' 
row ierstw a. W ysok iego  wzrostu, m ia ł brodę niem al do pępka, 
ale zw ykle  u k ry w a ł ją poza kaftan. M ó g ł mieć około la t 50-riu, 
b y ł m ilczący, niechętny do pogadanki, czem się zajmował, nie 
w iem . Przez czas dwuletn iego m ieszkania w  jego dom u nie do
znałem od niego żadnej p rzykrości. Żona jego, mogąca mieć 40 
la t, by ła  łagodną, pracowitą i bierną istotą, dzieci nie by ło . Po
d ług  um ow y zapewniłem sobie n ie ty lko  mieszkanie, ale i sto
łowanie. Rano i  w ieczorem przynoszono m i samowar i  pieczy
wo. O b iad  gotowała gospodyni, ona też kupow ała  potrzebną 
żywność. W ym ó w iłe m  sobie codziennie dwa dania: jednego 
dn ia  —  kapuśniak, najczęściej z grochem i ze słoniną, i naleśni
k i albo b lin y ; drugiego dn ia : pieczeń i kaszę hreczaną z mle
kiem , u lub ioną moją potrawę. Czasem, chociaż bardzo rzadko, 
by ło  jakieś urozmaicenie. W  dn i postne — a wówczas obser
wowałem  posty, — mięso zastępowały ryb y , —  najczęściej tre 
ska ( flo n d ra ) jako  najtańsza i powszechnie używana na pó łno
cy, do k tó re j przyzwyczaiłem  się w  M ezeniu, przezwyciężywszy 
odrażający je j zapach.

Dość rych ło  apartament począł się zapełniać. Kom pow scy 
przenieśli się do A rchang ie lska  i  zajęli w iększy pokó j. M a ły  po
k ó j w yna ją ł B iernacki, którego przysłano na w ygnanie pod do
zór p o licy jn y . Z  pow odu tego Biernackiego m iałem  w y rzu ty  su
m ienia, ale o tern — potem. W reszcie  w  późniejszym  czasie za
m ieszkał z nami wygnaniec ks. K oz io row sk i. O  n im  też pow iem  
obszerniej w  dalszym  ciągu. G ospodarstwo by ło  wspólne. O d  
czasów p rzybyc ia  K om pow skich , on i zajm ow ali się wszelką 
dyspozycją gospodarczą. P iliśm y herbatę i  jed liśm y obiad ra
zem w  kuchn i. C zub ińsk i, mówiąc raz o współce naszej, nazwał 
ją : ko lon ja  ka torżno-zsylnych , i ta nazwa podobała się innym  
i  upowszechniła się tak, że na zapytanie: dokąd idziesz? — 
odpow iadano zw yk le : do k o lo n ji katorżno-zsylnych .

Pierwsza noc, przepędzona w  tem m ieszkaniu, pozostała m i 
w pamięci. N ie  by ło  jeszcze łóżka, a w  kuchn i b y ł d ług i stół. 
U rządziłem  w ięc sobie na n im  posłanie i  już zasypiałem, k ie d y



zbudz ił mię jak iś  n iezw yk ły  szum. W  tym  czasie — t. j. w  ostat
n ich dniach maja albo pierwszych czerwca — w A rchang ie lsku  
nie byw a wcale ciemności nocnych, tak  że siedząc przy oknie, 
można nawet czytać. B y ło  więc w idno . O tw orzyw szy  oczy, u j- 
szałem całą gromadę snujących się stworzeń, niemal tak  w ie l
k ich  jak  myszy. B y ły  to kara luchy. W spom inam  o tern, bo ani 
przedtem, ani potem tak  w ie lk ich  nie w idzia łem .

Przyzwyczaiłem  się b y ł już  dawnie j wstawać rano, I  praca 
moja umysłowa, zwłaszcza twórcza, zrana ty lk o  by ła  rzetelnie w y 
dajna. W staw szy rano, mogłem  przed w yjściem  do b iu ra , pra
cować w  dom u parę godzin. Po obiedzie czułem się ociężałym, 
przyzwyczaiłem  się sypiać, a później czytałem gazety, pow ie
ści, wogóle to w szystko, co nie wym agało większego napięcia 
uwagi. W ieczorem  albo szedłem dokądś, albo ktoś do mnie 
przychodził. Starałem się wszakże nieraz i w ieczoram i pracować, 
ale to szło trudn ie j n iż  z rana, szczególnie jeżeli m iałem  coś w ła
snego do pisania. W ogó le  w  A rchang ie lsku  m niej pisałem, a 
więcej czytałem i uczyłem  się. O  ks iążk i by ło  ła tw ie j. L is tów  
już me pisałem ta k  dużo ja k  w  M ezeniu. Pisanie mojej socjolo- 
g ji w  A rchang ie lsku  praw ie nic się nie posunęło, ale zato na 
marginesach p o ja w ił się ogrom notat, zaczerpniętych z książek 
czytanych. U s ta liło  się to  u  mnie ja k b y  jaka metoda. W  póź
nie jszym  czasie coraz większe rob iłem  m arginesy, a wreszcie 
doszedłem do tego, ze przepoław iałem  stronę, zostawiając po
łowę dla późniejszych nota t i  liczba ich  ta k  rosła, że musiałem 
rozm aitem i znakami wskazywać ich  przynależność, ażeby nie 
pogubić się w  tym  lesie.

Dalszem u pisaniu soc jo log ji i  to przeszkadzało, że cała nie
m al uwaga zw róciła się k u  p o lityczn ym  w ypadkom  w  o jczystym  
k ra ju . W rzen ie  tam  wzmagało się i w szystko zapowiadało, że 
zbrojne powstanie rych ło  wybuchnąć może. M ając silną chęć i  
nadzieję wziąć w  niem udz ia ł, postanow iłem  —  o ile się da — 
przygotow ać się do tego. U czy łem  się więc geografji ziem po l
sko-litew sk ich , ażeby się zapoznać dobrze z terenem przyszłe j 
w a lk i, a nadto sprowadziłem  trzytom ow e dzieło R oquencourt‘a, 
w  którem  podane b y ły  główne zasady ta k ty k i i stategji i  zasto
sowanie ich w  wojnach napoleońskich, oraz dzieło traktu jące  o 
fo rty fikac jach . Oba te dzieła mające w  sw ym  czasie w ie lką  wzię-



tość, przestudjowałem , a z R oquencourt‘a zrobiłem  nawet skró t, 
k tó ry  parę la t temu jeszcze znalazłem w  m ych papierach.

W reszcie, o czem już  wspomniałem , opracowałem ostatecz
nie moje sprawozdanie z dzieła Ruttenberga.

Przytem  przyznać się muszę, że życie tow arzyskie  nęciło mnie 
siln ie i zabierało dużo czasu. Życie  tow arzyskie  w  domach ko - 
lo n ji po lsk ie j, gdzie praw ie wyłącznie ty lk o  bywałem , silne m ia
ło  tętno. K o lo n ja  ta składała się z u rzędn ików  dobrze p łatnych, 
a życie, to jest mieszkanie i żywność, by ło  tanie. W obec braku  
pub licznych  rozryw ek, gromadzono się często u siebie. Prawie 
co wieczora by ło  gdzieś zebranie. K ie d y  pozostawałem w  dom u, 
to zawsze sam ty lk o , gdyż towarzysze m oi szli gdzieś w  gości
nę.

Poznajom iłem  się z całą ko lon ją  polską, z w y ją tk iem  k ilk u  
osób, k tóre  już wcale nie poczuwały się do polskości, albo bar
dzo mało. W  układzie  społecznym A rchang ie lska ko lon ja  po l
ska przedstaw iała pewnego rodza ju  arystokrację. Ustępowała 
ona k o lo n ji n iem ieckiej pod względem tra d yc ji m iejscowej, ja
ko tubylcze j, i pod względem m ają tkow ym , ale górowała in te li
gencją i polorem  tow arzysk im . K o lo n ja  niemiecka składała się 
przeważnie z kupców ; do k o lo n ji po lsk ie j należało sporo lu 
dz i z wyższych zawodów.

O czyw iście najpierwsza m oja znajomość by ła  z G o ryn iew - 
skim . Z ap ros ił on mnie zaraz p rzy  poznan iu się do siebie na 
ob iad w  najbliższą niedzielę. M ia ł mieszkanie obszerne, ży
cie p row adził dostatnie, lecz w  stosunku do innych urzędni
kó w  nawet skromne. Żona jego N iem ka  archangielska, wyzna
nia luterańskiego, nieco od niego m łodsza, wysokiego w zrostu, 
zw yk łe j u rody, ale pełna dob ro tliw e j s łodyczy, nie brała żyw
szego udzia łu  w  rozmowie, ale by ła  uprzejma i dbała trosk liw ie
0 ugoszczenie gości. Zostawałem  z G o ryn iew sk im  w  przy jaz
nych stosunkach. T rzym ałem  nawet wspólnie z M ejnow ą jedno 
dziecko do chrztu. G o ryn ie w sk i też dość w ysokiego w zrostu, 
barczysty, o tw arzy nieco ospą poznaczonej, ale otwarte j i in te li
gentnej, w  ruchach swych i  w  zachowaniu się z urzędn ikam i, 
nie wyłączając gubernatora, odznaczał się rezolutnością i sta
nowczością. Polskości swej nie u k ryw a ł, szczycił się nią nawet
1 starał się zachować ją  w  sw ym  dom u. Żona nauczyła się po



polsku i wcale dobrze m ów iła. G o ryn iew sk i z pow odu już  sw e 
go stanow iska znał się z ko lon ją  polską, ale mało gdzie byw a ł 
i  to  ty lk o  podczas w y ją tkow ych  przyjęć. U  siebie też nie dawał 
ani w ystaw nych obiadów, ani spraszał na w ieczory osoby, 
k tó rych  przyjęcie wym agałoby znacznego powiększenia w yd a t
ków . N ie  b y ł wszakże wcale skąpy. I  sam w  ka rty  nie gra ł, i u 
niego wieczoram i nie baw iono się w  ka rty . Co niedzielę wieczo
rem zbierała się u G oryn iew sk ich  grom adka gości, złożona 
z krew nych jego żony i  bardzie j m u znanej m łodzieży. Za mo
ich czasów prawie wszyscy w ygnańcy u niego byw a li. Baw io
no się rozmową m uzyką, śpiewami. N a jw ięcej ubaw ia ł całe to 
w arzystw o C zubm ski. M ia ł on tw arz ruch liw ą , o w yraz is tych  
rysach; głos donośny i ła tw y  do m odulacji, od basu m ógł przejść 
do dyszkantu; posiada ł w ie lk ie  uzdoln ien ie  akto rsk ie ; a przy- 
tem znał o lbrzym ią liczbę kom icznych opow iadań. T a k  na- 
p rzyk ład  przedstaw iał cały szereg popów, czytających głośno 
ewangelję. Z w yk le  dwóch gości trzym ało  świece po obu stro
nach tw arzy Czubinskiego dla uw ydatn ien ia  szybkich i znacz- 
nych zmian w  jego tw arzy. W szyscy uśm ieli się szczerze Czu- 
bms u także przodow ał w  śpiewach, lu dow ych  rus ińskich  i re
w o lucy jnych  rosyjsk ich . B ra ł udz ia ł i  w  śpiewach po lsk ich  bo 
w  A rchang ie lsku  nauczył się po po lsku  i dobrze m ów ił, chodaż 
z pewnym  akcentem.

, v . ^ rUgą Z}.ko le ! by ła  znai ° m °ść m oja z A n to n im  W asilew sk im . 
W  k o s c o łk u  m iejscowym  po skończonej mszy zb liży ł się on do 
mnie, w ym ien ił swoje nazw isko i zaprosił, a£ebym g0 odw ie_ 
d z ił w  jego domu. K ro k  ten u ją ł mnie ogrom nie. W as ilew sk i 
b y ł w  pew nym  względzie potentatem  w  A rchang ie lsku . D om  
jego zaliczano w  mieście do pierwszorzędnych. W yłącza jąc gu
bernatora, ustępował on ty lk o  angie lskie j rodzin ie  C la irców  
(K le rk ó w ) i Fonteinesowi. Z  C la ircam i b y ł spokrewniony, po
nieważ zona jego, k tóra  juz nie żyła, by ła  z domu C laircówna. 
M ia ł w łasny dom  drew niany, j ak  w iększość dom ów w  A rchan 
gielsku w  owe czasy, obszerny, z małem pięterkiem . M ia ł w ła 
sne konie, pojazd. D om  b y ł u trzym any na stopie więcej niż 

ostatniej. Sam on b y ł inżyn ierem  dróg i kom un ikac ji. M ó 
w iono, że m ia ł nieprawne dochody ze swego urzędu, że kaza ł 
kupcom, przewożącym tow ary  po D źw in ie  grubo się opłacać.
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C zy to prawda, nie w iem. A le  w iem  z pewnością, że b y ł uczyn
nym  dla Polaków, że dla w ygnańców  Polaków  otw ie ra ł swój 
dom, i że k ie d y  p rzyby ła  w ie lka  liczba wygnańców, przeważnie 
z k lasy  rzemieślniczej, nie szczędził wsparcia, a w ie lu  z n ich da
w a ł u siebie pracę zarobkową. Jego staraniem i  zabiegami po
w sta ł kościółek, czy li raczej kaplica, w  A rchang ie lsku. Ponieważ 
bytność księdza w  A rchang ie lsku  b y ła  czasowa, więc dawniej 
w  czasie jego poby tu  urządzano kaplice w  koszarach w o jsko 
w ych i tam  odpraw iano mszę. W a s ile w sk i w  drodze sk ładek ze
b ra ł fundusz, k u p ił dom ek drew n iany przy g łów nej u lic y  — 
ró żn ił się od innych  ty lk o  tem, że m ia ł k rzyż  na dachu — prze
ro b ił odpow iedn io  całe wnętrze, zakup ił małe organy i potrzeb
ne aparaty kościelne, i w  ten sposób pow sta ł kośció łek. W a s i
lew sk i został przez parafian w yb rany  na syndyka  i jako syn d yk  
g o rliw ie  zajm ował się kościołem  i z pewnością sporo dokłada ł 
z w łasnych funduszów .

R ozros ły  przez dob roby t w  cielsko, z twarzą pełną, z obfite- 
m i bokobrodam i, w  m undurze w o jskow ym , zapiętym , m ia ł w y 
raz m a rz y  o tw a rty , dobroduszny. K a to lik , mało wszakże tro 
szczący się o dogm atykę kościelną, zachował w  dość w ysok im  
stopn iu  i m iłość dla swego narodu  i d la  swego k ra ju  ojczyste
go. O pow iada ł, że k ie d y  p rzys łany na w ygnanie kapucyn 
ks iądz Juwenalis, odpraw iając mszę, zaśpiewał G lo ria , łz y  mu 
c iu rk iem  pop łynę ły  z oczu, bo żywo mu się przypom nia ła  W a r 
szawa. M ie jsco w y  kapelan pochodził z L itw y  i  sposób jego 
śpiewania b y ł lite w sk i, odm ienny od koronnego.

W a s ile w sk i prenum erował pisma polskie i sprowadzał książ
k i po lsk ie  i chętnie m i je udzie la ł. M ia ł tro je  dzieci: chłopaka 
już  k ilkunasto le tn iego , m iłą  dziewczynkę m łodszą nieco, Z o 
się, i małego jeszcze chłopaczka. O piekow ała  się n im i siostra 
jego, M arkow iczow a, w dow a po p u łk o w n ik u  serbskim . W y s o 
kiego wzrostu, majestatyczna, by ła  dumna, i  chociaż grzeczna, 
n ie łatwo dopuszczała do bliższej ze sobą znajomości. M ia ła  swo
je pokoje, rzadko dla kogo przystępne- D la  mnie odrazu uczy
n iła  ten w y ją tek  i  w ypożyczyła  nawet ks iążk i ze swojej b ib ljo - 
tek i, ob fitu jące j w  powieści francuskie. W ów czas to przeczyta
łem niemal całego Balzaca, u lub ionego je j pisarza. W y p a d k i, 
odbywające się w  k ra ju , przybyw anie  wygnańców  Polaków.
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potęgowały nastrój pa trjo tyczny w  całej ko lo n ji po lskie j, aie 
na js iln ie j ob jaw ia ło  się to w  dom u W asilew skiego . Pod tym  
w pływ em , sprow adził on dla m łodszych dzieci nauczycielkę 
Polkę z L itw y .

Trzecią osobą, k tó ra  uczyn iła  p ierw szy k ro k  do zaznajomie
n ia  się, b y ł B ie liń sk i, nauczyciel nauk przyrodn iczych  w  gim 
nazjum  archangiełskiem . Rodzice jego dzierżaw ili Ind rycę  i b y 
w a li w  Podgórzu. B y liśm y  z B ie liń sk im  kra janam i i m ia ł d la 
inn ie  przyjazne usposobienie. C z łow iek  dobry, uczuć po lsk ich , 
przekonań postępowych, lecz biernego usposobienia. O żen ił się 
z Rosjanką, w ychow anką In s ty tu tu  Smolnego w  Petersburgu, 
i  czegoi by  a ar _o dumna. M ło d z iu tk a , podobna nieco do 
chiopca, prze ranego za dziewczynę, lu b iła  zabawić się, g ro 
m adziła  więc w  swoim  dom u liczne tow arzystw o, a szczególnie 
garnę a u so .e m o zież liberalną, uznając i siebie za w yznaw - 
c_ynię zasa wo nościowych, wygnańcom  po litycznym  dawała 
nawet pierwszeństwo. W ś ró d  m łodzieży wesołość je j w chodzi
ła  nieraz w  granicę swawolności. Szczególne w zględy ja uzyska
łem. Posiadam fo tog ra fię  B ie liń sk ich : ona siedzi na krześle, on 
stoi po za mą. Z  drug ie j s trony  własnoręczne napisy po po lsku :

„Kochanem u B ra tu  Bo les ław ow i

„ W  autentyczności tego,
Siostra Ju lja “

potw ierdzam  F. B ie liń sk i“ .

W  pierwszym  roku  mego p oby tu  w  A rchang ie lsku  najczę
ściej bywałem  u B ie lińsk ich . N a  wieczorach, g d y  przy jm ow ano 
większą liczbę gości, mężczyźni praw ie wszyscy zasiadali do 
g ry  w  ka rty . Ja, mając małe fundusze, pozostawałem w  tow a
rzys tw ie  kob ie t, ale ponieważ i  ko b ie ty  lu b iły  grać w  ka rty , 
w ięc i m nie zapraszano do gry . Jednakże w  grze z kob ie tam i 
s taw k i b y ły  n iew ie lk ie , w ięc chętnie się zgadzałem. Szczęście 
s łużyło  m i, a przytem  grałem ostrożnie, więc praw ie zawsze 
w ygryw ałem . C ie rp liw ie  znosiłem, że zaglądano m i w  ka rty , że 
jedna drug ie j podpow iadała, jaką kartę  ma zrzucić i t. p. Po
m im o w szystko , praw ie zawsze w ygryw a łem . Ż a rto w a ły  w ięc 
panie, ze w idocznie nie mam powodzenia w  m iłości.
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K o lo n ja  po lska wcale się nie odznaczała łącznością w  życiu  
tow arzyskiem . Jedynym  is to tnym  łącznik iem  b y ł kośció ł, zna li 
się więc prawie wszyscy, ale zdaleka. D o m y zamożniejsze w y 
odrębn ia ły  się od m niej zamożnych i wogóle niełatwo się o t
w ie ra ły  d la  w szystk ich . A le  i pom iędzy sobą nie u trzym yw a ły  
bliższego stosunku. O prócz w ym ien ionych  do dostatnie jszych 
należał dom Ł ykó w . Sam Ł y k o , gubern ja lny leśniczy, poczciw y 
L itw in , b y ł uprze jm y i gościnny w  swym  domu, również uprzej
mością i gościnnością odznaczała się jego żona, nieśmiała i  m d- 
cząca, ale m iłego w yrazu tw arzy.

D o  m niej zamożnych dom ów  należały: dom Żardeck ich  i  Ba
ranowskiego.

Żardecki, skrom ny, cichy, m ia ł posadę w  kom orze celnej. Z o 
na jego b y ła  również cicha, lecz gdy  b yw a li goście, ona ja kb y  
głowę dom u stanowiła. M ie li dorodną córkę i  dwóch synów. 
C órka  Stefanja by ła  dosyć ładna, w ysokiego w zrostu, ale o- 
gromnie rozrosła. B y ła  to dobra dziewczyna, z szlachetnemi po
pędami, ale dosyć lekkom yślna  i zmienna, co pom iędzy innem i 
przejaw iało się w  coraz innem grupow aniu osób w  jej albumie. 
U kara łem  ją raz za tę zmienność. Kościuszko, k tó ry  się znajdo
w ał na p ierwszych kartach w  album ie, znalazł się na ostatniej. 
Przypuszczam, że nie uczyn iła  tego z jak ie jś  niechęci do K o 
ściuszki, ale w idocznie potrzebne by ło  d la  kogoś miejsce na 
p ierwszej karcie. A b y  ją ukarać, skon fiskow a łem  fo tog ra fję  i  
pom im o gniewów i fochów  nie oddałem.

D w a j m łodz i Żardeccy, A leksander i  Napoleon, b y li urzędni
kam i. Starszy A leksander b y ł to ładny  m łodzieniec, rozm ow
ny, tow arzysk i i zdawało się w ie lk i pa try jo ta . M ło d szy , podob
n y  do ojca, ty lk o  bardzie j ponury , cho row ity , nie w zbudzał 
sym patji ku  sobie. Tymczasem później się przekonałem:, 
że g run t jego charakteru b y ł m ocniejszy i stalszy, ani
żeli u jego starszego brata. N a  A leksandrze mocno się zaw iod
łem. W y je ch a ł on wpraw dzie na L itw ę , ażeby wziąć tam czynny 
udz ia ł w  przygotow aniach spiskow ych. W yd a w a ło  m u się, że 
będą się ubiegać o niego, tymczasem okazało się, że dostęp do 
ta jnych  k ó ł czynnych wcale nie b y ł ła tw y . D os ta ł on na L itw ie  
posadę urzędnika w  akcyzie wódczanej. W  1862 r. nieusuwano 
Polaków  od posad urzędniczych. K ie d y  jednak rozpoczęło się



powstanie i M u raw jew  .przybył jako w ielkorządca, A leksander 
w ró c ił pospiesznie do A rchang ie lska  jako  do miejsca bardzie j 
bezpiecznego. W spom ina łem  już  o n im , mówiąc o dzieciach 
Szwecowa.

W  podobny m niej więcej sposób zachował się i A n to n i K om - 
pow ski, chociaż do niego m niej n iż do A leksandra  Żardeckie- 
go przyw iązywałem  nadziei. I  on pojechał do W itebska , ażeby 
w  razie powstania wstąpić do zbro jnych  szeregów. Tymczasem 
ugrzązł pom iędzy u rzędn ikam i — ja k  o tern dow iedzia łem  się 
od braci jego.

Oprócz w ym ien ionych  dom ów, b y ły  jeszcze i ro d z in y  i jed
n o s tk i polskie. M ie jscow y ksiądz, k tó ry  m ia ł bardzo rozległą 
parafię, gubernję: archangielską, o łoniecką i w ołogodzką, cza
sowo ty lk o  przebywał w  mieście, ale m ia ł tu  stalą kwaterę, k tó 
rą zajmowała jego siostra i je j córka. Jeżeli się nie m ylę, ksiądz 
nazywał się Szuganowicz. Byłem  u n ich z w izy tą  raz. W kró tce  
jednak w yjecha li. Następnie jako proboszcz całej p a ra fji p rzy 
b y ł ksiądz Józef Kow a lew ski.

W spom nę także dom Baranowskich. B aranow ski b y ł jakim ś 
radcą, wdowcem  i m ia ł dw ie dorosłe córk i. Starsza nieładna, 
z ka rto fla m i — jak  to m ów ią — w  gębie, w yg ląda ła  na dob
rą i gospodarną dziewczynę. W y sz ła  zamąż za urzędnika Koz
łow skiego i oboje jak  się zdaje —  b y l i  szczęśliwi. M ło d 
sza K a ro lin a  by ła  ładniejsza i więcej zalotna. Co się z nią póź
n ie j stało, nie wiem. Baranowskiego spotkałem  w  Petersburgu 
w  kościele Sw. K a ta rzyny, k ie d y  u w o ln io n y  jechałem z Paw
łow ska do W arszaw y.

D o  k o lo n ji po lsk ie j należy się jeszcze zaliczyć Grosa,, naczel
nego lekarza w  szpita lu w o jskow ym . B y ł uczniem un iw ersyte
tu  w ileńskiego. Stary już człow iek m ia ł też żonę starą. N ie  b y 
wałem u nich, lecz k ilk a  razy spotkałem  się z n im i u W a s ile w 
skiego. Pamiętam b y liśm y  raz na obiedzie i  żywo m i się p rzy 
pom nia ł stosunek cioci K a ro lin y  do swego męża. G ros b y ł w i
docznie smakoszem, lu b ił dobrze zjeść, ale żona, troszcząc się 
0 Jego zdrow ie, zmuszała go do wstrzem ięźliwości. Skoro w ięc 
spostrzegł, że żona jest zajęta rozmową, nabierał sobie obfic ie  
na talerz. Żona jednak czuwała i, zwracając się k u  niemu m ó
w iła :
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— O lesiu, tob ie  to szkodzi.
—  A  prawda, praw da —  m ó w ił żałośnie —  szkodzi — i  z ża

lem  odsuwał talerz.
B y ł jeszcze W in c e n ty  Sup iński (jeże li pamięć mnie nie m y 

l i )  powstaniec z 1831 r. M ieszka ł ubogo na wyspie Sołom bul 
z rodzeństwem  (zdaje się z córką i  je j dz iećm i). Pisałem o n im  
obszernie w  1871 r. w  m oich „W spom nien iach  wygnańca,“  d ru 
kow anych  w  „D z ie n n ik u  L w o w sk im “ .

O  Felicjanie Tustanow skim  także w  tych  wspomnieniach p i
sałem, a m ówię o n im  także i  w  życiorysie Stanisława W o r 
cella. M ieszka ł on stale w  Szenkursku, gdzie m ia ł w łasny dom 
i  fo lw a rk  w  pob liżu  miasta — b y ł bow iem  jedynym  w ie lk im  
w łaścicie lem  ziem skim , obok cara, w  archangie lskie j gubern ji. 
P rzyjeżdżał jednak do A rchang ie lska  i przebyw ał tam  czas d łuż
szy, m ieszkając u bra ta  nieboszczki swej żony, należącego do 
kup ieck ie j k o lo n ji n iem ieckiej.

Jako demokrata, ludow iec z przekonania, znajom iłem  się ze 
w szystk im i, k tó rzy  się poczuwali do polskości. B y ło  k i lk u  żoł
n ierzy Polaków  w  garnizonie m iejscowym , b y li żołnierze d y 
m is jonow ani, k tó rz y  pozosta li na służbie w  pewnych in s ty tu 
cjach publicznych. Spotykałem  się z n im i w  kościele, znałem 
ich nazwiska, rozm awiałem  z n im i, g d y  się nadarzała k u  temu 
sposobność. Bliższe stosunki łączy ły  mnie z B azy lim  Bakszą, 
rodem  z L itw y . M ia ł żonę M arjannę i córkę, k tó rą  uczyłem czy
tać i pisać po' po lsku. W  1865 r. trzym ałem  do chrztu wraz 
z W ik to r ją  Stecką, drugą ich córkę, k tó re j dano na im ię W ik -  
to rja .

B y ł jeszcze u rzędn ik  pocztow y, Fedorow icz, k tó ry  się uwa
żał za Polaka, chociaż po po lsku nie m ów ił. O jciec jego — ja k  
się zdaje — b y ł zesłany do Archangie lska, a on u rodz ił się już 
w  tem mieście. B y ł go rliw ym  ka to lik iem . Z  Polakam i prawie 
nie u trzym yw a ł s tosunków  tow arzyskich . U rzę d n ik  podrzędny, 
żyjący z małej pensji, skrom ny, nieśm iały, pędził samotnie ż y 
wot. N iezm iern ie  się cieszył, ilekroć do niego zaszedłem. Sta
ra ł się okazywać m i wszelkie m ożliwe usług i.

W ym ien ia jąc  Polaków, zapomniałem M ine jkę , nauczyciela 
h is to r ji w  g im nazjum  archangielskiem . B y ł on n ib y  pa trjo tą  
po lsk im  i  postępowcem. O żenił się z Rosjanką, córką pu łków *
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n ika  Iw anow a. W  późniejszej rozm owie ze mną, już  za czasów 
M uraw jew a, w y ja w ił to  przekonanie, że polskość nie u trzym a się 
na L itw ie . Co do jego postępowych przekonań, to w idz ia łem  
tego próbkę. Raz przyszedłszy do mnie, zastał żołnierza Polaka. 
Żachnął się, ja kb y  uczuł poniżenie swej godności, chociaż obja
śniłem go, że b y ł to skazaniec za sprawę polską. O  Chacewiczu
już  wspom inałem.

B y ło  jeszcze k ilk u  Polaków , z k tó ry m i się nie znałem, bo i 
on i sami s tro n ili od Polaków. T a k im  b y ł sędzia śledczy, o k tó 
rym  w ypadnie m i później m ów ić. W ie m , że prezes Izb y  dóbr 
państwa, L u b o w id zk i b y ł ka to lik iem , lecz czy czuł w  sobie coś 
polskości, wątpię. C órkę swoją w yd a ł za szefa żandarmów, H o r- 
nowskiego, k tó ry  —  zdaje się — zachował ty lk o  nazwisko po l
skie.

K ie d y  przyjechałem z Mezenia; do A rchang ie lska, byłem  je
szcze jedynym  wygnańcem po litycznym  w  tern mieście. W k ró t 
ce jednak liczba ich zaczęła się powiększać. D z is ia j n iepodob
na już oznaczyć kole jności, w  jak ie j p rzyb yw a li. Pamiętam to 
ty lk o , że pierwszym  b y ł P io tr E fim enko, student uniwersytetu 
charkowskiego. W yzn a w a ł on  skrajne zasady rew olucyjne, 
które m u zjednały przydom ek Caredawenki (dusic ie l carów) 
w  kó łkach  konsp iracy jnych , ale w  gruncie rzeczy b y ł dobro
duszny, spoko jny i, ożeniwszy się w  Cholom ogórach, dokąd go 
wysłano, więcej się zajmował pracą ludoznawczą, aniżeli rew olu
cyjną. W ra z  z żoną zdoby li sobie w  literaturze rosy jsk ie j za
szczytną wziętość. Jako u rzędn ik  państwowy, w ykonyw a ł swe 
obow iązk i spraw ied liw ie , zgodnie z wym aganiam i ludzkości. 
Szanowano go powszechnie.

Jak pow iedzia łem , nie pam iętam dok ładn ie  ko le jności p rzy 
byc ia  w ygnańców , ale zdaje się, że d rug im  z ko le i b y ł Józef 
B ie rnack i z które jś  gubern ji litew sk ie j, student un iw ersyte tu  pe
tersburskiego. Zaraz po przyjeździe  przyszedł do mnie. Oso- 
ka  jego, a jeszcze bardzie j opow iadanie o tem, za co został w y 
słany, n iekorzystne sp raw iły  na m nie wrażenie. N ie  p rzypom i
nam sobie dok ładn ie j jego opow iadania, pamiętam, ty lk o , że 
b y ł tam także w strę tny szczegół denuncjacji z jego s trony w  sto
sunku do jakiegoś studenta Rosjanina. K ie d y  nie ta iłem  swego 
oburzenia na ten postępek, usp raw ied liw ia ł się, że chciał uczy
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nić tego studenta n ieszkod liw ym , a lbow iem  działalność jego 
by ła  nieprzyjazna dla Polaków. Lękałem się być surowym  sę
dzią. M oże is to tn ie  lekkom yślność przeważyła w  tym  w ypadku , 
a denuncjacja nie w yp łynę ła  z b rzyd k ich  pobudek. Radziłem  
m u, żeby tego opow iadania nie pow tarzał, bo w yro b i o sobie 
n iekorzystną opin ję. I  sam n ikom u o tern nie m ówiłem . Z  tego 
pow odu w  późniejszym  czasie, ja k  to się dalej okaże, m iałem  
w y rz u ty  sumienia. B iernacki zamieszkał w  m ałym  poko ju  w  tym  
samym apartamencie, w  k tó rym  i ja mieszkałem. N ie  podobało 
m i się i późniejsze jego zachowanie się. B y ł ciekawski, wścib- 
sk i, narzucający się. K ilk a  razy w yrw ałem  m u n iecierp liw ie  
z rąk  lis t, k tó ry  pom im o widocznego adresu do mnie, obracał 
on na wszystkie  strony. D o  w szystk ich  tow arzystw  się wkręcał 
i nie ty lk o  pom iędzy Polakam i, ale i pom iędzy Rosjanami, po 
ro b ił liczne znajomości- Szczególnie nie podobały m i się częste 
jego w iz y ty  u Hornow skiego. K ie d y  dz iw iliśm y się tej jego za
żyłości z szefem żandarmów, m ów ił, że to jest wcale porządny 
człow iek, a że pociąga go do dom u sama pani domu, bardzo 
m ila  i uprzejma osoba.

Później przyw ieziono w  rozm aitym  czasie do A rchangie lska: 
M ik o ła ja  Pokrowskiego, księdza Juwenalisa, ks. Koziorowskiego, 
N ore jkę , Pawła Czubińskiego.

P okrow sk i, student petersburskiego un iw ersyte tu , b y ł nie
pospolic ie rozw in ię ty  um ysłow o, p rzys to jny , m łody , m iły  
w  obejściu. W yzn a w a ł zasady skrajne, ale spoko jny w  dysku
sji. nie narzucał swych pog lądów  gw ałtow nie , nie us iłow a ł 
względem swego przeciwnika zająć wyższego stanowiska. Tera 
się bardzo różn ił od innych Rosjan, k tó rzy  i w  dziedzinie um y
słowej prze jaw ia li naw ykn ien ie  do narzucania przym usu. W  A r -  
changielsku b y ł n ied ługo, wyznaczono mu bowiem miasto One- 
gę jako  miejsce pobytu. W  ostatnich czasach jakiś P ok row sk i 
i także M ik o ła j — zdaje się — w yb itn ie  się zaznaczył wśród 
stronn ic tw a socjalistycznego w  D um ie  petersburskie j. M oże to 
syn tego dawnego wygnańca?

Ksiądz Juwenalis, zakonn ik, kapucyn, b y ł m nie j więcej 
v/ tym  samym w ieku co i ja. M ło d y , przysto jny, u k ładny  we
soły, p rzy jac ie lsk i, b y łb y  jednym  z na jm ilszych uczestn ików  
życia tow arzyskiego, salonowego, g d yb y  nie jego hab it. W  sta-
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me św ieckim  m usia ł być dobrym  tancerzem i  o b y tym  w  - vciu  
salonowem. W  A rchang ie lsku  nieraz, zapomniawszy o swym  
charakterze zakonnika, p raw ił dusery kobietom , a, ro -w ese liw  
szy się, podp ina ł swój hab it i puszczał się w  mazura M n ie  to 
nawet gorszyło i będąc z n im  w  bardzo p rzy jaznych stosun
kach, pow strzym yw ałem  go od tego. N ie  wiem, z jak ich  pow o
dów  w stąp ił do zakonu, ale wiem, to, ¿e b y ł gorącym patrjo tą  
po lsk im , ze ducha zakonnego wcale nie posiadał. B y ł w  zaży- 
ło ś d  z wygnańcami r o s y js k i™ , bo ci nam sprzy ja li; chętnie 
o b c u „c  z m łodzieżą, b y i w yrozum ia ły  „a  je j przelotne m ilos i- 
k ,. Przez d ług , czas pozostawałem z n im  w lis tow ne j korespon
d e n c i dopiero po wyjezdzie m oim  zagranice kon tak t się „ r  
w a ł. Będąc w  Paryżu, napotkałem  jednego z jego uczniów  
z gim nazjum  w  P ietrozawodzku (oloniecka gubern ja). N ie  m w l
dla księdza Juwenalisa dość słów uwielbienia. Jako nauczyciel 
rehgji, wpajał w swych uczniów J , . UdUt-zy ciei
Dolskie Przed k ilku  latv „  -r , ,przedewszystkiem uczucia

skim  b y i umieszcz“ 'y  Ie r o 'p o T e l f „ “ i!1US‘ rT \ nym '.'
w y  jego kapłaństwa. B y ł już w W a rs z ^ w l^ O  Ch° d- ûblleUSZ0'  
cu tym , s,portretowanym w  „T y g o d n ik u “  ' n CZyW1S.Cie’ W Star_ 
dawnego przysto jnego i p e łn e g tffy c ia  towarz m ° S‘ em poznac 

N ore jko  zby t k ró tko  baw ił w  A rc h a tó e  k ' r y f nan,a' ,  

powziąć o nim  dokładniejsze w yobra len ie . B y ł m k d y T d o s y ó

szczerze, bo pierwszy raz w yda X si *
takiego ty tu łu  ludziom , k tó rych  po “ ” ‘ nn i “ “XV/ 1 , . y . posądzano o krew  żydowską.
W ys ła n o  go do K iem i, gdzte s,e zajm ował m yślistwem  i _  ja k  
p isał — ż yw ił się z tego. 1

Najdłuższe i najlepsze stosunki zachowywałem z Pawłem
C zubm skim . B y liśm y m niej więcej jednego w ieku, on o k ilk a  
la t m łodszy odemme (u r. i 839-_ i8 84 r.) obaj posiadający w y 
kształcenie uniwersyteckie pracujący um ysłowo na zb liżonych 
26 S0bą P °lach  ̂ w  Pogodach po litycznych i społecznych zbliżeni 
ze sobą. W  pierwszej rozmowie z n im , gdym  go zagadnął, jak  
rozum ie przyszłość narodu ruskiego, odrzek ł:

— M a  się rozumieć, jako rzeczpospolitą niepodległą.
N ie  m iał on nienawiści ani do narodu rosyjskiego, ani da
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narodu polskiego. W ie rz y ł w  rewolucję rosyjską, we wspólną 
walkę w szystk ich  trzech narodów  o wolność d la  siebie. W p ły w  
H  ercena i Szewczenki siln ie  b y ł oddz ia ła ł na niego. M a rzy ła  m u 
się w  przyszłości nieco kozacka w o lna  U k ra in a . B y ł autorem 
p ieśni: „Szcze ne w m erła  U kra in a , szcze nam sońce zaśw ietit“ , 
k tó ra  się stała hym nem  narodow ym  d la  narodu ruskiego, ja k  
nasza pieśń: „Jeszcze Polska nie zginęła:“ .

Pod względem przekonań społecznych, b y liśm y  obaj lu d o w 
cami, ciążącemi k u  socja lizm ow i. Chociaż g łos ił się socjalistą, 
b y ł w  gruncie rzeczy ludowcem . Ja, pom im o że zwalczałem so
cjalizm , coraz s iln ie j się chy liłem  k u  niemu. Jak dla m nie po l
skość zlewała się z wolnością, ta k  d la  niego rus in izm  panował 
nadewszystkiem. W  A rchang ie lsku  w yszuk iw a ł R usinów  i 
często p rzekonyw a ł ich, że są Rusinam i a nie Rosjanam i. Przez 
niego to zapoznałem się dok ładn ie  z dążnościami ukra ińsk iem i. 
Pożyczałem od  niego „O snow ę“ , pism o rosy jsko -ukra ińsk ie  i 
u tw o ry  ukra ińsk ie , ta k  zapoznałem się z opow iadaniam i M a r
ka  W ow czaka. M ogę powiedzieć, że sku tek znajomości z Czu- 
b ińsk im  zacząłem innem i oczami patrzeć na ukra in izm .

I  on  m ia ł dla: mnie szczerą życzliwość, w  późniejszych cza
sach dopomagał m i nawet m aterja ln ie. N ie raz w  sporach pow o
ły w a ł się na moją powagę, a raz, g d y  m ów iono o obyw ate lsko- 
ści uczuć naszego ko ła  w yznawców  wolności, C zub ińsk i ta k i 
sąd w ypow iedz ia ł:

— P raw dziw ym  obywatelem  jest L im anow sk i, a d rug im  
obywatelem  jest E fim enko, m y zaś wszyscy więcej m ów im y 
o obywatelskości, aniżeli ją  w  życiu  przejaw iam y.

I  to w ypow iedz ia ł wówczas, k ie d y  poprzednia m oja  wziętość 
w  ko łach tow arzysk ich  w  A rchang ie lsku  by ła  już  się znacznie 
obn iżyła .

W y p a d n ie  m i jeszcze nieraz m ów ić o C zub ińskim , tu  jednak 
przytoczę to , co znalazłem w  rosy jsk im  „S ło w n iku  Encyklope
dycznym “ , o dalszych jego losach już po m oim  wyjeździe z A r -  
changielska. Jako sekretarz statystycznego kom ite tu , rozpoczął 
on badanie gubern ji archangie lskiej pod  względem ekonom icz
nym  i etnograficznymi. Lecz dopiero po m oim  wyjeździe, gdy 
pracował jako członek naukow ych ekskurs ji, badania jego przy
b ra ły  bardzo poważne rozm iary  i zw ró c iły  na niego uwagę Ge-
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o graficznego Tow arzys tw a  w  Petersburgu, w  którem  naukow y 
interes przeważał nad tendencją po lityczną. T a k im  ta k ie  du
chem, może w  m niejszym  stopniu, by ło  o iyw io n e  drugie nau
kowe stowarzyszenie w  Petersburgu: W o ln e  Ekonom iczne T o 
w arzystw o. W spó lnem i s iłam i oba te tow arzystw a u rządz iły  
w  1869 r- ekspedycję naukową dla badań prawobrzeżnych od 
D n ie p ru  rusk ich  k ra jów , pod  realnem kierow n ic tw em  C zubiń- 
skiego. Przypuszczam że za jego to staraniem, Geograficzne 
Tow arzys tw o  o tw orzy  o w  K ijo w ie  w  1872 r. m ie jscow y od
dzia ł. C zubm ski został tego oddzia łu  sekretarzem, i  s ku p ił -  
ja k  pow iada Leon W a s ile w sk i (U k ra in a  i  sprawa ukra ińska,

V *ra °m  i 91*1 / '  + °r °  a S*ek*e zast?P poważnych pracow ni
ków^ M a te rja ł etnograficzny, w yd a n y  przez niego w  7-m iu  to -
mach „ze względu na bogactwo i wartość m aterja łów  nauko
w ych -  pow iada S łow n ik  Rosyjski** -  jest jednym  z najznako- 
m itszych tw o ro w  lite ra tu ry  etnograficznej, nie s L e j  ty  k ^ o -  
sy jsk ie j N a  zjezdzie m iędzynarodow ym  etnograficznym  w  Pa-

z da ja ¡Tspra wę" fS IT d  “ i “  * * *  2 ^ - t  M iłk o w s k i,
« y T ż e T e c W  e^bezstr "  ^  » T yg o d n iku “ , zazna^
. T i . )C bezstronnosc po lityczna. W  1871 r  zamknię
to  k ijo w s k i oddzia ł, w idząc w  nim  • zamienię

\ x ■ 4 w  n im  dążenia separatystyczne T oco słyszałem — nie przypom inam  ^  r ty c z n e . 10

czy od kogo innego -  że b y ł w ic e g u b e rn ^ / ^  D f 0g0man° 7 ':i> 
się w  „S ło w n iku  Encyklopedycznym** me P° tw ierdza

P rzy jazd  dwóch księży do A rc h a n ie ls k a  da ł pow ód do pew
nego rodzaju kościelnej m anifestacji. Zda je  się, że to  by ło  pod
czas Z ie lonych  Świąt. Podczas mszy dwóch księży asystowało 
celebrującemu. D o  mszy służyliśmy.- j a i  B ie rnack i w  komeż- 
kach. Kośció łek b y ł przepełn iony. W  pierwszej ławce siedział 
D o rn o w sk i z zoną. N ie  przypom inam  sobie, ażeby później b y 
w a ł w  kościele. W idoczn ie , dow iedziawszy się od B iernackie
go, ze się p rzygotu je  bardzie j solenna uroczystość, p rz y b y ł ja
ko  żandarm, ażeby przebiegu je j dopilnow ać. N astępstw  jednak 
żadnych me by ło , oprócz tego, że księży porozsyłano do pow ia
tó w  im  przeznaczonych.

_Ks. Kozierow skiego wysłano do P inegi. Po up ływ ie  k i łk u  
m iesięcy przyw ieziono go znowu do A rchangie lska. Z  P inegi 
bowiem w y d a lił się i  zatrzymano go na d rug i czy trzeci dzień



w  pewnej odległości od m iasta pędzącego czy rozpędzające
go — ja k  opowiadano — k ro w y  na przydrożnej łące. Uw ięziono 
go, badano, przyczem stw ierdzono u niego pomieszanie um y
słowe. Kazano więc przyw ieźć go do miasta gubernjalnego, aże
b y  poddać ścisłej k o n tro li lekarsk ie j, czy jest to pomieszanie 
rzeczyw iste, czy też udane.

Lekarze o rzek li, że by ło  ono rzeczywiste, ale prze jaw y jego 
nie g ro z iły  bezpieczeństwu osób. I  is to tn ie  K oz ie row sk i nie b y ł 
zd rów  um ysłow o. B y ł on bernardynem  w  Lubelskiem . Pod
czas ruchu m anifestacyjnego w ypad ło  m u m ów ić kazanie na 
odpuście w  Radecznicy, ja k  sam opow iadał, uczuł na ambonie, 
że w stąp ił w  niego D uch Św ięty. M a lu jąc  wobec tysiącznych 
tłum ów  grozę gniewu boskiego, spadającego na ludz i pod po
stacią k lęsk  rozm aitych, w o ła ł, że „słusznie was Bóg karze, bo 
c ie rp liw ie  znosicie rządy schyzm atyków , w rogów  kościoła i u li
tu je  się nad wam i Bóg ty lk o  w tedy, k ie d y  weźmiecie kosy  i  
w ypędz ic ieM oska li z k ra ju  po lskiego“ . W ystąp ien ie  Kozierow - 
skiego by ło  niespodzianką dla zwierzchności duchownej. U k ry to  
go w  jak im ś klasztorze, ale żandarm i w yś ledz ili go i po rw a li, 
B y ło  to zimą w  okresie s ilnych m rozów. Kozierow skiego w  ha
bicie i z n ieokrytą  głową przyw ieziono nawpół zmarzłego do 
G rodna . T o  napewno w płynę ło  także na stan jego um ysłu. M o 
że p rzyczyn iło  się też nieco i zachowanie się A leksandrow icza  
wobec biednego wygnańca. Podobno d rażn ił go kp inkam i.

W  A rchang ie lsku  umieszczono księdza jako w ięźnia w  szpi
ta lu . W y ro b iłe m  to, że pozwolono m i zabierać go z sobą na pa
rę godzin do miasta z w arunkiem , że na oznaczoną godzinę od
prowadzę go napowrót. Czas b y ł ciepły, więc przechadzaliśmy 
się po ulicach. Rozmowa szła ciężko, bo albo wcale nie odpo
w iada ł na pytan ia , albo p lą ta ł się i p rzeryw a ł swoje opow iada
nie. Naraz zatrzym yw ał się na u licy , nadsłuchiwał i szeptał:

— A  już radzą synody, szpiegi i szatani.
Po k i lk u  dniach tak ie j w łóczęgi po u licach, zaprowadziłem  go 

do swego m ieszkania, b y  się nap ił razem z nami herbaty. I  m ia
łem  też straszny k ło p o t. Ksiądz ośw iadczył stanowczo, że zo
stanie u mnie i nie pójdzie do szpitala. M o je  przedstawienia, że 
tem zaszkodzi sam sobie, nie sku tkow a ły . M usia łem  użyć pod
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stępu, ażeby go w yprow adzić  i  w  późniejszym  czasie do dom u 
go nie przyprowadzałem .

Po up ływ ie  pewnego czasu, pozwolono mu zamieszkać razem 
ze mną pod pewną moją odpow iedzialnością. Zachow yw ał się 
spokojn ie . K rępy, dobrze zbudow any, z twarzą okrągław ą, o t
wartą, chodził zawsze uśm iechnięty po w szystk ich  pokojach i 
coś mruczał, n ib y  to się m o d lił, czasem n ib y  coś czyta ł i wciąż 
coś o synodach w spom inał. Raz zostaliśm y ty lk o  we dwóch 
w  m ieszkaniu, ja pracowałem w  jednym  poko ju , ksiądz b y ł 
w  drug im . Potrzebując czegoś wszedłem do tego poko ju  i w i
dzę księdza ze świecą w  ręku, ja k  coś pa li na ścianie -  K s ię 
że, co robisz? -  zawołałem  -  spa] isz dom<

^  , , 0 rze  ̂ szatana, bo mnie drażni.
M ia ł dob ry  apetyt. P „sit ek nasz poranny sk ladat z heA a.

ty , ch eba, masła, śm ietanki. K a id y  ja d ł, i le  chciał. O b iad  
by  o b fity . W ieczorem  to samo co zrana. S a l, nasz, jada lna 
b y ła  kuchnia . tam  „ a  półkach, o b o k  szklanek i naczyń, zaw
sze znajdował s i j  chleb, masło musztarda i tp . O tó i często przed 
obiadem , przed w ieczoru , he rba t,, k s i,d z  u k ro ił sobie' d ó b r , 
porcję chleba, zamiast masła erubo om,™  ł  Ł i . .
dał z w ie lk im  smakiem. 8 SmaIOWal m usztard*  > W

W reszcie wezwano go do „rzę d u  gubernjalnego, gdzie m iało
s,ę odbyć badanie stanu jego umysłowego. Ponieważ nie by ło  
zgodność, w  zdaniach, w ,?c wyznaczono drugie posiedzenie. 
K oz ie row sk i się uskarżał, ze na pierwszem posiedzeniu dręczył 
go bardzo swemt py tan iam i ja k iś  radca. K ie d y  więc w yb ie ra ł 
się na drugie posiedzenie, pow iedzia łem  żartem-

-  Jeżeli ten radca znowu będzie dręczył księdza py tan iam i, 
to daj mu dobrze na od lew  w  twarz.

— Jakże można? — zawołał — pom yśle liby, żem w arja t.
N ie  przypom inam  sobie, ja k  się to  wszystko skończyło. Z da 

je się, że księdza Kozierow skiego wysłano znowu do pow ia
tu .

G d y b y  nie dręcząca świadomość, że człow iek został oderwa
n y  od narodu, k iedy  ten potrzebow ał zgromadzić i zorganizo
wać w szystk ie  s iły  do gotującej się rozpraw y zbro jne j o swo
ją  niepodległość, poby t w  A rchang ie lsku  b y łb y  raczej przyjem 
n y  n iż p rzyk ry .
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W ieśc i, nadchodzące z k ra ju , zapow iadały, że gotu je się tam 
dość rych ło  ruch zb ro jny . L is ty  wygnańców  nie u legały je
szcze na poczcie ko n tro li, p rzyna jm n ie j jaw nej, porozum iewa
łem  się więc z braćm i co do naszych planów . Jak się zdaje, 
ko rzys ta liśm y i z przejazdów p ryw atnych  osób. W ie m  ty lk o  to, 
że p ierw szy wskazałem na potrzebę zabezpieczenia Podgórza 
od m ożliw e j ko n fiska ty , g d yb y  nasze In f la n ty  pozostały i na
dal pod rządem m oskiewskim . K to  rządz ił wówczas w  Podgó
rzu, nie w iem ; znalazłem ty lk o  w  m oich papierach lis t  zb io row y 
w łościan, datow any z 19-tego październ ika 1862 r., w  k tó ry m  
skarżą się na uciemiężające rozporządzenia i proszą, aby by ło  
ta k  ja k  obiecaliśm y uczynić i ja k  po części by ło  dawniej. L is t 
ten zabrano m i podczas rew iz ji, ale następnie wraz z innym i 
papieram i zwrócono. N ie  w iem , cośmy odpow iedz ie li na ten 
lis t. Przypuszczam, ze m usia ł coś uczynić Lucjan, jako  ostatn i 
zarządca spraw podgórskich .

Z  lis tu , pisanego przez M a rjana  D ub ieckiego  — sądząc ze 
wszystkiego — w  sierpniu, w idzę, żem się spodziewał pow ro
tu  do k ra ju . M us ia ła  być podstawa do tego. P rzypom inam  so
bie bow iem , że, będąc już  w  Paw łow sku, czytałem w  jak im ś p i
śmie rosy jsk iem  potępienie rządów  N az im ow a  w  W iln ie . B y ł 
tam ustęp o manifestacji w ileńskie j, w  k tó rym  autor z oburzeniem 
pisał, że głównego zaczynszczyka ukarano jedyn ie  w ysłan iem  
na służbę rządową do gubern ji archangielskiej, i  m iano mu już 
nawet pozw olić  na pow ró t, czemu jednak przeszkodził w ybuch 
powstania.

W  styczn iu  1863 r., p raw dopodobn ie  w  dniach ostatn ich 
miesiąca, otrzym ałem  z poczty lis t, którego koperta  m ia ła  za
m iast pieczęci wciśnięte kółeczko metalowe. W sze lk ie  p róby 
zdjęcia kółeczka, bez podarcia lub  rozcięcia koperty , okazały się 
bezskuteczne. M usia łem  ją  rozciąć. W e w n ą trz  znajdowała się 
zapowiedź powstania. W  późniejszym  czasie daremnie poszu
k iw a łem  podobnej kope rty  w  Paryżu. W  A rchang ie lsku  — ile 
w iem  —  n ik t  oprócz mnie nie o trzym a ł podobnego lis tu . Treść 
jego zakom unikow ałem  zaufanym  osobom. K to  w ys ła ł ten lis t, 
na zawsze pozostało d la  mnie tajemnicą.

W k ró tce  potem nadeszła w iadom ość o pow staniu w  Polsce. 
Postępowe d z ie n n ik i rosy jsk ie  p isa ły  o niem raczej życzliw ie ,
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r iż  w rogo. Zwłaszcza dwa m łode dz ienn ik i: „Sowrem iennoje 
S łow o“  i ,.O czerki“  uznawały słuszność po lsk ich  żądań. Pismo 
miesięczne: „S ow rem ienn ik“  przedstawiało całą sprawę przyjaź
nie. M ów iono , że tajna organizacja rosyjska: Z iem ia i W o la , 
b y ła  w  porozum ien iu z K om ite tem  C entra lnym  po lsk im , a w  ko 
łach m łodzieży libera lne j ob jaw iano życzliwość d la  naszego 
powstania. W  ko lo n ji po lskie j podnieconej już przez p rzybyw a
jących wygnańców poczucie narodowe jeszcze siln ie j się rozża
rzy ło . Przejaw iała się ty lk o  w ątp liw ość, czy Polska o w łasnych 
swych siłach zdoła, w yw alczyć sobie wolność. Pamiętam, że G o- 
ryn ie w sk i, napotkawszy mnie, chodził d ługo ze mną po u licy  
nadbrzeżnej jedna z na jm ilszych w  mieście przechadzek, 
zwłaszcza w  porze w iosennej — i  rozważał szanse po wstania, 
ja k b y  się sam wahał i nie w iedz ia ł, co począć. O p in ja  tow arzy
ska w  mieście by ła  niezdecydowana i oburzano się niemal pow
szechnie, gdy na jak im ś obiedzie ga low ym  'je d e n  z wyższych 
u rzędn ików  poruszy ł sprawę w  swojem przem ów ieniu. Jak opo
w iadano, rozpoczął on od s łów : „sarwałsia. lew  z cepi“  (zerw ał 
się lew  z uw ięz i), więc od słów nawet nie n ienaw istnych dla nas. 
Ponieważ na obiedzie b y li i Polacy, więc zaległo głębokie m il
czenie. T ustanow sk i, k tó ry  b y ł także na obiedzie, cały czerwo
n y  od gniewu, zerwał się i, wskazując na C zubińskiego i  Po- 
k row skiego , zaw oła ł: ,,Trzeba, ażeby ci rezunie nauczyli was 
rozum u“ . N a  tym  obiedzie b y ł także i H o rn o w sk i. W ys tą p ie 
nie Tustanow skiego zm roziło  w szystk ich  i co rych le j postara
no się rozejść. T ustanow sk i odczuwał s iln ie  polskość, chociaż 
w ie rzy ł w  możność d rog i pojednawczej. W ia ra  ta znacznie o- 
słabła od czasu okrucieństw  M uraw jew a . Lecz w  1862 r. by ła  
ona silna. T ustanow sk i jeźdz ił w  tym  ro ku  na L itw ę . Tam  spot
ka ł swego dawnego kolegę un iw ersyteckiego, dok to ra  G uta , 
k tó ry  p rz y b y ł z F ranc ji także celem odw iedzenia swych k rew 
nych  na L itw ie . G u t b y ł gorącym  tow iańczykiem  i us iłow a ł 
zjednać Tustanow skiego. N apo tkaw szy s iln y  opór, pow iedz ia ł 
m u, że zatracił już w  sobie poczucie polskie. T o  ubodło tak moc
no Tustanow skiego, że popędził za Gutem , k tó ry  b y ł już  od 
jechał, i dopędziwszy go w  jakiem ś mieście: ośw iadczył mu 
stanowczo, że jest i czuje się Polakiem . W  W iln ie , k ie d y  N a- 
z im ow  zapyta ł go, dlaczego nie zamieszka na L itw ie , odpow ie-



dzia i mu, że uczyn i to natychm iast, skoroi w  W iln ie  będzie po l
sk i un iw ersyte t.

W  lu ty m  czy też w  m arcu przyw ieziono, do A rchang ie lska 
S im onowskiego (jeże li się nie m ylę co do nazw iska). W yzn a 
czono mu na m ieszkanie Pinegę. Przez k ró tk i czas poby tu  
w  A rchang ie lsku  pozwolono mu zamieszkać u nas, ja k  to we
szło w  zwyczaj z p rzyw ożonym i wygnańcami. B y ł to m ło d y  
chłopak, la t 18 lub  19* M ia ł należeć do organizacji: Z iem ia i  
W o la . P rzyw ióz ł ze sobą jakąś d rukow aną odezwę tej organi
zacji, w ydaną już  po. w ybuchu naszego powstania i  wielce dla 
pow stania przychy lną .

N a  d rug i czy też trzeci dzień po jego przyjeździe, posłysza
łem, że jacyś ludzie  wchodzą do naszego m ieszkania — drzw i 
nie zam ykano na klucz. B y ło  bardzo, wcześnie, wszyscy jeszcze 
spali, ty lk o  ja już pracowałem. W yskoczy łem  więc ze swego 
p o ko ju  i  u jrzałem  H ornow skiego  z żandarmem i z urzędnik iem  
p o licy jn ym . O św iadczy ł m i, że przyszedł zrob ić rew izję i za- 
py ta ł, gdzie jest S im onow ski?  Spał on w łaśnie w  tym  samym 
poko ju  na kanapie i obudz ił się, usłyszawszy gwar rozm owy. 
H o rn o w sk i kazał m u się ubrać, przyczem zrew idow a ł jego u- 
branie i znalazł w  niem przyw iezioną odezwę. D a lszych poszu
k iw ań  nie czynił. Zan im  S im onowski się ubrał. H o rnow sk i u- 
s iad ł i  w da ł się ze mną w  gawędkę. W ów czas to pow iedzia ł m i, 
że kom is ja  śledcza w ileńska uznała mnie z a  głównego sprawcę 
m anifestacji.

W idocznem  by ło , że H o rn o w sk i w iedzia ł, że S im onow ski 
p rzyw ió z ł z sobą odezwę. O d  kogo jednak m ógł się dowiedzieć? 
Podejrzenie odrazu padło, na B iernackiego. P rzypom niano so
bie, że w zią ł on tę odezwę i nos ił się z nią po mieście, pokazując 
ją swoim  znajom ym . B iernacki p a trzy ł tak, ja kb y  się poczuwał 
do w in y . Ja, wiedząc o jego przeszłości, żałowałem, żem zam il
czał o tem w  swoim  czasie. Sprawa ta wielce m u zaszkodziła 
w  o p in ji. Już poprzedn io natrętność jego w ie lu  ludz iom  się nie 
podobała, teraz wyraźnie zaczęto m u okazywać niechęć i chłód. 
C o do S im onowskiego, to w yw ieziono go do P inegi i dalszych 
następstw, p rzyna jm nie j doraźnych, nie by ło .

O d  samego już  w ybuchu pow stania obm yśliwałem  wciąż 
sposoby ucieczki. Porozum iewałem  się w  tym  względzie z brać
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m i. Najważnie jszą przeszkodą b y ł b rak  p ieniędzy. A żeby  zło
żyć coś, zacząłem oszczędzać, ale pensja moja by ła  n iew ie lka , 
starczyło ledw ie na same potrzeby życia. Trzeba by ło  coś w y 
dobyć z Podgórza. D la  braci m ia ło  to  jeszcze ważniejsze zna
czenie. W s k u te k  denuncjacji na gubernatora Chom ińskiego, że 
grom adził Polaków  w ygnańców  u siebie w  domu, nadszedł roz
kaz z Petersburga, ażeby w szystk ich  z m iasta gubernjalnego, 
W o ło g d y , pow ysyłać do pow ia tów . B raci m oich wysłano do 
U stsysolska. Ż y l i  z w łasnych funduszów  i  nie m ie li pensji rzą
dowych, jaką ja miałem.

Z a  w ypadkam i z k ra ju  śledziłem  p iln ie , to ciesząc się, to smu
cąc. Oprócz gazet rosy jsk ich , dostawałem od W asilew skiego  
francuską „Le  Temps i angielską ,,T im es“ , które on bra ł od 
księdza, a zarazem i konsula angielskiego. C ieszyłem się ze 
zwycięstw  Langiew icza; rozpaczałem, gdym  się dow iedzia ł o 
jego upadku. W ie rzy łem  jednak siln ie, że nastąpi w ie lka  i ko 
rzystna zmiana, tern bardzie j że za Polską u ję ły  się i rządy fran 
cuski i angielski. Zdaw ało się p rzy  tern, że i w  samej Rosji 
znajdziemy silną pomoc. W o lnom yś lna  m łodzież otwarcie gło
siła  przychylność d la  spraw y po lsk ie j.

Postanowiłem  uciekać drogą morską, korzysta jąc z tego, że 
d °  A rchang ie lska p rzybyw a ły  ok rę ty  zagraniczne. Uzbierałem  
już  pewną sumkę pieniężną. M us ia łem  mieć przyna jm n ie j ze 
100 ru b li. N iko g o  nie wtajem niczałem  w  moje zam ysły. Z  w y 
gnańców po lsk ich  nie by ło  podówczas w  mieście n ikogo, prócz 
B iernackiego. Z  C zub ińsk im  zb liży łem  się dopiero później, a 
przytem , pom im o zalet charakteru, nie um ia ł on trzym ać języ
ka  za zębami. Jakko lw iek  by łem  w  dobrych  stosunkach z G o - 
ryn iew sk im  i W as ilew sk im , to lepiej ich  poznałem dopiero 
w  późniejszym  czasie. Ten b rak  osoby, u  k tó re j m ógłbym  za
sięgnąć dokładnie jszych wiadomości, ogromnie zaważył na ca
łe j m oje j sprawie.

Skoro więc okrę ty  zaczęły p rzychodzić, raz po raz chodziłem 
do Sołombały, gdyż przy jej wybrzeżu stawały okrę ty. Starałem 
się dow iedzieć, które okrę ty  b y ły  angielskie, gdyż m iałem  zu
pełne zaufanie ty lk o  do kap itanów  angie lskich. T rzeba by ło  
przytem  się dowiedzieć, czy kap itan m ów i po niem iecku łu b  
francusku , gdyż w  angie lskim  języku  nie m ógłbym  się rozm ó
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wić. Zaczepiałem w ięc m a jtków  angielskich, ale z w ie lką  tru d 
nością ty lk o  udawało się porozum ieć się wzajemnie. M usia łem  
przytem  starać się, b y  nie w zbudzić podejrzenia, nie zwracać 
na siebie uw agi, chociaż — ja k  się później dow iedzia łem  — m i
mo wszystko zwrócono już  uwagę na częste moje przechadzki 
na wybrzeżu.

D ow iedz iaw szy się, że jeden z okrę tów  angie lskich odp łyn ie  
za parę dn i, postanow iłem  bądź co bądź rozm ów ić się z jego 
kapitanem . D w u k ro tn ie  go n ie zastałem. G d y  poszedłem po raz 
trzeci, b y ł na okręcie. Zapyta łem  go, czy m ów i po niem iecku. 
O trzym aw szy tw ierdzącą odpowiedź, prosiłem  o chwilę rozmo
w y. Z ap row adz ił mnie do swojej ka ju ty . Tam  otwarcie mu po
w iedziałem , że jestem Polakiem,, wygnańcem, i że chcę uciekać, 
ażeby wziąć udz ia ł w  walce narodowej. O kazał zupełną goto
wość dopomóc m i do ucieczki.

— i  u jednak — m ó w ił — zabrać i u k ryć  pana bez zwrócenia 
uwagi dozoru jących niepodobna. P rzytem  p rzy  wejściu okrę
tu  do zatoki odbyw a się rew iz ja  sta tku  i w  razie w y k ry c ia  gro
zi w ie lka  kara pieniężna. M ożna  to jednak ta k  zrobić. O krę t, 
po odbyc iu  rew iz ji, zatrzym a się k i lk a  godzin w  zatoce. — R o
zw iną ł mapę m orską i pokazał m i, gdzie okrę t się zatrzyma. — 
N a  brzegu jest wieś (n ie  pam iętam je j nazw y) — m ó w ił dalej — 
niech pan się tam  uda i w yna jm ie  czółno, a ja, w idząc, że ktoś 
podp ływ a , każę spuścić czółno i zabrać pana. Tam  już jestem 
sw obodny, n ik t  nie ma prawa m nie zatrzymać.

M ia łe m  więc oznaczone miejsce i oznaczony dzień — pora
nek praw ie do po łudn ia . Jakko lw iek  kap itan  nazwał wieś i po
kazyw a ł je j położenie na mapie m orskie j, nie mogłem należycie 
uprzytom nić sobie tego miejsca. M a p y  m orskie inaczej niż z w y k 
łe w yglądają . Pozostawał ty lk o  jeden dzień, b y  się coś dow ie
dzieć o tej wsi. Poszedłem do publiczne j b ib ljo te k i i  poprosiłem  
o mapę gube rn ji archangie lskiej. D ano m i ją, ale by ła  to jakaś 
stara, n iedok ładn ie  zrobiona, i  n ic praw ie z n ie j się nie dow ie
działem. Zapyta łem  b ib ljo teka rza  o tę wieś, ale b y ł to zestarza
ły  jak iś  b iu rokra ta  z bardzo ciasnym w idnokręg iem  wiadomości. 
T u  i ówdzie, kołującą drogą próbowałem, coś się dowiedzieć, 
ale ty le  ty lk o  się dow iedzia łem , że istn ie je taka wieś i  że leży 
nad brzegiem m orskim .
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Byłem  już  p rzygo tow any do ucieczki. Z ro b iłe m  porządek 
w  papierach, popaliłem  lis ty , zniszczyłem m niej potrzebną p i
saninę. Już dawniej, przem yśliw ując o ucieczce, nabyłem  strzel
bę i zamówiłem; b y ł b u ty  m yśliw sk ie . Zawsze starałem się da
wać zarobek swoim  rodakom , więc i  zrobienie bu tów  m yś liw 
skich oddałem  Ż m udz inow i, żo łn ierzow i m iejscowego ba ta ljo - 
nu. W z ią ł odemnie zgóry pieniądze na kupienie skóry, ale ze 
zrobieniem butów , pom im o k ilkokro tnego  mego upomnienia, 
zw łóczył, i w  chw ili ucieczki ich nie miałem.

W staw szy wcześnie, ubrałem  się w  czystą bieliznę i odzież 
lepszą z papierów pozostaw iłem  ty lk o  m oją pisaninę socjo
logiczną i k i l  ca lis tó w , zrobiłem  z tego m ały zw itek, obw iną
łem  w  a rkus- papieru, i wsunąłem  ten zw itek  do kieszeni 
w  spodniach Prócz strze lby nic więcej n ie  brałem . Postanow i
łem udawać kupca m iejskiego, k tó ry  w yb ra ł się na polowanie 
na wieś. ĆPyszedłem z dom u niespostrzeżony i udałem się 
w prost na rze ę, gdzie odszukawszy przewoźnika, umówiłem  
się o przewiezienie mnie na d rug i brzeg do stacji pocztowej.

°  w 0 j *a in i ch dniach maja. Śliczna, w iosenna pogoda 
roztaczała wszędzie swój u ro k  i b u dz iła  we m nie  ufność w  po- 
wo zenie, stanąwszy na d rug im  brzegu, pospieszyłem na sta- 
qę  i stanowczym głosem zażądałem ko n i do wsi, nazwę k tó 
rej w ym ieniłem . Z d u m io n y  pocztm istrz ob jaśn ił mnie, że wieś 
ta  znajduje się na p raw ym  brzegu ujścia D źw in y , i że końm i 
dostać się do niej n ie można. Było. to więc pierwsze n iepowo- 
dzenie, w yn ik łe  z n iedok ładnych  w iadom ości. M usia łem  być 
w  tej w si na d rug i dzień z rana. Zafrasow any, pytałem , ja k  prę
dzej m ożna by ło b y  dostać się do nie j. Pow iedziano, że mogę 
wynająć czóino i um ów ić się z przew oźnik iem . T a k  też uczy
n iłem , oczywiście musiałem za to dobrze zapłacić.

T a  podróż czółnem należałaby do na jm ilszych  przejażdżek, 
gdyby  nie zaczęły mię dręczyć n iepokó j i trwoga, że nie zdołam 
p rzybyć naj czas um ów iony. Zw łaszcza n ie zw yk ły  u ro k  m iała 
przejażdżka przez deltę. P łynę liśm y małem i rzeczkami ja kb y  
kanałam i wąskiem i w śród gąszczy, k rzaków , o k ry tych  zielenią 
i  kw ieciem  i  w śród św iergotania ptactwa. W yd o s ta liśm y  się już  
k u  w ieczorow i na( szeroką rzekę. D o  m iejsca umówionego, z 
przew oźn ikam i p rzyby liśm y, k ie d y  już spożywano kolację i  za-
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bierano się do spania. B y ła  to osada nad brzegiem rzeki i dość 
oddalona od wsi, do k tó re j dążyłem. Zażądałem więc od w ło 
ścianina, aby m i w yna ją ł konie. Już nie pamiętam, z jakiego po
w odu okazała się trudność co do kon i. R adz ił wynająć czółno 
i skorzystać z od p ływ u , k tó ry  w kró tce m ia ł się rozpocząć. T rze 
ba więc by ło  się zgodzić na to , i znowu musiałem  zapłacić, ile  
żądali.

P łynę liśm y w  nocy, ale w  tym  okresie noc jest ta k  jasna, że 
w łaściw ie trudno nazywać ją  nocą, b y ł to raczej zmierzch w ie
czorny. Położywszy się na czółnie, drzemałem, lecz sen się nie 
im a ł mnie, odgan ia ły  go m yś li i tro sk i. Przewoźnicy, sądząc, 
że śpię, zaczęli półgłosem rozmawiać. N astaw iłem  ucha.

T o  coś nie darmo — m ó w ił jeden — że on się tak spie
szy. M u s i być w  tern coś. M ożeby o tern donieść strażn ikom ?

Jak uważacie —  odrzek ł d rug i — możeby donieść.
D rzem ka się rozproszyła. W c ią ż  już nadsłuchiwałem . N ie  

dop łynę liśm y do samej wsi. N ie  pamiętam już dz is ia j, co sta
nęło temu na przeszkodzie. Zdaje się rozpoczynający się p rzy
p ływ . Słońce już  by ło  wzeszło. D o  w si jeszcze by ło  z parę k i
lom etrów . W id a ć  ją  by ło . Zapłaciłem  przew oźnikom  i poszed
łem dalej pieszo. Byłem  nawet z tego zadow olony, bo ta ich 
chęć pow iadom ienia s trażn ików  n iepoko iła  mię mocno.

N iebo  by ło  modre bez żadnej chm urk i. O d  m orza ciągnęła 
chłodnawa świeżość. Pięknie i wesoło dokoła. I  we mnie wstą
p ił duch rzeźwy. Zdaw ało  m i się, żem przezwyciężył przeszko
d y  i zdążam już  do celu. Szedłem ostro i hardo. Parę razy strze
liłem  do ptactwa. W ieś  stawała w  oczach coraz w yraźn ie j, a
na m orzu w  odda li stał okrę t na ko tw icy . — N iezaw odnie _
myślałem — to ten okręt, którego kap itan czeka na mnie.

Już wieś zupełnie b lis k o  się rysowała, k iedym  spostrzegł 
dwóch po w ojskow em u ubranych, idących przeciwko mnie. 
S trop iło  to mnie nieco, ale szedłem śmiało. Z a trzym a li się, za
czepili mnie, ale w  tonie p rzyjaznym .

— Strzelba dobrze bierze? — zapyta ł jeden i sięgnął po 
strzelbę. Usunąłem  się, ale d rug i pochw yc ił mnie za ręce i 
strzelbę m i odebrano,

I  ton  ich się zm ienił. B y li to  s trażn icy z kom ory  celnej, znaj
dującej się w  te j wsi. O  tem zgoła nie w iedziałem . N ie  p rzy 
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puszczałem nawet, ażeby w  tak ie j odda li ku  północy potrzebne 
b y ły  kom ory  celne. B y ła  to dla mnie zupełna niespodzianka. 
Przypuszczałem spotkanie się ze służbą po licy jną , lecz ani m i 
w  m yś li posta li strażn icy celni.

Tłumaczenie się moje, że jestem m yś liw y , że przyjechałem na 
polowanie, nie posku tkow a ło .

— Pójdziem y do kapitana —  m ó w ili — a jak  on rozsądzi, 
ta k  będzie.

K ap itanow i to samo pow iedzia łem , co i strażnikom , że na
zyw am  się Szulc, że jestem kupcem z A rchang ie lska  i że p rzy 
jechałem na polowanie.

— A  ma pan jaK i dokum ent, stw ierdzający jego tożsamość? 
— zapytał.

W yjecha łem  ty lk o  na jeden dzień, nie sądziłem więc aby 
b y ł potrzebny — odrzekłem .

W yb a czy  pan pow iedzia ł — lecz muszę zrobić rew i
zję osobistą.

W  pugilaresie prócz pieniędzy nic nie by ło . K w o ta  pienię
żna, jak na kupca archangielskiego, by ła  skromna, nie wzbu
dzała podejrzenia. Lecz potem wyciągnął z kieszeni w  spod
niach zw itek papierów, rozw iązał go i przeglądając, rzekł do 
mnie po po lsku :

D ziw na rzecz N iem iec archangie lski, a pisze po po lsku?
Udawać dalej na nic się nie zdało. Przyznałem się więc, że 

jestem istotn ie Polakiem  i  wygnańcem, lecz rzeczywiście p rzy
jechałem na polowanie, a niespodziewanie spotkawszy strażn i
ków , żeby się uw o ln ić  od n ich, pow iedzia łem  zmyślone nazw i
sko.

— U w o ln ić  pana nie mogę. Napiszę to, co m i pan pow ie 
działeś i odeślę pana pod strażą do A rchang ie lska, a tym cza
sem zanim to wszystko przygotu ję , niech pan posiedzi u mnie 
w  poko ju .

I  z swojej kancelarji zaprow adził mnie do salonika. Po nie
ja k im  czasie weszła w iekow a już  kobieta, p rzyn ios ła  m i spory 
kubek ka w y  i dobrą krom kę jakiegoś ciasta, zapraszając m ię 
po polsku, ażebym się pos ilił.

Rozm awiałem  z nią o tern i  o owem, nadszedł następnie ka
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p itan  i pow iedzia ł, że już  w ygo tow a ł w szystko i że za godzinę 
będę m ógł odjechać.

K ap itan  b y ł ju ż  w iekow y. U m ia ł po po lsku, bo przez czas 
dłuższy s łuży ł w  K ró lestw ie  Polskiem  i  tam  się ożenił z Polką. 
L u b ił Po laków  i  wcale nie pragnął im  szkodzić. Ponieważ 
doniesienie urzędowe już  napisał i napisał je tak , ja k  m u po
w iedziałem , więc jedyn ie  dla własnej ciekawości chciałby się 
dow iedzieć, czy w  samej rzeczy ty lk o  na po low anie przyjecha
łem.

U prze jm e i życzliw e jego zachowanie się rozw iązało m i ję
zyk . Pow iedzia łem  m u szczerze, że chciałem uciekać, a on po 
judaszow sku całą tę rozmowę spisał następnie.

W  rozm ow ie pow iedz ia ł m i, że gdybym  m ia ł b u ty  m yś liw - 
skie, to bez re w iz ji u w o ln iłb y  mnie, nakazując ty lk o  strażni
kom  mieć baczne oko nademną. Lecz cienkie moje b u ty  w zbu
d z iły  w  n im  podejrzenie, czy is to tn ie  ty lk o  w  celu po low an ia  
przybyłem .

Jak n iepyszny więc wracałem do A rchang ie lska  w  tow arzy
stw ie dwóch zbro jnych  strażn ików . U spoko iw szy  się z rezy
gnacją, że przecież n ic strasznego' m nie nie spotka ło , po łoży
łem  się w  czółnie i mocno zasnąłem, gdyż poprzedn ie j nocy 
wcale nie spałem. P rzyp łynę liśm y do A rchang ie lska  przed po
łudn iem , i strażnicy o dp row ad z ili m nie do kance la rji guberna
tora.

G o ryn ie w sk i okazał m i w iele współczucia. U m ieśc ił mnie w  
swoim  gabinecie, p ó k i nie nastąpi decyzja gubernatora, posła ł 
do sąsiedniej cuk ie rn i po czekoladę i ciasto, a by łem  is to tn ie  
w yg ło d zo n y  i poszedł sam z przysłanem  doniesieniem do na
czeln ika ko m o ry  celnej. A ra n d e re n k i już  nie by ło . M ia ł on 
os try  zatarg z L u b o w id zk im  i  z tego pow odu  został pow ołany 
do Petersburga, a tam  pod form ą awansu p rzydz ie lono  go do 
R ady M in is tró w . Czasowo zastępował go w ice-gubernator, o 
k tó ry m  już  wspom inałem . Po k i lk u  godzinach p rzyb y ł po lic 
majster i zaw iózł mnie do cyrku łu , najbliższego mego byłego 
m ieszkania. Tam  zaprow adził m nie do poko ju , gdzie m iałem  
być czasowo uw ięziony. Spostrzegłszy, że m iałem  tabakierkę, 
zażywałem bow iem  tabakę, — już  nie pamiętam, gdzie zacząłem 
ją zażywać, bodaj że w  M ezeniu  — z uśmiechem popros ił, bym

334



pokazał m u ją, a gdym  to uczyn ił, w ysypa ł z n iej tabakę, zabrał 
złotą monetę, k tó rą  tam schowałem i odda ł m i próżną tabakie r
kę. Postępek ten podstępny d o tkn ą ł m nie ogromnie. I  gniew  
i  rozpacz ta k  mną ow ładnę ły, że zaledwie łzy  powstrzym ać mo
głem. U czułem  znowu swoją bezsilność wobec przemocy.

W id o czn ie  jednak zalecono po licm a js trow i obchodzić się ze 
mną z w iększemi względam i. N a  d rug i dzień zawiózł mnie do 
innego cy rku łu , praw ie ponad rzeką położonego. Tam  dano m i 
duży pokó j o dwóch oknach, pom iędzy kancelarją ko nisarza, 
a jego prywatnem  mieszkaniem. B y ł s to lik  i krzesła, łóżka me 
by ło . P rzyniesiono z m ieszkania mego s iennik, poduszkę, prze
ścieradło, ko łdrę. Położyłem  to na podłodze i tam sypiałem, czyli 
raczej leżałem, gdyż praw ie przez dwa tygodn ie  cierpiałem  na 
bezsenność. G łów ną tego przyczyną — ja k  się zdaje — by ło  
to , że p iłem  nadmierne ilośc i herbaty. A  że noce b y ły  jasne 
i m iewałem książki, więc siedząc na oknie, czytałem je aż do 
wschodu słońca. Z  początku nie odczuwałem z tego pow odu 
cierpienia, lecz po dwóch tygodn iach uczułem się mocno umę
czony, zaczęły mię boleć oczy i  p iersi. P raw dopodobnie  p rzy 
czyn iło  się do tego i to także, że herbatę p iłem  z cytryną, k tórą  
po każdej szklance zjadałem.

W sze lk ie  więzienie by ło  dla mnie uciążliwe, ale stosunkowo 
w a ru n k i tego w ięzien ia  b y ły  dla m nie najłagodniejsze. K om i
sarz b y ł cichy, poczciw y, wcale się nie w trącał do mych zajęć, 
pozwalał nawet mnie odwiedzać, byle to nie trw a ło  d ługo i nie 
odbyw a ło  się często. Zdaje się, że toi jego służąca sporządzała 
m i obiad i podawała samowar, oczywiście opłacana z moich 
p ien iędzy. Sprowadziłem  n iektóre  swoje ks iążk i, a za pośred
nictwem  K om pow skich , k tó rzy  okazyw a li m i w ie lką  pomoc, 
dostawałem inne ks iążk i do czytania. Rozplanowałem  czas w  
ten sposób, że do p o łudn ia  uczyłem  się, t. j. zajmowałem się 
tern, co wym agało większego skup ien ia  uwagi i m yś li, a po po
łu d n iu  czytałem rozmaite powieści, opow iadania, podróże. Z a j
mowałem się m ilita rnem i naukam i, a przeważnie geografją ziem 
po lsk ich . Czas więc up ływ a ł dosyć znośnie, przytem  m iałem  z 
okien w id o k  roz leg ły na rzekę i na, liczne s ta tk i, stojące u brze
gu, p rzy k tó rych  zw ykle  ruch b yw a ł znaczny.

D o  mojego poko ju  w chodziło  się przez kancelarję kom isarza
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a naprzeciw  d rzw i w ejściow ych z drug ie j s trony  b y ły  d rzw i 
prowadzące do jego m ieszkania i zawsze zamknięte. Raz — b y 
ło to po paru a może i więcej tygodn iach  — po po łudn iu  — 
może o 4-ej lub  5*ej godzinie , o tw o rzy ły  się te d rzw i i na progu 
stanęła m łoda jeszcze kobieta, zapraszając mnie do wnętrza. 
W szedłem , by ła  tam jeszcze i druga kobieta, siedząca przy  sto
lik u , na k tó rym  sta ły im b ry k  i  w szystk ie  p rzybo ry  do kaw y. 
Ta , k tó ra  mię zaprosiła, by ła  to żona kom isarza. Zasied liśm y 
więc p rzy  s to liku  i, popija jąc kawę, wesoło rozm aw ia liśm y. Ż o 
na kom isarza uprzejma, m iła , m ów iła  po po lsku  i pow iedzia ła , 
że sama się uważa naogół za Polkę. O jciec je j b y ł popem, ka
pelanem w  jak im ś p u łku  rosy jsk im , k tó ry  stał w  K ró lestw ie  
Polskiem. Tam  się urodziła , spędziła lata dziecinne i pierwszej 
m łodości. W spom nienie o Polsce i Polakach zostało w  niej m i
łe. I  później, k ie d y  przychodziła  owa p rzy jac ió łka , k tó rą  p ie rw 
szy raz zastałem, zapraszała mnie do siebie na kawę, a po ka
w ie  g ryw a liśm y w  ka rty . D z ia ło  się to bez w iadom ości, p rzy 
na jm n ie j jaw nej, szanownego kom isarza. N ied ługo  jednak ko 
rzystałem  z tego towarzystwa.

Policm ajster, k tó ry  za każdym  pobytem  coś przykrego m i 
wyrządzał, czyhał ty lk o  na sposobność, ażeby ograniczyć tę 
względną moją swobodę. P rzybyw szy k iedyś zrana, zastał mnie 
rysującego mapkę, na k tó re j d la dokładniejszego spamiętania 
odległości poprzeciągałem lin je  pom iędzy rozm aitem i ważniej- 
szemi punktam i. Z abra ł tą mapkę, znalazł jeszcze parę podob
nych i — jak  się dow iedzia łem  później — przedstaw ił wyższej 
w ładzy  ja ko b y  p lany  dla pow stania polskiego kreślone. Zdaje 
się, że już w  tym  czasie p rzyb y ł now y gubernator, H a rtin g  k tó 
ry  zaraz na początku m ia ł oświadczyć rozm aitym  osobom 
z tow arzystw a archangielskiego, że w  Petersburgu minęła już 
moda życzliwego obchodzenia się z Polakam i. Podziałało to 
i archangielskie tow arzystw o zaczęło się stosować do tej od
m iennej m ody  petersburskie j.

P rzetranslokowano m nie do w ięzienia po licyjnego, k tó re  się 
m ieściło w  dom u głównego zarządu p o lic ji. Sam dom b y ł sta
rą ruderą, a w ięzienie po licy jne  b y ło  w pros t wstrętne. D w ie  
izdebki, oddzielone od siebie cienką drewnianą ścianą. Przed 
tem i izdebkam i b y ł przedpokój, w  k tó rym  stała warta, i w  k tó -
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rym  schodziło się dużo po lic jan tów . G ęsty dym  bakunu, t. j. 
najgorszego ga tunku  ty to n iu , b y ł jeszcze najm niej p rzyk rym  
smrodem, k tó ry  tam panował i do izdebek ła tw o przen ika ł. 
D o  więzienia po licy jnego przyprowadzano z u lic y  p ijaków ] 
k tó rzy  nieraz w ym io tow a li. K rz y k i, w rzaski, przekleństwa] 
płacz zakłócały nocami spokój snu.

M n ie  wyznaczono jedną z tych  izdebek, uprzyw ile jow aną, 
ta k  zwaną oficerską. B y ła  to mała izdebka o małem zakratowa- 
nem okienku , którego szybk i w sku tek  starości i zanieczyszcze
n ia  s trac iły  przezroczystość zw ykłego szkła. Podłoga by ła  
brudna, robactwo dokuczało. B y ł s to lik , krzesełka i łóżko p rzy  
ścianie. Do=tarczanie książek przerwano i b y łb ym  skazany na 
samotne przetraw ianie w łasnych m yśli, g d yb y  nie potajemna 
przysługa po lic jan tów , k tó rzy  okazyw a li m i życzliwość i gdy
b y  nie uprzejmość żony po licm ajstra , k tó ra  m i przysy ła ła  od 
siebie czasopismo, „G arten laube“  i u ła tw ia ła  przysyłkę  gazet.

Policm ajster ob rzyd ł m i swem m ałostkowem  dręczeniem 
mnie. Skoro więc posłyszałem, że jest w  przedpoko ju , staran
nie chowałem w szystko, sam kład łem  się na łóżko, odwracałem 
się cło ściany, i udawałem, że śpię. N a  py tan ia  jego nie odpo
w iadałem. O gląda ł i grzebał wszędzie. Jeżeli spostrzegł coś 
zapomnianego, o łów ek, kaw ałek papieru, gazetę, zabierał z so
bą.

W szyscy  go me lu b ili,  po lic janc i cierpieć go nie m ogli, a u 
ludności s łyną ł jako  zdzierca i łapow n ik . M ó w io n o  o n im : 
z w y k ły  sztucer bierze od roga tk i do roga tk i, a nasz Sztucer bie
rze podw ójn ie  w  jedną stronę od roga tk i do roga tk i i napowrót. 
D ręczy ł ludz i, ale i sam b y ł męczennikiem. N ieraz — jak  opo
w ia d a li po lic janc i przesiadyw ał całą noc, drzemiąc w  sali 
głównego zarządu, ponieważ rozgniewana żona zamykała d rzw i 
m ieszkania i nie wpuszczała go.

Sztucer —  jak  sam k iedyś w  przystępie hum oru powiedział, 
o sobie — b y ł z pochodzenia „k o łb a ś n ik “ , tak  od k ie łbasy lu d  
nazywał N iem ców. S łużył w  p o lic ji jeszcze za czasów guberna
to ra  Ogarewa, ojca pisarza rewolucyjnego i  w spó łredakto ra  
„K o ło k o ła “ , wydawanego w  Londyn ie  .przez Hercena. Stary 
Ogarew  p rzyw ióz ł z Po lsk i, gdzie b y ł poprzedn io na służbie, 
kochankę. A żeby  zabezpieczyć jej los, w yd a ł ją za Sztucera k tó 
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ry  b y ł kom isarzem po licy jnym i i  z rob ił go policm ajstrem . C hc i
w y  na grosz, b y ł pozbaw iony wszelkie j am bicji. Jeszcze przed 
m oim  przyjazdem , p rzy w y jśc iu  z jakiegoś koncertu  czy tez 
teatru am atorskiego m ia ł zatarg z jak im ś w o jskow ym  wyższej 
rangi i ten uderzy ł go w  twarz. D rug iego  dn ia  zrana, k ie d y  
p rzyb y ł ze zw ykłem  sprawozdaniem do gubernatora, ten go za
py ta ł, co się dzieje w  mieście? N a  to Sztucer dał sakramental
ną odpow iedź:

— W s io  b łahopołuczno, (w szystko dobrze).
— B yd le  — zawołał rozgniew any A randerenko  — ciebie b i

ją  w  m ordę, a ty  m ów isz: wsio b łahopołuczno.
Ż o n y  Sztucera nie m iałem  sposobności poznać. C zy jej uczyn

ność d la  mnie pochodziła ze współczucia k u  rodakow i, czy też 
ro b iła  to naprzekór swemu mężowi, nie w iem ; przypuszczam 
jednak to pierwsze.

W  tern wstrętnem  w ięzien iu  przebyłem  przeszło dwa miesią
ce. W ym og łem  jednak, że pozwolono m i przesiadywać na nie
zabudowanym  kaw a łku  ziemi, p rzy leg łym  do dom u po licy jne 
go i  odgrodzonym  od u lic y  murem. B y ła  tam  traw ka  mizerna, 
sporo chwastów, trochę kw ia tuszków , ale pow ietrze czyste. 
Przesiadywałem  więc z książką na kam ieniach po k ilk a  godzin, 
wreszcie piekące słońce zmuszało mnie schronić się do izdebki. 
M og łem  jednak wchodzić tam ty lk o  wówczas, k iedy  po lic jan t 
nie b y ł dokądś w ysłany.

Podczas mego poby tu  w  w ięzien iu  wdawałem  się czasem 
w  pogawędkę, najczęściej z tym i, co mię p ilnow a li. Szczególnie 
w ra z iły  m i się w  pamięć dw ie pogawędki. D o  izdebki wsadzo
no jakiegoś chłopa za jakieś drobne przew inienie po licyjne. 
Zna laz łszy w  ścianie przyległe j dość znaczny o tw ór, ja kb y  ma
łe ok ienko, p rzy lgną ł tam  twarzą i  zaczął mnie w ypy tyw ać: k to  
jestem i  za co siedzę? Zaspokoiłem  jego ciekawość. A  dla
czego Polacy się buntu ją?  — py ta ł dalej. — Bo nie chcą byc 
w  n iew o li, chcą mieć swoje prawa — i dalej opowiadałem mu, 
jakie k rz y w d y  wyrządzano Polakom. C hłop b y ł myślący i  nie- 
bardzo sprzyja ł caratow i, ponieważ, ja k  większość włościan, n o 
m inalnie należał do kościoła urzędowego prawosławnego, ale 
w  głębi swego ducha sk łan ia ł się k u  starej wierze. C h łop  słu
chał uważnie i  wreszcie zgodził się ze mną, że Polacy ma«ą
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słuszność, nie chcąc znosić tak ie j k rz y w d y  i  n iespraw ied liwości 
D rugą pamiętną rozmowę m iałem  z żołnierzem, sto jącym  na 
warcie. Sam mnie zaczepił i wezwał do rozmowy- B y ł to Ło 
tysz z Im flant szwedzkich, wyznania luterańskiego. Z a d z iw ił 
mnie rewolucyjnością swoich poglądów . Prócz swego ojczyste
go języka m ów ił po rosy jsku  i trochę po niem iecku, um ia ł czy
tać i pisać. N a jchętn ie j rozczytyw a ł się w  B ib lj i  i  z n ie j to w y 
snuwał, ja kb y  Tomasz M ünzer, swoje rew olucyjne poglądy.

O biad p rzysy ła li m i Kom powscy. G d y  pierwszy raz przyn ie
siono obiad, rozłam ując chleh, znalazłem w  n im  u k ry tą  zw i
niętą kartkę  W  ten sposób dow iadyw a łem  się o przebiegu mej 
sprawy. O ddano ją  sędziemu śledczemu, K łic y . Poznałem go 
b y ł osobiście, k iedy  p rzyb y ł do A rchangie lska na k ilk a  miesię
cy przed moją ucieczką. B y ł to  m łody  p ra w n ik  z un iw ersyte
tu  petersburskiego i libera ł. O  pow staniu polskiem  m ów ił życz
liw ie . Sprawa moja w p raw iła  go w  w ie lk i k łopo t. M ia ł on prze
ważni ̂ s to s u n k i z ko łk iem , k tó re  m i sprzyja ło, nie chciał więc 
narażać swej opm ji libera lne j. A le  chodziło m u również o ka- 
rjerę A  wsrod dygn ita rzy  nie b rakow ało  chęci b y  odznaczyć

Sl  «  ” r T l f  S T .™ ™  Ch° daibV V d n io  bu„t„£niczego Polaka. Szczegolme pari „  , ym  k ie ru n ku  * ub • , 
p roku ra to r N aguła, k tó ry  n ienaw idz ił w szystk ich Po laków  K ii-  
ca w.ęc me m ogl stę zdecydować, „ a  k tó rg  przechylić s ig 's tro - 
ns me robtk M m , jednak strasznie dokuczało więzienie
, w o la łbym  ,uz ja k ik o lw ie k  w y ro k , chociażby katorgę, by le  ty ł-  
ko  nie siedzieć pod kluczem.

Jakko lw iek nowa moda petersburska w p ływ a ła  na zw ro t opi- 
n ji w  k ie ru n ku  antypo lsk im , to jednak osobiście w  m ojej spra
w ie by ła  ona raczej dla mnie przyjazna, n iż wroga. W y p o w ie 
dz ia ł ją w  prostych słowach sekretarz rządu gubernjalnego, do
w iedziawszy się o m ojej ucieczce i  mojem uw ięzien iu : —

-  N ie  chciał jeść chleba carskiego, to i  Bóg z nim , poco go 
w ięzić i  karać.

A L  ja k  powiedziałem  inaczej m yśle li w yżsi przedsta
w icie le b iu rokrac ji. D o  czego oni dążyli, dow iedzia łem  się od 
tak  zwanego striapczego gubernjalnego.

B y ł to m łody  człow iek, uchodzący za liberała, którego spo ty
kałem  w  znanych m i kó łkach. W  w ięzieniu nie przyszedł do
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m nie ani razu, chociaż prawo obow iązyw a ło go do tego. B y ł 
parę razy w  po licy jnem  w ięzieniu, lecz do mnie nie zaszedł. Raz 
jednak p rzyp ilnow a łem  go i zażądałem, b y  też i  do m ojej celi 
w stąp ił.

—  N ie  rozum iem  zgoła — m ów iłem  — mego uwięzienia. 
W sza k  przew inienie m oje nie jest tego rodza ju , ażeby pociąga
ło  jakąś większą karę.

—  M y lis z  się pan — odrzekł. — M ogą  sądzić pana, pod ług  
takiego to (w y m ie n ił liczbę) paragrafu „S w odu  Zakonów ,“  
k tó ry  pow iada : . jeże li k to  ucieknie lu b  w yjedzie  zagranicę i 
p rzy jm ie  obce poddaństwo, to wrazie pow ro tu  zostaje pozba
w io n y  .praw stanu i skazany na 5 la t ciężkich robó t“ .

— A le ż  — zawołałem, śmiejąc się — pozwólcie m i uciec i  
p rzy jąć obce poddaństwo, a wówczas czekajcie, aż wrócę.

N a  to striapczy z obleśnym  uśmiechem rzek ł:
— W  „Swodzie Z akonów “  jest także paragraf, k tó ry  m ów i, 

że sam zamiar starczy za czyn.
— Przypuśćm y — pow iedzia łem  — że można udow odn ić za

m iar,uc ieczki, lecz w  ja k i sposób da się w yn ioskow ać chęć p rzy
jęcia obcego poddaństwa?

— Śledztwo to wykaże — odrzekł.
Z n iec ie rp liw iony  ociąganiem się K lic y , postanowiłem  zużyt

kować swoje prawnicze w iadom ości i rozpocząć walkę o swoje 
prawa. Zażądałem od policm ajstra papieru, p ióra  i atramentu, 
ponieważ chcę pisać skargę, a to prawo m i przysługuje. C ho
ciaż papier dawano num erowany, lecz można by ło  nieco urwać. 
Następnie nawet pisanie skargi by ło  pewnego rodzaju roz ryw 
ką  w śród nudów  w ięziennych. W reszcie m ógł być z tego jak iś  
skutek, co i  isto tn ie  nastąpiło. W  skardze pisałem, że siedzę 
w  w ięzien iu  przeszło miesiąc, i o nic mnie jeszcze nie pytano, 
że tak ie  lekceważenie swego obow iązku ze s trony sędziego 
śledczego nie wzbudza we mnie k u  niemu zaufania i  dlatego żą
dam wyznaczenia innego sędziego śledczego.

Skarga odniosła skutek. K lica  uczuł się nią mocno d o tkn ię ty  
i sam zażądał, b y  śledztwo w  m oje j sprawie zostało oddane 
kom u innemu. Przekazano je więc sędziemu śledczemu Polako
w i, o k tó rym  już wspominałem, że się trzym ał zdaleka od ko - 
lo n ji po lsk ie j. Rozpoczął on przesłuchanie, z którego ty lk o  za

340



pamiętałem zapytanie co do wiersza: „Szcze ne wm ierła U k ra 
ina . W ie rsz  ten t ra f i ł do mego zw itka  przypadkow o. Zapisa
łem  go b y ł na dużym  arkuszu papieru, pod dyk tando  C zub iń - 
skiego. Potrzebując papieru do obw in ięcia  mego zw itku  socjo- 
lo g ji. wziąłem ten arkusz. N a  zadane m i pytanie, odpow iedzia
łem, że ten w iersz zapisałem, będąc jeszcze w  kra ju , ja ko  pieśń 
ludow ą, k tó rą  zdarzyio m i się słyszeć. Po pewnym  czasie, ten 
sędzia śledczy zachorował czy też uda ł chorobę i p ros ił o w y 
znaczenie Kogo innego do dalszego prowadzenia śledztwa. W y 
znaczono Łotyszewa. N o  —  pomyślałem  — dostałem się w  dob
re ręce. Łotyszew  bow iem  m ia ł w  tych  kó łkach , w śród k tó 
rych  się obracałem, wcale nieszczególną opinję. M ów iono , że jest 
łapow n ik iem , p ijak iem , rozpustn ik iem . N ie  w iem, o ile uzasad
nioną by ła  ta op in ja , ale w  m oje j sprawie okazał odwagę, bez
interesowność i  życzliwość. Przedewszystkiem  nie ociągał się 
długo. Po o trzym an iu  sprawy, p rzyb y ł do zarządu policyjnego 
w  celu przesłuchania mnie. P ow iedzia ł m i, o co mnie oskarżają, 
jak ie  mają na to dow ody i ra d z ił _  b y liśm y  ty lk o  sami -  abym 
me zaprzeczał świadectwom, co pociągnęłoby za sobą koniecz
ność kon fron tac ji, a więc przedłużenie sprawy i je j kom p lika - 
cję, lecz abym starał się te świadectwa w ytłum aczyć i w  ten 
sposób osłabić len znaczenie. Zastosowałem się do tej metody. 
Najważnie jszem  by ło  św iadectwo naczelnika kom ory celnej, 
k tó ry  przytaczał moją z n im  rozmowę. N ie  zaprzeczałem temu, 
ze is to tn ie  coś podobnego m ów iłem , ale nie m ów iłem  tego na 
serjo. B y ła  to ty lk o  przechwałka i d z iw i mnie, że kap itan w zią ł 
to na serjo, wiedząc, że w ykonan ie  mego zamiaru wobec kom o
ry  celnej i s trażn ików  by ło  prostem niepodobieństwem, Ł o ty 
szew, odebrawszy te odpow iedzi, p rzedstaw ił wniosek o uw o l
nienie mnie z w ięzienia o ile  sobie przypom nieć mogę — we 
wrześniu.

Łotyszew  wezwał mnie jeszcze raz do siebie celem równocze
snego w  obecności m ojej przesłuchania św iadka, którego poda
łem, aby dowieść, że w  celu po low ania wyjechałem nad morze. 
M a jąc na w id o ku  polowanie — tw ie rdz iłem  — zamówiłem b y ł 
b u ty  m yśliw sk ie  i ty lk o  dlatego w  zw yk łych  butach wyjecha
łem, ponieważ m yś liw sk ie  nie b y ły  jeszcze gotowe. N a  św iadka 
podałem Żm udzina, o k tó rym  już  wspom inałem, że is to tn ie  m ia ł
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tn i je zrobić. Przyszedłem nieco wcześniej przed św iadkiem . 
Łotyszew  wskazał m i kanapę i  s to lik  przed nią z książkam i, 
proponując, bym  w  oczekiwaniu św iadka zajął się lekturą, a sam 
zabrał się do pisania. W spom inam  o tem szczególe dlatego, że 
w śród książek spostrzegłem otw arte  czasopismo rosy jsk ie  — 
jeżeli się n ie  m ylę —  „O tieczestw iennyja  Z a p isk i“  w łaśnie w  tem 
miejscu, gdzie się znajdował „Pan Tadeusz“  M ick iew icza  w  prze
k ładz ie  M ik o ła ja  Berga. Zacząłem czytać ten przekład z w ie l- 
k iem  upodobaniem , bo is to tn ie  b y ł doskona ły. Tymczasem 
przyszedł wezwany Żm udzin . N a  zapytanie Łotyszewa, czy 
is to tn ie  zam ówiłem  u niego bu ty , zaczął opowiadać, że gdy 
p rzyszed ł do mnie, przebierałem w  papierach i  n iektóre w rzu
całem w  ogień do pieca. W idoczna  by ła  w  tem zła wola Ż m u- 
dzina, chociaż fa k t b y ł p raw dz iw y. A le  Ło tyszew  hukną ł na 
niego groźnie:

—  O dpow iada j na pytan ie , a nie gadaj o paleniu papierów,
0 co cię n ik t  nie pyta.

S trop iony Żm udz in  przyznał, że b u ty  b y ły  zamówione i  że 
w zią ł zgóry pieniądze na skórę.

— Patrzajno — pow iedzia ł Ło tyszew  — ażeby b u ty  b y ły  go
towe za dwa tygodn ie , bo inaczej czeka cię kara.

W  ten sposób odzyskałem  i  bu ty , gdyż Żm udz in  po dwóch 
tygodn iach  p rzyn iós ł m i je.

Podobno Izba K rym in a ln a  okazywała gotowość sądzić mnie
1 to sądzić pod ług  paragrafu, wskazywanego przez p rokura to 
ra. Lecz prezes Izby , Rusin, znany ze swej dobroci —  w  spra
wach k rym in a ln ych  zawsze się sk łan ia ł do ka r na jłagodnie j
szych — oparł się temu i, opierając się na jak im ś paragrafie, 
k tó ry  nakazywał sprawy, pociągające za sobą pozbawienie praw  
szlachectwa, odsyłać poprzednio do Petersburga, zastosował się 
do niego.

Tego prezesa — żałuję, że nie mogę przypom nieć sobie jego 
nazw iska —  w idzia łem  raz w  tow arzystw ie . B y ł to typ o w y  
„chachoł“  i  z tw arzy i z m ow y. Podobno w  domu wielce go
ścinny, „chlebosoł“ , prócz swoich zajęć prawnych mało się czem 
interesował. O pow iadano o n im , że raz wspom inając pisarza ro
syjskiego S o łtykow a (Szczedryna), m ó w ił:
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— Ja go, gdy  byłem, w  W ia tce , ta k  ugaszczałem w  domu, a 
on mnie tak  źle opisał:

—  A  cóż on pisał o panu?
— A  jakże... jakobym  nie w iedzia ł, nad jaką rzeką znajduje 

się Londyn .
— A  nad jaką rzeką? — ktoś zagadnął.
—  N o , jakże, przecież w iadom o: nad Sekwaną.
U podoba ł on sobie bardzo C zubińskiego, jako że b y ł także

„chacho ł“ , i być może, że ten m u podszepnął, ażeby moją spra
wę odesłać do Petersburga.

O d  Łotyszewa też dow iedzia łem  się, że z gm iny  nadesłano 
świadectwo o śm ierci tego przewoźnika, k tó ry  mnie ostatnio 
w ió z ł i zamierzał donieść o mnie p o lic ji. Podobno jego zeznania 
w  m niem aniu sędziów b y ły  dla mnie bardzo obciążające.

Z  Petersburga nadesłano w y ro k  albo w  końcu 1865 albo też 
na początku 1866 r. B rzm ia ł on m nie j więcej w  ten sposób: 
Ś ledztwo nie dostarczyło dow odów , ażeby oskarżony zamie
rza ł uciekać zagranicę; ze w szystkiego jednak w nioskować 
można, że gotów  b y łb y  skorzystać z nadarzającej się k u  temu 
sposobności. N a leży więc wysłać go do pow ia tu , k tó ry  najm nie j 
sprzyja ucieczce. Za posiadanie zaś w iersza: „Szcze ne wmerła 
U kra ina  , skazuje się oskarżonego na 6-tygodniow e więzienie.

O dzyskałem  wolność, ale zostałem zupełnie bez ś rodków  do 
życia. T a  sumka, k tó rą  by łem  zgrom adził, wyczerpała się. Sta
rać się o służbę rządową nie chciałem*, a przytem  praw dopodob
nie b y ło b y  to bezskuteczne. Rządowej zapomogi, wyznaczonej 
wygnańcom, nieposiadającym żadnego m ają tku, mnie nie da
wano i nie upom inałem  się o nią. Pozostawała więc jedna na
dzieja, że zanim coś obmyślę, ja k  sobie radzić, uzyskam  jakąś 
pomoc z Podgórza. I  is to tn ie  otrzym ałem , ja k  wnosić mogę z l i 
stu m a tk i, pisanego 29 maja (p raw dopodobnie  1864 r .) . Z a p y 
tu je  mię bow iem  w  tym  liście, czy otrzym ałem  wysłane przez nią 
50 ru b li.

Z  tego też lis tu  widzę, że nadal na Podgórz rachować nie moż
na by ło . Podgórz zabrano w  sekwestr rządow y, na podstaw ie 
ukazu co do osób, zamieszanych w  powstanie polskie. U kaz ten 
rozciągnięto na wszystkie osoby, skazane na wygnanie, poczy
nając od 1861 r., a nadto te m a ją tk i ziemskie m ia ły  ulec p rzy 
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musowej sprzedaży. W noszę z tego, że lis t b y ł p isany w  1864 r., 
ponieważ matka nic nie w iedzia ła jeszcze, co się stało z braćm i 
m oim i. — M o g ło  to jednak być i w  1865 r., ponieważ z lis tu  W i
to lda  O sk ie rk i, pisanego do mnie w  tym  roku  13/25 września, 
w idzę, że dopiero w  tym  ro ku  musiałem się dowiedzieć o łosie 
m oich braci. Pow iadam ia mię też o tem B enedykt D yb o w sk i 
z Irku cka  w  liście, p isanym  po niem iecku, lecz niema na nim  
oznaczonej daty. W  liście tym  wspom ina, że razem z n im  od
b yw a ł podróż M a rja n  D u b ie ck i i że w  T om sku  znalazł Stani
sława Orzeszkę chorego.

Jak już wspom inałem , w iedziałem , że bracia m oi postanow ili 
także drogą ucieczki w rócić na pole w a lk i. Ksiądz Kow alew ski, 
p rz y b y ły  z p a r t ji na L itw ie , m ów ił m i, że jak iś  L im anow ski zo
stał zab ity  w  potyczce jego p a rtji z M oska lam i. D op iero  póź
niej dow iedzia łem  się szczegółowo o losie, ja k i spotka ł braci. 
U c ie k li praw ie w  tym  samym czasie co i ja. D o ta r li szczęśliwie 
do gran icy pskow skie j gubern ji z w itebską, niedaleko od Jass. 
N a  gran icy zatrzymała ich straż chłopska. Bracia us iłow a li uciec, 
lecz chłop i dognali ich, zb ili, związali i  ods taw ili naczeln ikow i 
wojennemu. Odesłano ich do Pskowa, gdzie b y ł ustanow iony 
sąd wojenny. Sąd skazał ich na katorgę, lecz nawet M uraw jew , 
którem u ten w y ro k  przysłano do zatwierdzenia, uważał go za 
zby t surow y i  zm ienił katorgę na pozbawienie praw stanu i o- 
siedlenie w  Syberji. N a  m ocy tego w y ro ku , wysłano ich do I r 
kucka , a tam przeznaczono im  gminę O jo k  na osiedlenie.

Jak w idzę z lis tu  m atk i, wysła łem  b y ł na je j im ię plenipoten
cję na moją część Podgórza, lecz p u łk o w n ik  N o zd row sk i, k tó ry  
zarządzał Podgórzem, pow iedzia ł, że on nie ma żadnego rozpo
rządzenia na w ydanie tej części z pod sekwestru. N a Podgórze 
więc nie by ło  co rachować. W  tem trudnem  położeniu doznałem 
w iele życzliwości od osób, z k tó rem i byłem  w  bliższych stosun
kach. C zub ińsk i zaproponował, bym  go uczył języka francuskie
go; następnie dawałem lekcje jego siostrze, k tó rą  sprowadził do 
siebie. W szed łem  też wówczas w  bliższe stosunki z oficeram i 
leśnym i Polakam i, i jeden z n ich N iedźw ieck i, zaręczony z pan
ną R in ing , b ra ł u  mnie także lekcje francuskiego języka. Lecz 
najw iększej doznawałem pomocy od W asilew skiego. D a l m i u 
siebie w  kance la rji jakieś zajęcie, korepetycję z synem Jasiem,
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k tó ry  chodził do gim nazjum  i wreszcie przez niego dostałem u 
C la irców  nieźle płatną lekcję. Co do tej ostatniej lekc ji w ypada 
k ilk a  s łów  powiedzieć. U czniem  m oim  b y ł chłopiec, liczący 
m nie j więcej 12 lat. O jciec jego Rosjanin, w o jskow y, o trzym ał 
jakąś posadę w  W iln ie , gdzie M u raw jew  prow adził swoją g run
towną niwelacyjno-m oskiew ską działalność. Ja znowu ze swej 
s trony  siałem do um ysłu jego syna ziarnka rew olucyjne. D z iw 
n y  to b y ł chłopiec. P o lub ił mnie ogromnie, ale ob jaw ia ł to 
k rz y k liw ie , hałaśliw ie, rzucając m i się na szyję. T o  samo ro b ił 
i  ze swoją matką. Raz m iałem  z n im  dużo przykrości. O b ja w ił 
chęć odwiedzenia mnie. M a tka  zgodziła się z warunkiem,, że od 
prowadzę go na pewną godzinę. M alec zburzy ł u mnie w szyst
ko , wszystko przeglądał, rozrzucał. A le  mniejsza o to. K iedy  
przyszła naznaczona godzina, upa rł się, że zostanie u mnie na 
obiedzie. Darem nie tłum aczyłem  mu, że m atka gniewać się bę
dzie. Pogniewa się i przestanie — odpow iedzia ł. I  zdaje się, ze 
ostatecznie na swojem postaw ił.

Oprócz dawania lekc ji, dostałem jeszcze pracę kancelaryjną 
u konsula norweskiego, w ice-adm irala Fleischera. Płaca by ła  
niew ielka, ale i  zajęcie n iew ie lk ie . P rzychodziłem  ty lk o  w ów 
czas, gdy  mię lis tow n ie  p rzyw o ływ a ł. Zadaniem  mojem była  k o 
respondencja rosyjska  z w ładzam i rosy jsk iem i. Jeżeli ta kore
spondencja wymagała całego czasu przedpołudniow ego, to za
trzym yw a ł mnie na obiad i w daw a liśm y się wówczas w  rozm o
w y  polityczne.

Dawałem  jeszcze przez pewien czas lekcje języka polskiego 
N iem cow i, nauczycielow i języka niemieckiego w  gim nazjum . 
P rzypadkow o się dow iedzia łem , w  ja k im  celu uczył się tego ję
zyka. Raz mię zapyta ł: co to znaczy „w ro n k i“ . — M ałe  w rony, 
k le ine K rähen — odrzekłem.

— N ie , to nie może być — m ów ił.
— Innego znaczenia niema —  powiedziałem .
— N ie  to musi być coś innego. B rzm i to tak : „jeże li w ro n k i 

pozwolą.“
W ów czas przypom niałem  sobie, że lis t  do m atk i, k tó ry  przed 

paru dn iam i oddałem po licm a js trow i, rozpoczynał się s łow am i: 
„jeże li w a ru n k i pozwolą“ .
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Zarabiałem) tyle, że starczyło m i na moje życie, oczywiście bar
dzo skromne.

Stosunki moje tow arzyskie  nieco się zm ien iły , chociaż nie
wiele. Rzadziej bywałem  w  towarzystwach, więc przesiadywałem  
w  domu. Stosunek z rodzinam i po lsk iem i pozostał praw ie tea 
sam co i poprzednio. Z  G o ryn iew sk im  i z W as ilew sk im  jeszcze 
bardzie j się zbliżyłem .

Po zw oln ien iu  z w ięzienia przebyłem  dzień albo dwa u K om - 
pow skich, p ó k i nie znalazłem mieszkania. W yb ra łe m  je w  daw
nym  naszym loka lu  i  zająłem ten sam pokó j, w  k tó rym  mieszka
łem po przyjeździe z Mezenia. Przebyłem  w  n im  — o ile sobie 
przypom inam  — aż do ciepłych dn i 1864 r. W  ty m  czasie w y 
gnańców  Polaków , oprócz B iernackiego i mnie, w  samym A r -  
changielsku nie by ło . W szys tk ich  zaś w ygnańców  po litycznych  
by ło  cztery osoby: ja, C zub ińsk i, B ie rnack i i  E lżbieta Pawłowa. 
T a  ostatnia by ła  nauczycielką i została wysłana z Petersburga 
do k lasztoru  żeńskiego w  Chołm ogórach. Za staraniem jednak 
G orym ew skiego i Czubińskiego A randarenko  w yjedna ł, że je j 
pozwolono zamieszkać swobodnie w  A rchang ie lsku . B y ła  to 
osoba niem łoda i nieładna, raczej nawet b rzydka, ale m im o to  
u jm ująca swoją dobrocią, delikatnością w  stosunkach, w ie lką  
in te ligencją  i dużem wykształceniem . Prześlicznie grała na fo r
tepianie, śpiewała i by ła  nieco poetką. U lu b io n ym  jej twórcą m u
zycznym  b y ł C hopin , w k łada ła  w  jego u tw o ry  w iele uczucia. 
U tw o ry  Chopina, wydane w  Petersburgu czy też w  M oskw ie  — 
zapewne przedruk zagranicznych — na karcie ty tu ło w e j m ia ły  
napis: „B ra tijam  Polakam “  (B raciom  Polakom ) i dalej następo
w ał jak iś  wiersz rom antyczny, nie w iem  przez kogo ułożony, ale 
n iew ie lk ie j wartości- Zam iast tego wiersza, Pawłowa napisała 
w łasny, wcale s ilny , pełny uczuć pa trjo tycznych  i śpiewała nam 
z tak im  zapałem,, ja kb y  sama była  Polką. Z  C zub ińskim  i z je
go siostrą by ła  w  bardzo dobrych stosunkach. S potyka liśm y 
się więc często i o rozm aitych kwestjach z całą otwartością roz
m aw ia liśm y. Posiadam je j fo togra fję  z nadpisem: „W s iegda  p r i-  
znatielna W a m  za o tradny ja  m inu ty , ko to ry ja  w y  mnie dostaw
ia li w  m ojej tiażko j ssyłkie. E. Paw łowa (15 ju la  *865).

Z  C zub ińsk im  — już  jak  m ów iłem  — zawiązały się bliższe 
stosunki. U  Czubińskiego poznałem się z calem kó łk iem , z k tó -
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rem  ży ł on w  ściślejszych stosunkach. B y li to ra d yka li i socja li
ści. W łaśc iw ie  k ó łko  to składało się, oprócz C zubińskiego i 
Paw iowej, z lekarza L ipn ick iego , Rusina, nauczyciela szko ły  
ludow e j, Chiżn iakowa i  nauczyciela h is to r ji w  gim nazjum , M a 
lca. C zy należeli oni do jakiego zw iązku politycznego, nie wiem, 
chociaż z tego, co m ó w ił C h iżn iakow , gdym  go później odw ie
d z ił w  Petersburgu, można by ło  w yw nioskow ać, że istn ia ła  i 
w  A rchang ie lsku  jakaś organizacja. S tosunki w  tem k ó łk u  b y ły  
przyjem ne, braterskie. K ie d y  L ip n ic k i zachorował na ty fus , opie
kow a liśm y się n im  i po ko le i odbyw a liśm y dyżur p rzy  n im . 
B y l i  to  bardzo m ili ludz ie ; L ip n ic k i, łagodny, cichy, trochę me
la n ch o lijn y ; C h iżn iakow , uczynny, facecjonista, nie znał francu
skiego języka, ale wziąwszy książkę, tłum aczył po swojemu ko 
micznie, z podobieństwa dźw ięków , np. ,Reuvue des deux m on
des“  —- rewu-pa modie (wrzeszczą pod ług  m o d y ); M a k  filo zo fu 
jący, m uzyk, z uczuciem grał C hopina i śpiewał ładnie. Szcze
gólnie podobała m i się śpiewana przezeń piosenka ,,M atuszka, 
gałubuszka, sołnyszko moje.“  M a k  jeszcze za mojego pobytu  
w yjechał jako  nauczyciel do gim nazjum  w  W ite b sku . Słyszałem, 
ze tam  rycn ło  doznał na sobie sku tkó w  szpiegowsko-policyjne- 
go charakteru szko ln ictw a najezdniczego. Koledze swemu, pa
trząc na portre t cara M ik o ła ja  I-go w  całej postaci, p rzypom nia ł 
dw uw iersz Puszkina: ,,Z gaławy do noh dietina, z noh do ga- 
ła w y  — skatina . Ten nie m iał nic piln ie jszego, ja k  zakom uni
kować to dy rek to row i, a ten znowu zaproponował M a ko w i, b y  
poda ł się do d ym is ji, jeżeli nie chce się narazić na gorsze sku t
k i  dalszego biegu donosu.

C zub iński, L ip n ic k i i C h iżn iakow  zajm ow ali wspólne miesz
kanie. U  nich też zamieszkał chw ilow o S tron in , którem u w y 
znaczono na miejsce w ygnania  Mezeń. B y ł on nauczycielem 
w  gim nazjum  niem irow skiem  na Podolu. C z łow iek św ia tły  i m i
ły  w  stosunkach tow arzyskich. B y ł znękany długiem  więzieniem 
i  raz, k ie d y  coś opow iadał, nagle p rzechy lił się, w y k rz y w ił usta 
i  upadł. Z  początku sądziłem, że m ia ł to być gest jak iś  naśla
dowczy, ale następnie, g d y  upadł, doznałem tak silnego wstrzą- 
śnienia, żem omal nie zemdlał. Położyłem  się i p rzyna jm n ie j 
z pó ł godz iny mocowałem się z sobą, aby się uspokoić i przyjść 
do rów now agi. W  późniejszym czasie S tron in  zasłynął b y ł jako
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socjolog, k tó ry  us iłow a ł wszystkie ważniejsze zjaw iska społecz
ne w ytłum aczyć na podstawie tw ierdzeń geometrycznych.

K ó łko  Czubińskiego pozostawało w  zażyłych stosunkach: 
z p rzyb y łym  ko ło  tego czasu g łów nym  naczelnikiem  akcyzy, 
N ie ronow ym , k tó ry  prze jaw ia ł przekonania jako  skra jny nie
mal radyka ł. M ając ogromne dochody, często zapraszał do sie
bie i suto ugaszczał. M n ie  się więcej podobała jego żona. Pro
sta i m iła w  obejściu, w  przekonaniach swych by ła  ja kb y  
poprzedniczką późniejszych rew olucjon istek i socjalistek rosy j
skich. Posiadam jej fo togra fję  przysłaną z Czernihowa i dato
waną z 21 stycznia 1866 r. z dopiskiem : ,.Bolesławu W ik e n tje w ’- 
czu L im anow skom u w  znak głuboczajszago uważenja o t A .  N ie -  
ro n o w o j“ .

M ia łem  bardzo p rz y k ry  w ypadek w  ich domu. N ie ronow  za
p ro s ił nas w szystk ich  swych bliższych znajomych, ażeby w spól
nie pow itać nastanie nowego roku . L ibacja  by ła  ob fita , ja też 
p iłem , lecz nie przekroczyłem  zw yk łe j m iary. Z  uderzeniem 
12-tej godz iny nalano w  k ie lichy  szampana. W ita ją c  now y rok , 
w y ch y liliśm y  je do dna. Naraz uczułem brak powietrza, d ław ie
nie w  gardle, porw a ł mnie płacz i śmiech h isteryczny. T rw a ło  
to praw ie do św itu . M ie li też ze mną nie mało k łopo tu . Zauw a
żyłem  i później że szampan zawsze siln ie oddz ia ływ a ł na mnie.

Będąc już w  Szwajcarji, czytałem w  dzienn iku  rosy jsk im , że 
N ie ro n o w  k u p ił dobra w  F in la n d ji i rozpoczął kampanję prze
c iw ko autonom ji fin landzk ie j, k tó rą  Rosja uważała za obcokra
jow ców  i zmuszała ich stosować się do praw  m iejscowych. Z  ra
dyka ła  więc dawnego, k tó ry  uznawał należne w szystk im  naro
dom ich własne prawa, w y ło n ił się ostatecznie zachłanny zabor
ca m oskiew ski.

W spom nia łem  już o księdzu Kow alew skim , którego przysłana 
na proboszcza do A rchangie lska. B y ł on kapelanem w  jednej 
z p a rtji powstańczych na L itw ie . K ie d y  rozb ito  tę partję, p rzy 
b y ł do W iln a , a ponieważ po lic ja  zaczęła już o n im  się dow ia
dywać i równocześnie zażądano z Petersburga przedstaw ienia 
kandyda ta  do objęcia pa ra fji północnych gubern ji więc w ładza 
duchowna wskazała go. W  ten sposób um kną ł od w yw iadów  po
licy jnych . C zu ł się duchowo powstańcem i jako ta k i chętnie 
przestawał z wygnańcami. Zda je  się że b y ł L itw in e m  z pocho
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dzenia, a w  każdym  razie um ia ł dużo pieśni litew sk ich  i nieraz 
je śpiewał. W esołego usposobienia, lu b ił tow arzystw o, a w śród 
m łodzieży stawał się zw yk łym  kolegą, k tó ry  n ie ty lko  pob łaż li
w ie patrzał na m iło s tk i, ale i sam nieraz opow iadał dość swo
bodne epizody.

W  tym  czasie wszedłem w  bliższe stosunki z oficeram i le
śnym i Polakami. B y ło  ich — jak  się zdaje — 5-ciu w  tym  cza
sie. Z  w yją tk iem  jednego, k tó ry  i ciałem i duchem cały b y ł po
grążony w  m iłostkach, i pozatem nie m ia ł innych pragnień, atu 
celów, b y li to sym patyczni m łodz i chłopcy. Szczególnie z dw o
ma żyłem b lisko : z A leksandrem  H ryn iew ieck im  i ze Stanisła
wem Żo łądkow sk im  (nazw iska jednak nie jestem pew ien). Sta
nisław  Z ., p rzys to jny  chłopiec, ale z surow ym  żołn ierskim  wej
rzeniem, zaproponował m i wspólną ucieczkę. Zgodziłem  się na 
nią. Jako leśny oficer, mający swobodę ruchów, m iał wszystko 
potrzebne przygotować. Ucieczka m iała się odbyć zimą. Oma
w ia liśm y ją szczegółowo k ilk a  razy. P ro jektow a liśm y dostać się 
do N o rw e g ji przez Laponję. Trzeba więc by ło  kup ić  parę re
nów  z saneczkami, odpow iednie u b io ry  i zgromadzić zapasy 
żywności. W  tym  celu zbiera liśm y pieniądze. Stanisław Ż . szcze
rze się tern zajmował. P ro jek t jednak nie doszedł do sku tku . 
N ie  przypom inam  sobie już dobrze, z jakiego powodu. Sądzę, że 
zapewne upadek powstania od ją ł nam chęć porwania się na nie
pewne losy tu łaczki.

Powstanie — jak  już pow iedzia łem  — w idocznie chy liło  się 
do upadku. M u ra w je w  i Berg prześcigali się w  okrucieństwach. 
W ia ra  w  pomoc E uropy zaw iodła. C i, co uczestniczyli w  po
w staniu, strac ili już w iarę w  jego powodzenie. Czajczyński, k tó 
ry  b y ł jednym  z czynniejszych członków  organizacji powstań
czej, na moje pytan ie : ja k  stoi sprawa? — zapewniał mnie, że 
rych ło  wszystko się skończy. N a  wyrażoną przezemnie w ą tp li
wość czy da się wszystko uspokoić, odrzekł stanowczo: „uspo
ko ją  nas“ . N a  miejsce w ia ry  w  powstanie zaczęła rodzić się we 
mnie w iara w  rewolucję rosyjską. Cale kó łko  Czubińskiego 
w  nią w ierzy ło .

W  usposobieniu jednak tow arzystw a rosyjskiego zachodziła 
w idoczna zmiana. Tow arzystw o to składało się — można po
wiedzieć — prawie wyłącznie z osób, pozostających na urzędach
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państwowych. W yg łasza ło  ono — ja k k o lw ie k  w y ją tk i b y ły  licz
ne — opin je liberalne i  dla Polaków  życzliwe. Teraz ci, k tó rzy  
dawniej ż y w ili odm ienne przekonania, lecz w s ty d z ili się je g ło
śno wygłaszać, zaczęli występować otwarcie. I  daw ni libe ra ln i 
odm ien ia li swą barwę. W p ły n ą ł na to siln ie now y gubernator 
H a rtin g . Po przyjeździe swoim , wszak ośw iadczył, że moda na 
libera lizm  już m inęła w  Petersburgu, zalecał prenumerować ' 
czytać: „M osk iew sk ie  W iadom ośc i“  — K atkow a.

H a rtin g  b y ł to karje row icz czystej w ody. D o  jak ie j należał 
narodowości, trudno  powiedzieć. O jciec jego b y ł właścicielem 
ziem skim  w  gubern ji m ińsk ie j i siedział nawet w  w ięzien iu , po 
dejrzany o popieranie ruchu polskiego. G ubernatorstwo swoje 
zawdzięczał małżeństwu swemu z córką generała T rynatnego. 
Suworow, k tó ry  m ia ł potężny w p ły w  w  Petersburgu, uważał za 
swój obowiązek wynagrodzić córce stratę, jaką w yrządz ił b y ł 
je j ojcu. T ry n a tn y  podczas w o jn y  k rym sk ie j o k rad ł skarb na 
w o jskow ych  dostawach. W yznaczone śledztwo sądowe to udo
w o d n iło , a naczelnym sędzią śledczym b y ł Suworow. Skutkiem  
tego, T rynatnego zdegradowano i odebrano m u majątek.

Żona gubernatora nie by ła  szczęśliwa. M ło d a  i p rzysto jna, 
kochała podobno swego męża, lecz bez wzajemności. Przeciw
nie, pozostawał on otwarcie w  stosunku m iłosnym  z żoną jedne
go z urzędn ików , k tó ry  za jego protekcją  p rzyb y ł z n im  razem 
i do Archangie lska. Sam H a rtin g  dbał o swoją karjerę, lecz 
czynnej prześladowczej p o lity k i nie p row adził, a pozostając pod 
w p ływ em  Czubińskiego, nie jedno nawet złagodził, co in n i gor
liw ie  postanaw iali b y li już  zrobić. Pawłowa, k tó ra  pozyskała 
zaufanie jego żony, następnie i na niego ko rzys tny  w p ływ  w y 
warła.

W  zajęciach m oich um ysłow ych pozostawałem jeszcze na roz
drożu. K on tynuow ałem  stud ja  m ilita rne , lecz i k u  socjo log ii 
zwracać się znowu zacząłem. Ucząc innych  francuskiego języka, 
sam też starałem się w praw ić w  jego używanie. Uczyłem  się 
na pamięć całych ustępów z „N o tre  Damę de Pans“  — W ik to ra  
H ugo . Czytałem  dużo po francusku. K s iążk i w  tym  języku  po
życzałem od M a rko  wieżowej. Chodziłem  też codziennie do b i- 
b ljo te k i publicznej, aby czytać dz ienn ik i. B ib ljo teka  m ieściła się 
w  p ięknym  gmachu m ie jsk im , gdzie się znajdował zarząd m ie j
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ski, budow n iczy i in. N a  użytek jej przeznaczone b y ły  dwa 
duże pokoje parterowe. W  jednym  by ła  czytełnia, na stole leża
ły  dz ienn ik i; w  d rug im  siedział b ib ljo teka rz  i zna jdow a ły się 
szafy z książkam i. B ib ljo tekarzem  b y ł wysuszony, obojętny na, 
w szystko b iu rokra ta . O ds iadyw a ł swoje godziny, ale wcale się 
n ie interesował b ib ljo teką . W ykszta łcen ia  nie posiadał praw ie 
żadnego. Co do dzienników , to by ło  ich niewiele, b y ły  „M o 
skiewskie i Petersburskie W iadom ośc i“ . K s iążk i w  szafach b y ły  
przestarzałe. H a rtin g  czy z w łasnej in ic ja tyw y , czy też może pod 
w p ływ em  Czubińskiego, zaproponował sprowadzenie warszaw
skiego w ydaw nic tw a dzie ł M ick iew icza , ponieważ w  mieście jest 
sporo Polaków. D o  b ib ljo te k i mało k to  przychodził. N a jczę
ściej samotnym byłem  czyte ln ik iem .

W iosną  1864 r. zm ieniłem mieszkanie. Z  jak ich  powodów , już 
nie pamiętam. Przeniosłem się do K uźm iczychy, przedmieścia 
zamieszkałego przez w y ro b n ikó w  i  rzem ieśln ików . P rzypu
szczam, że uczyniłem  10 dla taniości. M ia łem  dwa p o k o ik i: je
den m ały, d rug i w iększy o dwóch oknach. M e b e lk i bardzo 
ubogie. Przem yśliwałem  wówczas także, b y  o tw orzyć sobie ja 
kieś inne zrooło zarobkowe, n iz dawanie lekc ji, zwłaszcza, ze 
pod ług  now ych obostrzonych przepisów  o nadzorze po licy jn ym  
nad wygnańcami, nauczanie zostało w zbron ione i  m ogło od
bywać się ty lk o  potajemnie. M yś la łem  o założeniu małego skle
p iku , myślałem też o nauce stolarstwa i  założeniu warsztatu sto
larskiego. Połączone to by ło  z w ie lk iem i trudnościam i, p rzy- 
tem ani usposobienie ani naw ykn ien ia  nie daw ały się ła tw o po
godzić z gruntowną zmianą try b u  życia, k tó ra b y  musiała z k o 
nieczności nastąpić. M us ia łbym  wyrzec się pracy um ysłow ej, a 
przynajm nie j zamknąć ją w  ciasnem kole.

A  właśnie w  tym. czasie znowu wracałem do socjo log ji. Roz
poczynałem ją pisać nanowo. Zakres m oich w iadom ości znacz
nie się rozszerzył. Przeczytałem w  tym  czasie k ilk a  ważnych 
dzieł w  tym  przedmiocie, k tó ry  m ię zajmował. Zawdzięczam 
to g łównie Czubińskiem u, k tó ry  je sprow adził dla Statystycznego 
K om ite tu . B y ły  to dzieła Q uete lt‘a, sta tystyka W appensa, „P o 
lityczna Ekonom ja“  Jana Stuarta M il la  w  tłumaczeniu francus- 
k iem  przez Courcel de Seneuil. Później nieco dostałem tę 
ekonomję po lityczną w  polskiem  tłumaczeniu, darował m i ją



wygnaniec U szyńsk i. Sprowadziłem  po lsk i przekład „H is to r ji 
cyw ilizac ji w  A n g lj i“  — Buck le ‘a, wówczas b y ł wyszedł ty lk o  
tom  pierwszy.

D zie ło  to przestudjówałem  gruntow nie , mogę powiedzieć. 
N ie  mogąc się zgodzić z autorem, aby moralność jako czynn ik  
postępowy m iała małe znaczenie, ponieważ ewolucja jej by ła  
praw ie żadna, postanow iłem  zbadać dok ładn ie j ten przedm iot 
i  w  następstwie tego napisałem dość obszerny a rty k u ł o stosun
k u  w iedzy i  m oralności w  postępowym  rozw o ju  społeczeństw. 
A r ty k u ł ten następnie, gdym  b y ł w  Lubelskiem , ogładziłem  i, 
będąc w  W arszaw ie, oddałem ówczesnemu profesorow i w  Szko
le G łów nej, A d o lfo w i Paw ińskiem u, od którego to zależało, z 
prośbą o w ydrukow an ie  w  „B ib ljo tece  W arszaw sk ie j“ . Okazał 
się on jednak w ie lk im  konserw atystą i a rty ku łu  nie p rzy ją ł, — 
nie pamiętam już, czem m otyw u jąc odrzucenie. M ów iłem , że 
okazał się w ie lk im  konserwatystą, a lbow iem  nie p rzy ją ł także 
i  tłumaczenia polskiego jakiegoś dramatu Szyllera, dokonane
go przez G oniewskiego, dla tej p rzyczyny, że tam b y ł ustęp 
n ieprzy jazny dla duchow ieństwa ka to lick iego , co b y ło b y  wodą 
na m łyn  prześladowców m oskiew skich — ja k  pow iadał.

Napisałem  też, m niej więcej w  tym  czasie spory a rty k u ł o sto
sunkach ludn iośc iow ych w  mieście A rchang ie lsku , na podsta
w ie  spisu ludnościowego, w ykonanego jednego dnia w  calem 
mieście. C zub ińsk i doręczył m i arkusze tego spisu i p ros ił o 
w yw o d y  ogólne. M ając na uwadze dzieła Q uetelet‘a i W a p - 
pensa pod ług  ich wskazań, napisałem żądany a rty k u ł po po l
sku. Przetłumaczono go na język ro sy jsk i i C zub ińsk i um ieścił 
tą  moją rozprawę, w  „P am ię tn iku  Statystycznego K om ite tu  ar- 
changie lskiej gubern ji“ .

W kró tce , po miesiącu, może po dwóch, dostałem ws,półloka- 
tora. B y ł n im  K a ro l M in a ko w sk i, tancerz z baletu warszawskie
go. Z osta ł uw ięziony jako poborca narodow y. Znaleziono przy 
n im  k w ity , lecz w  żaden sposób kom is ja  nie mogła go zmusić 
do zeznań. O dpow iada ł, że k w ity  znalazł p rzypadkow o, a na 
w szystkie  podstępne pytan ia  i groźby odpow iadał uparłem  m il
czeniem. N ie  mogąc nic się od niego dowiedzieć, wysłano go 
ty lk o  na wygnanie. Ze w zględu na jego zawód tancerski, gu
bernator zatrzym ał go w  A rchang ie lsku , praw dopodobnie na
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życzenie swej żony, po pewnym  bow iem  czasie powołała go ona 
na nauczyciela tańców w  szkole żeńskiej, k tó re j była p ro tek to r
ką. Z  tego pow odu pocieszny zdarzy ł się wypadek. W ypada ło  
ażeby M in a ko w sk i uda ł się osobiście do gubernatorowej i po
dziękow ał jej za okazaną mu łaskę. Lecz w  ja k im  języku  m ia ł
b y  wypow iedzieć swoje podziękowanie? U m ia ł m ówić ty lk o  po 
po lsku. N ap isa liśm y więc mu po rosy jsku , co m ia ł powiedzieć. 
Zaczynało się to tak : „C zest im ie ju  piredstawitsia W aszem u 
W ysokoprew oschod itie ls tw u, j a K a r ł M in a ko w sk ij, a rtis t tie - 
atra warszawskawo itd .“  M in a ko w sk i nauczył się tego na pa- 
mięć i  w yrecytow a ł to przed nami parę razy poprawnie. N a au- 
d jencji jedna u gubernatorowej, zmieszał się i w yrecytow a ł: 
Ja, K a rl M in a ko w sk ij, tieatr warszawskij itd . -  G ubernatoro- 
wa uśmiała się i opow iadała o tem swoim  znajomym

M in a ko w sk i b y ł dobrym  i starannym  nauczycielem tańców. 
A żeby  mieć w iększy zarobek, w yna ją ł salę i zorganizował wspól
ną naukę. D la  zachęcenia innych, niemal wszyscy jego znajom i 
zapisali się na uczniów, ja  też zapisałem się i chodziłem  stale. 
N ie  trw a ło  to jednak d ługo. Ponieważ zesłanym zostało wzbro
nione wszelkie nauczanie, więc gubernator, n iepewny, czy do ty 
czy to tańców, zw rócił się z zapytaniem w tej sprawie do m in i
sterstwa. O dpow iedź nadeszła, że nie w o lno uczyć i tańców, po
nieważ chodzi oto, ażeby zesłani ja k  najm nie j m ie li stosunków  
2 mieszkańcami. W s k u te k  tego i lekcje w  szkole żeńskiej od 
pad ły . M in a ko w sk i jednak i nadal w  domach pryw atnych  zaj
m ował się nauczaniem tańców. Patrzano na to przez palce za
pewne z polecenia gubernatora.

A ż  do końca pobytu  mego w  A rchang ie lsku m ieszkaliśm y ra
zem. D o b ry  człowiek, dob ry  tancerz, pod względem um ysło
w ym  b y ł bardzo ograniczony. Łakną ł jednak w iedzy, uczył się 
p iln ie , lecz ciężko mu wszystko przychodziło . Z  początku zamę
czał mnie swoją m uzyką, grał bow iem  na skrzypcach i w praw ia ł 
się w  tej grze codziennie. Następnie jednak uregulow ał swe go
dziny, ażeby z mojem i godzinam i pracy nie w chodziły  w  ko liz ję .

Pozwolono też pozostać w  A rchang ie lsku  dw om  w ygnan
kom : Steckiej i O lszewskiej. O bie p rz y b y ły  z W arszaw y, śred
nich la t i zamężne. Co do O lszewskiej, nie jestem pewien, czy 
b y ła  zamężna, czy też wdow a. O bie pochodziły  z k lasy rze
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mieślniczej. O lszewska nieładna, ale dobra kobieta i  bez pre
tensji. Stecka dosyć g ładka, chciała uchodzić za coś lepszego. 
Zam ieszkały niedaleko od nas i  dość często przepędzaliśmy ra
zem w ieczory, w spó lnym  kosztem urządzając kolację. Im  p rzy 
padała rola gospodyń, najczęściej ro b iły  b itk i z mięsa, a m y 
p rzynosiliśm y nalewkę — b y ły  bardzo dobre na lew ki z w ia t- 
skie j gubern ji. W reszcie b y ła  herbata i  ciastka. Zwłaszcza M i-  
nakow sk i b y ł w  swej sferze, dow c ipkow a ł jako  warszaw iak 
z warszawiankam i. O dw iedziłem  Stecką k iedyś w  W arszaw ie i 
poznałem jej męża. O lszewska przeniosła się do Sołom bały i  za
m ieszkała u Supińsikich. Zachodziłem  do nie j nieraz i często 
spotykałem  u n iej powstańców, w ziętych do n iew o li.

W  tymże czasie, t j .  podczas poby tu  w  Kuźnieczychie, zazna
jo m ił się z nami C ieński, o ficer m iejscowego garnizonu. M ie 
szkaliśm y niedaleko od siebie i  zaw iązały się m iędzy nami b liż 
sze stosunki. B y ł uczynny, w  razie potrzeby pożyczał nam pie
n iędzy i  odw iedza liśm y się często wzajemnie. W  swem m ie
szkaniu u rządz ił g im nastykę. Z  pewnością p rzyczyn iło  się to 
znacznie do u trzym ania  organizm u w  dobrym  stanie zdrow ia.

D ru g im  środkiem , k tó ry  w p ływ a ł też korzystn ie  na stan 
zdrow ia, by ło  stałe używanie rzecznej kąp ie li. Zapobieg ło to  
c ierpieniom  reum atycznym . W s ta w a liśm y  z M in a ko w sk im  
wcześnie i szliśm y do kąp ie li codziennie, chyba że słotna pogo
da przeszkadzała. C zyn iliśm y  to nawet wówczas, k ie d y  p rzy 
m ro zk i zaczęły form ować u brzegu słabą krę. M in a k o w s k i w ła
ściwie szedł za m oim  przyk ładem  i  w yszło  m u to także na ko 
rzyść. M oska le , w idząc nas kąpiących się późną jesienią, po
d z iw ia li polską w ytrw a łość. D o  kąp ie li m iałem  upodobanie, na
by te  od la t dziecinnych.

W racam  do C ieńskiego. B y ł to dz iw ny, pe łny sprzeczności 
człow iek. U ko ń czy ł un iw ersyte t m arym oncki, lu b ił naukę, m iał 
sporo w iedzy i w stąp ił d la chleba do w ojska rosyjskiego. B v ł 
uczciw y, obow iązkow y, lecz nie b y ł zdo lny  do zyskiw ania  
względów  u w ładzy i  nie posuwał się w  awansach. B y ł dobrym  
i  szczerym Polakiem , sprzy ja ł nam wygnańcom^ podzie la ł w o l
nościowe przekonania, a, jednak nie okazał gotowości uczestni
czenia w  powstaniu. B y ł kawalerem, wprawdzie już dobrze do j
rza łym  i przez naturę toporn ie  zrobionym , pragnął się ożenić
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wszakze ty lk o  z Polką, ale k ie d y  pewna panna, k tó ra  m u się po- 
dobala, sama mu się oświadczyła, nie odw ażył się „a  zawarcie 
ślubów. Uważał się za p u ry s t j języka polskiego, przestrzegał 
PI me jego czystości t nam, a szczególnie mnie, dość często w y 
ty k a ł b łędy. K ie d y  nawet wykazywałem , ie  ten b łąd popełma- 
1. . znakom ici nasi pisarze, on uparcie trw a ł p rzy  swojem.

W  tym  okresie czasu poznałem się ze Stefanem K ow erskim  
zamożnym właścicielem ziem skim  „ a  L itw ie . Z n a n y  powszech
nie jako  człow iek uczciw y i  sp raw ied liw y, został w yb rany  przez 
w spó łobyw ate li na nutowego pośrednika, mającego załatwiać 
sporne sprawy pom iędzy w łościanam i i b y ły m i ich panami, w ła
ścicielami ziemskiemu K ie d y  po złamaniu powstania M u ra w je w  
zaz,da ł ażeby szlachta zlozyła rządow i adres w iernopoddańczc, 
K ow ersk. należał do  te, n iew ie lk ie j liczby , k tóra  odm ów iło  swe
go podpisu. Z a  to skazano go „ a wygnanie, a .m ają tek wpisano 
na listę podlegających przym usowej sprzedaży. W yznaczono 
mu w  A rc h a n ie ls k ie , gubern ji „ a mieszkanie m iasto Pinegę 
Podczas k ró tk iego  jego pobytu  w  A rchang ie lsku , naorzyjażnl- 
hsm y się ze sobą i  te przyjazne stosunki p rze trw a ły  aż do końca, 
chociaż nasze polityczno-społeczne pog lądy w  rozbieżnym  po- 

k ie runku . v
Stosunki towarzyskie pozostawały m n ie j więcej te same. co 

i poprzednio. Bywałem  u B ie lińsk ich , ale rzadziej, a wówczas 
najchętniej rozmawiałem z m atką B ie lińsk iego , m iłą  staruszką, 
^ to ra  w  tym  czasie przyjechała z k ra ju  do syna. Zajęła s iS ona 
g o rliw ie  w nukam i, k tó rzy  mocno się do n ie j przyw iąza li. M ó- 

7  z n iem i wciąż po po lsku  i nauczyła ich  m o d litw  po lskich.
Ks. K ow a lew ski, o k tó ry m  ju i  m ów iłem , często przychodził

a °  nas i zabierał nas ze sobą na obiad. B y ł smakoszem lu b ił
£jesc, ale jedzenie smakowało mu najlepie j w  towarzystw ie. Sam 
Kucharzył i obm yśla ł rozmaitego rodza ju  smaczne potraw y. Pa
miętam, ¿e przyrządzał ch łodn ik  lite w sk i, do którego oprócz 
ogórków  i  raków , w chodz iły  jeszcze pomarańcze i f ig i. Je ie li 
cos szczególnie smacznego przygotow ał, w y k rz y k iw a ł: „g d y -  

ym  nawet m ia ł umrzeć, to będę ja d ł“ . B y ł gościnny i w  nie- 
. , ę P° mszy zawsze schodziło się do niego sporo osób na 
śniadanie. Swoim  zwyczajem po litykow an o , to jest rozpraw ia- 
°  °  ak tua lnych  sprawach po litycznych . Pocieszną rolę w  tych
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dyskusjach odg ryw a ł świeżo p rz y b y ły  budow n iczy  D ąbrow 
ski. K ie d y  dyskusja  stawała się gorącą, ustaw ia ły  się najczę
ściej dw ie s trony  zwalczające się naprzeciw siebie. K ie d y  m ów
ca jednej s trony przemawiał, D ąb row sk i stawał po jego stronie 
i  w ym achiw ał rękam i, pokrzyku jąc : „a  tak, prawda,, słusznie, 
ma się rozumieć, czy nie m ów iłem ?“  A  k ie d y  z przeciwnej stro
ny  zabrano głos i zbijano w yw o d y  m ów cy poprzedniego, D ą
b ro w sk i przechodził na drugą stronę i, wym achując rękam i, po
w tarza ł te same w y k rz y k n ik i.

Ten  D ąb row sk i b y ł pod pew nym  względem  mojem utrap ie
niem. M u ra w je w  oczyszczał L itw ę  i w ie lu  Polaków  urzędn ików  
poprzenosił do R osji na te same urzędy. K i lk u  tak ich  urzędn i
kó w  przysłano do A rchangie łska. D o  ich liczby  należał D ąbrow 
ski, k tó ry  b y ł budow n iczym  w  M iń sku . N ie  mając rodz iny , nie 
w iedzia ł, co robić w ieczoram i, w ięc łaz ił po ludziach. M ia ł do 
mnie większą śmiałość, n iż do innych, może dlatego, że byłem  
cierp liwszy. M o i w spó łlokato row ie  rzadko pozostawali w  domu 
wieczorem, prawie zawsze gdzieś zgromadzano się. Ja częściej 
zostawałem w  domu, mając do w ykonania  jakąś pracę. Zale
dw ie zabierałem się do n ie j, słyszę pukanie do d rzw i. W c h o 
dzi D ąbrow sk i. Cóż mam począć? P rzygotow uję herbatę, tra k 
tu ję  go. W  ciągu pierwszych k i lk u  w ieczorów  opow iadał o swo
ich  stosunkach w  M iń sku , o swojej biedzie, ale to się wyczer
pało, w ięc później i on m ilcza ł i ja m ilczałem, m yśląc: masz to
bie, gdybym  poszedł razem z m o im i w spó łloka to ram i, tobym  
wesoło w ieczór przepędził, a teraz i  nic rob ić nie mogę i nudzę 
się.

Jak już  pow iedzia łem  — ksiądz K ow a lew sk i uważał się za 
powstańca i podzie la ł powstańcze pragnien ia wolności. M ó w i
liśm y  nieraz o ro li w ygnańców  po lsk ich  w śród społeczeństwa 
rosyjskiego. K ie d y  w ięc m ia ł w yruszyć w  objazd swej pa ra fji, 
zaproponował m i, ażebym spisał swe pog lądy na ten temat, a on 
zakom uniku je  to pismo w  ko lon jach  po lskich.

Napisałem  lis t obszerny. C ara t m oskiew ski — pisałem — dą
ży do zmoskwiczenia Polaków. M u s im y  więc walczyć zawzię
cie o zachowanie swej narodowości. W  walce tej m usim y się 
kierować tem i zasadami, k tó re  strategja k reś li d la w o jny . Po
w iada  ona, że działanie oporu jest m nie j skuteczne, m nie j za
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pew nia  zwycięstwo,, aniżeli działanie zaczepne, uprzedzające. 
C ara t chce nas zm oskwiczyć, us iłu jm y  więc spolszczyć Rosję 
W ys tę p u jm y  wszędzie otwarcie jako  Polacy, dawajm y przy
k ład, ja k im i pow inn i być ludzie  uczciw i i w o ln i. Trzeba, ażeby 
Rosjanie uczuwah cześć dla Polaków . N ie ty lk o  m am y się tro 
szczyć o zachowanie swej m ow y, ale nawet o je j szerzenie. A  na- 
dewszystko rozniecanie pragnień wolności, a uczuć nienawiści 
k u  despotyzm owi pow inno stać się naszem zadaniem. Zachę
cajm y i pop iera jm y rew o luc jon is tów  rosyjsk ich .

Podobno w  W o łogdz ie  dobrze przyję to  moje pismo. Zdaje 
się, ze ks. K ow alew ski pozostaw ił je w  W o łogdz ie , ażeby ta
meczni wygnańcy szerzyli je dalej.

O d  czasu sprawy Simonowskiego, trzym ałem  się zdałeka od 
Biernackiego. Pomimo, że zapraszał mnie, nie zachodziłem do 
mego. D o tyka ło  go to  siln ie, tern bardzie j że starał się o Ste- 
fanję Żardecką, a ta bardzo zważała na moją opinję. P ros ił więc 
W acław a Kom pow skiego, ażeby w p łyn ą ł na mnie i usposobił 
mnie przychy ln ie j d la mego. Pretekstem m ia ł być barszcz l i 
tew ski, ugotow any z buraków , na k tó ry  nas zaprosił. M in a ko w - 
f k i  1 K om pow ski m ie li iść, ja  zaś pow iedzia łem , że mam pracę 
i zostanę w  domu. W ówczas K om pow ski zaczął przedstawiać 
ze krzyw dzę Biernackiego, ze w  sprawie Simonowskiego można 
go oskarżać o lekkom yślność, lecz nie o złą wolę, że B iernackie
go mocno b o li moje zachowanie się względem niego. Dałem  
się przekonać i  poszedłem także na barszcz litew sk i.

O  późniejszych dziejach Biernackiego opow iadał m i w  Gene
wie R om uald K om pow ski. O d  tego czasu up łynę ło  ze 30 lat, 
więc pamięć nie przechowała dokładnego obrazu, ale w  każdym  
razie pozostał zarys ogólny. B ie rnack i dostał jakąś urzędową 
posadę — zdaje się w  powiecie mezeńskim. L icho jednak ja- 

ieś pchało go do denuncjacji. T y m  razem w ys ła ł denuncjację 
n-a swego zw ierzchnika, czy też na jakiegoś innego dygn itarza ' 
Skutek b y ł fa ta ln y : dano m u dym isję, i z żoną i  z dziećm i po
został w  strasznej nędzy.

Już na początku lata 1864 r. nakazano porobić przygotow an ia  
dla jeńców, k tó rych  znaczną liczbę m iano przysłać do A rchan- 
gielska. W  tym  celu restaurowano duże m urowane koszary, 
k tóre  b y ły  w  Sołombale w ybudow ane dla jeńców z 1831 r. W
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końca, la ta  k u  jesieni zaczęły co p ią tek przybyw ać partje po
wstańców. Tymczasem okazało się, że nic d la n ich nie przygo
towano. Restauracja koszarów nie by ła  ukończona, nie p rz y 
gotowano ani odzieży, ani b ie lizny, an i obuw ia, przez parę p ie r
wszych dn i nie dostarczono nawet żywności. D z ię k i temu, że 
by ła  pogoda i ciepło, na obszernym  dziedzińcu przed w ięzie
niem rozb ito  nam io ty  i tam  przez k ilk a  tyg o d n i przebyw ali 
jeńcy. G w a łtow na  by ła  potrzeba b ie lizny , a w  p ierw szych 
dniach i  żywności. A g itow a łem  w ięc s iln ie  w  k o lo n ji po lsk ie j, 
k tó ra  — trzeba przyznać — znaczną niosła pomoc, a szczegól
nie odznaczał się w  tym  względzie W a s ile w sk i, k tó ry  n ie ty lko  
sami daw ał ho jn ie , lecz pobudz ił do ofiarności i  znanych m u 
A n g lik ó w  i N iem ców , czy li raczej kupców  niemieckiego pocho
dzenia.

O grom ne koszary w  Sołombale w yp e łn ia ły  się jeńcami, k tó 
rych  liczono do tysiąca. U trzym yw ano  ich  surowo, b y ły  to ro 
ty  karne (aresztanckie ro ty ) .  O  surowem i  dz ik iem  postępowa
n iu  w ładz pisałem w  m oich „W spom nien iach  W ygnańca“ , k ie 
d y  miałem jeszcze świeżo w  pamięci w yp a d k i. Przed k ilk o m a  
la ty  zdarzyło się m nie czytać w  „B ib ljo tece  W arszaw sk ie j“  
wspom nienia jednegoi z jeńców, k tó ry  przebywał w  rotach ka r
nych. Z  opow iadania jego można b y ło  wnioskować, że ta k  źle 
w ięźniom  tam nie by ło . M ożna to po części przypisać temu, że 
czas łagodzi p rzykre  wspomnienia.

Z  ro tam i karnem i pozostawałem w  m ożliw ie  b lis k im  stosun
ku . W  koszarach nie byłem , bo ściśle je strzeżono, a gdybym  
nawet w  ja k i sposób m ógł się tam  dostać, to raczej m og łoby to 
zaszkodzić więźniom,, aniże li im  w  czem dopomóc. M ia łem  
z n iem i k o n ta k t przez księdza Krasuckiego, którego przysłano 
do n ich na kapelana. B y ł to zupełnie m ło d z iu tk i ksiądz, k tó ry  
świeżo ukończy ł sem inarjum  w  M iń sku . G orący patrjo ta . O bo
w iązk i swoje względem w ięźn iów  w yp e łn ia ł sumiennie. Z m ar
łych  — by ło  k ilk a  pogrzebów —  odprow adzał pieszo, nie zwa
żając na stan pogody. Cmentarz znajdował się dość daleko- Ja 
i  M ia a k o w s k i zawsze asystow aliśm y mu.

N ajw iększą część jeńców s tanow ili rzem ieśln icy i robo tn icy . 
B y li pom iędzy n im i zdo ln i rzem ieślnicy, z k tó rych  pracy 
chętnie korzysta ła  zamożniejsza ludność miasta. Szczególne
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powodzenie m ie li szewcy obuw ia  żeńskiego. Pozwalano więc 
d la  w ykonan ia  pracy, albo dla um ów ienia się o nią w ychodzić 
na miasto pod konw ojem  jednego lub  dwóch żołnierzy. W ię ź 
n iow ie  ko rzys ta li z tego i  z jednawszy sobie żołn ierzy, wstępo
w a li albo do nas, albo do O lszewskie j i  Steckiej, gdzie często
w a liśm y ich śniadankiem  i  gaw ędziliśm y chw ilkę  z sobą. W  ten 
sposób poznawałem w ie lu  więźniów,, nazw isk ich  jednak nie 
pamiętam, oprócz tych, z k tó ry m i później się spotkałem. — M it -  
tiga, Łechotyckiego, Szuby. Z  M itt ig ie m  spotykałem  się we 
Lw ow ie  i  b y ł m i wielce pom ocny. Łechotyckiego fo tog ra fję  
w  ubran iu  aresztanckiem miałem, lecz zapewne podczas podró
ży etapem zabrano m i ją p rzy  re w iz ji w  M oskw ie . W kró tce , po 
m oim  przyjeździe do W arszawy, um arł on i byłem  na jego po
grzebie. Szuba o tw o rzy ł w  W arszaw ie jad łoda jn ię  i parę razy, 
wstąpiłem  do niego, ugościł mnie, nie przy jm u jąc zapłaty.

Uważałem, że jedną z najważnie jszych potrzeb dla w ięźniów  
b y ły  ks iążki. I  oni sami p ro s ili o nie. Zająłem  się w ięc p iln ie  ze
braniem  na to sk ła d k i pieniężnej. N ie  pamiętam, ile zebrałem, 
ale w iem , że by ła  to dość pokaźna kw ota . U łoży łem  spis ksią
żek, które — zdaniem m ojem  b y ły  najodpow iednie jsze dla 
poziom u przeciętnej um ysłowości w ięźniów . B y ły  to praw ie w y 
łącznie dzieła popularne, pisane dla lu d u  przez uzdo ln ionych  
pisarzy w  latach 1861 i 1862, albo z dz iedziny h is to r ji po lskie j, 
albo z dz iedziny nauk p rzyrodn iczych. B y ło  i k ilk a  poważnie j
szych książek jak  np. „G eogra fja “  —  Żm ichow skie j, k tó rą  sam 
z w ie lk im  pożytk iem  przeczytałem. K s iążk i te sprowadzono 
2 W arszaw y, praw dopodobnie  przez pośrednictwo W as ilew - 
skiego. W ażną też by ło  rzeczą legalne ich wprowadzenie do 
koszar w ięziennych. W  tej sprawie w iele dopom ógł C zub ińsk i, 
k tó ry  zdoby ł b y ł pewien w p ły w  na gubernatora. W ogó le  Czu
b iń sk i oddz ia ływ a ł korzystn ie  na bardzie j ludzk ie  obchodzenie 
się z jeńcami. K ie d y  zarząd w ięzienia w yw o ła ł protest kradzie
żą żywności, prawem przepisanej, i k ie d y  z tego pow odu ćw i
czono w ięźn iów  rózgami, gubernator, na przedstawienie C zu- 
b ińskiego, nie dopuścił, ażeby te egzekucje p rzyb ra ły  takie  roz
m iary , jak ie  chciano im  nadać. Sprawę tą opisałem w  m oich 
».W spomnieniach W ygnańca“ .

U ła tw ia łem  też w ięźniom  sprzedawanie ich w yrobów . Prze
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ważnie b y ły  to ładne pudelka, z różnokolorowego papieru zro
bione. Najczęściej w  jakiem ś licznem zgromadzeniu puszczałem 
takie pudełka na loterję. Los zw ykle  kosztow ał io  kopie jek. Ca
le pudełko oszacowywano na 3 lub  4 ruble. B ile ty  zawsze od- 
razu w ykupyw ano  i ciągnienie odbyw ało się natychm iast. Z a 
pewniało to zgrom adzonym  przyjem ną zabawę. Czasami na lo
terję szły i zegarki. Jeden z tak ich  zegarków wygrała siostra 
C zubińskiego i następnie zupełnie w yreperowany mnie poda
rowała. H is to rja  tego zegarka by ła  ciekawa. S łużył m i dość d łu 
go. U lega ł w ypadkom , naprawiałem  go; przez czas pewien re
gulowałem  go w  ten sposób, że pó ł dnia nosiłem  go— wówczas 
śpieszył, pó ł dn ia  zostawiałem go na stole — wówczas późnił 
się; wreszcie gdym  jechał z G a lic ji na wygnanie, w  dyskusji 
z Lucjanem w  K rakow ie , machnąłem ręką z całej s iły , zapomina
jąc, że trzym ałem  w niej zegarek. S tłuk ł się na miazgę.

W  listach pozostałych z czasów archangielskich, znajduję 
lis t W ła d ys ła w a  K leczkowskiego, datowany z P inegi 23 kwiefr- 
n ia 1865 r. W  tym  liście p ros ił mnie o inform acje i o pośredni
ctwo w  swoim  hand low ym  interesie. N ie  znalem go osobiście, 
a i  później nie nadarzyła m i się sposobność poznania go. Pro
w adz ił on już interes hand low y w  W iln ie . Jeszcze przed po
wstaniem  zawarł umowę z bogatym  właścicielem ziem skim  B ro - 
chockim  o dostarczanie m u rozm aitych w y tw o ró w  żywnościo
w ych, ja k  mięsa solonego (p e k fle jszu ), ozorów, sera itp . T y m 
czasem zesłano go z W iln a  do Pinegi. B rochocki pom im o to 
nie zgodził się na rozwiązanie zawartej um ow y. W  Pinedze nie 
można by ło  prowadzić handlu, m usiał więc K leczkow sk i starać 
się o czyjeś pośrednictwo w  A rchang ie lsku . I  to nie by ło  ła tw o , 
ponieważ jemu samemu nie w o lno  by ło  nigdzie w ydalać się 
z P inegi. N ie  pamiętam, co odpisałem K leczkow skiem u. W ie m  
ty lk o , że W as ilew sk i pow iadom ił m ię naraz, że na moje im ię 
p rzyb y ł transport drogą wodną. B y ły  to wysłane K leczkow skie
m u tow ary. N ie  mało m iałem z n im i k łopo tów . B y ły  to dwa du
że k u fry  z mięsem Solonem, k tó re  trzeba by ło  gdzieś umieścić. 
N a  szczęście okazało się, że w  tym  samym domu, gdzie m iesz
kałem  by ła  niezajęta stajnia, w  k tó re j za pewną opłatą pozwo
lono umieścić przysłane tow ary. Następnie trzeba je by ło  sprze
dać. N ie  znając stosunków  hand low ych, nie w iedziałem , ja k  i  co
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począć, g d yb y  nie pomoc Tustanowskiego. Przez swego szwa
gra, u ła tw ił on sprzedaż H elle rm anow i, k tó ry  nie okazywał w ie l
k ie j ochoty kupna, ponieważ pora już by ła  nieco spóźniona, 
i nabyw cy zagraniczni poza ła tw ia li swoje interesy. N ie  pamię
tam , jaką sumę otrzymałem od Hellenmana, ale w iem, że to b y 
ły  tysiące, i  tak ie j o lb rzym ie j sum y n ig d y  przedtem nie m ia
łem. D opók im  je j nie odesłał, byłem  w  ciągłym  strachu, ażeby 
coś się z nią nie stało. Sprzedaż innych  tow arów  nie sprawiała 
w ie lk ie j trudności, Świece parafinowe, przeświecające, szybko 
rozkup iono , jako  nowość nieznaną. Sery litew skie , bardzo 
smaczne, — tak ich  smacznych ja k  Brochockiego nie zdarzyło 
m i się jeść, aż dopiero w  K ra ko w ie  w  1908 r. napotkałem  po
dobne, — otóż te sery chętnie kupowano, a sam ksiądz K ow a
lew ski zabrał sporą ich liczbę. I  inne sery kupowano, zresztą 
i  m y b ra liśm y na rachunek, zwłaszcza k ie d y  go tów k i zabrakło. 
Raz M inakow skii, k tó ry  zajm ował się g łównie gospodarstwem, 
ugotował barszcz na niedźw iedzin ie. Barszcz b y ł w yśm ien ity . 
D op ie ro  później M in a ko w sk i pow iedzia ł m i, że b y ł ugotow any 
na n iedźw iedzin ie, gdyż ja  do je j jedzenia nie mogłem się przez
wyciężyć. Prosiłem go, b y  nadal podobnej p róby nie rob ił. M ó 
w ił, że i sam się spostrzegł dopiero później, że zamiast wędzonki 
w yda ł b y ł kucharce n iedźw iedzinę do ugotowania.

B y ło  to — jak  przypom inam  sobie — w  innem już mieszka
n iu , do którego przenieśliśm y się razem z naszą w ynajem czy- 
nią. B y ła  nią Stasiukowa, o k tó re j już  wspom inałem, pisząc 
o pobycie w  M ezeniu. M ąż je j pod zarzutem jakiegoś sprze
niewierzenia, siedział w  w ięzieniu archangielskim , spadł więc 
na nią znaczny ciężar i  pomagania mężowi i własnego przebija
n ia  się przez życie. B y liśm y  wzajemnie z siebie zadowoleni. 
Skoro więc zmuszona została zmienić mieszkanie, rachowała na 
nas jako na swych pewnych loka to rów . A le  najm ocniej, szale
nie nawet przyw iąza ł się do mnie pies Stasiuków. D uży , g ru 
by, m ia ł w yg ląd  straszny, groźny. Z  początku n ieufny, zawsze 
warczący, zaprzyjaźnił się wreszcie z nami. Bardzo często siada! 
p rzy  stole, gdyśm y ob iadow ali. D obrze odżyw iany, nie znał 
g łodu, nie gardz ił jednak kąskiem  mięsa lu b  kością. Jeżeli m u 
dano chleb lub  kość, nawet k ie d y  b y ł dobrze najedzony, szedł 
do odleglejszego kąta, k ła d ł je tam  i drapał łapam i podłogę,,



jakby ' je zagrzebywał. Później, wbiegłszy do poko ju , obchodził 
ką ty  i  znalazłszy pozostaw iony chleb lub co innego, zjadał to. 
Zrana, k ie d y  służąca przychodziła  palić w  piecu, lub  przynosiła 
wodę do mycia, wbiegał wraz z nią do naszych poko jów , w b ie
gał do sypialnego i w skak iw a ł do mojego łóżka. Jeżeli m iałem 
stopy obnażone, to ob lizyw a ł i w y liz y w a ł palce, ja kg d yb y  chciał 
je odgryźć. K ie d y  w  późniejszym czasie, skończyłem  odsiady
wanie sześciotygodniowego więzienia i M in a ko w sk i wraz 
z psem przyszedł do bram y więziennej, b y  m i dopomóc w  prze
niesieniu rzeczy, pies — sądziłem —  oszaleje z radości, że mnie 
znowu u jrza ł. Skom lał, szczekał, rzuc ił m i się na ram iona, o b li
zyw ał ręce,, drapał za odzież.

Jakoś w  końcu lata p rzyby ła  do A rchang ie lska fregata 
szwedzka. N a  uczczenie p rzyby łych  Szwedów Fleischer w yda ł 
w span ia ły  dyp lom atyczny obiad i mnie także zaprosił. Zapro
szeni b y li praw ie wyłącznie konsu low ie  rozm aitych państw. 
Przedstaw iając ich p rzyb y łym  Szwedom, w ym ien ia ł Fleischer, 
narodowość każdego konsula. K ie d y  przyszła na mnie ko le j, 
pow iedz ia ł: „M o n s ie u r L im anow sk i — polonais“ . W ysz ło  tak, 
ja kobym  b y ł konsulem  po lsk im . Podczas obiadu, siedziałem o- 
b o k  lekarza fregaty. R ozm aw ia liśm y po niem iecku. G d y  się 
dow iedzia ł, że byłem  wygnańcem, o fia row a ł się, że u ła tw i m i 
ukryc ie  się na sta tku  szwedzkim  i w yjazd z Archangie lska. Po
dziękowałem  m u za jego dobrą chęć, lecz przedstaw iłem  mu, 
że ucieczką zagrodziłbym  sobie pow ró t do k ra ju , co prędzej 
lu b  później nastąpić musi. N a  czarną kawę poszliśm y do oran- 
żerji, gdzie Fleischer częstował w inogronam i w łasnej hodow li.

Ze swojej s trony W as ilew sk i u rządził dla Szwedów prze
jażdżkę po D źw in ie . Zap ros ił mnie także. O dbyw a liśm y ją  na 
s ta tku  parow ym , pozostającym pod w ładzą W asilew skiego . U - 
goszczenie by ło  sute. B y liśm y  i n,a okręcie szwedzkim , gdzie 
Szwedzi ugaszczali dżynem z p lackam i owsianemi.

M nie jw ięce j w  ty m  czasie przyjechał do A rchangie lska po
seł francuski T a lleyrand. Jechał on do pow ia tu  oneżskiego, a- 
żeby obejrzeć ta rtak i drzewne, k tó re  wniosła mu w  posagu je
go żona, córka słynnego bogacza, Bernadzkiego. G ubernator, 
oprócz innych  przyjęć, u rządz ił wówczas na wyspie przed A r -  
changielskiem p ik n ik  z zabawą ludow ą. I  ja  pojechałem na tę



zabawę. Is to tn ie , w arto  by ło  w idzieć. O d b yw a ły  się ko ro w o d y  
dziewcząt w  strojach dawnych now gorodzkich . W yso k ie , u ro 
dziwe, przedstaw ia ły p iękny  typ  s łow iański. M ia ły  na głowach 
nader kosztowne kokoszn ik i, wartości do tysiąca ru b li i prze
chowywane od czasu prababek. T a lleyrand  b y ł podobno za
chwycony.

W yp a d a  też wspomnieć o obchodzie z pow odu setnej rocz
n ic y  śmierci Łomonosowa. O bchód o d b y ł się w  początku kw ie t
n ia. Przed pom nik iem  Łom onosowa, postaw ionym  w  1825 r., 
przemawiał C zub iński. P rawdopodobnie, b y ły  nabożeństwa, 
przypom inam  sobie, ze b y ły  pozapalane w  dzień latarn ie, co> 
czyn iło  n iezw ykłe  wrażenie, zwłaszcza że wówczas p ierw szy raz 
żo w idzia łem .

M ich a ł Łom onosow u rodz ił się na w si w  pob liżu  Chołm ogór. 
B y ł synem zamożnego chłopa i  có rk i d jakona. Podobno mat
ka roznieciła w  n im  zam iłowanie do ksiąg. W łasną  ciężką pra
cą doszedł do w ie lk iego znaczenia. Stał się twórcą literackiego 
języka  rosyjskiego. D la  ośw ia ty  z rob ił bardzo dużo, jemu 
w  znacznej mierze zawdzięcza un iw ersy te t m osk iew ski swoje 
istnienie.

K o ło  tego czasu p rzyb y li z wygnańców Polak U szyńsk i i Ro
s jan in  W oskresieński. U szyńsk i udaw ał panicza i z hołotą po l
ską się nie zbliżał. Ładnie śpiewał i z tego pow odu byw a ł na 
w ieczorkach urządzanych przez gubernatorową. Spotykałem  
się z n im  u W asilew skiego  i mnie okazyw ał pewne względy, 
a nawet w yśw iadczył, może dobrze nie wiedząc o tem, ważną 
usługę, darował m i bow iem  po lsk ie  tłumaczenie „E ko n o m ji Po
lityczn e j“  Johna Stuarta M illa .

Polityczna ta ekonomja w  m oim  um ysłow ym  rozw o ju  waż
ne odegrała znaczenie. Spostrzegłszy w  polskiem  tłum aczeniu 
wytkropkowane i poopuszczane pewne rozdz ia ły , porównałem  
z  francuskiem  tłumaczeniu C ource l‘a de Seuneuil. D o ty c z y ły  
■one socjalizm u. Przepisałem je zatem. K ry tyczn a  ocena M il la  
zachwiała moje uprzedzenia, a program  robo tn iczy  Ferdynanda 
Lassalle‘a, k tó ry  też w  tym  czasie przeczytałem w  tłum aczeniu 
Tosyjskiem w  „Sow rem ienn iku“ , siln ie mię k u  socjalizm ow i po
ciągnął. O pow iedzia łem  zresztą o tem w  dz ie łku , wydanem
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w  K rakow ie  w  1902 r. p. t. „Socja lizm , Dem okracja, Patrjo- 
tyzm “ .

W oskres ieńsk i nie podobał m i się. Chociaż socjalista, prze
jaw ia ł moskiewskie zaborcze chęci. K ró tk o  baw ił w  A rchan - 
g ie lsku i w yjechał do Szenkurska. Przypuszczam, że to o n im  
pisze ksiądz Juwenalis: „A p o lin a ry  stał się typem  Chlestakowa 
G ogolew skiego: zb rzyd ł w  oczach m oich okropnie, tak  żem 
nie m ógł go pożegnać, k ie d y  przejeżdżał przez Szenkursk“ .

Przyjeżdżał też na k ilk a  dn i do A rchang ie lska Józef Leja 
z Chołm ogór, gdzie b y ł in ternowany. Przypom inam  sobie, że 
g d y  przyszedł do nas, by ło  to  dobrze po obiedzie, raczyliśm y 
go więc herbatą.

— Co za d z iw ny  u was zwyczaj w  A rchang ie lsku , dokąd 
nie przyjdę, trak tu ją  herbatą, a jeść nie dają.

— Poczekaj, damy, co mamy.

I  w yd o b y liśm y  ze śpiżarni, gdzie się przechow yw ały w ik tu a ły  
K leczkow skiego, rozmaite rzeczy jadalne. Leja w a lczy ł ju ż  
w  sprawie wolnościowej w  legjonach po lsk ich  na Węgrzech* 
Podejrzany o należenie do organizacji powstańczej, został zesła
n y  na wygnanie. Przyjazne zawiązałem, z n im  stosunki, a późnie j 
w  W arszaw ie bywałem  u niego.

W  tym  też czasie dużo u rzędn ików  Polaków  przeniesiono do- 
R osji. I  do A rchang ie lska przysłano ich nieco. N ie  znałem ich. 
Jednym z n ich b y ł Poźniak, którego córka ładnie grała na fo r 
tepianie i w  k tó re j kochał się H ryn iew ieck i. M ó w ił m i też w ie
le o niej dobrego i praw dopodobnie on to dał m i jej fo togra fję , 
k tó rą  mam swym zbiorze, nie bywałem  bow iem  u je j ro
dziców. Pom imo to odw iedz iła  mnie ona, gdym  ods iadyw a ł 
więzienie.

Przysłano z naszych In f la n t m łodego urzędnika M ioduszew 
skiego, k tó ry  czas pewien z nam i m ieszkał. Należał do orga
n izacji powstańczej, lecz to nie wyszło na jaw . Przeniesiono go 
na urząd do Archangie lska jedynie z ty tu łu , że b y ł Polakiem  
i  otwarcie do po lskości się przyznawał. M ło d y , p rzysto jny, ży
w y, dow cipny, m iłym  b y ł towarzyszem. Kobieciarzem b y ł w ie l
k im  i w  tym  względzie nie m iewał w ie lk ich  skrupu łów . Jako 
urzędn ik z M in is te rs tw a  Spraw iedliwości, m usiał przedstawić

364



się jako  podw ład ny  p roku ra to row i Nagule. Ten p rzy ją ł go bar
dzo nieżyczliw ie jako Polaka.

—  W y  polacy służycie rządow i ty lk o  dla pieniędzy.
— Sądzę — odparł M ioduszew ski — że wszyscy służą dla 

pieniędzy.
— Przepraszam —  odrzekł iNaguła — ja  służę d la  honoru 

(czesti).
— Cóż robić —  na to M ioduszew sk i — każdy służy d la  tego, 

czego nie ma.
W ys łano  go do Szenkurska na striapczego, a pierwszą jego 

czynnością by ło  urzędowe doniesienie do prokuratora, że p ro 
tegowani przezeń urzędnicy m oska lo filscy nie przyszli do cer
k w i w  dzień galowy. Podobno Nagula wściekał się ze złości.

P rzyby ł też na naczelnego lekarza Polak H o ro d ysk i. R ozw i
ja ł on tę m yśl, że urzędnicy Polacy pow inn i otwarcie i śm iało 
m anifestować swą narodowość. Podobał m i się jego pogląd. 
Z  początku przejaw iał w  ko lo n ji po lsk ie j ruchliwość. Pierwsze 
jednak groźniejsze wystąpienie rządu, ostudziło  jego zapał; 
p rzyc ich ł zupełnie. N astąp iło  to z pow odu pogrzebu jakiegoś 
urzędnika Polaka, przeniesionego z L itw y  na służbę do A rchan- 
gielska. U rzędn ik  ten, zajm ujący w ysoką posadę, od samego 
przybycia  s tron ił od ko lo n ji po lsk ie j, nie znałem go wcale i nie 
w idz ia łem  powodu do m anifestacji na jego pogrzebie. H o ro d y - 
śk i jednak przez księży zaagitował dość znaczną ilość ludz i. B y ł
bym  i ja z M inakow sk im  poszedł na ten pogrzeb. A le  w  tym  
samym czasie odjeżdżał sta tk iem  parow ym  Stefan K ow ersk i, 
którego przeniesiono do gubern ji n iżegorodzkie j, poszliśm y go 
więc pożegnać. Idąc jednak, spotka liśm y pochód pogrzebowy. 
N a  czele szli obaj księża, K ow a lew sk i i  K rasuck i, w  szatach 
kapłańskich , za n im i szła garstka lu d u , niosąc chorągwie, w re
szcie wóz z trum ną i dość znaczna liczba osób z ko lo n ji po lsk ie j. 
B y ł to w id o k  dość im ponujący. W  tym  właśnie czasie, k ie d y  
ten pochód przeciągał przed gubernatorskim  domem, wyszedł 
z niego gubernator H a rting . W y lą k ł się mocno, a to g łównie 
2 pow odu, że pozostawał w  n ieprzy jaznym  stosunku ze swym  
now ym  szefem żandarmów, pu łkow n ik iem  Laksem, k tó ry  p rzy 
b y ł na miejsce H ornow skiego . W ezw a ł więc G oryn iew skiego , 
ażeby rozpoczął 2 pow odu pogrzebu śledztwo, k to  w  tej spra
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wie agitow ał. G o ryn iew sk i przedstaw ił mu, że niema w łaściw ie 
prawnej podstawy do jakiegoś prześladowania, ponieważ „S w od 
Z akonów “  zupełnie upraw n ia  re lig ję  ka to licką . C zub ińsk i ta k 
że w p łyn ą ł na uspokojenie gubernatora. Laks też nie uważał za 
potrzebne nadawać te j sprawie ważniejszego znaczenia. Skoń
czyło się więc wszystko na ostrzeżeniu księży i  na p ryw atnych  
pogróżkach udzie lonych H orodysk iem u. W ys ta rczy ło  to  jed
nak, b y  zgnębić całą jego zuchowatość.

Z  Laksem raz spotkałem  się — zdaje się — u  Kozłow skiego , 
oficera ze sztabu generalnego, k tó ry  b a w ił k ró tk i czas w  A r -  
changielsku. M oże b y ł wówczas i C zub ińsk i. Laks b y ł bardzo 
rozm ow ny. U daw a ł człowieka liberalnego. M ó w ił,  że w  swoim  
zawodzie nie chodzi m u o nadzorowanie osób pod względem 
po litycznym , lecz głównie o n iespraw iedliwe i  nieprawne po
stępowanie w ładz rządowych z ludnością. Potępia ł system po
sług iw ania się szpiegostwem płatnem. Ja — m ó w ił z uśmiechem 
•— w iem  bardzo wiele o rzeczach nawet starannie ukryw anych  
—  przez dziewczęta, z k tó rem i m iewam m iłosne stosunki.

Jednym  z nowo p rzyby łych  u rzędn ików  b y ł lekarz pow ia to 
w y, dr. Karsten z dorpackiego uniw ersytetu, austrjacki N iem iec. 
G d yśm y  się spo tyka li, trak tow a ł mnie jako swego kolegę. K ie 
dyś zagadnął m nie:

— Po co kolega tu  siedzisz? W ys ta w ię  ci świadectwo lekar- 
skie, że zdrow ie tw oje wymaga bardziej łagodnego k lim a tu .

Rzekło się i zrob iło . N ie  m iałem  nadziei, ażeby b y ł jak iś  sku
tek, ponieważ zw ykle  nie uw zględn iano w  Petersburgu takich 
podań. Jednakże m oja sprawa zakończyła się pom yśln ie. D o 
pom ogła do tego następująca okoliczność.

Podanie moje odesłano do gubernjalnego zarządu lekarskie
go. W ezw ano minie celem zbadania stanu mego zdrow ia. Ba
dało trzech leka rzy : H o ro d ysk i, Z a tw a rn ick i i Sztern. W szyscy  
się zgodzili na ob jaw y wskazane przez Karstena, ale co do 
szkod liw ego działania k lim a tu  archangielskiego ró żn ili się 
w  zdaniu. H o ro d y s k i orzekł stanowczo, że k lim a t szkodzi, dwaj 
in n i, k tó rz y  w  jak ie jś  poprzednie j sprawie p o k łó c ili się siln ie 
z H o ro d ysk im , zaprzeczyli jego op in ji. Z  pow odu różnicy zdań, 
odesłano sprawę do naczelnego urzędu lekarskiego w  Peters
burgu. Tam  zadecydowano, że skoro badanie w ykazuje w ym ię -



.aione objawy- chorobowe., to zmiana k lim a tu  na bardzie j łagod
ny  jest konieczną. I  tę decyzję podpisa ł m in is ter spraw wewnę 
trznych , jako  prezydujący w  urzędzie lekarsk im . Następnie 
podanie moje, opatrzone powyższą decyzją, skierowano do M i 
nisterstwa Spraw W ew nętrznych. Jakże m ia ł m in ister sam sobie 
zaprzeczać? W yznaczono m i więc na dalszy poby t gubernję 
woroneżską.

Przed nadejściem jednak pozwolenia na przeniesienie się do 
gube rn ji woroneżskiej, p rzyb y ł z Petersburga w y ro k  w  m ojej 
sprawie o ucieczkę. Jak już  wzm iankowałem , na m ocy tego w y 
ro k u  m iałem  odsiedzieć w  w ięzien iu  6 tyg o d n i i  wyjechać z A r -  
-changielska do m iasta pow iatowego, k tó reby  czyniło ucieczkę 
bardzie j trudną. Za takie  m iasto uznano Szenkursk. N iezaw od
n ie  G o ryn iew sk i i C zub ińsk i p rzyczyn ili się do tego. 'W  tern 
mieście by ła  siedziba Tustanow skiego; przytem  miałem tam już 
dwóch dobrych znajom ych: księdza Juwenalisa i  M ioduszew 
skiego. ¡Nie naglono ani z wyjazdem , ani z odsiadywaniem  w ię
zienia. Pozwolono m i samemu oznaczyć term in , oczywiście 
w  granicach pewnego czasu, może miesiąca, może m niej, już so
bie nie przypom inam  tego.

Chcia łem  te trz y  tygodn ie  osamotnienia poświęcić na osta
teczne wykończenie mojej pracy o znaczeniu czynn ika m ora l
nego w  rozw o ju  społecznym. Zabrałem  więc sporo książek ze 
sobą do więzienia. B y ło  to w  marcu 1866 r. K toś  pow iedzia ł k ie 
dyś, że w  R osji najwspanialszemi gmachami w  miastach są 
więzienia. A  jeżeli nawet nie najwspanialszemi, to w  każdym  
razie w ie lk iem i i bardziej odznaczającemi się gmachami, bez wąt
pienia wspanialszemi od gmachów szkolnych. W ięz ien ie  A r -  
changielskie b y ł to duży gmach m urow any, p ię trow y. U m ie 
szczono mię na parterze w  dużej sali d la  osób uprzyw ile jow a
nych. B y ło  tam już — jak  m i się zdaje — trzech loka to rów , 
w  każdym  razie dwóch pamiętam, obu P o laków : jednym  z nich 
b y ł wygnaniec, Feliks K rzyżew icz, sądzony za obrazę re lig ji 
prawosławnej w  w y b ry k u  swawolnym , urządzonym  w  Onedze, 
d rug im  zaś u rzędn ik skarbowy, R u tkow sk i, czekający na w y 
ro k  w  sprawie sprzeniewierzenia kasowego. W zględem  tego 
ostatniego zachowywałem się obojętn ie, lecz z Krzyżew iczem , 
k tó ry  w  gruncie rzeczy b y ł dob rym  i  w ykszta łconym  m łodzień-



rem, częste i d ługie m iewałem  rozm ow y. Napisałem  m u nawet 
obronę w  jego sprawie. Zasądzono go wszakże do ciężkich ro 
bót na Syberji, lecz w  drodze udało się mu uciec, i następnie 
w idzia łem  jego nazw isko w śród najbardzie j go rliw ych  zwolen
n ik ó w  M ierosław skiego.

D y re k to r w ięzienia, człow iek cichy, dobry, zachowywał się 
względem w szystk ich  w ięźniów  w  sposób łagodny, n iedokuczii- 
w y. D o  naszej sali praw ie nie zaglądał i nie w trącał się do try*- 
bu życia. D rz w i od sali na ko ry ta rz  zamykano ty lk o  na noc, 
przez dzień cały b y ły  otwarte. O dw iedzającym  nie stawiano 
trudności. I  mnie też wciąż odwiedzano. O d w ie d z iły  mnie nawet, 
panny, w  dom u k tó rych  nie bywałem , ja k  np. Późniakówna. 
i jedna z rodzin  niem ieckich. Przynoszono m i i p rzysyłano roz
maite dary  żywnościowe. P rzysy ła ły  nawet panie z niem ieckich 
rodz in , bardzo mało m i znajome. Jedna z pań, przysłała cały 
słój zmielonej kaw y, otrzym ałem  też cukier, ciasta, k o n fitu ry  
i  t.d . K toś doniósł o tem nowem u gubernatorow i, Kaznaczeje- 
w ow i, a ten ob jaw ił niezadowolenie, mówiąc, że to w yg ląda na 
manifestację antyrządową. W  tym  bow iem  czasie H a rtin g  w y
jecha ł na gubernatora do Tam bowa, a na jego miejsce przy je
chał Kaznaczejew z pod zarządu m uraw jewskiego. Z  ob fitośc i 
tych  darów  ko rzysta ł i  K rzyżew icz, z k tó rym  wspólnie jada li
śmy.

T rz y  więc tygodn ie  przem inęły niemal niepostrzeżenie, praca 
m oja  prawie nic się nie posunęła i  w iększa część zabranych ksią
żek pozostała nieprzeczytana.

W  czasie p o b y tu  w  w ięzieniu otrzym ałem  z Petersburga m i- 
nisterjalne pozwolenie na przesiedlenie się do woroneżskiej gu- 
be rn ji. Zachodziła  jednak w ie lka  trudność. M ogłem  odbyć po
dróż pocztą, ale w  tak im  razie n ie ty lko  na koszta podróży m u
sia łbym  łożyć z własnej kieszeni, ale nadto wziąć ze sobą jeszcze 
dwóch żandarm ów i opłacić im  drogę tam  i  napowrót. B y ł to 
w ydatek d la  mnie zgoła n iem ożliw y. Pozostawał je d yn y  środek 
przesiedlenia się, k tó ry  dawało państwo, droga etapowa. B y ł 
to  jednak środek, połączony z w ie lu  przykrościam i. W y n ik a ło  
pytan ie : czy w arto  się narażać na p rzykrośc i, ażeby z jednego 
obcego m iejsca w ygnania przenieść się na inne także obce m ie j
sce wygnania? Co innego, g d yb y  to b y ł pow ró t do k ra ju . N ie
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wiedziałem , co mię czeka w  woroneżskiej gubern ji, tymczasem 
p o b y t w  archangielskiej gubern ji zapewniał m i tow arzystw o 
sprzyja jących rodaków  a nawet większą pewność zdobycia 
ś rodków  do życia. Pom im o to zdecydowałem się na w y jazd  
etapem.

W  A rchang ie lsku  jak  to w idać z całego opow iadania — 
nie b y ło  m i źle; g d yb y  nie tęsknota do czynnej działalności 
w  k ra ju  ojczystym , m ożnaby nawet powiedzieć, że by ło  dość 
dobrze. Przytem  w  ow ym  czasie k ie łkow a ła  w  m ojej g łow ie 
m yśl organizowania k o lo n ji po lsk ich  w  państwie rosy jsk im . 
M ó w iłe m  już o m oim  liście, propagującym  polszczenie R osji. 
O rganizow an ie ko lo n ji m iało z tem także związek. N a propo- 
zycję Suworyna w  „G o łos ie  petersburskim , ażeby emigranci 
po lscy  sku p ili się na jak ie jś  wyspie na W ie lk im  Oceanie i zor
ganizow ali tam swoje państwo, napisałem lis t po rosy jsku  do 
•■Gołosu“ , oczywiście nie podpisu jąc go. Radziłem  w nim  Su- 
w o rynow i, ażeby zamiast nieziszczalnej p ropozyc ji, jaką czyni, 
zaproponował swemu rządow i, b y  na jak im ś obszarze k ra ju  
kaukaskiego sku p ił w szystk ich  wygnańców  polsk ich , rozsia
nych  po R osji i pozw o lił im  urządzić się po swojemu. Suworyn 
jednak nawet nie w spom nia ł w  swoim  dzienn iku  o m oim  liście. 
(T ra fił m i również do przekonania p ro jek t rządow y, nadesłany 
w ładzom  archangielskim  do. rozważenia; pod ług  tego pro jektu , 
m ia ł być wyznaczony nieza jęty jeszcze obszar ziemi w  archan
g ie lsk ie j gubern ji i  na ty tn  obszarze ziemi m ie li być osiedleni 
w ięźniow ie polscy, po odsiedzeniu swego term inu w  koszarach 
aresztanckich w  Sołombale. Zarząd Izb y  Skarbowej w ystąp ił 
p rzeciw  temu p ro jek tow i ja k  m ów iono —  z życzliwości d la  
Polaków. W ątp ię , ażeby to by ło  istotną pobudką. Czemże lep- 
szem m ia ło  być w ysyłan ie  tych  w ięźn iów  na osiedlenie w  Sy- 
b e rji?  M ó w io n o , że w  k o lo n ji archangie lskiej nie m og liby  w y - 
'żyć z pracy ro ln iczej, ależ i w S yberji żydie z pracy rolniczej nie 
było. łatwem ! Osiedleńcy z archangie lskiej gubern ji m ie lib y  na
w et ła tw ie jszy pow ró t do k ra ju  ojczystego, aniżeli z Syberji.

N ie  święci przecież lepią ga rnk i. Jeżeli in n i znoszą drogę eta
pem, dlaczego ja nie m ia łbym  je j znieść także? Zdecydow ałem  
pię więc na w yjazd, a ponieważ, jako zaliczonemu do u p rzyw i
le jowanych, należała m i się podw oda, w ięc kup iłem  lekk ie  sa
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nie k ry te , ażeby jechać w ygodn ie j, zwłaszcza podczas sło ty, 
(Kupiłem  sanie, ponieważ śnieg jeszcze leżał, chociaż to b y ły  
albo ostatnie d n i marca, albo pierwsze kw ie tn ia  1866 r.

Pożegnano m nie serdecznie i  obdarzono hojn ie . G d ym  się 
żegnał z Fleischerem, zapyta ł mnie, czy oddano m i pieniądze, 
k tó re  d la  m nie zbierano. Powiedziałem , że nie, bo is to tn ie  nic 
¡jeszcze nie otrzym ałem . D a ł m i w ięc na drogę k ilkadz ies ią t ru 
b li.  Przed samym w yjazdem  oddała m i Paw łowa sto k ilka d z ie 
s ią t ru b li od p rzy jac ió ł — ja k  m ów iła . P rzyją łem  je jako po
życzkę i  is to tn ie , k ie d y  w  Paw łow sku p o p ra w iły  się moje in 
teresy pieniężne, odesłałem z podziękowanie Paw iowej te pie
niądze do Tam bowa, dokąd ją, za staraniem H artinga , przenie
siono. G o ryn ie w sk i darow ał m i na drogę doskonałą malicę sa- 
mojedzką, k tó rą  w  W oroneżu, gdym  potrzebował pieniędzy, 
sprzedałem za 25 ru b li. G oryn iew ska  dała m i na pam iątkę łyżkę 
srebrną z w yrżn ię tym  napisem: A rchang ie lsk , k tó ra  przechowa
ła  się u  mni'e dotąd. Zaopatrzono mię też dość obfic ie w  żyw 
ność: kurczęta pieczone,, pieczeń cielęcą i  tp . I  ruszyłem 
w  drogę.



r o z d z ia ł  X

E T A P E M  D O  W O R O N E Ż A  — P A W Ł O W S K

(1866—1867)

D roga ta etapem, która  trw a ła  cztery i pó ! m iesi,ca. by ła  nie
raz bardzo przykra, ale pod dwom a względam i by ła  dla mnie 

orzys na, awa a wypoczyneK dla w zroku  i  dawała możność 
poznania tych stron ry c ia  rosy jsk iego , k tó re  s , ukryw ane j  nie 
wystaw iane na pokaz.

m iS n

św ietle pisanie stawało się praw ie n iem ożliw e0 n T J g iT n o c T lt  
mowe, podczas k tó rych  dużo, czytałem i  pisałem, oraz już  od 
stycznia praw ie siln ie lśniące śniegi szkod liw ie  oddz ia ła ły  na 
oczy. Podczas podroży bardzo mało czytałem, większą część 
czasu przebywałem na pow ie trzu  i szedłem pieszo, często w  to 
w arzystw ie  żołnierza wyprzedzałem  partję , bo, p rzyk rzy ło  m i się 
siedzieć na w ózku 1 jechac pow o li ze w szystk im i, a idąc, m iałem 
ju z  w  m aju  przed oczyma zielone łą k i, pola zbożowe, lasy. W y 
poczynek oczu zupełnie p rzyw ró c ił im  daw ny stan, zdrow ia.

Co do drugiego, to, z pewnością w  innych  warunkach nie po
słyszałbym  tak  otwarcie w ypow iadanych  m yś li przez w łościan, 
zo łm erzy 1 k rym ina lis tów . M n ie  uważali za w ięźnia, którego o- 
bawiac się nie mają pow odu, k tó ry  raczej ich lękać się może. 
Podczas całej podróży prow adziłem  dzienniczek, w  k tó rym  
zapisywałem spostrzeżenia, 1 n iektóre  dłuższe rozm ow y, ja k  na- 
p rzyk ład  z d jakonem  w  Kargopo lu , z sekciarzami, z konw o ju 
jącym i żo łn ierzam i 1 t.d. Sporo tam  b y ło  rzeczy ciekawych 
Chciałem  to wszystko w  sw obodnych chw ilach opracować do 
d ruku . Zawsze jednak m iałem  p iln ie jsze sprawy, a później 
gdzieś ten dzienniczek zaginął.

O czyw iście, pisząc obecnie po up ływ ie  50 la t o m oje j podróży
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etapowej, ani szczegółowo, ani dok ładn ie  opisywać jej nie m o
gę. Z o s ta ły  mnie w  pamięci ty lk o  pewne p u n k ty  i pewne z ja - 
k ichko lw iekbądź pow odów  ważniejsze w ypadk i. C a ły  też 
obraz jest mocno zam glony i przedstaw ia się ty lk o  w  najogó l
nie jszych zarysach.

Podróż etapem z dwóch w zg lędów  by ła  nader p rzykra . O d 
byw a ła  się bardzo pow o li, z d w u d n io w ym  w ypoczynk iem  na 
g łów nych  etapach, gdzie człow iek nie w iedzia ł, co rob ić z cza
sem, i  gdzie m iejsca noclegowe b y ły  wstrętne i n iechlujne, peł
ne pasożytów  i smrodu.

N a jm n ie j p rzyk rą  by ła  podróż na drogach bocznych, ponie
waż postoje b y ły  tam nieliczne i konw o jem  d o w o d z ili p odo fi
cerowie. W c h o d z iło  się w ięc z konw ojem  w  przyjaźniejsze sto
sunki, w iększa by ła  'swoboda, można by ło  we wsiach po drodze 
zatrzymać się, pożyw ić, —  nawet p rzys tank i noclegowe, cho
ciaż łicho  zbudowane, m nie jszy w strę t w zbudza ły, wreszcie, za 
traktam ent łub  za łapówkę, można by ło  wyjednać nocleg gdzieś 
w chałupie chłopskie j, oczyw iście w  tow arzystw ie  ko nw o ju ją 
cego żołnierza.

N a jp rzykrze jszą  by ła  podróż w ie lk im  traktem , gdzie dowo
dz ił konw o jem  oficer, gdzie partje  b y ły  liczne i gdzie b y ły  duże 
dom y etapowe, oparkanione i z bramą zamkniętą. Tam  czło
w iek  dopiero czuł się zupełnym  więźniem. C ierpiałem  też w ię
cej i  pod  względem umieszczenia i pod względem pożyw ienia . 
Samemu nie w o lno by ło  w yjść z etapu, przytem  etap zw yk le  b y ł 
dość od leg ły  od w si. Żyw ność wię*c p rzynos iły  kob ie ty , od k tó 
rych się ją kupow ało . Bardzo często starostow ie k ry m in a ln i za
b ie ra li p raw ie  w szystko, tak  że trzeba b y ło  brać to , co pozo
stało. Zdarza ło  się też, że kob ie t nie dopuszczano, a sprzedażą 
żywności za jm ow ały się żony oficerów . D la  mnie to by ło  k o 
rzystn ie j, bo ła tw ie j można by ło  dostać jedzenie, ale natom iast 
w szystko drożej kosztowało. Jeden z oficerów , kawaler zapra
szał do siebie na herbatę z w ódką i przekąskam i tych, k tó rych  
w yg ląd  zewnętrzny w skazyw ał, że pochodzą z k lasy zamożniej
szej i  p roponow a ł im  grę w  ka rty , w  k tó re j um iejętność g ry  czy 
też szczęście oddaw a ły  m u dobrą usługę.

Pom iędzy podoficeram i, k tó rz y  na bocznych drogach prowa
d z ili partję , jedn i trzym a li się ściślej przepisów, d rudzy ty lk o



w/tedy, k ie d y  b y li pod okiem  w ładz wyższych, ale tak ich , k tó  
rz y b y  b y li dokucz liw ym i i  b ru ta lnym i, nie przypom inam  sobie 
wcale. T y lk o  jeden b y ł tak i, i  to — niestety — Polak, p rzys to j- 
ny, elegant, kobieciarz i pyszny ze swego stopnia. N ajlepszym  
zaś okazał się Ż y d  i  to Ż y d  trzym ający się ściśle swej re lig ji. 
W id z ia łe m , ja k  zrana, k ie d y  wszyscy jeszcze spali, w  żałobnem 
o k ryc iu  i z dziesięciorga przykazaniam i uw iązanym i na czole 
m o d lił się go rliw ie . Przez cały czas prowadzenia p a rtji postępo
w a ł ze w szystk im i łagodnie i dopuszczał wszelkie możliwe u ła t
w ien ia , a czyn ił to bezinteresownie. G d ym  go chciał ugościć 
k ie liszk iem  w ó d k i, w y m ó w ił się, że nie p ije ; gdym  m u dawał 
monetę, nie p rzy ją ł je j. H ote lam i etapowym i b y ły  więzienia. 
Poznałem je w  Chołmogorach, K argopo lu , W ytieg rze , Łodej- 
nem Polu, N ow e j Łagodzie, Schlussdburgu, Petersburgu, M o 
skwie, Podolsku, S iepudowie, T u lę , Bogorodzku, Jefremowie, 
Jelcu, Zadońsku, Z iem lańsku.

Partja, k tóra  w raz ze mną w yruszy ła  z A rchang ie lska  była  
n ie liczna; by ło  nas razem czterech i wszyscy b y li p o litycznym i. 
B y ło  dwóch rzem ieśln ików , k tó rz y  w raca li do W arszaw y, Fau
s tyn  K oz łow sk i i E dw ard  G łow ack i, i jeden Ż y d , Samuel K on , 
k tó ry  — nie pamiętam — dokąd m ia ł być odesłany. Pierwszą 
główną stacją etapową b y ły  C hołm ogory. M iejscowość ta ważna 
jest z tego pow odu , ze tu  rozpoczęło się osadnictwo N ow ogro - 
dzian. U rządza li się o n i swobodnie, biorąc za w zór urządzenia 
swego ojczystego kra ju . Juz w  X I V  stu l. M oskw a  zaczyna swe- 
m i w o jśkam i trap ić osiedleńców. Po upadku N ow og rodu  i o- 
siedleńcy nad D źw iną  północną m usie li się poddać uciążliw ym  
i zdzierczym  rządom nam iestn ików  książąt m oskiew skich. Jak
ko lw ie k  liczne w iek i wspólności państwowej zn iw eczyły dawną 
odrębność, to jednak wspom nienia now ogrodzkie  nie zatarły 
się zupełnie wśród ludu .

W  Chołm ogorach p rzeby liśm y praw dopodobnie dwa dn i, ale 
w  w ięzieniu, więc miasta nie w idzia łem  i ze znajom ym i też nie 
udało m i się zobaczyć. Zdaje się, że o fice r etapowy b y ł s łużb i- 
stą i człow iekiem  n ieużytym . B y ło  nawet jakieś zajście z powo
du Żyda , ale nie pam iętam o co. Ż y d  ten, ja kko lw ie k  za uczest
n ic tw o  w  pow stan iu  b y ł zesłany, w  stosunkach b y ł p rzyk ry . 
C zy w  Chołm ogorach, czy też w kró tce  za C hołm ogoram i roz-
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sta l się z nam i, z czego byłem.' bardzo zadow olony. Podczas po
b y tu  w  Chołm ogorach zw ierzy! m i się kon fidenc jona ln ie , że 
należy do interesu fa b ryka c ji bankno tów  rosy jsk ich  i  p ropono
w a ł m i przystąp ić do spó łk i. M o ją  czynnością b y ło b y  puszcza
nie tych  bankno tów  w  obieg. Pow iedzia łem  mu, że w yb ra ł się 
źle z propozycją.

D ru g im  etapem z d w u d n io w ym  w ypoczynkiem  b y ła  Sija 
w  pob liżu  ujścia rzek i tejże nazwy do D ź w in y  północnej. T u , 
dale j k u  po łudn iow i, prow adziła  droga do Szenkurska, a inna 
zwracała się na zachód-południe, k u  Petersburgow i, dokąd w ła
śnie m ie liśm y dążyć. Ofifcer etapowy b y ł już  uprzedzony o mo- 
jem p rzyb yc iu  i  zabrał mnie z sobą. B y ł on żonaty z siostrą na
szej gospodyn i archangie lskiej S tasiukowej, k tó ra  napisała do 
swej s iostry, polecając m nie je j względom . Całe więc dwa dn i 
w ypoczynku  spędzałem w  ich  tow arzystw ie  i  ty lk o  na nocleg 
szedłem do etapu. Pode jm ow ali mię gościnnie, a sam oficer, 
skoro się u w o ln ił od zajęć służbowych, chętnie w daw ał się ze 
mną w  rozmowę o polityce, o A rchang ie lsku , o naukach it. p.

Ż yw ien ie  się po drodze wielce m i u ła tw ia li ci dw aj rzemieśl
n icy , k tó rz y  etapem w raca li do P o lsk i. M ie li on i spory w ore
czek m ąki pszennej, k tó rą  k u p ili w  A rchang ie lsku . P rzybyw szy 
na przystanek, gdzieśm y m ie li się pożyw ić  w  porze obiadowe], 
ro b il i on i k lu sk i, w rzucali je do gotującej się w o d y  i  następ, 
nie w yłożyw szy na półm isek, ob lew ali roztopionem  wraz z p rzy
smażoną cebulką masłem. Ja należałem do sp ó łk i w  kupn ie  ma
sła i cebulk i, a nadto kupow ałem  w ódkę w  tak ie j ilośc i, aże
b y  i  konw o ju jących  żo łn ie rzy m ożna b y ło  potraktow ać. I  te 
k lu s k i ogrom nie m i sm akowały, ja k  n ig d y  późnie j, p raw dopo
dobn ie  podn iecony apetyt dodaw a ł smaku. Z  żołn ierzam i po
zostawałem w  dobre j ko m ityw ie . Później w  Petersburgu m ó w ił 
m i Św ięcicki, k tó ry  z Szenkurska odbyw a ł w krótce po mnie 
tą samą drogę, że i  żołnierze zachowali o mnie dobre wspom 
nienie.

N a  jednym  z etapów, gdzieś na p ó łd rog i z S iji do Kargopo- 
la, czekał na mnie A leksander H ryn iew ieck i. Będąc w  dobrych 
stosunkach z oficerem etapowym, zabrał mnie ze sobą do swej 
leśnej s iedziby. G d ym  m u o k luskach  opow iada ł, kazał je także 
swej kucharce na obiad przyrządzić. A le  te k lu s k i nie tak sma
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kow a ły , ja k  spożywane na drodze, bo już  przedtem jadłem  to 
i  owo. Jakko lw iek z pow rotem  w yjecha liśm y wcześnie, to jed 
nak spóźniliśm y się i partja, już  by ła  odeszła, ta k  że m usie liśm y 
ją  dopędzać. Bardzo być może, że powodem  spóźnienia się b y 
ła  szkaradna droga w sku tek  topn ien ia  i zn ikan ia  śniegu.

K argopo l nad rzeką Onegą znajduje się już w  ołoneckie j gu- 
be rn ji. I  temu m iastu  da li początek w  X I I  stuleciu osiedleńcy 
nowogrodzcy. M oskw a, szerząc swoje panowanie, i nad n im i 
rozciągnęła swe jarzm o.

W  Kargopo lu , jako  chory, zostałem przez lekarza zatrzyma- 
ny. T y m  lekarzem b y ł Po lak z M ińszczyzny, W o ło d źko , bra t 
W acław a Koszczyca, znanego w  naszej literaturze. Rozm awiał 
ze mną po po lsku, ty lk o  o tern, co dotyczyło. mego zdrow ia. 
R o b ił wrażenie ja kb y  w yko le jonego w  życiu. O żen ił się bow iem  
z Rosjanką, k tóra  by ła  w  jak im ś dom u kucharką. D o ryw czy  sto
sunek m iłosny uśw ięcił małżeństwem. M yśla łem , że i ze mną 
m og łoby się stać coś podobnego. G d yb ym  jednak we w łasnym  
k ra ju  ożenił się z dziewczyną z ludu , to nie czułbym  się w yko 
le jony , owszem zają łbym  wyraźne stanow isko ludowca.

Zarządca więzienia b y ł d la mnie w zględny. Um ieszczono 
m nie w  oddzie lnym  poko iku , m iałem  czyste posłanie i  w ik t  
szp ita lny dostateczny: chleb, m leko, k ru p n ik  m ięsny, k tó 
r y  m i zawsze sm akował i kawałeczek mięsa. W  dzień d rzw i 
m iałem  otwarte, więc mogłem przechadzać się po korytarzu., 
Z  podobnej względności ko rzys ta ł także uw ięz iony d jakon, k tó 
r y  został skazany za ¡znieważenie swego popa. Z aproponow ał 
m i, abyśm y p il i wspólnie poobiednią herbatę, m ia ł bow iem  w ła 
sny samowar. Herbatę i  cukier każdy m ia ł własne. Przyjąłem  
tę propozycję i p ija liśm y sobie pow o li herbatę, rozmawiając o 
różnych rzeczach. D ja ko n  ten b y ł to człow iek dosyć w yksz ta ł
cony, w o lnom yślny, skłania jący się k u  poglądom ludow ców . 
Sporo ciekawych rzeczy opow iada ł o sem inarjum , o życiu po 
pów , o stosunkach społecznych. W ażnie jsze z tych  rozm ów 
streściłem w  m ym  no ta tn iku .

W  w ięzieniu nie by ło  m i źle i względnie nie bardzo m i się 
p rzyk rzy ło . D o  obiadu siedziałem u siebie, czytałem — m iałem  
trochę książek — i  zapisywałem do nota tn ika  swoje spostrzeże
n ia  i to , com słyszał. Po obiedzie parę godzin spędzałem na roz
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m owie z d jakonem  przy  herbacie, a następnie w łóczyłem  się po 
ko ry ta rzu  i  wdaw ałem  się w  gawędkę z tym  lub  owym . Raz 
przyszedł do mnie sekciarz, biegun, skazany na wysiedlenie na 
Syberję. Sekta to najbardzie j prześladowana w  Rosji. N azyw a
ją  sekciarzy biegunami, bo nigdzie stale nie osiedlają się, uwa
żają państwo i w szystkie  jego ins ty tuc ję  za dzieło antychrysta , 
a tym  antychrystem  jest car. Z  tym  biegunem miałem długą 
rozmowę i spisałem ją b y ł w  m oim  no ta tn iku . W y p y ty w a ł mnię 
o powstanie w  Polsce, ale zrozumieć go nie m ógł, dziwne też, 
że ten zacięty b u n to w n ik  przeciwko carow i i jego państwu nie 
m ógł u k ryć  swego nienawistnego uczucia ku  Polakom.

Siedziałem w  K argopo lu  cały miesiąc. Choroba m oja mało 
ważna prędko m inęła, więc nie to by ło  główną przyczyną d łuż
szego pobytu . Była  inna przyczyna, D roga etapowa tak m i do
kuczyła, że po p rzybyc iu  do Kargopo la wysłałem  podanie do 
M in is te rs tw a  Spraw W ew nętrznych, aby m i pozwolono w łasnym  
kosztem  odbywać dalszą podróż w  asystencji jednego żandar
ma. Czekałem na odpow iedź, łe'cz nie nadchodziła ; wreszcie 
zn iec ierp liw iłem  się i postanow iłem  m szyć dalej.

'W yjeżdżałem  z w ięzien ia  tego dnia, k ie d y  m iało się odbyć 
knutow an ie  jakiegoś zbrodniarza. N a  dziedzińcu stało już p rzy
gotowane rusztowanie i sprowadzono kata. W  R os ji o fia ru ją  
czytnność katow ską zbrodniarzom  najcięższej ka tegorji. Są to 
na jbardzie j zdeprawowani ludzie. T rzym a ją  ich w  w ięzieniu 
w  osobnej celi, ale dają im  lepsze jedzenie, pozwalają sprowa
dzać w ódkę i wyznaczają im  miejsce, gdzie mogą, k ie d y  chcą, 
się przechadzać. W  A rchang ie lsku  ta k i ka t m ia ł swoje osobne 
wewnętrzne podw órko . Zdarza ło  się, że jak iś  więzień, w y j
rzawszy przez okno i w idząc kata przechadzającego się, k rz y k 
nął: „palacz“ , (k a t) . W ów czas ka t z wściekłością w y k rz y k iw a ł 
przekleństwa i groźby. W ła d za  surowo zabraniała drażnić kata, 
zdarzało się w ięc to rzadko.

Partja, z k tó rą  w yruszyłem  w  dalszą drogę, składała się za
ledw ie z k ilk u  ludz i, a w  ich liczbie b y ł jeden Polak z ro t aresz- 
tanckich archangielskich, skazany na k ilk a  la t do ciężkich robót 
na Sybir. Pocieszna by ła  jego postać, a jeszcze bardziej ją szpeci
ły  d łu g i chałat aresztancki z tuzem na grzbiecie i czapką aresz- 
tancką z wiszą/cemi nausznikam i, szedł z ka jdankam i na rękach.
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¡Nazywał się K u lm a tyck i, im ien ia  nie pamiętam. N a  w ózku dla 
m nie wyznaczonym  jecha liśm y razem, żyw iliśm y  się też razem, 
a nawet on się zajm ował przygo tow yw an iem  jad ła , ja ty lk o  op ła
całem potrzebne w yd a tk i. B y ła  to osobistość oryginalna, a na
w et w  pewnym  względzie historyczna. Pochodził z G a lic ji 
W schodn ie j, b y ł synem księdza unickiego. Podczas podróży 
opow iedzia ł m i całą swoją h istorję . M ło d y m  chłopakiem, jako 
służący w yruszy ł w  podróż zagraniczną z jak im ś badaczem na
ukow ym . Ten obchodził się z n im  przyjaźnie i w p ływ a ł na jego 
rozw ó j um ysłow y. Z w ie d z ili kra je słow iańskie i W ło c h y ; pod 
W pływem  tego badacza, nabra ł przekonań w olnom yślnych, 
zwłaszcza an tyk le ryka lnych . W  1863 r. zaciągnął się do p a rtji, 
k tó ra  w kroczyła  do K ró lestw a Polskiego. Partję tę rozb ito  i K u i-  
m a tyck i dostał się do n iew o li. K ie d y  Czengiery, dowódca ro
sy js k i, p rzem ów ił do p rzyprow adzonych jeńców ga licy jsk ich : 
„Pocoście tu  p rzy leź li do obcego k ra ju ? “  — K u lm a tyck i hardo 
zaw oła ł: .tośc ie  w y  p rzy leź li, bo m y we w łasnym  jesteśmy kra 
ju “ . — Czengiery dał m u za to w  twarz. Zesłany do ro t aresz- 
tanckich  w  A rchang ie lsku , s taw ił się ostro względem w ładz i  
podburza ł przeciwko n im  innych  towarzyszy. Z  tego pow odu 
w y n ik ła  sprawa i K u lm atyck iego  skazano na k ilk a  la t ka to rg i 
w  Syberji. W  późniejszych latach >spotkałem się z n im  we Lw o 
w ie i  opow iadał mnie dzieje sybery jsk ie . W  katordze pozosta
w ał wciąż w  ostrych zatargach z w ładzam i. A żeby go poskro
m ić, p rzyku to  go do ściany w  ciem nicy i  dawano m u ty lk o  ka
w ał chleba i  wodę. T a k  umęczony stał z tydzień. Gubernator, do
w iedz iaw szy się o całej tej sprawie, przyszedł, ażeby go zo
baczyć.

— C zy tam  w  G a lic ji u  was wszyscy są tacy zuchwali? — 
zapyta ł gubernator.

— C o? — zawołał K u lm a ty c k i —  ja  jestem naipośledn ie j- 
szy z G alic jan , tam  wszyscy są bardzie j niepodległego ducha 
odemnie.

G uberna to r b y ł jak iś  człow iek dość lu d zk i, więc kazał K u l
m atyckiego uw o ln ić  od robó t ka torżnych i osiedlić go osobno, 
ażeby z katorżanam i nie m ia ł żadnych stosunków .

K u lm a tyck i b y ł zawziętym , fanatycznym  propagandzistą. 
K ie d yśm y w ychodz ili z etapu po d w u d n io w ym  W ypoczynku,
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szedł ze skutem i rękam i, zgarb iony, w  siwym d ług im  chałacie, 
w  czapce opuszczającej się aż po oczy, zły. Zaczynał od tego, 
że w y k lin a ł cara i wszystkie jego władze. Podoficer kazał 
m u  milczeć. K u lm a tyck i nie zważał na to i m ó w ił dalej do żoł
n ierzy swym  w łasnym  językiem  rosy jsk im , urob ionym  ze słów  
rosy jsk ich , rus ińsk ich  i po lsk ich , że są n iew o ln ikam i, że są nie
godn i nazwy1 ludz i, że bez oporu dają się poniewierać. Słucha
no go, ten i ów  zaczął potakiwać, przypom inano swe k rzyw 1- 
dy, — podofice r zdejm ow ał ka jd a n k i z rąk  propagatora, tra k 
towano go ty ton iem , pozwalano m u siąść na wózek, k tó ry  b y ł 
d la  mnie przeznaczony, i szedł ju ż  dalej w  p rzy jaznych stosun
kach z żołn ierzam i aż do nowego główniejszego etapu. Później 
żołnierze ko m u n iko w a li swą opin ję o w ięźniach nowem u ko n 
wojowem u, k tó ry  więcej z fo rm alizm u, gdyśm y w ychodz ili z eta
pu, w k ła d a ł K u lm a tyck iem u  na ręce ka jdank i.

P rzypom inam  sobie, że k iedyś zatrzym aliśm y się we w si i  u 
jednego z chłopów w  obszernej izb ie p iliśm y  herbatę. O prócz 
gospodarza, przyszło  jeszcze k i lk u  w łościan. K u lm a tyck i roz
począł swoją propagandę, a chłop i rych ło  zaczęli m u w tórow ać 
i  opowiadać o ucisku, jakiego doznają od w ładz rosy jsk ich .

K iedyśm y jechali razem na w ózku, K u lm a tyck i zwracał się 
do mnie z propagandą. B y ła  to już  propaganda innego rodza
ju , przeciw ko papieżow i i jezu itom . Czasami na przekór zaprze
czałem czemuś, wówczas oczy m u b iega ły i z n ienaw istnym  
niemal uczuciem mnie tra k to w a ł. Najczęściej jednak pozwalałem  
mu mówić, a sam o czem innem myślałem. G d y  to spostrzegł, 
z łościł się i posądzał mnie o sprzyjanie jezuitom .

W  jednej m iejscowości etapowej w łaścicielem  szynku  b y ł 
Polak. G d y  się dow iedzia ł o p rzybyc iu  dwóch Polaków  w ięź
n iów , zaprosił nas do siebie i  ugościł jad łem  i napojem, nie 
przy jm ując zapłaty. N ad to  K u lm atyck iego  przebrał, dał m u ja 
kąś starą m arynarkę i  zw yk łą  czapkę. Ugoszczenie b y ło  sute, 
a b iedny1 K u lm a ty c k i zalał się w ódką  okru tn ie .

K ie d y  w yruszyłem  w  dalszą drogę z Kargopola, by ła  już 
w iosna w  pe łnym  rozkw ic ie . Najczęściej więc nie jechałem na 
wózku, le tz  szedłem pieszo, i w  tow arzystw ie  żołnierza w yprze
dzałem nieraz partję  o ja k i k ilo m e tr lu b  nawet więcej. W ogó le  
m iałem względną swobodę. Często nie nocowałem w  lo ka lu
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etapowym , lecz w  izbie w łościańskie j, lub  tam, gdzie składano 
siano lub  słomę, raz nawet, o k ry ty  lekko , przeziąb łen, bo noc 
b y ła  zimna, i dostałem  silnego kataru. D roga więc etapem m nie j 
m i się p rzykrzy ła , aniżeli ta, k tó rą  odbywałem  wśród roztopów  
śnieżnych do Kargopola.

Raz, k ie d y  szedłem z partją , zdaje się, że to b y ło  przed W y -  
tiegrą, naprzeciw nadjechał na swych znanych m i dobrze ko 
niach 'Wasilewlski. Spostrzegłszy mnie, w yskoczy ł z powozu, 
uśiciskał mnie i zaprosił do siebie, gdyż awansował w  służbie, i 
przeniesiono go z A rchang ie lska  do W y tie g ry . Pamięć m i n ie  
dopisuje, lecz przypuszczam, że to by ła  W y tie g ra , ponieważ — 
ja k  to w idzę w  ,«Encyklopedycznym S łow n iku  R osy jsk im “  — 
znajduje «się tam zarząd I i-g o  okręgu ko m u n ika c ji (pu tie j i 
soobszczenij). Ten odruch W asilew skiego, by  bez wahania, 
uścisnąć aresztanta, idącego z partją  zbrodn iarzy, św iadczył o 
szlachetnymi jego charakterze. Żo łn ierzom  konw o ju jącym  zaim
ponowało to w  w yso k im  stopn iu  i  podn ios ło  w  ich  oczach m o
je znaczenie.

W a s ile w sk i uprzedził już  oficera etapowego, więc zaraz po 
p rzybyc iu  zaprowadzono mnie do jego m ieszkania. Przez dwa 
d n i podejm ował m nie z najw iększą gościnnością. Pani M a r- 
kow iczow a, zw ykle  sztywna i imponująca, przy ję ła  mnie z o- 
znakam i w ie lk ie j serdeczności, jako  dobrego znajomego. G o
ścina ta  u W as ilew sk ich  b y ła  dla mnie w ie lką  niespodzianką. 
G d y m  w yrusza ł dalej w  podróż, zaopatrzy li mnie suto w  żyw 
ność.

O dbyw a ła  się nasza podróż pow o li i — g d yb y  nie nuda na 
etapach dw udn io w ych  — b y ła b y  wcale znośna. Z  żołnierzam i 
s tosunki b y ły  przyjazne, n ie  k rępow a li on i swobody, w  tow a
rzystw ie  żołnierza kąpałem się np. w  rzece Św ir, raz ty lk o  je
den żołnierz został ze mną we wsi, a reszta z K u lm a tyck im  po
szła zbierać szczaw- K u p iliśm y  mięsa, a ugotowana zupa, k tó rą  
jed liśm y wszyscy wspóln ie z jednej dużej m isy, smakowała m i 
tak, ja k  rzadko k iedy.

N a  jednym  z etapów przyszedł — prawdopodobnie by ło  to 
w  Łod ie jnem  Polu —  striapczy, m ło d y  człow iek i zapytyw a ł nas 
o nazwiska i o to dokąd idziem y. O bok  mnie leżała książka, 
k tó rą  czytałem. B y ła  to Buckle ‘a „H is to r ja  C yw iliza c ji w  A n -
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g l j i “  — tłumaczenie polskie . M ło d y  u rzędn ik  w z ią ł książkę, 
przeglądał ją, a natra fiw szy w  jednem m iejscu na moją notatkę 
o łówkiem , zw rócił się do mnie z zapytaniem: — to pan napisał 
„sprzeczność“ ? D a ł tem do zrozumienia, że jest Polakiem , chciał 
coś jeszcze powiedzieć, ale w idocznie się pow strzym ał — może 
z obawy o siebie.

Zdaje się, że na tym  samym etapie przepędziliśm y straszną 
noc. Zaatakow a ły  nas p luskw y, ta k  że porw a liśm y się z pryczy 
i wcale już nie k ła d liśm y  się zpowrotem . iNa d rug i dzień prosi
łem oficera etapowego, ażeby na noc um ieścił nas gdzie in
dziej.

—  G dzieżbym  m ógł panów umieścić — odrzek ł — chyba 
w  kap licy .

B y ła  to kaplica prawosławna w  środku  dom u etapowego. 
Zdaw ało  się, że tam przecież p lusk iew  być nie może. O m yliłem  
się grubo. Jeszcze bardzie j spragnione k rw i, natarczyw ie nas 
a takow ały. I  znowu um ęczyliśm y się ogrom nie, spędzając noc 
bezsennie.

Przechodząc w  m iejscowościach pob lisk ich  jez io r O neżskie- 
go i Ładożskiego, w idz ia ło  się ślady o lbrzym ie j działalność; 
P io tra  I-go w  w ytw orzen iu  sieci kom un ikacy jne j w odnej dla 
hand lu  carstwa moskiewskiego. P rzechodziliśm y też północną 
część gubern ji now ogrodzkie j, gdzie napotkałem  Kare lów . F u r
manem mego wózka b y ł K are ł i z n im  prow adziłem  długą roz
mowę. W  no ta tn iku  m oim  zapisałem s łow niczek ważniejszych 
nazw  po kare lsku. I  to, co opow iada ł o swych rodakach.

D op ie ro  od Schltisselburga dała m i się uczuć cała przykrość 
d rog i etapowej. W  w ięzieniu znajdowała się dość znaczna par- 
tja  najcięższych zbrodn ia rzy  w  kajdanach na nogach i na rę
kach. N ie  m ogłem  w  nocy spać, tak  straszny; b y ł smród, a po
w ietrze tak  gęste, że mogła w  n im  — jak  m ów ią M oskale —  
siekiera zawisnąć. Z  tą partją  w yruszy liśm y  dalej do Peters
burga. Obecność tych  zbrodniarzy, wreszcie bliskość sto licy, 
a więc m ożliwość przejazdu wyższych w o jskow ych , zmuszały 
konw ó j do ścisłego przestrzegania przepisów.

P rzy wejściu do Petersburga konw ó j posuwał się zwolna, a 
z ludności razporaz ktoś zb liża ł się do wózka, na k tó rym  je
chałem z K u łm a tyck im  i rzucał nam pod nogi jakąś monetę.



M ia łem  tak ie  uczucie, ja kbym  się zna jdow a ł pod pręgierzem. 
Nasunąłem  czapkę głęboko na oczy, podniosłem  ko łn ie rz  i sie
działem nieruchomo. Zb liża jąc się do więzienia, konw o j za
trzym a ł się na dziedzińcu jakiegoś znanego sobie szynku i tam 
nastąpiło obliczenie rzucanej m onety i jej podział. D zie lono na 
ty le  części, ilu  by ło  w ięźn iów , plus jedną, k tó rą  przeznaczono 
na wspólne z konw ojem  picie w ódk i. Zebranej m onety by ło  
sporo i na mnie też p rzypad ła  dość znaczna część, k tó rą  całą 
oddałem  K u lm atyck iem u. Naszą gospodą w  Petersburgu by ła  
piercsylocznoja tiu rm a  (w ięzienie d la  przesyłanych). B y ł te» 
gmach ogrom ny. M n ie  i K u lm atyckiego rozmieszczono w  róż
nych celach. Zostałem  umieszczony w  oddziale uprzyw ile jow a
nych. Cela, w  k tó re j znajdowałem się, by ła  obszerna ja
sna i dość czysto utrzym ana, z łóżkam i pojedyńczem i i świeżą 
bielizną. N a  żyw ienie się wyznaczono pewną sumę i, stosownie 
do żądania, przynoszono z miasta żywność. Co rana przycho
dz ił z kocio łk iem  m iedzianym  sprzedający „patokę z im b irom " 
(nalewkę rum barbarum  z syropem ) i świeże , rozanczyk i“  ( ja k  
róża składane bu łeczk i pszenne). M n ie  to smakowało. Przez 
cały dzień cele b y ły  otwarte, można by ło  przechadzać się 
po koryta rzu , odwiedzać się wzajemnie po różnych celach. 
O fice r żandarm ski, k tó ry  p rzychodz ił codziennie, b y ł ugrzecz- 
n io n y  i  żadnych nie czyn ił u trudn ień .

Byłem  w  tym  wzięzieniu z j.aki tydz ień , dopóki nie zała tw io
no fortnalności co- do dalszej podróży. Czas ten przem inął nie
postrzeżenie. Przesyłanych by ło  tak dużo, że w  naszej celi 
nie wszyscy m ie li jedno łóżko ty lk o  d la siebie, lecz musiano 
gdzieniegdzie zestawiać po dwa łóżka, aby mogło się na nich 
pomieścić trzech ludz i. W  oddziale po litycznych  b y li wyłącznie 
Polacy, dwóch ty lk o  Rosjan, lecz ci trzym a li się oddzieln ie i 
zdaleka. N ie z w y k ły  przedstaw ia ł się w id o k . Po ko ry ta rzu  prze
chadzały się pary, g rupy, w ie lu  dzwoniąc kajdanam i, ale po 
staw y harde, oczy dumne, rozm ow y głośne; b y li to  ludzie  pe ł
n i poczucia swej godności. Jedne partje  w yrusza ły  w  dalszą po
dróż, drugie p rzybyw a ły , więc coraz nowe opow iadania, często 
żywe, a nawet gorące spory przekonaniowe. W  n o ta tn iku  mo
im  notowałem  liczne nazwiska, w  pamięci pozosta ły ty lk o  trzy r 
Boskiego, Bersohna i  Święcickiego, o k tó ry m  już  wspom inałem



poprzednio. Bersohna zapamiętałem z pow odów , o k tó rych  póź
niej będę m ów ił. N a jba rdz ie j zb liży liśm y się ze sobą: ja i Bo
sk i, w łaścicie l ziem ski z K ró lestw a Kongresowego. W  zdaniach 
naszych b y liśm y  bardzie j um iarkow an i, a w  sposobie życia 
s tron iliśm y od g ry  w  k a rty  i od uciech bute lkow ych. W cześ
niej więc k ła d liśm y  się spać i wcześnie też wstawaliśm y. O d 
wiedzałem też Ku lm atyck iego , k tó ry  się znajdował w  inne; 
celi- Napisałem  d la  niego podanie do ambasady austrjackiej, 
a sądząc z tego, co m ó w ił w  późnie jszym  czasie we Lw ow ie , n ie 
pozostało bez sku tku .

Z  pow odu reparacji i  odświeżania lo ka lu  przeniesiono nas 
w ięźn iów  po litycznych  do oddzia łu , k tó ry  za jm ow ały przedtem 
k o b ie ty  k rym ina lne . Ja i  B osk i swoim  zwyczajem po łoży liśm y 
się spać wcześnie, a łóżka nasze b y ły  zbliżone. W k ró tce  uczu
łem straszny świerzb po całym  niemal ciele, w yskoczyłem  więc 
z łóżka i  u jrzałem  Boskiego ze świecą oglądającego przyległą 
ścianę. R o iło  się tam od p luskiew . O trząś liśm y się, oczyścic ili- 
śmy się, ale już  nie k ła d liśm y  się do łóżek, jeno przesiedzie li
śm y całą noc na krzesełkach, rozmawiając i ziewając. N a  szczę
ście, zrana w ypraw iono mnie w  dalszą podróż.

Jechaliśmy ko le ją  do M o skw y . Partja  by ła  liczna, z samych 
Polaków , sporo by ło  kob ie t, a nawet i dzieci, Z  lis tu  pisanego 
do Kowerskiego, wym ieniam  niektóre osoby: ks. K os iłow sk i 
A l.  W ię cko w sk i — do tom skie j gub.; Z ie leński, pani N iekraszo- 
wa z dw iem a córeczkami, B urchard tow ie  — mąż i  żona, p. W ir -  
szy łłow a i  Łog inow iczow a. B y liśm y  napakowani do wagonu, 
ja k  śledzie w  beczce. N ie k tó rych  transportowano na Syberję, 
n iektóre  ko b ie ty  jechały do mężów, a n iektóre  z dziećm i na w y 
gnanie. B y ły  liczne o fia ry  sprawy pożarowej na L itw ie , k tó rą  
sama b iu rokrac ja  moskiewska zorganizowała, a chociaż prowa
dzone przez Szuwalowa śledztwo, w ykazało to, jednak osoby 
oskarżone i uw ięzione w  drodze adm in istracyjne j posłano na 
wygnanie . Przepełnienie wagonu szczególnie w  nocy by ło  bar
dzo dokuczliw e. Trzeba b y ło  kob ie tom  i  dzieciom  ustąpić m iej
sca, więc m usie liśm y jeszcze bardzie j się ścisnąć. O kropne prze
byłem  męczarnie. Sen strasznie m orzy ł, a tymczasem nie by ło  
gdzie g ło w y  oprzeć. W y d a rz y ł m i isię w  tej podróży kom iczny 
w ypadek. P rzynag lony potrzebą, nie mogłem znaleźć w ychod-
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ka, więc gdzieś za węgłem przysiadłem , lecz w  tej chw ili roz- 
leg ł się sygnał odjazdu, a ja, nie uporządkowawszy się należycie 
puściłem się pędem. Pociąg już ruszył, lecz ko n d u k to r pochw y
c ił mnie za rękę i  w sadził do najbliższego wagonu. W  k ilk a  
chw il w b ieg ł wystraszony żandarm, szukając mnie. U cieszył się, 
w idząc, że przecież nie zniknąłem .

C h y liło  się już k u  w ieczorow i, gdyśm y przyjechali do M o 
skw y. P artja  nasza w yruszy ła  dalej pieszo ku  głównem u w ię
zieniu. Szliśmy dość długo i  k ie d y  wreszcie wpuszczono nas na 
dziedziniec w ięzienny, by ła  już  noc. Tam  na dziedzińcu przy 
świecach sprawdzono tożsamość w szystk ich , spisano p ro to kó ł i 
odesłano nas do dw oru , znajdującego się niedaleko od mostu 
kamiennego na rzece M oskw ie , a przeznaczonego dla w ięźniów  
po litycznych  polskich. Szliśm y więc niemal na d rug i kraniec 
m iasta ponownie dość długo. N oc by ła  ciemna, o k ilk a  k ro 
kó w  trudno  by ło  w idzieć osobę. Ucieczka nie»przedstawiała żad
nej trudności, zwłaszcza dia mnie, k tó ry  znałem dobrze M oskwę. 
Lecz poco by ło  uciekać?

Kałam ażny dwór, b y ły  to dawne stajnie. O dnow iono je i 
urządzono wewnątrz prycze. H a la  by ła  obszerna. W szyscy 
w  niej się m ieścili i  mężczyźni i kob ie ty . Te ostatnie, za pom o
cą rozpiętych prześcieradeł, okryć, szali, odgradzały sobie s y 
p ia ln ie  i gotowaln ie. Ja um ieściłem  się na pryczy obok młodego 
księdza, Kosilowskiego, z k tó rym  przez k ilk a  dn i pobytu  me
go w  tern w ięzieniu d ługie i  przyjazne prowadziłem  rozm owy. 
B y ło b y  nawet nieźle w  temj m iejscu, g d yb y  nie moc pcheł na
pastujących. W o lę  jednak je, aniżeli p luskw y, bo chociaż d r  
kuczają nie m niej d o tk liw ie , ale nie budzą w strę tu  i obrzy
dzenia.

M ie liśm y  zatarg z oficerem etapowym. U daw a ł liberała, a rów 
nocześnie w yzysk iw a ł uw ięzionych na żywności. Z  tego powo
du — nie przypom inam  już szczegółów — wystąp iono z prote
stem. R ozgniewany w sadził protestującego do ciemnicy, a k ie 
dym  zw róc ił uwagę, że postępuje nieprawnie, zagroził i mnie 
także ciemnicą. Później spuścił z tonu, u w o ln ił wsadzonego da 
karceru i  znowu uderzy ł w  strunę łibera łizm u. Zem ścił się je d 
nak na mnie, gdymi odjeżdżał, z ro b ił rew izję w  m oich rzeczach 
i  zabrał n iektóre fo togra fie , mówiąc, że są rewolucyjne.
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N a  w ózku, k tó ry  m i się z prawa należał, zasiadł i rozparł 
się swojem i m anatkam i jak iś  aresztant, ta k  że musiałem w yw o- 
jować dla siebie miejsce. W z b u d z ił we mnie odrazu antypatję 
i okazała się ona najzupełniej uspraw ied liw iona . B y ł mojem 
utrapieniem  aż do T u ły . W szędzie go umieszczano ze mną, 
arogancko zajm ował najlepsze miejsce, ale najgorzej by ło  to, że 
musiałem jakna jda le j od niego się trzym ać, bo we włosach i  
w  b ie liźn ie  m ia ł całe leg jony robactwa. N a  jednym  etapie swo
im  zwyczajem on zajął pryczę, a ja  u łożyłem  się na podłodze. 
N a  nieszczęście moje, zaczął się czesać. Porobiłem  możliwe ba
rykady! ko ło  siebie, lecz nie un iknąłem  — ja k  się przekona
łem  — w targnięcia  wroga. Ten aresztant nie b y ł k rym in a ln y , 
lecz adm in istracja  w ys ła ła  go do miejsca urodzenia jako  po
zbawionego środków  do życia włóczęgę i  oszusta. O pow iada ł 
m i swoje dzieje, chociaż m ilczeniem okazywałem  niechęć do 
wdawania się z n im  w rozmowę. M ia ł on pochodzić ze szlach
ty  zamożnej. C h w a lił się, że w  Paryżu zjadał ob iady  po 25 fra n 
kó w  u słynnego kucharza w  Palais R oyal.

D op ie ro  od M o s k w y  do T u ły  odczułem  w  pełn i okropność 
podróży etapem. O dbyw a liśm y  podróż w ie lk im  traktem  sybe
ry jsk im . Partje b y ły  liczne, konw ojow ane przez konnych  ko 
zaków, pod dowództwem  oficera. D o m y  etapowe zna jdow a ły 
się w  znacznej odległości od w si otoczone dokoła ostrokołem , 
obszerne, a pom im o to p rzy  zajęciu m iejsc okazyw a ły  się za 
ciasne. B rud , robactwo, smród, zaduch, że b rak ło  powietrza. 
W yżyw ie n ie  się wielce u trudn ione  i  — ja k  już m ów iłem  — ob
ciążone w yzyskiem . W szys tk ie  te do leg liw ości odczuwałem ja 
na jbardzie j, bo miejsca i żywność zdobyw ano b ru ta ln ie  z prze
kleństwam i, a często z b ija tyką . Lecz o w iele więcej odemnie 
cierp ia ł jak iś  stary Ż yd . W praw dz ie , by ła  po temu ważna p rzy 
czyna. O panowany on b y ł przez wszy do tego stopnia, że ła
z iły  gęsto po jego chałacie. O dpycha li go więc wszyscy i  ty lk o  
z łask i coś od kogoś urw ał.

W  T u lę  na wzgórzu, panującem nad miastem, stał w ie lk i 
m urow any gmach. Im ponująca ta budow la  by ła  w ięzieniem. T u  
w  celi uprzyw ile jow anych by ło  obszernie i dość w ygod 
nie. W n e t po m oim  p rzybyc iu , przyszedł mnie odw iedzić jak iś  
książę kaukaski, nazw iska jego sobie nie przypom inam . B y ł to
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w łaścicie l ziemski, bogaty, sko ligacony z możnemi rodam i i po 
siadający dość w ysoką rangę w ojskow ą. M ia ł on w  w ięzieniu 
własną celę, bardzo w ygodnie  urządzoną, i  wszelką gotowość 
władzy) w ięziennej na swe usługi. C z łow iek b y ł św ia tły , byw a ł 
zagranicą, posiadał dobrze język  francuski. M ia ł sporo ksią
żek i ja  z nich korzysta łem . T a k  przeczytałem h isto rję  rew olu
c ji węgierskiej 1848 i 1849 r „  napisaną po francusku przez ja 
kiegoś W ęgra. Podobała się m i bardzo i  porobiłem  z n iej ma
łe w yciąg i do mego nota tn ika , Książę ten, w  rozm owie libe ra l
nych przekonań, oprócz gazety rosy jsk ie j prenum erował fran -
us ą z aje się ,;L . Europę.“  D ow iedzia łem  się wówczas 

sporo ciekawych 1 ważnych rzeczy o program ie i rozw oju  M ię 
dzynarodów ki. W ogo le  te k ilk a  dn i, które spędziłem w  tu lsk im  
w ięzieniu, po dokuczliwościach d ro g i etapowej, b y ły  dla mnie

I ? rZyJT ne 1 Pr i teCZ7  °  ile sobie przypom inam  kaukask i 
książę skazany b y ł za kazirodztw o. Z  T u ły  ruszy liśm y znowu 
boczną drogą^ etapową. Odetchnąłem  swobodnie j. Z w yk le  
w  towarzystw ie żołnierza ‘szedłem pieszo i znacznie wyprzedza
łem  idącą partję. W stępow ałem  do dom ów  w łościańskich, nie- 
raZ nocowałem w  tych  domach, wogóle poruszałem się swo
bodn ie j. M ia łem  sposobność zapoznać się b liże j z życiem w ło 
ścian rosy jsk ich . Spostrzeżenia moje i rozm ow y zapisywałem 
do nota tn ika . Ż yw ien ie  się też b y ło  u ła tw ione. B y ł to miesiąc 
sierpień b y ły  więc owoce i w ie lka  obfitość i taniość ogórków  
1 m elonów, zwłaszcza w  gubernjach: o rłow skie j i woroneżskiej.

P rzechodziliśm y przez m iasta: B ogorodsk i Ep ifań  w  tu lsk ie j 
gubern ji, duże m iasto Jelec -  w  o rłow sk ie j gubern ji, wreszcie 
Zadońsk i  Z iem lańsk juz w  woroneżskiej gubernji- 
# .W  jednym  z etapów dołączono m łodz iu tką  Rusinkę, w ło - 
ściankę, k tó rą  odsyłano do je j wsi. M ia ła  pomieszane zm ysły. 
Żo łn ie rz  zaproponował umieścić mnie z nią razem w  nocy, — 
odm ów iłem  i pow iedzia łem  mu, że to grzech korzystać z jej 
nieświadomości. C zy pozostaw ili ją w  spokoju, nie wiem, bo s ły
szałem ich śm iechy i  je j przekleństwa. N a  d rug i dzień szła ra
zem z partją .

Zdaje się, że to z Zadońska w ieziono wraz z partją  kata do 
Z iem iańska. R ozb ija ł się on strasznie po drodze. Przed każdym  
szynkiem  zatrzym yw ał konw o j. W c h o d z ił do Szynku, co spo
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strzegł, to ja d ł i  p ił, za nic nie płacąc. N ie  ośmielono się m u sprze
ciw iać. N ie ty lk o  sam p ił, lecz kazał dawać w ódkę i ko n w o ju 
jącym . U p ił  się wreszcie ostatecznie, a żołnierze też niezupełnie 
mocno w łada li nogami. W y trze źw ie li jednak ze strachu, bo 
z przeciwka nadjechał ataman kozaków  dońskich, Potapow. 
Lecz ten nie za trzym yw ał się i szybko pojechał dalej.

W oroneż, to m iasto gubernjalne, duże, nad rzeką tejże nazwy, 
niedaleko od je j ujścia do D onu . Zna jdu je  się w  n im  pom n ik  
poety ludowego, Kolcowa. I  w  tern mieście są ślady dzia ła lno
ści P io tra  I-go i  jego usiłow ań stworzenia f lo ty  m orskie j. N a j
większa ulica, Dworzańska, topo lam i wysadzona, kośció łek ka
to lic k i — m ały, m ieścił się w  dom u w yna ję tym  od gm iny  tu l
skie j.

N iespodziewanie dowiedziałem  się, że na p rzybycie  moje 
oczekiwano już w  W oroneżu.

Osobą, k tó ra  mnie oczekiwała, b y ł miój w u j, W ła d y s ła w  
D m ochow ski. P raw dopodobnie  z kance larji gubernatora do
w iedz ia ł się o mnie. Osobiście go nie znałem, słyszałem ty lk o  
od m a tk i o pokrew ieństw ie naszem z D m ochow skim i. B y ł on 
chory i leżał w  szp ita lu  m ie jsk im . G d ym  przyszed ł do niego, 
uściskał mnie serdecznie, jako b lisk iego krewnego. I  we wszyst
k ich  późniejszych stosunkach troszczył się o mnie i  w spiera ł 
m aterja ln ie.

B y ła  to w yb itn a  i  bardzo sympatyczna osobistość. Będąc je
szcze uczniem w  gim nazjum , mając około 18 la t, należał do spi
sku Konarskiego. Stawiony! przed kom is ję  śledczą w  W iln ie , 
został przez jej prezesa, księcia T rubeck iego , p rzyw ita n y  po
liczk iem . O dpow iedz ia ł również policzkiem . B y ła  to dobra na
uczka d la  T rubeckiego , odtąd zaniechał zwyczaju w itan ia  pod- 
sądnych uderzeniem w  twarz. M łodego  jednak chłopca skato
wano i p rzykutego do żelaznego pręta popędzono na Kaukaz 
w  so łdaty. T am  walecznością swoją zd o b y ł stopień o fice rsk i i 
k rzyż  św. Jerzego, k tó ry  nadawano ty lk o  za szczególne dowo
d y  odwagi. Za A leksandra  I I ,  w ró c ił na L itw ę , ożenił się z Szre- 
derówną z In f la n t i osiadł w  M iń s k u , gdzie b y ł w  pewnym  
względzie pośrednikiem  pom iędzy szlachtą fo lwarczną i m ło 
dzieżą ludow cow ą, k tó ra  go kochała i  szanowała. Z  pow odu 
żądań, spisanych celem przedstaw ienia rządow i, k tó re  szlach-
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¡86r rńSn a r ła  UcllWaIić na zw ołanym  se jm iku w  listopadzie 
-  , pos ano na wygnanie k i lk u  najczynnie jszych obywatek 

W  liczbie ich b y ł W ła d y s ła w  D m ochow ski. N ie  przypom inam  
sobie, w  ja k im  mieście pow iatow em  przebywał. Zdaje się w  Bob-

Terzep"' ^  lcaukasIc.1> udekorow any krzyżem  św.
i S° ’ mia. J,ie ^P o szanow an ie  u w ładzy m iejscowej, z cze- 

g orzysta d a dobra swych w spółwygnańców , zwłaszcza u- 
bogich mieszczan x w łościan. W y je d n a ł, że przyznano wszyst
k im  zapomogę na życie w  kw ocie, jaka  się należała szlachcie.

C h łop i mieszczanie i szlachta zagonowa nazywali go ojcem
przychodz ili do niego po rad?, sk łada li ja kb y  u kasjera swój 
oszczędności. B y  typem  szlachcica ludow ca. N ie  zapom inał o 
em, ze jest szlachcicem 0 swem wyższem społecznem stanow i

sku, trak tow a ł rzeszę ludow a zo-rW . , ,  , .• . s uuuw§ zgory per ty , ale dob ro tliw ie , snra-

J -  • T :z ,k s,ę ° Je'  P o ^ Ł y .  W ybaczano n,u j e k  po-

ST ̂  A “h''V j
D m ochow ski. B y ło  dwóch M aćków , t. j.  c h lo r ó w M a c S , n l

• c T , rata, pyszałka, w  jakie iś snra-

gó Ob“ 5 ZCS “  k ° m 0 C h h - * > "  4 *
dUrniU -  -  bo lo  nie

J ° r r r  m  M acieh  *«*7 zarabiał w  pracach po-
iow ych  ko ło  m iasta i  m ia ł znacznieisze \  • *Wl •' „ j t  i i . Jsze oszczędności, złozone u
^uja, przyszedł do mego, by je podjąć.

—  A  co chcesz zrob ić?  —  zapyta ł w u j.
—  Chcę kup ić  zegarek —  odrzek ł M ac iek
-  Poco ci ten zegarek? -  perswadował m u w u j.

go~ lob leCZeS°  niC mam g°  miCĆ? M am  Pien i^ z e ,  w ięc kup ię

I  oto M ac iek  przychodzi na jakieś zebranie z zegarkiem 
kieszonce. W arszaw iak, spostrzegłszy to, zb liż y ł się, MÓ- 

r

-  A  masz zegarek? pokaż -  i sięgnął ręką do kieszonki. -

krzyknWą ł:aS ^ p r o s to w a ł się i podn ies ionym  głosem
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— N ie  ruszaj, du rn iu , bo to nie tw o ja  rzecz!
M ac iek  k u p ił zegarek, by się zemścić na warszawiaku.
Fotogra f ja wuja, k tó rą  posiadam, ma następujący napis: 

„ W  dow ód najgłębszego szacunku i m iłości, jaką mam do cie
bie, kochany siostrzanie, Bolesław ie, tę ka rtkę  posyłam  — W u j 
tw ó j i  współwygnaniec. W ła d y s ła w  D m ochow ski. 3°-go maja 
1867 r  “  — W ysok iego  w zrostu, żołn ierskie j postawy, twarz 
podługowata, w yraz jej poważny a nawet srogi, w ysokie  czo
ło , sumiaste, zwisające wąsy. T a k  się przedstaw ia postać wuja.

Z  polecenia jego w zią ł mnie do siebie na mieszkanie i sto ło
wanie wygnaniec K lim ow icz , z ło tn ik  z G rodna. D o b ry  Polak, 
poczciwy, w  swym  zawodzie doskona ły rzem ieślnik, przyteta 
dość sp ry tn y  spekulant w  sprawach w ym iany  i sprzedaży, całą 
duszą b y ł oddany w u jo w i, którem u w  znacznej części zawdzię
czał swe stosunki w  mieście, zapewniające m u względnie dość 
znaczny zarobek. Zachowałem z n im  i  późnie j w  W arszaw ie  
przyjazne stosunki. Przypom inają m i się dwa fa k ty . Jednego dma 
byłem  u niego na obiedzie. N a  w e ty  podał kawon. W  latach 
jeszcze dziecinnych, zapewne w sku tek przejedzenia się, naby
łem w strę tu  do tego owocu. Podany przez K lim ow icza  kaw on 
w yg ląda ł w  przecięciu ta k  ponętnie i pachniał ja kb y  buk ie t 
kw ia to w y , żem się odw ażył go spróbować i z przyjem nością go 
zjadłem.

D ru g i fa k t b y ł następujący. Tego samego dnia — już w ie
czorem wynają łem  furę chłopską, ażeby przewieźć moje rzeczy 
do K lim ow icza. K iedyśm y w jechali w  ulicę, na k tó re j on m ie
szkał, b y ło  już zupełnie ciemno i pusto. C h łop  począł się ta k  
kręcić, że w zbudz ił we mnie podejrzenie. M ia łem  się w ięc na 
baczności, ostro zatrzymałem go przed domem, zapłaciłem i za
brawszy swoje rzeczy, wszedłem do m ieszkania K lim ow icza . 
W  p ó ł godz iny  później ktoś do b ija ł się do d rzw i. O tworzono. 
B y ł to ten chłop, k tó ry  mnie w ióz ł.

—  Czego chcesz? — zapytałem  ostro.
—  Pan zapom niał szubę na m oim  wozie odrzekł.
Byłem  zawstydzony m oją podejrz liw ością , podziękowałem  

serdecznie chłopu i dałem mu jakieś pieniężne wynagrodzenie. 
M a licę  tę k u p ił K lim ow icz  odemnie za 25 ru b li, a odsprzedał ją 
— jak  sam m ó w ił — w  późnie jszym  czasie znacznie drożej.

3 8 8



I  w  W arszaw ie ciągnął on niezłe zysk i z tego, że kupow a ł roz
maite srebrne i złote rzeczy, a następnie odsprzedawał je drożej.

Tego, samego dnia lu b  na d rug i dzień przyw ieziono na w y 
gnanie Stosława Lagunę. B y ł on już  poprzednio w ysłany na 
wygnanie, ale następnie odw ieziono go napow rót do W arszaw y, 
ponieważ w y k ry ły  się nowe fa k ty  jego w spółdzia łan ia w  orga
n izacji Rządu Narodowego. Przesiedział pow tórnie ro k  w  C y 
tade li i tylKO dzięk i temu, że pow stanie uważano za ostatecznie 
złamane i że zaczęto jego sprawę likw idow ać, nie w ydano dru
giego ostrzejszego w y ro ku , lecz zesłano go stosownie do daw
niejszego w yroku .

O drazu zawiązały się pom iędzy mną i Laguną przyjazne sto
sunki. Samo jego nazw isko łączyło się u m nie z m iłem  wspo
mnieniem. Będąc w  Dorpacie, czytałem w  piśm ie dodatkowem  
do „S łow a“  petersburskiego jego a r ty k u ł « 'H a n z ie  nad D źw i- 
ną, k tó ry  szczególnie mnie zajął jako  In flan tczyka .. Przez cały 
czas pobytu  w  W oroneżu  praw ie wciąż b y liśm y  z sobą. Róż
n iliś m y  się w  w ie lu  zdaniach, sprzeczaliśmy się często ‘ ale to 
nie zmniejszało sym patji, jaką czu liśm y wzajemnie do’ siebie. 
O d w ie d z iliśm y  razem k ilk u  w ygnańców . Pamiętam ty lk o  
w spó lny  poby t wieczorem u  w yg n a n k i z L itw y , m ieszkającej 
z m ło d z iu tką  córką, może osiemnastoletnią. C órka  ta podobała 
się Lagunie, po rów nyw a ł ją do p ięknej po lne j różyczki.

i  oradzono m i, ażebym, popros ił gubernatora o w ysłan ie  mnie 
do m iasta pow iatowego, Paw łowska, gdzie znajdę i dobre to 
w arzystw o i dogodne życiowe w a runk i. G ubernato r, gdym  w y 
raz ił tę prośbę, odpow iedzia ł, że w ładza sama wie, dokąd każ
dego należy przeznaczyć. Pom im o tej odm ownej odpow iedzi, 
wyznaczono m i Paw łowsk. Gubernatorem  b y ł książę Gagaryn 
i względem Polaków  wygnańców zachowywał się przychyln ie. 
O pow iadano, że, k ie d y  odw iedza ł Paw łow sk, tameczny sprawv- 
n ik , Szłykow , k tó ry  przedtem b y ł w  M u raw jew ow sk ie j szkole 
na L itw ie , mówiąc o wygnańcach, donosił, że panna Leonow icr, 
zatrudniona rzekom o jako  ekonom ka u prezesa ziemstwa, Sza- 
posznikow a, jest w łaściw ie nauczycielką jego dzieci. Guberna
to r k tó ry  nieco odw rócony przegląda ł pap ie ry  na stole, spoj
rza ł przez ramię na S złykow a i pow iedz ia ł:

— Ja saw ietowałby wam nie mieszatsa w  eti d ie ła (R adziłbym
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panu nie wtrącać się w  te spraw y). Podziałało to na Szłykowa 
tak dobrze, że pozostaw ił wygnańcom  zupełną swobodę. M a tka  
Gagaryna — ja k  m ów iono — by ła  Polką, z domu Bran icka 
i  współczuła swym  rodakom . O pow iadano, że posyła ła ob iady 
partjom  skazańców po lsk ich , idących na Sybir.

W  tym że czasie p rz y b y ł na w ygnanie Ludga r G rocho lsk i 
z Podola. Jechał we w łasnym  powozie, z kucharzem. T ow arzy
szyła m u m atka. N ie  przypom inam  sobie, ja k  się to z łożyło , że 
m iałem  jechać razem z G rocho lsk im  do Paw łowska.

Z  W oroneża w yjecha liśm y w  ten sposób, że G rocho lsk i 
z m atką jechał w  powozie, a ja  z Laguną na w ózku  pocztowym . 
T a k  jechaliśm y do pierwszej stacji. Laguna jechał do Bobrowa, 
więc jego droga w  inną p row adziła  stronę. Pożegnaliśmy się 
przyjaźnie, przyczerni żartob liw ie  pow iedzia ł, że mu się podo
ba ły  n iektóre mojq teorje, a szczególnie ostatnia o drzewach 
sm utnych i wesołych, k tó rą  jadąc rozw ija łem . Po dłuższym  nie
co pobycie na stacji, matka G rocholskiego odjechała do W o ro 
neża, a ja  z n im  w  dalszą puściłem  się drogę.

Ż adnych  ważniejszych wspom nień nie pozostaw iła  m i ta po
dróż. R aziło  mnie ty lk o  zachowanie się G rocho lsk iego . B y li
śm y na rów nej stopie i  uchybien ia  w  tym  względzie nie ro b ił. 
W ie d z ia ł jednak, że moje pieniężne ś ro d k i b y ły  skromne, że 
musiałem bardzo oszczędzać, a tymczasem n igdy  mnie nie 
zaprosił na jad ło  przygotowane przez swego kucharza. Raziło 
mnie to, bo pom iędzy L itw in a m i nic podobnego zdarzyć b y  się 
nie m ogło. Łask i m i nie ro b ił, żem jechał w  jego powozie, bo 
oplata kon i pocztowych m niej go kosztowała, gdyż z kancelarji 
gubernatora w ydano żandarm ow i pewną sumę, k tó rą  opłacał za 
mnie.

W y g lą d  kra ju , k tó rym  jechaliśmy, m ia ł odmienne cechy od 
w idz ianych  dotąd przezemnie. B y ł to już  k ra j stepowy. D a le 
ko biegnąca, bezleśna praw ie rów nina, złociła się słonecznika
m i, różow iła  się prosem i bu jną zielenią basztanów i łąk. K ra j 
czarnoziemny, żyzny.

Paw łowsk nad Donem  p rzy  u jściu  rzeki Oseredy dość spore 
miasto, chociaż przeważnie małe dom k i posiadające, a w sku tek  
g leby czarnoziemnej i  b raku  zabrukowania, wiosną, jesionią 
i podczas deszczów, tonące w  błocie. I  tu  upam iętn iła  się dzia-



łalność genjalna, lecz zarazem i  despotyczna P iotra 
W  Paw low sku fo rm ow a ł on pierwsze zakłady m arynark i Czar
nego M orza . W  tym  celu przes ied lił nawet z archangie lskiej gu- 
be rn ji do oko lic  dońskich  oko ło  10.000 ludności.

Po przyjeździe, już na d ru g i dzień wyszukałem  sobie mie
szkanie i pożegnałem niegościnnego towarzysza podróży. Z na 
lezienie m ieszkania za ła tw ił m i kucharz czy też pokojow iec G ro 
cholskiego. D om ek, w  k tó rym  zamieszkałem, stał na samym 
krańcu miasta p rzy  drodze. M ia łem  p o ko ik , do którego się 
w chodziło  przez izbę gospodarską, z podłogą ub itą  z g lin y , 
z sufitem  n isk im , lecz dość przestronny i jasny, dwa okna 
o tw ie ra ły  się ku  bram ie w chodow ej, jedno w ychodziło  na pod
wórze wewnętrzne. Za mieszkanie, opał, ob iad i wieczerzę, ob
sługę, dostarczenie samowara i pranie b ie lizny  m iałem  płacić 
5 i  pó ł ru b li. Herbatę, cukier i chleb pszenńy sam kupowałem . 
Z  początku jad ło  nie smakowało m i. D awano często kaszę ja
glaną, omaszczoną tłuszczem baranim . Lecz to trw a ło  n ied ługo. 
K row a bowiem ocieliła się i obficie dawała m leko. Dawano więc 
kaszę z m lekiem , co z w ie lk im  smakiem zajadałem. Następnie, 
g d y  m ój stan m aterja lny polepszył się, sam podniosłem  opłatę 
do dziesięciu ru b li miesięcznie. M ieszka łem  tam aż do końca 
poby tu  w  Paw lowsku, to jest rok  cały, i b y ło  m i tam dobrze.

Ludga r G rocho lsk i nie w chodz ił w  znajomość z rodakam i 
wygnańcami. N atom iast urządzał u siebie w ieczory karciane, na 
k tó re  zapraszał u rzędn ików  rosyjsk ich . N ik t  z Polaków  u n ie g j 
nie byw a ł. N u d z ił się, ja k  się sam przyznawał, gdym  go spoty
ka ł. Później przyjechał b ra t jego stry jeczny, W ła d ys ła w  G ro 
cholski, i razem z n im  zamieszkał. Ten b y ł sk łonn ie jszy do na
w iązyw ania stosunków  z rodakam i, ale ostatecznie poszedł za 
p rzyk ładem  Ludgara. W  ro ku  1904, k ie d y  byłem  w  Zakopanem, 
słyszałem, że G rocho lsk i został prezesem Polskiego T ow arzy
stwa Dobroczynności w  Odesie i swoją działalnością zjednał 
sobie pochlebną opin ję. W id o czn ie  z w iekiem  zmądrzał.

Ja, zaraz po p rzybyc iu  do Pawłowska, wszedłem w  stosunki 
ze w szystk im i rodakam i — a samych wygnańców by ło  ze 35-ciu 
—- starałem się nawet połączyć ich  w  jakąś całość, w y tw orzyć  
jakieś wspólne pom iędzy n im i zainteresowanie.

N a jdosto jn ie jszym  — że ta k  pow iem  — domem w śród w yg -
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gnańców naszych b y ł dom  K u łakow sk ich , z k tó rym  też na j- 
przyjaźniejsza w yw iązała się łączność. R om uald K u łakow sk i, 
p u łko w n ik  inżyn ie rji, bardzo m iłe j, ujm ującej powierzchownoś
ci, św ia tły , uczynny, g o rliw y  patrjo ta  i  obyw ate l postępowych 
przekonań. D o m  jego, u trzym yw any na doskonałej stopie, stał 
gościnnie otworem  d la współwygnańców . Żona jego Katarzyna, 
z domu M anteuflów na, by ła  bardzo m ilą osobą. W spom inałem  
już  o n ie j, mówiąc o m ym  bracie, A n ice tym . M n ie  od samego 
początku okazyw ał w ie lką  życzliwość. K u łakow scy  m ie li tro je  
dzieci: starszego syna. Janusza, mającego w skutek choroby 
przytępione zdolności um ysłowe, i  dw ie piękne i m ile córeczki: 
M ilc ię  i Helenkę. N auczycie lką tych  dzieci i  dom ownicą zo
stała także współwygnanka, W incen ta  Szarska, późniejsza mo
ja  żona. U  K u łakow sk ich  bywałem  często i  zawsze najm ilsze 
tam  chwile spędzałem. K u ła ko w sk i m ia ł sporą b ib ljo teczkę 
i prenum erował k ilk a  pism  polskich.

W  przy jac ie lsk ich  stosunkach z domem K u ła ko w sk ich  pozo
stawał dom  Kuncew iczów. A d o lf  Kuncew icz, lekarz z un iw e r
sytetu k ijow sk iego , oczytany, d o b ry  patrjo ta , lu b ił rozprawiać, 
wpadając w  ton  ża rtob liw y, szyderczy, chociaż bez złośliwego 
zamiaru bolesnego do tkn ięc ia  p rzeciw n ika w  dyspucie. O żenił 
się już na w ygnan iu  z córką w ygnank i, C ezaryny Fa lkow sk ie j, 
a u to rk i k i lk u  dziełek dla dzieci. K ocha ł swoją żonę i ona go ko 
chała, chociaż rozpow iadał, że, w yrządziw szy je j k rzyw dę jako 
lekarz, — okazała się potrzeba ucięcia palca — m usia ł ożenie- 
nieniem się napraw ić to zło. Z  n im  byłem  także w  dobrych p rzy
jaznych stosunkach, ale nie tak  przy jac ie lsk ich  ja k  z K u ła ko w 
skim . M ia ł ogromną p rak tykę  lekarską, b y ł w  ciągłych rozjaz
dach i zebrał na w ygnan iu  znaczny fundusz. Is to tn ie  b y l um ie
ję tnym , dobrym  lekarzem, lecz do wziętości jego p rzyczyn ił się 
ogrom nie szczęśliwy w ypadek. K ie d y  p rzyb y ł do Pawłowska na 
wygnanie, um iera ł tameczny p ro topop ; a lekarze m iejscow i 
s tra c ili nadzieję ocalenia go. D ow iedz iaw szy się o p rzybyc iu  
lekarza Polaka, rodzina wezwała go do loża umierającego. K u n 
cewicz w zbudz ił zaufanie i w  chorym  i w  jego rodzin ie, w krótce 
chory zaczął przychodzić do s ił i  po pewnym  czasie w ró c ił cał
kow icie  do zdrow ia. W dzięczność protopopa by ła  w ie lka ; g ło
s ił on wszędzie, że d o k tó r po lsk i go wskrzesił. T rzeba dodać, że

392



Kuncew icz b y ł rodem  z L itw y  h istorycznej i  m ia ł w łaściwości 
tamecznej szlachty, k tó ra  z całej szlachty po lsk ie j na jbardzie j 
by ła  sym patyczna; p rzyna jm nie j by ła  taką w  m oich oczach 
i  w  mojem przekonaniu.

Trzecim  domem fa m ilijn ym  b y li Stępowscy z Podola; matka 
z dwoma doros łym i synam i: B ronisławem  i W ito ld e m . S tosun
k i jednak tego dom u z współwygnańcam i pozostawały raczej na 
stopie etykie ta lne j, aniżeli p raw dz iw e j łączności. M a tka  z B ro 
nisławem nie un ika ła  stosunków  towarzyskich, lecz i nie starała 
się o ich podtrzym anie. W ito ld ,  p rzys to jny  chłopak, b londyn , 
junacki, więcej się garnął do życia towarzyskiego i  chętnie się 
łączył z m łodym i towarzyszam i. M ia ł ła d n y  głos i z zapałem 
śpiewał pieśni patrjotyczne.

B y ło  jeszcze małżeństwo D om aradzkich  z W b ły n ia  czy też 
z Podola. N ie  bra ło ono jednak w  życiu  tow arzyskiem  udziału. 
Sama D om aradzka by ła  akuszerką i trzym ała  pod  pantoflem  
swego małżonka.

O prócz tych domów, b y ły  poszczególne osoby męskiej i  żeń
skie j p łc i.

Z  mężczyzn na jw ykw in tn ie jszą  osobą b y ł Stanisław Zam oy
ski, syn A ndrze ja , p rzyw ódcy  szlachty K ró lestw a Kongresowe
go. G ru n t jego na tu ry  b y ł dobry , ale in s ty n k t w ie lkopańsk i, 
wychowanie angielskie, pociąg k u  dem okracji uczyn iły  go dz i
wakiem  bez żadnego praw ie w p ływ u  na społeczeństwo polskie. 
B y ł to — aby tak  powiedzieć — arys tokra tyczny demokrata. 
Chwalebna oszczędność w  życ iu  graniczyła ze skąpstwem. Z  
w spółwygnańcam i b y ł grzeczny, ale nie pod trzym yw a ł stosun
ków . B yw a ł ty lk o  u K u łakow sk ich , zrzadka u Kuncew iczów  
i mnie parę razy rew izytow a ł. N ie  m ia ł posług i i wszelkie czyn
ności gospodarcze sam spełniał. Rąbał sobie drzewo i k iedyś 
dość mocno siekierą skaleczył sobie nogę. Sam sobie uszył o- 
dzienie. W  tym  celu rozpru ł jedno ze swych ubrań; w  rozm iarach 
części składow ych w y k ro ił z grubego sukna z sierści w ie lb łą 
dziej kaw a łk i i następnie je pozszywał. Oczywiście, odzienie to 
w yg ląda ło  dosyć cudacznie. K u p ił sobie kon ia  i na n im  jechał 
na wypas gm inny, a tam, uw iązawszy kon ia  na d ług im  sznurze, 
którego koniec trzym ał w  ręku, k ła d ł się z książką na ziem i 
i  czytał ją, pozwalając paść się swobodnie ko n io w i. C hodz ił sam
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na rynek i kup iw szy owsa dla konia, wracał do dom u z w ork iem  
na plecach.

Bankierem  m oim  b y ł Lew andow ski. Ile  razy zabrakło m i pie
niędzy, szedłem z ufnością do niego i n igdy  zawodu nie dozna
łem. B y ł on W o łyn ia k ie m . S łużył w  kance larji w  Żytom ierzu, 
a na k ilk a  la t przed powstaniem  odziedziczył fo lw a rk  Ka lczyń- 
ce. Te Kalczyńce um iłow a ł, wciąż o nich wspom inał i m arzył. 
B y ł dobrym  Polakiem  i w iern ie się trzym ał program u Rządu 
N arodow ego. Narzekając czasem na chłopów, m ó w ił; „w szak 
go tów  byłem  dla nich wyzuć się z ostatnich bu tów “ . Stary ka
waler, lu b ił tow arzystw o i m ia ł zawsze dużo do opowiadania. 
D u s iła  go astma, k tó rą  nabył — jak  opow iadał — k iedy  będąc 
jeszcze m łodym  chłopcem, słotą jesienną cały zm ok ły  i zdrę
tw ia ły  od zimna, przekradał się na um ów ioną schadzkę z żoną 
podm iejskiego m łynarza. W id zę  go, ja k  stoi u K u łakow sk ich , 
p rzypa rty  plecami do pieca, z fa jką  w  ustach i opowiada z w ie l
k im  humorem, budzącym  powszechny śmiech, rozmaite pocie
szne sprawy z życia szlachty w o łyńsk ie j. W ś ró d  tego opow ia
dania nieraz poryw a ł go astm atyczny kaszel i  męczył go przez 
k ilk a  m inu t. M ia ł upodobania gospodarskie, hodow ał parę p ro 
s iaków  i chodził do lasu zbierać dla n ich  żołędzie. Czasem 
w spóln ie rob iłem  z n im  taką wycieczkę.

Typem  safandu ły szlachcica b y ł B o rkow sk i, także W o ły n ia k , 
nazywany sędzią. Już sam w yg ląd  jego — jedno oko m ia i ze
zowate — po tw ie rdza ł to. D o b ry  człow iek, ale mocno ograni
czony. Raz niemało się rozgniewał, k iedym  m ó w ił o procesie roz
w o ju  kurczęcia w  ja jku . — K to  to m ógł w idzieć — zaperzył się 
z zawziętością — b u jd y  i  ty le !

Z  W o ły n ia  pochodził także W ie rz b ic k i farmaceuta. P rzysto j
ny, m łody  człow iek, wygadany, przedsiębiorczy, dostał posa
dę prow izora  w  aptece Burmanowicza, Polaka ożenionego 
z N iem ką. Rozkochał w  sobie starszą córkę swego pryncypała, 
dziewczynę, może dziew iętnastoletnią, przysto jną i łagodną 
W ie rz b ic k i ośw iadczył się o jej rękę, ale rodzice nie chcieli o 
tern słyszeć i  w ym ów iono mu posadę w  aptece. D ziewczyna, za 
namową W ie rzb ick iego , uciekła z dom u i zamieszkała u niego. 
Stało się to przed m oim  przyjazdem  do Pawłowska. K iedym  
przyjechał, W ie rz b ic k i p row adz ił zawziętą wojnę z Burm ano-

394



*wiczem, domagając się zezwolenia na ślub. Ostatecznie ożenił 
się. Burmanowi-czówna cała by ła  mu oddana, lecz on, dążąc do 
ożenienia się, może więcej o aptece, aniżeli o n iej myślał.

D w a j m łodz i ludzie, R us ińsk i z M ohylew szczyzny i  Z g li-  
n ic k i Kongresow iak, przedstaw iali dwóch nierozłącznych p rzy
jac ió ł, k tó rzy  wciąż razem w łóczy li się po mieście. R us ińsk i 
sym patyczny chłopak, bu tny , ale mało w ykszta łcony. Jego p rzy
jac ie l nie b y ł w łaściw ie wygnańcem, lecz został jako żołnierz 
w ylosow any. K ie d ym  przyjechał, b y ł on czasowo uw o ln ion y  
z pow odu nadwyrężonego zdrow ia. Chcąc się uw o ln ić  od s łu ż 
by ,b ra ł na rozwolnienie i  w  ten sposób osłabiał swój organizm. 
Starałem się mu przedstawić, że niew łaściw ie postępuje, że ja
ko  pa trjo ta  pow in ien b y  pozostawać w  szeregach, ażeby w p ły 
wać na swych rodaków  i wreszcie nauczyć się sztuk i w o jskow ej, 
k tó ra  może się przydać d la  dobra narodowego, Mmje przedsta
w ienia żadnego sku tku  nie w yw ie ra ły . O ba j ci przyjaciele p ro 
w adz ili próżniacze, w łóczęgowskie życie.

Przypom inam  sobie także szlachcica zagonowego z W o ły n ia  
czy tez z U k ra in y . Ile  razy wstąpiłem  do niego, zastawałem' go 
klęczącego i modlącego się. M o d litw a  by ła  jego zajęciem i roz
ryw ką . K ie d y  otrzym ał pozwolenie pow ro tu , k u p ił kon ie  i  w ó
zek i sam powożąc, wracał do kra ju .

B y ła  jeszcze w  Paw łow sku dosyć znaczna liczba podrzęd
n ie jszych o fic ja lis tów  z W o ły n ia , lecz gdym  przyjechał, pozo
stało łch ty lk o  k ilk u , z k tó rych  przypom inam  sobie Kaczorow 
skiego i tego, k tó ry  u G rocholskiego spełniał czynność poko- 
jowca. Jak już opowiadałem, on to wskazał m i m ieszkanie, a 
zalecając się do gospodyni, chociaż bezskutecznie, dosyć czę
sto mię odwiedzał. O pow iada ł m i też rozmaite ciekawe szczegó
ły  zaszłych na W o ły n iu  w ypadków .

O fic ja lis tó w  z W o ły n ia  szlachta fo lwarczna rosyjska bardzo 
chętnie przyjm ow ała  na posady ekonomów, leśn ików , kucha
rzy , furm anów. T rw a ło  to dopóty, dopók i nie kazano zgóry 
zw rócić szczególną uwagę po licy jną  na tę szlachtę. T o  w ystra 
szyło szlachtę, i odtąd rzadko k to  m ógł dostać zajęcie w  gospo
darstw ie w iejskiem .

Pom iędzy wygnańcami by ła : W incen tyna  Szarska, późniejsza 
moja żona, o czem już  wspomniałem . Z  W iń c ią  często się spo



tyka łem , ceniłem je j charakter, m iałem dla n iej w ie lką  cześć. 
M ałom ów na, często cierpiąca na m igrenę, by ła  zbolała po świe
żych w ypadkach. W  pierwszym  b o ju  powstańczym  w  H ore - 
horkach na M ohylewszczyźnie, straciła narzeczonego D om a
radzkiego.

Z  wygnańcam i naszym i, zwłaszcza m łodym i,, ży ł w  koleżeń
skich i przyjaznych stosunkach także wygnaniec Rusin, Borys 
Poznański. W  baraniej czapce, chłopskie j świtce, z k ró tką  fa
jeczką ustach m ia ł w yg ląd  prawdziwego ukraińca. D zie je  je
go ciekawe i godne uwagi. O jcem  jego b y ł lekarz, ożeniony 
z Rosjanką i  zamieszkały w  Rosji. Borys, żyjący w  otoczen u 
rosyjsk iem , w ychow any w  wierze prawosławnej, uważał siebie 
za Rosjanina. Następnie dostawszy się w  opiekę swego stryja, 
k tó ry  m ieszkał na U k ra in ie , i  chodząc do gim nazjum  w  B ia łe j 
C e rkw i, gdzie w  ogromnej przewadze by ła  m łodzież polska, B o
rys spolszczył się i stał się nawet po lsk im  patrjo tą . Po ukoń 
czeniu g im nazjum , w s tąp ił na w ydz ia ł m atem atyczny w  un iw er
sytecie k ijo w sk im . Tam  się przeją ł przekonaniam i ludow em i 
i o d k ry ł w  sobie narodowość rusińską. O żen ił się z chłopką i o- 
s iad ł we wsi. Podczas pow stania polskiego, zachował się b ie r
nie, chociaż w  głębi duszy sprzy ja ł powstańcom. Po stłum ieniu 
powstania, pop i rozpoczęli agitację w śród chłopów, ażeby ci za
żądali fo lw a rkó w  od szlachty po lsk ie j. Jedną z pierwszych wsi, 
ogarniętych agitacją, by ła  właśnie wieś, gdzie m ieszkał Poznań
ski. Popi zgrom adzili w łościan i nam aw iali ich  do podpisania 
przygotow anej pe tyc ji. C h łop i, ja k  wszędzie n ieu fn i, ośw iad
czyli, że muszą się namyśleć i dadzą później odpow iedź. Poz
nańskiego w  tym  czasie nie by ło  we wsi. Skoro w róc ił, poszli 
ch łopi do niego po radę.

— Nasza chata z k ra ju  — rzek ł do nich — niech M oskale 
rżną się z Polakam i, a m y czekajmy, aż jedn i drug ich w yb iją  i w y 
niszczą.

C hłopom  podobała się ta rada i k ie d y  pop p rzyb y ł po od
powiedź, stanowczo odm ów ili swoich podpisów . Dow iedziano 
się jakoś, że stało się to pod w p ływ em  Poznańskiego. D on ie 
siono o tem, generał-gubernatorow i k ijow sk iem u , a ten zarzą
dz ił przyw iezien ie  go do K ijo w a  i  w  drodze adm in is tracy jne j 
w ys ła ł na wygnanie do woroneżskie j gubern ji. K ie d y  Poznań



s k i w  sporacli o sprawie rusk ie j w padał w  zawziętość i ośw iad
czał, że w o la łby  być chińczykiem , aniżeli Polakiem , odpow ia
dano m u ze śmiechem:

—  E t gadaj, przecież ciebie wysłano za „soczustw ije k  po i- 
skom u m iatieżu“  (za współczucie do powstania po lsk iego).

W  paw łow skim  powiecie Borys czuł się ja kb y  we w ła 
snym rodz innym  k ra ju . Ludność ukra ińska  w  tym  powiecie do
rów nyw ała  liczbą a może nawet i  przewyższała rosyjską. K o ło  
samego Paw łowska wsie ukra ińsk ie  b y ły  liczne i w  dzień ta r
gow y ukra ińska ludność grom adnie place zapełniała. W  tym  
powiecie w idoczną by ła  różnica narodowościowa pom iędzy 
Rosjanami i U kra ińcam i. I  wzajemna niechęć pom iędzy n im i ist
niała. U k ra iń cy  nazyw ali Rosjan kacapami, z powodu brody, 
a Rosjanie U kra ińców  chochlami. U k ra iń cy  żenili się ty lk o  z U - 
k ra inkam i i całym swym  bytem  w yodrębn ia li się od Rosjan.

Poznański, jako ludow iec w yznan ia  prawosławnego, poznał 
się z popam i m ie jscow ym i, a szczególnie jeden m łody  upodobał 
go sobie z pow odu jego przekonań ludow ych  i znajomości tek
stu ewangie lji, ja k  się o tem przekonał nieraz w  swej dyskus ji 
z n im . U p ro s ił więc go raz, ażeby m u napisał kazanie, które 
m ia ł w yg łos ić  podczas uroczystości, gromadzącej z oko licznych  
w iosek ludność włościańską. Borys spe łn ił jego życzenie. Pop 
przeglądnął kazanie, a w idząc, że pismo jest czytelne, wyraźne, 
nie zadał sobie tru d u  przeczytać je dokładnie. K ie d y  rozpoczął 
kazanie przed licznie zgrom adzonym  ludem , czyta ł je g rom kim  
i pewnym  głosem, lecz następnie głos stawał się drżący, p rzy
ciszony, pop z trwogą oglądał się dokoła. N iechcący w ypow ie 
dz ia ł kazanie rew olucyjne. N a  szczęście, nie by ło  n ikogo z tych, 
co z urzędu robią donosy.

— N u  b ra t — m ó w ił następnie do Poznańskiego — nie chcę 
ju ż  tw o ich  kazań. Zacząłem czytać, w ięc musiałem skończyć, 
ale myślałem, że zemdleję ze strachu.

Chcąc w ytw orzyć  w śród w ygnańców  pewien łącznik, k tó ry 
b y  spowodował wspólne zebrania, sk łan ia ł do w ym iany  zdań 
zachęcał do zajęć um ysłowych, do czytania książek, zapropo
nowałem urządzanie w ieczorków  literackich. A żeby każdy m ógł 
brać w  tem udzia ł, radziłem , by  z książek przeczytanych p rzy 
gotow yw ać ustną lub  pisemną własną ocenę. O czyw iście, że b y
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ły b y  pożądane i oryg ina lne u tw o ry , g d yb y  k to  takowe posiada ł- 
K u ła ko w sk i i Kuncew icz przy klasnęli p ro jek tow i. Ponieważ K u 
łakow sk i zajmował obszerne mieszkanie, więc zgromadzenia m ia
ły  u  niego się odbywać, a przytem  ośw iadczył, że chętnie będzie, 
wypożyczał ze swej b ib ljo te k i ks iążk i do czytania.

Zgrom adzenia te odbyw a ły  się raz tygodn iow o. O prócz K u 
łakow sk ich  i  Szarskiej, p rzychodz ili Kuncew iczow ie, dosyć czę
sto Z am o jsk i, od czasu do czasu Lew andow sk i i  B o rkow sk i, 
rzadko panna Leonowicz, gdyż zajęcia w  dom u jej na to nie 
pozw ala ły , — zdaje się, że i  Poznański czasem przychodził. 
Lecz m łodz i, k tó rych  m iałem przedewszystkiem  na m yśli, osten
tacyjn ie  trzym a li się zdaleka. A n i Stępowscy, ani G rocholscy 
nie b ra li udzia łu . R us ińsk i ze Z g lin ic k im  także nie byw a li.

Z  tych  w ieczorków  lite rack ich  najwięcej skorzystałem! ja  
sam. I  zdaje się, że ty lk o  ja  sam m iałem  każdego wieczora coś 
do przeczytania. Czyta łem  ustępami swoją pisaną socjologię 
i k ró tk ie  sprawozdania o książkach czytanych. W  ty m  celu 
chciał poprzeć jakieś w nioskowanie pewnemi faktam i lu b  spo- 
jakiegoś ważniejszego a rtyku łu , zapisywałem to, co w ydaw ało 
m i się godne uwagi. K a je c ik i te i później s łuży ły  m i nieraz, gdym  
chciał poprzeć jakieś wnioskowanie pew nym i faktam i lu b  spo
strzeżeniami innych  osób. K u ła ko w sk i często zabierał głos 
i nieraz musiałem z uporem bron ić swego zdania. Z  tego powo
du, chwaląc mnie przed k im ś pow iedz ia ł: „M a  ważną wadę, jest 
sprzeczalski“ . Kuncewicz, k tórem u p ra k tyka  lekarska nie po
zwalała zawsze bywać na w ieczorkach, też chętnie podchw y ty 
w a ł to, co zdawało się m u być słabą stroną, i  z uśmiechem zło
ś liw ym , chociaż nie bolesnym , z lekka ośmieszał m ój radyka 
lizm . Ostatecznie jednak nie b y ł tak  bardzo w rog i. In n i zacho
w yw a li m ilczenie, ty lk o  raz —  zdaje się — B o rko w sk i uważał 
za b luźn ierstw o wdzieranie się w  tajemnice sprawy rozrodczej. 
K iedyś  K u ła ko w sk i odezwał się, że w id z i w  m oich pracach 
znaczne w yrob ien ie  lite rackie . B y ła  to jednak pochwała nie
zasłużona, ja k  to w idzę, odczytu jąc dzisia j n iektóre rękop isy 
z owych czasów pozostałe.

K ie d y  p rzyby łem  do Pawłowska, by ła  p iękna i ciepła jesień. 
W staw ałem  ze św item  i szedłem do kąp ie li w  D on ie . Kąpałem  
się do późna, k ie d y  już  stawało się dobrze zimno, tak  że K u n 



cewicz zauważał, iż się narażam na przeziębienie żołądka. W ró -  
ciwszy z kąp ie li, p iłem  herbatę i równocześnie czytałem coś w y 
magającego więcej uwagi. /Następnie pisałem aż do czasu, k ie d y  
m i w ypad ło  iść na lekcję. Po obiedzie spałem trochę, później 
p iłem  herbatę, czytałem dz ienn ik i, powieści. K u  w ieczorow i 
szedłem na przechadzkę, albo do kogoś w  odw iedziny.

Pom imo zakazu rządowego wygnańcom  dawania lekc ji m ie j
scowej ludności, m iałem ich  dosyć. W k ró tce  po m oim  przyjeź- 
dzie, zaproponował m i aptekarz Burm anow icz, abym  zajął się 
kształceniem  jego dwóch córeczek. Za dwie godz iny  dziennie 
wyznaczył m i 6 ru b li miesięcznie. B y łem  bardzo zadowolony, 
m iałem  bow iem  opłacone życie. Uczenice moje b y ły  prawdziwe 
trusie, ciche, posłuszne. U c z y ły  się dobrze, zwłaszcza starsza, 
może io -le tn ia  dziewczynka, m iła, typ  N iem eczki sentymental
nej. M a tka  ich by ła  N iem ka, obłożnie chora i w krótce umarła.. 
N a  żądanie samego Burm anowicza, uczyłem  głównie języka po l
skiego, a i  inne przedm ioty w ykłada łem  po polsku.

Po k ilk u  miesiącach mojego nauczania u Burm anowicza, p rzy
szedł do niego m ie jscow y striapczy.

U  pana rzejU do aptekarza — L im anow sk i uczy pań
skie córk i.

Burm anowicz, gburow aty w  obejściu się i mało zważający na 
u rzędn ików , ponieważ dawał im  nieraz bezpłatnie lekarstwa, 
od rzek ł ostro:

— A  tak, daje lekcje, a ja k  pan doniesiesz o tern, to przesta
nie dawać.

—  N ie , m nie wcale nie chodzi o< donos. C hcia łbym , ażeby 
m oją córeczkę p rzygotow a ł do gim nazjum .

W  ten sposób dostałem drugą lekcję, za godzinę dziennie 
3 ruble. D ziew czynka by ła  posłuszna, ale mało pojętna. Raz, 
odbywając z nią lekcję u  okna, spostrzegłem, że przyjechał 
spraw n ik  S z łykow  z w izy tą  do striapczego. P okój b y ł przechod
ni, więc odw róciłem  się ty łem  do d rzw i i  oparłem głowę na d ło 
ni, ażeby nie dać się w idzieć spraw n ikow i. Lecz on zaszedł 
z d rug ie j s trony i pow ita ł mnie. M og łem  więc to uważać za zgo
dę na dawanie lekcyj.

W  późniejszym czasie dostałem i trzecią lekcję. Uczyłem  
dw ie dziewczynki i za dw ie godz iny  dziennie pobierałem aż:
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dwanaście ru b li mięsiecznie. Stałem się względnie Krezusem, 
Po zapłaceniu za w ik t  i  stancję, pozostawało m i jeszcze n  ru b li, 
ta k  że rob iłem  małe oszczędności. Rodzice tych  dziewczynek 
niedawno p rz y b y li do Paw łowska. O jciec ich b y ł spraw nik iem  
w  ihum eńskim  pow. w  K ijow sk iem . W yso k ie j postawy, tw a rzy  
otw arte j, b y ł bon v ivan t, mało się troszczący o p o lity kę  swego 
rządu. Przed powstaniem  hu la ł i  po low a ł wesoło ze szlachtą, 
nie chciał więc być je j prześladowcą i  p rzy ją ł posadę naczelnika 
akcyzy w  pow. paw łow skim . Żona jego, rów nież w ysokiego 
wzrostu i dobrej tuszy, g ładk ie j tw arzy, m iała w yg ląd  im po
nu jący. Z yskow na  posada dawała im  duże ś ro d k i pieniężne. 
P row adz ili więc dom o tw a rty  i  w ystaw ny. N a jm ilszą  ich roz
ryw ką  by ła  gra w  k a rty  w  m odną podówczas s tuku łkę. Pa
n i lu b iła  otaczać się m łodzieżą i dla mnie by ła  zawsze uprzejma. 
N ie raz  i  mnie po lekcjach w  godzinach popo łudn iow ych  za
trzym yw a ła  na herbatę. Zapraszali mnie do siebie i na zebrama 
wieczorne, ale z tego nader rzadko korzystałem , tem bardziej, że 
nie siadając do gry w  ka rty , czułem się w  tern tow arzystw ie  
zbyteczny. Uczennice moje b y ły  to dwa spore już  p o d lo tk i. Star
sza, m nie j więcej 12-letnia panienka, dość już wysoka, p rzys to j
na, śmiała, pojętna, bardzie j m yślała o kok ie tow an iu  mnie, ani
żeli o nauce, i musiałem z w ie lką  powagą przypom inać je j o mo- 
jem stanow isku nauczyciela. D ruga  również dość wysoka, tłu - 
ścioch, tw arzy pospolite j, len iwa i  niebardzo pojętna, niecier
p liw ie  zawsze czekała końca lekc ji.

W ła d y s ła w  G rocho lsk i, k ie d y  pozwolono m u przenieść się 
do gubern ji chersońskiej, w  k tó re j posiadał także m ajątek ziem
ski, p rzybyw szy do mnie z pożegnaniem, m ó w ił:

—  Patrząc na pana, zazdrościłem mu, zawsze zajęty, zawsze 
czynny, a ja nie w iedziałem , co z czasem rob ić i nudziłem  się 
wściekle.

Pomyślałem  w  duchu: stokroć w o la łbym  mieć tw o je  m a ją tk i 
i nie biegać po lekcjach, a z pewnością nie nudz iłbym  się i  lep
szy z rob iłbym  użytek ze swego czasu.

D o p ó k i nie nastąpiły słotne i zimne dn i, co niedzielę puszcza
liśm y  się z Poznańskim  od samego niemal św itu  w  wędrówkę 
po o ko licy  podm ie jsk ie j. Byłem  z n im  w  bardzo dobrych, p rzy
jaznych stosunkach. Toczy liśm y d ług ie  rozm ow y naukowe, po-



dtyczno-społeczne. Jakko lw iek  w  tem i owem różn iliśm y się, to 
jednak m ie liśm y jedno wspólne: chcieliśm y wolności i równości 
d la  w szystkich. Jako ludow iec, notow ał on uważnie zwyczaje, 
obyczaje swego lu d u  ukra ińskiego , zapisywał pieśni, rysow a ł 
ich stroje, izby, sprzęty. W  warszawskim  „T y g o d n ik u  Ilu s tro 
w anym “  b y ły  drukowane jego etnograficzne a r ty k u lik i.

W  następnym ro ku  wiosną i latem w  wycieczkach moich n ie 
dzie lnych tow arzyszył m i W ie rz b ic k i, ponieważ Poznański o- 
trzym aw szy posadę w  akcyzie, zamieszkał we wsi o k ilka  go
dzin  drog i pieszej od Pawłowska. Celem naszych wycieczek by
ła  herbaryzacja, a W ie rz b ic k i przytem  po low ał na tu rka w k i. 
W  tym  czasie, sprowadziwszy z W arszaw y „Księgę P rzyrody“  — 
rry d e ry k a  Schoedlera w  polskiem  tłumaczeniu, przeczytałem 
ją  uważnie, odświeżając swe w iadom ości przyrodnicze. Jeżeli 
roślina ani W ie rzb ick iem u , ani mnie nie by ła  znana, badałem 
ją  w  dom u i praw ie zawsze udawało m i się oznaczyć, jeżeli nie 
je j nazwę to p rzyna jm nie j rodzinę, do k tó re j należała. D o po
m ocy s łuży ły  m i „B o tan ika “  Jussieugo i atłas botaniczny, poży
czony od W ie rzb ick iego . Sprawiało m i to w ie lką  przyjemność, 
gdym  osiągał pom yślny rezu lta t w  mojem badaniu.

W  pierwszych mięsiącach pobytu  w  P aw łow sku ,’ k ie d y  m ia
łem  jeszcze ty lk o  jedną lekcję u Burm anowicza, próbowałem  b v ł 
o tw orzyć sobie nowe źród ło zarobkowe piórem. K u ła ko w sk i 
prenum erował k ilk a  pism  po lsk ich , a pom iędzy n iem i nowo
pow sta ły  tyg o d n ik  ilus trow any, „K ło s y “ . W ia ło  od niego pewną 
świeżością, ja kb y  większem skłanianiem  się do przekonań de
m okratycznych. Przyszło m i więc na m yśl, b y  zużytkować mój 
no ta tn ik  etapowy w  form ie  „L is tó w  z R o s ji“  Napisałem  takie  
dwa lis ty  i wysłałem do redakcji „K ło s ó w “ . B y ły  one ja kb y  wstę
pem do tego, co miałem później pisać. Starałem się dać poznać, 
rachując się oczywiście z cenzurą, a więc niewyraźnie, pod pe
wną osłoną, że wrzenie rewolucyjne w  R osji może przyjąć w ie l
kie rozm iary, a lbow iem  p łyn ie  z nastro ju  mas ludow ych. Z  nie
cierpliwością brałem do rąk  każdy now oprzyby ły  numer „K ło 
sów“ . A le  moich lis tó w  ja k  nie by ło , tak  nie by ło . Zw róc iłem  -ię 
więc z prośbą do Józefa Lei, k tó ry  w  tym  czasie o trzym ał poz
wolenie pow ro tu  do W arszaw y, ażeby się dow iedzia ł, co si« 
dzieje z moją pisaniną. Leja przys ła ł m i odpow iedź redaktora
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Kazim ierza W ó jc ick iego , k tó ry , przyznając m i zdolność do p ió 
ra, ośw iadczył, że „L is ty “  są bardzo ogó ln ikow e, a więc nie na
dają się do d ruku . Zachęcał mnie do pisania bardzie j ko n k re t
nych  a rtyku łó w . D ałem  jednak za wygraną, tem bardziej, że 
liczba  lekcy j się pow iększyła .

Jeden wszakże m ój a r ty k u lik  b y ł d rukow any, oczywiście 
bezpłatnie. Zaczęło w ychodzić w  W arszaw ie  tygodn iow e po
pularne pisemko p. t. „O p iekun  D o m o w y“ . N ie  m iało ono żad
nego ustalonego program u, propagowało ty lk o  wiedzę i  sprzy
ja ło  k ie ru n ko w i dem okratycznemu, a szczególnie podnosiło  
w ie lk ie  znaczenie „w łasnej pom ocy“ , czy li in d yw id u a ln ych  u- 
s iłow ań zdobycia  m a ją tku  i  znaczenia w  społeczeństwie. Prze
c iw ko temu hasłu „w łasnej pom ocy“  postaw iłem  drugie ważniej
sze hasło, „wzajem nej pom ocy“ . W  tym  a r ty k u lik u  — o ile  
przypom inam  sobie — nie wspom inałem  nawet o socjalizm ie, 
a wszakże b y ł to m ój p ierw szy głos, us iłu jący  zwrócić k u  niemu 
m yś li. W  „L is tach  z R o s ji“  chciałem to także uczynić i  być 
może, że to b y ł g łów ny powód, dlaczego W ó jc ic k i ich nie d ru 
kow a ł.

Ponieważ w  m iejscowem ziemstw ie zawakowała jakaś pod
rzędna posada ko p is ty  czy coś podobnego, namawiano mię, 
ażebym się ubiegał o nią. M ów iono , że w  każdym  razie będę 
m ia ł tam  więcej n iż z lekcy j, —  lekcy j u  naczelnika akcyzy je
szcze wówczas nie m iałem  — a p rzytem  mogę się spodziewać 
prędkiego awansu. Już o mnie tam  m ów iono i  zażądano, bym  
przys ła ł próbę pisma. N akreś liłem  więc na kartce w yraz is tym  
charakterem po rosy jsku  zdanie: „Ludz ie  rodzą się, żyją i  u- 
m ierają“ . Z dan ie  to spowodowało odmowę. — T o  jak iś  f ilo z o f 
—  pow iedziano — to nie d la  niego posada. —  Przyznam  się, 
żem się nie zm artw ił z odm ownej odpowiedzi,, gdyż wcale nie 
czułem pociągu do pracy b iu row e j.

W idoczn ie  zyskałem b y ł pewien rozgłos jako  nauczyciel, po
nieważ g d y  nadeszło pozwolenie pow ro tu  do P o lsk i, jeden 
z miejscowej szlachty fo lwarcznej, książę G orczakow  czy G o- 
licyn , pośrednio dow iadyw a ł się. czybym  nie zgodził się p rzy
jąć obow iązku nauczyciela p rzy  jego dwóch chłopcach, z k tó 
rym i po ro ku  w yjecha łbym  zagranicę. By łem  jednak tak  stę
skn iony  do pracy narodowej i  społecznej w  Polsce, że ta w  in -
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n y d i warunkach bardzo ponętna propozycja nie zachwiała metri 
Postanowieniem w yjazdu do W arszaw y.

O prócz n iedzie lnych wycieczek,, t rz y  razy wydala łem  się 
2 Paw łowska na dzień. Raz odbyw a ło  się polowanie, w  którem  
większa część ko lo n ji po lsk ie j wzięła udzia ł. D ru g i raz jeździ
łem  — nie przypom inam  sobie z k im  — do Ofenberga, Polaka, 
dzierżawcy czy też zarządcy jakiegoś fo lw a rk u  szlacheckiego’ 
T rzeci raz wiosną w  p ię kn y  dzień pogodny —  prawdopodobnie 
w  niedzielę albo w  jakieś św ięto — odw iedziłem  Poznańskiego 
w  jego w ie jsk ie j siedzibie. U gośc ił mnie u lub ioną ukra ińską  
potrawą warenikam i i  chcia ł mnie b liże j zapoznać z m łodą ukra - 
mką. Poznański lu b ił kob ie ty . K ie d ym  raz, żartując, przypom 
niał, że się sprzeniewierza swojej żonie, odrzekł, że i  kośció ł ka
to lic k i na to zezwala, k ie d y  żona pozostaje daleko za rzekam i 
lub  góram i.

D ow iedziaw szy się, że u pewnego chłopa mieszka Polak, nie
dawno p rz y b y ły  etapem do m iasta, poszedłem do niego, by  
Powziąć o n im  dokładniejszą wiadomość. T a k  w  mej pamięć' 
coś się m g li, że b y ł to ten student z D o rpa tu , k tó re m u  zanie
ś liśm y w y ro k  yerschliesu. W yd a lo n o  go z Petersburga za w łó 
częgostwo i  p ijaństwo. L itu jąc  się nad jego losem, usiłowałem  
wzbudzić w  n im  ambicję i  podnieść m oralnie. Byłem  u nie-m 
dwa razy, ale w pad ł ju ż  w  ta k i stan zbydlęcenia, że żadnej nie 
rokow a ł nadziei.

Jakoś podczas z im y zjechał do Paw łow ska ksiądz ka to lick i, 
w  jednym  z dom ów urządzono kaplicę. B a w ił ze dwa dn i. Spo

ro żo łn ie rzy spowiadało się. O d p ra w ił mszę. B y łem  na n ie j o- 
becny, lecz nie w  takiem  usposobieniu ja k  w  A rchangie łsku. 
Dawniejsza moja re lig ijność zgasła już  bezpowrotnie.

Podczas św iąt W ie lkanocnych  dwóch m łodych  popów, k tó 
rzy  obchodz ili dom y sąsiedzkie, przyszło  do naszego dom u 
z m odłam i i ze święconą wodą. Składano im  ofiarę pieniężną. 
W eszli i do mego poko ju . O św iadczyłem  im  z góry, że jestem 
ka to lik iem , Polakiem. Ponieważ w  poko ju  by ła  ikona, przyszła 
gospodyni z siostrą i  k i lk u  sąsiadami, popi o d p ra w ili swe m o
d ły  i  p o k ro p ili pokó j wodą święconą. G ospodyn i dała im  w ód
k i i  jakąś zakąskę. O baj b y li m łodzi i  wszczęli ze mną rozmowę. 
Zda je  się, że obaj sk łan ia li się k u  przekonaniom  IudowynT



a może jeden z n ich b y ł tym , któ rem u Poznański b y ł napisał 
kazanie. Żegnając mię, pow iedz ie li:

— Święcim y zm artwychwstanie Syna Bożego i Polska tez 
zm artwychwstanie.

Czasem zdarzało m i się rozmawiać z sąsiadami, z pochodze
n ia  i  ze sposobu życia w łościanam i, gdy  się zeszli do moich go
spodarzy na gawędkę. Pewna rozmowa szczególnie w raziła  m i 
się w  pamięć. B y ła  k iedyś  mowa o oswobodzeniu w łościan 
z poddaństwa.

— T o  cesarz francusk i kazał zrob ić naszemu carow i — w y
g łos ił jeden z obecnych.

K iedy indz ie j by ła  mowa o sam owładzy cara.
—  T a k  — m ów iłem  — car jest sam owładny, może robić, co 

zechce, n ik t  nie śmie mu się oprzeć.
— N o  — ktoś zaprotestował — g d yb y  chciał coś złego zro

b ić, to senat nie pozw oli.
—  A k u ra t — odrzekłem  — senatorów pow ysy ła  na Sybir.
—  N o  to nie pozw o li św ię ty  synod.
— C ar rozpędzi synod na cztery w ia try .
— N o  to przecież jest ktoś od niego starszy. N ie  pozw o li m i  

na to „papa ry m s k ij“ .
N a  ten niespodziewany argument, zam ilkłem . I  skąd praw o

sław nym  mieszczanom w laz ł „papa ry m s k ij“  do g łow y?  — po
myślałem .

R ok mego pobytu  w  P aw łow sku u p ływ a ł spokojn ie i względ
nie dobrze dla mnie. Pracowałem, m iałem  tow arzystw o, w  do
m u m iły  stosunek i w ygody . G ospodyn i przyw iązała się do 
mnie, a jej mała, może dw u le tn ia  córeczka, rwała się do m oich 
ram ion z większą ochotą i  życzliwością, aniżeli do ojcowskich. 
I  ja też z lubością huśtałem i nosiłem tą ś liczn iu tką  dziewczyn
kę. M ia łem  ja kb y  o jcowskie dla niej uczucie. Jeszcze by ła  w  do
m u is to tka , k tó ra  się ogrom nie do mnie przyw iązała. B y ła  to 
b ia ła  ładna kołeczka. W kró tce  po m oim  przyjeździe do Paw
łow ska spostrzegłem na parkanie naszego dom u miauczącego 
kociaka. Zabrałem  go- do swego poko ju , napoiłem m lekiem , w y - 
czesałem. I  został u mnie. Przez całą jesień okno na podwórze 
w  m ym  p o ko ju  by ło  otwarte. K o tka  siadywała na tern o kn ’e> 
i  gdym , wracając, w chodz ił na podwórze, w skak iw a ła  m i na
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TamiS- mruczała radośnie i  ocierała się ko ło  mej tw arzy. pocf. 
czas obiadu, gdy czytając, skupiałem  uwagę na książce, ścią
gała z mego talerza mięso. N a  wiosnę, w  drug im  roku  gdzieś 
się zapodziała moja koteczka.

B y ło b y  m i w  Paw łowsku zupełnie dobrze, g d yb y  nie tęskno
ta do czynnej ro li we w łasnym  kra ju , do pracy użytecznej d la  
swego narodu. M ia łem  już pewien u rob iony program dzia ła
n ia: w  dziedzinie m yśli krzew ienie pozytyw izm u, w  dziedzinie 
życia społecznego propaganda socjalizmu.

Jakoś jesienią 1867 r. nadeszła wiadomość, że car A leksander 
I l-g i,  udając się do Francji i chcąc zjednać sobie opinję eu
ropejską, w  W ie rzbo łow ie  podpisa ł coś w  rodzaju amnestji za 
powstanie polskie. W kró tce  powstańcy poo trzym yw a li z W o 
roneża zawiadomienie, że mogą przenieść się do Królestw a Pol
skiego. M n ie  jednak w  tym  spisie uw o ln ionych  nie by ło . Z m a r
tw iło  mnie to mocno, a że zamierzałem pójść do kąp ie li, więc 
poszedłszy nad rzekę, począłem rozpaczliw ie płynąć na d ru
gą stronę. D o tąd  tego nie próbowałem i zawsze, odp łynąw szy 
spory Kawał, zawracałem do brzegu. Rzeka ko ło  Paw łowska 
rozlewała się szeroko. G d y  przepłynąłem do po łow y, a może 
nieco więcej, uczułem g run t pod nogami. B y ła  to m ielizna W y 
począłem tam  nieco i popłynąłem  do drugiego brzegu O dtąd 
az do samego w yjazdu z Pawłowska, codziennie przepływałem  
D on.

W yk lu czo n o  mnie z liczby  uw o ln ionych  -  ja k  się dow iedzia
łem później -  dlatego, ze należałem do liczby  pierwszych w y 
gnańców wysyłanych za osobistym podpisem cara (po wysa- 
czajszemu paw ie len iju ). Później nie robiono tej ceremonji. 
W  Petersburgu uznano więc za potrzebne uzyskać osobny roz
kaz cara dla tej ka tegorji wygnańców, do k tó re j i ja należałem.

Po up ływ ie  mniej więcej miesiąca, otrzymałem z W oroneża 
zawiadomienie, że wolno m i przesiedlić się do K ró lestw a P o l
skiego. D o  stron rodzinnych, ani na L itw ę , ani na Ruś nie po
zwolono wracać. Po otrzym aniu zawiadomienia, nie ociągałem 
się i wyjechałem do W oroneża.

Szczęśliwym wypadkiem , posiadałem nieco większą sumę 
pieniężną co pozwalało m i opłacić koszta podróży. Jak już  mó
w iłem  — zgromadziłem  nieco oszczędności, ale b y ło  tego nie
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dużo, Przypuszczam, że m atka m usiała m i nieco przysłać. (Nie 
to jednak złożyło się na znaczne powiększenie m ych funduszów . 
Pow iększy ł je rząd. B y ło  toi tak. Kance łarja  gubernatora w o ro - 
neżskiego w ys ła ła  do A rchang ie lska  zapytanie, czy ma m i w y 
płacać wyznaczoną d la  wygnańców  zapomogę od rządu. G u 
bernator archangie lski odrzekł, że z pytan iem  tem należy się 
zwrócić do gubernatora w itebskiego. Ten zaś odpisał, że zapo
moga m i się nie należy, ponieważ mam; posiadłość ziemską. N a  
to  kancełarja gubernatora woroneżskiego zażądała, ażeby z te j 
posiadłości, k tó ra  jest zasekwestrowana, wypłacono m i należną 
sumę na utrzym anie. W ów czas gubernator w itebsk i odpow ie
dz ia ł, że ściągnięcie tej sum y przedstaw ia trudnośc i i  dlatego 
pow inna m i być wypłacona zapomoga, zw yk le  wyznaczana w y 
gnańcom. Cała ta korespondencja trw a ła  prawie ro k  i nie p rzy 
pom inam  sobie, ażebym czyn ił jakieś w  tej sprawie starania; być 
może, że D m ochow ski, k tó ry  pozostawał czas dłuższy w  W o ro 
neżu, w p łyn ą ł na to , że kancełarja gubernatora ta k  tro sk liw ie  
zajęła się moją sprawą. Jakkolw iekbądź, niemal przed samym 
w yjazdem  w ypłacono m i niespodziewanie praw ie sto ru b li, ra
chując coś za 12 miesięcy po 7 ru b li i  50 kop ie jek za miesiąc.

W  listach, k tó re  u m nie pozostały, znajduję trochę pisanych 
do Paw łow ska: dw a o d  C za jczyńskie j, po jednym  od Paw io
w e j, Sykłow skiego, Le i i  A d o lfa  H ryn iew ieck iego  z Penzy. 
W iększa  część lis tó w  zaginęła, korespondowałem  bow iem  z w ie
lu  osobami. P isał Korew a z Perm i o urządzeniu wspólnego do
m u za in ic ja tyw ą  ks. Ściegiennego.

Posiadam też lis t  K u łakow skiego , p isany 10 g rudn ia  1867 r. 
z Paw łowska do W arszaw y. Z  tego lis tu  przytaczam następu
jący  ustęp: „Panna Szarska tem i dn iam i w yjeżdża; L ichom sk i 
(n ie  przypom inam  go sobie wcale) dosta ł miejsce w  P io trów - 
ce, ale w łaścicie l n ie  om ieszkał skorzystać z pozyc ji wygnańczej, 
bo płaci o połowę m niej n iż pop rzedn ikow i; D om aradzk i u Bo- 
row now a zajmuje się; b iedny  W ie rz b ic k i k lep ie  nędzy pełne 
życie; H o łu b ic k i, T ro ja n o w sk i, K aczorow ski tenże żyw o t pę
dzą; D e jnarow icz tem i dn iam i rusza na piechotę. B urm anow i- 
czowa um arła“ .

W  W oroneżu  nie zastałem ani w u ja  D m ochow skiego, ani 
K lim ow icza . Poznałem za to  pannę Helenę Schif. Ładna i  m -
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te ligentna, bardzo m i się podobała. B y ła  panną respektową 
u L ipsk ie j w  M arjenhauzen w  In flan tach  i  za w spó łudzia ł w  spra
wach powstańczych została w ysłana do gub. woroneżskiej. 
W  rozm ow ie dow iedzia łem  się, że w  w ięzien iu  w  Petersburgu 
poznałem jej narzeczonego Bersohna, p ios iła  więc mnie, ażebym 
go odw iedz ił w  W arszaw ie  i  u d z ie lił je j w iadom ości o n im . 
C zy  by ła  ona Ż ydów ką  nie w iem. W ówczas kwestja antyse
m ityzm u wcale nie istniała. Zapros iła  m ię na herbatę wieczorem. 
Zastałem  tam grono naszych m łodych  wygnańców. Zachowanie 
się, w spó łudzia ł w  dyskus ji św iadczyły o samodzielnym je j 
charakterze i uśw iadom ieniu polityczno-społecznem. —  Pi
sząc następnie w  W arszaw ie  m ój szkic pow ieściow y: „D z ie w 
czyna nowego św iata , ją  to g łów nie m iałem  na m yśli.
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ROZDZIAŁ X I

W A R S Z A W A  I  L U B E L S K IE

(1867 —  1869)

O trzym aw szy w ilczy  paszport — ja k  go nazywaliśm y, albo
w iem  nakazyw a ł jechać w pros t do W arszaw y, nigdzie nie za
trzym ując się, puściłem się w  dalszą drogę. W ra z  z k ilk u  
in n ym i wygnańcam i jechałem pocztą do K ozłow a, miasta po
w iatowego w  tam bowskie j gubern ji. D zień b y ł upa lny, dużo 
kurzu, ciasno w  wozie, — oto jedyne wrażenie, które w  pamięci 
pozostało.

Z  Kozłow a na Kaługę, k tó rą  zdaleka ty lk o  w idzia łem , jecha
łem  do M o skw y . P rzybyłem  wcześnie zrana. Pozostawiwszy 
rzeczy u portje ra  na dw orcu ko le i żelaznej, sam ruszyłem  od
w iedzić to m iasto, tak  dobrze m i znane. Zaszedłem do kościo
ła  ka to lick iego , następnie do pob lisk iego kościoła ka to lick iego  
francuskiego i dalej skierowałem  się k u  g im nazjum , w  którem  
odbyw ałem  naukę.

D om , w  k tó rym  m ieszkał M iedw ied iew , znajdował się w  po
b liżu  gim nazjum , zaszedłem więc do dawnego* jego mieszkania, 
ale już  k to  in n y  b y ł rządcą dom u i o M iedw ied iew ych  nic nie 
w iedziano. Poszedłem więc ku  un iw ersy te tow i, wskrzeszając 
wspom nienia z la t m in ionych. W  biurze adresowem przy  p o li
c ji, w ydosta łem  adresy Sawickiego i  — zdaje się — Stupina. 
P raw dopodobnie  adresu M iedw ied iew a  nie by ło . W  biurze tem 
spotkałem  się z jak im ś Polakiem  — zdaje się — studentem u - 
n iwersytetu, ale obaj n iezbyt u fn i względem siebie, w ym ien iliś 
m y  ty lk o  ze sobą k ilk a  słów. Zdaje się, że znał on Sawickiego.

O jczym  m ój m ieszkał w  g im nazjum  na Preczystience. N ie  a- 
wansował, zawsze bow iem  pozostawał na posadzie nadzorcy 
(nadzira tie la ) uczniów. G d ym  przyszedł do niego, zastałem gc 
w  domu, gdyż w łaśnie uczniow ie weszli do k lasy, a on w ró c ił
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na śniadanie do swego m ieszkania. P rzyw ita ł mnie życzliw ie , 
ale ja kb y  nieufn ie , może obaw ia ł się, bym  nie p ros ił go o pie
niądze. W y p y ty w a ł o moje losy  życiowe, a tymczasem kucha r
ka postaw iła przedemną spory be fsz tyk  z przysmażanemi k a r
to flam i. W yb iegaw szy się po mieście, by łem  g łodny, więc jad 
łem  z w ie lk im  apetytem. Tymczasem Saw icki zaczął o sobie o- 
powiadać. M ó w ił o ciężkiem położeniu Polaków  na służbie rzą
dowej, w sku tek rosnącej k u  n im  niechęci po powstaniu 1863 r.

S tupina — zdaje się — nie zastałem w  domu. Zaszedłem je
szcze do Syrejszczykowych. N a  górze, gdzie mieszkałem, za
wsze by ła  ta sama niańka z córką swoją dobrze podstarzałą. 
W ita ły  mnie życzliw ie. W  dom u zastałem ty lk o  mego byłego 
ucznia, N ik o lin k ę . B y ł to juz  poważny m ło d y  człow iek. U k o ń 
czył un iw ersytet m oskiew ski i b y ł asystentem przy katedrze 
chemji. w ła ś n ie  ty lk o  co w ró c ił do domu i ja d ł obiad. Zapros ił 
mnie do wspólnej b iesiady, jedząc i p ijąc herbatę, opow iadaliś
m y sobie wzajemnie o przebiegu swego życia. Uważałem, że 
b y ł bardzo oględny w  poruszaniu kw es tji po litycznych, nie chcąc 
może mnie czemś urazić. Pożegnaliśmy się przyjaźnie, — pro
siłem, by  pozd row ił odemnie ojca i swych braci. W yszed łszy 
od Syrejszczykowych, skierowałem się w prost ku  kole i.

W  Petersburgu zatrzymałem się w  gostinn icy (zajeździe) Zr.a- 
m ienskaja na samym krańcu N ew skiego Prospektu. Przyjecha 
lem późno wieczorem, wyszedłem natychm iast na m iasto — do 
restauracji, gdzie zjadłem kolację, i w róc iw szy już późno, zam
knąłem  się i położyłem  spać. N a  d ru g i dzień wcześnie wyszed
łem na miasto. K ie d y  służący zagadnął mię o m eldunek, pow ie
działem, że nie mam czasu, że muszę spieszyć, i dałem mu dwa
dzieścia kop. G dym  w ró c ił w ieczorem, służący b y ł p o d p ity  
i o m e ldunku nie pam iętał. Trzeciego i czwartego dnia pow tó
rzy ła  się ta sama h is to rja . N a  p ią ty  jednak dzień poko jow iec 
pow iedz ia ł że gospodarz się gniew ał na niego, iż dotąd pozo
stawałem niem eldowany. Doręczyłem  więc m ój paszport. N ie  
zdołałem  jeszcze w yjść, k ie d y  p rzyb ieg ł wystraszony gospo
darz i zaklina ł mnie na w szystko, ażebym przeniósł się gdzie
indzie j. N ie  żądał nawet zapłacenia należności. Okazało się, że 
w  tej samej gostinn icy m ieszkał b y ł Kom isarow , k tó ry  strzelał 
do cara i  tak  samo b y ł n iem eldowany. W ówczas gospodarz za
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p łaci! grubą karę i  uważał, że jeszcze dość szczęśliwie d la nie
go cała sprawa się skończyła. W obec lam entów  gospodarza, 
musiałem, zapłaciwszy należność, przenieść się gdzie indzie j. Po
jechałem więc do hote lu, k tó ry  się znajdow ał w  pob liżu  d w o r
ca ko le i warszawskiej.

B y łem  w  Petersburgu ze dn i cztery czy też pięć. Zaraz p ie rw 
szego dnia poszedłem do kance la rji oberpolicm ajstra  i w n io 
słem podanie, ażeby m i pozwolono pozostać w  mieście, pók i nie 
otrzym am  odpow iedzi na moje podanie do M in is te rs tw a  Spraw 
W ew nętrznych. Powiedziano m i, że oberpolicm ajster T repów  
w y jecha ł z Petersburga, więc dopiero po jego powrocie nastąpi 
rezolucja. W  podan iu  do M in is te rs tw a  Spraw W ew nętrznych  
żądałem, b y  m i pozwolono odw iedzić matkę w  pow. dynebur- 
sk im .

Czekając na sku tek m ych podań, obija łem  b ru k i w  mieście. 
N a  szczęście pogoda sprzyja ła. O glądałem  więc pom n ik i, zwie
dzałem cerkwie i n iektóre muzea, by łem  w  B ib łjo tece Pub licz
nej. Jak już  wspom inałem , w  k a to lic k im  kościele S-ej K a ta rzy
n y  spotkałem  Baranowskiego. Zm ęczony chodzeniem, przesia
dyw ałem  w  kaw ia rn i czy też cuk ie rn i p rzy szklance herbaty lu b  
filiżance kaw y  i  czytywałem  wszystkie tam znajdujące się 
d z ienn ik i. B y łem  i  w  czyte ln i, gdzie za opłatą io  kop., przeglą
dałem m iesięczniki rosy jsk ie . O b iad  jadałem w  „kuchm is tie r- 
sk ie j“  za skromną opłatą 20 kop. Raz byłem  w  teatrze na , ja
skółce“ . Zdaje się, że to b y ł balet, w  pamięci ty lk o  pozostał 
ostatn i obraz jakie jś apoteozy, e fektow ny i  w ystaw ny.

Zna jom ych  w  mieście nie m iałem. Raz ty lk o  by łem  u jak ie 
goś urzędn ika Polaka kawalera, do którego miałem liśc ik  re
kom endu jący od K u łakow sk iego . N ie  przypom inam  sobie, 
w  ja k i sposób dow iedzia łem  się o adresie C h iżn iakow a. B y ł 
nauczycielem  w  szkole ludow e j i m ieszkał ko ło  cerkw i A le k 
sandra N ew skiego. Serdecznie mnie pow ita ł. Zastałem u niego 
jakiegoś m łodego człow ieka, k tó ry  rozpraw ia ł bardzo libe ra l
nie z przym ieszką wszakże m oskiew skie j zaborczości. M ó w ił 
o swym  pobycie na L itw ie , o strasznym ucisku lu d u  w ie jskiego 
przez szlachtę, którego odgłos słyszał w  suplikacjach lu d u  w ie j
skiego. Ponieważ C h iżn iakow  uprzedził mnie, ażebym nie w y 
ja w ia ł szczerze swych m yś li, gdyż czasy i  ludzie  u leg ły  w ie lk ie j



i  n iekorzystne j zm ianie, więc się ograniczyłem  do sarkastycz
nej uw agi, że suplikacje m ów ią o pow ie trzu , g łodzie  i  w o jn ie , 
k tó re  zawsze i  wszędzie sprowadzały klęskę.

N ap iw szy się herbaty, poszliśm y z C h iżn iakow ym  na prze
chadzkę. Z w ie d z iliśm y  ławrę A leksandra  N ew skiego  i poszli
śm y na p o b lisk i cmentarz, na, k tó rym  pochowano M uraw jew a.

N a  drugi/ dzień po przeniesieniu się do hote lu obok dworca 
ko le i warszawskiej, poszedłem do kance la rji oberpolicm ajstra. 
T repów  w róc ił, lecz go nie by ło , zastępował go ktoś inny . G d ym  
pow iedzia ł, w  ja k im  interesie przyszedłem, w padł na mnie groź
nie, nakazując na tychm iastow y w yjazd , jeżeli nie chcę doznać 
w ie lk ie j p rzykrości. W  M in is te rs tw ie  Spraw W ew nętrznych po
w iedziano mi,, że podanie moje odesłano, do W iln a , gdzie się 
rozstrzyga w szystkie  podobne spraw y i że najlepie j zrobię, je
żeli sam w  W iln ie  porobię odpow iednie starania.

N ie  by ło  więc co robić, w yruszy łem  dalej w  podróż. G d y  po
ciąg p rzyb y ł do W iln a , liczn i żandarm i sta li na peronie. N ik o 
go nie wypuszczano z wagonów. Poprzednio obchodzono prze
dz ia ły  i sprawdzano paszporty. M n ie  oddzie lono od innych 
i wyprow adzono na peron. Tam  już  by ła  spora grom adka z w il-  
czemi paszportam i. O toczono nas żandarmami i  n iew olno by ło  
nam się ruszać aż do godz iny  od jazdu. N a  moje przedstaw ie
nie, że mam sprawę w  W iln ie , o ficer żandarm ski z pianą u ust 
i  z iskrzącem i się oczyma w yk rzykn ą ł, że mam milczeć i czekać 
na odjazd. Jakiś Ż yd , znajdu jący się na peronie, zb liżyw szy się 
da ł jak iś  pieniądz którem uś z naszej g rom adki, czy przez litość 
czy może znajomemu swemu w spó łw ie rcy. Porwano go natych
m ias t i, kopiąc nogam i i b ijąc ku łakam i, pociągnięto go dalej do 
dworca. T a k  czekaliśm y z jaką godzinę. Następnie, gdy  m ia ł 
nastąpić odjazd, wsadzono nas do wagonu, oddano paszpor
ty  i zam knięto.

Przybyłem  do W arszaw y prawdopodobnie w  miesiącu wrześ
n iu  1867 r., wyjechałem zaś w  Lubelskie , ile  wnosić mogę, 
w  marcu 1868 r.

Po przyjeździe do W arszaw y, zatrzymałem, się w  jak im ś ta
n im  hotelu na u lic y  D łu g ie j. M in a ko w sk i, m ój archangie lski 
svspółlokator, którego odw iedziłem , poznał mnie z bratem swo
im i  zaprosili mnie na obiad do pob lisk ie j tan ie j restauracji.



W  tym  hotelu n ied ługo pozostawałem. M usia łem  bardzo się 
rachować z w yda tkam i, gdyż zasób mój pieniężny już się w y
czerpał. Przeniosłem, się więc do poko ju , k tó ry  w yna ję li b y li 
R uc ińsk i i Jundz iłł, także ekswygnaniec, syn lekarza z D y -  
neburga, p rzy jak ie jś  ubogiej rodzin ie  — zdaje się — na 
C hm ie lne j u licy . P rzypom inam  sobie, że k ie d y  zdarzało się 
w róc ić  nieco później do dom u, trzeba by ło  przechodzić przez 
p o kó j, w  k tó rym  spała rodzina, trz y  dorosłe có rk i syp ia ły  na 
podłodze.

I  w  tern m ieszkaniu nie pozostawałem d ługo. Jeden z m oich 
dobrych  znajom ych pow iedzia ł, że w y ro b ił d la  nas mieszka
nie za bardzo małą opłatą — zdaje się — pó łtora  rub la  kw a rta l
nie. B y ł to pokó j w  dom ku na u licy  'W olność p rzy  samych 
okopach. D om ek stał w śród obszernego dziedzińca gdzie po
przednio by ła  fab ryka  m yd ła , i w  tym  dom ku  b y ł ty lk o  jeden 
idość obszerny pokó j. Przenieśliśm y się wszyscy trzej do tego 
m ieszkania. W k ró tce  jednak R uc ińsk i dostał jakąś posadę 
p rz y  gospodarstw ie ro lnem  w  pob liżu  Częstochowy. Jundziłła  
zabrała do siebie rodzina, matka z córką, k tóre  także p rzyb y ły  
z (wygnania. Pozostałem sam jeden. "W dalszym  ciągu opow ia
dania wrócę jeszcze do poby tu  w  tern m ieszkaniu.

N a  miesiąc może przed wyjazdem  z W arszaw y zamieszka
łem  na Lesznie. Zostałem  w spółlokato rem  nieznanego m i po
przednio akadem ika. Pokó j, w  k tó rym  m ieściliśm y się, b y ł dość 
obszerny. W yn a jm o w a ł go nam, biorąc opłatę od każdego zo- 
sobna, szewc k tó ry  z synkiem  swoim  i z warsztatem, zajm ował 
d ru g i poprzedzający m niejszy pokó j. B y ł to w dow iec, lub iący 
upijać się i niemający w idać robo ty . Straszna by ła  nędza do
ko ła  niego. ¡Najwięcej c ierp ia ł jego synek, liczący ła t sześć, m o
że siedem. Nieszczęśliwa to by ła  is to ta : po tw orek fizycznie, id -  
jo ta , ale przebiegły i pełen in s ty n k tó w  w ystępnych. K ra d ł i n i
szczył, co mógł. O jciec b i ł  go za to n iem iłosiern ie , a pozosta
w ia ł go po całych dniach bez kaw a łka  chleba i  w  nieopalanej, 
m roźnej stancji. N ie raz w yrzą d z ił m i znaczną szkodę. L itość  
jednak przemogła wznieconą złość. I  nasz pokó j, w brew  um o
wie, pozostał nieopalany. A  zima by ła  surowa, mroźna. W o 
da w  naszym poko ju  zamarzała. Spaliśmy, p rzyk ryc i w szyst
kiemu, cośmy posiadali z odzienia. G d y  trzeba by ło  wstawać,
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podniecaliśm y się wzajemnie. U m aw ia liśm y się, że na komendę 
raz dwa trzy , w yskoczym y z łóżka odrazu. Rozpoczynaliśmy 
liczenie: raz, dwa następowało dość prędko, ale trzy  dawało na 
siebie czekać.

N ie  powiem, ażeby wrażenia, doznawane w  W arszaw ie, b y ły  
przyjem ne. W praw dz ie , by ło  się w  k ra ju  o jczystym , w śród 
swoich, lecz właśnie dlatego odczuwało się niewolę stokroć s il
n ie j, aniżeli na w ygnaniu .

W racając z w ygnania , urzędownie pozostawaliśm y pod do
zorem po lic ji. A  przytem, jako  pochodzących z L itw y , m iano 
nas form alnie osiedlić w  K ró lestw ie. Spisywano więc szczegó
łow e p ro to kó ły , w  k tó rych  n ie ty lko  żądano w ym ienien ia  rodz i
ców, braci, sióstr, lecz także s try jów , w u jów , ciotek. Językiem 
urzędow ym  b y ł jeszcze po lsk i. N iższa służba po li cyjna, ja k  re
w iro w i, składała się przeważnie z Polaków  i była uprzejma i d o 
syć życzliwa. O  w yższych urzędn ikach po licy jnych , ja k  kom i
sarze cy rku łow i, tego powiedzieć nie można. Po spisaniu p ro 
to ko łó w , wezwano do* złożenia przysięgi. A k t  ten o d b y ł się zu
pełnie formalnie. A7 pałacu nam iestn ikow skim  przed stołem, 
na k tó rym  znajdował się dużych rozm iarów  po rtre t Stanisława 
M ałachowskiego, stanęliśm y w  liczbie może dziesięciu. Jakiś 
u rzędn ik  odczyta ł szybko* rotę przysięgi. S ta liśm y w  m ilczeniu. 
Następnie kazano podpisać swoje nazwiska. I  w kró tce  w ydano 
nam książeczki leg itym acyjne, jako  sta łym  m ieszkańcom W a r
szawy.

N a  ulicach nieraz w o jsko w i i o ficerow ie b ru ta ln ie  potrącali 
a nawet spychali przechodzących z tro tua rów . W ieczoram i 
gw ałtow nie i b ru ta ln ie  napastowali m łode dziewczęta, a tych, 
co staw ali w  ich obronie, znieważali i, wezwawszy do pom ocy 
po lic ję , odsy ła li do cy rku łów .

Jakko lw iek  nie b y ł jeszcze zaprow adzony język  rosy jsk i, ja
ko urzędowy, to M oskale, k tó rzy  prze jm ow ali urzędy, us iło 
w a li nieraz narzucić moskiewszczyznę.

Przygnębienie m oralne, jak ie  cz łow iek odczuwał, pow ięk
szało się jeszcze niepewnością dn ia  jutrzejszego, czy będzie 
m ia ł co jeść. N ie  chciałem korzystać z pom ocy, ze sk ładek u- 
dzielanej. Bądźcobądź byłem  w  lepszem od ogromnej liczby  
eks-wygnańców położeniu. M og łem  mieć coś z dom u; m iałem
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życzliwe osoby, k tó reby  nie o d m ó w iły  m i pożyczki.Tym czasem  
ogromna liczba osób lite ra ln ie  pozostawała bez żadnych środ
ków . P rzyczyn ili się dô  tego n iek tó rzy  gubernatorow ie, p rzy
musowo posyłając w szystk ich  w ygnańców  do W arszaw y. D la  
k i lk u  tys ięcy p rzyby łych , co nie m ie li czem opłacić m ieszkania, 
rząd w yznaczy ł koszary w ojskow e w  M o ko to w ie . Form owanie 
kom ite tów  wspierających nie by ło  dozwolone. Zbieran ie skła
dek odbyw ało się potajemnie. Za jm ow ały  się tem kob iety-pa- 
t r jo tk i,  k tó re  z tego pow odu  b yw a ły  nieraz napastowane przez 
po lic ję . A le  zawsze ofiarn ie jszą b y ła  ludność m niej zamożna.

U b o d zy  ludz ie  kupow a li chleb, dostarczany przez Bank Pol
sk i. B y ł on tańszy i  bardzo dobry. Liczba jednak dostarczanych 
bochenków b y ła  ograniczona, więc od wczesnego już ranka go
spodyn ie  tw o rz y ły  łańcuch, b y  dostać pożądaną bu łkę. Co do 
mnie, to oszczędność k i lk u  groszy nie pow strzym yw ała  mnie od 
kupow an ia  chleba u p iekarzy, a sprzedawany przez n ich  chleb 
ż y tn i w ydaw ał m i się ta k  smaczny, że zjadałem sporą jego ilość, 
czem wynagradzałem  liche żyw ienie się pod in n ym  względem. 
Jadałem ob iady najtańsze i  to nie codziennie. Czasem zamiast 
ob iadu brałem  kawę, k tó ra  m i szczególnie w  n iek tó rych  kaw ia r
niach bardzo smakowała.

D o ku cza ły  też częste deszcze jesienne. C z łow iek  m usia ł bie
gać po mieście, poszukując zarobku, a tu  la ło  jak  z rynny . 
W ów czas Ż y d z i b y li zaprow adzili tanie ka re tk i, kursujące po 
mieście, gdzie za opłatą io  groszy można by ło  przejechać pewną 
przestrzeń. Rachowano jeszcze na złote i  na grosze. K a re tk i te, 
w iezione przez wychudzone konie, w lo k ły  się p ow o li i z tego 
pow odu  ja k  również dla oszczędności, nie jeździłem  niem i. Z da 
rzało się jednak, że czasami chroniłem  się do n ich przed ulewą 
deszczową. Pamiętam, że raz jak iś  szlachcic w ie jsk i, wsiadając 
w raz ze mną do tak ie j ka re tk i, w y k rz y k n ą ł rozpaczliw ie :

— Dręczą nas M oskale i  deszcze nas dręczą.
Doznałem  też bolesnego zawodu co do ko legów  un iw ersy

teckich z D o rpa tu . W praw dz ie  p o różn iły  mnie z n im i przeko
nania po lityczne, lecz te należały już do przeszłości i m ia łyżby 
zniweczyć tak  wysław ianą dawniej koleżeńskość? Spodziewa
łem  się, że bądźcobądź dopomogą m i radą, wskazówkam i, w re
szcie stosunkam i swemi tow arzyskiem i.
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N ie  wszyscy jednak dorpatczycy okazali zupełny brak ko - 
leżeńskości. W  tym  czasie poznał i  zaczepił mnie sam na u licy  
W ito ld  Jodko-N ark iew icz  ( i 834_ i 898), k tó ry  w  tym  czasie 
w y k ła d a ł oku lis tykę  w  Szkole G łów ne j. Poznałem go b y ł we 
W ro c ła w iu . Prosił, ażebym go odw iedził, p rzy ją ł mnie 
życz liw ie  i przedstaw ił swojej żonie, córce bogatego kupca ro 
syjskiego Skworcowa- U  niego też byłem  na w ilj i,  gdzie w idz ia 
łem  jego synka k ilko le tn iego , jednego z g łów nych przyw ódców  
późniejszego ruchu socjalistycznego w Polsce.

Podczas mego drugiego poby tu  w  W arszaw ie sam się zb liży ł 
do mnie lekarz Za jączkow ski, z k tó ry m  w  D orpacie nie m ia
łem  praw ie żadnych stosunków , ponieważ należał do Szczegó
łu . O n to w yda ł m i świadectwo lekarskie, na m ocy którego uzy
skałem paszport zagraniczny.

Muszę tu  dodać, że Jodko i  Za jączkow ski b y li Polakami 
z L itw y , i pewnie też dlatego ko ledzy z M o skw y , gdym  spotkał 
się z n im i w  późniejszych czasach, okazali więcej serca, bc 
wszyscy b y li litew skiego pochodzenia.

P raw dziw ym  światem, w  k tó ry m  się żyło, znajdowało w spół
czucie a nawet i  pomoc, by ło  ko ło  b y ły ch  wygnańców. W u j 
D m ochow sk i, żyw iący szczere uczucie rodzinne, wspierał mnie 
m aterja ln ie  i zaznajom ił z liczną moją rodz iną  ze s trony m atki. 
B y l i  to Kurzyn ieccy, O rdow ie , Dm ochowscy. Szczególnie k o 
b ie ty  w  tych  rodzinach serdeczną swą uprzejmością czyn iły  na
der m iłe  wrażenie. Z  pamięci u lo tn iły  się im iona i cechy in d y 
w idua lne . Przypom inam  sobie ty lk o  nader m iłą  staruszkę O r- 
dzinę i  dwoje jej wnucząt, małą dziewczynkę i młodszego je j 
braciszka. Zawsze byłem  ucieszony poważnem i  opiekuńczem 
zachowaniem się tej dz iew czynk i względem swego brata. D m o 
chowski n ie ty lko  mnie, jako swemu krewnemu, pomógł, lecz 
przez swe stosunki stara ł się być użytecznym  d la w szystk ich  
swych tow arzyszy wygnania. G niew ało go, k ie d y  w id z ia ł obo
jętność i  pyszałkowatość u n iek tó rych  eks-wygnańców wzglę
dem ubogich swych dawnych towarzyszy. Raz, k ie d y  szedł 
z jak im ś ubogim  rzem ieślnikiem , napotka ł eleganckiego war
szawianina, k tó ry  b y ł razem z n im i na w ygnaniu . W arszaw ia 
n in  ten, nie odk łon iw szy  się nawet na pow itan ie  rzem ieślnika
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wyciągnął rękę ku  Dm ochowskiem u z nadskakującą uprzejmoś
cią. D m ochow ski m ia ł na swych plecach ładny  płaszcz fu trza 
n y ; podał więc rękaw tego płaszcza zamiast swej ręk i w itającemu 
go warszaw ianinow i. Ten stanął strop iony.

— W ita sz  się z mojem fu trem  — rzek ł D m ochow sk i — bo 
mego towarzysza bez fu tra  nie poznajesz.

Z  tow arzyszy w ygnania  archangielskiego zastałem w  W a r
szawie: M inakow skiego , Leję, Sykłowskiego, Szubę, Stecką 
i  jeszcze k i lk u  innych, z k tó ry m i jednak przelotne m iałem  ty l
ko  stosunki. O  S yk łow sk im  już m ów iłem . Szuba, k tó ry  b y ł 
w  rotach aresztanckich, m ia ł na N o w ym  Swiecie jadaln ię , urzą
dzoną na większą skalę. K ie d ym  go spotkał, zobow iązał mme, 
ażebym przyszedł do jego zakładu. W stąp iłem  raz. N ie  by ło  
jeszcze n ikogo z gości i dopiero przygotow yw ano sto ły . W s tą 
piłem  na chwilę, by  się poinform ować w  jakie jś sprawie, lecz 
Szuba kazał przynieść be fsz tyk  i kubek p iw a i ugościł mnie 
obfic ie, oczywiście nie pozwalając mnie m ów ić o żadnej zapła
cie. U  M inakow sk iego  zaciągnąłem drobną pożyczkę, bo ja k 
ko lw ie k  i on nie b y ł kap ita lis tą , to jednak, w sku tek  stosunków 
rodz innych , zawsze m ia ł p rzy sobie trochę grosiwa.

Le ja  zaprosił mnie na ob iady w niedziele i zapoznał ze swo
ją rodziną. B y ł on urzędnik iem  w  biurze ko le i w iedeńsko- w ar
szawskiej, zarządzanej przez Kronenberga. Żona jego, E m il i i  
(1839— 1906), by ła  poetką i au to rką  książeczek dla dzieci. Z a 
rab ia ła  też jako nauczycielka.

U  L e ji poznałem Joachima Szyca, którego znałem jako au
to ra  geografji starożytnej Po lsk i (Poznań, 1851) i o k tó rym  s ły
szałem już w  A rchang ie lsku , a lbow iem  b y ł na w ygnan iu  w  
Szenkursku. Szyc b y ł z Leją w  legjonach po lsk ich  na W ęgrzech 
i p isał nawet o n ich (Poznań, 1851).

Poznałem też u Le i Józefa K rzyw ick iego , z k tó rym  częstsze 
i ściślejsze naw iązały się stosunki. N ieco m łodszy odemnie koń
czył on stud ja  swoje filo log iczne , i rozprawa jego magisterska; 
„O  językach S łow ian po łabskich“  pozyskała w  świecie nauko
w ym  uznanie.

Obracając się w  ko le  by łych  w ygnańców , poznałem bardzo 
w ie le osób. D z is ia j najzupełniej u tonę ły  one w  głębinach mej



A dam  W iś lic k i 
Warszawa



pamięci. Przeważnie b y li to  ludzie  ubodzy, szukający ja k ie g o 
k o lw ie k  zarobku. Pomagaliśmy sobie w  tern wzajemnie, pow ia
damiając się, skorośm y się dow iedzie li o jak iem  m ożliwem  za
jęciu . N a jła tw ie j m og li zdobyć zarobek um iejący pisać dosyć 
popraw nie po rosy jsku , a szczególnie ci, co b y li już  obeznani 
z p ra k tyką  kancelaryjną. W  b iurach bow iem  adm in istracyjnych  
zaczęto już  wprowadzać język  ro sy jsk i. N apo tykano  w  tem jed 
ynak w ie lką  trudność d la  b raku  dostatecznej liczby  znających 
ten język, zwłaszcza dla pożądanych posad kop istów . N ieste ty, 
L itw in i,  k tó rzy  już poprzednio w  swym  k ra ju  s łuży li po kance- 
la rjach, ła tw o poszli na ten chleb m oskiew ski. Ja potępiałem  to 
pomaganie w rogom  w  zamiarach m oskw iczenia i wolałem  g ło 
dować, n iż  korzystać z tego zarobku.

Podczas mojej gon itw y  po mieście za ja k im ko lw ie k  zarob
kiem , spotkałem  razu jednego' Lew andowskiego, nie tego co 
b y ł w  Paw łow sku, lecz innego, którego poznałem u wuja. B y l 
to  k ró lew iak , w łaścicie l fa b ry k i żelaznych narzędzi, k tó rą  roz
szerzał i  udoskonalał.

— Potrzebuję robo tn ika  do fa b ry k i — rzek ł do mnie — mo
gę tam umieścić kogoś z wygnańców.

— Sam gotów  jestem przyjąć robotę w  fabryce — odrzekłem.
—  N ie , to nie d la pana — m ów ił — potrzebny jest robo tn ik  

te rm ina to r, k tó ry b y  pos ług iw a ł in n ym  robotnikom,, człow iek 
prosty , zw yk łe j pracy.

D laczegóż nie m ógłbym  i ja  spełniać tej czynności.

Jeżeli pan się decyduje pow iedzia ł Lew andow ski — to 
przychodź pan ju tro  do fa b ryk i.

Stałem się więc robo tn ik iem . O  ile przypom inam  sobie, czas 
robo ty  rozpoczynał się od godz iny 8-ej z rana i trw a ł do godzi
n y  7-ej wieczorem, z godzinną przerwą na obiad. P unkt o go
dzin ie  8 zrana zamykano fabrykę  i k to  się spóźnił, m ógł do
piero rozpocząć robotę po po łudn iu , a pó ł dnia potrącano, 
wszakze powtarzające się takie  spóźnianie groziło utratą robo
ty  w  fabryce.

Zaprzęgnięto mnie do p iłow an ia  żelaza, jako  podstawowej 
czynności w  robotach nad nim . I  przez dwa tygodn ie  bez 
p rzerw y p iłow ałem  żelazo. B y ła  to dla mnie męcząca praca,
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męcząca fizyczn ie  i  męcząca m ora ln ie  swoją m onotonnością: 
stać przez dziesięć godzin  na jednem  m iejscu i  k iw ać się nad 
kaw a łk iem  żelaza. Patrząc na innych  te rm ina to rów  zazdrości
łem  im . W p ra w d z ie  ich  ła jano, czasem popychano, ale nie pozo
staw ali wciąż p rzy  jednej i  tej samej pracy, wołano ich  do po
m ocy, do obsługi, to tu , to tam. Ja byłem  w  w yją tkow em , ja kb y  
uprzyw iłe jow anem  położen iu i  on.O( to przyczyniło, się do umę
czającej mnie pozyc ji. N ie  ty le  m ój w iek, po lityczn y  charakter, 
dawniejsza pozycja socjalna w s trzym yw a ły  ro b o tn ikó w  do 
zbliżenia się do. mnie, ile mój stosunek do p fyncypa ła . Jakko l
w ie k  Lew andow ski b y ł także na w ygnaniu , m ia ł przekonania 
bardzie j demokratyczne i  postępowe od innych  p ryncypa łów , 
to  wszakże zawsze b y ł d la  ro b o tn ikó w  pryncypałem , z k tó rym  
należy się mieć na ostrożności. M ó j zaś stosunek do. Lew andow 
skiego n ie ty lko . b y ł stosunkiem  do znajomego, lecz p rzyb ra ł 
n ie jaka charakter dom ow y. Stało, się to tak.

Pobierałem  dziennej p łacy jeden z ło ty . N ie  starczyło to na 
w yżycie . Pierwszego, dn ia  pracy w  porze obiadowej pos iliłem  
się gdzieś w  taniej jada ln i. N a  d rug i czy na trzeci dzień jeden 
z ro b o tn ikó w  zaproponow ał m i pójść razem z n im  tam, gdzie 
on jada obiad. B y ło  to w  pob liżu  fa b ry k i w  m ieszkaniu jednego 
z robo tn ików , którego żona sto łow ała p ięciu czy sześciu jego 
ko legów . W y p iliś m y  po k ie liszku  w ó d k i; postaw iono na stó ł 
wazę z mięsną zupą — k to  chciał nabiera ł z n iej dw a razy na 
talerz — następnie dano kaw ał mięsa z jarzyną. Chleba ja d ł każ
dy, ile  chciał. O b iad  b y ł smaczny i  nasycił. O p ła ta  w ynosiła  
z ło ty . Poszedłem tam  i d ru g i raz. Podczas ob iadu oczywiście 
rozm aw ia liśm y o tern i  o o weny zbliżenie się więc odbyw a łoby 
się w  na tu ra lny  sposób. Lecz w łaśnie raz, k ie d y  p rzygo tow yw a
liśm y  się iść na obiad, b y ł w  fabryce Lew andow ski i zaprosił 
m nie do siebie na obiad. T am  przedstaw ił mnie swojej żonie, 
a ta zobowiązała mnie, ażebym koniecznie p rzychodził codzien
nie na ob iady. Podziękowałem , w ym aw ia łem  się, ale trudno  
m i b y ło  powiedzieć, że to w zbudzi pewną nieufność ro b o tn ikó w  
k u  mnie. Zaproszenie by ło  ta k  szczere i  nalegające, a ta k  d la  
mnie korzystne, gdyż z ło ty  zostawał na śniadanie i kolację, że 
ostatecznie stałem się dom ow nik iem  obiadowym .

Po paru tygodn iach  jednak polepszyło się moje położenie
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w  fabryce. O sw ojono się ze mną, a, moje skrom ne, nienarzuca- 
jące się zachowanie n iweczyło pewną k u  mnie nieufność. Coraz 
częściej odryw ano m nie  od  p iłow an ia  ku  in n ym  pom ocniczym  
czynnościom. Uważano, żem z ro b ił znaczne postępy w  p iłow a
n iu  i  że mogę juz  być używ any do' inne j pracy. B y ło  to dla 
mnie w ie lką  ulgą. G d y  m nie wołano do podniecania ognia 
p rzy  ku c iu  miechem kow a lsk im , uważałem to za pewnego ro 
dzaju w ypoczynek.

Przyzwyczaiłem  się zwolna do pracy fabrycznej. T o  mnie 
najw ięcej bola ło, że m usiałem  się wyrzec wszelkie j pracy um y
słowej. G d y  wracałem z fa b ry k i do dom u, by łem  tak  znużony, 
ta k  wyczerpany, że jedynym  pragnieniem) było- spocząć na, łóż
k u  i  wyspać się dobrze. Przez całe sześć d n i nie brałem  ks iążk i 
do rąk  nie czytałem nawet gazet. D op ie ro  w  niedzielę pożywia* 
łem  się nieco duchowo.

P rzyczyn ia ł się do tego i try b  mego życia. Jak już  opow iada
łem  -  w spó łlokato row ie  moi, R uc ińsk i i  Jundz iłł opuśriB  mie 
i pozostałem sam w  m ieszkaniu. Przez czas pewien na podw ó- 
rzu  zna jdow a ły się kaczki w  dość znacznej liczb ie  i  d la  ich p il
nowania oraz także dom u b y ł tam  starzec, k tó ry  zaledwie w łó 
czył nogami. K ie d y  rozpoczęły się większe, zimna, zabrano 
i  starca i kaczki. W  obszernej posiadłości pozostałem sam je
den. Fabryka by ła  na Żelaznej u licy , musiałem  więc w yjść z do
m u co na jm nie j o w pó ł do ósmej, a nawet i wcześniej, jeś lim  
chciał się napić ka w y  lu b  ciepłego m leka. W raca jąc z fa b ryk i, 
zachodziłem do najbliższego sk lep iku , kupow ałem  w iązkę drze- 
vva, m iarkę ka rto fli, chleb, trochę masła i  w  swym  poko ju  roz
palałem ogień na kom inku , p iek łem  ka rto fle , grzałem się i  ży
w iłem . O grzawszy się i  pod jad łszy, k ład łem  się spać. D op ie ro  
w  n iedz ie l: Rzedłem do ka w ia rn i na gazety i  odw iedzałem  zna
jom ych.

Razu pewnego, k ie d y  już  m iałem  zrana wyjść do miasta, 
i stojąc przed oknem oczyszczałem swoją czamarkę, zdziw ione
m u memu W zrokow i ukazała się n im fa  w  postaci m łode j dziew
czyny.

Proszę pana —  przem ów iła do m nie — rew irow y ju ż  od 
Pół godz iny  dzw oni. P ros ił mnie, ażebym przelazła przez pa r
kan i  zobaczyła czy jest k toś w  dom u, czy też niema n ikogo.
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B y ła  to  po ko jo w a  dziewczyna z sąsiedzkiego domu. D zw o
nienia słyszeć nie mogłem dla proste j p rzyczyny, że d ru t prze
ciągnięty od bram y do dzw onka b y ł oddaw na urw any, i  n ik t  
się nie troszczył o naprawę.

— Jak się pan nie obaw ia ta k  mieszkać sam? — zapyta ł re
w iro w y .

— G o ły  nie b o i się rozbo ju  —  odrzekłem .
W id o czn ie  pisząc do K u łakow skiego , wspom inałem  o swem 

ciężkiem położeniu, ponieważ w  liście jego z Paw łowska z dn ia  
io  g ru d n ia  1867 r., spotykam  następujący ustęp:

„Sm utne te wasze dzieje teraźniejsze w  W arszaw ie. D w a  ty 
godnie pracy ciężkiej nad s iły  fizyczne, przeciwne usposobie
n iu  ducha. A le  dobrodz ie ju , obw in iam  was o b rak  rozwagi, bo 
praca doryw cza ręczna, bez żadnego« specjalnego przygotow a
nia, może być ty lk o  fizyczną i bardzo ciężką, więc obw in iam , 
że ła tw ie j wam by ło  być nierozważnym., p rzy jąw szy pracę za
bijającą, niż zdecydować się na w yjazd .“  — K u łakow sk i, jako 
św ia tły  obyw ate l, rozum ia ł w ie lk ie  znaczenie pracy narodowej 
rzem ieślnika wykształconego i ra d z ił zdecydować się na te rm i- 
natorstwo trzy le tn ie  w  rzemiośle stosownem do s ił fizycznych.

Jak długo pracowałem w  fabryce, nie przypom inam  sobie. 
M iesiąc, może więcej. P raw dopodobnie , p racow ałbym  dalej, 
g d yb y  nie in terw encja osób życz liw ych . Raz Lew andow ski, 
przyszedłszy do fa b ry k i, wezwał mnie do siebie. Zastałem 
u niego matkę Stosława Laguny. D ow iedz iaw szy się od syna 
o m ojej bytności w  W arszaw ie , zainteresowała się m oim  lo 
sem. Zaagitow ała w  k ó łk u  swych znajom ych kob ie t i  w yszu
k a ły  m i lekcję dla dwóch ch łopczyków  u mecenasa W ie rzch le j- 
skiego. Porzuciłem  fabrykę  i  przeniosłem się na m ieszkanie na 
ulicę Leszno.

Lagunowa, staruszka, mająca przeszło 50 lat, s iw iu tka , m ia ła  
cerę m łodocianą, bardzo przyjem ną; by ła  ruch liw a  dobra, 
gościnna. O  niej córka K u łakow skiego  ta k  się w yraz iła  jedne
go razu: — „M am o , pani Laguna ma siwe w łosy, a taka jeszcze 
m łoda“ . — M ąż je j staruszek, przeszło 70-letni, em erytowany 
sędzia z P łocka, przedstaw ia ł b ierną stronę w  małżeństwie. L u 
b ił dobrze zjeść i pogadać o rozm aitych sprawach. Łagunow ie 
m ie li dwóch synów : jeden b y ł w  p a rtji i osiadł w  G a lic ji, d ru 
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g im  b y ł Stosław. Ten osta tn i b y ł u lubieńcem  m a tk i i  k to k o l
w iek  m ia ł z n im  stosunki, stawał się już  przez to d la  n ie j d ro 
gim . Stosław p isyw a ł obszerne do n iej lis ty , arcydzieła swego 
rodzaju, pełne niezwykłegoi hum oru. M a tk a  dawała m i je do 
odczytyw ania . Zobow iązała mnie, ażebym przychodził codzien
nie na ob iady, a jeżeli k ie d y  się spóźniłem, lub  jaka przeszkoda 
m nie zatrzym ywała, przysy ła ła  po mnie służącą. Łagunow ie 
m ieszkali n iedaleko, także na u lic y  Leszno. S tary sędzia po lu 
b ił mnie także i opow iadał m i dzieje swego pobytu  i  urzędowa
nia w  P łocku.

M ów iąc  o osobach, z k tó rem i w  b liższych pozostawałem sto
sunkach, nie w ym ien iłem  F a lkow sk ie j i  K os ińsk ie j. Cezaryna 
Falkow ska, m atka Kuncew iczowej, b y ła  autorką książeczek dla 
dzieci, osobą bardzo dobrą. G niew ała  się na mnie, żem się udał 
do n ie j dopiero po paru miesiącach p o b y tu  w  \Farszaw ie  na 
prośbę Kuncewicza. M ąż je j szczególną m i okazyw ał p rzychy l
ność.

Z  Kosińską poznajom ił mnie S yk łow ski. Zda je  się — była  
wdow ą. B y ła  akuszerką, m ieszkała na T rębackie j u licy . śred
n im  w ieku, nieładna, ale i n iebrzydka , okrąg ła i tłuśc iu tka , m ia
ła żyw y um ysł i interesowała się sprawami ogólnego znaczenia. 
B y ła  czynną w  organizacji rew o lucy jne j 1863 r. U  n ie j przez 
czas pew ny przebyw ał Ignacy C hm ie leński. I  później za m oich 
czasów przebyw ał u n iej jak iś  ta jem niczy Ignacy, o którym , p i
sała do, m nie w  Lubelskie , że „ ja k  zawsze jest statuą Kom an
dora“ . Lubiłem i ją i  nieraz p rzychodziłem  do niej na herbatkę 
z serdelkam i. Pisząc do m nie w  Lubelskie , nazywała mnie bra
ciszkiem .

Ksiądz Juwenalis p isał do mnie, ażebym koniecznie odw ie
d z ił jego znajomego czy krew nego — już  nie pamiętam — ku p 
ca dziczyzny. Raz więc w  niedzielę zrana poszedłem do niego, 
M ia ł dw ie có rk i m łode, ale ani z tw a rzy  ani z rozm ow y nie za
in teresow ały mnie. G ospodarz ugościł mnie sarniną,

Pamiętając o obietn icy, danej H . Schif w  W oroneżu, po
szedłem do Bersohna. M ieszka ł u rodziców . K ie d y  zadzw oni
łem, o tw orzy ła  m i jakaś n iem łoda kobieta i poprow adziła  do 
sypialnego poko ju , gdzie dw aj m łodz i Bersohnowie, bracia, je
szcze b y li w  łóżku, chociaż już  b y ła  godzina dziesiąta rano.
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K obie ta  ta, czy krew na ich czy też niańka, wybeształa ich, że 
tak  do późna pozostają w  łóżku. M ó w iła  do n ich  po po lsku, i  ile  
zauważyć mogłem — w  całym  dom u panował język  po lsk i. 
Bersohn b y ł to ła d n y  m łody  chłopak. O  Helenie — zdaje się — 
juz mało m yśla ł, ponieważ dość obojętn ie słuchał tego, com
0 mej m ów ił. N ie  wiem, czy doszło pom iędzy n im i do mał
żeństwa.

Zna jdu ję  w  zbiorze lis tó w  dw a od m a tk i z czasów tego mego 
p oby tu  w  W arszaw ie . W p ra w d z ie , ani na jednym  ani na d ru 
g im  niema wym ienionego roku , ale z treści należą one do tego 
okresu. Jeden jest datow any ok tob ra  7 (star. s ty l — ro k  1867), 
d ru g i fe b ru a rji 21 (star. s ty l. — ro k  18Ó8). Z  tych  lis tó w  widzę, 
że m atka przysła ła  m i 25 ru b li, że braciom  w ysła ła  150 ru b li
1 prosiła  s iostry , b y  w ys ła ły  tą sumę, obow iązując się ją oddać. 
P rzypom inam  sobie, że w  sprawie tych  p ieniędzy, k tó re  m ia ły  
posłużyć do założenia hand lu  w  O joka , pisała by ła  m atka, ra
dząc się, co ma uczynić, ponieważ swobodnie mogła rozporzą
dzać dochodem, na moją ty lk o  część przypadającym , jako  nie 
ulegającym konfiskacie rządowej. O dpisałem  mamie, że ponieważ 
wspólną by ła  sprawa, za k tó rą  ucie rp ie liśm y, więc i jej nastę
pstwa muszą być wspólne, a w ięc pozostała moja część pow inna 
się uważać za wspólną naszą część. M a tk a  adm in is trow a ła  je
szcze całym  Podgórzem, ale — ja k  pisała — „przyszło  już  po
tw ierdzenie senackie, ażeby nasze części oddzie lić , to jest moją, 
K a rn ik  i tw o ją “ . W  liście  z lutego pisała, że „ska rb  ocenił ca ły 
Podgórz ze w szys tk im i fo lw a rka m i na 6.000, oto ja k  mało cenią 
pracę mozolną naszych p rzodków  i  w yzuw ają nas gwałtem 
z naszego w ładania“ . Ponieważ pisałem, że w u j chciałby po
znać mamę i  ciocię, odpow iada na to mama: „m y  też w szystk ie  
s ios try  bardzo pragn iem y; jeżeli będzie m ógł uw o ln ić  się, b y li
byśm y radzi, b y  z tobą przyjechał razem“ . O  sobie pisała, że 
A ne ta  Parafjanow iczów na u n ie j m ieszka i  mnie „ ja ko  siostra 
ściska“ . Z abo row sk im  ciężko i „p raw ie  nie mają czem opłacać 
poda tkó w “ . „C óreczka  ich  hodu je  się, ty lk o  tak mizerna, że 
nie można rokować je j d ługiego życia“ , a szkoda, gdyż „b y ła b y  
wcale dobra dziew czynka“ . O  M icha le  Platerze in d ry c k im  p i
sała, że ożenił się z Szyrynów ną i mieszka w  K ras law iu , a po
przednio m ieszkał w  Rydze po ożenieniu. D z iw iłow iczów na to
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bie się kłania, zawsze cię kocha jednosta jn ie; tego lata m iała u s ie
bie gościa na godzin k ilk a  — Stanisława Korsaka z K ostrom y, 
którego, rząd znów zw róc ił napow rót do K o s tro m y“ .

Jak z pew nych oko liczności wnosić mogę, w  m arcu p rzy je 
chał do W arszaw y Stefan K ow ersk i z Lubelskiego, gdzie jego 
teściowa m iała posiadłość ziemską. O żen ił się on na w ygnan iu  
w  niżegorodzkie j gubern ji w  1865 r. z Z o fją  Przewłocką, osiem
nastoletn ią dziewczyną, córką w ygnank i tegoż im ienia.

K ow ersk i, odszukawszy mnie i  dow iedziawszy się o ciężkich 
w arunkach megc ' v tu , p rzem ów ił do mnie m niej więcej w  te 
słowa:

—  Co masz, Bolesław ie, ubijać się tu  o kaw a łek chleba, w y 
czerpywać i  m arnować swe s iły , jedź do nas w  Lubelskie . Są
siadka i  pow inow ata  m ojej teściowej potrzebuje guwernera, 
nauczyciela, d la  swego chłopaka. O  tobie słyszała odemnie 
i  chętnie cię przy jm ie . Obecnie przyjechała do W arszaw y, za
prowadzę cię do n iej i tam się z n ią um ówisz. M ogę cię zapew
nić, że będzie ci tam  dobrze. W ypoczn iesz, odżyw isz się, może 
uzbierasz trochę grosza, a wówczas możesz w rócić do W a r
szawy, gdzie tymczasem ułożą się w a runk i w  bardzie j norm al
n y  sposób, więc ła tw ie j będziesz m ógł wynaleźć odpow ie dn i so
bie rodzaj zajęcia.

Przem ów iło to do mego, przekonania, a przytem  pociągała 
mnie siln ie chęć poznania nowej m iejscowości, chęć ta aż do 
d n i dzisie jszych zawsze we m nie by ła  potężna, a to tern b a r
dzie j, że to by ła  nieznana mnie część k ra ju  ojczystego, że o tw ie 
rała się sposobność do zaznajom ienia się z m iejscowem i warun
kam i życia w iejskiego.

Przed wyjazdem  byłem  u znajomego szewca, z k tó ry m  nie
raz rozm awiałem  o naszych sprawach. O ddałem  m u b u ty  do 
reparacji. W idząc , że i  na nogach mam b u ty  dziurawe, zapro
ponow a ł zrobić nowe.

— K ie d y  nie mam p ien iędzy — odrzekłem .
_ N o , to skoro je otrzym asz, odeślesz m i pan należność.
B y ł to szewc patrjo ta  i  z rob ił m i tę dogodność, jako byłem u 

w ygnańcow i.
N a  w yjazd  z W arszaw y dostałem paszport m iesięczny i czer

w ony, to jest tak i, ja k i dawano znajdującym  się pod dozorem
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po licy jnym . W zią łem  miejsce w  kurjerce, k tó ra  kursow ała po
m iędzy W arszaw ą i  Lub linem . P rzy rogatce spuszczono barjerę 
i  kazano wysiąść w szystk im  pasażerom. B y ło  tam więcej w o
zów i powozów, tak  że liczba jadących by ła  znaczna. Z  w artow 
n i w yszed ł oficer z k i lk u  uzb ro jonym i żołn ierzam i i kazał 
w szys tk im  podnieść do gó ry  swoje paszporty. Z  pewnym  zdzi
w ieniem  ujrzałem  sporo czerwonych paszportów. O ddzie lono 
je, spisano nazwiska, wreszcie o,ddano je nam, podn iesiono bar
jerę i  pozwolono jechać dalej.

D ozó r p o lic y jn y  m ia ł trwać dwa lata. Po przyjeździe na m ie j
sce, g d y  się skończył te rm in  paszportu, udałem  się do zarządu 
gm innego, złożyłem  w ydany  poprzedn io i zażądałem w ydania  
nowego. G d y  przez k ilk a  m iesięcy nie o trzym yw ałem  paszpor
tu, k iedyś w  Bychawie, zaszedłem do gm iny, b y  się o niego 
upomnieć. W  gm inach wówczas urzędowano jeszcze po po lsku, 
a sekretarzem gm innym  b y ł tam m ło d y  człow iek, nazw iskiem  
M a j, m ający dobrą opin ję, a — ja k  m ów iono — nawet b y ły  
powstaniec. M a j okazyw a ł m i w iele życzliwości.

— N iech się pan nie n iepoko i — pow iedzia ł —  paszport pań
sk i wysła łem  swego czasu do W arszaw y, sprawę więc uregu
lowałem , a im  dłużej zwlekać będą z w ysłan iem  paszportu 
z W arszaw y, tern m niej w ypadn ie  panu zapłacić.

I  is to tn ie  przez ro k  zapłaciłem ty lk o  za dwa miesiące. K ie d y  
przysłano now y paszport z datą w ystaw ien ia  o k ilk a  tyg o d n i 
wcześniejszą, musiałem coś po tyg o d n iu  złożyć go znowu 
w  gm inie. I  znowu po k i lk u  miesiącach przysłano m i now y, ale 
tym  razem roczny i b ia ły . Później dow iedzia łem  się, że to skró
cenie przeciągu czasu dozoru po licy jnego w y n ik ło  ze względu 
na Ż ydów . Z  pow odu ciągłych ich przejazdów, ty le  m iano k ło 
po tów  z wydawanem i im  czerwonemi paszportami, że postano
w iono  skrócić czas dozoru po licy jnego.

W rażeń  z jazdy do< L u b lin a  nie przypom inam  sobie. W  L u 
b lin ie  już czekały na mnie konie. M us ia ła  to być pora roztopów  
w iosennych, bo w  jednem m iejscu ugrzęźliśm y i  trzeba b y ło  
szukać pom ocy w  pob lisk ie j wiosce.

Posiadłością Koźm ianow ej, u  k tó re j m iałem sprawować obo
w iązk i nauczyciela domowego, b y ł Gałęzów, od leg ły  o jak ie  
pó łgodziny jazdy od miasteczka Bychaw y, gdzie znajdował się
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kośció ł parafja lny. W  Bychaw ie — ja k  już  wspom inałem — 
m ieszkał Z yg m u n t Sarnecki, .a w  dobrach jego zarządcą b y ł 
Stefan K ow ersk i.

D roga  do B ychaw y opuszczała się do parow u i biegła w  po
b liżu  małej rzeczki, niem al strum ienia, Samicy. Z  prawej s trony  
na wzgórzu znajdowała się wieś, dalej w idać b y ło  czworaki 
dw orskie  i wreszcie z poza drzew przeglądał dw ór gałęzowski.

D o m  w  Gałęzowie b y ł d rew niany. Z  obszernej sieni na p ra 
w o  p row adz iły  d rzw i do p o ko ju  jadalnego i  do. dalszych po
ko jów , na lewo — do dużego poko ju  o trzech oknach, k tó ry  m i 
wyznaczono na mieszkanie i w  k tó ry m  odbywać się m iała nau
ka. Koźm ianow a chciała by ła  umieścić w  ty m  poko ju  i syna 
swego W ła d ka , ale siostra je j M e lan ja  sprzeciw iła się temu. I  
ja  w  g łęb i ducha byłem  z tego zadow olony. D w a  okna poko ju  
w ych o d z iły  na dziedziniec, a jedno, na ogród. W  tym  ogrodzie 
najczęściej przepędzałem chwile w ypoczynku , zwłaszcza by ła  
tam jedna droga, ocieniona z jednej s trony lipam i, po k tó re j ca- 
łem i godzinam i chodziłem, snując m yś li o k ie ru n ku  badań spo
łecznych, lu b  marząc o przyszłości. N a  lewo od dom u w  dość 
szerokim  parow ie znajdow a ł się staw, zasilany po tokiem  Sami
cy, a poza stawem wzgórze, porosłe krzakam i i drzewam i, za
m ienione w  park spacerowy z d różkam i i altaną. Rzadko jed
nak tam  chodziłem i to praw ie zawsze albo, w  tow arzystw ie  
mego ucznia albo też w  jak iem  innem  tow arzystw ie .

Kosińska w  liście swoim  pisała, żem skreślił sielankę z mego 
p oby tu  w  Gałęzowie. Is to tn ie , ten  okres praw ie pó łto ra  roku  
(1868 i część 1869), k tó ry  tam  przebyłem , mogę uważać za sie
lankę w  mem życiu. W  ciszy w ie jsk ie j, nie w idu jąc w ładz na- 
jezdniczych, w o ln y  od dob ijan ia  się o kaw ałek chleba, uważa
n y  raczej za przyjacie la i  dom ow nika , aniżeli za płatnego nau
czyciela, odetchnąłem sw obodnie j ojczystem  pow ietrzem  i ży
cie zabarw iło się m iłem  uczuciem.

M a rja  Koźm ianow a m iała dwóch synów : starszy W ic e k  znaj
dow a ł się w  Poznaniu w  konw ikc ie  księdza Jana Koźm iana; 
m łodszy W ła d e k , m ój uczeń, m óg ł mieć dziewięć do dziesięciu 
la t. B y ł to chłopiec dobry, ale pieszczony i  ciągle psu ty  
przez swoją ciocię, ciostrę K oźm ianow ej, starą pannę M elanję. 
Napychała go pyszałkowatością ze szlachectwa i m ienia, a pie
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szczotami i  wym aganiam i uczyn iła  go kap ryśnym  i  upartym . 
Koźm ianow a chciała go by ła  oddać ca łkow icie pod moją opie
kę, lecz ciocia oparła się temu, bo nie chciała się rozstać ze sw o
im  pieszczochem. ¡Nocował więc obok je j poko ju , dawała mu 
lekcje re łig ji i uczyła języka francuskiego, chociaż co do tego 
nie jestem pewny, a przytem  przerabiała z n im  zadane przeże
ranie lekcje- B y ło  to w ie lk ie  ułatw ienie d la mnie, bo pozosta
w ia ło  m i dużo swobodnego czasu, ale W ła d k o w i nie w ycho
dz iło  to na pożytek. K ocha ł on ciotkę i  ona go całą duszą ko 
chała, ale m im o to wzajemnie siebie dręczyli. W ła d e k , zniecier
p liw io n y  jej w ym aganiam i, kap rys ił, bun tow a ł się, ona płakała, 
nie w iedziała, co począć i  przybiegała do mnie, bym  poskrom ił 
chłopca. M o je  położenie by ło  trudne. Zabierałem  chłopca do 
siebie, upom inałem  go, że męczy, k rz y w d z i swoją ciocię, dawa
łem  mu coś do robo ty , wreszcie, w ytrzym aw szy go jakąś go
dzinę, siedzącego z uporem  bezczynnie, pozwalałem  m u iść ba
w ić  się.

Koźm ianow a m iała la t ze 40. W  każdym  razie by ła  starsza 
odemnie, chociaż i ja  m iałem  już  la t 33. Cera je j wszakże by ła  
świeża, w  ciemnym i bu jnym  w arkoczu je j w łosów  ledw ie do
strzegało się srebrne n ic i. B y ła  wdową. Siostra je j, M elan ja , b y 
ła  m łodszą od n iej — ja k  się zdaje — chociaż w yg ląda ła  starzej. 
N ie  by ła  ładna. O bie b y ły  p a tr jo tk i, dobrego serca, dość oczy
tane. O kazyw a ły  m i w iele życzliwości. B iedna to by ła  skądinąd 
kob ie ta : umęczona k łopo tam i pieniężnem i, Gałęzów b y ł dobrze 
zadłużony, dosyć często jeździła do Lub lina , poszukując gotów 
k i,  a każdą taką podróż praw ie zawsze odchorowała przez k i l 
ka dn i silną migreną.

N a jb liższym i dom ow nikam i naszyifii b y li :  kucharz i zarazem 
loka j, A n to n i, człow iek uczciwy i dobry Polak, k tó ry  odrazu 
w z ią ł mnie w  swoją opiekę, później pozyskałem  go sobie je
szcze bardzie j, ponieważ uczyłem  jego synów ; poko jow a starsza, 
n ieładna dziewczyna, cicha, pracow ita, mało udzielająca się; 
wreszcie m łodsza służąca, M arys ia , m łoda dziew czynka w ie j
ska o dość pospo litym  w yglądzie.

Z w y k ły  rozk ład  dn ia b y ł następujący: dopók i można by ło  
się kąpać, w net po obudzeniu się szedłem do stawu, gdzie b y 
ła  urządzona łazienka. Po powrocie przynoszono m i kawę. N a 
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stępnie coś pisałem. O  dziesiątej p rzychodził W ła d z io . Praco
wałem z n im  do godz iny  12. Później by ła  przekąska: k ie liszek 
w ó d k i, chleb z masłem, ś liw k i suszone z km ink iem . Następnie 
z W ładz iem  szliśm y gim nastykow ać się, to b y ł już mój pomysł. 
W  ogrodzie urządzona (wzorem  tego, co b y ł u rządził C ieńsk i 
w  A rchang ie lsku ) dwa sznury z kó łkam i przywiązane do bel
k i  opartej na dw óch slupach. W ła d e k  nie bardzo chętnie g im 
nastykow a ł się i można powiedzieć, że ja  najwięcej korzysta łem  
z tego urządzenia, ta k  że pozostawały m i aż do późnych la t od
c is k i pod palcam i u rąk. Następnie, czekając na obiad, przecha
dzałem się po ogrodzie, obmyślając zw ykle  to, co na d rug i dzień 
miałem; pisać. Po obiedzie, k tó ry  zw ykle  przypada ł pom iędzy 
pierwszą a drugą godziną, czytałem gazety, coś nowego, prze
chadzałem się — czasem z W ła d k ie m  —  chociaż niebardzo 
chętnie odbyw a ł on te przechadzki, później znowu parę godzin 
zajmowałem się W ładk iem , — często m niej, gdyż ciocia M e- 
lan ja  trzym ała go p rzy  sobie —  i  znowu chodziłem  po ogrodzie, 
rozm yślając o tern lu b  owem, a jeszce częściej u latując w da ł 
marzeniami. P rzy herbacie wieczornej m iałem  w iększy ape
ty t  n iż  p rzy  obiedze i  żyw ie j toczyła się rozmowa. Następnie 
czytałem  obu paniom  coś głośno. W ła d e k  zw yk le  leżał już 
w  łóżku . I  tak  przeczytałem w szystk ie  u tw o ry  Słowackiego. 
jPanie b y ły  zadowolone z mego czytania: Koźm ianow a m ów iła , 
że się upaja m uzyką wiersza Słowackiego. Później u siebie 
w  poko ju  p rzy lampie jeszcze cośniecoś czytałem,, zaczem sen 
poczyna ł sklejać m i pow iek i.

Najb liższem  sąsiedztwem Gałęzowa b y ła  W o la  Gełęzowska, 
pozostająca z n im  w  częstych i  ja k b y  rodz innych  stosunkach. 
W o la  Gałęzowska leżała także na prawem  wzgórzu tego sa
mego wąwozu, nieco dalej od Bychaw y. Letn ią  porą często cho
dz iliśm y  tam pieszo. Ponieważ dla un ikn ięc ia  kurzu, powodo
wanego jazdą fu r  chłopskich, skracaliśm y sobie drogę przez łą
kę poza Samicą, przechadzka ta piesza trw a ła  może z ja k i kw a 
drans. D w ó r w  W o li G ałęzowskie j m ia ł okazalszy nieco w y 
gląd od Gałęzowa: dom w iększy, obszerniejszy, z p ięterkiem  
nadbudowanem. B y ło  w  n im  ro jno  i gwarno.

G łów ną osobą, doko ła  k tó re j skupia ło  się całe życie we dwo
rze, by ła  matka żony Kowerskiego. Z  dom u Koźm ianówna, w do-
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wa po P rzew łockim , poślub iła  następnie G oniew skiego. Pa- 
tr jo tk a , w  dość w ysok im  stopn iu  wykszta łcona, artystycznie 
grająca na fortep ian ie , u tw o rzy ła  w  swym  dom u rodzaj pensjo
natu, przygotowującego panny do zawodu nauczycielki. Za
wsze więc tam  by ło  liczne tow arzystw o.

G oniew ski, ja kko lw ie k  m ia ł własną posiadłość, Sobieską 
W o lę , m ieszkał stale z żoną w  G ałęzowskie j W o li.  B y ło  to do 
brane małżeństwo. W  zachowaniu się swojem G on iew ski oka
zyw ał wiele serdeczności, b liscy jego krew n i posądzali go o o- 
b łude, co do mnie, nie m iałem żadnych pow odów  w ątpić o je
go szczerości. B y ł to gorący patrjo ta , dem okratycznych przeko
nań wszechstronnie w ykszta łcony poeta. Uczęszczał na un iw e r
sytet we W ro c ła w iu , przesiedział ro k  w  C ytade li za znalezioną 
u niego zakazaną książkę. Sądzę, że m usiał należeć do organiza
c ji narodowej w  1863 r . W  Gałęzowskiej W o l i  b y ł osobą b ier
ną, może nieco pomagał w  zarządzie gospodarstwem, lecz pra
w ie  zawsze zastawałem go we w łasnym  poko ju , gdzie czyta ł 
i pisał. D ram at o K onarsk im , napisany przez niego, d rukow a
no w  późniejszych latach — zdaje się —  po śmierci jego, w  Poz
naniu. P rzetłum aczył on także , D on  Karlosa“  — Szyllera i  czy
ta ł m i n iektóre ustępy. S ty l b y ł g ła d k i, w iersz dźwięczny. Jak 
już  to słyszałem z ust N ieronow a, m ia ł duże k ło p o ty  
z w ierzycielam i, a k iedyś zatrzymano mu w  L u b lin ie  powóz z koń 
m i. W  L u b lin ie  m ieszkała jego m atka. Po śm ierci je j, k tó ra  na
stąpiła już znacznie później po m oim  wyjeździe, o trzym ał w  spad
k u  pieniądze. N ad to  znalazł się k toś — czy to jego krew ny, czy 
też jego p rzy jac ie l — k tó ry  ob ją ł Sobieską W o lę  w  d ługo le t
nią dzierżawę, pospłacał jej w ierzycie li, podn iós ł w  n iej gospo
darstwo 1 pom nożył dochody. D z ię k i tem u przed śmiercią G o
n iew ski b y ł już  zamożnym szlachcicem.

Przewłocka, secundo voto G oniewska m iała czworo dzieci: 
Kow erską, syna Stanisława — studenta S zko ły G łów ne j w  W a r
szawie, Kocia  (Konstantego, im ię to samo — ile przypom inam  — 
nosił także G on iew sk i), wreszcie M aniusię .

Kow erską by ła  już także m atką, m ia ła  podobno m iłego chłop
czyka H u tka , nazwanego tak, ponieważ on sam w ym aw ia ł w  ten 
sposób spieszczone swoje im ię; Stefutek. B y ła  jeszcze m łodości 
niemal dziewczęcej, m iłe j powierzchowności. F rancuskim  języ-
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zyk iem  w ładała rów n ie  dobrze ja k  i  po lsk im . U czy ła  się także 
angie lskiego języka, a Koźm ianowa żartowała z niej, że, sma 
żąc k o n fitu ry  łu b  w  in n y  sposób pomagając matce w  gospodar
stw ie, równocześnie czytała powieści angielskie. W  późniejszym  
czasie, już za m ojej bytności zagranicą, zaczęła sama pisać po
wieści.

Z  synem, k tó ry  przyjeżdżał ty lk o  na święta W ie lkanocne , B o
żego Narodzenia , oraz na wakacje letn ie, nie zawarłem bliższej 
znajom ości; w ydaw a ło  m i się, że podzie la ł bardzie j postępowe, 
demokratyczne przekonania. W ogó le  spodziewano się że sta
nie się pożytecznym  obywatelem. N ie s te ty  podczas le tn ich  w a
k a c ji zginął w  sposób trag iczny. 'W róc iw szy z polowania, ba
w ił się z m łodym i psami na dziedzińcu. K o lbą  strzelby nabitej 
odpycha ł cisnące się ku  niem u pieski. Jeden z n ich zaczepił za 
cyngiel, pad ł strzał, k tó ry  tra f i ł w  p iersi S tanisława. M a tka  roz
paczała. Pochowano go p rzy  licznym  współudzia le sąsiedztwa 
i w łościan m iejscowych. „T y g o d n ik  Ilu s trow any“  um ieścił 
k ilk a  s łów  wspom nienia o nim .

K ocio , w  w ieku  m niej więcej W ła d k a , b y ł dobrym  i z d o l
nym  chłopakiem. O dz iedz iczy ł po matce m uzykalność i grał 
artystycznie. W  późniejszym czasie b y ł poważany wśród szla
ch ty  miejscowej, został w yb rany  na dyrekto ra  Tow arzystw a 
K redytow ego w  Lub lin ie , a później na członka R ady Państwa 
w  Petersburgu.

M an ia , dziew czynka może ośm ioletn ia, ruch liw a , z oczkami 
bys trem i, ciekawa, naiwna, szczera w  przejaw ie s ,vych uczuć, 
by ła  moją faw ory tką . Z  upodobaniem  patrzyłem  na jej poważ
ną twarzyczkę. Z  powagą też dopytyw a ła  się o rzeczy, k tó re  
nieraz w prow adza ły  starszych w  k łopo t. Jaś K ow ersk i chło
piec może trzynasto le tn i, przekom arzał się z nią, ona n ib y  się 
gniewała, lecz go lu b iła  i najczęściej do niego się zwracała. Pa
m iętam  ja k  k iedyś, gdyśm y siedzie li p rzy  herbacie, podbiegła 
do Jasia z zapytaniem : co to takiego telegraf?

Jaś, ob lizu jąc się językiem  po ustach —  b y ło  to jego n aw yk- 
nienie, — i  machając rękam i, zaczął jej tłum aczyć:

—  W id z isz , to ta k i d ru t d łu g i u  góry, w yobraź sobie od 
W o li G ałęzowskie j do B ychaw y — rozumiesz?

— Rozumiem.
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— O t w idzisz, ja  zawieszę b u ty  na tym  drucie  tu  w  W o li  
Gałęzowskie j, dmuchnę, a one są ju ż  w  Bychawie.

— Co ty , Jasiu, —  ozwał się G on iew sk i —  bałamucisz je j 
w  g łow ie, prawiąc tak ie  b u jd y .

M a n ia  pobiegła do G oniewskiego, oparła się łokc iam i o je
go kolana i  zw róciła  się do niego:

-— N iechże o jczu lek pow ie: co to te legraf?
Ten chciał dać je j naukowe wyjaśnienie o ile  można w  p rzy 

stępnej form ie. Słuchała go, uważnie z rozszerzonemi oczami. 
W strząsnęła wreszcie g łów ką i pobiegła znowu do Jasia, m ó
w iąc: Jaś to lepiej tłumaczy.

W ysz ła  ona w  późniejszym czasie zamąż za Swidę, mające
go posiadłości w! Lube lsk iem  ko ło  Janowa.

Jaś K ow ersk i, syn pierwszej żony Stefana, b y ł ru ch liw y , roz
m ow ny i  in te ligen tny  chłopak. O kazyw a ł macosze w ie lk ie  p rzy
wiązanie. W ś ró d  dzieci przew odził. M ia ł w rodzoną zdolność do 
opow iadania.

D o  m ieszkanek W o li G ałęzowskie j należały także dw ie bra
tanice G oniewskiego: K a ro lina  i M a rynka . M łodsza, M arynka , 
by ła  jeszcze pod lo tk iem . W  późniejszych czasach, gdy  ow dow ia
łem została moją żoną.

O prócz w ym ien ionych, zawsze by ło  w  W o li  G ałęzowskie j 
k ilk a  obcych osób, k tóre  tam przebyw a ły dla nauki.

Ponieważ od nauczycielek wymagano przedewszystkiem  do
brej znajomości języka francuskiego i g ry  na fortep ian ie , więc 
by ła  też i nauczycielka Francuzka. G ry  na fortep ian ie  uczyła sa
ma Przewłocka.

K ie d ym  przyjechał do Gałęzowa, nauczycielką Francuską b y 
ła  panna O uberdon, nieładna ale wszechstronnie wykszta łcona, 
m iła  i  poważna osoba. Dość często z nią rozmawiałem, i  nie- 
ty lk o  o sprawach potocznych lecz i  kwestjach naukow ych. G d y  
w  rozm ow ie pope łn iłem  ważniejszy b łąd  językow y, popraw ia
ła  m nie i  mogę powiedzieć, że podczas poby tu  w  Gałęzowie 
w iele skorzystałem  z francuszczyzny..

W e  dworze w  W o li  Gałęzowskiej m ieszkali jeszcze S tryjeń- 
scy: generałowa, poważna m atroną, k tó ra  m ia ła  sporą własną 
bib ljo teczkę, i je j b ra t P io tr, dob ry  i poczciw y staruszek, przed
staw iający przeżyte już fo rm y  ugrzecznienia.
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W kró tce , po moimi p rzy je idz ie  do Gałęzowa, przy jecha li ta k 
że z Lu b lin a  Koźm ianow ie: A leksander, b ra t męża Gałęzow- 
skiej Koźm ianowej, jego żona i córka Frania ze swoją nauczy
cielką Francuską. B a w ili w  Gałęzowie parę tygodn i. A leksan 
der Koźm ian, oficer byłego w ojska polskiego, ociem niały w sku 
tek  rozpościerającej się ka ta rak ty , k tó rą  zdjęto następnie 
w  W arszaw ie, często zachodził do mnie na pogawędkę. Żona 
jego, poważna, wszechstronnie wykszta łcona, oczytana, przy
pom inała swojem zachowaniem się moją ciocię Karo linę . Z  prze
konań by ła  konserwatystką, lgnęła do arystokracji, unosiła się 
nad pism am i Stanisława hr. Tarnow skiego , k tó ry  podówczas 
rozpoczynał swoją lite racko-kry tyczną działalność. L u b iła  roz
praw iać i pom im o swych dem okratycznych o p in ji m iałem pew
ne u niej względy. F ran ia  nie by ła  pięknością, łecz m iała m iłą, 
pełną w dzięku  twarzyczkę i figu rkę . R uch liw a, napełniała ca
ły  dom swoją śpiewnością.

Pedagogiczny zawód nie odpow iadał ani memu upodobaniu, 
ani memu usposobieniu. P rzy jąw szy jednak zobowiązanie, sta
rałem się, o ile można, z pożytkiem  dla uczniów  je spełniać. 
W ła d z io  jąka ł się, więc Koźmianowa, prosiła  mnie, ażebym, 
o ile to m ożliwe, pozbaw ił go tej w ady, albo przyna jm n ie j ją 
zmniejszył. W  tym  celu zapoznałem się z odpow iedn iem i wska
zówkam i pedagogicznemi i o ile sobie przypom inam , zastoso
wanie ich sprowadziło w  pewnej mierze dob ry  skutek. N auka 
odbyw ała  się w  języku  po lsk im . Starałem się, b y  dobrze rozu
m iał, czego się uczył. N ad to  rozw ija łem  w  nim  u c z u te  pa trjo - 
tyczne, szczególnie ucząc go, w ierszy pa trjo tycznych , i  zasie
wałem  m yś li demokratyczne.

W  W o li  Gałęzowskiej m iałem  także dwa razy tygodn iow o 
po parę godzin nauczania. O  ile  sobie przypom inam , płacono 
pięć ru b li miesięcznie. U czyłem  Jasia i  K oc ia  łac iny i w y k ła 
dałem fizykę  wspólnie dla n ich i dla panien. T łum aczy liśm y Ce- 
zara _ „D e  bello  G a llico “ . Sprowadziłem  z W a rszaw y do
słowne tłumaczenie niem ieckie ze szczegółowemi i dokładnem i 
kom entarzam i gramatycznemu co wielce u ła tw ia ło  m i naucza
nie. Co do f iz y k i, to oprócz „K s ię g i P rzy rody “  — Schoedlera 
m iałem  do pomocy popularną obszerną F izykę — G u ille m in ‘a 
we francuskim  języku  z licznem i i p ięknem i ryc inam i. Książkę
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tę, świeżo wydaną, chwaloną i  kosztowną, sprowadziłem  także 
przez pośrednictw o ks ięgarn i warszawskiej. N a  ryc inach jej 
objaśniałem p rzyrządy i doświadczenia, niemożliwe do okaza
nia z pow odu b raku  potrzebnych przyrządów . N iek tó re  jednak 
doświadczenia, które  można by ło  w ykonać prostem i środkam i, 
rob iłem  — niezawsze zręcznie. M ogę wszakże stw ierdzić, że 
z ciekawością przysłuch iw ano się m oim  w ykładom .

Podczas mego pobytu  w  Gałęzowie sporo pisałem i  czytałem. 
K on tynuow a łem  chw ilow o przerwane pisanie m ojej socjo log ji. 
W  pozostałych kajetach z tego czasu w idzę, że większą ich 
część napisałem w  Gałęzowie. T y tu ły  rozdzia łów , k tó re  zaprzą
ta ły  tam  m ój um ysł, b y ły  następujące: R odzina ; D z iedz ic tw o  
i dziedziczenie; O pieka nad dziećmi, C zyn n ik i ludzkiego po 
stępowania; M ora lność je j znaczenie, źród ła  i  w p ły w ; W s p ó ł
zawodnictwo i wspólność. W  późnie jszym  czasie, będąc w  W a r
szawie, przeczytałem z te j p isan iny  parę ustępów Szląskowskie- 
mu. Podobały mu się i radz ił, ażebym je częściami oddaw ał do 
d ruku . N ie  śpieszyłem się z tern jednak i słusznie. Potrzebna 
b y ła  podstawa poważnie jszych s tud jów , lecz w  każdym  razie 
w yjaśn iłem  sobie niejedno, nagrom adziłem  sporo fa k tó w  i  u to 
rowałem  drogę do ściślejszego badania.

Czytanie moje nie by ło  uregulowane pod ług  przyjętego zgó- 
ry  systemu i skierowane k u  pewnemu oznaczonemu przedm io
to w i. Czytałem  w szystko, co by ło  pod ręką. Sam mogłem spro
wadzić ty lk o  k ilk a  książek. Zaprenum erowałem  „Przegląd T y 
g o d n io w y “ , k tó ry  w kró tce po pow staniu zaczął w ychodzić pod 
redakcją A dam a W iś lick iego . Podobało m i się to w ydaw nic tw o 
z tego pow odu, że w śród m artw ości innych  pism  w ykazyw a ł 
stosunkowo najw iększą ruchliw ość i  żywotność. O prócz wyżej 
w ym ien ionych  książek, k tóre  potrzebne m i b y ły  jako pomoce 
naukowe, sprowadziłem  jeszcze z W arszaw y p ierw szy tom , 
k tó ry  mnie ty lk o  przysłano, Supińskiego —  „S zko ły  po lsk ie j 
gospodarstwa społecznego“ , d rug i tom  Buckle 'a w  tłumaczeniu 
Zawadzkiego, M il la  — w  tłum aczeniu francuskiem ; „A ugustę  
¡Comte et le pos itiv ism e“ , parę broszur socja listycznych, oraz 
„Pato log ję  i  Terapję“  N iem eyera  w  tłumaczeniu francuskiem. 
Tę ostatnią książkę sprowadziłem  dla u ży tku  praktycznego, 
o czem jeszcze opowiem.
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Gałęzów nie b y ł zasobny w  ks iążki. W szakże i tu  znalazłem 
„W ie lk ą  Encykloped ję“  Orgelbranda, wprawdzie n iekom pletną 
z k tó re j w iele korzysta łem . Zeszyt o S łowianach sam sprowa
dziłem  z W arszaw y. W  G ałęzowskie j W o li  natom iast by łe  
sporo dobrych książek. B y li to pisarze francuscy z X V I I I  stul. 
w  starych w ydaniach. Czyta łem  więc V o lta ire 'a  — Kam ila  
D esm oulins 'a  i Buffona. „H is to r ja  rew olucji francuskie j“  M ig -  
net‘a o d k ry ła  m i całą je j doniosłość. Czyta łem  R uhliére 'a  i dzie
ła Szajnochy. Znalazłem roczn ik i „Revue des deux mondes“  
i lw o w sk i „D z ie n n ik  lite ra ck i“ . Prenumerowano tam  dz ienn ik  
„Le  Temps“ , „W ęd row ca “  i  „T y g o d n ik  Ilu s trow any“ . W reszcie 
dostawano tam. n iektóre w ydaw n ic tw a  patrjo tyczne, z k tó rych  
największe wrażenie ro b iły  „R a ch u n k i“  — Kraszewskiego.

N ie  ograniczyłem  się jednak do samego, p isania socjo log ji, 
ciągnęło mnie, b y  wypow iadać swoje m yśli, swe przekonania 
drukow anem  słowem. Stałem się więc n ieproszonym  i  niedzię- 
kow anym  w spółpracow n ik iem  „P rzeg lądu Tygodn iow ego“ .
0  ile  przypom inam  sobie, p ierw szy a r ty k u lik , k tó ry  wysłałem  
do tego pisma, b y ł w  sprawie równouprawnienia, kob ie t. Popie
ra ł on przewodnią m yś l drukow anych w  temże piśm ie lis tó w  
W a n d y , pod  którem  to im ieniem  ja k  się dow iedzia łem  póź
niej — w ystępow ał W a le ry  P rzyborow ski. W  a r ty k u lik u  tym  
przytoczyłem  ważne i  ciekawe fa k ty , zaczerpnięte z dzieła E r
nesta Legouvé — „H is to ire  morale des femmes“ . Zdaje się, że 
podpisa łem  m ój a rty k u lik  pseudonim em : Janko P łakoń. Z  nie
w iadom ych pow odów , W iś lic k i pozostaw ił w  podpisie ty lk o  
dw ie  początkowe lite ry : J. P. T o  mnie sk łon iło , że pod późnie j- 
szemi a rtyku lika m i stawiałem lite ry  własnego im ienia i nazw i
ska- B. L . Następnie streściłem napisany przez Laboulaye‘go 
w  „L e  Tem s“  życiorys D om ingo Faustino Sarmiento, k tó ry , 
w  przekonaniu., że oświata lu d u  jest g łówną podstawą wolności
1 postępu, pracował w  tym  k ie ru n ku  w śród bardzo n ieprzyjaz
nych w arunków  i praca jego nie by ła  daremna. A r ty k u ł ten zo
stał w yd ru ko w a n y  w  .Nr. 37 z 1868 r „  a nadto został pow tórzo
n y  w  dziele „W ła sn a  Pomoc“  — Smiles a. Posłałem też a rty 
k u lik  o o dk ryc iu  kości w ie lk ich  jaszczurów, na podstawie fe l
ie tonu z dziennika „Tem ps“ . D a le j obszerny a rty k u ł o pozv- 
tyw izm ie  A ugusta  C om tea, jako  sprawozdanie z dzieła M iłk u
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„A ugus te  Comte et le positiv ism e“ . B y łb y  to p ierw szy w  po l
skim  języku  ważnie jszy o tym  przedm iocie a rty ku ł, gdyby  
mnie nieco nie uprzedził ksiądz K ru p iń s k i w  „B ib ljo tece  ’W a r
szawskiej“ . W ysy ła ją c  moje sprawozdanie, nie w iedziałem
0 tern, że podobnej treści a r ty k u ł się b y ł po jaw ił. O pisałem  też 
lu d o w y  obchód zaręczyn i  wesela, jak iem u się przypatryw a łem  
w  Gałęzowie p rzy  w y jśc iu  M a ry s i zamąż. W iś lic k i w y d ru k o 
w a ł ten opis w  kalendarzu, „P rzeg lądu Tygodn iow ego“ .

N ie  te wszakże a rty k u ły  zw róc iły  na mnie uwagę, jako  na no
wą siłę na po lu  p iśm iennictwa przybywającą. U c zyn iły  to moje 
oceny pow ieści „A u g u s ty “  —  M o rzko w sk ie j, „N ep isa “  — Za- 
charjasiewicza i jakie jś powieści ( ty tu łu  nie pam iętam) B o rtk ie 
wicza. Zwłaszcza ocena powieści M o rzko w sk ie j — ja k  się do
w iedzia łem  później — spńawiła pewne wrażenie. Zają łem  bo 
w iem  stanow isko odmienne od innych  k ry ty k ó w . Poszedłem za 
wzorem D obro lubow a. Rozpraw iałem  się nie ty le  z autorem, ile 
z osobami przezeń wyprowadzonem u C hodziło  m i przedewszyst- 
k iem  o psychiczną i  społeczną prawdę, nie zaś o estetykę, 
a najm nie j o s ty lis tykę , ¡w dziedzin ie k tó re j sam nie czułem się 
dość s ilny , aby  innym  czynić zarzuty. M ożność w ypow iadan ia  
swych m y ś li i przekonań w  ocenach powieści pociągała mnie ku  
tem u rodza jow i p iśm ienn ictw a i  b y ł czas w  W arszaw ie , k ie d y  
chciałem głównie w  tym  k ie ru n ku  koncentrować stwą czynność 
piśmienniczą.

I  sama twórczość pow ieściowa pociągała mnie k u  sobie. N a 
pisałem  dwa obrazk i: jeden z m yślą socjalistyczną,, d rug i fan
tastyczny. P ierwszy obrazek pod ty tu łem : „ Z  pam iętn ika nau
czyciela“  ( ty tu łu  dobrze nie pam iętam) został w  1891 r. w y 
d ru ko w a n y  w  Książce zbiorowej z pow odu  jub ileuszu  O rze
szkowej w ydanej. D ru g i obrazek pt. „Sen“  gdzieś zaginął .

Zam ierzałem  także napisać u tw ó r dram atyczny, biorąc za te
m at życie E m ilji P la terów ny. U łoży łem  treść na pięć aktów ,
1 zacząłem b y ł opracowywać oddzielne sceny. W yko ń czy łe m  
rozprawę o wzajem nym  stosunku m oralności i  w iedzy, co za
cząłem b y ł już  pisać w  A rchang ie lsku , przeznaczając to do 
JB ib ljo te k i W arszaw sk ie j“ . W reszcie wysła łem  parę a rty k u li
kó w  — ile p rzypom inam  sobie —• do „K u rje ra  W arszaw skie 
go", k tó ry  prenumerowano w  Gałęzowie. W  jednym  w ykazy-
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walem z demokratycznego p unk tu  w idzenia n iew łaściwości w y 
chwalania zwyczaju całowania rączek, co b y ł uczyn ił „T y g o d 
n ik  Ilu s tro w a n y “ , a w  d ru g im  przedstaw iałem  potrzebę zakła
dania łazienek dla ludu .

Oprócz tych  zajęć, wracałem do p ra k ty k i lekarskie j. I  Koź- 
m ianowa i  G om ew ska udz ie la ły  rady  leka rsk ie j proszącym o to 
w łościanom, zwłaszcza swoim  parobkom , i  m ia ły  nawet domowe 
apteczki z najbardzie j używ anym i lekam i, ja k  ole jek rycynuso- 
w y  emetyk, rum ianek, k w ia t lip o w y  i  t.p  . Koźm ianowa, do
w iedziaw szy się, zem s tud jow a ł m edycynę, odsyła ła do mnie 
zgłaszających się o poradę, Gom ewska rob iła  to w  tych  w ypad 
kach, k ie d y  sama me m ia ła  pewności, co począć należy. W re- 
szce . Ż yd z iIZ  Bychaw y czasem zgłaszali się do mnie. Z  ksią
żek lekarskich pozostały m , „T erap ja “  R ichtera i zb ió r recept le
ka rzy  znakom itych  T o  nie wystarczało. Sprowadziłem więc 
dzielo N iem eyer a, które m ia ło  w  tym  czasie ogrom ny rozgłos 
w  tłum aczeniu francuskiem , i przestudjowałem  je

Pierwsza jesień w  Gałęzowie, to jes t w  1868 r . u tk w iła  m i w  pa
m ięci swoim  n iezw yk łym  -  p rzyna jm n ie j d la  m nie -  wyglądem  
p rzy rody . B y ła  to jesień bardzo łagodna i przeciągnęła się nie
mal do św ią t Bożego N arodzenia . N ie z w y k ły  w yg ląd  polegał 
na tern, ze drzewa zachow yw ały d ługa  liście, ale te b y ły  ko lo ru  
żółtego, pomarańczowego czerwonego. W  g ru d n iu  n iektóre 
drzewa zaczęły kw itnąc. Z a  to w  lu ty m  1869 r. srogie nastąp- 
ły  m rozy. Paimętam, ze w ypad ło  m i pojechać do B ychaw y Koź
m ianowa dała m i o lbrzym ie fu tro  niedźw iedzie, pozostałe po 
mężu, k tóre  od mego oddechu na, ko łn ie rzu  i u gó ry  o k ry ło  się 
gęstym  szronem.

Jak juź  mówiłem , p o b y t w  Gałęzowie należał do przy jem 
nych chw il życia. Częste s tosunki z W o lą  Gałęzowską głównie 
na to w p ływ a ły . Tam  by ło  ludno  i  gwarno. U rządzano dość 
często tańce, 1 ja  do nich należałem, wprawdzie jedynie do kon- 
tredansa. B ra ł tez udzia ł w  tym  tańcu i S try jeńsk i, k tó ry  w y k o 
nyw a ł wszystko dokładn ie po dawnemu. Sprawiało pocieszny w i
dok, ja k  ten staruszek posuwał się w  podskokach i ja k  oddawał 
ugrzecznione uk łony. Szczególnie podczas św iąt i im ien in  wesół- 
czas przepędzano. D w a  razy urządzono teatr am atorski i w  obu 
w ypadkach brałem w  nim  udzia ł. P ierwszy raz gra liśm y w  W o
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l i  G a łęzow skie j: „Zaw ieruchę“  — Koziebrodzkiego . Pamiętam, 
że w  pierwszej scenie w ystępow a liśm y: ja  i  K ow ersk i. Ja nau
czyłem  się ro li, lecz K ow ersk i wcale je j nie um iał, a su fle r b y ł 
ta k  źle um ieszczony, że nic nie m óg ł m u dopomóc. N a  m oje 
pytan ie , K o w e rsk i da ł odpow iedź, k tó ra  zm usiła i  mnie do 
zm iany całego to ku  rozm ow y. R ozm aw ia liśm y w ięc po swoje
mu, nie stosując się do słów  autora. N ie  spostrzeżono jednak 
tego, i w ysz liśm y zwycięsko. D ru g i raz gra liśm y w  Galęzowie 
sztuczkę francuską, w  k tó re j występowałem  w  ro li kochanka 
i  podobno okazałem wcale niezłe zdolności akto rsk ie .

O prócz częstych odw iedz in  z W o l i  G ałęzow skie j, rzadko k to  
in n y  b yw a ł w  Gałęzowie. B y li parę razy Koźm ianow ie z L u b li
na, p rzy jeżdża ły  z K u ja w  s io s try  Koźm ianow ej, wreszcie k ilk a  
k ró tk ic h  w iz y t najb liższych sąsiadów. K ilk a  dn i, a może ty 
dzień używ a ł w s i zaproszony z W arszaw y  m uzyk  N o sko w sk i, 
k tó ry  później doszedł do znacznej sławy. B y ł m niej więcej 
w  tym  samym w ieku  co i ja. K oźm ianow a po leciła  go m oim  
względom , ażebym go baw ił. N ie  w yw iąza ł się jednak b liższy  
m iędzy nami stosunek. O n  b y ł gorącym  tow iańczykiem , wre
szcie praw dopodobnie uważał siebie za o w iele wyższego. M n ie  
zaś ta len t m uzyczny m ógł się podobać, lecz n ig d y  imponować, 
a co do tow ian izm u nie ukryw a łem  swego zapatrywania się.

M uszę tu  wspomnieć o jednem  dość licznem  zebraniu, na 
k tó rem  niespodziewanie odegrałem większą rolę. Koźm ianowa, 
pozostając w  ciągłych k łopo tach  pieniężnych, w yn u rzy ła  się 
z zamiarem sprzedania Gałęzowa. Z  k i lk u  m iejsc w ięc nadeszły 
oświadczenia o gotow ości wejścia w  u k ła d y . W  tym  celu za
p ros iła  ona zgłaszających się, b y  p rz y b y li w  pew nym  dn iu  do 
Gałęzowa. Przyjechało k i lk u  szlachciców. Podczas obiadu mó
w iono  o sprawach gospodarskich, o z łym  stanie interesów w ięk 
szych posiad łości i p o w o li zeszła rozm ow a na powstanie 63 r. 
Szlachcice nie krępow a li się i  n ie ty lko  potęp ia li powstanie, ale 
ich uczęstn ikom  zaczęli p rzyp isyw ać chęć ob łow ien ia  się na 
w łasną korzyść. Z a k ip ia ło  we m nie w szystko i w y rw a ły  się 
z p ie rs i ostre słowa. Sens ich b y ł m niej w ięcej ta k i: siedzieliście 
podczas powstania za piecem —  to wasza sprawa, ale trzeba być 
n ikczem nym , ażeby spotwarzać tych, co n ieś li swe życie na 
śmierć i  m ęki d la  spraw y w olności swego narodu, l o  moje
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odezwanie się by ło  ja k  p io run , k tó ry  pa d ł na szlachciców z ja 
snego nieba. Zapanowało zdum ienie i m ilczenie. W id z ia łe m , że 
i K oźm ianow a mocno była  niezadowolona. Po n ie jak im  czasie 
zaczęto się uspraw ied liw iać i  stosunek do m nie szlachciców 
ogrom nie się zm ienił. Przedtem n ik t  nie zwracał na m nie uw ag i: 
guwerner — n iew ie lka osoba. Po obiedzie wszyscy podcho
d z ili do mnie, tłum aczy li się, że w spó łczu li powstaniu, że wspie
ra li je pod iug  możności i t.d . „M o że  to ja k i kom isarz ta jn ie  eg
zystującego Rządu N arodow ego“  — m og li myśleć w  duchu. 
Lepie j nie w yw o ływ ać w ilk a  z lasu. Koźm ianowa, w idząc to, 
podziękow ała m i nawet, że zgrom iłem  szlachciców.

D o  Bychaw y jeździłem  dość często ze w szys tk im i do kościo
ła  i k ilk a  razy do Lub lina .

Z im ow ą porą w ybra łem  się na k ilk a  dn i do W arszaw y. Chcia
łem spróbować, czy nie da się zawiązać b liższych stosunków  
z jaką redakcją. Jechałem dyliżansem. M roźno  by ło , poszedłem 
więc ¿a uozieloną m i radą, obwiązałem nog i w  bibułę, następnie 
w łoży łem  skarpetk i i przekonałem się, że rada by ła  dobra. Je
chałem z jak im ś jegomościem, k tó ry  wciąż rozpraw ia ł i w y ty k a ł 
innym  rusycyzm y.

W  W arszaw ie byłem  w  redakcjach „P rzeg lądu“ , „T y g o d n i
ka i „B ib ljo te k i Y /a rszaw sk ie j . Co do pierwszej, to  oprócz 
chęci poznania redaktora, chciałem go zapytać, dlaczego nie 
d ruku je  mego a rty ku łu  o C om te ie  i pozytyw yzm ie . A dam  W i
ś lick i, m ło d y  jeszcze mężczyzna, ładny  z piękną brodą, gdym  
m u się przedstaw ił, rzek ł:

A  w łaśnie ty lk o  co o panu m ów iliśm y, że pan w  swych 
a rtyku łach  zawsze potrąca kwestje aktualne.

G d ym  wspom niał o artyku le  o Com te‘ie, pow iedzia ł, że p o 
dobnej treści by ła  rozprawa K rup ińsk iego  w  „B ib ljo tece  W a r 
szawskiej“ , i zapyta ł czy ją  znam.

— N ie  m am y na w si „B ib ljo te k i W arszaw sk ie j“  — odpo
w iedzia łem  — i nie w iedziałem  o rozpraw ie K rup ińsk iego . M ó j 
a r ty k u ł — jak  o< tern mówię w  n im  — jest sprawozdaniem 
z dzieła M illa .

Przypuszczam, że W iś lic k i podejrzewał, iż zaczerpnąłem 
moje w iadom ości z „B ib ljo te k i W arszaw sk ie j“ . U sp o ko jo n y  
m oją odpow iedzią zapewnił, że a r ty k u ł będzie d rukow ana



w  na jb liższym  czasie i  is to tn ie  w kró tce się po jaw ił. Żegnając 
się, ośw iadczył, że chętnie w yd ru ku je  wszystko, co napiszę, 
i  p ros ił mnie o dalsze w spó łpracow n ictw o. A n i  on, ani ja  mc 
nie w spom inaliśm y o honorarjum .

'Ho „B ib ljo te k i W arszaw sk ie j“  m iałem  dw ie  spraw y: jedną 
własną, a r ty k u ł z pow odu  B uck le ‘a; drugą G oniew skiego : p ro 
s ił mnie m ianow icie, b y  dow iedzieć się, czy nie d rukow anoby  
tam  jego przekładu „D o n  K arlosa“  Szyllera. P rzy ją ł mnie w  re
d a k c ji pro fesor Paw iński. W  obu sprawach dał odm owną od
pow iedź. N ie  pamiętam już  dobrze, ja k i da ł pow ód, że odm ów ił 
p rzy jęc ia  mego a rtyku łu . Pozostało m i ty lk o  wrażenie, że nie 
uważał B uck le ‘a za poważnego h is to ryka , ta k  samo ja k  i K o r
zon, gdym  rozm aw ia ł z n im  o tern w  późnie jszym  czasie. Co do 
„D o n  Karlosa“ , odmowę m otyw ow ał tern, że tam  są ustępy 
przeciw ko papieżowi, przeciw ko re lig ji ka to lick ie j, a wobec te
go, że M oska le  prowadzą w  ty m  k ie ru n ku  silną agitację, d ruko  
wanie tego dram atu b y ło b y  to puszczenie w o d y  na ich  m łyn . 
W o g ó le  P aw iński nie podobał m i się. W ia ło  od niego chłodem 
i  zarozumiałością. Po tej prób ie  z P aw ińskim , po rozm ow ie 
z K rz y w ic k im  i  in n ym i, przyszedłem do przekonania, że nie 
mam co rob ić w  W arszaw ie  i  że trzeba wracać do Gałęzowa. 
B y łem  jeszcze ze dw a razy w  teatrze: w idz ia łem  K ró lik o w s k ie 
go, Żó łkow skiego , M odrze jew ską, i  po k i lk u  dniach p oby tu  
w  W arszaw ie, w yjechałem  ponownie w  Lubelskie .

Podczas mego dalszego pobytu  w  Gałęzowie, dwa razy w y
jeżdżałem w  dalsze okolice. Raz do Sobieskiej W o li,  fo lw a rku  
G oniew skiego, i  raz do Żabna, s iedziby Stefana Kow erskiego .

D o  Sobieskiej W o li  w  powiecie krasnostawskim  jeździłem  
z całą rodziną P rzew łockich i  G on iew sk ich . Jechałem na jednej 
furze, dobrze wysłanej słomą, z Kow erską, Jasiem K ow ersk im  
i  K a ro lin ą  Goniewską. W y jechaw szy  zrana, przy jecha liśm y k u  
w ieczorow i do Sobieskiej W o li.  T am  gospodarowały A nna  
i  Ju lja  G on iew skie , s ios try  K a ro lin y  i M a ry n k i. M n ie  z Kociem  
P rzew łock im  u lokow ano w  jak im ś dom ku odosobnionym . N a  
następną noc Kocia  zabrano gdzie indzie j, a ja  ty lk o  sam zo
stałem i  — przyznam  się —  m ia łem  trochę jakiegoś n ieokreślo
nego lęku, może w sku tek  tego, że w ieczorem opow iadano o ja 
k ichś pośm iertnych duchach, a w ięc z g łębi w y n u rz y ły  się daw
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ne obrazy. G on iew ski należał do w ierzących w  duchy. B a w ili
śm y k ilk a  d n i w  Sobieskiej W o li  i  czas u p ływ a ł nader p rzy 
jemnie. B y ł tam  duży ogród i prześliczna cienista w  n im  aleja. 
N a  d rug i czy na trzeci dzień o d b y ł się w  tej alei w ie lk i proszo
n y  obiad. B y ły  na n im  osoby z sąsiedztwa,

W  tymże powiecie krasnostaw skim  znajduje się Żabno, je
den z fo lw a rkó w  o lb rzym ie j o rdynac ji Zam ojskiego. K ow ersk i, 
po sprzedaniu swej posiadłości na L itw ie , w ydz ie rżaw ił Żabno 
na la t 20. U ro d z ił się m u w  ty m  czasie synek, a na chrzestnych 
rodz iców  zaprosił Kożm ianową i  mnie- Jechałem w  powozie 
z przyszłą moją kumą, z je j siostrą M e lan ją  i  z W ładz iem . Sy
n o w i Kow erskiego p rzy  chrzcie dano im ię Stanisława. Tamże 
w  Żabnie mieszkała i jego siostra W a le rja , już dosyć leciwa 
i  n ieurodziwa panna, ale w ie lk ie j dobroci. B aw iliśm y tam  pa
rę dn i. Jak przez mgłę w yda je  m i się, że zboczyliśm y do Ra
decznicy, k lasztoru  Bernardynów , k tó ry  w  tym że ro ku  w krótce 
M oska le  zabrali na cerkiew.

W  kw ie tn iu  albo w  m aju 1869 r. zg łos ił się do m nie lis tow n ie  
K o r i, ad ju tan t generał-gubernatora w ileńskiego o sprzedaż m o
je j części Podgórza, a lbow iem  zamierzał ku p ić  całą tę posiad
łość. Odpisałem  na to , że nie mogę dać stanowczej odpow iedzi, 
zanim  sam osobiście na m iejscu nie zbadam istotnego stanu 
rzeczy. P rawdopodobnie by ło  to w  m aju, ja k  wnoszę z lis tu  
m a tk i, pisanego do mnie 21 maja (star. s ty l)  Pisze tam, że obie
całem przy jazd  w  m iesiącu sierpn iu.

I  w  samej rzeczy po pewnym  czasie K o r i pow iadom ił mnie, 
że w y ro b ił m i pozwolenie p rzy jazdu  do Podgórza. W  liście 
ty m  pisał, że bez w zględu na to , czy do jdz iem y do uk ładu , czy 
nie, w  każdym  razie cieszy się z tego, że u ła tw ił m i w idzen ie  się 
z rodziną.

Przypuszczam, że w  lipcu , pożegnawszy się serdecznie ze 
w szys tk im i, opuściłem Gałęzów.
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ROZDZIAŁ X II

W Y J A Z D  D O  S T R O N  R O D Z IN N Y C H  

(Sierpień — wrzesień i86ę)

Jak d ługo baw iłem  w  W arszaw ie , nie pamiętam. M usia łem  
tam jednak przebywać z tydzień, a może i  dwa, zanim  za ła tw io 
no form alności, ponieważ w  ty m  czasie napisałem obrazek: p.t. 
„D z iew czyna  z nowego św iata“ . Pobudkę do jego napisania dał 
m i obrazek, k tó ry  przeczytałem  w  „B ib ljo tece  W arszaw sk ie j“ , 
a k tó ry  tchnął m łodzieńczą żywością. Obrazek b y ł bez podp isu 
autora. W  m oim  obrazku przedstaw iłem  ry s y  rzeczywiste, po
chwycone z życia b y łych  sp iskow ców  i powstańców. Jak już  
wspom inałem , stała m i wówczas przed oczami Helena Sziff. 
U tw ó r  ten oddałem  redakcji „G aze ty  P o lsk ie j“ . M a jąc już w y 
jeżdżać z W arszaw y, zgłosiłem  się po odpow iedź. D ano od
m owną, lecz nie pamiętam, czy podano ja k i tego pow ód. O d 
dałem więc rękopis redakc ji „T y g o d n ik a  powieści i romansów“ , 
k tó ry  odniedawna zaczął w ychodzić, a k tó ry  zaprenumerowa
łem dla, m ojej m a tk i, i  nie czekając na odpow iedź, wyjechałem  
z W arszaw y. Pamiętam, że podczas mego p o b y tu  w  K a ta rzy- 
now ie, ka żd y  now o p rzyb y ły  numer pisma b ra łem  z pewnem 
uczuciem oczekiwania do rąk  w  nadziei, że napotkam  tam  swój 
u tw ó r, a następnie doznawałem niem iłego uczucia zawodu. Po 
pow rocie  do W arszaw y, poszedłem do redakcji, b y  się dow ie
dzieć o losie mego obrazka. R edakto r pochlebnie się o n im  w y 
ra z ił i  jedyn ie  w zg lędy cenzuralne stanęły na przeszkodzie je
go w yd ru ko w a n iu . O  dalszych jego- losach później opowiem.

Pod ług  wszelkiego praw dopodobieństw a, wyjechałem  z W a r 
szawy w  m iesiącu sierpn iu, -albowiem po przy jeździe  do In f la n t 
kąpałem się i  w  Indrze  i  w  D źw in ie , i  w  jeziorze Jaskiem następ-
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nie, a g d y  — po m iesięcznym tam  pobycie — w róciłem  do W a r
szawy, by ła  jeszcze piękna ciepła pogoda.

Przyjeżdżając do W iln a , postanow iłem  m ów ić z ludnością ty l 
ko  po po lsku. G d ym  odb iera ł swój pakunek, zb liży ł się do mr.ie 
jeszcze m ło d y  cz łow iek i  pow iedz ia ł: „w szak z panem L im a
now skim  mam honor m ów ić“ . „T a k “  — odrzekłem  — „Jestem 
K a rłow icz  — m ów ił dalej —  znałem brata pańskiego“ . Zam ien i
liśm y  jeszcze k ilk a  s łów  i  rozstaliśm y się. W  późniejszych latach, 
k ie d y  K a rłow icz , w  czasie swego p oby tu  w  Genewie, zaszedł do 
mnie, przypom niałem  m u, że poznaliśm y się jeszcze w  W iln ie . 
Zaprzeczył tem u stanowczo. A lb o  więc zapom niał, albo też pod
staw iony jak iś  agent m ia ł mnie p ilnow ać. Przypuszczam jednak 
raczej pierwszą ewentualność, ponieważ nie zauważyłem ze stro
ny  owego pana jak ie jko lw iekbądź p róby zbliżenia się ze mną, 
a to m ogło być łatwe, ponieważ od brata Józefa słyszałem o jego 
przy jaznych w  B e lg ji stosunkach z Karłow iczem .

N a  ganku obskoczy li mnie fu rm an i, z brodami,, w  kaftanach 
i w  pasach m oskiew skich, po, m oskiew sku też zapraszając do 
swoich powozów. W s iad łem  do najbliższego i, m ówiąc po po l
sku, w ym ien iłem  znany m i z daw nych czasów ho te l M u lle ra .

— D obrze panie, — odrzek ł woźnica również po po lsku.
— Cóż u licha, przebraliście się w  stró j kacapski — pow ie

działem.
— Panie, tak  każą, inaczej nie dają pozwolenia na furm ań- 

stwo, a po po lsku nie w olno mówić.
W  dalszej rozmowie okazało się, że b y ł to Polak ze szlachty 

zagonowej w  Grodzieńskie,m, k tó ry  nawet b y ł w  p a rtii powstań
czej, ale później d la chleba m usia ł zostać furmanem.

N a  d rug i dzień byłem  św iadk iem  pociesznej sceny na placu 
K a tedra lnym . D w óch  fu rm anów  z b rodam i i  w  s tro ju  m oskiew
sk im  k łóc iło  się ze sobą po po lsku : „Psia krew , p raw dz iw y  ka- 
cap“  — krzycza ł jeden. — .M o sk ie w ska  jucha“  — w o ła ł d rug i.

W  hote lu  służba zaczęła (mówić ze mną po rosy jsku , ale, gdym  
przem ów ił po po lsku, już  w  ty m  ty lk o  języku  do mnie m ów iła . 
P o jaw ił się też i fa k to r Ż ydek , proponując m i po po lsku  swoje 
usługi.

Zaszedłem do Koriego. O św iadczył, że przy jedzie  do Podgó
rza na tydzień, a tymczasem radz ił zajść do kom is ji, posia
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dającej spis dóbr skonfiskow anych i przeznaczonych do sprze
daży, gdyż tam znajdę w ykaz cy frow y przestrzeni i inne potrzeb
ne wiadomości.

— G d y b y  panu czyniono jakieś trudnośc i, — pow iedzia ł K o - 
r i  —  niech pan pow ie, że p rzychodzi z mego polecenia.

Zastrzeżenie to okazało się potrzebne. iNa żądanie m oje bo
w iem , aby m i dano w ykaz  Podgórza, majętności L im anow skich , 
u rzędn ik  przerzucił leżące przed n im  papiery i  z całą sta
nowczością tw ie rd z ił, że niema takiego w ykazu. W ym ie n iłe m  
więc, że przychodzę z polecenia Koriego, wobec czego zaczął zno
w u  n ib y  toi szukać i  poda ł m i wreszcie duży zeszyt, w  k tó rym  
b y ł także w ykaz Podgórza. Porob iłem  w ięc z tego w ykazu  no- 
ta ty  d la  siebie.

R usyfikac ja  w  restauracjach uw yda tn ia ła  się w  jadłospisach. 
Lecz i  tu  b y ło  to powierzchowne. W  spisie rosy jsk im , czy li ra
czej p isanym  lite ram i rosyjsk iem i, w ym ien iono : rosół z k luskam i, 
zrazy zawijane z kaszą, na leśn ik i i tp.

Potrzebując w skazów ki co doi pewnej u licy , zwróciłem  się 
z zapytaniem  do napotkanego przechodnia. — „N ie  pan im a ju “ — 
odrzek ł szorstko. „B a łw a n “  —  m rukną łem  i  poszedłem dalej. 
B y ł to m ło d y  Ż yd , co ła tw o by ło  poznać. Zauważyłem  wówczas, 
że starzy Ż y d z i odpow iada li po po lsku ; pom iędzy m łodym i ru s y  
fik a c ja  już  znajdowała zw olenn ików .

W yjeżdża jąc z W arszaw y, otrzym ałem  parę adresów osób, z 
k tó rem i radzono m i się poznać. Zda je  się nawet, że m iałem  lis ty  
rekom endacyjne. Udałem i się w ięc do jednej z tych  osób — naz
w iska  nie pamiętam. B y ła  to n iem łoda już kobieta. Zastałem 
tam  też k ilk a  innych  starszych kob ie t. Panował w śród n ich na
stró j re lig ijn y , przechodzący w  bigoterję, a p łaczliwa rezygnacja, 
tak  wciąż odzyw ała się w  rozm owie, że czułem się nieswojo w  ich 
gronie i  dalszych znajomości nie szukałem.

W  D ynebu rgu  zatrzym ałem  się w  ho te lu  Fedorowicza. N ie  
b y ło  d la mnie osobnego poko ju , w ięc, za wspólną zgodą, umieś
c iliśm y się w  jednym  poko ju : ja i  ja k iś  m ło d y  Polak, zdaje się 
student któregoś z un iw ersyte tów , w racający z w akacji. Ponie
waż b y ło  ciepło, więc na noc okno pozostało o tw arte  i  w lecia ł 
przez nie nietoperz do poko ju .

D ale j jechałem do stacji B a lb inow o. T u  wynają łem  wózek do



Katarzynow a, gdzie mieszkała matka. Furm aniła  w ózkam i oko
liczna szlachta zagrodowa, m ój woźnica b y ł także Polakiem . D o 
p ó k i jechałem koleją, mowa rosyjska natarczywie się narzu
cała na stacjach ko le jow ych , lecz gdym  się zagłębił we wnętrze 
k ra ju , z n ik ł pokost m osk iew ski i w szystko w ydaw ało  się po daw- 
nemu. Spotykan i ludz ie  pozdraw ia li ja k  i daw n ie j: „N ie ch  bę
dzie pochw alony“ . <Na zapytanie po lsk ie  odpow iadano po po l
sku. M ia łem  wrażenie, że n ic się nie zm ieniło, że straszna burza 
gdzieś nad g łow am i ty lk o  przeleciała.

P rzy pow itan iu  m a tk i uk ląk łem . Rozrzewniona i  zdum iona b y 
ła. I  stało się to bez namysłu, samorzutnie. W praw dz ie  podczas 
ostatn ie j mej gospodark i w  Podgórzu, wzm ogło się u mnie p rzy 
w iązanie do m a tk i, lecz dopiero będąc na w ygnaniu , oceniłem 
je j m acierzyńską trosk liw ość.

D ow iedz iaw szy się o m oim  przyjeździe, w łościanie łuksz tyń - 
scy p rzychodz ili mnie w itać. Pamięć ta icK o mnie spraw iała m i 
serdeczną radość. P rzynos ili w  podarku  ko g u ty  i  ku ry , tak, że 
nape łn ił się n iem i cały dziedziniec K a ta rzynow sk i. Ze swojej 
s trony  obdzielałem  w łościan obrazkam i św iętych wraz z w y d ru 
kowanemu m od litw am i, k tó re  b y ła  w yda ła  w  tym  czasie księgar
n ia  Gebethnera i  W o lfa  i  k tó rych  sporą paczkę kup iłem , w yjeż
dżając z W arszaw y. Uważałem  to za d o b ry  środek krzyżow ania  
zam iarów  m oskiewskich.

P oby t w  stronach rodz innych  opisałem szczegółowo w  listacn 
do braci w  Syberji i całej serji tych  lis tó w  dałem nagłówek: „B o - 
les ław jada“ . L is ty  te pisałem, już  po powrocie do W arszaw y.

D om ek w  K atarzynow ie  d z ie lił się na dw ie części. Z  sionek 
•na prawo wchodziło się do po łow y  zamieszkałej przez matkę, na“ 
lew o do po łow y gościnnej. W  tej d rug ie j po łow ie b y ł dość du
ży  pokó j z oknem dużem weneckiem  i  b y ł m ały p o ko ik  z jed- 
nem oknem. W  tym  p o ko iku  m atka mię umieściła. B y ł to jasny, 
przy jem ny poko ik . Pozostaw ił m i m iłe wspomnienie.

Przez cały czas megoi poby tu  w  Katarzynow ie  i  wogóle w  stro
nach rodz innych  panowała ciepła i  p iękna pogoda. O budziw szy 
się zrana, szedłem do In d ry  kąpać się, potem czytałem, co się zna
laz ło  u m atk i, aż zawołano mnie na herbatę.

Przy matce m ieszkała wówczas A ne ta  Parafjanow iczówna, po
magając je j w  gospodarstw ie. W  tej po łow ie, gdzie m ieszkały,
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b y ły  — o ile  przypom inam  sobie — też dwa pokoje. P ierwszy 
duży pokó j b y ł to pokó j ja da lny : tam p ija liśm y herbatę, jed liśm y 
obiad i kolacje.

Z  A ne tą  często przesiadywałem  na ganku, odbyw ałem  z n ią  
i z m atką przechadzki, a nieraz z nią samą, p row adz iliśm y d łu 
gie rozm ow y i  nasz w zajem ny stosunek nabrał w iele serdecz
ności. B y ła  w  swoich zam iłowaniach i mowie prostacza, co mnie 
jednak  nie raz iło . M atka, nazywała ją latawcem i  ostro je j w yrzu 
cała, że pou fa li się z chłopcami w ie jsk im i.

Obszedłem cały Podgórz- W  samym Podgórzu m ieszkali 
w łościanie dzierżawcy. Z  p rzykrością  patrzyłem  na zniszczenia, 
porobione w  u lub ionym  ogrodzie przez urzędnika M oska la , za
w iadującego Podgórzem. K azał on wyrąbać piękną aleję jarzę
binową, k tó ra  rzekomo przeszkadzała zb io row i siana. Zniszczono 
ś liczny gaj św ie rkow y. O dw iedz iłem  w łościan w  Ł u ksz tyn i, b y 
łem  w  La jn ikach , zaszedłem do M acie ja , którego osadziłem na 
p u s tko w iu  ko ło  jeziora La jn ick iego. W y ro b ił on sobie pole, a 
ko ło  dom ku m ia ł ogródek w arzyw ny. W szędzie mię w itano 
życzliwością. Poszedłem też odw iedzić starego K w ia tkow sk iego . 
P rzysporzy ł sobie jeszcze dzieci, w yg ląda ł już bardzo zg rzyb ia 
łe. B y ł bardzo rozczu lony m ojem i odw iedzinam i.

— G d y b y  już  panicze w ró c ili —  m ó w ił — bo ojcow izna zu
pełnie zginie.

— Kochany K w ia tk o w s k i — odrzekłem  — g d yb y  to ty lk o  od 
nas zależało.

W  kościele in d ryck im  na ławkach w śród siedzącej pub licz
ności w idz ia łem  twarze m i nieznane. Zaszła bow iem  w  sąsiedz
tw ie  ogromna zmiana. JTołojowce, zapisane Fe liksow i K orsakow i, 
z pow odu jego udz ia łu  w  powstaniu , zabrano na skarb. C ioc ię  
Różę w yrzucono z domu, p rzy tu liła  ją schorowaną w  swej chału
pie dawna je j sługa. Sama chodziła na zarobek i  żyw iła  ciocię. 
Z da rzy ło  się, że rozgniewana zwym yślała ją. W ówczas c io tka  
zw lekała się z łóżka, zabierała swe m anatk i i m ów iła :

— Ja pójdę, pójdę.

— A  to znowu co nowego? — w y k rzyk iw a ła  dawna służąca 
i odbierała od c io tk i m anatk i — leż panienko, i ty lk o , mało co 
człow iek powie.
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I  to  pow tarzało się k ilk a  razy, ja k  opow iadała matka. C iocia  
Róża w  tym  czasie gdzieś wyjechała, w ięc je j nie w idzia łem .

Stanisławów k u p ili w łościanie — zdaje się Łotysze z In fla n t 
Szwedzkich. W ogó le  opowiadano, że Łotysze w  różnych m ie j
scach zakup ili ziemię. W  Szterenbergu nie by ło  G izbertów . In d - 
rycę dz ie rżaw ili Jankowscy.

Paulinowo też — zdaje się —b y ło  w  dzierżawie. Za protegowa
nie roskołów , ponieważ p ła c ili większe czynsze, zapłacił W ło  
dzim ierz G izbert znaczną utra tą  ziemi. A lb o w ie m  M uraw jew  
kazał tych  rosko łów  uwłaszczyć. Lucjan, usuwając rosko łów . 
a oddając ziemię w  dzierżawę po lsk ie j szlachcie zagrodowej, 
oca lił Podgórz od tak ie j u tra ty . W ło d z im ie rz  w  tym  czasie, k ie 
d y  byłem  w  stronach rodz innych  baw ił w  L ibaw ie  u w ód — zda
je się —  głównie d la  g ry  w  ka rty . M a tk a  jego m ieszkała w  K ras- 

ław iu . Będąc w  tern mieście, odw iedziłem , ją. W ita ła  mnie życz
liw ie , zatrzym ała na obiad, ale pom im o swej dobroci i p a tr io 
tyzm u, z pewnem żalem pow iedzia ła :

—  T o  w y, L im anowscy, najwięcej p rzyczyniliśc ie  się do tego 
nieszczęścia, jakie  nas w szystk ich  spotkało.

O dw iedz iłem  też M icha ła  Platera, mieszkającego także w  kra - 
s ław iu . Postarzał się i stetryczał.

—  N ie  mamy tu  co rob ić  — m ów ił — lu d  nas się w yrzek ł.
K ras ław  jednak nie strac ił jeszcze dawnego swego w yg lądu

miasta po lsko-żydow skiego, w  k tó rem  kośc ió ł ka to lic k i górował, 
gromadząc podczas św iąt tysiączne tłum y.

W  tydzień może po m oim  pobycie w  Katarzynow ie , p rzy 
jechał K o r i. B y ł to cz łow iek w ykszta łcony i  m iły  w  tow arzyst
wie. Ło tysz  z pochodzenia, wyznania luterańskiego, jako  K u r-  
landczyk  w ychow any w  ku ltu rze  niem ieckiej, inżyn ie r, przeby
w a ł la t io  w  W arszaw ie i  m ów ił bardzo dobrze po po lsku. C ho
dz iło  m u przedewszystkiem  o w łasny interes, o interesy mos
k iew sk ie  mało się troszczył. O pow iada ł z humorem, ja k  pomagał 
M u ra w je w o w i w  „odpolszczaniu“  kościoła ka lw ińskiego w  W i l 
nie. N a  żądanie M uraw jew a, ażeby nie śpiewano po po lsku  w  
kościele, księża się tłum aczy li, że śpiewane psalm y po lsk ie  są 
ju ż  od dawna znane, a w  rosy jsk im  języku  psalm ów nie znają.

.— Przetłumaczyłem  więc M u ra w je w o w i psalm  na język  ro 
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sy jsk i także w ierszam i — przyczem K o r i z patosem w ydek lam o- 
w a ł wiersze — ale n>a nieszczęście pozostał bez uży tku .

W  Katarzynow ie  rozm aw ia ł z nam i po po lsku. Po obiedzie. 
siedząc na ganku, w daw aliśm y się w  rozmowę po lityczną.

—  W szak  polskie panowanie — m ów ił — tu  się skończyło. 
G d y b y  tu  lu d  b y ł po lsk i, to co innego, ale lu d  jest wam obcy, 
w rog i.

—  W łaśc iw ie  —  m ów iłem  —  nie chodzi o panowanie. Jesteś
m y tu  już  oddawna spolszczeni, to jest nasz k ra j, nasze strony. 
C h łop i, prawda, są nam obcy, ale jeszcze więcej Rosjanom. T u  
w a lka  się odbyw a w  istocie o to , czyje w p ły w y  przeważą: po l
skie czy rosy jsk ie?  D o p ó k i z W arszaw y będzie w ychodzić hasło 
wolności, dopó ty  w p ły w  po lsk i będzie siln ie jszy. G ro z iła b y  prze
waga rosyjska ty lk o  wówczas, g d yb y  wolność p łynę ła  z Peters
burga.

N a  d rug i dzień zrana wraz z K o rim  pojechałem do Podgórza. 
N a  dziedzińcu stała grom adka lu d z i i  żywo o czemś rozpraw iała. 
Podeszliśm y. K o r i zapyta ł o czem mówią.

M y , panoczku — rzek ł jeden z chłopów  — rozm aw ia liśm y 
o tem, że tej nocy skradziono kon ia  u B.

—  A  któż to by  k ra d ł?  Jak m yślic ie  — zapyta ł K o ri.
A  k tóżby, jeżeli nie ten M oska l, co tu  się os ied lił niedaw

no. Z  pewnością to on sk rad ł konia.
— M ó w ic ie : M oska l, a któż w y  jesteście? —  p y ta ł K o ri.
— M y , panoczek, jesteśmy tu te js i, jesteśmy Polakam i.
U  w łościan Polak znaczyło w łaściw ie ka to lik .
G dyśm y poszli dalej z K o rim , rzekłem  do niego:
—  W id z is z  Pan, że lu d  w łościański jest bądź co bądź nam 

b liższy .
K o r i p ros ił, ażebym go odw iedz ił, g d y  pojadę do s ios try  w 

drysieńskiem .
M a tka  pisała m i już, że M icha łom  bardzo źle się pow odzi, że 

córeczka ich słab iu tka i  że nie można je j rokować długiego życia. 
K am ila  w ita jąc mnie, ściskała i całowała. M ich a ł zupełnie się po
starzał, dawniejszy hum or jednak nie opuszczał go.

Z  N iem iec pojechałem do Kozłow a, b y  odw iedzić Łepkow - 
skich. Dano m i pod  s iod ło  kon ia , utykającego od czasu do cza
su, którego Łepkowska, dawna K orn iów na , zam ianowała ruma
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kiem . P rzy ję to  mnie ze smutnem i oczami. M a tk a  H e le n k i po
p łaka ła się. W szyscy  Łepkow scy wzięli, udz ia ł w  powstaniu. 
N aw et ów  Łepkow sk i oficer rosy jsk i, k tó ry  w  ziemi dońskiej 
K ozaków  sam skozaczał i ożenił się z kozaczką, w stąp ił do p a rtji 
powstańczej. K ie d y  rozpoczęła się żakierja, wspierana przez po 
lic ję, wszystkie kob ie ty  uc iek ły  z dom u i przechowywane b y ły  
przez w łościańską rodzinę ze w si Kozłow skie j. Przecierpiały 
dużo. Łepkow ska m łoda, k tó re j mąż b y ł na Syberji, oddała swe
go syna do g im nazjum  w  H els ing fo rs ie  w  F in land ji.

N a  ty m  samym u tyka jącym  k o n iu  wyruszyłem! do Tyzen- 
ho ltów , k tó rych  m ajątek znajdow ał się na pó ł d rog i do D ru i 
m niej więcej- Rodzina to zupełnie polska. K o r i b y ł w  wesołym  
usposobieniu. Po obiedzie g ra ł na fortep ian ie  i śpiewał pa trjo - 
tyczne polskie  pieśni.

— T o b y  się gorszono w  W iln ie  — m ó w ił wesoło — gdyby  
w iedziano, ja k  się tu  zachowuję.

Za parę dn i m ia ł wyjechać do W itebska , ażeby dokładną 
powziąć wiadomość o Podgórzu, a za tydzień przyjechać do 
N iem iec, ażeby ostatecznie się um ówić co do kupna m ojej czę
ści.

"Wracając od Tyzenholtów , zrobiłem  ciekawe spostrzeżenie. 
T uż  ko ło  ko le i pasło się k ilkanaście k rów , n iektóre przecho
d z iły  przez sam to r, k ie d y  odezwał się gw izd  nadjeżdżającego- 
pociągu. M ó j koń się s trw oży ł i  w  b o k  się rzucił, a tymczasem 
k ro w y  spokojn ie zeszły z szyn i  bez trw o g i p a trzy ły  na prze
biegający pociąg, — w idocznie już  z tern się osw o iły .

Pojechaliśm y z K am ilą  do K rzyw có w k i do c io tk i K a ro lin y . 
N ie  zastaliśmy Jesipowiczów, w yjecha li b y li do Jass. Przeno
cowaliśm y w  Krzywcówce i po śniadaniu w yjechaliśm y do Sie- 
bieża. K am ila  w róc iła  do N iem iec, ja  zaś wziąłem  pocztę i w y 
ruszyłem  k u  Jassom. Pocztyljon, k tó ry  mnie w iózł, b y ł to m łody 
chłopak, syn polskiego szlachcica zagrodowego; po po lsku rozu
m ia ł, lecz m ó w ił po b ia ło rusku . Rozm awiałem  z n im , w idocznie 
dob ry  b y ł chłopak, lecz świadomość jego narodowa by ła  chw ie j
na. O d  Siebieża b y ły  dw ie stacje do Jass, pam iętam bow iem , 
że na następnej stacji pocztimistrzem b y ł M oska l.

C io tk i p o w ita ły  mnie serdecznie. Pietraszewski też okazyw ał 
radość. S iedział zbiedzony z ko łtunem  na głow ie. Ż y d  wciąż
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p rzy  n im  się kręc ił, coś opow iadając. P ietraszewski przeby ł cięż
k ie  czasy. W s k u te k  denuncjacji popa sąsiada, rob iono  u niego 
ścisłą rewizję. N aw et w  ulach szukano bron i.

C ioc ia  K a ro lin a  odw ioz ła  mnie swojem i końm i do N iem iec. 
Po drodze nocowaliśm y w  jak ie jś  karczm ie, gdzie nas pch ły  
opad ły  w  ogromnej liczbie. Ja w ytrzym ać nie mogłem  i  przenio
słem się na nocleg do powozu. B iedna ciocia pozostała i  umę
czyła się ogromnie. Przejeżdżaliśmy zrana przez A g lonę  i  wstą
p iliśm y  do kościo ła. W łaśn ie  odbyw a ła  się msza. W sp a n ia ły  
kośció ł, ch łopcy w  komeżkach, kapłan w  swych szatach b u d z ili 
we mnie, aczkolw iek niewierzącym, pewne poszanowanie kato
licyzm u, jako  osto i w p ływ u  polskiego przeciw ko tęp ic ie łsk im  
us iłow an iom  M o skw y .

Zaraz po w yjeździe  cioci z N iem iec, przyjechał K o ri.
— M us ic ie  mieć panowie — m ó w ił — p ro te k to ró w  w  W ite b 

sku. N ie  mogłem  bow iem  dojść tam do żadnego' porozum ien ia 
i zrzekam się kupna Podgórza.

K am ila  nierozwagą swoją m ogłaby mię narazić na znaczne 
p rzykrości, gdyby  to  b y ł k to  in n y , a nie K o r i. Zaczęła bow iem , 
całując mnie, mówić, że w łościanie ziemscy, k tó rych  obdarzyłem  
obrazkam i, są wielce n iem i ucieszeni. W idz ia łem , że to zw róciło  
uwagę K oriego, lecz nie poczuwał się on do ro li in kw izy to ra .

K am ila , zabrawszy ze sobą córeczkę odw iozła  mnie do m atk i. 
Pom iędzy n ią i K am ilą  dz iw ny  zachodził stosunek. K ocha ły  się, 
ale nie m og ły  w ytrzym ać ze sobą długo. M a tk a  zaczynała rob ić 
je j uwagi, K am ila  się burzy ła , w yw iązyw a ła  się sprzeczka, w io 
dąca do rozstania się. T a k  by ło  i  teraz. K am ila , po dwóch dniach 
pobytu , odjechała.

I  m nie też kończy ł się te rm in  paszportu, a przytem , lubo 
m i by ło  dobrze u m atk i, to jednak rwała mnie do W a rszaw y 
chęć jak ie jś  samodzielnej i  czynnej pracy na po lu  publicznem .

Po drodze do W arszaw y, zatrzymałem się w  G rodn ie . O b
szedłem m iasto, zw iedziłem  kośc io ły , obejrzałem zamek Bato
rego i ru in y  cerkw i w  K o łoży , jednego z najdawniejszych za
b y tk ó w  budow n ic tw a  na L itw ie . W  farze oglądałem w ym alo
wane na ścianach sceny z życia szlachty po lsk ie j w  X V I I  i 
X V I I I  stuleciu. Poszedłem też na H orodenkę, gdzie Tyzenhauz 
organizował b y ł zak łady przemysłowe, chcąc z tego m iasta uczy-

4 4 8



nić ognisko przemysłowe d la  całej Rzeczypospolite j, a nawet 
może je j miasto stołeczne. N a d  brzegiem płynącego N iem na 
wspom inałem  przeszłość dziejową i dumałem o walce naszej 
z najazdem. *

*
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ROZDZIAŁ X III

P O W R Ó T  D O  W A R S Z A W Y  — W Y J A Z D  Z A G R A N IC Ę

(1869 — 1871)

Przybywałem  do W arszaw y jako  daw ny je j mieszkaniec, ob- 
zna jm iony z w arunkam i je j życia, mający licznych  w  n ie j zna
jom ych i  wreszcie już pewne stosunki ze światem piśm ienniczym , 
mam tu  na m yś li „P rzeg ląd T yg o d n io w y “  W iś lick ie g o . Ł a tw ie j
sze więc i  przyjemniejsze b y ło  życie, aniżeli podczas p ie rw 
szego mego pobytu.

D m ochow skich odw iedzałem  dosyć często. Sam D m ochow 
ski, b ra t s try jeczny W ładys ław a , dym is jonow any w o jskow y 
rosy jsk i, u legł w  tym  czasie w ypadkow i złamania nogi i leżał 
chory w  łóżku. Zawsze u  D m ochow skich można by ło  spotkać 
kogoś z L itw in ó w . B yw a ł tam  często ich k rew ny, którego M icha - 
siem zwano; nazw iska jego nie pomnę. Panny zw yk le  z niego 
żartow ały, ale i on w yw dzięczał się im  żartam i, często bardzo 
śmialemi. Przypom inam  go sobie najwięcej z tych  czasów, k-e- 
dy  do W arszaw y p rzyby ła  z L itw y  m łodz iu tka  krew na D m o
chowskich, Bielecka, przypom inająca nieco z tw arzy  i  z uk ładu  
Helenkę.

M ichaś m ów ił, że się w yb iera  do szeregów francuskich. Ja się 
także wybierałem , ale nie rozgłaszałem tego.

O rdzina, m iła  i  gościnna staruszka, z m iłością opiekowała się 
wnuczkam i. D z iew czynka mogła mieć osiem albo dziewięć lat, 
ch łopczyk b y ł o parę la t m łodszy. Zawsze z satysfakcją patrza
łem, ja k  bystra  i  rezolutna dziewczynka kom enderowała swym  
braciszkiem , k tó ry  powoln ie  jej ulegał.

Liczba znajom ych ogrom nie się pow iększyła. P rz y b y li współ- 
w ygnańcy z woroneżskiej gubern ji: Ku łakow scy, Kuncew iczo
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wie, W in c ia  Szarska, Zam oyski, Lewandow ski, B o rkow sk i i  K l i 
m ow icz z rodzinam i swojem i. P rzyb y li z w ygnania  także Tade
usz K orzon  i K on rad  C hm ie lew ski. Z  dawnych ko legów  p rzy 
b y li w  tym  czasie jako lekarze: M ik u c k i z M o s k w y  i  Zającz
ko w sk i z D orpa tu . Spotkałem też Teodora W rzeszcza z Leod jum  
i Podgórskiego z Paryża.

K u ła ko w sk i zaproponował m i, bym  dawał jego dzieciom  le k 
cje, o ile  przypom inam  sobie: h is to r ji,  geografji i m atem atyki. 
G odzin  niewiele by ło  zajętych i  zarobek b y ł m ały, ale wielce 
pom ocny w  mojem położeniu. U  K u łakow sk ich  często zatrzy
m ywano mnie na obiad, to zapraszano na wieczór. U  n ich spo
tyka łem  się z W m c ią  i  odprowadzałem  ją  zw ykle  wieczorem 
do domu. Tam  poznajom iłem  się też z rodziną K o rn iłow iczów , 
z k tó rym i wszedłem następnie w  przyjazne stosunki. K u ła ko w 
sk i lu b ił grać w b e z ika , więc często zasadzał mnie do g ry  z sobą. 
Przegrałem sumy neapolitańskie, wciąż zapisywane na rachu
nek, z k tó rych  się n ig d y  me uiściłem  — muszę się przyznać — 
i o k tó rych  sam K u ła ko w sk i n ig d y  nie wspom inał.

Lew andow ski, m ój bank ie r w  Paw łow sku, stał się m oim  ban
kierem; i w  W arszaw ie. Pożyczałem u niego drobne sum ki i 
w  dość k ró tk im  czasie je zwracałem. Przed samą jego śmiercią 
zw róciłem  m u io  ru b li, k tó rych  nie chciał przyjąć i ra d z ił mi 
zachować u siebie. A s tm a i kaszel w zm og ły  się u niego do prze
rażających rozm iarów , w ychodz ił więc z dom u rzadko. Jedyną 
jego rozryw ką  była  gra w  ka rty . I  j a czasem grywałem , k iedy 
b ra k ło  partnerów , ale o małą ty lk o  stawkę, tak  ze w ygrana lub 
przegrana nie przenosiła rub la . Z w y k le  jednak grano o wyższe 
staw ki, jednym: z tych  grubszych graczy b y ł zamożny szlachcic 
z L itw y , m ło d y  jeszcze człow iek, nazw iskiem  K ib o rt. Chociaż 
b y ł także eks-wygnańcem, z uboższym i od siebie obchodził się 
pyszałkowato. Jak już  wspom inałem, Lew andow ski p rzy  mnie 
jeszcze um arł w  W arszaw ie. Pogrzeb jego o d b y ł się io  maja 
1870 roku

Zam oysk i Stanisław m ieszkał u swoich krew nych Branickich 
w  ich pałacu na N o w ym  Świecie. Byłem  u niego parę razy w  ja 
k im ś interesie. O kazyw a ł m i życzliwość. C hcia ł m i dać posadę 
leśniczego w  swych dobrach.

— A  jaka będzie moja główna czynność? — zapytałem.
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— P ilnować i  łapać chłopów — odpow iedzia ł z w łaściw ym  
sobie uśmiechem — g d yb y  z lasu drzewo w yk ra d a li.

— T o  nie dla mnie — odrzekłem  — nie po to przyjechałem 
do Po lsk i, ażeby z chłopam i wojować.

N ie  b y ł on wszakże z ły  na chłopów  — ja k  o tem dow iedzia
łem  się od Zaborow skiego, syna M arc ina , k tó rem u na moje 
przedstaw ienie da ł posadę pisarza czy też ekonoma w  jednym  
ze swoich fo lw a rkó w  ko ło  Łom ży. W praw dz ie  p ilnow a ł swego 
dobra, ale b y ł spraw ied liw y, p rzystępny i p ros ty  w  stosunkach.

Z ap row adz ił mnie też do Lubom irsk ich , k tó rz y  m ieszkali 
w  swym  pałacu na u licy  W areck ie j. Byłem  tam  ty lk o  raz. Zdaje 
m i się, że to b y ł Tadeusz L u b o m irsk i — nie jestem jednak pew
ny. iNa pogrzebie Stefana Lubom irsk iego , gdym  przyszedł do 
pałacu Lubom irsk ich  na K rakow sk iem  Przedmieściu, u ją ł mnie 
pod  ramię i, chodząc po sali, w y p y ty w a ł co zamierzam rob ić, 
a, gdym  pow iedzia ł, że myślę o w yjeździe  zagranicę, zapropo
nował m i objąć guwernerkę nad jego synem czy też synami.
Po ro ku  albo dwóch, wyjedziesz pan razem z n im i zagranicę —  
dodał.

N ie  pamiętam, co m u powiedziałem  na tę propozycję, lecz o 
p rzy jęc iu  je j wcale nie myślałem, bo wyjeżdżałem  zagranicę z za
m iarem  s łużby w  szeregach zbro jnych.

K lim o w icz  dostał się jakoś do G rodna  i, zabrawszy żonę i  
dzieci, p rzyb y ł do> W arszaw y. Lub iłem  go, jego opow iadania, 
i  dosyć często zachodziłem do niego. Żona jego, prosta kobieta, 
b y ła  dobra i  gościnna, tak  że zawsze b y ł poczęstunek, k ie d y  
przychodziłem . U  K lim ow iczów  b y ło  dwóch chłopaczków, zdaje 
się, że jednego zwanoi Stasiem. W  kilkanaście la t później pozna
łem w  Paryżu dwóch K lim o w iczó w : Stanisława i  Paulina, so
cja listo  w-em igrantów .

K lim ow icz  b y ł z g run tu  poczciw ym  człow iekiem , ale, u ła tw ia 
jąc sprzedaż rozm aitych kosztowności, oczywiście nie zapom inał 
o sw ym  zysku. W u ja  D m ochow skiego szczerze kocha ł 
z wdzięczności za okazaną pomoc w  W oroneżu  i  za zaznajo
m ienie go w  W arszaw ie  z litew ską szlachtą. W  stosunkach z tą 
szlachtą pośredn iczył p rzy sprzedawaniu przez nią z ło tych  i  sre
b rnych  rzeczy i  dobrze zarabiał. Pamiętam jego rozpacz, k ie d y  
zapom niał w  sankach parę cennych św ieczników , wziętych u
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jakiegoś szlachcica do sprzedania. Z ysk iw a ł więc, ale czasem 
i  trac ił.

U  Tadeusza Korzona, k tó ry  czas pewien b aw ił w  A ugus tow - 
skiem u krew nych swej żony i p rzyb y ł do W arszaw y, już pod
czas powtórnego mego w  niej pobytu , wyznaczony b y ł dzień, 
k ie d y  wieczorem p rzych o d z ili do niego znajom i na herbatkę. 
Zawsze więc grom adziło się k ó łko  eks-wygnańców przeważnie 
L itw in ó w . O d b yw a ły  się gorące dysputy , w  k tó rych  sam K orzon 
b ra ł przeważny udzia ł. Stając w  obronie zasad konserw atyw 
nych, zaczepnie uderzał na now atorów , mając mnie głównie 
na m yśli. I  ja ze swojej s trony kontrataktowałem . W iększość była 
po stronie Korzona, mnie energicznie ty lk o  popierał Ignacy 
R ad lińsk i. K orzon ho łdow a ł prawdom ówności, lecz nieraz sta
wała się ona cierpkością stronniczą. Pom im o, że czasem zadra
snął mnie boleśnie, sprzy ja ł m i szczerze L s to su n k i nasze b y ły  
przyjazne.

— Jaki z ciebie rew olucjon ista? — m ó w ił raz do mnie, spot- 
kaw szy na u licy  — jesteś najgorszego ga tunku  konserwatorem, 
bo chodzisz w  butach dziu raw ych i w  w y ta rtym  kapeluszu.

K on rad  Chm ie lewski, wysokiego w zrostu, przyjem nej po
w ierzchowności, b y ł w  stosunkach, koleżeński, uczynny.

U  K u łakow sk ich  poznałem się z K orn iłow iczow ą, w dow ą po 
w o jskow ym  rosy jsk im . M ia ła  ona dwóch synów, Edwarda i 
Rafała, k tó rzy  w  tym  czasie rozpoczynali stud ja  un iw ersyteckie : 
E dw ard  s tud jow a ł medycynę, R afa ł — o ile  pomnę — nauk i 
matematyczne. K orn iłow iczow ą, dow iedziawszy się od K u ła 
kow skiego, że mam siln ie rozstro jony żołądek, w sku tek  sto ło
wania się po garkuchniach, zaproponowała, ażebym jada ł razem 
z n im i ob iady. O b iady  b y ły  Smaczne i pożywne, a p rzytem  na 
żywej rozmowie o rozm aitych rzeczach i  przedm iotach up ływ a ło  
parę godzin ob iadow ych bardzo przyjem nie. Żo łądek m ój w y - 
restaurował się, a z rodz iną  K o m iło w iczó w  w  przyjacie lsko-za- 
żyłe wszedłem stosunki.

N ie  przypom inam  sobie, z ja k ie j okaz ji poznałem się ze Szlą- 
skow skim i. Zdaje się, że m iałem  w  czemś pomagać m łodem u 
Szląskowskiemu, k tó ry  kończy ł g im nazjum  i  wstępował do u n i
wersytetu. Za trzym yw ano mnie tam na herbatę i  na rozm ow ie 
parę godzin up ływ a ło . Szląskowska, z domu M ierosław ska,
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siostra generała Lu d w ika , wątła, chorow ita, by ła  już  w dow ą i  
m iała tro je dzieci: syna, o k tó rym  wspom inałem i dwoje jeszcze 
m ałych: dziewczynkę i chłopczyka. P rzypom inam  sobie raz 
k łó tn ię  pom iędzy dzieciakam i. N a  rozkazujący ton dziew czynki, 
chłopczyk pow iedzia ł, że niema ona co rozkazywać, bo mężczy
zna jest ważniejszy od kob ie ty .

— A  to dlaczego? —  zapytała dziewczynka.
— Bo Pan Bóg s tw o rzy ł kobietę z żebra mężczyzny —  odrzek ł 

chłopczyka
M ło d y  Szłąskowski okazyw ał m i w iele życzliwości. B y ł pat- 

rjo tą  gorącym  i okazyw ał chęć uczenia się wojskow ości. Jak 
już wspominałem, darowałem  m u R oquancourt‘a. S tud jow a ł on 
prawo i w  późnie jszym  czasie został adwokatem  — zdaje się — 
w  Kaliszu.

Szląskowska rozporządzała bardzo m iernem i środkam i, więc 
i  stopa życia b y ła  do tego dostosowana. P rzychodziła  do n iej 
często na herbatkę uboga je j znajoma, k tó rą  nazywano kap ita - 
nową. O pow iada ła  ona jakieś dz iw y, na które  m iała patrzeć w ła - 
snemi oczyma: latanie obrazów po poko ju  i tym  podobne rze
czy. M ó w iła  o tem ze stanowczością, jako  naoczny św iadek. 
O pow iadanie je j tchnęło w iarą, przekonaniem. C zyżby ulegała 
halucynacjom ?

Przez cały prawie czas mego ówczesnego p oby tu  w  W arsza
w ie mieszkałem p rzy  u lic y  C hm ie lne j w  kam ien icy trzyp ię tro 
wej. N a  trzeciem piętrze b y ły  tam  liczne małe s tancy jk i, zajmo
wane przez m łodzież akadem icką i  kancelaryjną. Jeden z tak ich  
p o ko jó w  b y ł mojem mieszkaniem. M ia łe m  wąskie łóżko  drew
niane, prostej robo ty , dwa s to lik i, na jednym  pisałem, na d ru 
g im  przyrządzałem  kawę lu b  herbatę, dwa krzesełka i etażerkę 
na ks iążk i. N a  parę m iesięcy przed w yjazdem  przeniosłem  się 
do m ieszkania K rzyw ick iego  —  on w yjecha ł na wakacje — k tó 
re się znajdowało w  A l.  Jerozolim skich.

O  zarobek by ło  ciężko i  za robk i b y ły  n iew ie lk ie . M ó w iłe m  
już  o lekcjach, k tó re  dawałem u  K u łakow sk iego . W zn o w iłe m  
znowu stosunek z W ie rzch le jsk im  i  tam dawałem lekcje. W ie rz - 
ch le jski zaproponował m i pracę w  kancelarji, bym  w  ten spo
sób w y ro b ił sobie na przyszłość nowe źród ło dochodowe, p rzy- 
czem zdarzają się także poboczne zarobki. Pracowałem z jakieś
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pó ł roku,, ale raz ty lk o  dostałem rub la  od jakiegoś Ż yd a  za zro
b io n y  dla niego w yp is . W ie rzch le js k i m i n ic nie p łac ił. O prócz 
bieżących kancelaryjnych robót, dawał m i do pisania obrony, 
k tó re  przedstaw iał jako obrońca z urzędu wyznaczony. Sądow
n ic tw o odbyw ało  się wówczas po polsku. Szczególnie b y ł zado
w o lo n y  W ie rzch le jsk i z dwóch obron: jedna by ła  w  sprawie o 
podpalenie, druga z pow odu oskarżenia dziewczyny o dziecio
bó jstw o. Z  całą sumiennością przestudjowałem  sprawy i  wszyst
ko zgromadziłem i  uw ydatn iłem , co mogło służyć dla obrony. 
Napisana przezemnie obrona dziewczyny ta k  się podobała 
W ierzch le jsk iem u, że pow iedzia ł, iż  sam w ystąp i z przemówie
niem. W idząc , że posiadam pewne zdolności prawnicze, da ł m i 
do opracowania jakąś sprawę procesową bardzo zawikłaną. Za
jąłem się nią go rliw ie  i  udało m i się uporządkować m aterja ł i 
w  należytym  świetle przedstawić. Zabra ło  m i to  dużo czasu 
i  pracy

K rz y w ic k i nastręczył m i zarobek w  b ib ljo tece O rd yn a c ji Z a 
m oyskich. B y ła  tam  duża b ib ljo teka , a b ib ljo tekarzem  b y ł Ehren
berg, daw ny ludow iec i spiskow iec. Praca zarobkowa polegała 
na p isaniu ka rtek kata logow ych. Trzeba b y ło  wypisać całą ka rt
kę ty tu ło w ą  ks iążki. B y ły  one rozm aite j długości. Płacono jed
nakowo za każdą kartę. K rz y w ic k i zarabiał w  ten sposób m niej 
więcej pó łto ra  rub la  codziennie. Ja nie mogłem  dojść do takie j 
doskonałości. M ó j zarobek n ig d y  nie przekraczał 60 kop. W o - 
góle nie należałem do szybko piszących, a przytem  nieraz za
ciekaw iony książką strw on iłem  jaką godzinę na je j przegląda
nie. Praca ta m i się p rzykrzy ła , i  nie pamiętam, czy dłużej niż 
miesiąc nią się zajmowałem.

M ia łem  sta ły zarobek z p ióra, ale b y ł to zarobek bardzo m ały. 
W iś lic k i p łac ił akuratn ie, lecz — o ile sobie przypom inam  — 
po dwa grosze od wiersza. Należałem  do najw ięcej piszących 
w  „Przeglądzie T y g o d n io w y m “ ; szczupłe jednak jego ram y nie 
pozw ala ły na dawanie w iele miejsca jednemu ze w spó łpracow n i
ków , a tych  w spó łp racow n ików  by ła  spora liczba, bo w iększa 
część u ta lentow anych późniejszych pisarzy, ja k  H e n ry k  Sienr 
kiew icz, Juljan Ochorow icz, P io tr C hm ie low ski, A leksander 
Św iętochowski i  w ie lu  innych, rozpoczynało w  n im  swój zawód 
lite rack i. W iś lic k i w ydaw a ł też sporo m niejszych dziełek popu-

455



la rnych, z obcych języków  tłum aczonych. T łum aczom  p łac ił 
też bardzo mało. Jedną z tak ich  broszurek, p. t. ,,M a łp ia  i  ludzka  
czaszka“  — V ircho łv ‘a —  przetłum aczyłem . D o  tłumaczeń jed
nak brałem  się niechętnie. Uczciwość nie pozwalała m i by le  jak  
je w ykonyw ać, więc m iałem  sporo pracy, a m izerny zarobek.

K rz y w ic k i starał się o tw orzyć dla mnie ź ród ło  pracy zarobko
wej w  „B ib ljo tece  W arszaw sk ie j“ , k tó re j redaktorem  ówczesnym 
b y ł Szabrański. M ó w ił m u o mnie, czy sam czy przez pośredni
ctwo W ó jc ick iego , — dość że Szabrański pow iedzia ł, ażeby 
p rzyp row adz ił mnie w  niedzielę do redakcji na poranek lite rack i. 
Co niedziela przed po łudn iem  o d b yw a ły  się takie  poranki. 
W  jedną więc z najb liższych niedzie l poszedłem z K rzyw ick im . 
B y ło  może z dziesięć osób. P rzy  stole, na k tó ry m  sta ły  w ódka 
i talerz z serdelkam i, serem, masłem i chlebem, siedzie li W ó jc ic k i 
i Szabrański, rozpraw iając o> przygodzie, jaka  wówczas w yd a 
rzy ła  się Smolce i wogóle o sprawach ga licy jsk ich , w  k tó re j to 
rozm ow ie przebija ła  niechęć k u  dążnościom dem okratycznym . 
B y ło  k i lk u  m łodych, z k tó ry m i zapoznał mnie K rz y w ic k i, lecz 
nazw isk ich  sobie nie przypom inam . Jednym z n ich — zdaje 
się — b y ł W a le ry  P rzyborow sk i, bo się przedstaw iał jako  eks- 
powstaniec. B y ł też tam  i  K raushar, ponieważ w  swych pam ięt
n ikach  A lk a ra  wspom ina i  o mnie, mówiąc o poranku  lite rack im  
w  „B ib ljo tece  W arszaw skie j“ . K rz y w ic k i zachęcał mnie, ażebym 
p rzys tąp ił do stołu, w y p ił w ó d k i i p rzekąsił nieco. Czując się 
n ieswojo, nie odważałem się na to , wreszcie nie przyszedłem na 
przekąskę. Stałem z k ilko m a  in n y m i ko ło  pieca, milcząc i s łu
chając, co mówią. Podszedł do nas sta ry  D m ochow ski, lite ra t. 
O pow iada ł rozmaite pocieszne szczegóły ze swoich wspom nień 
o literatach i o mówcach sejmowych. W reszcie  zaczęto w ycho
dzić. Sądziłem, że i  ja  pójdę z niczern. Za trzym a ł mnie jednak 
Szabrański i, odprow adziw szy na stronę, zaproponował m i, bym  
coś napisał do „B ib ljo te k i W arszaw sk ie j“ . O św iadczyłem  się 
z w ie lką  gotowością.

— Z a jm u ją  mnie nadewszystko — m ów iłem  — zagadnienia 
społeczne. D o  napisania oryg ina lnego a rty k u łu  nie poczuwam 
się jeszcze na siłach. Lecz chętnie w yb ra łb ym  dwa jakieś dzieła 
lub  więcej z lite ra tu ry  zagranicznej i  napisa łbym  o n ich sprawo-
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zdaw czo-krytyczny a rtyku ł, ja k  to się dzieje np. w  „Revue des 
deux mondes“ .

— O  rzeczach społecznych — odrzek ł Szabrański — d ru ko 
wać nie możemy. Są to rzeczy drażliwe. Lecz gdyby  pan napisał 
coś z dz iedziny estetyki.

U k ło n iłe m  się, myśląc w  duchu, że n ic z tego me będzie, po
nieważ najm niej mnie interesowała estetyka i najmniejszej w  tej 
dziedzinie nie m iałem  znajomości.

B y ł to pierwszy i  ostatn i m ój udzia ł w  porankach lite rackich
Z  w y ją tk iem  „P rzeglądu T ygodn iow ego“ , b y ło  bardzo trudno  

dostać się ze swoją pracą do p ism  warszawskich. Każde pism o 
m iało pewną liczbę stałych w spółpracow ników , k tó rzy  zapeł
n ia li w szystk ie  szpalty. Jedyny w y ją tek  s tanow iły  powieści, lecz 
i  w  ty m  względzie ty lk o  znanym  pisarzom otw ierano wstęp 
z łatwością. W iedząc o tern, nie próbowałem  nawet wejść w  sto
sunk i z tem i pism am i. Nadspodziew anie przyszła  w  pomoc 
cenzura m oskiewska. Zażądała ona od pism , ażeby koniecznie 
umieszczały coś zaznajamiającego czy te ln ików  z Rosją. Redak- 
to row ie  b y li w  kłopocie, poczucie po lsk ie  zmuszało ich do bar
dzo ostrożnego w  tym  względzie postępowania. Przyszło wresz
cie redaktorom  na m yśl, że eks-wygnańcy m og liby  spisywać 
swoje spostrzeżenia i wrażenia, co nie b y ło b y  ta k  źle w idziane 
przez czyte ln ików . I  ja  otrzym ałem  propozycję ze s trony  redak
c ji „K ło só w “ . M oże na to w p łyn ę ły  moje dawne „L is ty  z R o
s ji“ . N apisa łem  więc obszerny a rty k u ł p. t. „W ybrzeże  M orza  
B ia łego“ , k tó ry  b y ł d rukow any w  N r . 249 i  250 z 1870 r. I  p o d 
p isany m oim  pseudonimem: Janko P łakoń. Lewenta l w yp ła c ił 
m i honorarjum , któ re  przeszło moje oczekiwanie, bo 19 ru b li 
z kop ie jkam i. .Następnie otrzym ałem  propozycję od O rge lbran
da, w ydaw cy „B luszczu“ , ażebym też coś ze swoich wspom nień 
napisał. W y n ik ie m  tego b y ły  dwa a r ty k u ły : „Sam ojedzi“  I 
„ Z  M ezenia do A rchang ie lska“ . H o n o ra rju m  za ostatn i a r ty k u ł 
otrzym ałem  już  we Lw ow ie , a gdym  się żegnał z O rge lbran
dem, p ros ił mnie o nadsyłanie korespondencji z G a lic ji.

Skom orow ski, eks-wygnaniec z Szenkurska, nastręczył mnie 
ks. Stefanowi Lubom irsk iem u jako lektora. T rz y  razy na ty 
dzień od godz. 6 do 8 wieczorem sprawowałem swoją czynność. 
Z a  wieczór pobierałem 1 rub la . Stefan L u b o m irsk i b y ł to d o b ry

457



P o lak  i  człow iek uczciwy. S łużył on w  w o jsku  rosyjskiem  i b y ł 
już na w ysok im  stopniu, bodaj generała, k ie d y  w ybuch ło  pow
stanie 1830 r. N ie  poszedł z w o jsk iem  do Po lski, podał się d y 
m is ji, oświadczając, że nie może b ić  się z rodakam i. M ik o ła j,  
pom im o swego despotyzmu, uszanował jego wolę. M ając roz
ległe dobra w  M ohylew skiem , Lubom irsk i, jako  marszałek 
szlachty tamecznej, p rzyb y ł do M o s k w y  na koronację A leksan
dra I i-g o  i  — ja k  opow iadano — podczas spotkania się z carem, 
m ó w ił m u o konieczności podjęcia spraw y w łościańskie j. Spo
k re w n io n y  z T o łs to jam i, m ia ł w zg lędy u w ładz m oskiewskich. 
N a  K rakow sk iem  Przedm ieściu posiadał w łasny dom, k tó ry  na
zywano pałacem. Lektu ra  moja i  mnie samemu sprawiała niemałą 
przyjemność. D ostaw a ł on ks iążki, k tó rych  cenzura nie pozwa
la ła  puszczać w  obieg, w śród nich ks iążk i, drukowane w  G a li
cji, opisujące okrucieństw a i  ła jdactw a m oskiewskie. C zy tyw a
łem też gazetę francuską, „Journa l des débats“ , czy „L e  Tem ps“ . 
W  soboty i w  w ig ilje  św iąt czytałem m o d litw y  i  ewangełje. Le k 
tu ra  ta dw ugodzinna męczyła mnie. D la  orzeźwienia się i zw il- 
gocenia gardła w yp ija łem  spore ły k i  w ody, stojącej przedemną 
w  karafce. Z im na  woda nabaw iła mnie silnego zapalenia gardła, 
do czego przyczyn iła  się i  inna okoliczność. O w ej z im y w  W a r
szawie bardzo się upowszechniło, że cierpiący na p iers i k ła d li 
na usta p rz y k ry w k i, w  tym  celu odpow iedn io  zrobione i sprze
dawane w  magazynach. Po m a łp ia rsku  i  ja  zacząłem nosić taką 
p rzyk ryw kę . Z  tego pow odu  trzeba by ło  w  rozm ow ie wysilać 
głos i  ch rypka  dość często zaczęła mnie napastować. Choroba 
zmusiła m nie zaprzestać czytania, następnie zaś L u b o m irsk i za
chorował i um arł. L u b o m irsk i okazyw ał m i życzliwość i m ów ił, 
że chętnie da łby  m i posadę w  swych dobrach w  M ohy low sk iem , 
g d yb y  m i pozwolono tam  pojechać. Podziękowałem  m u za te 
chęci, lecz wcale nie m yśla łem  starać się o pozwolenie, gdyż 
nie m iałem chęci zagrzebywać się na p row inc ji.

P róbowałem  także dostać lekcje  przez b iu ro  pośredniczę, ale 
bez sku tku . W  znacznej mierze przeszkadzało m i to, że ocenia
łem siebie sumiennie. K ie d y  m nie pytano np. czy posiadam ję
zyk  francuski, odpow iadałem  „ ta k “ , ale dodawałem p rzy  tern: 
„czytam  bez s łow n ika  i  wszystko rozum iem , rozm ów ić się mogę 
ale nie mam biegłości w  m ow ie“ . G d yb ym  nie dodawał tych
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„a le “ , uszłoby. Tę samą lekcję, k tó ra  mnie om inęła, dostawał 
k toś  z m oich znajom ych, posiadających o wiele mniejszą zna
jomość wszystkiego. O pow iada ł bow iem  na pytan ia  kategorycz
nie: „ ta k “ , bez wszelkiech wahań. Raz w  jednem z tak ich  b iu r  
ostro  się przem ówiłem . K ie ro w n ik , m łody  człow iek, zażądał, 
ażebym złożył, oprócz wpisowego, jakąś sumę, a otrzym am  
z pewnością lekcję. O dpow iedzia łem , że nie mogę złożyć tak ie j 
sumy, lecz skoro otrzym am  lekcję, to ją złożę. N a  to rzekł m i 
arogancko :

— M uszę mieć pewność, że pan mnie, nie oszukasz??
W p ra w iło  mnie to w  gniew  i  ostro zawołałem:
— A  ja jestem praw ie pewny, że pan mnie oszukasz.
Byłem  już  bow iem  k ilk a  razy przedtem  w  tem biurze, i raz

nawet już coś odemnie w y łu d z ił.
Jeszcze o jednej próbie zarobkowania, wspomnieć muszę. 

W  „K u r je rk u “  wyczytałem , że można mieć ła tw y  i  niemęczący za
robek, należy w  tym  celu zgłosić się pod ta k im  to a ta k im  ad
resem. Poszedłem więc. G d ym  zadzw onił, w y c h y liła  się przez 
nieco otwarte d rzw i jakaś g łow a z pytan iem :

— Czego pan żąda?
—  W yczy ta łem  w  „K u r je rk u “ , że można tu  mieć zarobek — 

odrzekłem .
— T a k  — pow iedzia ła głowa, nie wpuszczając mnie do mie

szkania — polega on na tem, ażebyś pan chodził ciągle ko ło  
B anku i uważał na osoby tam  przychodzące. Skoro pan spo
strzeże, że to może być jak iś  interesant, trzeba zaczepić go, sta
rać się wyw iedzieć, o co m u chodzi, a następnie przyw ieść go 
do mnie, ja  bow iem  u ła tw iam  przeprowadzanie interesów. Pan 
otrzym asz pewien procent (n ie  przypom inam  sobie ja k i)  od za
ła tw ione j sprawy.

B y ł to wpraw dzie bardzo niepewny zarobek, zależny od su
m ienności agenta, którego m iałem  przed oczyma, a k tó ry  wcale 
nie wzbudzał najmniejszego zaufania.

Ponieważ jednak w  tym  czasie zacząłem b y ł pisać powieść: 
„D w ie  d ro g i“ , o czem, później obszerniej powiem — postanow i
łem  spróbować tego rodza ju  zarobkowania, ażeby poznać do
k ładn ie j zwyczaje świata finansowego. Przez dwa dn i krążyłem  
ko ło  Banku. G d ym  kogo zaczepił, o trzym yw ałem  szorstką od-
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powiedź, że n ic mnie do tego. iNa moje utrapienie pora by ła  
dżdżysta i  słotna, ta k  że się nabawiłem  kataru. Dałem  więc za 
wygraną, w idząc, że na tern po łu  do żadnego rezulta tu  p raw do
podobnie nie dojdę.

W  pracy lite rackie j nie kierowałem  się chęcią zarobku, lecz 
jedyn ie  możnością w ypow iadan ia  swych przekonań. W  ,.Prze
glądzie T yg o d n io w ym “  w  drug ie j po łow ie 1869 r. b y ły  d ruko 
wane następujące moje a r ty k u ły : „Tegoroczna dążność społecz
na“ , „Konieczność ograniczenia liczb y  godzin pracy“ , k ry ty c z 
ne oceny powieści Zacharjasiewicza „M ą ż  upatrzony“ , Jeża, 
„U rocza “ , Kraszewskiego — „Z ło ty  Jasieńko“ , sprawozdawcze 
a r ty k u ły  ze „S zk iców  ekonom icznych“ —W zdu lsk iego  i Pogada
nek popularnych z Bartin ta , streszczenie życiorysu Jerzego W a 
szyngtona. napisanego przez W h is ta . N ad to  prow adziłem  dzia ł 
p. t. „P rzegląd życia społecznego“  — w  4-ch numerach. W  1870 r. 
b y ły  kry tyczne  oceny i  streszczenia: pow ias tk i „A n d rz e j Frąc
k o w ia k “ , „H is to r j i  powszechnej“  — D u rn y , „N ow ego  w yk ła 
du ekonom ji po lityczne j“  — Batbie, „L a  C rea tion“  — Q u in e t‘a, 
„P o d ró ży “  F ryde ryka  Szulca, gdzie się znajdu ją  ciekawe szcze
gó ły  o sejmie czteroletnim , „P am ię tn ików  Hansa Szwejnistera“ — 
jako  ważnego przyczynka do dzie jów  śląskich w  X V I  stuł. 
Napisałem  też a r ty k u lik  o A rtu rze  Grotgerze na podstawie ja 
k ie jś  w iedeńskie j gazety. Przegląd życia społecznego b y ł w  8 
numerach. Jeden z tych  przeglądów, streszczających dzieje prze
śladowań narodu irlandzk iego , um ieszczony na samym wstępie, 
spow odow ał ojca W iś lick ie g o  do udzielonej m i żartob liw ie  prze
strog i :

— A le ż  pan sw oim i a rtyku ła m i w pakuje mego syna do w ię
zienia.

Ocena dzieła Q u in e t‘a w zbudziła  w  jednym  z m oich znajo
m ych słowa pełne uznania. Z w ró c ił też na mnie uwagę G ustaw  
D o liń s k i w  a rtyku le  fe jle tonow ym  —  „D z ie n n ika  Poznańskie
go“  — o czasopiśm iennictw ie warszawskiem.

O prócz tych  a rtyku łów , kontynuow ałem  pisanie swojej so- 
c jo log ji. Szło to jednak żó łw im  k rok iem  i niewiele stron ic pod
czas tego p oby tu  w  W arszaw ie dodałem.

Zacząłem też pisać powieść p. t. „D w ie  d rog i“ . Treść jej m iała 
być taka. P rzyb y ły  z w ygnania do W arszaw y spotyka się z eks-
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•wygnańcem także, z k tó ry m  w D orpacie w  przy jaznych pozosta
w ał stosunkach. O baj są przejęci gorącą chęcią wyrzucenia na
jeźdźcy m oskiewskiego. K u  temu celowi idą  jednak dwiema róz- 
nemi drogam i. Jeden os ied lił się w śród  chłopów, ożenił się 
z chłopką, w c ie lił w  życie chłopskie i  rozniecał w  swem środo
w isku  świadomość narodową i nienawiść do jarzma najeźdźcy. 
D ru g i postanow ił zdobyć bogactwo, stać się potęgą pieniężną 
i  sw ym i w p ływ am i opanować stojących u steru rządców k ra ju . 
M ia łb y  zostać n ie jako  d rug im  W a llenrodem . W  tym  celu wstą
p i ł  jako podrzędny u rzędn ik  do banku. Pozyskał zaufanie i p ro 
tekcję swego pryncypała. P rzys to jny , zgrabny, salonowiec, do 
b ry  tancerz, m ający prześliczny głos i śpiewający wzruszające 
p iosenki, rozkochał córkę swego przełożonego, m łodą i ładną 
Ż ydów kę  i ostatecznie z nią się ożenił. W  rezultacie: pierwszy 
w y tw o rz y ł liczną rzeszę św iadom ych narodowo włościan, goto
w ych  do powstania zbrojnego; d ru g i u leg ł w p ływ o w i swego śro
dow iska i — po długiem  bo rykan iu  się — czuł swą niemoc i  zo
stał ty lk o  b ie rnym  sym patykiem . Napisa łem  b y ł już  początek tej 
pow ieści. W ś ró d  dość częstej mej peregrynacji gdzieś zaginął.

O prócz tych  zajęć muszę jeszcze o jednem  wspomnieć. W u j 
W ła d ys ła w  p ros ił mnie, ażebym jego synow i, Tadeuszow i, da
w ał lekcję — o ile przypom inam  sobie — języka polskiego i h i-  
s to rji. M ieszka ł Tadz io  u swego krewnego W ła d ys ła w a  D m o
chowskiego, malarza, zarabiającego dość dobrze jako  ilu s tra to r 
w  „T y g o d n ik u  Ilu s tro w a n ym “  czy też w  „K łosach“ . T adz io  
p rzychodz ił do mnie w  oznaczonych godzinach, ale nauka nie 
trw a ła  długo. Dawałem  lekcje bezpłatnie. Uczeń m ój nie okazy
w ał chęci, zadań nie p rzygo tow yw a ł, dość często nie przychodził, 
wreszcie całkiem przestał przychodzić. Z  przyjemnością też w y 
czytałem  później w  piśm ie zb iorow em : „ Z  oko lic  D ź w in y “ , w y - 
dawanem w  W ite b s k u  w  1912 r ., że w y ro b ił się na dobrego, 
myślącego malarza, na w ytraw nego znawcę h is to r ji i rozw o ju  
sztuk i i  obywatelsko uświadom ionego człowieka.

W rzeszcz, k tó ry  o trzym ał zajęcie rysow n ika  w  biurze Blocha, 
starał się, ażeby i  mnie coś u niego wyjechać. B loch w  tym  czasie 
budow a ł ko le j litew ską. O trzym ałem  obietnicę, że dostanę na 
n iej posadę konduk to ra  lub  jaką inną, oczywiście ty lk o  w  ta k im  
razie, jeżeli o trzym am  pozwolenie zajęcia tej posady. Jak w idzę



z lis tu  m atki, datowanego i-go  g rudn ia  — a mogło to być ty łk a  
w  1869 r. — podała ona prośbę w  te j sprawie do nam iestnika, 
ale je j odm ów iono — ja k  pisze — „z  przyczyny, że uważają cie
bie niebłagonadiożnym “ .

D o  now ych znajom ych domów, oprócz poprzednio już  w y 
m ienionych, p rz y b y ły  jeszcze D a lew skich  i W iś lic k ic h . U  D a- 
lew skich byłem  raz podczas św iąt Bożegoi N arodzenia , a może 
co najw ięcej dwa razy.

Józef W iś lic k i,  ojciec Adam a, b y ł jednym  z op iekunów  taniej 
kuchn i, w  k tó re j byłem  kasjerem. Tam  się z n im  poznałem. Po
nieważ u rodz ił się w  1805 r . — ja k  pisze „E ncyk loped ja “  O rge l
branda —  pow in ien b y ł mieć w  tym  czasie 64 lat. N a  to jednak 
nie w yg ląda ł. T rzym a ł się krzepko i  oznak starości w idać nie 
by ło . O żenił się pow tórn ie  i żona w  dość m łodym  jeszcze by ła  
w ieku. Raz w  tyg o d n iu  wieczorem zbierano się u nich. Zapro 
szony przez W iś lick ie g o , byłem  u n ich parę razy. P rzychodzili 
tam także synow ie jego, A d a m  i W ła d ys ła w  m uzyk. O boje W i 
ś liccy b y li uprzejm i i gościnni, a Józef nawet okazyw ał m i szcze
gólną życzliwość, praw dopodobnie  jako  w spó łp racow n ikow i p i
sma swego syna. B y ł on także autorem, p isa ł w  swoim  czasie 
a rty k u lik i,  pow iastk i, a nawet trz y  większe pow ieści h istoryczne 
w ysz ły  z pod jego pióra. N ajw ięcej jednak b y ł znany ze swego 
„O p isu  Kró lestw a Polskiego“ , czy li raczej po łudn iow ych  jego po
w ia tó w  z lewej s trony W is ły .

A d a m  W iś lic k i,  pod ług  „E n cyk lo p e d ji“  O rgelbranda, u rodz ił 
się w  1836 r., a więc by liśm y  praw ie w  jednym  w ieku . M ieszka ł 
on na N o w o lip iu  i tam by ła  redakcja „P rzeglądu T ygodn iow e
go“ . Odnosząc a rty k u ły , wdawałem się z n im  w  gawędkę. B y ł 
rozm ow ny i  chętnie w ys łuch iw a ł uwag czynionych co do k ie 
ru n ku  pisma. W ie lk ie g o  zasobu naukowego nie posiadał, 
nawet w  dziale geografji, do k tó re jto  specjalności rościł sobie 
pewne prawo, lecz b y ł zw olennik iem  postępu i m ia ł cięte p ióro , 
zwłaszcza w  artyku łach  polem icznych, jak iem i b y ły  przeważnie 
„Echa“ . W ażną jego zasługą by ło  to, że swoim  współpracowni
kom  pozwalał swobodnie w yjaw iać swe m yśli, co wielce u tru d 
n ia li sami redaktorow ie —  nie m ówiąc o cenzurze — w  innych  
pismach.

G dym  przyszedł do niego podczas św iąt Bożego N arodzenia,
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zaprosił mnie do swej baw ia ln i, gdzie się już  znajdował b y ! 
redakto r „„O p ie ku n a  D om ow ego“ . Pamiętał on o m oim  a rtyku le  
w  tern piśm ie i bardzo pochlebnie o m ych dążnościach p iśm ien
niczych się w yraził. W iś lic k i trak tow a ł nas w inem  i ciastkam i. 
W yw ią zyw a ła  się ożyw iona rozm owa trwająca przez parę go
dzin. D ru g i raz, gdy  z M in a ko w sk im  w ychodziłem  ze zgroma
dzenia M erkurego — którego byłem  członkiem  i  M in a ko w sk ie - 
go na członka zwerbowałem — spotkałem  się z W iś lic k im , k tó ry  
także b y ł na tem zgromadzeniu. Zapros ił nas obu do cukierni 
i u trak tow a ł lodam i — by ło  to latem czy też jesienią, a dzień b y ł 
skw arny. Przyszedł też raz do mnie na ulicę Chm ielną i zaprosił 
na w ieczór do siebie. M ie li się zgromadzić u  niego i  in n i w spół
pracownicy. Ponieważ tego dnia wieczorem w yjeżdżał w u j D m o 
chowski, więc nie mogłem przyjąć zaproszenia, co spraw iło W i
ś lickiem u praw dziw ą przykrość. C hcia ł w ięc — ja k  w idzę — 
w  bliższe wejść ze mną stosunki. I  gdybym  pozostał w  W arsza
wie, prawdopodobnie b y ło b y  to nastąpiło.

Z  dwoma jego ówczesnymi w spó łpracow n ikam i, Juljanem 
Ochorow iczem  i P iotrem  C hm ie low skim , poznałem się, chodząc 
na czytanie sprowadzanych potajemnie dz ienn ików  ga licy jsk ich  
i  poznańskich. W  pewnym  dom u by ła  naznaczona godzina, o 
k tó re j zbierała się garstka lu d z i d la czytania tych  dzienników . 
W p ro w a d z ił mnie do tej czyte ln i — zdaje się —  K rz y w ic k i, 
Zawsze zastawałem tam  ze cztery albo pięć osób. Poznałem, się 
z n iek tó rym i, ale w  pamięci pozostały ty lk o  dwa wym ienione 
nazwiska.

Przez K rzyw ick iego  poznałem też K ryńsk iego , słynnego na- 
stęnie gram atyka, którego zasady p isow n i zaczęły już  wówczas 
zjednywać zw o lenn ików  w 1 m łodszem poko len iu . Z  piszących 
poznałem jeszcze Bądzkiewicza, nauczyciela języka polskiego 
v/ którem ś gimnazjum. N ie  jestem pewny co do istotnego brzm ie
nia jego nazwiska. Zaszedłem do niego —  o ile przypom inam  
sobie — z wujem  D m ochow skim . M ia ł złamaną nogę i  pozosta
w a ł w  łóżku. Pochodził z L itw y  h is torycznej i chwalono go jako 
dobrego człowieka i  Polaka. W y d a ł on świeżo podręcznik lite 
ra tu ry  polskie j, k tó ry  u legł nielitościwej, k ry tyce , wykazywano 
bow iem  autorow i p lag ja ty.

Pom ijając inne względy, sam b rak  p ien iędzy nie pozwalał mi.
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szukać zabaw w  W arszaw ie. Jedynie parę godzin wieczorem albo 
popo łudn iu  przepędzałem w  cukiern i, albo w  kaw ia rn i. W y d a te k  
b y ł m a ły : szklanka herbaty i  ciastko, albo filiża n ka  czarnej ka
w y. Za to  przeczytywałem  w szystkie  gazety i  czasopisma, jak ie  
tam  znajdowałem . N ajw ięce j gazet b y ło  w  cuk ie rn i na K ra kó w - 
skiem  Przedmieściu, lecz tam  rzadko chodziłem, bo zawsze by ło  
pełno lu d z i i  z tego pow odu  zachodziła trudność i  o gazety. 
Najczęściej chodziłem wieczorem do cuk ie rn i Semadeniego na 
rogu N ow ego Świata i u lic y  W areck ie j, a po po łudn iu  do ka
w ia rn i na rogu M arsza łkow skie j i Chm ielnej. D o  tej ostatniej 
chodziłem  dlatego, że popo łudn iu  bardzo mało tam  osób byw ało. 
W  tej ka w ia rn i i u Semadeniego prenumerowano pism o ro sy j
skie : „G o ło s “ , k tó ry  b y ł z tegO' w zględu ciekawy, że zawierał 
sporo w iadom ości o ruchu m iędzynarodow ym , o k tó rym  cen
zura warszawska pisać nie pozwalała. C zytyw a łem  też organ 
urzędow y, „D z ie n n ik  W arszaw sk i“ , w ydaw any wówczas jeszcze 
po polsku. Um ieszczał on korespondencje z Paryża, z k tó rych  
można by ło  coś niecoś dowiedzieć się o naszej em igracji i  je j 
zabiegach, chociaż wszystko to w  nikczemnem i  z jad liw em  świe
tle  przedstaw ianio.

G d yb ym  m ia ł możność, to chodziłbym  dość często do teatru, 
k tó ry  lub iłem  i k tó ry  b y ł jedną z najm ilszych dla mnie rozry
wek. Tymczasem byłem  wszystkiego cztery, a może pięć razy i  to  
dwa razy ty lk o  dlatego, że M in a k o w s k i obdarzy ł mnie bezpłat
nym i b ile tam i. Raz dał m i b ile ty  na balkonie I I  piętra. O fia ro 
w yw ałem  je K u łakow skiem u , lecz sam K u ła ko w sk i nie poszedł, 
p ros ił mnie ty lk o , bym  tow arzyszy ł jego żonie. D awano „P iękną 
Helenę“  Offenbacha, w  k tó re j występowała, jako prim adonna 
D ow iakow ska . Opera ta, z pow odu tej śpiewaczki i  wogóle z po
w odu  swej treści zdobyła w ie lką  popularność w  W arszaw ie. 
Ośmieszała ona m onarchów, co tra fia ło  do uczuć gnębionego 
absolutyzm em  m oskiew skim  społeczeństwa. Zastanawiałem  się 
nad tem, ja k  to dem okratyzacja, pom im o w y s iłk ó w  cenzury, 
wciąż odna jdu je  sobie d rog i i  wciąż się sączy do um ysłów .

W idząc  w  „K u rje rze  W arszaw sk im “  ustawiczne ogłoszenie o 
b a liku  na u lic y  Bednarskie j z w izerunkiem  w iru jące j tancerki, 
powziąłem  chętkę pójścia tam. W stęp  niew iele kosztował. B y ł 
to  z w y k ły  zamtuz, w  k tó rym  w ystro jone  dziewczęta oczekiwały
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przybycia  mężczyzn. Przyszedłem za wcześnie, bo by ło  jeszcze 
praw ie pusto na sali, i jedna ty lk o  m łodz iu tka  dziewczyna krę
ciła się po niej ja kb y  w arja tka . P ow o li zaczynali przybyw ać męż
czyźni. P rzyby ł jak iś  dobrze szpakowaty człow iek, nazywany 
przez dziewczęta radcą, k tó ry  zachowywał się wobec n ich  b ru 
ta lnie i pogard liw ie . Patrzyłem  na odbywające się tańce, gorszy
łem  się z g łup ich  i  b ru ta lnych  dow cipów , i  wreszcie znudzony, 
poszedłem do domu.

O dm iennie w yg ląda ły  tak  zwane kom ple ty, czy li w ieczork i 
tańcujące, urządzane przez nauczycieli tańców. Panowała tu  
w ie lka  swoboda, ale nie w ykraczała z granic przyzw oitości i  fo rm  
grzecznych. By łem  parę razy na tak ich  kom pletach i  w yn ios łem  
przyjem ne z n ich wrażenie.

Byłem  też raz w  W ie lk ie j Resursie na balu, urządzonym  na 
jak iś  cel dobroczynny. N ie  mając n ikogo ze znajomych, przesu
wałem się z kąta w  kąt, p rzypatru jąc się fańczącym i  przecho
dzącym, a po k i lk u  godzinach, spędzonych bez żadnych weso
łości, w róciłem  do swojej ubogie j s tancy jk i. By łem  jeszcze parę 
razy na zabawach urządzanych na cele dobroczynne w  O grodzie 
Saskim. Raz nawet na lo te r ji wygrałem  jakąś francuską książkę.

M in a k o w s k i zaprowadził mnie k iedyś na zabawę ludow ą 
w  Srebrnej Sali gdzieś w  pob liżu  O grodu  K rasińskich . Sala duża 
ja k b y  teatra lna z lożami po bokach. W łaśn ie  w  jednej loży  za
s ied liśm y i p rzypa tryw a liśm y się z góry  zabawie. W  sali b y ł 
urządzony także bufet, a na estradzie grała m uzyka. Tańcząca 
publiczność składała się z rzem ieśln ików , robo tn ików , dziewcząt 
służących i wogóle z ubogich zawodów. Co do ub iorów , w ie lka  
by ła  mieszanina, chociaż w idocznem  by ło , że to  ludność pracu
jąca. Z w y k ły m  tańcem b y ł walc. Sami tancerze opłacali m uzykę, 
więc za każdym  razem ro b ili składkę i  oddaw a li ją m uzykan
tom . C i, chcąc zarobić, nie g ryw a li d ługo, może z jakieś dziesięć 
m inu t, nie więcej. W szyscy  zachowywali się spokojnie , p rzy
zwoicie. T ak ie  wrażenie ta zabawa na mnie sprawiła.

Jakoś pod koniec z im y k u  w iośnie spadł na mnie — w  m o- 
jem  położeniu, zmuszającym do w ie lk ie j oszczędności — ciężki 
k łopo t. P o jaw ił się niespodzianie w  m ojej stancji Edw ard, syn 
M arc ina  Zaborowskiego, brata mego szwagra. P rzyb y ł on do 
W arszaw y prawie bez grosza, poszukując jakiegoś zajęcia. B y ł



to  bardzo jeszcze m ło d y  chłopak, w  gruncie n iezły, ale nader 
słabego wykszta łcenia i  już nieco pod względem narodow ym  
zdem oralizowany. B y ł on poprzednio jak im ś o fic ja lis tą  w  Iza
belin ie — In flan tach  po lsk ich  — na dworze Platerów. Tam  w  k o 
le o fic ja lis tów  zaczęła już  grasować niedrukow ana naw pół po r
nograficzna lite ra tu ra  rosyjska, k tó ra  nieokrzesanym  chłopakom  
więcej się podobała od naszej patrjo tyczne j. N ie  mogłem go 
pozostaw ić w łasnemu losow i. Zam ieszkał więc u mnie, syp ia ł 
na podłodze na ku p io n ym  sienniku, okryw a jąc się odzieżą 
D z ie liłem  się z n im  śniadaniem i wspierałem  go nieco groszem. 
Poznajom iłem  go z M in a ko w sk im  i  jeszcze z paru osobami, ale 
do tow arzystw a bardzie j wykształconego nie odważałem się go 
w prow adzić. Starałem się o jakieś zajęcie dla niego, i szczęśli
w ie udało mnie się w yrob ić  m u posadę. Z w róc iłem  się do Z a
m oyskiego i  ten p rzy ją ł go na o fic ja lis tę  w  swych dobrach 
w  Łom żyńskiem . Po k i lk u  miesiącach w p a d ł on do W arszaw y 
za jak im ś interesem i odw iedz ił mnie. B y ł zadow olony ze swej 
posady. O pow iada ł m i o dziwactwach Zam oyskiego, więc np. ze 
stacji ko le jow ej szedł pieszo do swego* dom u. (Na krótszej d ro 
dze, k tó rą  przechodził, w  s trum ien iu  wezbrała s iln ie  woda i przez 
zw yk łą  k ładkę  przejść nie można by ło . W łośc ian ie , w łośc iank i, 
k tó rych  napotyka ł Zam oyski, zzuwali obuwie i  b rnę li przez w o 
dę. N ie  namyślając się d ługo i  Zam oysk i to samo uczyn ił. W ło 
ścianie z podziwem  pa trzy li na byłego swego dziedzica, k tó ry  
przecież w  fo lw a rku  m ia ł i kon ie  i  powóz.

Podczas tego p oby tu  w  W arszaw ie, zrobiłem  ty lk o  d\vie w y 
cieczki poza stolicę. N ie  dlatego, ażebym nie m ia ł ochoty poje
chać do Bielan, zw iedzić M a rym on t, poznać Saską Kępę, dokąd 
tłu m y  lu d u  się udawały, lecz jedynie dlatego, że ś rodk i moje 
pieniężne staw ały temu na przeszkodzie. I  te dw ie w ycieczki, 
k tó re  zrobiłem , b y ły  spowodowane w y ją tkow em i oko liczno
ściami.

Jakoś wiosną dość wczesną K lim ow icz  zaproponował pieszą 
wycieczkę do W ila n o w a . O św iadczył, że potrzebną prow iz ję  
on ze sobą zabierze i  że na wycieczkę tę pośw ięcim y dzień nie
dzie lny. Chętnie się zgodziłem. Jak już powiedziałem , by ła  to 
w iosna jeszcze wczesna i od w y lew u  W is ły  jeszcze pozostawały 
łachy wodne. D z ień  b y ł p iękny, pogodny, trochę b ło ta  na d ro 
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dze nie u trudn ia ło  w iele naszej podróży. Szliśm y raźno, wesoło 
rozm awiając i rozglądając się po oko licy . Przyszedłszy do W i 
lanowa, K lim o w icz  sk ierow ał się k u  jednej z lepszych chałup 
w łościańskich; nap iliśm y się m leka i nieco p o s ilili. Zostaw iw szy 
tam  przyniesioną prow izję , poszliśm y zwiedzić pałac i  park 
słynną niegdyś siedzibę Sobieskiego. O pisywać w yg lądu  ko m 
nat, ga le rji obrazów, ogrodu nie będę, gdyż m ógłbym  uczynić 
to ty lk o  pod świeżem wrażeniem. Po zwiedzeniu pałacu, wróci 
liśm y  do chałupy w łościańskie j. U d e rzy ł mnie wówczas ogromny 
kontrast pom iędzy świetnością pałacu, a nędzą chałupy, któr.- 
jednak zewnętrznym  wyglądem  bardzo się w yróżnia ła  wśród 
innych. Izba, natłoczona dziećmi, w  k tó re j i  cielę się znajdowało, 
z ubogiem i sprzętami, nader p rzykre  ro b iła  wrażenie. Posiliwszy 
się tam, z łożywszy należną opłatę gospodyni, chodziliśm y nieco 
po o ko lic y  i  wreszcie p raw dopodobnie  ko ło_godziny trzeciej albo 
może czwartej puśc iliśm y się w  drogę pow rotną do W arsza
w y. N ie  szliśm y już  tak  raźno ja k  zrana, b y liśm y  bow iem  dobrze 
zmęczeni, — gdy  więc w  połow ie d rog i nadjechał chłop, za 
n iew ielką opłatą, p rzys ied liśm y się na furę i  dobrze już w ie
czorem p rzyby liśm y  do sto licy.

D ruga  wycieczka by ła  do M iń ska , czy li też (Nowom ińska, a 
raczej w  pobliże tego miasteczka, położonego o parę stacyj od 
W arszaw y na drodze do' Siedlec

F a lkow sk i o trzym ał posadę skarbn ika  w  Starej W s i,  w  do
brach W ładys ław a  Zam oyskiego, leżących w  sąsiedztwie tego 
miasteczka. Zap ros ił mnie do siebie na k ilk a  dn i, a równocześnie 
m ie li być tam także K u ła ko w sk i i  Kuncewicz.

B y ło  to latem. W zią łem  miejsce w  dyliżansie, kursu jącym  po
m iędzy W arszawą i  Siedlcami. N a  ostatniej stacji objaśniłem 
kondukto ra , że mam jechać do M iń ska  i uprosiłem  go, b y  w  od- 
pow iedn iem  m iejscu się zatrzym ał, bym  m ógł wysiąść. P rzy  te/ 
rozm owie poczęstowałem go w ódką, a że do jedzenia nie by ło  
nic, prócz b u łk i, więc zakąsiliśm y kaw a łk iem  chleba. Zabrawszy 
swój tłum ok, siadłem na przodzie obok konduk to ra , k tó ry  w y 
sadził mnie w  odpow iedniem  miejscu. W k ró tce  p rzyby łem  do 
celu.

Spiesząc do dyliżansu, nie zjadłem  ob iadu w  W arszaw ie, w la 
łem więc p rzy  poczęstunku ko n d u k to ra  spory haust w ó d k i do
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próżnego żołądka. T o  w yw o ła ło  silne działanie na organizm . 
Czułem  się ja kb y  om dlewający, czułem p rzytem  g łód, a w  ło - 
patkaclh ja kb y  liczne m ró w k i b iegały. M arzy łem  o tern, by  coś 
zjeść, położyć się, nieco się uspokoić, ale nie chciałem o tem m ó
w ić. Tymczasem z pow odu w y ją tko w ych  okoliczności wszystko 
się przew lekało. W  przededniu bow iem  mego p rzy jazdu b y ł 
pożar w M iń s k u  i  w iele osób pozostało bez dachu. Falkowscy da li 
u  siebie chw ilow y  p rzy tu łek  znacznej liczbie o fia r pożaru. M ie 
szkanie więc b y ło  przepełnione ludźm i i  z tego pow odu  sama 
Fa lkow ska m iała sporo zatrudnienia. D op ie ro  wieczorem dano 
herbatę i jedzenie. D o  tego czasu przebywałem w prost piekielne 
męczarnie- Skoro jednak zjadłem befsztyk, cierpienia ja kb y  ręką 
od ją ł; w róciłem  do stanu normalnego.

G ospodarstwo w  m ają tku Zam oyskiego by ło  wzorowe i  me
ty le  dochody m iało na celu, ja k  raczej danie p rzyk ła d u  innym  
dziedzicom ro ln ikom . Rozległe łą k i pom iędzy M iń sk ie m  i  dw o
rem b y ły  drenowane i irrygow ane. W  innych  działach prowadzo
no również postępową gospodarkę.

Baw iłem  u Fa lkow skich  tydzień, a może nieco d łużej. Czas 
m ija ł przyjem nie, pogoda nam służyła  i  w szystko b y ło b y  d o 
brze, g d yb y  nie utrapienie z muchami. 'W yznaczono m i p o ko ik , 
którego okno przylegało do obory. N iep rze liczony więc ró j 
much osiadał na oknie. W p ra w d z ie  ty lk o  nocowałem w  tym  
p oko iku , ale i to wystarczało, ażeby m uchy mnie zadręczały. 
P rzybyw szy na noc, musiałem pospiesznie gasić św iatło, bo juz 
zaczynały się ruszać, a zrana pom im o opuszczonej s to ry , skoro 
ty lk o 1 świtać poczęło, obsiada ły poduszkę i  ła z iły  po tw arzy, po 
g łow ie. Z  pow odu tych  m uch zawsze wcześniej wstawałem i 
ubrawszy się wychodziłem  na przechadzkę, lub  w  salonie czy
tałem i przeglądałem pisma, k tó rych  by ło  dość sporo u Fa lkow 
skich. Później g rom adzili się inn i. Codziennie zrana, przed po
daniem herbaty, ja, K u ła ko w sk i i Kuncew icz chodziliśm y kąpać 
się do rzeczki, płynącej poza łąkam i w  dość znacznej od dw oru 
odległości. N a  tej rzeczce b y ł m łyn , a przed n im  by ła  zbudowana 
szluza, grom adziła się więc w oda do znacznej wysokości. Tam  
więc kąpa liśm y się i następnie w raca liśm y przez łą k i. C hw ile  te 
pozostaw iły  najprzyjem niejsze wrażenie. W racając, dysku tow a
liśm y  o rozm aitych kwestjach. W y w ią z y w a ł się spór zacięty
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chociaż niebolesny i  n iep rzykry . Z w yk le  spór ten odbyw ał : 
pom iędzy mną i  Kuncewiczem, K u ła ko w sk i byw a ł n ie jako roz
jemcą. Kuncew icz, człow iek w ie lk iego wykształcenia, gorący 
patrjo ta , najlepszych chęci, lu b ił dyskusje i  spory i c!' ' ' prr~
b iera ł ton drażniący, w yzyw ający, aczkolw iek bez złośliwej chęi 
dokuczenia. Jakko lw iek  zb ija ł moje poglądy, to jednak kiedyś 
ośw iadczył poważnie, że nie przeminę bez śladu, bo posiadam 
m aterja ł na reform atora.

I  ja  też m iałem tę ambicję, b y  życie moje, nie up łynęło bez śla
du w  dziejach. Rwałem  się więc do pracy po lityczne j i  społecz
nej w  szerszych rozm iarach i  na większą skalę. W  W arsza
w ie działania po lityczne i społeczne m ogły być ty lk o  spiskowe, 
a w  ówczesnych w arunkach um ys ły  nie b y ły  do tego przyspo- 
bione. Przygnębienie, jako następstwo k lęsk i powstania, by ło  
jeszcze silne, a przew ró t w  stosunkach w łościaństwa nasuwał 
dawną zasadniczą dążność dem okratyzacji. D la  nowej dążności 
trzeba by ło  jeszcze pozyskać podłoże teoretyczne. N a jba rdz ie j 
usposob ionym i do pracy po lityczne j m og li być ci, co b ra li już 
w  niej udzia ł, lecz ci b y li na em igracji, albo świeżo wróciwszy 
z wygnania, zmuszeni b y li starać się o ś rodk i do życia i, pozo
stając pod ciągłym  nadzorem oka szpiegowskiego, czu li chwiej- 
ność g run tu  pod nogami. N apotka łem  w śród dawnych spiskow
ców ty lk o  jednego, k tó ry  okazyw ał gotowość rozpoczęcia nie
bezpiecznej pracy, ale i on w śród najlepszych swych przy jac ió ł 
nie znajdow ał odgłosu. Z daw a li się m ów ić: jeszcze nie czas, 
trzeba czekać. Spotykałem  go u Le i, i  — o ile  sobie przypom 
nieć mogę — nazywał się W yszo m irsk i. W  czasie powstania 
b y ł bardzo czynny. M ia ł on zakład w ód  m inera lnych czy coś 
podobnego i u niego na dziedzińcu fo rm ow a ły  się oddz ia ły , k tó  
re m ia ły  w yjść do powstania. D os ta ł się do w ięzienia i  — m imo 
swego w ieku  młodego — w  k i lk u  dniach osiw ia ł. Szpiedzy m ieli 
go ciągle na oku. U da ło  m u się jadnak zm ylić  poszlaki 
i  w yjść cało z rąk  w rogów . Jemu to bardzo się podobała moje 
ocena Q u ine t‘a — „C rea tions“  i  w  rozm owie z n im  w idzia łem  
że i  we mnie odczuwał b u n t przeciw ko dobrow olnem u n iew o l
n ic tw u. Poryw ałem  się coś robić. K ie d y  car m ia ł przejeżdżać 
przez W arszawę, w rzuciłem  do skrzynek pocztowych sporo l i 
stów  anonim owych do różnych m ajstrów , zalecając im , by
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w strzym yw a li czeladź od wychodzenia na ulicę, ażeby tam, 
oprócz p o lic ji i  w ojska, ja k  najm nie j lu d z i by ło . U  rzem ieślników  
uczucie patrjo tyczne by ło  silne. M ia łem  k ilk a  na to dow odów .

K ró lestw o zamieniano coraz bardziej na zw yk łą  rosyjską p ro 
wincję. D o  adm in is trac ji i do szkół wprowadzano język  rosy j
ski. Szkołę G łów ną zamieniono na un iw ersytet, w  k tó rym  w yk ła 
dy m ia ły  się odbywać w  języku  rosy jsk im . Profesorom  pozosta
wiono ro k  czasu do nauczenia się języka.

Rosjanie, urzędn icy i w o jskow i, zachow yw ali się zuchwale, 
wyzywająco. N apastow a li kob ie ty . Raz w u j D m ochow ski, zau
ważył, ja k  kobieta b ron iła  się przed napaścią oficera i, p rzyw o 
ławszy dorożkę, wsiadła do niej. A le  oficer, pom im o je j uporu , 
:akże chciał wsiąść do powozu. W ów czas w u j szybko się zb liży ł, 
od trąc ił oficera i kazał fu rm anow i jechać. O fice r rzuc ił się k u  
w ujow i, lecz ten ods łon ił pierś i  pokazał k rzyż  Jerzego.

— W id z is z  — rzekł do oficera — jestem także oficerem i 
mam krzyż  Jerzego.

T o  posku tkow a ło , oficer coś m rukną ł, ale począł pośpiesznie 
uchodzić.

Ja nie m iałem krzyża i musiałem  m iarkow ać gw a łtow ny po
ryw , ja k i parokro tn ie  na w id o k  bru ta lnośc i m oskiew skie j pchał 
nnie do ostrego wystąpienia. B y ło  to niebezpieczne, gdyż m o
gło się skończyć ponownem  wysłaniem  do R osji, ja k  to  uczy
niono z k i lk u  osobami.

M oskw iczen ie  znajdowało usłużność w  każdym  urzędniczku 
M oska lu , w  każdym, niemal o ficerku. Jeszcze nie nastąpiło by ło  
urzędowe przem ianowanie m iast po lsk ich , a już urzędn icy do
woln ie zm ienia li nazwy. W ysy ła łe m  k iedyś lis t polecony do Ję
drzejowa. Jakiś m łody  urzędniczek z m iną wyzywającą i g łu 
p im  dowcipem , przekreślił tę nazwę i  napisał po rosy jsku  „A n -  
drejew“ . D ru g i raz w  garkuchn i nieco wyższego stopnia, bo cena 
>biadu w ynosiła  25 kop. czy li 50 groszy, do sto lika , p rzy k tó rym  

obiadowałem, p rzys iad ł się o fice r i  jak iś  c y w iln y  jegomość. Roz
m aw ia li z sobą po rosy jsku , z w ym ow y jednak w idać by ło , że 
jegomość cyw iln y  nie b y ł M oskalem . O fice r naśmiewał się z ję
zyka polskiego i w ychw a la ł śpiewność rosyjsk iego, k tó ry  zda
niem, jego w spó łzaw odniczy co do piękności z w łosk im . C y w iln y  
mało się odzyw ał. K ie d y  oficer w  zapale recytow ał w yrazy ro 
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syjsk ie  jako w zór dźwięczności brzm ienia, nie mogłem się pow 
strzymać od uwagi, że w  języku  czuchońskim  (estońskim ) je
szcze dźwięczniej brzm ią w yrazy . O fice r spojrzał na mnie z ta
ką złością, ja kb y  chciał mnie aresztować.

Przytoczyłem  te dwa p rzyk łady , ażeby pokazać, z jak  p rzy- 
krem i uczuciam i podówczas w  W arszaw ie  trzeba się by ło  oswa
jać. Trzeba by ło  c ierp liw ie  znosić swoje położenie niewolnicze

Cała W arszawa — mogę powiedzieć —  przyję ła  z radością 
w iadomość, że Francja w ypow iedzia ła  wojnę rządow i prusk ie 
mu. B y ło  to w  drug ie j po łow ie lipca. N ie  w ątpiono w  zwycięstwa 
francuskie. Przed wyjściem  ,,Kurjera W arszaw skiego“ , tłoczono, 
się w  adm in istracji, ażeby mieć jaknajprędzej numer gazety. P ierw 
szych dn i sierpnia przyszła w iadomość o zwycięstw ie francu- 
skiem. Trzeoa by ło  w idzieć, jaka radość zapanowała na ulicach. 
W k ró tce  jednak nadeszła w iadomość, że M ac M ahoń przegrał 
b itw ę  i  cofa się. N ie  chciano temu w ierzyć, uważano to za podstęp 
wodza francuskiego. I  ja należałem do wierzących w  zwycięstwo 
francuskie . W k ró tce  po w ybuchu w o jn y  postanow iłem  starać się 
o paszport zagraniczny i  wyjechać do G a lic ji w  nadziei, że tam 
powezmę wiadomość o fo rm ow an iu  się leg jonu polskiego, do 
którego m ógłbym  się zaciągnąć.

Tymczasem k lęsk i Francuzów następowały po klęskach. W re 
szcie upadło cesarstwo, ogłoszono Rzeczypospolitę. Byłem  te ra : 
pewien, wspominając przeszłość dziejową, że się zerwie huragan 
rew o lucy jny  i wym iecie N iem ców. Gorące staczałem spory na ten 
temat z Kuncewiczem, k tó ry  tw ie rd z ił, że N iem cy ostatecznie 
wezmą Paryż i  ow ładną Francją. U trz y m y w a ł to zawzięcie nie 
przez życzliwość dla N iem ców , lecz przez złość k u  Francuzom, że 
się dają pobić.

Zebrawszy pewną sumkę pieniędzy i mając św iadectwo lekar
skie, podpisane przez Zajączkowskiego, że stan mego zdrow ia 
wymaga cieplejszego k lim a tu , podałem  prośbę o w ydanie m i 
paszportu zagranicznego. W  tym  względzie władze rosyjsk ie  nie 
ro b iły  b y ły m  wygnańcom  trudnośc i, owszem zdaw ały się być za
dowolone, że się pozbywają niepewnych żyw io łów . O trzym ałem  
więc paszport i  oko ło  po łow y w rz; k  i; wyjechałem z W arszaw y.
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str. 13.

str. 15.

str. 17.

Wydane dotychczas główne wspomnienia B. Limanowskiego 1) Ze 
wspomnień wygnańca. Dziennik lwowski. 1871 r. 2) Jaką drogą 
doszedłem do socjalizmu. Wyd. Socjalizm, demokracja, patrjotyzm. 
Kraków 1902 r. 3) Pierwsza manifestacja w Wilnie 1861 r. Księga 
zbiorowa w 40»tą rocznicę powstania styczniowego. Lwów 1903. 
str 227—233 4) Wspomnienia z pobytu w Galicji. Wyd. Z  pola 
walki. Londyn 1904 r. 5) Garść wspomnień z pobytu w Genewie. 
Kalendarz Rob. P. P. S. na r. 1922. Warszawa 1922 r. str. 82—87 
6 ) Z moich wspomnień o narodzinach P. P. S. Wyd. Księga pamiąt» 
kowa P. P. S. W  trzydizestą rocznicę. Warszawa 1923. str. 32—37.
W  gub. Kostromskiej, leżącej w dorzeczu górnej Wołgi, znajdują się 
wielkie lasy, zajmujące obszar połowy gubernii.
Podgórz (po łotewsku Zamkolny), majątek w pow. dyneburskim 
dawn. gub. witebskiej, na pograniczu z d. gub. kurlandzką, na pras 
wym brzegu Dźwiny przy ujściu Sudry, — parafja indrycka.

Majątek ten nabyty od Platerów ok. 1820 r. przez Wincentego Ii» 
manowskiego miał obszaru 680 ha. Włączony do niego nieco póż= 
niej folwark Lajniki (ok. 50 ha) nabyty był od Gizbertów» Studnio 
kich. Do Podgórza należały wsie Łukszynie i  Truszela. Przy osta» 
tecznym podziale spadku pozostałego po Wincentym Limanowskim 
koło r. 1880 między żyjących sukcesorów, wdową po Wincentym Kas 
tarzyną z Wysłouchów I o voto Limanowską 2° voto Sawicką, trzech 
synów Bolesława, Lucjana i Józefa oraz córką Kamillą z Limanów» 
skich Zaborowską — Podgórze przeszło na własność Lucjana, Jas» 
sy (por. Jassy) na własność Józefa, którzy spłacili pozostałych 
sukcesorów. Od 1918 r. Podgórze znajduje się na terytorjum Łotwy. 
W  1920 r. uległo ono wywłaszczeniu na rzecz reformy rolnej za 
wyjątkiem ośrodka (56 ha), który został przymusowo sprzedany ze 
względu na to, iż rodzina pozostała po Lucjanie (um. 1914 r.) posia» 
dała obywatelstwo polskie.
Indryca, wieś przylegająca do Podgórza z kościołem parafialnym św. 
Jana Chrzciciela. W  Indrycy znajdował się kiedyś zamek kawale* 
rów Mieczowych. Od wsi nazwa majątku Wielka Indryca (po lo» 
tewsku Leel Indryca) — własność do 1880 r. Broel. Platerów.

Jassy, pow. siebieski d. gub. witebskiej, nad rzeką Wielką i je» 
ziorem tejże nazwy. Majątek (ok. 1500 ha), był od 1795 r. własno» 
ścią Wysłouchów, skąd drogą dziedziczenia przeszedł do Limanów»
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str. 18.

str. 2 0 .

str. 28. 

str. 31.

str. 35.

str. 37.

str. 46. 

str. 49.

str. 50. 

str. 51.

str. 52.

skich. Przy podziale masy spadkowej (por. Podgórz) stał się wła* 
snością Józefa Limanowskiego, (um. 1905 r .) , — następnie jego ro* 
dżiny. Obecnie Jassy znajdują się na terytorjum państwa sowiec« 
kiego.
Prosfira — święcony chleb używany na hostję do mszy św. w ob< 
rządku wschodnim.
Komendarz =  proboszcz
Druja (Druha), dawniej Sapieżyn, miasteczko w pow. dziśnieńskira, 
na lewym brzegu zach.'Dźwiny przy ujściu do niej Drujki.
Indra, rzeka, dopływ Dźwiny, stanowi granicę między powiatami 
dyneburskim, a drysieńskim, począwszy od wsi Mała Indryca do 
Dźwiny.
Kraslaw, po łotewsku Kresława, miasteczko w Inflantach polskich 
pow. dyneburskim, nad Dźwiną, przy ujściu do niej Kraslawki. Sie* 
dziba Broel — Platerów (linia krasławska).
„Pielgrzym w Dobromilu“  Izabeli z Flemingów Czartoryskiej. Cza* 
sopismo „Biblioteka dla cztienija“ , wychodziło w Petersburgu 1834— 
1865. Mikołaj Karamzin: Pisma russkago putieszestwiennika. (wyd. 
1838 r.)
O ks. Golminie pozostała tradycja, jako wielkim siłaczu. Gdy szedł 
na spacer podrzucał wielkie kamienie, jak p iłk i i  kładł je koło drogi. 
Kościół w Indrycy był do reformacji kościołem katolickim. Platero* 
wie zamienili go na zbór luterański, ale w r. 1695 zamieniono go 
znów na kościół katolicki. Od r. 1756—1776 zarządzali nim Jezuici. 
Ponieważ brakło im jednak kapłanów biegłych w jęz. łotewskim, mus 
sieli go oddać księżom świeckim.
Szterenberg, po łotewsku Szterenbergis, wieś w pow. dyneburskim, 
(parafia Indryca) w r. 1863 własność Stanisława Gizberta—Studnie* 
kiego.
Dryssa, miasto powiatowe w d. gub. witebskiej, przy ujściu rzeki 
Dryssy do zach. Dźwiny.
Konstanty Kawelin (1818—1885) znany rosyjski prawnik i  filozof. 
Należy jednak wątpić, czy był to ten sam Kawelin, kolega Aleks 
sandra Limanowskiego, gdyż studja na Uniw. moskiewskim ukońs 
czył on w r. 1839. Później coprawda miał on wykłady na Uniw. 
mosk. (od r. 1844 do 1848), ale wiosną 1848 r. przeniósł się do 
Petersburga.
Płaton Pogorielskij, dyrektor 3sgo gimnazjum w Moskwie (ta i  na
stępne dane zostały stwierdzone na podstawie spisów urzędowych). 
Michał Kapustin, nauczyciel 3sgo gimn. w Moskwie, potem prof. 
wydz. prawnego Uniw. mosk.
Karol Czermak, inspektor 3sgo gimn. w  Moskwie.
Piotr Pierelewskij, inspektor 3sgo gimn. w Moskwie.
Franciszek i  Albert Verdun, nadzorcy 3sgo gimn. w Moskwie. 
Aleksander Smirnow, naucz. jęz. rosyjskiego 3»go gimn. w Moskwie.
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Edward Rengarten, naucz. jęz. niemieckiego, 3*go gimn. w Moskwie. 
Adolf Stori, naucz. jęz. francuskiego 3«go gimn. w Moskwie, 

str. 53. Piotr Lektorskij, nauczyciel matematyki 3»go gimn. w Moskwie.
Leopold Klein, naucz, kaligrafji 3«go gimn. w Moskwie, 

str 54. Feliks Drzewiński, fizyk, prof. fizyki Uniw. wileńskiego. Po zam« 
knięciu uniw. prof. Akad. Med. do 1841 r. Potem przenosi się do 
Moskwy. Tam umarł. Autor szeregu dzieł w swej specjalności, 

str 55. Pharamond, legendarna postać pierwszego króla francuskiego z rodu 
Merowingów. Istnienie jego nie znalazło potwierdzenia w źródłach, 

str. 59. Aleksander Gedeonów (1790—1867) od r. 1833 dyrektor ces. teat» 
rów petersburskich, a od r. 1847 dyrektor ces. teatrów obu stolic, 

str. 62. Justus Liebig (1803—1873) znany niemieski chemik, prof. Uniw, 
w Giessen i w Monachjum.
Aleksander Ostrowski (1823—1886) wybitny komedjopisarz rosyjski. 
Aleksy Pisiemski (1820—1881) znany powieściopisarz rosyjski. 
Teodor Dostojewski (1821—1881) jeden z najwybitniejszych powie» 
ściopisarzy rosyjskich.

str 70 Jauza, rzeka w pow. moskiewskim, wpada do rzeki Moskwy, 
str 72 Guido Reni (1575—1642) słynny malarz włoski szkoły t. zw. bo» 

lońskiej.
str 76 Walenty Korsz (1828—1893) ros. dziennikarz, historyk literatury, 

red. „Mosk. Wiedomostej“ .
- tr 77 Miasteczko Rosica.nad rzeką Rosicą i  Perną (pow. drysieński).
S I’ Folwark Niemcy — pow. drysieński.
str 78 Mateusz de Camay, naucz. jęz. łacińskiego 3»go gimn. w Moskwie. 

Borys Ordyński, naucz. jęz. greckiego 3»go gimn. w Moskwie.
”  A leksander Sokołow, naucz, przyrody i  fizyki 3»go gimn w  Mo>

Wasyl Grywcow, naucz, historji 3«go gimn. w Moskwie.
. . .  7 9  Sergiusz Smaragdow (ur. ? urn. 1871), autor szeregu podręczników 

' historji powszechnej (hist. staroż. wyd. 1840 r. średniowieczna w r. 
1841, nowożytna w r. 1844). Autor pamiętnika twierdzi, że czytał 
Amadeusza Thierry o Merowingach. Było dwóch braci Thierry, 
Amadeusz (1797-1873), Augustyn (1795-1856), i obaj byli wy» 
bitnymi historykami francuskimi. W  tym wypadku jednak autor za« 
pewne ich pomieszał, gdyż Amadeusz zajmował się dziejami Rzymu 
i Galji, podczas gdy Augustyn był medjuwistą. Książka, którą Li» 
manowski czytał w Moskwie była zapewne dziełem Augustyna 
Thierry p. t. „Récits des temps mérovingiens“ , tłumaczonem zresztą 
na język rosyjski.

tr 7 9  Franciszek Guizot (1787-1874), znany polityk francuski z epoki 
Ludwika Filipa i  wybitny historyk. Dzieło jego, które podówczas 
Limanowski czytał, nosiło tytu ł: „Histoire générale de la civilisa» 
tion en France“ .

Abram Norow (1795-1869) -  rosyjski polityk i pisarz. Od r. 1850
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był pomocnikiem ministra oświaty, w latach 1854—1858 był m i r.U 
strem oświaty.

„  Mikołaj Nowikow, naucz, historji 3*go gimn. w Moskwie, 
str. 80. W  spisach nauczycieli 3*go gimn. w Moskwie figuruje w okresie, 

kiedy Limanowski do szkoły tej uczęszczał, jako nauczyciel historji 
rosyjskiej Ilja Wasilków. Możliwe, że w pamięci Limanowskiego <u 

tkwiło imię i  skojarzyło się z nazwiskiem, tworząc nazwisko Ilgin 
czy Ilijaczew, co do którego pamiętnikarz ma sam wątpliwości.

>> Mikołaj Ustrjałow 1805—1870) historyk rosyjski, prof. uniw. petersb. 
W  latach 1837—1841 wydał w 5 tomach historję Rosji, a w kilka lat 
później wydał dwa krótkie podręczniki dla szkół średnich.

„ Aleksander Pietrowskij, nauczyciel matematyki 3=go gimn. w Mo* 
skwie.

str. 81. Bolesław Trusow, nauczyciel matematyki 3*go gim. w Moskwie.
„  Aleksy Kolcow (1808—1842), wybitny pisarz rosyjski, 

str. 82. Teodor Batalin, naucz, geografji 3*go gimn. w Moskwie.
„ Hieronim Gay, naucz, jęz. francuskiego 3*go gimn. w Moskwie, 

str. 83. Fryderyk Caspari, naucz, jęz. niemieckiego 3*go gimn. w Moskwie, 
str. 84. Należy przypuszczać, że autorem owej książki był nie kolega Li* 

manowskiego, ale Aleksander Popow (1821 — 1877), znany historyk, 
specjalista dziejów wojny 1812 r.

str. 8 6 . W r. 1852 została staraniem mosk. Towarzystwa Rolniczego zorga* 
nizowna w Moskwie wystawa rolnicza, 

str. 8 8 . Góry Worobjewy, o 2 wiorsty od Moskwy na prawym brzegu rzeki 
Moskwy. Stamtąd rozciąga się wspaniały widok na Moskwę.

» Carycyno, miejscowość leżąca w gub. moskiewskiej. Ces. Katarzy* 
na II  zaczęła tam budować pałac w stylu gotyckim. Pałac ten nie 
został wykończony i pozostały tylko ruiny.

„  T. zw. Troicko — sergiejewska ławra znajduje się o 6 8  wiorst od 
Moskwy. Została ona założona w r. 1335. 

str. 89. Do klasztoru tego uciekł ces. Piotr w obawie przed zabójcami. Stani* 
tąd brał też pieniądze na prowadzenie wojen, 

str. 91. Iwan Wernadskij (1821—1884) znany ros. ekonomista, w latach 
1856 był profesorem Uniwersytetu moskiewskiego.

„  Nikita Kryłow (1807—1879) prof. prawa rzymskiego Uniw. mosk. 
w latach 1835—1872.

„  Piotr Riedkin (1808—1891) znany ros. prawnik, który wykładał fi* 
lozofję prawa w duchu heglowskim. Prof. encyklopedji prawa Uniw. 
mosk., w latach 1835—1848. Potem przeniósł się do Petersburga na 
stanowisko urzędowe przy ministrze Perowskim, w okresie studjów 
uniwersytetach Limanowskiego nie znajdował się już zatem 
w Moskwie.

„  Piotr kudriawcew (1816—1858). Uczeń, zwolennik i  przyjaciel Gra* 
nowskiego. Prof. hist. średniowiecznej Uniw. mosk. Wykłady jego 
odznaczały się żywością uczuć i  pełnością obrazów. Zmarł na 'u*
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choty. Dzieło Kudriawcewa, o kfórem wspomina autor, to książka 
p. t.: „Losy Włoch od upadku zachodniego cesarstwa rzymskiego do 
odbudowania go przez Karola“ , wyd. w r. 1850. 

str. 92. Paweł Leontjew (1822—1874) znany filozof i  pedagog. Uczeń Schel» 
linga. Od r. 1847 zajmował na Uniw. mosk. katedrę rzymskiej li» 
teratury i  archeologji.

„  Timofiej Granowski (1813—1855). Prof. historji Uniw. mosk., wy* 
bitny ros. historyk. Wywierał olbrzymi wpływ na młodzież. Poli
tycznie był liberałem, opozycyjnie usposobionym wobec rządu i  wy* 
stępował przeciw idei słowianofilstwa.

„  Aleksander Armfeld (ur. 1806) od r. 1837 prof. medycyny sądowej, 
encyklopedji, metodologji, historji i  literatury medycyny Uniw. mosk. 

str. 93. Grzegorz Szezurowski (1803—1884) — geolog, prof. geologji i m i 
neralogji Uniw. mosk.
Aleksander Fiszer — von Waldheim (1803—1884). Prof. botaniki 
Uniw. mosk.

„  Mikołaj Warneck (ur. 1823). Od r. 1860 prof. anatomji i  fizjologji. 
Uniw. mosk. — Zoologję na wydziale fizyko«maternatycznym wy* 
kładał Karol Rule.

str. 94. Ludwik Siewruk (1806—1853). Prof. anatomji Uniw. mosk. Umarł 
on istotnie na rok przed wstąpieniem Limanowskiego na Uniw. mosk.

„  Iwan Sokołow, Prof. anatomji Uniw. mosk.
„  Stefan Klimenkow (1805—1858) adjunkt Uniw. mosk.

Iwan Glebow (1806 1884). Prof. fizjologji i  anatomji porównaw«
czej Uniw. mosk.

str. 95. Założenie Uniwersytetu w Moskwie zostało postanowione w r. 1754 
za czasu pobytu dworu cesarskiego w tem mieście na podstawie pro« 
jektu opracowanego przez Szuwałowa przy pomocy Łomonosowa. 
Oficjalne otwarcie uczelni nastąpiło 12 stycznia st. st. 1755 r. Stu« 
letnia rocznica przypadła zatem na styczeń 1855 r. 

str. 97. Bitwa pod Borodinem dnia 7 września 1812 r. 
str. 108. Ta podróż kołeję z Gatczyny do Petersburga jest prawdopodobną.

W  r. 1851 zapadło postanowienie budowy lin ji kolejowej petersbur« 
sko«warszawskiej. Wojna krymska opóźniła jednak wykonanie tego 
zamiaru i zdołano w tym czasie zbudować tylko jeden odcinek tej 
lin ji, długości 42 wiorsty, właśnie od Gatczyny do Petersburga. 
Opisy Petersburga pióra Mickiewicza, o których wspomina autor, 
znajdują się w „Dziadach .

str. 109. Kościół katolicki na Newskim Prospekcie, o którym tu mowa, to ko» 
ściół Sw. Katarzyny.
Sobór Isakijewski nie znajduje się na Newskim Prospekcie, ale na 
placu Isakijewskim.

str 110. Linja kolejowa petersbursko«moskiewska została wykończona w r. 
1851.



str. 111. Franciszek Magendie (1783—1855), wybitny fizjolog franc, autor 
szeregu dzieł w tej dziedzinie.

„  Marja Jan Piotr Flourens (1794—1867), znany i  wybitny fizjolog 
franc, autor wielu dzieł naukowych w swej specjalności, 

str. 112. August Comte (1798—1857) znany filozof i  socjolog, twórca filozofii 
pozytywistycznej. Wywarł znaczny wpływ na Limanowskiego.

„  Albert Schaffie (ur. 1831) wybitny niem. ekonomista i socjolog. 
Główne jego dzieło socjologiczne nosi tytuł:,, Bau und Leben des- 
sozialen Kórpers.“

str. 113. Henryk Giwartowski (1816—1884) prof, farmacji, farmakologji i  
chemji med. Uniw. mosk.

„  M ikiłaj Laskowski (zm. 1893) agronom, docent gospodarstwa wiej» 
skiego Unw. mosk.

„  Aleksy Połunin (ur. 1820) prof, patol. — anat. Uniw. mosk. 
str. 114. Mikołaj Toporow, prof, patologji, terapji i  psychjatrji. Uniw. mosk.

„  Wasyl Basów (1812—1880) prof, teoryt. chirurgji i oftalmiatrji 
Uniw. mosk.

str. 115. Mikołaj Ankę (ur. 1803) prof, farmakologji, ogólnej terapji i  tok» 
sykologji.

„  Fryderyk Oesterlen (1812—-1877) austrj. uczony z dziedziny medy»
„  czyny, przez pewien czas prof. Uniw. w Dorpacie. Pozostawił po sobie

szereg dzieł z dziedziny medycyny i  m. i. farmakologji. 
str. 116. Kornel Młodziejowski (1818—1865). Od 1848 r. adjunkt klin iki tara» 

peutycznej Uniw.mosk., od 1854 prof, patologji i  terapji tegoż uniw. 
od 1863 r. dyr. kliniki.

„  Aleksander Overt (1804—1864), syn emigranta franc., znany lekarz 
moskiewski, prof, djagnostyki Uniw. mosk. 

str. 117. Koronacja Aleksandra I I  nastąpiła dnia 26 sierpnia st. st. 1856 r. 
str. 120. Mikołaj Dobrolubow (1836—1861), jeden z najwybitniejszych ro» 

syjskich publicystów i krytyków kierunku liberalnego. Wywierał ol* 
brzymi wpływ na młodzież i społeczeństwo.

„  „Sowremiennik“ miesięcznik literacko«polityczny, założony przez 
Puszkina i  wychodzący od r. 1836.

str. 123. Piotr Tiernowskij (1798—1874) duchowny prawosławny, prof, hist 
cerkiewnej Uniw. mosk.

str. 129. Teodor Inoziemcew (1802—1869), wybitny lekarz moskiewski, od r.
1835 prof, chirurgji oper. i  dyrektor klin iki chirurg. Uniw. mosk. 

str. 130. Aleksander Razćwietow (1823—1902), asystent k lin ik i chirurgicznej 
Uniw. mosk., a potem kolejno adjunkt, docent i profesor tejże 
uczelni.

str. 132. Ignacy Trzaskowski (1834—1874). Ukończył w Moskwie medycynę, 
potem lekarzem w Szatach, pow. wiłkomierskiego. W  1863 walczy 
w oddziale Sierakowskiego i w bitwie pod Birżami dostał się do nie» 
woli. Siedzi w Wilnie. Skazany na 5 lat ciężkich robót, wysłany do
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Usolu do warzelni soli. Osiedlenie potem w Czeremchowie pod 
Irkuckiem, od 1870 w Irkucku, gdzie jest lekarzem, 

str. 133. Jan Swida. Ur. 1835. Gimn. w Słucku. Medycyna w Moskwie. Za» 
graniczne studja, Wiedeń, Praga, Paryż, Berlin. W  czasie powst. na« 
czelnik pow. borysowskiego. Aresztowany w lutym 1864. Skazany 
na śmierć, zamiana na 12 lat katorgi. Zesłany do Usola. Od 1868 
w Irkucku — jako lekarz. Od r. 1874 w Wilnie, 

str. 134. Dominik Bociarski (1836—1913) Szkoły w Telszach, Szawlach i 
Wilnie. Uniw. w Moskwie, wydział prawny. W lutym 1863 uwię« 
ziony, zesłany do obw. Omskiego, ale został w Tobolsku, potem 
w gub. penzeńskiej. 1868 wraca do Warszawy. Potem w Petersb. 
pomocnik adw. Spasowicza, od r. 1876 w Kownie adwokatem.

„  Bolesław Dłuski (1829—1905) Gimn. w Wilnie, za spisek jako 14 
letni chłopiec zesłany do służby wojsk, na Kaukazie. Studja maUr« 
skie w Petersburgu, medyczne w Moskwie. Udział w powstaniu 
zwłaszcza bitwa pod Popielanami. We Francji i Anglji żyje z rysun« 
ków. Obywatelem angielskim. Przenosi się do Krakowa, 

str. 135. Autor ma chyba na myśli filozofa i  etnografa Jana Karłowicza 
(1836—1903). M ieryk Karłowicz bowiem należy do późniejszej epoki.

„  Było dwóch braci Barszewów, obaj wybitni kryminolodzy. W  tym 
wypadku chodzi autorowi o Sergjusza Barszewa (1808—1882), prof. 
prawa karnego Uniw. mosk., później rektora, 

str. 136. Jakób Gieysztor: Pamiętniki z lat 1857—1865. Wilno 1921. W I to« 
mie str. 359—362 znajduje się list Dr. Kazimierza Jaworowskiego 
z Kowna.

str. 139. Autor ma zapewne na myśli gazetę „Polarnaja Zwiezda“  wyd. w Lon« 
dynie od 1855 r przez Ogarewa i Hercena. 

str. 141. Akademja medyko«chirurgiczna w Warszawie została otwarta 
1  października 1857 r. Prezydentem był Cycuryn. 

str. 145. Pod nazwą „Syn Otieczestwa“ wychodziły kolejno dwa czasopisma 
nie mające z sobą nic wspólnego. Najpierw pod tym tytułem uka« 
zywała się w Petersburgu gazeta historyczno «polityczna w latach 
1812—1852. Później zaś tytu ł ten przyjął tygodnik polityczno«lite« 
racki wychodzący w Petersburgu w latach 1856—1861. W  tym wv« 
padku chodzi naturalnie o to drugie pismo, 

str. 147. Werro, miasto powiatowe w gub. inflanckiej.
str. 149. Rudolf Buchheim (ur. 1820) lekarz i chemik, prof. farmakolog]?', 

dietetyki i  hist. medycyny Uniw. dorpackiego. 
str. 150. Karol Rufus Wiktor Weyrich (1819—1876) prof. i dyrektor k lin iki 

chorób wewn. Uniw. dorpac. od r. 1860.
Ludwik Striimpel, niem. profesor i pedagog. Ur. 1812 r. Uczeń fi« 
lozofa Herbarta. Prof. Uniw. dorp., a potem w Lipsku, 

str 151. Jan Adolf Oppmann (1836—1903). Był potem pastorem w Łowiczu. 
August Karol Diehl (1837—1908) pastor i  kaznodzieja, superinten« 
dent kościoła ewang. reformowanego w kr. Polskim.
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str. 159. Edmund Chojecki (1822—1898), literat polsko«franc., pseudonim 
francuski Charles Edmond.
Aleksander Niewiarowski (1825—1892), literat, pseudonim A l. 
Półkozic.

str. 162. Jerzy Adelman ur. 1811, lekarz w ks. Hessen, od r. 1841 prof. chi» 
rurgji Uniw. dorp.

str. 163. Fryderyk Chrystjan Neue (1797—1886) filozof niemiecki, prof. hist.
staroż., literatury, filozofji i  pedagogji Uniw. dorp. 

str. 164. Jezioro Pejpus, inaczej Czudzkie lub Czuchońskie, liczy 3087 wiorst 
kwadr, rozległości i  leży w pow. dorpackim, w gub. petersburskiej, 
gub. estońskiej, gub. pskowskiej i  w pow. werroskim. Wiele wysp. 

str. 169. Jan Kanty Gregorowicz (1818—1890) — autor artykułów w czasop.
rolniczych, red. Gaz. Rolniczej, a potem Gaz. Codziennej. Limanów« 
ski ma zapewne na myśli jego „Obrazki wiejskie“ i  „Zarysy wiej« 
skie“ (2 tomy, 1854).

„  Józef Strumiłło (1774—1847). Ogrodnik. Szereg dzieł, „Ogrody pół« 
nocne 3 tomy — 7 wydań. Rocznik ogrodniczy. Pszczelnictwo 
ogrodnicze i. i.

str. 178. Warnowicze, majątek w pcw. iłuksztańskim, do gub. kurlandzkiej. 
str. 182. Wiosną 1859 r. doszło do zatargu w świeżo założonej Akademji 

medyko« chirurgicznej w Warszawie. Władze wprowadziły przymus 
egzaminów podlekarskich na przejściu z 2«go na 3«ci kurs. Młodzież 
rozpoczęła solidarną walkę, udała się do prez. Cycuryna, a gdy ten 
odmówił zmiany tego przepisu, wzniosła masowo podania o zwoi« 
nienie z Akademji. Nastąpiły aresztowania i  represje. Wtedy część 
młodzieży załamała się. Skończyło się wydaleniem szeregu słuchaczy, 

str. 183. „Wiadomości Polskie“  wyd. w Paryżu przez Klaczkę, Kalinkę i  
Wrotnowskiego w latach 1857—1861.

„  Juljan Klaczko wydał w r. 1859 w Paryżu broszurę p. t. „Kate« 
chizm rycerski“  przeciw Mierosławskiemu, 

str. 197. Siostry te nazywały się Fastykowskie Izabella i Serafina. W  parnię« 
ci pamiętnikarza utkwiło imię „Serafina“ i przekształciło się w na« 
zwisko „Serafinowicz“  (patrz przypisy do str. 80) 

str. 200. hr. Aleksander Suworow, ks. italijski, wnuk feldmarszałka, od 1848 
do 1861 r. gen.—gub. gub. liflandzkiej, estlandzkiej i  kurlandzkiej. 

str. 211. Zatoka Kurońska (Kurisches Plaff). Labiawa, miasto powiatowe 
regencji królewskiej, leży nad lewym brzegiem rzeki Dejmy, o 3 ki< 
lometry od ujścia jej do zatoki Kurońskiej. Wobec burzliwości za« 
toki przeprowadzono z Dejmy kanał 18 kilom, długi, zwany Wiel« 
kim Fryderykowskim (Gr. Friedrich Graben). 

str. 213. W  r. 1859 w ręce prez. policji w Poznaniu Baerensprunga wpadła 
odezwa „Ludu Polskiego“ z Londynu. Baerensprung odezwę tę prze« 
drukował i rozesłał do szeregu obywateli poznańskich, a następni? 
wszedł pod podstawionymi nazwiskami w kontakt z organizacją lon«
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dyńską, rzekomo w imieniu analogicznej organizacji poznańskiej i 
skłonił Londyn do przysłania do Poznania emisarjusza Majewskiego, 
którego następnie kazał aresztować. Ta prowokacja znalazła głośne 
echo w sejmie.

str. 217. Bolesław Limanowski: Ludwik Mierosławski. Światło. Londyn. 1900 
str. 49 62. Bolesław Limanowski: Szermierze wolności. Kraków, 
1911 Ludwik Mierosławski str. 203—243.

„  Adolf Franek (1809—1893) filozof spirytualista francuski. Od r 
1856 profesor Collège de France.

„ Henryk Józef Leon Baudrillart (1821-1892) -  franc, ekonomista, 
str. 219. Józef Y/acław Fric (1829—1890) dramaturg i  bajkopisarz czeski : 

publicysta i  polityk. Czynny udział w rewol. 1848 r. W 1849 w spi* 
sku Bakunina. Więziony i  internowany 1854—1858. Potem przeby* 
wa w Paryżu.

str. 220. Jan Kurzyna (1835—1865) wybitny uczestnik ruchu narodowego 
w latach 1859—1864., sekr. Mierosławskiego. Był słuchaczem Akad, 
med. s chirurgicznej w Warszawie i tam zapewne poznał brata autora 
pamiętników. Tłumaczy to w jaki sposób bracia Limanowscy znaleźli 
się łatwo w Paryżu w kole osób zbliżonych do Kurzyny 

str. 221. Jan Ledóchowski (1791-1864) działacz polityczny w Paryżu, czło, 
nek Iow . Demokr., wydawca pism Mierosławskiego.

„  Franciszek Grzymała (1790-1871) -  publicysta, zmarł w Paryżu 
na emigracji.

„  Seweryn Elżanowski  ̂(1821-1874) działacz emigracyjny, red. „Prze*
gląd Rzeczy Polskich“ . Zmarł w Paryżu.

„ Antoni Górecki (1787—1861), bajkopisarz.
„  „Przegląd Rzeczy Polskich“ , pismo emigr., wyd. w Paryżu, reprezen* 

tują ce kierunek czerwonych. Wychodzi 1857—1863, poczem zamknię, 
te przez rząd francuski.

str. 223. Jan Nepomuncen Janowski (1803—1888) publicysta, red. „Gazety 
Polskiej“ , jeden z założycieli Tow. Demokr. 

str. 225. Zygmunt Sarnecki (1837—1922) komedjopisarz, literat, dyrektor te* 
atrów. Wyd. w 1888—1894 w Krakowie „Świat“ , pismo poświęcone 
sztuce.

str. 227. Edward Żeligowski (1820—1864) pseud. Antoni Sowa, autor fan* 
tazji dramatycznej „Jordan“ (1846 r.), poeta, 

str. 232. January Filipowicz (1815—1869) pedagog, prof. w Wilnie, 
str. 235. Znane krwawe wypadki w Warszawie w czasie których padło pię* 

ciu zabitych, nastąpiły 27 lutego 1861 r. 
str. 246. Paweł Muchanow, jako dyrektor Komisji Rządowej Spraw Wewnętrz* 

nych, podsunął namiestnikowi Gorczakowowi cyrkuïarz, polecający 
chłopom łapanie podejrzanych, który wywołał oburzenie. Dnia 23 
marca 1861 r. Gorczakow wyjednał dla Muchanowa dymisję i roz* 
kaz natychmiastowego opuszczenia Warszawy. Po drodze na wszysi* 
kich stacjach żegnano go kocią muzyką.



str. 253. Izborsk, wieś w pow. pskowskim.
Benedykt Dybowski drukował wspomnienia p. t. „Przed pół wie. 
kiem“ w „Biblj. Warsz." z r. 1908 i z r. 1911. W  r. 1913 wyszły 
we Lwowie jego „Wspomnienia z przeszłości półwiekowej wyda* 
ne przez rodzinę.

str. 255. A . Bieleckij: Sbornik dokumentów muzeja Grafa M. N. Murawje»

str. 256. 

str. 257.

str. 263.

str. 265. 
str. 275.

str. 277. 
str. 278.

str. 281. 
str. 283. 
str. 291.

str. 292

str. 294

str. 301

str. 304 

str. 306

str. 308 
str. 311

wa T. I. W ilno 1906.
Jerzy Brynk — rozwijał działalność spiskową w gub. grodzieńskiej. 
W  lutym 1839 r. został skazany na ciężkie roboty w Syberji.
Jakób Gieysztor w swych pamiętnikach (j. w.) twierdzi, że Jeleńs-i 
mający z nim wspólną sprawę, przyznał się i jego oskarżył, potem 
w czasie wspólnej jazdy na Sybir, wnosił upokarzające prośby o 
ułaskawienie, a w stosunku do swej rodziny był egoistą, np. kazał 
żonie z sobą jechać, choć pragnęła zostać z dziećmi.
Jerzy Laskarys (1828—1888) — pisarz i poeta, autor szeregu opowia
dań, poezji i książek dla młodzieży. Uczestnik powstania 1863 r. po* 
tem zagranicą i  po 1 0  latach wraca do kraju.
Włodzimierz Nazimow I, gen.spiechoty, Wojenny gubern. wileński. 
Adolf Chodźko był lekarzem powiatowym w Pinedze, gub. ar chan ; 
gielskiej. Chodźko wyjechał do Pinegi.
Mikołaj Arandarenko, gubernator archangielski.
Władysław Goryniewski, był kierownikiem kancelarji gub. w Ar» 
changielsku.
Porfiry Szwecow, sprawnik powiatowy w Mezeniu.
Aleksander Zardecki, t. zw. prystaw w Mezeniu.
„Gazeta Polska“  — przekształtowana w r. 1861 z dawnej „Gazety 
Codziennej“ . Po wybuchu powstania redaktorem J. I. Kraszewski. 
Mar j an Dubiecki (1838-1926). Sekretarz Rządu Nar. za powstania 
styczniowego. Zesłany do Rosji. Historyk.
Stefan Prugawin, inspektor szkół powszechnych okręgu chołmogór»
skiego. . , .
Autor ma prawdopodobnie na myśli Pawła Kruzensterna, wiceadmn 

rała, zmarłego w r. 1881, który ułożył mapę kraju pieczorskiego, 
stanowiącego część gub. archangielskiej.
Malica — ciepła odzież ludów północnych, sporządzona ze skórv 
reniferów, włosem do wewnątrz.
Pi my — długie, miękkie buty ze skóry reniferów, włosem z zewnątrz. 
Chodźko był istotnie podówczas lekarzem w Pinedze i twierdzenie 
poprzednie autora, że nigdy go już nie spotkał, okazuje się nieścis e 
Romuald Podbereski, wydawca czasopism w Petersburgu i  Wilnie, 
jak „Rocznik liter“ . (1843, 1844, 1846) „Pamiętnik nauk. i  liter. 
(1849-1850).

Antoni Chacewicz, radca rządu guber. w Archangielsku.
Jan Tomasz Rocquancourt (1792—1871) Prof, w St. Cyr. -  °  V 
wojskowej. Autor m. i. „Cours complet d‘art et d'histoire militaire.



str. 315. Fryderyk Bieliński, nauczyciel przyrody gimnazjum w Archangieisku. 
str. 319. Leopold Lubowidzki, prezes Izby dóbr państw, w Archangieisku. 
str. 320. Zapewne ów ks. Juwenalis jest indentyczny z kapelanem ks. Juwena 

lisem z Łomży, który w r. 1860 wysłany został do fortecy w Dy i 
neburgu.

str. 321. Paweł Czubiński (1839—1884). Etnograf, w r. 1862 został zesłana 
do gub. archangielskiej. Do r. 1869 tam w służbie urzędniczej ko* 
lejno jako sekr. komitetu statyst., redaktor „Gub. Wiadom." i  urzęcL 
nik dla specj. poruczeń. Uczestniczy następnie w szeregu ekspedycyj 
naukowych. Od r. 1876 w Petersb.jako urzędnik Min. Komunikacji 

str. 223. Czubiński wiecegubematorem faktycznie nie był. 
str. 327. „Sowremiennoje Słowo“ , pismo codzien. wych. w Petersb. od r. 1862.

„  „Oczerki pismo codzienne polit.—literackie, wyd. w Petersburgu, 
w r. 1863 pod redakcją A. N. Oczkina, a właściwie Jełisejewa. 

str. 329. Stanisław Chomiński, gen.—major wojska ros., gen.—gubernator, gub. 
wołogodzkiej.

„  Ustsysolsk — miasto powiatowe gub. wołogodzkiej na wysokim 
brzegu lewym rzeki Sysoły.

„  Sołombała, przedmieście m. Archangielska na wyspie leżącej w dat* 
cie rzeki półn. Dźwiny. Do r. 1862 był tam port wojskowy, po» 
tem zniesiony.

str. 334. Wicegubernator archangiclski Michał Strachowski. 
str. 336. Gubernator archangielski M ikołaj Harting. 
str. 337. Policmajster m. Archangielska Jakób Sztutcer. 
str. 339. Prokurator gub. archang. Emiljan Nagułła. 
str. 341. Sędzia śledczy w Archangieisku Daniło Łotyszew. 
str. 342. W  czasopiśmie „Otieczestwiennyja Zapiski" przekład „Pana Ta* 

deusza“ dokonany przez Mikołaja Berga, ukazywał się w r. 1862 
i w r. 1870.

„, Autor ma zapewne na myśli Jakóba Makarenko, prezesa Izby 
Kryminalnej w Archangieisku.

str. 347. W  gimnazjach rosyjskich w owych czasach było dwóch nauczycie» 
l i  noszących nazwisko Stronin 1 ) Aleksander Stronin, naucz, historji 
gimn. w Połtawie i  2) Piotr Stronin, naucz, rosyjskiego w gim. cher» 
sońskim, w późniejszych latach dyrektor gimn. w Częstochowie, 

str. 354. Chodzi o marymoncki instytut agronomiczny, zał. 1818 r. Istnie:e 
do r. 1863, poczem włączony do Instytutu w Puławach, 

str. 362. baron Karol de Talleyrand — Perigord, został w r. 1864 akredyto» 
wany, jako ambasador Francji w Kosji. 

str. 363. Michał Łomonosow (1711—1765) znany poeta i wybitny uczony (fi* 
zyka, chemja i. i.)

str. 364. Dominik Poźniak, lekarz gub. w Archangieisku.
„  Chlestakow, bohater „Rewizora z Petersburga" Gogola, 

str. 365. Maurycy Horodyski, dr. med., inspektor lekarski w Archangieisku. 
str. 366. Jerzy Karstens, lekarz miejski w Archangieisku.
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„  Lekarzami gubernjalnymi byli Maurycy Horodyski, Aleksander Za* 
twornicki i  Jan Sztern.

str. 368. Aleksy Kaznaczejew, gub. archangielski.
str. 369. Aleksy Suworyn (ur. 1834) znany dziennikarz rosyjski. „Golos“ pi* 

smo codzienne polityczno*literackie wych. w Petersburgu od r. 1863 r. 
str. 375. Henryk Wołodźko, lekarz miejski w Kargopolu. 
str. 377. pułk. Onufry Czengiery, dowódca pułku smoleńskiego piechoty ros. 
str. 389. Prawdopodobnie był to Aleksander Szłykow, który w kilka lat po* 

tem był sprawnikiem policji powiatowej w Niźniediewickie, również 
mieście powiatowym gub. woroneskiej.

Str. 409. Józef Komisarow dnia 4 kwietnia st. st. 1866 w czasie zamachu Ka* 
razakowa na cara Aleksandra I I  uderzył wykonawcę zamachu w rę< 
kę i  udaremnił przez to zamach.

str. 410. Teodor Trepów, gen, major, oberpolicmajster petersburski, 
str. 415. W itold Jodko Narkiewicz (1834—1898) lekarz, okulista w Warsza* 

wie, docent Szk. Głównej (1862—1869), ordyn. Inst. Oftolm. Sze« 
reg prac. Witold Jodko*Narkiewicz, syn. (1864—1924) pseud. 
A . Wroński, działacz P. P. S. — szereg broszur polit. Poseł w Kon* 
stantynopolu.

tr. 416. Józef Krzywicki (1838—1900), geograf. Jeden z redaktorów „Słown* 
Geogr. Kr. Polsk.

„  Emilji Leja z Milkuszyców (1839—1906) — pisarka dla dzieci i  ludu, 
pisma religijne, powieści, dzieła popularne.
Joachim Antoni Szyc (1824—1896) W  latach 1848—49 w powstaniu 
węgierskiem, potem na Syberji do 1858, po 1863 zesłany do Szen* 
kurska. Napisał „Geografję dawnej Polski“  .Legjony polskie na 
Węgrzech“  1850 i  in.

str. 420. Stosław Laguna (1833—1900) historyk i  prawnik, 1859—1861. prof.
prawa admin. w Petersb. Za udział w powstaniu 1863 r. zesłany. 
Od r. 1877 współredaktor Ateneum.

str. 421. Cezaryna z Suchockich Falkowska — autorka dzieł dla dzieci z lat 
pięćdziesiątych, sześćdziesiątych i siedemdziesiątych.

Str. 424. Gałęzów, folwark, kolonja i wieś nad rzeką Gałęzówką, gmina By* 
chawa, pow. lubelski.

„  Bychawa, osada miejska w pow. lubelskim.
str. 427. Wola Gałęzowska, folwark i wieś, gm. Bychawa, pow. lubelski.
str. 428. Sobieska Wola, folwark i  wieś. w. pow. Konstantynowskim. Kon* 

stanty Goniewski — autor dramatu Konarski, Poznań 1883, i in* 
nych. Przekład Don Karlosa.

str. 429. Zofja Kowerska z Przewłockich (1848—1929). Prace pedag., powieści, 
dla młodzieży.

str. 434. Franciszek Krupiński, ksiądz Pijar, częściowo heglista, ale i empiryk, 
szereg dzieł i  tłumaczeń.

„  Jan Zacharjasiewięz, ur. 1825. Zaczyna pisać w latach 50*tych. Jest



wtedy radykalnym pisarzem. W  dalszej działalności pisze powieści
0 tendencjach antyruskich i występujące przeciw germanizatorom.

„  Walerja Marrene*Morzkowska — w r. 1857 rozpoczęła działalność 
literacką, szereg powieści i  studjów literackich, 

str. 435. Władysław Koziebrodzki (1839—1893) Autor szeregu lekkich sa> 
łonowych komedji.

str. 436. Zygmunt Noskowski (1846—1849) uczeń Moniuszki, prof. Warsz.
Tow. Muz., kapelmistrz filharmonji, dyrygent opery. Autor szeregu 
symfonji i  in. utworów muzycznych, 

str. 437. Żabno, wieś w gm. Turobin, pow. Krasnostawskiego, 
str. 438. W  Radecznicy, pow. zamojskiego w r. 1869 został zlikwidowany 

kościół i  klasztor katolicki i zamieniony na cerkiew, 
str. 448. Autora zawiodła pamięć. Majątek Tyzenhauza, zwał się Horodnica, 

Horodenka.
str. 453. Ignacy Radliński (1843—1920) orjentalista i  religjolog. 
str. 455. Gustaw Ehrenberg (1818 1895) ludowiec i  spiskowiec, poeta i dzien=> 

nikarz. W  1840 zesłany na Sybir. W  4858 wraca do Warszawy. Bi* 
bljotekarz biblj. Zamojskich.

str. 459. Franciszek Sałezy Dmochowski (1801—1871) autor wierszy oryg.
1 tłumaczeń poetów franc. Redaktor szeregu pism. Studja literackie, 
powieści, książki dla dzieci i in.

str. 463. Pisarz, o którym autor wspomina nazywa się Antoni Bądzkiewicz.
(1831—1893) — pedagog i  historyk literatury. Wydał mł in. „Teorję 
poezji w związku z jej historją (1867 I  wyd.) i  o tej to książce za/ 
pewne pisze autor.

str. 469. Szkoła Główna istniała w latach 1862—1869.
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S K O R O W ID Z

Adelman Georg 161, 162, 480, 
Aleksandrowicz 296, 297, 324 
Aleksander ILg i 96, 232, 233, 478, 484 
Aleksiejew 293, 294, 299 
Ancillon 68 
Andrzejewski 133 
Ankę Mikołaj 115, 478 
Antoszewski Kazimierz 120 
Arandarenko Mikołaj 274, 277, 278, 

281 — 283, 286, 305, 334, 338, 346, 
482

Armfeld Aleksander 92, 477 
Asnyk Adam 225

Bacciarelli 109 
Baernsprung 213, 480, 481 
Bajron Jerzy 33, 106 
Baksza Bazyli 318 
Baksza Marianna 318 
Baksza Wiktorja 318 
Bakunin 481 
Balzak Honorat 314 
Balzer 254 
Baranowicz 116 
Baranowska Karolina 317 
Baranowski 193 
Baranowski 317, 410 
Barszczewska 179 
Barszew Sergjusz 135, 479 
Bartint 460 
Bartkowski 228 
Basów Wasyl 114, 115, 478 
Batalin Teodor 82, 476 
Batbie 460
Baudrillart Henryk, Józef, Leon 217, 

481

Bądzkiewicz Antoni 463, 485
Bełza Władysław 190
Bem Józef 108
Benisławscy 197
Berg Mikołaj 342, 483
Berg Teodor 349
Bernadzki 362
Bernatowicz 191
Bersohn 381, 382, 407, 421, 422
Bidder Fryderyk 110, 149, 150
Bielecka 450
Bielecki A . 255, 267, 482
Bielińska 355
Bielińska Julja 315, 355
Bieliński 315, 355, 483
Bielski 99
Biernacki Józef 310, 319, 320, 323, 328, 

329, 346, 357 
Bilibin 64 
Birgiel 224 
Bloch 461 
Blum 63 
Bobrowscy 107
Bociarski Dominik 134, 135, 479 
Bohdanów 54
Bohuszewiczowa — Sławińska Anna 

267 -  269, 292 
Borkowski 394, 398 
Borkowski 451 
Borownow 406 
Borysewiczowa 38 
Boski 381, 382 
Böttcher A rtu r 161 
Braniccy 451
Branicka^Gagarynowa 390 
Breszkowska 43 
Brinken 118
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Brochocki 360, 361 
Brückner Aleksander 104 
Brynk Jerzy 256, 482 
Buchheim Rudolf 149, 161, 479 
Buckie 352, 379, 432, 438 
Buffon 433 
Bulikowski 251 
Bunsen 91 
Burhardtowie 382 
Burmanowicz 394, 399, 401 
Burmanowiczowa 406 
Bürger 83

Casanowa 302 
Caspari Fryderyk 83, 476 
Celiński 224, 235 
Chacewicz Antoni 16, 308, 319, 482 
Chiżniakow 347, 410, 411 
Chmieleński Ignacy 421 
Chmielewski Konrad 254, 451, 452 
Chmielowski Piotr 455, 463 
Chodźko Adolf 275 — 277, 304, 482 
Chodźko Leonard 223 
Chojecki Edmund 159, 480 
Chopin Fryderyk 346, 347 
Chomiński Stanisław 329, 483 
Chrzanowski 235 
Cieński 354, 355, 427 
Claire 313, 345
Comte August 112, 289, 432, 437, 478
Craus Karol 161
Cycuryn 182, 479, 480
Czajczyńska 406
Czajczyński 349
Czajew 49
Czajkowski Michał 6 8  

Czapski 224
Czartoryska z Flemingów Izabela 31, 

474
Czartoryski Adam 10, 84,164, 220, 225 
Czengiery Onufry 377, 384 
Czerkies 8 6  

Czermak Karol 51, 474 
Czetwierykow 60, 76

Czubiński Paweł 307, 308, 310, 313, 
320 — 323, 327, 329, 341, 343, 344, 
346 — 352, 359, 363, 366, 367, 483 

Czusznicki 97 
Dalecka Wanda 255, 267 
Dalewscy 462
Dauter 148, 149, 159 — 161 
Dąbrowski 356 
Deguerry 235
Delarbre Franciszek 152, 153, 158 
Delarbre Stanisław 152, 153, 158 
Dembowski Edward 159 
Demidowicz 243 
Desmoulins Kamil 433 
Diehl August, Karol 151, 158, 479 
Dłuski Bolesław 134, 479 
Dmochowska (ze Szrederów) 386 
Dmochowski 450
Dmochowski Franciszek, Salezy 456, 

485
Dmochowski Tadeusz 461 
Dmochowski Władysław 386 — 388, 

406, 415, 416, 422, 452, 461, 463, 
470

Dmochowski Władysław (malarz) 461
Dobrolubow Mikołaj 120, 434, 478
Dogiel Juljan 111, 132, 136
Doliński Gustaw 460
Domaradzcy 393
Domaradzki 396, 406
Dostojewski Teodor 62, 475,
Dowiakowska 464
Dowgiałło Stanisław 166, 251
Drogomanow 323
Drohomirecki Makary 219
Drzewiński 54, 55
Drzewiński Feliks 54, 475
Dubiecki Aleksander 292
Dubiecki Marjan 292, 293, 326, 344, 482
Duchiński 220
Dumanow 8 8

Dumas Aleksander 31, 69
Duruy 460
Dybicz Jan (Iwan) 8 6
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Dybowski Benedykt 253 — 260, 262, 
267, 268, 292, 344, 482 

Dybowski Tadeusz 260 
Dziwiłowicz 37, 102 — 104 
Dziwiłowiczówna 422, 423 
Efimenko Piotr 319, 322 
Eichler 42
Ehrenberg Gustaw 455, 485 
Elżanowski Seweryn 208, 219, 221, 222, 

481
Erdman 150 
Esterhazy 117
Falkowska Cezaryna 392, 421, 468, 484 
Falkowski 467, 468 
Fastykowska Izabella 197, 480 
Fastykowska Serafina 197, 480 
Fedorowicz 161, 318 
Fedorowicz 442 
Feral Paweł 33 
Fiedosej 20
Filipowicz January 232, 233, 481 
Filominowiczowa 29 
Fiodrowicz 147
Fischer von Waldheim Aleksander 75, 

93, 477
Fiszer Stanisław 109
Fleischer 345, 362, 370
Flourens Mar ja Jan Piotr 111, 478
Fonteines 309, 313
Franek Adolf 217, 481
Frank Józef 47
Fri£ Józef Wacław 219 -  221, 481 
Fudakowski Bronisław 189 
Fudakowski Herman 189 
Gagaryn 389, 390 
Gagarynowa z Branickich 390 
Gałęzowski Syweryn 228, 229 
Garibaldi Guiseppe 216, 302 
Gay Hieronim 82, 83, 476 
Gedeonów Aleksander 59, 475 
Gierłowicz 159
Gieysztor Jakób 137, 193, 254, 257, 479, 

482
Giwartowski Henryk 113, 478 
Gizbert 15

Gizbert Donat 37 
Gizbert Michał 37 
Gizbert Studnicki Stanisław 474 
Gizbert Włodzimierz 37, 101, 10?,

179 — 181, 196, 445 
Gizbertowa z Łepkowskich 179 
Gizbertorowie 36, 445 
Gizbertówna Julja 37 
Gizbertówna Zofja 37 
Glebow Iwan 94, 96, 97, 110, 111, 116,

150, 477
Glindzicz Bolesław 132 
Glindzicz Mieczysław 132, 133 
Głowacki Edward 373 
Goethe Jan Wolfgang 83 
Golicyn 402
Golmin Dominik 17, 35, 36, 105, 168, 

176: 180, 474
Goniewska, — Przewłocka z Koźima* 

nów 427, 428, 430, 435 
Goniewska Anna 438 
Goniewska Julja 438 
Goniewska Karolina 430, 438 
Goniewska Marja (starsza) 430 
Goniewska Marja 428 — 430 
Goniewski Konstanty 352, 428, 430,

438, 484
Gorczakow 402, 481 
Górecki Antoni 221, 232, 481 
Goryniewska 312, 370 
Goryniewski Władysław 278, 297, 298, 

305 — 307, 309, 312, 313, 321, 327, 
329, 334, 346, 365 — 367, 370, 482 

Gostkowski Roman (?) 224 
Goszczyński Seweryn 228, 229 
Granowski Timofiej 92, 476, 477 
Gregorowicz Jan Kanty 168, 169, 480 
Grocholski Ludgar 390, 391, 395, 398 
Grocholski Władysław 391, 398, 400 
Gros 317
Grotger A rtu r 460 
Grotte 293
Grywcow Wasyl 78, 79, 475 
Grzegorzewski Telesfor 67 
Grzymała Franciszek 221, 481



Guillemin 431
Guizot Franciszek 79, 475
Gut 327
Guttry Aleksander 230 
Haller 265, 266 
Hampeln 63, 81 
Hanusewicz 120
Harting Mikołaj 336, 350, 351, 365,

368, 370, 483 
Heinrich 190, 193, 194 
Hejdenrcich 288 
Hellerman 361 
Helming 186 
Hening 24 
Herbart 150, 479
Hercen Aleksander 92, 120, 139, 265, 

266,'322, 337, 479
Iiimmelstern v. Samson Guido 149, 161 
Hindermith 151
Hłuszanin Bronisław 180, 181, 196 
Hołubicki 406 
Homolicki 47
Hornowski 319, 320, 323, 327, 328, 365 
Horodyski Maurycy 365, 366, 483, 484 
Hryniewiecki Adolf 256 — 258, 263, 

406
Hryniewiecki Aleksander 349, 364, 374
Hugo Wiktor 302, 350
Ilgin 80, 476
Ilijaczew 80, 476
Iljeński 119
Inoziemcew Teodor 129, 478 
Iwanow 319 
Iwański August 216 
Iwański Henryk 158, 189 
Iwański Konrad 158, 189, 216, 228 — 

231
Jacyna 74
Jakubowski Ildefons 134, 136
Jakubowski Saturnin 134
Jan Kazimierz 185
Jankowscy 445
Janowicz 275 — 277
Janowski Jan Nepomucen 223, 481
Jasiński 143

Jaworowski Kazimierz 134, 136, 479
Jeleński Antoni 257, 267, 482
Jelisejew 483
Jełaginowie 32
Jełowicki 220
Jesipowicz 18, 42
Jesipowicz Karolina 17, 18, 29, 42, 44, 

105, 106, 144, 145, 293, 447, 448 
Jesipowiczowie 105 
Jodko 207, 258
JodkosNarkiewicz W itold 240, 415, 484 
jodkosNarkiewicz Witold syn 415, 484 
Judycki Stefan 122, 123, 134 
Jundziłł 412, 419
Juwenalis 314, 320, 321, 364, 367, 421, 

483
Kaczkowski Zygmunt 121, 215 
Kaczorowski 395, 406 
Kader 257
Kalinka Walerian 480 
Kalimowski 225, 236 
Kamieński 148 
Kamiński 116, 117 
Kant Emanuel 211 
Kapustin Michał 151, 474 
Karakozow 484 
Karamzin Mikołaj 31, 82, 474 
Karłowicz 441
Karłowicz Jan 134, 135, 479 
Karpiński Franciszek 33, 275 
Karstens Jerzy 366, 483 
Katarzyna II  8 8 , 476 
Kątków Michał 350 
Kawelin Konstancy 49, 474 
Kaznaczejew Aleksy 368, 484 
Kibort 37, 105, 451 
Kibortowa 37 
Kiboitówna 174 
Kiliński Jan 109 
Klaczko 152, 153 
Kaczko Juljan 183, 233, 480 
Kietzkowski Władysław 360, 364 
Klerzyński Ludwik 225 
Klein Leopold 53, 54, 475 
Klica 339, 340
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Klimenkow Stefan 94, 477 
Klimowicz 388, 406, 451, 452, 466, 467 
Klimowicz Paulin 452 
Klimowicz Stanisław 452 
Klukowski Ignacy 232 
Knisztowt 24, 25, 27, 32, 44 
Knoch Emilja 28, 35 
Kobryniec 123 
Koch 130
Kochanowski 148, 149, 159, 160 
Kogutkiewicz 243 
Kolcow Aleksy 81, 386, 476 
Komisarow Józef 409, 484 
Kompowski Antoni 197, 280, 281, 284, 

285 287, 288, 292, 294 — 296,
2 9 9 ’ -  301, 310, 317, 335, 339, 346 

Kompowski Romuald 197, 280, 281, 
283 -  285, 287, 288, 292, 294 -  
296 299 — 301, 310, 335, 339, 346,
357

Kompowski Wacław 357 
Kon Samuel 373
Konarski Szymon 33, 266, 386, 428 
Konaszewicz 61, 97
Kondratowicz Ludwik (Syrokomla) 

104, 138, 263
Kordecki 246 
Korewa Ksawery 262, 406 
Kori 439, 441, 442, 445 -  448 
Korniłowicz Edward 453 
Korniłowicz Rafał 453
Korniłowiczowa 453 
Korniłowiczowie 451 
Korniówna — Łepkowska 268, 446 
Korsak Feliks 103, 104, 180, 444 
Korsak Stanisław 103, 423 
Korsz Walenty 76, 475 
Korzeniowski 106
Korzon Tadeusz 134, 135, 140, 251, 438,

451, 452
Kossiłowski 282, 383 
Kosińska 421, 425 
Koszczyc Wacław 375 
Koszko 36
Kościuszko Tadeusz 67, 80, 316

Kowalewski Józef 317, 344, 348, 349, 
355 -  357, 361, 365 

Kowerska Walerja 439 
Kowerska Zofja z Pzewłockich 423, 

428 429, 438, 484 
Kowerski Jan 429 431, 438 
Kowerski Stanisław 439 
Kowerski Stefan 226, 355, 365, 382, 423.

425, 436, 438, 439 
Kowerski Stefan syn 428 
Kozakow 62, 63, 8 8  

Koziebrodzki Władysław 435 
Koziorowski 310, 320, 323 325
Kozłowska 317 
Kozłowski 133, 366 
Kozłowski Faustyn 373 
Kożuchów 49, 63, 64 
Koźmian Aleksander 431 
Koźmian J an 425 
Koźmian Wincenty 425 
Koźmian Władysław 425 — 427, 429, 

431
Koźmianowa 226
Koźmianowa (żona Aleksandra) 431 
Koźmianowa Marja 424 — 427, 429, 

431, 435 — 437, 439 
Koźmianówna Franciszka 431 
Krasicki Ignacy 90 
Krasiński 256
Krasiński Zygmunt 74, 121, 158, 190 
Krasucki 358, 365
Kraszewski Józef Ignacy 136, 248, 290, 

433, 460, 482 
Kraushar Aleksander 456 
Kronenberg 416 
Królikowski 438
Krupiński Franciszek 434, 437, 484 
Kruzenstern Paweł 301, 482 
Kryło w Nikita 91, 476 
Kryłowowie 83 
Kryński Adam 463 
Krzywicki Józef 416, 438, 454 — 456, 

463, 484
Krzyżewicz Feliks 367, 368 
Kuczyński Ludwik 132

4 9 1



Kudriawcew Piotr 91, 476, 4 7 7  

Kulesza 160, 199 
Kulmatycki 376 — 382 
Kułakowska Katarzyna z Manteuflów 

30, 392 — 394, 450, 452, 464 
Kułakowska Emilja 392 
Kułakowska Helena 392 
Kułakowski Janusz 392 
Kułakowski Romuald 30, 392 — 3 9 4 , 

398, 401, 406, 409, 420, 450 — 45?, 
454, 464, 467 — 469 

Kuncewicz Adolf 392, 393, 398, 3 9 9 ,
421, 450, 467, 469, 471 

Kuncewiczowa z Falkowskich 392, 393 
421, 450

Kupfler Karol 161
Kurzyna Jan 220, 222, 229 — 231, 235, 

236, 481 
Kurynieccy 415 
Kwiatkowska Ewa 169 — 171 
Kwiatkowski 167, 169 — 172, 174, 182. 

444
Kwiatkowski Stanisław 170, 171 
Laboulay 433 
Laks 365, 366
Landsberg Ludomir 160, 193 
Landsberg Władysław 152 
Langiewicz Marjan 329 
Laskarys Jerzy 263, 482 
Laskowski Mikołaj 113, 478 
Lassalle Ferdynand 363 
Ledóchowski Jan 2 2 1 , 481 
Legouve Ernest 433 
Leja Emilja 416, 484 
Leja Józef 364, 401, 406, 416, 469 
Lektorski Piotr 53, 475 
I.elewel Joachim 137, 164 
Lenau 190 
Lenz 92
Leonowiczówna 389, 398 
Leontijew 293
Leontijew Paweł 92, 137, 4 7 7  

Leszczyński 157 
Lewandowski 394, 398, 451 
Lewandowski 417, 418, 420

Lewental 271, 457 
I-iamin 280, 288, 293 — 295, 297 
Libelt Karol 218 
Lichomski 406 
Liebig Justus 62, 475 
Limanowska Elżbieta 15 
Limanowska Kamila (Zaborowska) 22» 

28, 30, 35, 77, 78, 99, 166, 178, 29L 
422, 446 — 448, 473 

Limanowska Katarzyna 16, 17, 28 — 30, 
32, 34, 65, 6 6 , 69, 72, 74, 77, 90„ 
101, 105, 144, 166, 171, 172, 175, 
178, 182, 196, 199, 244, 251, 266, 
268, 291, 343 — 345, 410, 422, 439, 
440, 443, 446 448, 473 

Limanowski (generał) 16 
Limanowski (oficer leśny) 16 
Limanowski Aleksander 15 
Limanowski Aleksander (brat) 28 — 

30, 33, 34, 43 — 47, 49, 50, 58, 59. 
63, 65, 6 6 , 70, 77, 99, 144, 266, 474 

Limanowski Anicety 28 —31, 33, 34, 
39 43, 45, 55, 65, 77, 394 

Limanowski Antoni 15 
Limanowski Jan 21, 42 
Limanowski Józef 16, 23 — 27, 30, 33» 

44, 77, 99, 102, 125, 132, 135, 143, 
144, 171, 215, 216, 218, 221, 223, 
224, 228, 231, 232, 236, 238, 239, 
247, 249, -  251, 254, 255, 257, 263,
268, 291, 344, 441, 473 — 474 

Limanowski Lucjan 15, 16, 21, 23, 25,
26, 30, 33, 34, 44, 77, 102, 105, 125. 
135, 141 -  143, 167, 168, 170, 17!. 
173, 179, 182, 185, 193 — 196, 199, 
215, 244, 251, 256 — 258, 263, 268,
269, 291, 326, 344, 360, 445, 473, 
481

Limanowski Wincenty 15, 16, 28 — 30.
39, — 42, 473 

Lipnicki 347 
Lipska 407 
Lipski Jan 160 
Lohrer 151, 154, 188 

( Lubomirski Stefan 452, 457, 458
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Lubomirski Tadeusz (?) 452 
Lubowidzki Leopold 319, 334, 483 
Lukis 296, 297 
Laguna 420, 421 
Laguna (syn) 420
Laguna Stoslaw 389, 390, 420, 421, 484 
Lagunowa 420, 421 
Łechotycki 359 
Łepkowska 447
Łepkowska (Korninówna) 268, 446 
Łepkowska Helena 179, 199, 215, 26-, 

269, 291, 302
Łepkowska Klaudyna 178, 291 
Łepkowska Teresa 178, 291 
Łepkowski Feliks 179, 196 
Łepkowski Michał 178, 179, 198 
Łepkowski Seweryn 170, 178, 198 
Łoginowiczowa 382 _
Łomonosow Michał 363, 477, 48 
Łopaciński 196
Łotyszew Daniło 341 343,
Łyko 315
Mac—Mahoń 471
Magendzie Franciszek U L  478
Maj 424
Majewski 481
Majewski Adam 158, 161, 187, 
Majewski Karol 247 
Majewski Paweł 134 
Mak 347
Makarenko Jakób 342, 343, 483 
Malinowski Aleksander 49, 63 
Małachowski 219 
Małachowski Stanisław 413 
Manteufel Gustaw 160 
Manteufel Katarzyna, patrz Kułaków*

Marecki Bazyli 59 — 61, 71, 75 
Marecki Konstanty 61 
Markowiczowa 314, 350, 379 
Materna Bolesław 193, 196, 197,

254
Materna Józef 253 
Maternina 197 
Matijas Irena 58, 59

Mejn 306 
Mcjnowa 312 
Merchlin 185 
Meykow Ottomar 184 
Michniewicz 147
Mickiewicz Adam 33, 83, 108, 109, 138, 

190, 224, 232, 288, 342, 351, 477 
Miedwiedwiew Paweł 62, 63, 84, 85, 408 
Mierosławski Ludwik 10, 136, 183, 216, 

217, 220, 223, 225, 229 — 231, 236, 
368, 454, 480, 481 

Mierzejewski 152 
Mignet 433
Mikołaj I  59, 95, 138, 458 
Mikucki 133, 134, 451 
Milbitz 230
M ili John Stuart 351, 363, 432, 433, 437 
Milowicz Edward 219, 233 
Miłkowski Zygmunt (Jeż) 233, 460 
Minakowski Karol 352 — 354, 358, 361, 

362, 365, 412, 416, 462, 464 —466 
Minding Ferdynard 163, 186 
Minejko 318, 319 
Miniszewski 133 
Mioduszewski 364 367 
Misztowt 24 
Mittig 359
Młodziejowski Korneljusz 116, 127 — 

129, 478
Mochnacki Maurycy 136 
Modrzejewska 438 
Mohlowie 25 
Molier 234 
Moniuszko 485 
Morawski 137
Morzkowska — Marrcne Walerja 434, 

485
Mostowski 109 
Muchanow Paweł 246, 481 
Mujżeł 272
Murawjew Michał 266, 267, 317, 327, 

344, 345, 349, 355, 356, 410, 445, 
482

Murillo Bartłomiej 234 
Muszatowskij 62, 63
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Müller 254, 441 
Müller 63, 138 
Münzer Tomasz 339 
Nagulla Emiljan 339, 365, 483 
Napoleon I 47, 87, 95, 138, 209 
Napoleon I I I  87, 95, 138, 228, 237, 243, 

245
Naruszewicz 137
Nazimow I Włodzimierz 263, 265, 267, 

269, 326, 327, 482 
Nelidow 16 
Neruda 155
Neue Fryderyk 163, 184, 186, 480 
Nieczajewy 49, 59 
Niedźwiedzki 344 
Niegolewski Władysław 213 
Niekraszowa 382
Niemcewicz Juljan Ursyn 31, 103, 109. 

137, 178
Niemeyer 432, 435 
Nieronow 348, 428 
Nieronowa A . 348 
Niesiołowska 226
Niewiarowski Aleksander 159, 480
N ikitin  62, 84
Norejko 320, 321
Norow Abram 79, 475
Noskowski Zygmunt 436, 485
Nowicka Anna 17, 104
Nowicki 131, 134
Nowikow Mikołaj 79, 80, 476
Nozdrowski 344
Obrąpalski 193
Ochrowicz Juljan 455, 463
Oczkin A. N. 483
Odyniec Edward Antoni 33
Oesterlen Fryderyk 115, 478
Oettingen 155
Ofenberg 403
Offenbach 464
Ogarew Mikołaj 337, 479
Ohryzko 260
Olszewska 353, 354, 3 5 9

Oppman Jan Adolf 151, 479
Ordowie 415

Ordyński Borys 78, 475 
Ordzina 450
Orgelbrand 271, 433, 457, 462 
Orzeszko Stanisław 152, 186, 187, 253, 

254, 344
Orzeszkowa Eliza 434 
Oskxerko Witold 146, 344 
Oskierkowie 133 
Ostrowski Aleksander 62, 475 
Ouberdon 430
Overt Aleksander 76, 116, 128, 478 
Padrin de Carney Mateusz 78, 475 
Parafianowiczówna Aneta 145, 146, 

422, 443, 444
Parafianowiczówna Paulina 146 
Paskiewicz 80 
Paweł I 15
Pawiński Adolf 253, 352, 438 
Pawłowa Elżbieta 346, 347, 350, 370, 

406
Ferowski 476
Pestow 37, 102
Peterson 194
Piątkowski 225, 230
Pierelewski Piotr 51, 56, 81, 474
Pietruszewska Felicja 17, 18, 41, 44, 447
Pietraszewski 17, 41, 106, 107, 447, 448
Piotr I  89, 391, 476
Piotrowski Aleksander 80, 81, 476
Piramowicz Grzegorz 57
Pisiemski Aleksy 62, 282, 475
Flater 15, 20, 36
Plater Cecylja 183
Plater Emilja 161, 218, 223, 435
Plater Leon 182, 183
Plater Michał 180, 183, 422
Plater Michał 152, 160, 161, 182, 445
Platerowa z Szyrynów 422
Platon 184
Podbereski Romuald 306, 307, 482 
Podgórski Karol 219, 451 
Pogorielski Platon 50, 51, 474 
Pogorzelscy 51
Pokotyłło Andrzej 282, 285, 287 
Pokotyłło Piotr 282, 285
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Pokrowski Mikołaj 320, 327
Połunin Aleksy 113, 114, 478
Poniatowski Józef 47, 87
Ponjoulet 104
Popow 62, 83, 89
Popow Aleksander 84, 476
Postnikow 192
Potapow 386
Potiomkin 88

Poznański Borys 396, 397, 400, 401 
403, 404

Poźniak Dominik 364, 483 
Pożniakówna 364, 368 
Prugawin Stefan 293, 294, 482 
Prus Bolesław 143
Przewłocka, z Koźmianów, I I  v. Go.< 

niewska 427, 428, 430, 435 
Przewłocki Konstanty 428, 429, 43 

438
Przewłocki Stanisław 428, 429 
Przyborowski Walery 263, 43 ,
Puszkin Aleksander 347, 478 
Quételet 351, 352 
Quinet 460, 469 
Raczyński 190, 191, 213 
Radliński Ignacy 453, 485 
Radomiński 249 
Rathlef Karol 163, 184
Raupach Ernest 210
Razćwietow Aleksander 130, 140, 478
Rengarten Edward 52, 69, 475
Reni Guido 72, 73, 234, 475
Richter 435
Riedkin Piotr 91, 476
Renig 309
Rocquancourt Jan Tomasz

454, 482
Rodziewiczówna Mar ja 135 
Rościszewski 225 — 227 
Rousseau Jan Jakób 13, 289 
Rozbicki 192 
Różycki Karol 231 
Rucińscy 412 
Ruciński 395, 398, 419

Rudzki 224 
Ruhliere 433 
Rule Karol 477 
Rulikowski 225, 227 
Rutkowska 107, 108 
Rutkowski 367
Ruttenberg 244, 245, 290, 312 
Sand 158
Sarmiento Domingo Faustino 433 
Sarnecki Zygunt 225, 226, 425, 481 
Sawicki Kazimierz 30, 31, 65, 6 6 , 6 8  — 

70, 72 — 74, 77, 78, 90, 91, 407, 
409

Sawicz 197
Schaffie Albert 112, 478
Scheling 92, 137, 477
Schif Helena 406, 407 , 421, 422, 440
Schirren 185
Schleirmacher 184
Schmitt Henryk 136, 137
Schoedler Fryderyk 401, 431
Schreder 63
Selej 151
Seliga 240
Semadeni 464
Senkowska 58, 59
Senneuil Courcel de 351, 363
Serafinowiczówny 197, 480
Sienkiewicz Henryk 143, 455
Sierakowski 132, 478
Siewruk Ludwik 94, 477
Simonowski (?) 328, 357
Sitnikow 299, 300
Skarga Piotr 148
Skomorowski 457
Skworcow 415
Sławińska Anna (Bohuszewiczowa) 

267 — 269, 292
Słowacki Juljusz 48, 121, 164, 190, 427 
Smaragdow Sergjusz 79, 475 
Smiles 433 
Smirdin 90
Smirnow Aleksander 52, 81, 474 
Smolka Franciszek 164, 456 
Snarski Józef 17
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Sobieski Jan 467
Sokołow Aleksander 78, 79, 92, 475 
Sokolow Iwan 94, 477 
Sokołowski Marjan 225 
Spasowicz 479
Staniewicz Leonard 153, 159, 193, 195 

— 197

Stasiuk 299
Stasiukowa 361, 374
Stecka Wiktorja 318, 353, 354, 359, 416
Stępowska 393
Stępowski Bronisław 393, 398 
Stępowski Witold 393, 398 
Stori A llo lf 52, 53, 475 
Strachowski Michał 334, 483 
Stronin Aleksander (?) 347, 348, 483 
Stronin Piotr (?) 347, 348, 483 
Strumiłło Józef 169, 480 
Strümpell Ludwik 149, 150, 163, 184, 

185, 218, 479 
Stryjeńska 430 
Stryj eński Piotr 430, 435 
Stadnicki Wacław 197 
Studnicki Władysław 197 
Stupin 85, 8 6 , 407, 409 
Stupnicki 307 
Sue Eugenjusz 237 
Sulima Andrzej 295 
Sulżyński 190
Supiński Wincenty 318, 354, 432 
Suwaryn 369, 484 
Suworow Aleksander 200, 480 
Syciankowie 73, 74
Sykłowski Henryk 296 — 298, 300, 301, 

406, 416, 421
Syrejszczykow 60, 61, 75 — 77, 1 2 0 , 126 
Syrejszczykow Mikołaj 75, 409 
Syrejszczykow Sergiej 75, 76 
Syrejszczykowa Wiera 76 
Szabłowski 178 
Szabrański 456
Szajnocha Karol 136, 192, 433 
Szaniawscy 225 
Szaposznikow 389

Szarska Wincenta 392, 395, 396, 398, 
406, 451

Szczedryn — Sałtykow 294, 342 
Szczurowski Grzegorz 9 3 , 4 7 7  

Szewczenko Taras 322 
Szląskowska z Mierosławskich 4 5 3 , 4 5 4  

SzLjskowski 432, 453 
Szląskowski syn 453, 454 
Szłykow Aleksander 389, 390, 3 9 9 , 484 
Sztern Jan 366, 484 
Sztutcer Jakób 274, 275, 3 3 4 , 336 — 

— 338, 340, 345, 483 
Szuba 359, 416 
Szuganowicz (?) 317 
Szulc Fryderyk 460 
Szulin 175, 176 
Szuwałow 382, 477 
Szwarce Bronisław 217 
Szwecow Porfiry 281 — 288, 293, 294, 

296, 300, 301, 317, 4S2 
Szwecow Sergiej 283 
Szwecowa 282 — 284, 288, 293, 294, 300 
Szwecowa Olga 282, 283 

| Szwejnister Hans 460 
Szyc Joachim 416, 484 
Szyller Fryderyk 59, 83, 292, 352, 428, 

438
Szymkiewicz 74 
Szyrynowie 144 
Ściegienny Piotr 406 
Swida Jan 133, 479,
Święcicki 374, 381 
Świętochowski Aleksander 4 5 5  

Swiętorzecki 259
Talleyrand de Perigord Karol 362, 

363, 483
Tarnowski Stanisław 431 
Teich 151, 414, 415 
Thierry Amadeusz 79, 475 
Thierry Augustyn 79, 475 
Thiers Adolf 244, 345 
Tiernowski Piotr 123, 478 
Tołstojowie 458 
Toporow Mikołaj 114, 478 
Towiański Andrzej 232

f
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Trynatny 350
Trepów Teodor 410, 484
Trojanowski 406
Trubccki 386
Trusow Bolesław 81, 476
Truszel 176
Trzaskowski Ignacy 131, 132, 134, 251, 

478, 479
Tumanów 116 
Turgieniew Jan (Iwan) 146 
Tustanowski Felicjan 318, 327, 361, 367 
Tyszkiewicz 263 
Tyzenhauz 448 
Tyzenholłowie 447 
Ulanowski 107 
Ulanowski W iktor 46 
Ulanowski Władysław (?) 160 
Ustrjałow Mikołaj 80, 476 
Uszyński 352, 363 
Verdun Albert 51 53, 474
Verdun Franciszek 51, 52, 474 
Virchow 456 
Voltaire Franciszek 433 
Walter—Piers 149 
Walter Scott 31 
Wappens 351, 352 
Warneck Mikołaj 93, 94, 476^ 
Wasilewski Antoni 290, 313 — 315, 

317, 320, 329, 344 — 346, 358 — 
360 , 362, 363, 379 

Wasilewski Jan 344 
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